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Mojej chrze​śniaczce Har​riet,
która podziela mój głód ksią​żek

i nie​by​wa​łych przy​gód



CZĘŚĆ PIERW​SZA

WYJŚCIE Z GAWRY



ROZ​DZIAŁ 1

Gdy Zgódka po raz trzeci wybu​dziła się z krzy​kiem z kosz​maru, jej matka
była wście​kła.

– Mówi​łam ci, żebyś tak wię​cej nie śniła! – syk​nęła, nie pod​no​sząc głosu,
by nie zbu​dzić pozo​sta​łych domow​ni​ków. – A jeśli już musisz, to po cichu!

– Nic na to nie pora​dzę – szep​nęła Zgódka, wystra​szona groź​nym tonem
matki.

Kobieta ujęła dło​nie dziew​czynki. W świe​tle wcze​snego poranka na jej
pozba​wio​nej uśmie​chu twa​rzy wyraź​nie malo​wało się napię​cie.

– Nie podoba ci się twój dom. Nie chcesz miesz​kać z mamą.
– Chcę! Chcę! – zawo​łała Zgódka, czu​jąc, jak zie​mia usuwa jej się spod

stóp.
– Więc musisz się nauczyć poma​gać. Jeśli co noc będziesz krzy​czeć, sta​-

nie się coś strasz​nego. Mogą nas wyrzu​cić z tego domu!
Za ścianą spali wujo​stwo Zgódki, wła​ści​ciele cukierni na dole. Ciotka

była wylewna i szczera, a wuj patrzył groź​nie i był wiecz​nie nie​za​do​wo​lony.
Gdy dziew​czynka skoń​czyła sześć lat, powie​rzono jej opiekę nad czwor​giem
kuzy​no​stwa, któ​rych trzeba było stale kar​mić, myć, opa​try​wać, kar​cić lub
ścią​gać z drzew sąsia​dów. W mię​dzy​cza​sie zała​twiała spra​wunki i poma​gała
w kuchni. A jed​nak spały z mamą na sien​niku w poko​iku peł​nym prze​cią​-
gów, z dala od reszty domo​stwa. Miej​sce, które zaj​mo​wały w rodzi​nie, zda​-
wało się zawsze na kre​dyt, jakby można je im było ode​brać bez ostrze​że​nia.

– Co gor​sza, ktoś mógłby zadzwo​nić do pastora – cią​gnęła matka. – 
Albo… inni mogliby się dowie​dzieć.

Zgódka nie miała poję​cia, kim byli „inni”, ale sta​no​wili stałe zagro​że​nie.
W ciągu swego dzie​się​cio​let​niego życia zdą​żyła się nauczyć, że nikomu nie
wolno było ufać.

– Pró​bo​wa​łam! – Noc w noc dziew​czynka modliła się z całego serca, po
czym leżała w mroku, siłą woli odpę​dza​jąc sny. Jed​nak kosz​mar stale do
niej wra​cał, pełen księ​ży​co​wej poświaty, szep​tów i nie​do​po​wie​dzia​nych
kształ​tów. – Co mam zro​bić? Prze​cież chcę prze​stać!



Mama przez chwilę mil​czała, po czym ści​snęła rękę Zgódki.
– Coś ci opo​wiem – zaczęła jak zwy​kle, gdy zda​rzało jej się oma​wiać

z córką jakąś ważną sprawę. – Pew​nego razu w lesie zgu​biła się mała dziew​-
czynka, którą zaczął gonić wilk. Ucie​kała i ucie​kała, aż pora​niła sobie stopy,
ale wie​działa, że wil​czy​sko zna jej zapach i że nie zre​zy​gnuje z pościgu.
Wresz​cie musiała pod​jąć decy​zję. Mogła biec dalej, by już zawsze ukry​wać
się i ucie​kać, albo zatrzy​mać się, zaostrzyć patyk i sta​nąć do walki. Jak
myślisz, co było słuszne, Zgódko?

Zgódka zorien​to​wała się, że to nie jest byle bajka i że jej odpo​wiedź ma
duże zna​cze​nie.

– Da się poko​nać wilka paty​kiem? – spy​tała z powąt​pie​wa​niem.
– Patyk daje ci jakąś szansę. – Nie​znaczny, smutny uśmiech wypły​nął na

twarz matki. – Nie​wielką. Ale nie​bez​piecz​nie jest zaprze​stać ucieczki.
Zgódka zasta​na​wiała się dłuż​szą chwilę.
– Wilki są szyb​sze od ludzi – powie​działa wresz​cie. – Nawet gdyby bie​-

gła bez odpo​czynku, w końcu i tak dopadłby ją i zjadł. Potrzebny jej ostry
kij.

Matka powoli poki​wała głową. Nic wię​cej nie powie​działa i nie dokoń​-
czyła opo​wie​ści. Zgódkę prze​szył zimny dreszcz. Z matką tak cza​sem
bywało. Roz​mowy zmie​niały się w zagadki z ukry​tymi potrza​skami, a odpo​-
wie​dzi, któ​rych się jej udzie​lało, zawsze nio​sły ze sobą nie​znane kon​se​-
kwen​cje.

Odkąd Zgódka się​gała pamię​cią, miesz​kały we dwie w gwar​nym niby-
mia​steczku Topola. Dziew​czynka nie wyobra​żała sobie świata bez smrodu
dymu węglo​wego i smoły, przy​wie​wa​nego przez wiatr z ogrom​nych, stu​ko​-
czą​cych stoczni, papla​niny topoli, dzięki któ​rym miej​sco​wość zyskała swoją
nazwę, ani soczy​stych zie​lo​nych mocza​rów, gdzie pasły się krowy. Lon​dyn
leżał odda​lony o kilka kilo​me​trów. Spo​wita smo​giem masa groźby i obiet​-
nicy. A jed​nak Zgódka nie miała poczu​cia, że to jej miej​sce.

Matka ni​gdy nie powie​działa: „To nie jest nasz dom”, ale jej oczy
mówiły to bez prze​rwy.

Kiedy mama po raz pierw​szy zja​wiła się w Topoli, zmie​niła maleń​kiej
wów​czas córeczce imię na Czy​ni​zgoda, aby lepiej je obie przy​jęto. Zgódka
nie znała swo​jego pier​wot​nego imie​nia i sama myśl o tym spra​wiała, że
dziew​czynka czuła się wyjęta z rze​czy​wi​sto​ści. „Czy​ni​zgoda” w ogóle nie
wyda​wało się wła​ści​wym imie​niem. Brzmiało raczej jak ofiara, jak zawar​cie
pokoju z Bogiem i poboż​nym lud​kiem Topoli. Sta​no​wiło prze​pro​siny za
pustkę, którą powi​nien zapeł​niać ojciec dziew​czynki.

Każdy, kogo znały, był pobożny. Spo​łecz​ność sama okre​ślała się tym



mia​nem, nie po to, by się prze​chwa​lać, ale żeby wyraź​nie odróż​nić się od
wszyst​kich kro​czą​cych mroczną drogą, na końcu któ​rej ziała pasz​cza pie​kła.
Nie jedna Zgódka nosiła tam dziwne, świę​tosz​ko​wato brzmiące imię. Było
jesz​cze kilka innych – Prawda, Wola-Boża, Opusz​czona, Zba​wianna, Bez​-
grzech i tym podobne.

Co drugi wie​czór pokój ciotki słu​żył do spo​tkań modli​tew​nych i czy​ta​nia
Biblii, a w nie​dziele wszy​scy cho​dzili do wyso​kiego kościoła z sza​rego
kamie​nia.

Pastor był miłym czło​wie​kiem, kiedy spo​ty​kało się go na ulicy, ale gdy
stał na ambo​nie, budził trwogę. Z zasłu​cha​nych twa​rzy zebra​nych Zgódka
wnio​sko​wała, że muszą w nim lśnić wiel​kie prawdy i miłość – niczym
zimna biała kometa. Mówił o sta​wia​niu oporu poku​som pijań​stwa, hazardu,
tańca, przed​sta​wień teatral​nych i jało​wych zabaw w nie​dzielę, bo to
wszystko dia​bel​skie pułapki. Opo​wia​dał o wyda​rze​niach w Lon​dy​nie i na
całym świe​cie – ostat​niej zdra​dzie w sądzie, spi​skach plu​ga​wych kato​li​ków.
Jego kaza​nia prze​ra​żały, ale jed​no​cze​śnie były pasjo​nu​jące. Zda​rzało się, że
Zgódka wycho​dziła z kościoła z dresz​czem dumy, że ota​cza​jący ją wierni to
pro​mie​ni​ści ryce​rze zjed​no​czeni prze​ciwko siłom ciem​no​ści. Przez jakiś
czas dziew​czynka wie​rzyła, że mama i ona są czę​ścią cze​goś więk​szego,
cze​goś cudow​nego, wraz ze swo​imi bliź​nimi. Wra​że​nie to nie trwało jed​nak
długo. Wkrótce znów sta​no​wiły samotną dwu​oso​bową armię.

Matka ni​gdy nie powie​działa: „To nie są nasi przy​ja​ciele”, ale moc​niej
ści​skała rękę Zgódki, gdy tylko wkra​czały do kościoła, przy​by​wały na rynek
czy przy​sta​wały, by kogoś pozdro​wić. Zupeł​nie jakby były z mamą oto​-
czone nie​wi​dzial​nym pło​tem, odci​na​ją​cym je od wszyst​kiego. Tak jak mama
posy​łała poło​wiczne uśmie​chy innym mat​kom, tak Zgódka uśmie​chała się
pół​gęb​kiem do innych dzieci. Tych z tatu​siami.

Dzieci są małymi księżmi swo​ich rodzi​ców, obser​wu​ją​cymi każdy gest
i wyraz twa​rzy w ocze​ki​wa​niu zna​ków ich boskiej woli. Zgódka od zawsze
wie​działa, że one dwie ni​gdy nie powinny czuć się bez​piecz​nie i że inni
ludzie mogą obró​cić się prze​ciwko nim.

Zgódka nauczyła się więc znaj​do​wać pocie​sze​nie i poczu​cie więzi z tym,
co nie znało ludz​kiej mowy. Rozu​miała ruchliwą zło​śli​wość gzów, pełen
lęku gniew psów, ciężką cier​pli​wość krów.

Zda​rzało się, że wpa​dała przez to w tara​paty. Któ​re​goś razu wró​ciła
z roz​ciętą wargą i krwa​wią​cym nosem, bo nawrzesz​czała na chłop​ców, któ​-
rzy rzu​cali kamie​niami w pta​sie gniazdo. Zabi​ja​nie pta​ków na rosół czy
wykra​da​nie jajek na śnia​da​nie była w sta​nie pojąć, ale dla bez​ce​lo​wego, głu​-
piego okru​cień​stwa Zgódka nie potra​fiła zna​leźć wytłu​ma​cze​nia. Chłopcy



gapili się na nią z bez​gra​nicz​nym zdu​mie​niem, po czym zaata​ko​wali ją.
A jakże. Znę​ca​nie się było dla nich normą, zwy​kłą czę​ścią ich życia, jak
kwiatki czy deszcz. Przy​wy​kli do szkol​nej rózgi, dobie​ga​ją​cego z rzeźni
kwiku świń i prze​siąk​nię​tych krwią tro​cin na are​nie walk kogu​tów. Roz​no​-
sze​nie w puch maleń​kich pie​rza​stych ist​nień było dla nich rów​nie natu​ralne
i satys​fak​cjo​nu​jące, jak ska​ka​nie po kału​żach.

Jeśli ktoś się wychy​lał, dosta​wał po nosie. Żeby prze​trwać, matka
i Zgódka musiały wto​pić się w tłum. Nie​stety, jakoś im się to nie uda​wało.

* * *

W noc po opo​wie​ści o wilku, bez słowa wyja​śnie​nia, matka zapro​wa​dziła
Zgódkę na stary cmen​tarz.

Mrok spra​wiał, że kościół wyda​wał się sto razy więk​szy, a jego wieża
była bez​li​to​snym pro​sto​ką​tem nie​prze​nik​nio​nej czerni. Kępy trawy posza​-
rzały w bla​sku gwiazd. W rogu cmen​ta​rza stała nie​wielka ceglana kaplica,
od dawna już nie​uży​wana. Matka wpro​wa​dziła Zgódkę do środka i rzu​ciła
narę​cze koców w kąt spo​wi​tego mro​kiem wnę​trza.

– Możemy już iść do domu? – Ciarki prze​cho​dziły Zgódce po ple​cach.
Miała wra​że​nie, że coś czai się w pobliżu, że ota​czają ją jakieś istoty. Mdliło
ją od ich draż​nią​cej bli​sko​ści, jakby odnóża pają​ków łasko​tały jej mózg.

– Nie – ucięła kobieta.
– Tu są jakieś stwo​rze​nia! – Zgódka wal​czyła z ogar​nia​jącą ją paniką.

Z prze​ra​że​niem roz​po​znała zna​jome uczu​cie. Jej kosz​mary zawsze zaczy​-
nały się od tego samego budzą​cego grozę mro​wie​nia, prze​ko​na​nia, że osa​-
czają ją wro​go​wie. – Demony z moich snów…

– Wiem.
– Gdzie one są? – szep​nęła Zgódka. – Czy one… nie żyją? – W głębi

duszy znała już odpo​wiedź.
– Tak – odparła matka tym samym chłod​nym, bez​na​mięt​nym tonem. –

Posłu​chaj mnie. Umarli są jak topielcy. Mio​tają się w mroku, pró​bu​jąc się
chwy​cić wszyst​kiego, co znajdą na swej dro​dze. Mogą nie chcieć cię
skrzyw​dzić, ale zro​bią to, jeśli im pozwo​lisz. Spę​dzisz tutaj dzi​siej​szą noc.
Będą sta​rały się wedrzeć do two​jej głowy. Nie dopuść do tego pod żad​nym
pozo​rem.

– Co? – krzyk​nęła prze​ra​żona Zgódka, na chwilę zapo​mi​na​jąc o zacho​-
wa​niu ostroż​nej ciszy. – Nie! Nie mogę tu zostać!

– Musisz – powie​działa matka. Na jej twa​rzy, przy​po​mi​na​ją​cej rzeźbę
spo​witą sre​brzy​stym świa​tłem gwiazd, nie było śladu deli​kat​no​ści ani chęci



ugody. – Zosta​niesz tu i zaostrzysz sobie kij.
Mama zawsze zacho​wy​wała się naj​dziw​niej, kiedy sprawa była poważna.

Zupeł​nie jakby w skrzyni na ubra​nia, tuż pod nie​dzielną suk​nią, trzy​mała na
wyjąt​kowe sytu​acje drugą sie​bie – upartą, nie​zro​zu​miałą, niczym z innego
świata. W takich chwi​lach nie była matką, tylko Mał​go​rzatą. Jej oczy wyda​-
wały się głęb​sze, włosy pod czep​kiem – gęst​sze i bar​dziej wiedź​mo​wate,
a uwaga sku​piona była na czymś dla Zgódki nie​do​strze​gal​nym.

Na ogół, gdy mama robiła się taka, Zgódka kła​dła uszy po sobie i nie
dys​ku​to​wała. Jed​nak tym razem ogar​nęło ją prze​ra​że​nie. Bła​gała jak ni​gdy
dotąd. Wykłó​cała się, pro​te​sto​wała, łkała i z zacie​kłą despe​ra​cją wbi​jała
palce w mat​czyne ramię. Prze​cież nie mogłaby jej tu zosta​wić, nie mogłaby,
nie mogła…

Kobieta wyswo​bo​dziła się z uści​sku córki i pchnęła ją tak mocno, że
dziew​czynka zato​czyła się do tyłu. Potem cof​nęła się za próg i zatrza​snęła
drzwi, wsku​tek czego pomiesz​cze​nie pogrą​żyło się w cał​ko​wi​tym mroku.
Dał się sły​szeć huk opusz​cza​nej zasuwy.

– Mamo! – krzy​czała Zgódka, nie dba​jąc o to, czy ktoś odkryje ich obec​-
ność. Szar​pała za drzwi, ale ani drgnęły. – Mamo!

W odpo​wie​dzi usły​szała jedy​nie odda​la​jące się kroki matki. Zgódka
została sama z umar​łymi, w mrocz​nej ciszy prze​ry​wa​nej tylko odle​głym
pohu​ki​wa​niem sów.

Dziew​czynka przez kilka godzin sie​działa zagrze​bana w gnieź​dzie
z koców, drżąc z zimna, wsłu​chana w dale​kie poszcze​ki​wa​nie lisic. Czuła
istoty cza​jące się w zaka​mar​kach jej umy​słu, cze​ka​jące na moment, w któ​-
rym zmo​rzy ją sen.

– Pro​szę – bła​gała je, przy​ci​ska​jąc dło​nie do uszu, sta​ra​jąc się nie sły​szeć
szep​tów. – Pro​szę, nie. Pro​szę…

W końcu jed​nak, wbrew jej woli, mgła snu spo​wiła jej mózg, zwia​stu​jąc
nadej​ście kosz​maru.

Jak wcze​śniej, Zgódce przy​śniło się ciemne, wąskie pomiesz​cze​nie z kle​-
pi​skiem i ścia​nami z opa​lo​nego na czarno kamie​nia. Pró​bo​wała domknąć
okien​nice, żeby nie sączyły się przez nie pro​mie​nie księ​życa. Nie mogła
wpu​ścić ich do środka, bo nio​sły ze sobą szepty. Okien​nice nie sty​kały się
jed​nak pośrodku, a zasuwka była zepsuta. Ze szcze​liny wyzie​rała mdląca
noc, z migo​czą​cymi gwiaz​dami, koły​szą​cymi się niczym polu​zo​wane
guziki.

Dziecko z całej siły naparło na okno, ale noc tchnęła do wnę​trza całe
tuziny mar​twych istot. Z ich nie​wy​raź​nych, roz​to​pio​nych pasz​czy wydo​by​-
wało się wycie. Zgódka zatkała uszy i mocno zaci​snęła oczy oraz usta, nie



miała wąt​pli​wo​ści, że zjawy chcą wedrzeć się do jej głowy.
Z bzy​kiem i świ​stem śmi​gały jej przy uszach, a dziew​czynka wal​czyła,

by ciche, chore dźwięki nie prze​obra​ziły się w słowa. Blade świa​tło pod​wa​-
żało jej powieki, szepty prze​ni​kały w głąb i lizały jej uszy, a powie​trze było
od nich aż gęste, ale nie potra​fiła powstrzy​mać się od zaczerp​nię​cia odde​-
chu…

Zgódka zbu​dziła się gwał​tow​nie. Serce waliło jej jak mło​tem, aż zro​biło
jej się nie​do​brze. Odru​chowo wycią​gnęła rękę, żeby poczuć cie​pło i bez​pie​-
czeń​stwo pły​nące od śpią​cej matki.

Ale matki nie było. Zgódka upa​dła na duchu, gdy przy​po​mniała sobie,
gdzie się znaj​duje. Była uwię​ziona, pogrze​bana żyw​cem, oto​czona przez
umar​łych.

Nagły dźwięk zmro​ził jej krew w żyłach. Gdzieś na pozio​mie pod​łogi
roz​legł się zgrzy​tliwy sze​lest, zaska​ku​jąco gło​śny w chłod​nej, rześ​kiej nocy.

Coś małego i lek​kiego prze​bie​gło po jej sto​pie. Z ust dziew​czynki
wyrwał się mimo​wolny krzyk, ale w następ​nej chwili bicie serca uspo​ko​iło
się. Poczuła szyb​kie muśnię​cie futerka, łasko​ta​nie maleń​kich pazur​ków.

Mysz. Skądś w mroku obser​wo​wały ją bystre mysie oczka. Więc jed​nak
nie była tu sama ze zja​wami. Zwie​rzę oczy​wi​ście nie mogło liczyć się jako
przy​ja​ciel. Nie obcho​dziło go, czy umarli zabiją ją, czy dopro​wa​dzą do
obłędu. A jed​nak Zgódkę uspo​ka​jała myśl o myszce, kry​ją​cej się tu przed
sowami i innymi noc​nymi łow​cami. Gry​zoń nie pła​kał, nie bła​gał, by go
oca​lić. Nie przej​mo​wał się, że może nikt go nie kocha. Wie​dział, że może
pole​gać wyłącz​nie na sobie. Gdzieś w ciem​no​ści jego nie więk​sze niż
porzeczka ser​duszko biło wście​kłą wolą życia.

Po chwili serce Zgódki biło dokład​nie tak samo.
Nie widziała i nie sły​szała umar​łych, ale wyczu​wała ich obec​ność, napie​-

ra​jącą na kra​wę​dzie jej umy​słu. Cze​kali, aż się zmę​czy, spa​ni​kuje, opu​ści
gardę, aby móc zaata​ko​wać. Jed​nak dziew​czynka odna​la​zła w sobie supe​łek
uporu.

Nie​ła​two było nie zapaść w sen, ale Zgódka szczy​pała się i cho​dziła tam
i z powro​tem przez dłu​gie, mroczne godziny, aż wresz​cie spo​strze​gła, że noc
ustę​puje sza​remu świa​tłu brza​sku. Była roz​trzę​siona i zbie​rało jej się na
mdło​ści, jej umysł wyda​wał się roz​dra​pany do krwi, ale prze​trwała.

Matka wró​ciła po nią tuż przed świ​tem. Zgódka poszła za nią do domu
w mil​cze​niu i z pochy​loną głową. Wie​działa, że dzia​ła​nia mamy zawsze
mają jakąś przy​czynę. Po raz pierw​szy jed​nak poczuła, że nie potrafi jej
wyba​czyć i już nic ni​gdy nie będzie takie samo.



* * *

Matka co mie​siąc zabie​rała córkę z powro​tem na cmen​tarz. Cza​sem mijało
pięć czy nawet sześć tygo​dni i w Zgódce rosła nadzieja, że mama się pod​-
dała. Wtedy kobieta rzu​cała mimo​cho​dem, że idzie cie​pła noc, a serce
Zgódki zamie​rało, bo wie​działa już, co to zna​czy.

Dziew​czynka nie potra​fiła się zdo​być na bunt. Wspo​mnie​nie tego, jak
z roz​pa​czą płasz​czyła się przed matką pierw​szej nocy, przy​pra​wiało ją
o mdło​ści.

Ten, kto prze​łknie dumę i prosi z całego serca, ale czyni to na próżno, już
ni​gdy nie będzie tym samym czło​wie​kiem. Umiera w nim jedno, dru​gie się
rodzi. Od tej pory duszę Zgódki prze​ni​kło, niczym zimowa wil​goć, pewne
rozu​mie​nie świata. Wie​działa, że już na zawsze stra​ciła poczu​cie, że jest
bez​pieczna i kochana. I wie​działa, że ni​gdy, przeni​gdy nie zniży się już do
takich bła​gań.

Za każ​dym razem z kamienną twa​rzą pozwa​lała się więc pro​wa​dzić na
cmen​tarz. Nauczyła się tego od myszki w kaplicy. Duchy nie były okrut​-
nymi napast​ni​kami, z któ​rymi można było wda​wać się w dys​ku​sję. Były
dra​pież​ni​kami, a ona ofiarą, i jeśli chciała prze​żyć, musiała być uparta,
zacie​kła i czujna. Nie miał jej kto ura​to​wać.

Cen​ty​metr za cen​ty​me​trem Zgódka zaczęła wzno​sić wła​sne obwa​ro​wa​-
nia. Gdy deszcz tłukł o dach, a jej oddech two​rzył obłoki w zim​nym powie​-
trzu, dziew​czynka recy​to​wała samo​dziel​nie uło​żone modli​twy i wymy​ślała
słowa na wyra​że​nie swego wygna​nia. Nauczyła się chro​nić przed usil​nym
skro​ba​niem i łomo​ta​niem zjaw, a nawet zamie​rzała się na nie czę​sto, choć
było jej nie​do​brze od ich dotyku. Widziała w sobie biblijną Judytę, sto​jącą
we wro​gim obo​zie z poży​czo​nym mie​czem, który lśnił od gene​ral​skiej krwi.
„Zbliż​cie się tylko – rzu​cała wyzwa​nie noc​nym szep​ta​czom – a posie​kam
was na kawałki”.

Żyjące na cmen​ta​rzu istoty cały czas poma​gały jej zacho​wać spo​kój
i pozo​stać przy zdro​wych zmy​słach. Sze​lest w krza​kach, upiorne poświ​sty​-
wa​nia, trze​pot skrzy​deł nie​to​pe​rzy – wszystko to nio​sło jej pocie​sze​nie.
Nawet zęby i pazury tych żyją​tek były szczere. Dziew​czynka czuła, że
ludzie, żywi czy umarli, mogli nagle sta​nąć prze​ciwko niej, ale dzi​kie stwo​-
rze​nia żyły na swój zwie​rzęcy spo​sób, zupeł​nie nie zwra​ca​jąc na nią uwagi.
Gdy umie​rały, nie zosta​wiały po sobie duchów. Kiedy mysz ginęła w pasz​-
czy kota, kiedy ukrę​cano kurze łeb albo wycią​gano z rzeki rybę, Zgódka
widziała, jak blade smużki ich dusz roz​pły​wają się w oka​mgnie​niu niczym
poranna mgła.



Wrzący kocioł żalu był jed​nak coraz bliż​szy wyki​pie​nia. Zamiast skar​żyć
się na nocne wyprawy, Zgódka zauwa​żyła, że kłóci się z matką o sprawy
nie​zwią​zane z cmen​ta​rzem, broni się i zadaje coraz wię​cej zaka​za​nych
pytań.

Przede wszyst​kim zaczęła wypy​ty​wać o ojca. Do tej pory matka zawsze
tłu​miła wszel​kie docie​ka​nia jed​nym spoj​rze​niem, a Zgódka zado​wa​lała się
gro​ma​dze​niem poje​dyn​czych szcze​gó​li​ków. Tata miesz​kał daleko, w sta​rym
domu. Nie chciał przy sobie córki ani jej matki. Nagle ta wie​dza prze​stała
dziew​czynce wystar​czać. Zgódka była na sie​bie zła, że wcze​śniej bała się
pytać.

– Dla​czego nie powiesz mi, jak ma na imię? Gdzie mieszka? Czy wie, jak
nas zna​leźć? Skąd masz pew​ność, że nie chce, żeby​śmy z nim były? Czy on
w ogóle wie o moim ist​nie​niu?

Matka na​dal pomi​jała pyta​nia mil​cze​niem, ale jej zabój​czy wzrok prze​-
stał robić na Zgódce wra​że​nie. Żadna z nich nie wie​działa, jak radzić sobie
z drugą. Odkąd Zgódka przy​szła na świat, to mama podej​mo​wała wszel​kie
decy​zje, a dziew​czynka po pro​stu na nie przy​sta​wała. Zgódka nie rozu​miała,
dla​czego nie potrafi już być ule​gła. Matka z kolei ni​gdy wcze​śniej nie
musiała cho​dzić na kom​pro​misy i nie wie​działa, jak zacząć. Z pew​no​ścią
stłu​mie​nie córki siłą wła​snej oso​bo​wo​ści przy​wróci nor​malny stan rze​czy,
nie​praw​daż? Nie. Nie przy​wróci. Wszystko się zmie​niło.

Aż nagle, dwa lata po pierw​szej wypra​wie „ostrze​nia kija”, Zgódka wró​-
ciła z kaplicy tar​gana nie​po​ha​mo​wa​nymi dresz​czami. Kilka dni póź​niej
leżała roz​pa​lona gorączką, z obo​la​łymi mię​śniami. Po dwóch tygo​dniach na
jej języku poja​wiły się kropki, a na twa​rzy roz​prze​strze​niała się wysypka,
nie​omylny znak ospy.

Przez jakiś czas świat był gorący, ciemny i straszny. Zgódka topiła się
w duszą​cym, roz​pacz​li​wym hor​ro​rze. Wie​działa, że naj​pew​niej poże​gna się
z życiem, a prze​cież miała świa​do​mość, czym są umarli. Nie była w sta​nie
myśleć logicz​nie i cza​sem zasta​na​wiała się, czy w ogóle jesz​cze żyje. Jed​-
nak czarny przy​pływ cho​roby powoli zmie​nił się w odpływ, nie odbie​ra​jąc
jej życia, a jedy​nie zosta​wia​jąc na jej policzku kilka małych blizn. Ile​kroć
widziała je, odbite w zebra​nej w wia​drze wodzie, strach bole​śnie ści​skał jej
żołą​dek. Wyobra​żała sobie kości​stą Śmierć, która wycią​gała ku niej czubki
dwóch bez​cie​le​snych pal​ców, po czym powoli je cofała.

Od wyzdro​wie​nia Zgódki minęły trzy mie​siące, a matka nie wspo​mi​nała
o cmen​ta​rzu, dziew​czynka zaczęła więc podej​rze​wać, że ospa ura​to​wała ją
przed noc​nymi prze​ży​ciami.

Nie​stety, była w błę​dzie.



ROZ​DZIAŁ 2

Pew​nego bez​na​mięt​nie sło​necz​nego majo​wego dnia Zgódka wraz z mamą
wybrały się do wiel​kiego mia​sta, by sprze​dać koronki. Wio​sna była łagodna,
ale Lon​dyn grzmiał jak burzowa chmura. Dziew​czynka żało​wała, że się tam
zna​la​zły.

Pod​czas gdy Zgódka zmie​niała się, coraz bar​dziej nasy​ca​jąc się gnie​wem,
to samo zja​wi​sko zacho​dziło w Topoli i Lon​dy​nie. Nasto​letni cze​lad​nicy
szep​tali, że doty​czy to całego kraju.

Na spo​tka​niach modli​tew​nych czer​wo​no​nosa Bunia Zuzanna od zawsze
snuła wizje końca świata, z morzem po brzegi peł​nym krwi i biblijną Nie​-
wia​stą Oble​czoną Słoń​cem, prze​cha​dza​jącą się główną pro​me​nadą Topoli.
Teraz jed​nak wszy​scy zaczęli opo​wia​dać podobne histo​rie. Kilka lat temu
mówiło się, że pod​czas sil​nej burzy roz​le​głe chmury uło​żyły się w kształt
dwóch potęż​nych armii. Zaczęto wie​rzyć, że dwa takie woj​ska naprawdę
mogą się two​rzyć tu, na ziemi.

Miesz​kańcy Topoli zawsze modlili się gor​li​wie, ale teraz zwra​cali się do
Boga, jakby zna​leźli się w oblę​żo​nej twier​dzy. Zapa​no​wało poczu​cie, że nad
całym kra​jem zawi​sło nie​bez​pie​czeń​stwo.

Zgódka nie była w sta​nie nadą​żyć za wszyst​kimi szcze​gó​łami, ale wie​-
działa, o co cho​dzi. Kato​licy uknuli dia​bel​ski plan sku​sze​nia króla Karola,
by zwró​cił się prze​ciwko swo​jemu ludowi. Dobrzy człon​ko​wie par​la​mentu
sta​rali się prze​mó​wić władcy do roz​sądku, ale on stał się głu​chy na ich argu​-
menty.

Nikt nie chciał rzu​cać bez​po​śred​nich oskar​żeń na króla. Uznano by to za
zdradę, a to wią​za​łoby się z obcię​ciem uszu lub przy​pa​le​niem twa​rzy roz​-
grza​nym meta​lo​wym prę​tem. Nie, wszy​scy byli zgodni, że wina leży po
stro​nie złych kró​lew​skich dorad​ców – arcy​bi​skupa Lauda, Czar​nego Toma
Tyrana (zna​nego rów​nież jako hra​bia Staf​fordu) i, rzecz jasna, nik​czem​nej
kró​lo​wej Marii, zatru​wa​ją​cej umysł króla za pomocą fran​cu​skich sztu​czek.

Jeśli się ich nie powstrzyma, król zosta​nie krwa​wym tyra​nem. Przyj​mie
kłam​liwą wiarę i wyśle woj​ska, by wymor​do​wały posłusz​nych Bogu pro​te​-



stan​tów. Dia​beł we wła​snej oso​bie czaił się za gra​nicą, szep​cząc do uszu,
warząc umy​sły, kształ​tu​jąc czyny ludzi prze​bie​głymi, sub​tel​nymi pal​cami.
Nikt nie zdzi​wiłby się, gdyby ujrzał na dro​dze wypa​lony ślad jego racicy.

Strach i obu​rze​nie w Topoli były auten​tyczne i szczere, ale Zgódka
wyczu​wała kry​jące się pod nimi dzi​kie pod​eks​cy​to​wa​nie. Gdyby naprawdę
wszystko się roz​pa​dło, gdyby nad​szedł czas próby, gdyby nastą​pił koniec
świata, wierni z Topoli sta​nę​liby na bacz​ność. Byli żoł​nie​rzami Chry​stusa,
goto​wymi wytrwać, gło​sić Słowo Boże, masze​ro​wać.

A teraz, prze​mie​rza​jąc ulice Lon​dynu, Zgódka czuła dreszcz tego samego
pod​nie​ce​nia, tej samej groźby.

– Dziw​nie tu pach​nie – zauwa​żyła. Matka była tą drugą sobą, więc
dziew​czynka z natu​ralną swo​bodą wygła​szała na wpół doj​rzałe myśli.

– To dym – odparła krótko mama.
– Wcale nie – powie​działa Zgódka. Tak naprawdę w powie​trzu nie uno​sił

się żaden zapach i dziew​czynka nie miała wąt​pli​wo​ści, że matka wie, o co
jej cho​dzi. Wyczu​wała ostrze​gaw​cze podraż​nie​nie zmy​słów, jak przed
burzą. – Pach​nie meta​lem. Możemy wra​cać do domu?

– Tak – rzu​ciła sucho matka. – Możemy wró​cić do domu i jeść kamie​nie,
skoro nie chcesz, żeby​śmy zaro​biły na chleb. – Nie zwol​niła kroku.

Lon​dyn zawsze robił na Zgódce nie​przy​jemne wra​że​nie. Było tu zbyt
wiele ludzi, budyn​ków i woni. Dziś na doda​tek w powie​trzu pano​wały nie​-
spo​ty​kane dotąd napię​cie i ostrość. Dla​czego była bar​dziej zde​ner​wo​wana
niż zwy​kle? Na czym pole​gała róż​nica? Dziew​czynka rozej​rzała się na boki
i dostrze​gła na drzwiach i słu​pach tuziny nowych pla​ka​tów.

– Co na nich jest? – szep​nęła. Pyta​nie było bez​ce​lowe. Matka opa​no​wała
sztukę czy​ta​nia nie lepiej niż ona sama. Grube czarne litery zda​wały się
krzy​czeć.

– Ryczące lwie tusze – odpo​wie​działa mama. Lon​dyn zalała fala zaja​-
dłych bro​szur, wydru​ków kazań, prze​po​wiedni i dono​sów, jed​nych z popar​-
ciem dla króla, dru​gich – dla par​la​mentu. Matka żar​to​bli​wie nazy​wała je
„lwimi tuszami”. „Chcą zary​czeć, ale nie mogą” – mówiła.

Mil​czące ryki wzmo​gły się w ciągu ostat​nich dni. Przed dwoma tygo​-
dniami król po raz pierw​szy od lat zebrał par​la​ment i wszy​scy, któ​rych
Zgódka znała, doznali eks​ta​tycz​nej ulgi. Jed​nak przed dwoma dniami roz​-
wią​zał zgro​ma​dze​nie w akcie monar​szej furii. Teraz szum plo​tek zmie​nił się
w zło​wro​gie grzmie​nie, blade słońce drżało na nie​bie i wszy​scy cze​kali, co
się wyda​rzy. Ile​kroć roz​le​gał się gdzieś huk czy krzyk, ludzie gwał​tow​nie
pod​no​sili głowy. „Zaczyna się?” – pytały ich spoj​rze​nia. Nikt nie wie​dział,
co dokład​nie mia​łoby się zacząć, ale coś nie​odwo​łal​nie nad​cią​gało.



– Mamo, dla​czego na uli​cach jest tylu cze​lad​ni​ków? – wymam​ro​tała
cicho Zgódka.

Wałę​sali się bez​czyn​nie, dwój​kami, trój​kami, przy​sta​wali w bra​mach
i przej​ściach, nie​spo​kojni, z krótko ostrzy​żo​nymi wło​sami i odci​skami na
dło​niach od kro​sien i toka​rek. Naj​młodsi mieli około czter​na​stu lat, naj​starsi
– dwa​dzie​ścia parę. Wszy​scy powinni haro​wać pod dyk​tando swo​ich
mistrzów, a tym​cza​sem tylko tak stali.

Ter​mi​na​to​rzy byli cho​rą​giew​kami nastro​jów mia​sta. Kiedy Lon​dyn był
roz​luź​niony, byli zwy​kłymi chło​pa​kami – guz​dra​ją​cymi się, flir​tu​ją​cymi
i doci​na​ją​cymi światu nie​wy​bred​nymi, bystrymi żar​tami. Kiedy jed​nak Lon​-
dyn pochmur​niał, zmie​niali się. Mroczne, gniewne bły​ska​wice nie​wi​dzial​nie
prze​ci​nały łączącą ich prze​strzeń i zda​rzało się, że chłopcy zbie​rali się
w dzi​kie, pobu​dzone bandy, wyła​mu​jące drzwi i miaż​dżące czaszki bucio​-
rami i pał​kami.

Matka spoj​rzała na two​rzące się grupki i na jej twa​rzy rów​nież poja​wił
się wyraz zanie​po​ko​je​nia.

– Dużo ich – przy​znała pół​gło​sem. – Poje​dziemy do domu. Słońce i tak
zacho​dzi. Zresztą… dobrze, żebyś zacho​wała siły. Zapo​wiada się cie​pła noc.

Chwi​lowa sło​dycz ulgi zmie​niła się w gorycz, gdy tylko dotarło do
Zgódki, co powie​działa matka. Dziew​czynka sta​nęła jak wryta, owład​nięta
nie​do​wie​rza​niem i obu​rze​niem.

– Nie! – wark​nęła, zasko​czona wła​sną sta​now​czo​ścią. – Nie pójdę! Już
ni​gdy nie wrócę na cmen​tarz!

Matka rozej​rzała się wokół z zaże​no​wa​niem, chwy​ciła córkę mocno za
rękę i pocią​gnęła ją do wylotu jed​nej z uli​czek.

– Musisz! – Zła​pała za ramiona i wbiła wzrok w jej oczy.
– Ledwo prze​ży​łam ostatni raz! – bun​to​wała się Zgódka.
– Zara​zi​łaś się ospą od córki Arche​rów – fuk​nęła bez waha​nia matka. –

Cmen​tarz nie miał z tym nic wspól​nego. Kie​dyś mi podzię​ku​jesz. Mówi​łam
– poma​gam ci zaostrzyć kij.

– Wiem, wiem! – krzyk​nęła Zgódka, nie mogąc opa​no​wać fru​stra​cji. –
„Wil​kami” są duchy, a ty chcesz, żebym stała się na tyle silna, żeby umieć je
odpę​dzić. Ale dla​czego nie mogę po pro​stu trzy​mać się z dala od cmen​ta​-
rzy? Jeśli nie będę się zbli​żać do zjaw, będę bez​pieczna! Cią​gle rzu​casz
mnie wil​kom na pożar​cie!

– Mylisz się – odparła mama łagod​niej​szym tonem. – Duchy to nie wilki,
nie mogą się z nimi rów​nać. Duchy to marna namiastka. Ale praw​dziwe
wilki ist​nieją, Zgódko. Szu​kają cię i któ​re​goś dnia cię wytro​pią. Módl się,
byś do tego czasu doro​sła i dorów​ny​wała im siłą.



– Pró​bu​jesz mnie zastra​szyć. – Głos dziew​czynki drżał, lecz tym razem
nie z obawy, ale z wście​kło​ści.

– Tak! Masz się za biedną męczen​nicę, bo byle duszek liznął cię
w twarz? To nic. Na świe​cie czają się o wiele gor​sze zmory. Powin​naś się
bać.

– Dla​czego nie popro​simy ojca, by nas chro​nił? – Ryzy​ko​wała, spy​cha​jąc
roz​mowę na ten tor, ale zabrnęła już zbyt daleko, by zawró​cić. – Założę się,
że on nie zosta​wiałby mnie samej na cmen​ta​rzach!

– Jest ostat​nią osobą, do któ​rej mogły​by​śmy się zwró​cić o pomoc –
odparła matka z gory​czą, jakiej córka ni​gdy dotąd u niej nie sły​szała. –
Zapo​mnij o nim.

– Dla​czego? – Nagle Zgódka nie była już w sta​nie znieść ogromu mil​cze​-
nia nagro​ma​dzo​nego przez całe jej życie, wszyst​kich spraw, któ​rych nie
wolno jej było poru​szać, o które nie wolno było pytać. – Dla​czego ni​gdy nic
mi nie mówisz? Nie wie​rzę ci już! Chcesz tylko, żebym na zawsze została
z tobą! Chcesz mnie zatrzy​mać dla sie​bie! Nie pozwa​lasz mi poznać ojca, bo
wiesz, że pra​gnąłby mieć mnie przy sobie!

– Nie masz poję​cia, przed czym cię ustrze​głam! – wybu​chła matka. –
Gdy​bym została w Gri​ze​hayes…

– Gri​ze​hayes – powtó​rzyła Zgódka i ujrzała, jak mama bled​nie. – Tam
mieszka? To nazwa sta​rego domu, o któ​rym wspo​mi​na​łaś? – No, to wresz​-
cie znała nazwę. Mogła roz​po​cząć poszu​ki​wa​nia. Ktoś gdzieś musiał wie​-
dzieć, jak tam tra​fić.

Nazwa brzmiała staro. Dziew​czynka nie umiała sobie pre​cy​zyj​nie
wyobra​zić kry​ją​cego się pod nią domu, jakby pomię​dzy nią a jego wie​ko​-
wymi wie​życz​kami zawi​sła ciężka srebrna mgła.

– Nie pójdę wię​cej na cmen​tarz – oznaj​miła Zgódka. Jej siła woli zdolna
była chyba teraz ode​przeć każdy atak. – Nie pójdę. Spró​buj mnie zmu​sić, to
ucieknę. Zoba​czysz. Odnajdę Gri​ze​hayes. Odnajdę ojca. I ni​gdy nie wrócę.

Wzrok matki zro​bił się szklany z zasko​cze​nia i gniewu. Wciąż nie radziła
sobie z nowo​ścią, jaką było nie​po​słu​szeń​stwo córki. Po chwili z jej spoj​rze​-
nia, zim​nego i odle​głego, ule​ciało całe cie​pło.

– Ucie​kaj więc – powie​działa lodo​wato. – Jeśli tego wła​śnie chcesz, idź
z Bogiem. Ale kiedy już tra​fisz w ręce tych ludzi, nie płacz, że cię nie
ostrze​ga​łam.

Matka ni​gdy się nie pod​da​wała, nie mię​kła. Kiedy córka rzu​cała jej
wyzwa​nie, pod​no​siła stawkę, spraw​dza​jąc, czy mała ble​fuje, i odgry​wa​jąc
się z podwójną siłą. Wtedy oka​zy​wało się, że Zgódka rze​czy​wi​ście ble​fo​-
wała w kwe​stii ucieczki, ale kiedy teraz patrzyła w twarde oczy matki, po



raz pierw​szy pomy​ślała, że może naprawdę spełni swoją groźbę. Sama myśl
zaparła jej dech w piersi, dała poczu​cie nie​waż​ko​ści.

Wtem mama zer​k​nęła na coś ponad ramie​niem córki, na głów​nej ulicy,
i zesztyw​niała prze​ra​żona. Wydu​siła z sie​bie trzy słowa, tak cichutko, że
Zgódce ledwo udało się je dosły​szeć:

– O wilku mowa…
Zgódka obej​rzała się za sie​bie, w samą porę, by dostrzec prze​cho​dzą​cego

wyso​kiego męż​czy​znę w porząd​nym płasz​czu z gra​na​to​wej wełny. Był
w śred​nim wieku, ale jego włosy jaśniały czy​stą bielą.

Dziew​czynka znała powie​dze​nie „O wilku mowa, a wilk tuż”. Matka
mówiła o „tych ludziach” – miesz​kań​cach Gri​ze​hayes – kiedy wpadł jej
w oko ten czło​wiek. Czy był jed​nym z nich? Może ojcem Zgódki we wła​-
snej oso​bie?

Dziew​czynka skie​ro​wała na matkę spoj​rze​nie pełne dzi​kiego pod​nie​ce​nia
i triumfu. Potem odwró​ciła się na pię​cie, gotowa sko​czyć w uliczny tłum.

– Nie! – Kobieta chwy​ciła ją za ramię obiema rękami. – Zgódko!
Ale wła​sne imię zgrzyt​nęło dziew​czynce w uszach. Miała dosyć „godze​-

nia się” z pro​ble​mami, któ​rych nikt nie raczył jej wyja​śnić. Wyrwała się
mamie i rzu​ciła bie​giem w główną arte​rię mia​sta.

– Do grobu mnie wpę​dzisz! – krzy​czała za nią matka. – Zgódko, stój!
Ale Zgódka się nie zatrzy​mała. Jesz​cze przez chwilę widziała w oddali

gra​na​towe okry​cie i białe włosy, po czym znik​nęły jej z oczu, gdy nie​zna​-
jomy skrę​cił za róg. Jej prze​szłość umy​kała.

Dziew​czyna dotarła do naroż​nego budynku i zoba​czyła męż​czy​znę, ale
ten zaraz wmie​szał się w tłum. Ruszyła w pogoń. Do Zgódki docie​rało jesz​-
cze, że gdzieś za jej ple​cami matka woła jej imię, lecz nie obej​rzała się. Sku​-
piła się na pościgu za odle​głą posta​cią, naj​pierw jedną ulicą, potem następną
i kolejną. Wiele razy wyda​wało jej się, że zgu​biła ści​ga​nego, lecz po chwili
znów dostrze​gała śnież​no​białą czu​prynę.

Zgódka posta​no​wiła się nie pod​da​wać, nawet gdy zorien​to​wała się, że
w pośpie​chu prze​kra​cza wielki lon​dyń​ski most pro​wa​dzący do gminy South​-
wark. Budynki po obu stro​nach drogi stra​ciły swą ele​gan​cję, a zapa​chy stały
się bar​dziej gorz​kie. Sły​szała salwy śmie​chu z nabrzeż​nych tawern,
a z samej rzeki dobie​gały prze​kleń​stwa i skrzy​pie​nie wio​seł. Zapa​dał
zmierzch. Słońce chy​liło się ku zacho​dowi, niebo przy​brało rdzawą barwę.
Pomimo tego na uli​cach pano​wał nie​zwy​kły tłok. Ludzie cią​gle tara​so​wali
jej przej​ście i zasła​niali siwo​wło​sego męż​czy​znę.

Zatrzy​mała się, zra​żona, dopiero gdy droga wypluła ją na roz​le​głą,
otwartą prze​strzeń. Poczuła trawę pod sto​pami i zorien​to​wała się, że stoi na



skraju Pól Świę​tego Jerzego. Wszę​dzie wokół kłę​bił się zagad​kowy, nie​spo​-
kojny, hała​śliwy tłum. Nie potra​fiła okre​ślić, jak daleko się​gał, ale zda​wało
jej się, że sły​szy setki męskich gło​sów. Zarysy głów odci​nały się na tle
ciem​nie​ją​cego nieba. Nie było śladu po czło​wieku o bia​łych wło​sach.

Zgódka roz​glą​dała się, dysząc ciężko, świa​doma, że przy​ciąga twarde,
zacie​ka​wione spoj​rze​nia. Miała ubra​nie z pro​stej, taniej wełny i lnu, ale
chustka i cze​pek były czy​ściut​kie i schludne, a to wystar​czyło, żeby zwró​cić
uwagę zebra​nych. Poza tym była osobą płci żeń​skiej, bez opieki, i bez wąt​-
pie​nia nie miała nawet trzy​na​stu lat.

– Witaj, maleńka! – zawo​łała jedna z ciem​nych postaci. – Przy​szłaś
połech​tać naszą odwagę, co?

– E tam – ode​zwał się ktoś inny. – Będziesz masze​ro​wać z nami, prawda,
panienko? Możesz rzu​cać w drani stoł​kami, jak szkoc​kie panie! Pokaż
biceps! – Pół tuzina męż​czyzn wybu​chło dzi​kim śmie​chem, a Zgódka
wyczuła groźbę w ich docin​kach.

– Czy to córeczka Mał​go​rzaty Stopki? – spy​tał nagle młod​szy głos. Wpa​-
tru​jąc się w mrok, dziew​czynka z tru​dem roz​po​znała zna​jomą twarz czter​na​-
sto​let​niego ter​mi​na​tora u tka​cza, miesz​ka​ją​cego w domu obok. – Co tu
robisz?

– Zgu​bi​łam się – odparła szybko Zgódka. – Co tu się dzieje?
– Idziemy na łowy. – W oczach chło​paka dostrze​gła zwie​rzęcy błysk. –

Upo​lu​jemy sta​rego Lisa Wil​helma – arcy​bi​skupa Lauda. – Zgódka sły​szała
to imię setki razy, na ogół w połą​cze​niu z prze​kleń​stwami, rzu​ca​nymi na
niego jako jed​nego ze złych dorad​ców króla. – Zapu​kamy do niego, żeby się
przy​wi​tać. Jak dobrzy sąsie​dzi. – Uniósł pałkę i ude​rzył nią mocno w dłoń,
drżąc i nie mogąc ustać z pod​nie​ce​nia.

Zgódka ponie​wcza​sie roz​szy​fro​wała zna​cze​nie pla​ka​tów. Zwo​ły​wały
wiel​kie i gniewne zgro​ma​dze​nie na Polach Świę​tego Jerzego. Po chwili
przy​glą​da​nia się tłu​mowi dziew​czynka stwier​dziła, że pełno w nim cze​lad​ni​-
ków. Wszy​scy dzier​żyli pro​wi​zo​ryczną broń – młotki, kije od mio​teł,
pogrze​ba​cze i deski – i wyma​chi​wali nią z zaja​dłą weso​ło​ścią, która ozna​-
czała, że nie w gło​wie im były żarty. Byli pie​kiel​nie zde​spe​ro​wani, by
wydrzeć zło z pałacu arcy​bi​skupa i poła​mać jego koronę. W ich roz​ognio​-
nych spoj​rze​niach dziew​czynka widziała, że to dla nich po czę​ści zabawa – 
igrzy​ska krwi, jak szczu​cie psami uwią​za​nego niedź​wie​dzia.

– Muszę wró​cić do domu! – Gdy tylko Zgódka wypo​wie​działa te słowa,
poczuła w ustach ich gorycz. Umknęła jej jedyna szansa na odkry​cie swo​jej
prze​szło​ści, lecz kto wie, czy nie stra​ciła też domu? Matka zmu​siła ją do
poka​za​nia kart, a córka wresz​cie nie zable​fo​wała.



Ter​mi​na​tor zmarsz​czył brwi i sta​nął na pal​cach, wycią​ga​jąc szyję, by
spoj​rzeć ponad tłum. Zgódka zro​biła to samo i dostrze​gła, że droga, którą
przy​bie​gła, była zatkana zwartą masą ludzi wle​wa​ją​cych się na pola.

– Trzy​maj się mnie – pole​cił z nie​po​ko​jem chło​pak, gdy tłum ruszył
naprzód, pono​sząc ich dwoje. – Przy mnie będziesz bez​pieczna.

Zgódka ledwo widziała, gdzie idzie w ści​sku wyso​kich postaci, lecz nie​-
siona ich nur​tem sły​szała coraz wię​cej gło​sów przy​łą​cza​ją​cych się do skan​-
du​ją​cych okrzyki i recho​czą​cych z dow​ci​pów. Zastępy prak​ty​kan​tów były
teraz ogromne. Nic dziw​nego, że byli tacy pewni sie​bie, sku​pieni na celu!

– Zgódko! Gdzie jesteś?
Cre​scendo wrza​sków i ryków nie​mal pochło​nęło woła​nie, ale mimo to

dotarło ono do uszu dziew​czynki. To był głos matki, nie miała naj​mniej​-
szych wąt​pli​wo​ści. Mama poszła za nią, a teraz utknęła gdzieś w masie
ludzi.

– Mamo! – krzyk​nęła Zgódka, nie​po​wstrzy​ma​nie pchana naprzód przez
tłum.

– Pałac Lam​beth! – dobie​gło gdzieś z czoła pochodu. – W oknach się
świeci! – Znów poczuła zapach rzeki, a nad jej brze​giem zama​ja​czył
ogromny budy​nek z wyso​kimi, kan​cia​stymi wie​żami. Zarys jego bla​nek
wgry​zał się w wie​czorne niebo.

Gdzieś z przodu wybu​chła zażarta kłót​nia, a przez tłum prze​to​czyło się
gorącz​kowe, drżące napię​cie.

– Zawróć​cie! – wołał ktoś z całych sił. – Wra​caj​cie do domów!
– Kto tam jest? – pytał z ciżby tuzin gło​sów, na co padło tuzin róż​nych

odpo​wie​dzi. Jedni mówili, że woj​sko, inni, że ludzie króla, a byli i tacy, co
twier​dzili, że sam arcy​bi​skup.

– Przy​mknij​cie się! – wrza​snął wresz​cie jeden z ter​mi​na​to​rów. –
Wystaw​cie nam Lisa Wil​helma przed bramę albo sami się wła​miemy i huzia
na wszyst​kich pata​ła​chów!

Masze​ru​jący ogłu​sza​jąco ryk​nęli i wście​kle naparli naprzód. Plama nieba
nad Zgódką skur​czyła się, prze​sło​nięta przez wyso​kie posta​cie. Roz​le​gły się
bojowe okrzyki, ryk męż​czyzn i wrzawa walki.

– Wywa​żyć wrota! – krzy​czał ktoś. – Dawać łom!
– Roz​wal​cie latar​nie! – wołał inny głos.
Gdy padł pierw​szy strzał, Zgódka pomy​ślała, że ktoś upu​ścił coś cięż​-

kiego na bruk. Potem roz​legł się drugi wystrzał, i trzeci. Tłum zadrżał, jedni
zaczęli się cofać, inni szar​żo​wali przed sie​bie. Czy​jeś kolano tra​fiło dziew​-
czynkę w brzuch, a nie​uważne mach​nię​cie pałką – w oko.

– Zgódko! – roz​le​gło się ponow​nie roz​pacz​liwe woła​nie matki, bliż​sze



niż do tej pory.
– Mamo! – Tłum wokół Zgódki zacie​śniał się, ale wal​czyła z nim, pcha​-

jąc się ku gło​sowi, który ją wzy​wał. – Tu jestem!
Ktoś wrza​snął gdzieś przed nią.
Dźwięk był krótki i ostry i z początku Zgódka go nie roz​po​znała. Ni​gdy

wcze​śniej nie sły​szała, żeby matka krzy​czała w ten spo​sób. Jed​nak gdy
dziew​czynka przedarła się dalej, prze​py​cha​jąc się łok​ciami, dostrze​gła
kobietę leżącą pod murem, tra​to​waną przez ośle​pły, wzbie​ra​jący tłum.

– Mamo!
Z pomocą córki matka sta​nęła na nogi. Była blada jak ściana i nawet

w ciem​no​ści Zgódka widziała atra​men​towe strużki krwi pły​nące po lewej
stro​nie jej twa​rzy. Poru​szała się też nie tak jak trzeba, jedna powieka jej opa​-
dała, a prawe ramię dziw​nie pod​ska​ki​wało.

– Zabiorę cię do domu – szep​tała Zgódka zaschłymi ustami. – Prze​pra​-
szam, mamo, tak bar​dzo cię prze​pra​szam…

Matka patrzyła na nią przez chwilę szkla​nym wzro​kiem, jakby jej nie
pozna​wała. Nagle jej twarz napięła się i wykrzy​wiła.

– Nie! – ryk​nęła ochry​ple i zamach​nęła się na córkę. – Nie zbli​żaj się!
Odejdź! Odejdź!

Nie spo​dzie​wa​jąc się ataku, Zgódka stra​ciła rów​no​wagę i prze​wró​ciła się.
Jesz​cze przez uła​mek sekundy widziała obli​cze matki, ska​mie​niałe w wyra​-
zie grozy i wście​kłej despe​ra​cji, po czym otrzy​mała kop​niaka w poli​czek, od
któ​rego łzy stru​mie​niami polały się z jej oczu. Ktoś inny nadep​nął jej na
łydkę.

– Szy​kuj​cie się! – dobiegł ją krzyk. – Już idą! – Roz​le​gły się kolejne
strzały, jakby eks​plo​do​wały gwiazdy.

Czy​jeś silne ręce chwy​ciły Zgódkę pod pachy i pode​rwały na nogi.
Wysoki cze​lad​nik prze​rzu​cił ją sobie bez cere​gieli przez ramię i wyniósł ją
poza linię frontu, pod​czas gdy ona sza​mo​tała się, woła​jąc matkę. Porzu​cił
dziew​czynkę u wylotu uliczki.

– Bie​gnij do domu! – wrza​snął na Zgódkę, czer​wony na twa​rzy, po czym
uniósł młot i z powro​tem dał nura w bój.

Ni​gdy nie dowie​działa się, kim był ani jaki los go spo​tkał.
Ni​gdy też nie ujrzała swej mamy żywej.

* * *

Ciało matki zna​le​ziono po rzezi i aresz​to​wa​niach, gdy uczest​ni​ków zamie​-
szek zmu​szono do odwrotu. Nikt nie potra​fił stwier​dzić, co tra​fiło ją



w głowę i stało się przy​czyną śmierci. Może ktoś zamach​nął się na oślep
pogrze​ba​czem, może nie​chcący kop​nął ją w skroń nabi​ja​nym ćwie​kami
butem, a może zbłą​kana kula zabiła ją i pole​ciała dalej.

Zgódka nie wie​działa i nie miało to dla niej zna​cze​nia. Zamieszki zabiły
matkę i to ona sama ją tam zapro​wa​dziła. To wszystko jej wina.

Ludzie z ich para​fii, któ​rzy – kiedy im to paso​wało – kupo​wali koronki
i hafty matki, zde​cy​do​wali, że ich cenny przy​ko​ścielny cmen​tarz nie nadaje
się dla kobiety z nie​ślub​nym dziec​kiem. Pastor, zawsze tak miły pod​czas
spo​tkań na ulicy, teraz ogło​sił z ambony, że Mał​go​rzata Stopka nie nale​żała
do Zba​wio​nych.

Matkę pocho​wano więc na nie​po​świę​co​nej ziemi na skraju mocza​rów
przy Topoli. Miej​sce to było upar​cie zakrza​czone, przy​ja​zne tylko wia​trowi
i pta​kom i tak tajem​ni​cze, jak sama Mał​go​rzata.



ROZ​DZIAŁ 3

„Do grobu mnie wpę​dzisz”.
Zgódka nie mogła wyrzu​cić z pamięci słów matki. Towa​rzy​szyły jej od

świtu do zmierz​chu, a potem przez każdą godzinę nocy. Wyobra​żała sobie
mamę, gdy je wypo​wiada, lecz teraz tonem wywa​żo​nym i zim​nym.

Zabi​łam ją – myślała Zgódka. Ucie​kłam, a ona podą​żyła za mną w pasz​-
czę lwa. To była moja wina i mama nie​na​wi​dziła mnie w chwili swej śmierci.

Zgódka myślała, że może teraz wujo​stwo pozwolą jej spać w jed​nym
łóżku z małymi kuzy​nami, ale nie, została sama na mate​racu, który dzie​liła
dotąd z matką. Pew​nie wszy​scy wyczu​wali, że jest mor​der​czy​nią. A może
ciotka i wuj nie wie​dzieli, co z nią zro​bić, skoro koron​kar​stwo matki prze​-
stało opła​cać jej utrzy​ma​nie.

Była sama. Mur, który kie​dyś ota​czał ją i mamę, teraz odgra​dzał od
świata tylko ją.

Domow​nicy modlili się jak zwy​kle, doda​jąc jedy​nie modli​twy za matkę.
Zgódka odkryła, że nie jest w sta​nie roz​ma​wiać z Bogiem tak, jak ją
nauczono, obna​ża​jąc przed Nim duszę. Sta​rała się, ale czuła, że wypeł​nia ją
dzika biała pustka, niczym paź​dzier​ni​kowe niebo, nicość, któ​rej nie potra​fiła
ubrać w słowa. Zasta​na​wiała się, czy jej dusza kom​plet​nie znik​nęła.

Dru​giej nocy, leżąc samot​nie w swo​jej klitce, Zgódka pró​bo​wała pod​wa​-
żyć wieko swych uczuć. Zmu​siła się do modłów o prze​ba​cze​nie, za duszę
matki i swoją wła​sną. Trzę​sła się cała, ale nie z zimna. Bała się, że Bóg słu​-
cha jej z nie​prze​jed​na​nym gnie​wem, zaglą​da​jąc w każdy zaka​ma​rek jej
duszy. Jed​no​cze​śnie mar​twiła się, że może wcale nie słu​cha, ni​gdy nie słu​-
chał, nie posłu​cha.

Wresz​cie zasnęła, wyczer​pana pod​ję​tym wysił​kiem.

* * *

Stuk, stuk, stuk.
Dziew​czynka otwo​rzyła oczy. Było jej zimno, w pustym łóżku bra​ko​wało

wygię​cia cie​płych ple​ców matki. W nie​prze​bra​nej ciem​no​ści strata wyda​-



wała się jesz​cze dotkliw​sza.
Stuk, stuk, stuk.
Pew​nie okien​nice się polu​zo​wały. Jeśli tak, będą stu​kać całą noc, nie

pozwolą jej zasnąć. Dziew​czynka nie​chęt​nie wstała i po omacku pode​szła
do okna. Znała pokoik tak dobrze, że świa​tło nie było jej potrzebne. Prze​su​-
nęła pal​cami po zasuwce, która oka​zała się cia​sno zasu​nięta. Nagle pod
opusz​kami poczuła drże​nie, kiedy coś od zewnątrz znów zapu​kało w okien​-
nicę. Poje​dyn​cze słowo.

Zgódka.
W set​kach kosz​ma​rów Zgódka na próżno wal​czyła, by okien​nice pozo​-

stały zamknięte, powstrzy​mu​jąc atak osza​la​łych duchów. Ręce drżały jej na
samo wspo​mnie​nie, ale palce nie pod​no​siły się z zasuwki.

„Umarli są jak topielcy” – mawiała matka.
Zgódka wyobra​ziła sobie, jak mama tonie w mroku nocy, w zwol​nio​nym

tem​pie macha​jąc rękami, z czar​nymi wło​sami uno​szą​cymi się sze​ro​kim
wachla​rzem wokół twa​rzy. Widziała, jak bez​bronna, samotna roz​pacz​li​wie
szuka jakie​go​kol​wiek punktu zacze​pie​nia.

– Jestem tu – szep​nęła. – To ja, Zgódka. – Przy​ło​żyła ucho do okien​nicy
i tym razem zdało jej się, że sły​szy przy​tłu​mioną odpo​wiedź.

Wpuść mnie.
Słowa zmro​ziły dziew​czynce krew w żyłach, ale naka​zała sobie spo​kój.

Matka nie będzie taka jak pozo​stałe zjawy. To co innego. Cokol​wiek cze​-
kało za oknem, to prze​cież wciąż była mama. Zgódka nie mogła zosta​wić jej
samej, nie po raz drugi.

Roz​su​nęła zasuwkę i pchnęła okien​nicę.
Kilka bla​dych gwiazd migo​tało na czar​nym jak węgiel nie​bie. Wil​gotny

wia​te​rek wnik​nął do środka, muska​jąc skórę Zgódki i przy​pra​wia​jąc ją
o gęsią skórkę. Serce ści​snęło jej się w prze​ko​na​niu, że wraz z powie​wem
do poko​iku wśli​zgnęło się coś jesz​cze. Ciem​ność miała nagle inną kon​sy​-
sten​cję i Zgódka nie była już sama.

Zamarła, prze​nik​nięta do szpiku kości prze​ra​że​niem, że zro​biła coś nie​-
od​wra​cal​nego. Ciarki prze​szły jej po ple​cach. Znów czuła łasko​ta​nie paję​-
czych odnóży na swym umy​śle. Nie​pewny dotyk umar​łych.

Gwał​tow​nie cof​nęła się od okna, pró​bu​jąc uzbroić myśli. Gdy jed​nak
przy​po​mniała sobie o matce, jej spe​cjalne zaklę​cia stały się bez​u​ży​teczne
niczym dzie​cięce rymo​wanki. Zgódka mocno zaci​snęła powieki, ale nie
mogła ode​gnać obrazu mat​czy​nej twa​rzy, którą widziała pierw​szej nocy
w kaplicy. Dziwne stwo​rze​nie o nie​od​gad​nio​nym wyra​zie, bez śladu łagod​-
no​ści.



Lodo​waty powiew prze​mknął po szyi Zgódki, tchnie​nie cze​goś bez tchu.
Coś poła​sko​tało jej twarz i ucho – z pew​no​ścią kosmyk jej wła​snych wło​-
sów. Zasty​gła, oddy​cha​jąc płytko.

– Mamo? – spy​tała tak cicho, że jej szept ledwo musnął powie​trze.
Odpo​wie​dział jej głos. Niby-głos. Sto​piona masa dźwięku, beł​kot idioty,

spół​gło​ski potłu​czone i wyle​wa​jące się niczym żółtka jajek. Był tak bli​sko,
że zadzwo​nił jej w uchu.

Zgódka sze​roko otwarła oczy. Tam – tam! – jej pole widze​nia wypeł​niło
wiru​jące, szare jak ćma, powy​krę​cane obli​cze. Miało zapa​dłe oczo​doły,
a dłu​gie usta zwi​sały w zie​ją​cym lamen​cie. Dziew​czynka rzu​ciła się do tyłu,
aż ude​rzyła ple​cami o ścianę. Nie odry​wała wzroku od istoty i roz​pacz​li​wie
pra​gnęła się mylić, nawet gdy zjawa sko​czyła łap​czy​wie do jej oczu, roz​cza​-
pie​rza​jąc palce z dymu.

Zgódka w ostat​niej chwili zaci​snęła powieki i poczuła, jak osiada na nich
zimny dotyk. Zisz​czał się jej kosz​marny sen, wszyst​kie jej kosz​mary, lecz
nie miała już nadziei na prze​bu​dze​nie. Zatkała uszy, ale za późno, by
powstrzy​mać mięk​kie, prze​ra​ża​jące dźwięki.

Wpuść mnie… Wpuść mnie… Zgódko, wpuść mnie…
Istota badała drogę przez jej umysł, jej linię obrony. Znaj​do​wała szcze​-

liny poczy​nione przez żal, miłość i wspo​mnie​nia i grze​bała w nich bez​li​to​-
snymi, nie​cier​pli​wymi pal​cami. Wydzie​rała frag​menty jej serca i mózgu,
wgrze​bu​jąc się coraz głę​biej. Wie​działa, jak omi​nąć jej for​ty​fi​ka​cje i któ​rędy
dotrzeć do naj​wraż​liw​szej czę​ści wnę​trza.

Ze zro​dzoną z prze​ra​że​nia bru​tal​no​ścią Zgódka ruszyła do kontr​ataku.
Zamach​nęła się siłą umy​słu na podobną do dymu mięk​kość i poczuła jej

wrzask, gdy miaż​dżyła ją i roz​dzie​rała. Jej luźne frag​menty rzu​cały się na
boki jak poćwiar​to​wane dżdżow​nice, pró​bu​jąc się wkrę​cić do jej duszy. Zja​-
wi​sko siło​wało się z dziew​czynką, kur​czowo trzy​mało, dra​pało. Nie było już
w sta​nie dobie​rać słów, wydo​by​wały się z niego tylko jęki i wycie.

Zgódka nie miała zamiaru otwie​rać oczu. Uczy​niła to jed​nak, na uła​mek
sekundy, pod sam koniec. Żeby upew​nić się, że zjawa znik​nęła.

Ujrzała roz​pły​wa​jące się, wykrzy​wione rysy, pełne nie​na​wi​ści.
To, co widziała, ledwo przy​po​mi​nało twarz. A jed​nak w pew​nym sen​sie

była to na​dal jej matka.
Zgódka nie pamię​tała potem, jak bar​dzo wrzesz​czała. Ock​nęła się, sie​-

dząc na pod​ło​dze, mru​ga​jąc w bla​sku ciot​czy​nej świecy i usi​łu​jąc odpo​wie​-
dzieć na pyta​nia rodziny. Okien​nica była otwarta na oścież i stu​kała lekko,
poru​szana wia​trem.

Ciotka powie​działa Zgódce, że ta spa​dła pew​nie z łóżka, gdy przy​śniło jej



się coś strasz​nego. Dziew​czynka z całego serca pra​gnęła uwie​rzyć, że
kobieta ma rację. Ta wer​sja wyda​rzeń nie dawała jed​nak peł​nego pocie​sze​-
nia, bo Zgódka dobrze wie​działa, że duchy, z któ​rymi nie​raz wal​czyła
w snach, bywały praw​dziwe. Ale bła​gam, Boże, tylko nie ten duch. Ten nie
mógłby jej zaata​ko​wać, a Zgódka nie mogła roze​drzeć go na strzępy. Sama
myśl o tym była nie do znie​sie​nia.

To był tylko sen. Zgódka z despe​ra​cją uchwy​ciła się tej myśli.

* * *

Upły​nął ledwo tydzień, gdy roz​nio​sły się plotki o duchu stra​szą​cym na
bagnach. Podobno nawie​dzał wyłącz​nie kon​kretny, samotny odci​nek ziemi,
zbyt pod​mo​kły, by wypa​sać tam krowy, i poprze​ci​nany zbłą​ka​nymi ścież​-
kami, gdzie nie​mal każdy krok wią​zał się z ryzy​kiem.

Coś nie​wi​dzial​nego wystra​szyło wędrow​nego han​dla​rza, prze​dzie​ra​jąc
się przez trzciny i zosta​wia​jąc za sobą wydep​tany ślad. Zamiesz​ku​jące ten
zaką​tek gaw​rony porzu​ciły swoją kolo​nię, a ptaki bro​dzące prze​nio​sły się na
inne obszary bagien. Zaraz potem zajazd Pod Anio​łem, który przy​cup​nął na
pery​fe​riach mię​dzy osadą a trzci​nami, zaczął nawie​dzać ktoś oprócz mary​-
na​rzy.

– Duch zemsty – powie​działa ciotka. – Mówią, że przy​bywa o zacho​dzie.
Cokol​wiek to było, zało​mo​tało do drzwi, zro​biło nie lada bała​gan i zbiło
kilku osił​ków na kwa​śne jabłko.

Zgódka jako jedyna słu​chała tych donie​sień nie tylko z lękiem, lecz także
z bole​snym ukłu​ciem nadziei. Grób matki znaj​do​wał się na skraju mocza​-
rów, nie tak daleko od Anioła. Wizja osza​la​łej zjawy, szar​żu​ją​cej po oko​-
licy, mro​ziła jej krew w żyłach, ale skoro duch się uka​zy​wał, nie mógł
zostać roze​rwany na strzępy przez Zgódkę. Przy​naj​mniej nie zamor​do​wała
matki po raz drugi.

Muszę ją odna​leźć – powta​rzała sobie w duchu Zgódka, choć mdliło ją na
samą myśl. Muszę z nią poroz​ma​wiać. Muszę ją oca​lić.

* * *

Wierni z kościoła Zgódki nie nale​żeli do bywal​ców zajazdu Pod Anio​łem,
z wyjąt​kiem Sta​rego Wil​helma, choć tylko w chwi​lach sła​bo​ści. Ile​kroć
doto​czył się do domu pijany, pastor brał go na warsz​tat w kaza​niu i pro​sił
wszyst​kich, by go wspie​rali i modlili się za niego. Idąc zrytą kole​inami
drogą ku gospo​dzie, Zgódka czuła zaże​no​wa​nie i zasta​na​wiała się, czy



w następną nie​dzielę i ona zosta​nie oskar​żona o pijań​stwo.
Kamienne budynki Anioła były wygięte jak ramię otu​la​jące małe podwó​-

rze sta​jenne. Kobieta o grubo cio​sa​nych rysach, w popla​mio​nym czepku na
gło​wie, zamia​tała schody, ale pod​nio​sła głowę na widok Zgódki.

– Halo, laleczko! – zawo​łała. – Przy​szłaś po tatę? Który to, co?
– Nie, ja… Chcia​łam posłu​chać o duchu.
Kobieta wcale się nie zdzi​wiła i krótko ski​nęła głową.
– Weź sobie szklankę cze​goś, jeśli chcesz popa​trzeć.
Zgódka weszła za nią do mrocz​nego wnę​trza gospody i z wyrzu​tami

sumie​nia kupiła mały kufel piwa z pie​nię​dzy odło​żo​nych przez ciotkę na
zakupy. Potem wypro​wa​dzono ją tyl​nymi drzwiami.

Za obe​rżą roz​cią​gał się pokryty tro​ci​nami pas ziemi. Zgódka domy​śliła
się, że to tu odby​wają się atrak​cje, gdy w gospo​dzie zbiera się wystar​cza​jący
tłu​mek żądny roz​rywki – star​cia wygo​lo​nych na łyso pię​ścia​rzy, walki kogu​-
tów i szczu​cie psami uwią​za​nego bor​suka, a także mniej krwawe gry w krę​-
gle, kule czy zarzu​ca​nie pier​ście​nia na słu​pek. Gdzie​nie​gdzie na ziemi wid​-
niały ciemne plamy po krwi lub winie. Niski murek z prze​ła​zem oddzie​lał tę
prze​strzeń od cią​gną​cych się kilo​me​trami mokra​deł, pokry​tych lasem trzcin
gła​ska​nych lek​kim wia​trem w popo​łu​dnio​wym słońcu.

– Chodź, zobacz. – Gospo​dyni zda​wała się czer​pać zawo​dową dumę
z demon​stro​wa​nia gościowi znisz​czeń. Tylne drzwi miały wyła​maną deskę
i zasuwę w drza​zgach. Okno było zde​mo​lo​wane, oło​wiana rama zgięta,
kilka szy​bek mato​wych od paję​czyny pęk​nięć. Mate​ria​łowy trans​pa​rent roz​-
szar​pano w strzępy, ostały się tylko skrawki z widocz​nymi obra​zami –
fujarką, bęb​nami i zary​sem jakiejś bestii. Stół leżał prze​wró​cony, a dwa
krze​sła miały wyrwane opar​cia.

Słu​cha​jąc opo​wie​ści kobiety, Zgódka czuła się coraz bar​dziej zawie​-
dziona. Uświa​do​miła sobie ponie​wcza​sie, że żaden z duchów, z któ​rymi kie​-
dy​kol​wiek miała do czy​nie​nia, nie wyrzą​dzał widocz​nych szkód. Zjawy ata​-
ko​wały jej umysł, ale ni​gdy nie stłu​kły nawet kubeczka.

Może to była zwy​kła awan​tura – pomy​ślała. Zer​k​nęła ukrad​kiem na zmę​-
czoną, cwaną twarz gospo​dyni. Może stara się wyko​rzy​stać znisz​cze​nia
i udaje, że doko​nał ich duch, aby docie​kliwi ludzie przy​cho​dzili tu i kupo​wali
trunki.

Kobieta popro​wa​dziła dziew​czynkę do dwóch męż​czyzn sie​dzą​cych na
zewnątrz i ponuro popi​ja​ją​cych z meta​lo​wych kufli. Obaj byli chu​dzi, łyko​-
waci i spa​leni słoń​cem. Nie byli tubyl​cami i widząc tobołki leżące u ich
stóp, Zgódka zro​zu​miała, że to wędrowcy.

– Przy​szła posłu​chać o duchu – powie​działa gospo​dyni, kiwa​jąc głową



w stronę dziew​czynki. – Wy może​cie jej opo​wie​dzieć, co?
Kom​pani wymie​nili kwa​śne spoj​rze​nia. Naj​wy​raź​niej nie w smak im

było przy​ta​czać tę histo​rię.
– A postawi nam po jed​nym? – spy​tał wyż​szy z nich.
Obe​rżystka spoj​rzała na Zgódkę spod unie​sio​nych brwi. Czu​jąc mdło​ści

i utwier​dza​jąc się w prze​ko​na​niu, że solid​nie ją tu kan​tują, dziew​czynka roz​-
stała się z kolejną monetą, a gospo​dyni pospie​szyła po dolewkę.

– Wyle​ciał na nas z ciem​no​ści. Widzisz? – Wyż​szy męż​czy​zna pod​niósł
rękę opa​trzoną brudną chustką, na któ​rej wid​niały ciemne plamy krwi. – 
Podarł mojemu towa​rzy​szowi płaszcz, omal nie wytrze​pał mi mózgu
z czaszki i jesz​cze poła​mał nam fujarkę! – Oka​zany instru​ment wyglą​dał,
jakby ktoś go pode​ptał. – Pani Bell nazywa go duchem, ale ja mówię, że to
dia​beł. Nie​wi​dzialny dia​beł.

Gniew wędrowca wyda​wał się szczery, ale Zgódka nie była pewna, czy
mu wie​rzyć. Wszystko jest nie​wi​dzialne, jak jest się w sztok pija​nym – pomy​-
ślała.

– Czy coś powie​dział? – Zgódka zadrżała na wspo​mnie​nie roz​to​pio​nego
głosu ze swego niby-snu.

– Do nas nie – ode​zwał się niż​szy z męż​czyzn. Uniósł kufel, gdy gospo​-
dyni wró​ciła z dzban​kiem, i pocze​kał, aż doleje piwa do pełna. – Stłukł nas
na mia​zgę i zaraz odle​ciał. – Wska​zał pal​cem moczary. – O, tam prze​wró​cił
słu​pek.

Zgódka dopiła piwo i zebrała się na odwagę.
– Uwa​żaj, jak tam idziesz, laleczko! – zawo​łała obe​rżystka, widząc, że

dziew​czynka znika w prze​ła​zie pro​wa​dzą​cym na mokra​dła. – Nie​które
z tych ście​żek wyglą​dają przy​zwo​icie, ale ustę​pują pod nogami. Nie
chcemy, żeby i twój duch nas tu nawie​dzał!

Sze​lest i chrzęst kro​ków Zgódki roz​brzmie​wał gło​śno, gdy prze​dzie​rała
się przez bagna. Nagle zorien​to​wała się, że bra​kuje tu śpiewu pta​ków. Sły​-
szała jedy​nie suchą melo​dię trzcin, ocie​ra​ją​cych się o sie​bie łody​gami,
i papie​rowy szum rosną​cych gdzie​nie​gdzie mło​dych topoli o list​kach migo​-
czą​cych sza​ro​zie​lono w lek​kim wie​trze. Cisza prze​ni​kała ją do szpiku kości,
wraz z obawą, że – znowu – popeł​nia potworny błąd.

Obej​rzała się ner​wowo za sie​bie i zimny dreszcz prze​biegł jej po ple​cach,
gdy zoba​czyła, jak daleko w tyle została gospoda. Czuła się jak maleńka
odcu​mo​wana łódka, która mimo​wol​nie oddry​fo​wała od brzegu.

Sto​jąc tak, Zgódka doświad​czyła nie​ocze​ki​wa​nego ude​rze​nia, zanu​rze​nia
w nie​wi​dzial​nej fali.

Dotyk. Nie, zapach. Odór krwi, jesien​nego lasu, sta​rej, wil​got​nej wełny.



Gorąca woń. Swę​działa, dra​pała jej umysł niczym chra​pliwy oddech.
Wypeł​niła jej zmy​sły, mro​cząc wzrok i przy​pra​wia​jąc o mdło​ści.

Duch – pomy​ślała bez​sil​nie. Duch.
A jed​nak to uczu​cie było zupeł​nie nie​po​dobne do zim​nych, peł​za​ją​cych

ata​ków zjaw, które pamię​tała. Nic nie pró​bo​wało wedrzeć się w głąb niej – 
nie zwa​żało na jej obec​ność. Tra​fiało w nią przez pomyłkę, gorące, straszne
i nie​świa​dome.

Świat wokół niej zawi​ro​wał i ledwo wie​działa, gdzie się znaj​duje i kim
w ogóle jest. Uto​nęła nagle we wspo​mnie​niu, które wcale nie nale​żało do
niej.

Paliło słońce. Dusił ją smród tro​cin. W war​dze czuła doj​mu​jący ból, nie
była w sta​nie arty​ku​ło​wać słów. Jej uszy wypeł​niły się dzwo​nią​cym war​ko​-
tem i okrut​nym, ryt​micz​nym dud​nie​niem. Z każ​dym łup​nię​ciem coś dotkli​wie
szar​pało ją za usta. Kiedy pró​bo​wała się odwró​cić, roz​grzany do czer​wo​no​-
ści ból prze​ci​nał jej grzbiet. Była roz​pa​lona furią zro​dzoną ze śmier​tel​nego
cier​pie​nia.

Fala prze​szła, a Zgódka zgięła się wpół. Wokół niej świat pło​nął w pro​-
mie​niach słońca, bęb​niąc jej w gło​wie i wywra​ca​jąc żołą​dek. Na wpół ośle​-
piona, zro​biła chwiejny krok, by odzy​skać rów​no​wagę, lecz zamiast tego
poczuła, że stopa sunie po mokrym, nie​rów​nym pod​łożu. Dziew​czynka
ześli​zgnęła się ze ścieżki i wylą​do​wała na czwo​ra​kach w trzci​nach, z tru​dem
uświa​da​mia​jąc sobie, że dra​pią jej ramiona i twarz. Potem pochy​liła się
i zwy​mio​to​wała, raz po raz szar​pana kon​wul​sjami.

Pomału prze​ja​śniało jej się w gło​wie. Nie​znany ból minął. Na​dal jed​nak
czuła w noz​drzach ten sam zapach, zmie​szany ze smro​dem zgni​li​zny. I na​-
dal sły​szała szum.

Dźwięk zmie​nił się jed​nak. Wcze​śniej była to mdląca, draż​niąca serce
muzyka. Teraz uspo​ko​iła się i prze​szła w owa​dzi brzęk, bzy​cze​nie setek
maleń​kich skrzy​de​łek.

Zgódka sta​nęła chwiej​nie na nogi i, odsu​wa​jąc na bok trzciny, ruszyła
w dół zbo​cza, odda​la​jąc się od ścieżki. Z każ​dym kro​kiem pod​łoże sta​wało
się coraz bar​dziej mięk​kie i lep​kie. Odkryła, że nie jest pierw​szym stwo​rze​-
niem, które tędy prze​szło. Zauwa​żyła poła​mane łodygi, zagłę​bie​nia w bło​-
cie…

Kawa​łek dalej coś leżało w zaro​śnię​tym rowie, na wpół ukryte przez
trzciny. Coś ciem​nego. Coś przy​po​mi​na​ją​cego roz​mia​rem czło​wieka.

Żołą​dek pod​szedł dziew​czynce do gar​dła. Myliła się co do wszyst​kiego.
Jeśli leżały tu zwłoki, to duch nie nale​żał do matki. Może odkryła ofiarę
zabój​stwa. Kto wie, może mor​derca wła​śnie ją obser​wuje?



Chyba że to zaata​ko​wany przez bru​talną zjawę wędro​wiec, który potrze​-
buje pomocy. Nie mogła teraz uciec, choć każdy nerw w jej ciele naka​zy​wał
jej to zro​bić.

Pod​kra​dała się bli​żej, a przy każ​dym kroku pod jej butami chlu​po​tało
błoto. Postać była ciem​no​brą​zowa, duża, miała kształt kur​hanu, ozdo​bio​-
nego mie​nią​cymi się zie​lono-czar​nymi muchami.

Czło​wiek w futrza​nym płasz​czu?
Nie.
Forma była coraz bar​dziej wyraźna. Zgódka wresz​cie roz​po​znała, czym

jest – i czym nie jest. W pierw​szej chwili poczuła ulgę.
Zaraz potem ogar​nęła ją potężna fala smutku, sil​niej​sza niż strach czy

odraza, sil​niej​sza nawet niż sam odór. Zsu​nęła się do rowu i kuc​nęła przy
stwo​rze​niu, zakry​wa​jąc usta chu​s​teczką. Bar​dzo deli​kat​nie pogła​skała
namo​kłą, ciemną postać.

Brak było oznak życia. Ślady w bło​cie wska​zy​wały, że istota pró​bo​wała
się jesz​cze wydo​stać z rowu. Widać było krwa​wiące odci​ski o żół​tych brze​-
gach, jak od łań​cu​chów i kaj​dan. Dziew​czynka z tru​dem patrzyła na roz​darte
wargi, zie​jącą ranę i strużkę ciem​nej krwi.

Już wie​działa, że na​dal ma duszę. Która pło​nęła.

* * *

Gdy Zgódka dotarła z powro​tem na podwórko zajazdu, była ubło​cona
i podra​pana przez krzewy, ale nie przej​mo​wała się tym w naj​mniej​szym
stop​niu. Nie​wielki drew​niany tabo​ret pierw​szy wpadł jej w ręce. Porwała
go, zbyt wście​kła, by zwró​cić uwagę, jaki jest ciężki.

Dwaj wędrowni arty​ści sie​dzieli w kącie i pro​wa​dzili oży​wioną roz​mowę
przy​ci​szo​nymi gło​sami. Nie zwa​żali na dziew​czynkę, dopóki nie zamach​-
nęła się stoł​kiem, tra​fia​jąc wyż​szego z nich pro​sto w twarz.

– A! Ty zwa​rio​wana smar​kulo! – Patrzył na nią z nie​do​wie​rza​niem,
tamu​jąc dło​nią pły​nącą z ust krew.

Zgódka w odpo​wie​dzi wymie​rzyła mu cios w żołą​dek.
– Prze​stań! Opę​tało cię coś? – Niż​szy z męż​czyzn zła​pał tabo​ret, któ​rym

wyma​chi​wała dziew​czynka. Kop​nęła go z całych sił w kolano.
– Zosta​wi​li​ście go na pewną śmierć! – wykrzy​czała. – Bili​ście go, znę​ca​-

li​ście się, wle​kli​ście na łań​cu​chu, aż roz​dar​li​ście mu pysk! A kiedy nie mógł
wię​cej znieść, cisnę​li​ście go do rowu!

– Co cię napa​dło? – Gospo​dyni zna​la​zła się przy Zgódce i oto​czyła ją sil​-
nym ramie​niem, pró​bu​jąc poskro​mić. – O czym ty mówisz?



– O niedź​wie​dziu! – ryk​nęła Zgódka.
– Niedź​wie​dziu? – Pani Bell obrzu​ciła gości skon​ster​no​wa​nym spoj​rze​-

niem. – Och, na litość boską, to wasz tań​czący niedź​wiedź nie żyje?!
– Tak, i nie mam poję​cia, z czego się teraz utrzy​mamy! – wark​nął niż​szy

z wędrow​ców. – To prze​klęte miej​sce – nic, tylko pech, nie​wi​dzialne czorty,
osza​lałe bachory…

Jego kom​pan splu​nął krwią w dłoń.
– Ta mała franca wybiła mi ząb! – wrza​snął z nie​do​wie​rza​niem i posłał

Zgódce mor​der​cze spoj​rze​nie.
– Nawet nie zacze​ka​li​ście, aż umrze, żeby wyrwać mu kółko z nosa! – 

nie dawała im spo​koju dziew​czynka. Dźwię​czało jej w gło​wie. Wie​działa,
że lada chwila któ​ryś z męż​czyzn jej przy​łoży, ale nie dbała o to. – Nic
dziw​nego, że wró​cił! Nic dziw​nego, że sza​leje! Mam nadzieję, że ni​gdy mu
nie uciek​nie​cie! Oby zabił was obu!

Obaj męż​czyźni krzy​czeli, a gospo​dyni pró​bo​wała wszyst​kich uspo​koić,
drąc się na całe gar​dło. Ale Zgódka nie sły​szała nic poza zie​lono-czar​nym
brzę​kiem wście​kło​ści w gło​wie.

Szarp​nęła mocno tabo​ret, ale niski prze​ciw​nik pocią​gnął go w swoją
stronę. Dziew​czynka ule​gła ruchowi, pro​wa​dząc sto​łek w górę, tak że ude​-
rzył męż​czy​znę pro​sto w nos. Tra​fiony wydał z sie​bie wrzask furii i puścił
krze​sło, by sko​czyć po dębową laskę opartą o tobo​łek. Obe​rżystka ucie​kła,
wzy​wa​jąc pomocy, a Zgódka została sama naprze​ciw dwóch męż​czyzn
z krwa​wią​cymi twa​rzami i amo​kiem w oczach.

Ich wście​kłość była jed​nak niczym w porów​na​niu z furią Niedź​wie​dzia,
który jak burza wpadł do środka.

Zgódka była zwró​cona we wła​ściwą stronę, by go dostrzec lub pra​wie
dostrzec. Niedź​wiedź był ciemną plamą dymu o gar​ba​tym grzbie​cie, poru​-
sza​jącą się na czte​rech łapach, więk​szą niż żywe zwie​rzę. Galo​po​wał ku
trojgu ludzi z zastra​sza​jącą pręd​ko​ścią. Pół​przej​rzy​ste dziury zna​czyły miej​-
sce oczu i roz​dzia​wio​nej pasz​czy.

Ude​rze​nie ścięło Zgódkę z nóg. Leżała na ziemi oszo​ło​miona. Ciem​ność,
którą sta​no​wił teraz Niedź​wiedź, góro​wała nad nią. Dopiero po chwili zro​-
zu​miała, że patrzy na jego potężny, cie​ni​sty grzbiet. Sta​nął pomię​dzy nią
a wro​gami, jakby bro​nił wła​snego dziecka.

Przez mroczny zarys stwo​rze​nia dziew​czynka wciąż obser​wo​wała zbli​ża​-
ją​cych się do niej prze​ciw​ni​ków. Jeden uniósł lagę, by ją ude​rzyć. Nie
widzieli Niedź​wie​dzia. Nie poj​mo​wali, że kij zbo​czył z toru, ode​pchnięty
przez ogromny cień łapy.

Tylko Zgódka o tym wie​działa. Tylko ona widziała, jak wście​kłość



Niedź​wie​dzia go wypala, jak zwierz wyczer​puje się z każ​dym ruchem.
Krwa​wił smuż​kami dymu, wyda​jąc mil​czący ryk. Jego boki zda​wały się
paro​wać.

Istota zatra​cała się, sama o tym nie wie​dząc.
Zgódka pod​nio​sła się na kolana. Krę​ciło jej się w gło​wie od niedź​wie​-

dziego smrodu i furii, która pły​nęła w jej wła​snej krwi. Odru​chowo wycią​-
gnęła ręce, otu​la​jąc sza​le​jący cień. Jedyne, czego pra​gnęła, to zata​mo​wać
ula​tu​jące smużki, utrzy​mać Niedź​wie​dzia w cało​ści i powstrzy​mać go przed
roz​to​pie​niem się w nicość.

Jej ramiona oto​czyły mrok, aż cała się weń zapa​dła.



ROZ​DZIAŁ 4

– Od wielu dni jest w tym sta​nie – dobiegł ją głos ciotki.
Zgódka nie wie​działa, gdzie się znaj​duje i dla​czego. Głowa pul​so​wała jej

z bólu i była zbyt ciężka, by ją pod​nieść. Coś para​li​żo​wało jej koń​czyny.
Ota​cza​jąca ją rze​czy​wi​stość była uro​jona, mgli​sta, a głosy zda​wały się
dopły​wać z bar​dzo daleka.

– Nie możemy tego cią​gnąć! – ode​zwał się wuj. – Połowę czasu leży tu
jak nie​żywa, a drugą połowę… Cóż, sama widzia​łaś! Roz​pacz ode​brała jej
zmy​sły. Musimy myśleć o naszych dzie​ciach! Nie są przy niej bez​pieczne.

Zgódka po raz pierw​szy wyczuła w jego sło​wach strach.
– Co ludzie powie​dzą, kiedy wyrzu​cimy wła​sną krew​niaczkę? – mar​twiła

się ciotka. – Każdy dźwiga swój krzyż, a ona jest naszym.
– Nie jeste​śmy jej jedyną rodziną – zauwa​żył wuj.
Nastą​piła chwila ciszy, po czym ciotka fuk​nęła, wzdy​cha​jąc. Zgódka

poczuła, jak cie​płe, szorst​kie dło​nie kobiety deli​kat​nie przy​trzy​mują jej
twarz.

– Zgódko, dziecko, słu​chasz? Twój ojciec – jak on się nazywa? Mał​go​-
rzata ni​gdy nam nie powie​działa, ale ty z pew​no​ścią wiesz, prawda?

Dziew​czynka potrzą​snęła prze​cząco głową.
– Gri​ze​hayes – wydo​była z sie​bie chro​pa​wym gło​sem. – Mieszka…

w Gri​ze​hayes.
– Wie​dzia​łam – szep​nęła ciotka, a w jej gło​sie brzmiały jed​no​cze​śnie

trwoga i triumf. – Ten sir Piotr! Wie​dzia​łam!
– Zaj​mie się nią? – spy​tał wuj.
– Nie, ale zrobi to jego rodzina, żeby nie zszar​gać sobie nazwi​ska! –

powie​działa sta​now​czo kobieta. – Nie wyglą​da​łoby dobrze, gdyby ktoś z ich
szla​chet​nego rodu wylą​do​wał w Bedlam, nie sądzisz? Powiem im, że tam
wła​śnie trafi dziew​czynka, jeśli nie zare​agują.

Ale słowa znów stały się tylko pustymi dźwię​kami i Zgódka zato​nęła
w mroku.

* * *



Kolejne dni prze​pły​nęły jak we mgle. Przez więk​szość czasu rodzina trzy​-
mała dziew​czynkę zawi​niętą w koc niczym nie​mowlę w powi​ja​kach. Kiedy
wra​cała jej świa​do​mość, odwi​jano ją, ale i tak nie rozu​miała, co do niej
mówią, i nie była w sta​nie w niczym pomóc. Poru​szała się chwiej​nie, poty​-
kała i upusz​czała wszystko, co brała do ręki.

Dola​tu​jący z kuchni aro​mat pie​czo​nych ciast, zwy​kle tak przy​tulny i zna​-
jomy, teraz przy​pra​wiał ją o mdło​ści. Woń smalcu, krwi​stego mięsa, ziół – 
to było dla niej za wiele, ośle​piało ją. Nie​prze​rwa​nie nawie​dzał ją odór
Niedź​wie​dzia. Nie była w sta​nie wyszo​ro​wać się z wil​got​nego, cie​płego
zapa​chu jego umy​słu.

Usi​ło​wała przy​po​mnieć sobie, co się wyda​rzyło, gdy oto​czyła istotę
ramio​nami i gdy pochło​nęła ją ciem​ność, ale jej wspo​mnie​nia ginęły
w mrocz​nym wirze. Wyda​wało jej się, że pamięta dwóch wędrow​ców.
Miała przed oczami nie​wy​raźny obraz ich wrzesz​czą​cych bla​dych twa​rzy,
zla​nych krwią.

Zwie​rzęta nie miały duchów, przy​naj​mniej tak zawsze myślała. A jed​nak
wszystko wska​zy​wało na to, że bywało ina​czej. Niedź​wiedź wypa​lił się już
pew​nie w nicość swoim dąże​niem do zemsty. Miała nadzieję, że odna​lazł
w tym ukła​dzie szczę​ście. Dla​czego jed​nak ona sama wyszła z tej sytu​acji
tak poha​ra​tana? Może – snuła mgli​ste przy​pusz​cze​nia – osza​lałe duchy
bestii potra​fiły przy​pra​wiać o gorączkę.

Zaiste myślała, że maja​czy w febrze, gdy pew​nego dnia zapro​wa​dzono ją
do salonu, gdzie przy kominku stał nie​zna​jomy męż​czy​zna. Był wysoki
i ubrany w gra​na​towy płaszcz. Miał pta​sią twarz i bujne siwe włosy. To on
umy​kał jej w cza​sie zamie​szek niczym błędny ognik.

Zgódka wbiła w niego spoj​rze​nie, aż łzy napły​nęły jej do oczu.
– To pan Wro​niec – powoli, ostroż​nie przed​sta​wiła go ciotka. – Zabie​rze

cię ze sobą do Gri​ze​hayes.
– Mój… – Głos dziew​czynki był jak zardze​wiały. – Mój ojciec…
Kobieta nie​spo​dzie​wa​nie otu​liła Zgódkę ramio​nami i krótko, mocno ści​-

snęła.
– On nie żyje, dziecko – wyszep​tała. – Ale jego rodzina oświad​czyła, że

się tobą zaj​mie, a pań​stwo Fel​l​motte’owie zapew​nią ci lep​szą opiekę niż ja.
– Odda​liła się pospiesz​nie, by spa​ko​wać rze​czy Zgódki, ocie​ra​jąc łzy wzru​-
sze​nia, lęku i ulgi.

– Trzy​ma​li​śmy ją owi​niętą w koc – wyja​śniał cicho panu Wroń​cowi wuj.
– Pole​cam to roz​wią​za​nie, kiedy dopada ją sza​leń​stwo. Nie wiem, co te łotry
w gospo​dzie jej zro​biły, ale oba​wiam się, że pozba​wiły ją pią​tej klepki,
zanim ktoś ich prze​pło​szył.



Zgódka jechała do Gri​ze​hayes. Tak zapo​wie​działa matce w tam​ten
feralny dzień. Może powinna się czuć szczę​śliwa albo przy​naj​mniej czuć
cokol​wiek.

Zamiast tego dziew​czynka miała wra​że​nie, że jest roz​bita i pusta jak sko​-
rupka, z któ​rej wybrano jajko. Poszu​ki​wa​nia ducha matki dopro​wa​dziły ją
do zwłok niedź​wie​dzia. A teraz pan Wro​niec, w któ​rym widziała klucz do
odna​le​zie​nia ojca, przy​wiódł ją tylko do kolej​nego grobu.

Pastor całymi latami stra​szył koń​cem świata i teraz chwila ta wresz​cie
nade​szła. Zgódka była tego pewna, czuła to. Kiedy powóz niósł ją poza gra​-
nice Topoli, zasta​na​wiała się, wciąż zamro​czona, dla​czego zie​mia się nie
roz​stę​puje, a gwiazdy nie sypią się z nieba niczym doj​rzałe figi, dla​czego nie
widzi anio​łów ani lśnią​cej kobiety z wizji Buni Zuzanny. Zamiast tego
patrzyła na suszącą się na sznu​rach bie​li​znę, słu​chała ter​kotu wóz​ków stra​-
ga​niar​skich i szuru-buru szczo​tek, któ​rymi szo​ro​wano schody, jakby nic się
nie stało. To było chyba naj​gor​sze.

* * *

Powóz toczył się na pół​nocny zachód, a Zgódka sta​rała się pojąć to, co jej
prze​ka​zano.

Jej ojcem był nie​ży​jący już sir Piotr Fel​l​motte. Pocho​dził ze sta​rego,
prasta​rego rodu, który zgo​dził się przy​jąć ją do sie​bie. Brzmiało to jak
słodko-gorz​kie zakoń​cze​nie pięk​nej bal​lady, ale Zgódka była odrę​twiała.
Dla​czego matka odma​wiała roz​mowy na jego temat?

Dziew​czynce przy​po​mniało się jej ostrze​że​nie. „Nie masz poję​cia, przed
czym cię ustrze​głam! Gdy​bym została w Gri​ze​hayes…”

Błę​dem było myśleć o matce. Głowę Zgódki wypeł​niło wspo​mnie​nie
kosz​mar​nej zjawy o zna​jo​mych rysach. Zde​for​mo​wany głos i szara twarz
w strzę​pach… Umysł dziew​czynki znowu ześli​zgnął się w mrok.

Kiedy wró​ciła z otchłani, czuła się chora i wyczer​pana. Sie​działa
w powo​zie, cia​sno owi​nięta bara​nicą, która krę​po​wała jej ręce. Całe jej ciało
było obwią​zane sznu​rem, nie mogła się ruszyć.

– Jesteś już spo​koj​niej​sza? – spy​tał obo​jęt​nym tonem jej towa​rzysz,
patrząc, jak dziew​czynka mruga zdez​o​rien​to​wana.

Zgódka ski​nęła nie​pew​nie głową. Spo​koj​niej​sza niż co? Na jej spuch​nię​-
tej szczęce kwitł nowy siniak. W jej pamięci rów​nież wid​niał siniak, nie​ja​-
sne, mroczne poczu​cie, że zro​biła coś, czego nie powinna. Chyba coś prze​-
skro​bała.

– Nie mogę pozwo​lić, żebyś wyska​ki​wała z powozu – powie​dział pan



Wro​niec.
Gruba i cie​pła bara​nica była zara​zem szorstka i miała zwie​rzęcy zapach.

Dziew​czynka uchwy​ciła się tej woni. Była dla niej zro​zu​miała. Jej opie​kun
nie ode​zwał się wię​cej, za co była mu wdzięczna.

W trak​cie dłu​giej, wil​got​nej podróży kra​jo​braz ule​gał zmia​nie. Pierw​-
szego dnia nie wyda​wał się dziew​czynce obcy, z mgli​stymi łąkami i buj​-
nymi bla​do​zie​lo​nymi polami kuku​ry​dzy. Dru​giego dnia niskie wzgó​rza zje​-
żyły sierść. Trze​ciego – pola ustą​piły mocza​rom, po któ​rych prze​my​kały
smu​kłe czar​no​głowe owce.

Gdy Zgódka wresz​cie wybu​dziła się z drzemki, powóz jechał z chlu​po​-
tem wzno​szącą się drogą, prze​mie​nioną w zupę przez ulewne desz​cze. Po
obu stro​nach roz​cią​gały się gołe pola i pastwi​ska, a hory​zontu strzegł sze​reg
posęp​nych wzgórz. Z przodu, przed nie​wiel​kim saba​tem ponu​rych, powy​-
krę​ca​nych cisów, stał dom o sza​rej fasa​dzie, roz​le​gły, lecz pozba​wiony
wdzięku. Dwie wieże wyra​stały w górę niczym znie​kształ​cone rogi.

Gri​ze​hayes. Choć Zgódka ni​gdy tu wcze​śniej nie była, natych​miast
poczuła, że roz​po​znaje to miej​sce, jakby wielki dzwon ode​zwał się głę​boko
w jej duszy.

* * *

Gdy dotarli na miej​sce, Zgódka była wychło​dzona, wyczer​pana i głodna.
Roz​wią​zano ją i odwi​nięto koc, po czym prze​ka​zano rudo​wło​sej słu​żą​cej
o znu​żo​nej twa​rzy.

– Jego lor​dow​ska mość będzie chciał ją zoba​czyć – powie​dział Wro​niec,
po czym zosta​wił dziew​czynkę pod opieką kobiety.

Ta prze​brała ją, prze​myła jej twarz i roz​cze​sała włosy. Nie była nie​miła,
ale miła też nie była. Zgódka wie​działa, że jest przy​go​to​wy​wana do wystą​-
pie​nia przed kimś, a nie dopiesz​czana. Słu​żąca cmo​kała z dez​apro​batą nad
jej paznok​ciami, które były wynisz​czone i poła​mane. Zgódka nie pamię​tała,
dla​czego są w takim sta​nie.

Kiedy wyglą​dała już w miarę przy​zwo​icie, kobieta popro​wa​dziła ją
mrocz​nym kory​ta​rzem, w mil​cze​niu wska​zała jej przej​ście dębo​wymi
drzwiami, po czym zamknęła je za dziew​czynką. Ta zna​la​zła się w ogrom​-
nej, cie​płej kom​na​cie z naj​więk​szym, naj​dzik​szym pale​ni​skiem, jakie
w życiu widziała. Na ścia​nach wisiały gobe​liny, na któ​rych jele​nie wywra​-
cały oczy, lejąc strugi hafto​wa​nej krwi. W łożu z bal​da​chi​mem spo​czy​wał
sędziwy męż​czy​zna.

Patrzyła na niego z sza​cun​kiem i trwogą, a jej poplą​tany umysł sta​rał się



przy​wo​łać to, co mówiono jej o tym czło​wieku. Mógł to być jedy​nie
Abdiasz Fel​l​motte, głowa rodu – lord Fel​l​motte we wła​snej oso​bie.

Był pogrą​żony w poważ​nej roz​mo​wie z siwo​wło​sym panem Wroń​cem.
Żaden z nich nie zauwa​żył poja​wie​nia się dziew​czynki. Zawsty​dzona i znie​-
chę​cona, Zgódka nie ruszała się od drzwi. Mimo to docie​rały do niej ciche
głosy męż​czyzn.

– A więc… Ci, któ​rzy rzu​cali na nas kalum​nie, już wię​cej nie będą nas
oskar​żali? – Głos Abdia​sza brzmiał jak niskie, zgrzy​tliwe skrzy​pie​nie.

– Jeden ode​brał sobie życie, gdy zato​nęły jego statki i prze​padł cały
mają​tek – doniósł ze spo​ko​jem pan Wro​niec. – Dru​giego wypę​dzono
z kraju, gdy odkryto jego listy do króla Hisz​pa​nii. Plotki o roman​sach trze​-
ciego wypły​nęły na jaw i zgi​nął w poje​dynku z mężem swej kochanki.

– Świet​nie – pochwa​lił Abdiasz. – Zmru​żył oczy. – A czy i my jeste​śmy
jesz​cze na języ​kach?

– Trudno jest stłu​mić szepty, mój panie – powie​dział ostroż​nie Wro​niec.
– Szcze​gól​nie te o cza​rach.

O cza​rach? Po ple​cach Zgódki prze​szedł dreszcz prze​sąd​nego prze​ra​że​-
nia. Czy na pewno dobrze dosły​szała? Pastor w Topoli wspo​mi​nał cza​sem
o wiedź​mach i cza​row​ni​kach – wyna​tu​rzo​nych, sko​rum​po​wa​nych ludziach,
któ​rzy pota​jem​nie per​trak​to​wali z dia​błem, by zyskać potworne moce. Cza​-
row​nicy ci potra​fili nało​żyć na czło​wieka zły urok. Mogli ode​brać wła​dzę
w ręce, zepsuć plony, spo​wo​do​wać cho​robę, a nawet śmierć nie​mow​lę​cia.
Czy​nie​nie krzywdy za pomocą cza​rów było oczy​wi​ście nie​le​galne i kiedy
sprawcę przy​ła​pano, był aresz​to​wany, sta​wał przed sądem, a cza​sem koń​-
czył na szu​bie​nicy.

– Jeśli nie jeste​śmy w sta​nie zapo​biec dotar​ciu tych plo​tek do uszu króla
– roz​wa​żał powoli ary​sto​krata – to powin​ni​śmy powstrzy​mać go przed
wycią​ga​niem kon​se​kwen​cji. Musimy stać się dla niego uży​teczni – zbyt
uży​teczni, by mógł nas stra​cić. Potrze​bu​jemy też haka na niego, żeby nie
odwa​żył się nas wydać. Zdaje się, że roz​pacz​li​wie pra​gnie poży​czyć od nas
pie​nią​dze, prawda? Jestem prze​ko​nany, że uda nam się jakoś dojść do poro​-
zu​mie​nia.

Zgódka nie śmiała się ruszyć. Stała przy drzwiach ze zwią​za​nym języ​-
kiem, czu​jąc na twa​rzy mro​wie​nie od cie​pła biją​cego z pale​ni​ska. Nie
w pełni rozu​miała sens zasły​sza​nych wypo​wie​dzi, ale była pewna, że słowa
i myśli męż​czyzn prze​nigdy nie powinny były tra​fić do jej uszu.

Wtem stary lord odwró​cił wzrok w jej stronę i ją spo​strzegł. Zmarsz​czył
brwi.

– Wrońcu, co to dziecko robi w mojej kom​na​cie?



– Córka Mał​go​rzaty Stopki – poin​for​mo​wał cicho zapy​tany.
– A, bękart. – Twarz Abdia​sza przy​jęła nieco łagod​niej​szy wyraz. –

Obej​rzyjmy ją zatem. – Przy​wo​łał Zgódkę ruchem dłoni.
Ostat​nia nadzieja dziew​czynki na cie​płe przy​ję​cie zga​sła. Pode​szła

pomału i zatrzy​mała się przy łóżku. Koszula nocna i cze​pek, opa​da​jący na
brew szlach​cica, były zdo​bione kosz​towną koronką i Zgódka zaczęła mimo​-
wol​nie obli​czać, ile tygo​dni zaję​łoby matce jej wyko​na​nie. Zła​pała się jed​-
nak na tym, że się gapi, więc szybko spu​ściła wzrok. Wpa​try​wa​nie się
w boga​tych i potęż​nych było tak nie​bez​pieczne jak patrze​nie pro​sto
w słońce.

Obser​wo​wała go spod rzęs. Sku​piła się na jego dło​niach, obła​do​wa​nych
pier​ście​niami. Prze​ra​żał ją. Widziała błę​kitną krew pły​nącą w kiściach jego
żył.

– A, tak, rze​czy​wi​ście, dziecko Pio​tra – wymam​ro​tał Abdiasz. – Spójrz
na dołek w bro​dzie! I te jasne oczy! Ale powia​dasz, że jest sza​lona?

– Więk​szość czasu potulna i tro​chę otę​piała, ale zdolna do wszyst​kiego,
gdy dostaje ataku – zdał rela​cję Wro​niec. – Rodzina twier​dzi, że powo​dem
są żal i ude​rze​nie w głowę.

– Jeśli ktoś kijem pozba​wił ją rozumu, wbij​cie jej go z powro​tem do
głowy – wark​nął lord. – Nie ma sensu szczę​dzić rózgi dzie​ciom i waria​tom.
Mają ze sobą wiele wspól​nego – dzi​czeją, jeśli nie trzyma się ich w ryzach.
Jedyne lekar​stwo to dys​cy​plina. Ty! Mała! Umiesz mówić?

Zgódka aż pod​sko​czyła, po czym ski​nęła głową.
– Podobno drę​czą cię kosz​mary – zagad​nął Abdiasz. – Opo​wiedz nam

o nich.
Zgódka obie​cała matce, że ni​gdy nie będzie mówić o swo​ich snach. Ale

matka nie była już matką, a dane jej obiet​nice nie miały chyba więk​szego
zna​cze​nia. Dziew​czynka wydu​kała więc kilka nie​skład​nych zdań o ciem​nym
pokoju, szep​tach i fru​wa​ją​cych twa​rzach.

Sta​rzec prych​nął z satys​fak​cją.
– Wiesz, czym są stwo​rze​nia nawie​dza​jące twoje kosz​mary?
Zgódka prze​łknęła ślinę i przy​tak​nęła.
– To umarli.
– Znisz​czeni umarli – popra​wił lord, pod​kre​śla​jąc róż​nicę. – To sła​be​-

usze, zbyt bez​silni, by utrzy​mać się w jed​nym kawałku bez ciała. Polują
więc na twoje… ale ty dobrze o tym wiesz, prawda? Nie dopadną cię tutaj.
Są robac​twem, które tępimy tu jak szczury.

Wspo​mnie​nie roz​to​pio​nej twa​rzy, wykrzy​wio​nej żądzą zemsty, bły​snęło
w gło​wie Zgódki. Słaba, znisz​czona. Robac​two do wyple​nie​nia. Z hukiem



zatrza​snęła drzwi do tej myśli, ale nie chciały pozo​stać zamknięte. Dziew​-
czynka zaczęła drżeć. Nie potra​fiła się opa​no​wać.

– Czy to potę​pieńcy? – wyrwało jej się. Czy matka idzie do pie​kła? Czy
posła​łam ją do pie​kła? – Pastor mówił, że…

– Ach, zaraza niech weź​mie pastora! – uciął Abdiasz. – Wycho​wa​łaś się
w pury​tań​skim gnieź​dzie, głu​pia dziew​czyno, wśród wystrzy​żo​nej, prze​mą​-
drza​łej bandy maja​czą​cych pro​ro​ków z bożej łaski. Pew​nego pięk​nego dnia
ten pastor trafi pro​sto do pie​kła, wlo​kąc za sobą swoją pomie​szaną trzódkę.
Jeśli nie wyrzu​cisz z pamięci każ​dej naj​drob​niej​szej bzdury, jaką ci tam wci​-
snęli, podzie​lisz ich los. Ochrzcili cię w ogóle? – mruk​nął z apro​batą, gdy
Zgódka ski​nęła głową. – No, przy​naj​mniej tyle.

– Co do istot, które pró​bują wedrzeć się do two​jej głowy… Czy któ​rejś
kie​dyś się to udało?

– Nie. – Zgódka zadrżała mimo woli. – Pró​bo​wały, ale ja… ja wal​czy​-
łam…

– Musimy mieć pew​ność. Podejdź tu! Niech ci się przyj​rzę. – Dziew​-
czynka, waha​jąc się, wkro​czyła w zasięg starca, a on wycią​gnął rękę i z nie​-
ocze​ki​waną siłą chwy​cił jej pod​bró​dek.

Zgódka, zasko​czona, spoj​rzała mu pro​sto w oczy. Natych​miast wyczuła
zło, gęste niczym dym.

Jego pomarsz​czone jak per​ga​min obli​cze było nie​cie​kawe, w prze​ci​wień​-
stwie do oczu – chłod​nych, o bar​wie męt​nego bursz​tynu. Dziew​czynka nie
rozu​miała tego, co czuje, ale wie​działa, że w Abdia​szu czai się coś bar​dzo
nie​do​brego. Nie miała ochoty znaj​do​wać się w jego towa​rzy​stwie. Była
w nie​bez​pie​czeń​stwie.

Rysy twa​rzy męż​czy​zny marsz​czyły się i ścią​gały, jakby pro​wa​dziły kon​-
wer​sa​cję same ze sobą. Potem na wpół przy​mknął powieki i przyj​rzał się
Zgódce przez lśniące szparki.

Coś się działo. Coś doty​kało obo​la​łych miejsc w jej duszy, bada​jąc je,
wni​ka​jąc w głąb. Dziew​czynka wydała z sie​bie chra​pliwy pro​test i pró​bo​-
wała wyśli​zgnąć się z uchwytu Abdia​sza, ale jego uścisk był bole​śnie
mocny. Przez chwilę wyda​wało jej się, że zna​la​zła się z powro​tem w kosz​-
ma​rze, we wła​snym, spo​wi​tym mro​kiem pokoju, z roz​to​pio​nym gło​sem
szep​czą​cym jej do ucha i bez​względną zjawą ryjącą pazu​rami, by dostać się
do jej umy​słu…

Krzyk​nęła krótko, ostro i się​gnęła po żoł​nie​rzy swo​jego umy​słu. Przy​pu​-
ściła w myślach atak i poczuła, jak docie​kliwa obec​ność wzdryga się
i odsuwa. Lord wypu​ścił jej pod​bró​dek z uści​sku. Zgódka sko​czyła w tył,
prze​wra​ca​jąc się na pod​łogę. Zwi​nęła się w kłę​bek z mocno zaci​śnię​tymi



powie​kami i pię​ściami zaty​ka​ją​cymi uszy.
– Ha! – Wydech Abdia​sza zabrzmiał jak śmiech. – Może fak​tycz​nie

wszyst​kie je zwal​czy​łaś. Och, dziecko, prze​stań zawo​dzić! Uznajmy, że na
razie ci wie​rzę, ale zro​zum – jeśli któ​raś z tych mar​twych kana​lii wla​zła ci
do głowy, to jesteś w nie​bez​pie​czeń​stwie. Nie wyple​nisz tego bez naszej
pomocy.

Serce dziew​czynki waliło jak mło​tem i z tru​dem łapała oddech. Na krótką
chwilę skrzy​żo​wała spoj​rze​nia z czymś złym. Dostrze​gła to, a to doj​rzało ją.
I coś dotknęło jej umy​słu zupeł​nie jak umarli.

Ale Abdiasz prze​cież żył, prawda? Widziała, jak oddy​cha. Musiało jej się
pomy​lić. Może wszy​scy ary​sto​kraci byli prze​ra​ża​jący.

– Zro​zum – powtó​rzył bez cie​pła w gło​sie. – Nikt cię nie chce, nawet
krewni matki. Cie​kawe, co się z tobą sta​nie w wiel​kim świe​cie. Wtrącą cię
do Bedlam? Jeśli nie, to pew​nie umrzesz z głodu, zamar​z​niesz na śmierć
albo ktoś cię zamor​duje za te kilka szma​tek, które masz na sobie… jeśli
robac​two nie znaj​dzie cię naj​pierw. – Zamilkł, po czym prze​mó​wił znowu,
tym razem z wyraźną nie​cier​pli​wo​ścią w gło​sie: – No, patrz​cie na to drżące,
spła​kane stwo​rze​nie! Umieść​cie je gdzieś, gdzie niczego nie popsuje.
Dziew​czyno, musisz oka​zać tro​chę wdzięcz​no​ści i posłu​szeń​stwa oraz skoń​-
czyć z tymi napa​dami albo wyrzu​cimy cię na bagna. A tam nikt cię nie
ochroni, gdy przyjdą po cie​bie kana​lie. Zeżrą ci mózg jak żółtko z jajka.
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Szczu​pły, młody słu​żący powiódł Zgódkę w górę po scho​dach, jed​nych,
potem dru​gich, aż dopro​wa​dził ją do wąskiego poko​iku, w któ​rym stały
mięk​kie łóżko i noc​nik. Okno było zakra​to​wane, ale na ścia​nach wyma​lo​-
wano ptaki i dziew​czynce przy​szło do głowy, że mógł tu być kie​dyś pokój
dzie​cięcy. Sługa miał pta​sie rysy przy​wo​dzące na myśl bia​ło​wło​sego pana
Wrońca. Zgódka miała nie​ja​sne wra​że​nie, że łączy ich pokre​wień​stwo.

– Doce​niaj bło​go​sła​wień​stwa i zaprze​stań wygłu​pów – pole​cił, sta​wia​jąc
na pod​ło​dze dzba​nek piwa korzen​nego i miskę gęstej zupy. – Koniec wrza​-
sków i rzu​ca​nia się na ludzi, sły​szysz? Takie sztuczki nagra​dzamy kijem.

Drzwi zamknęły się za nim, w zamku zazgrzy​tał klucz. Zgódka została
sama ze swoim zdu​mie​niem. Rzu​ca​nie się? Kiedy do tego doszło? Nic już
nie wie​działa.

Jedząc, dziew​czynka obser​wo​wała przez kraty szare niebo, podwó​rze,
pola i mokra​dła za ota​cza​ją​cym posia​dłość murem. Czy ta cela w wieży
miała już na zawsze pozo​stać jej domem? Czy przyj​dzie jej się tu zesta​rzeć
jako odsu​nię​tej od ludzi i nie​mo​gą​cej nikogo skrzyw​dzić domo​wej wariatce
Fel​l​motte’a?

Zgódka nie mogła zna​leźć sobie miej​sca. Jej umysł kipiał. Prze​mie​rzała
pokoik od ściany do ściany. Cza​sem łapała się na tym, że mru​czy do sie​bie
pod nosem albo że owo mru​cze​nie zsuwa jej się do krtani i prze​ra​dza w gar​-
dłowy char​kot.

Ściany wiro​wały wokół niej, gdy krę​ciła i zata​czała się, a łusz​cząca się
tapeta przy​po​mi​nała jej srebrną korę brzóz. Dziew​czynka pro​wa​dziła spór
z gorą​cem i hała​sem w swo​jej gło​wie. W pokoju znaj​do​wał się ktoś jesz​cze
i był bar​dzo nie​roz​sądny. Kiedy jed​nak odwra​cała się w jego stronę, zni​kał.

Wresz​cie ugięły się pod nią kolana, padła na pod​łogę i tak już została.
Czuła się zbyt obszerna i ciężka, by jesz​cze kie​dy​kol​wiek się poru​szyć, jak
ele​ment gór i rów​nin. Ból i swę​dze​nie prze​mie​rzały kra​jo​braz jej ciała
niczym wędrowcy. Zare​je​stro​wała ich obec​ność z obo​jęt​no​ścią i pozwo​liła,
by pochło​nął ją sen.



We śnie szła przez las, ale ledwo wyko​nała dzie​sięć kro​ków w jed​nym
kie​runku, a z ziemi wyra​stał pień drzewa, który ją ranił. Prze​różne ptaki
przy​sia​dały na gałę​ziach, ćwier​ka​jąc i drwiąc z niej. Niebo lśniło sza​rawą
czer​nią niczym skrzy​dło kawki, a gar​dło dziew​czynki bolało od ryku.

Zgódka ock​nęła się, pół​przy​tomna, o zmierz​chu. Patrzyła tępo przez zakra​-
to​wane okno na fioł​kowe niebo, wysma​ro​wane strzę​pami chmur. Nie​to​perz
prze​mknął na ich tle jak ponura myśl.

Dziew​czynka leżała na pod​ło​dze, nie w łóżku, i była obo​lała.
Usia​dła ostroż​nie, pod​pie​ra​jąc się jedną ręką, i skrzy​wiła się z bólu.

Nawet ręce ją pie​kły. Spoj​rzaw​szy na nie, zauwa​żyła ciemne obtar​cia na
kost​kach. Już wcze​śniej miała parę zła​ma​nych paznokci, ale teraz kilka było
zdar​tych do krwi. Lewa skroń i prawy poli​czek doku​czały jej i opu​chły,
a docie​kliwe palce zna​la​zły siniaki na ramio​nach i udzie.

– Co mi się stało? – spy​tała na głos samą sie​bie.
Może naprawdę miała jakiś atak. Nie przy​cho​dziło jej na myśl inne wyja​-

śnie​nie. Sługa co prawda gro​ził jej kijem, ale podej​rze​wała, że odno​to​wa​-
łaby, gdyby wszedł i zro​bił z niego uży​tek.

Musia​łam sama się uszko​dzić. Poza mną nie ma tu nikogo.
Niczym kpina z tej myśli, za ple​cami Zgódki roz​legł się dźwięk.
Dziew​czynka odwró​ciła się bły​ska​wicz​nie, szu​ka​jąc jego źró​dła. Nic.

Puste pomiesz​cze​nie, z roz​cią​gnię​tym na ziemi rom​bem świa​tła z okna.
Serce dud​niło jej w piersi. Odgłos był szo​ku​jąco wyraźny, jak oddech na

karku, gdy wni​kał do wnę​trza jej ucha. A jed​nak sekundę póź​niej nie potra​-
fiła go już opi​sać.

Szorstki. Zwie​rzęcy. Tyle o nim wie​działa.
Wtem dobiegł ją smród. Odór gorą​cej krwi, jesien​nego lasu, mokry koń​-

sko-psi zapach, piż​mowy i potężny. Natych​miast go roz​po​znała.
A więc nie była sama.
To nie​moż​liwe! Prze​cież się wypa​lał! Jeste​śmy trzy dni drogi od Topoli!

Jak mógł mnie odna​leźć? Poza tym tu nisz​czą duchy – jakim cudem
wkradłby się nie​po​strze​że​nie do Gri​ze​hayes?

A jed​nak mu się udało. Zapa​chu nie dało się pomy​lić z żad​nym innym.
Jakimś spo​so​bem, wbrew wszyst​kiemu, Niedź​wiedź zna​lazł się w pokoju
wraz z nią.

Zgódka wyco​fała się w kie​runku drzwi, choć dobrze wie​działa, że to bez​-
ce​lowe. Oczy badały wypeł​nia​jący się mro​kiem pokoik. Zbyt wiele cieni.
Nie umiała stwier​dzić, czy to smugi, czy wypa​cze​nia. Nie wie​działa, skąd
obser​wują ją przej​rzy​ste śle​pia.



Dla​czego? Dla​czego poszedł wła​śnie za nią? Zgódka bała się i czuła się
zdra​dzona. Stwo​rze​nie dopa​dło swo​ich opraw​ców z zemsty, ale ona prze​cież
nie wyrzą​dziła mu krzywdy! Co wię​cej, w gospo​dzie zda​wało jej się nawet,
że połą​czyły ich wspólne ból i furia i że Niedź​wiedź sta​nął w jej obro​nie…

Ale to zjawa. A im zależy wyłącz​nie na wdar​ciu się do two​jego umy​słu. To
dzi​kie zwie​rzę, które nie jest ci nic winne. Idiotko! Naprawdę sądzi​łaś, że
masz w nim przy​ja​ciela?

A teraz była z nim uwię​ziona. Nie miała dokąd uciec.
Przy jej uchu wybuchł nagle dźwięk. Roz​grzany do czer​wo​no​ści. Ogłu​-

sza​jący. Bliż​szy niż bli​ski.
Zbyt bli​ski.
Zgódka spa​ni​ko​wała. Wrza​snęła, rzu​ciła się do drzwi i zaczęła ude​rzać

w nie pię​ściami.
– Wypuść​cie mnie! – wołała. – Musi​cie mnie stąd wypu​ścić! Tu coś jest!

Tu jest duch!
Och, pro​szę, bła​gam, niech za drzwiami będzie straż​nik! Pro​szę, bła​gam,

niech usły​szy mnie ktoś na dzie​dzińcu!
Pod​bie​gła do okna. Spró​bo​wała prze​ci​snąć twarz przez kraty.
– Ratunku! – wrza​snęła ile sił w płu​cach. – Pomocy!
Chłód prę​tów opa​rzył jej skórę. Uci​snęły jej lewą skroń i prawy poli​czek,

dokład​nie w miej​scu siń​ców. Wstrząs tego dozna​nia przy​wró​cił jej pamięć.
Mgli​ste wspo​mnie​nie podob​nej chwili, wci​ska​nia głowy mię​dzy kraty.
Próba wydo​sta​nia się na wol​ność, w stronę jasnego nieba.

Zgódka sły​szała, jak jej wła​sny krzyk staje się bar​dziej gar​dłowy, jak
prze​ra​dza się w prze​cią​gły ryk z głębi krtani. Jej twarz wci​skała się teraz
w metal z krzyw​dzącą siłą, krę​cąc się, sta​ra​jąc się prze​pchnąć. Czarne plamy
poja​wiły jej się przed oczami. Czuła, że palce bez​sku​tecz​nie orzą kamienną
ścianę, bole​śnie zdzie​ra​jąc skórę z opusz​ków…

Prze​stań! – naka​zała sobie. Dość! Co ja robię?
Prawda ude​rzyła ją niczym spa​da​jąca gwiazda.
O Boże. O Boże w nie​bie​siech. Jaka jestem głu​pia.
Oczy​wi​ście, że Niedź​wie​dziowi udało się wkro​czyć do Gri​ze​hayes. Natu​-

ral​nie, że jest tutaj.
Jest we mnie.
W jej wnę​trzu zamiesz​kał ośle​piony, wście​kły, zde​spe​ro​wany duch.

W końcu więc speł​nił się jej naj​gor​szy sen. A teraz stwo​rze​nie będzie nie​-
zdar​nie w niej sza​lało, nisz​cząc jej umysł. Będzie ranić i łamać jej ciało
w roz​pacz​li​wym wysiłku wydo​sta​nia się z celi w wieży…

Dość!



Zdjęta stra​chem, wezwała swoje dawno uśpione siły, anioły swo​jego
umy​słu. Zebrały się i wpa​dły w szał, i dziew​czynka sły​szała, że Niedź​wiedź
war​czy. Zamknęła oczy nad​ludz​kim wysił​kiem woli, wię​żąc sie​bie i zwie​rzę
w ciem​no​ści. Zapa​no​wała noc pełna bez​gło​śnych dźwię​ków, bo jej mózg
ryczał w panice nie mniej zaja​dle niż Niedź​wiedź.

Coś się wyda​rzyło. Nagłe ude​rze​nie wstrzą​snęło jej umy​słem do cna.
Przez uła​mek sekundy czuła, jak jej dusza upada, po czym wal​czy, by
powstać. Wspo​mnie​nia krwa​wiły, myśli darły się na strzępy. Niedź​wiedź ją
zaata​ko​wał.

Szok ude​rze​nia wyrwał Zgódkę ze stanu paniki.
Boi się. On się boi.
Wyobra​ziła go sobie, wiel​kiego Niedź​wie​dzia zagu​bio​nego w mroku,

pozba​wio​nego sprzy​mie​rzeń​ców i uwię​zio​nego przez długi, długi czas. Nie
poj​mo​wał, gdzie się znaj​duje ani dla​czego jego ciało jest takie dziwne
i słabe. Rozu​miał tylko, że ktoś wystę​puje prze​ciw niemu z agre​sją, jak zwy​-
kle, bo prze​cież zawsze był tak trak​to​wany…

Zgódka odzy​skała kon​trolę nad wła​snym odde​chem. Wcią​gała powie​trze
powoli, wdech po wde​chu, usi​łu​jąc uci​szyć bicie serca, sta​ra​jąc się wyga​sić
obawę, że bestia roz​szar​pie ją od środka.

Ćśśś – szep​nęła w myślach do zwie​rzę​cia.
Oczyma wyobraźni ponow​nie ujrzała Niedź​wie​dzia, ale teraz zwi​zu​ali​zo​-

wała też sie​bie sto​jącą przy nim z wycią​gnię​tymi ramio​nami, jak wów​czas,
gdy pró​bo​wali nawza​jem się chro​nić.

Ćśśś. Cichutko, Niedź​wie​dziu. To ja.
Niemy ryk osłabł do spo​ra​dycz​nego, nie​sły​szal​nego war​kotu. Może jed​-

nak ją znał, choć troszkę. Może rozu​miał, że nic mu już nie grozi.
Jestem twoją przy​ja​ciółką – powie​działa mu. I dodała: Jestem twoją

jaski​nią.
Jaski​nia. Nie znał zna​cze​nia wyra​zów, ale Zgódka czuła, że ostroż​nie

chwyta sens jej słów, jakby brał do pyska jabłko. Może od małego wycho​-
wy​wał się na łań​cu​chu, ale był prze​cież niedź​wie​dziem i w głębi duszy wie​-
dział, czym jest jaski​nia. Nie była wię​zie​niem. Była domem.

Gdy stwo​rze​nie się uspo​ko​iło, Zgódka zaczęła się zasta​na​wiać, jak mogła
nie zauwa​żyć go w swo​jej gło​wie. Być może jej nud​no​ści i dziwne poczu​cie
obco​ści wyni​kały z tego, że jej umysł się kur​czył, by zro​bić miej​sce dla
Niedź​wie​dzia.

Był duży, jeśli można tak okre​ślić widmo. Zgódka wyczu​wała teraz jego
pozba​wioną myśli moc. Pew​nie byłby w sta​nie zmiaż​dżyć jej mózg z równą
łatwo​ścią, z jaką jego łapa mogłaby zła​mać jej kark, gdyby spo​tkali się za



życia zwie​rzę​cia. Teraz było ono spo​koj​niej​sze i dziew​czynka czuła, że jego
wła​dza nad jej cia​łem maleje. Mogła przy​naj​mniej prze​łknąć ślinę, roz​luź​nić
ramiona, poru​szyć pal​cami.

Parę minut zajęło Zgódce zebra​nie się na odwagę, by otwo​rzyć oczy.
Upew​niła się, że jest zwró​cona tyłem do okna. Pręty mogły być dla Niedź​-
wie​dzia sym​bo​lem nie​woli, a nie chciała, żeby znowu wpadł w szał. Zamiast
tego spu​ściła wzrok na wła​sne dło​nie.

Pozwo​liła, by Niedź​wiedź dobrze im się przyj​rzał, a potem powoli zgięła
je i roz​pro​sto​wała, aby zro​zu​miał, że to jedyne pazury, jakie ma teraz do
dys​po​zy​cji. Poka​zała mu zdarte paznok​cie, krwa​wiące opuszki. Żad​nych
pazu​rów, Niedź​wie​dziu. Przy​kro mi.

Przez Niedź​wie​dzia prze​to​czyła się drobna, ciemna fala emo​cji. Opu​ścił
głowę dziew​czynki i zaczął lizać pora​nione palce.

Był zwie​rzę​ciem, nie był jej nic winny. Był zjawą i nie można było na
nim pole​gać. Może Niedź​wiedź sta​rał się tylko przy​spie​szyć goje​nie wła​-
snych ran. Ale muśnię​cia języ​kiem były bar​dzo deli​katne, jakby miały przy​-
wró​cić do zdro​wia poka​le​czo​nego niedź​wiadka.

* * *

Gdy młody sługa zja​wił się z rózgą, by uka​rać Zgódkę za „wycie jak
poganka i robie​nie pie​kła”, dziew​czynka zdą​żyła pod​jąć decy​zję. Nie wyda
Niedź​wie​dzia.

Lord Fel​l​motte powie​dział jej, że nie​bez​piecz​nie jest mieć w gło​wie zbłą​-
ka​nego ducha i zapewne była to prawda. Ale Zgódka nie darzyła Abdia​sza
sym​pa​tią. Jego wzrok spra​wiał, że czuła się jak mysz pośród sów. Gdyby
opowie​działa mu o Niedź​wie​dziu, zna​la​złby spo​sób, żeby wydrzeć go z niej
i znisz​czyć.

Ryzy​kowne było trzy​ma​nie cze​goś w tajem​nicy przed takim czło​wie​-
kiem. Zgódka podej​rze​wała, że byłby strasz​nie wście​kły, gdyby kie​dy​kol​-
wiek odkrył, że krew​niaczka ukry​wała przed nim rzecz takiej wagi. Może
zgod​nie ze swą groźbą wygnałby ją na bagna lub wysłał do Bedlam, by tam
przy​kuto ją i chło​stano.

Teraz jed​nak cie​szyła się, że nikt nie przy​był jej na odsiecz, gdy krzy​-
czała. Niedź​wie​dziowi ni​gdy w życiu nie dano uczci​wej szansy. Była dla
niego wszyst​kim. A on – dla niej.

Sło​wem się nie ode​zwała, gdy rózga sześć razy z impe​tem lądo​wała na
jej ramio​nach i ple​cach. Ude​rze​nia paliły i Zgódka wie​działa, że zostaną po
nich ślady. Zaci​snęła mocno oczy i z całych sił sta​rała się uspo​koić Niedź​-



wie​dzia. Gdyby stra​ciła pano​wa​nie nad sobą i rzu​ciła się na swego oprawcę,
tak jak pew​nie czy​niła to w prze​szło​ści, wcze​śniej czy póź​niej ktoś mógłby
domy​ślić się, że podró​żuje w niej pasa​żer na gapę.

– Nie spra​wia mi to przy​jem​no​ści – oznaj​mił obłud​nie mło​dzie​niec
i Zgódka pomy​ślała, że pew​nie sam wie​rzy w swoje słowa. – To dla two​jego
dobra. – Podej​rze​wała, że po raz pierw​szy miał nad kimś tyle wła​dzy.

Gdy wyszedł, oczy dziew​czynki zaszły łzami i miała wra​że​nie, że ktoś
przy​ci​ska roz​grzane do czer​wo​no​ści pręty do skóry jej ple​ców. Ból obu​dził
wspo​mnie​nia, lecz nie jej wła​sne.

W kościach tęt​niła jej muzyka gitary i tam​bu​rynu, przy​wo​łu​jąc obraz
gorą​cych węgli rzu​ca​nych pod jej wraż​liwe, nie​do​ro​słe jesz​cze łapy, by zmu​-
sić ją do tańca. Zachwiała się i spró​bo​wała odzy​skać rów​no​wagę na czte​-
rech łapach, ale otrzy​mała palący cios w miękką kufę.

Uświa​do​miła sobie, że zyskała dostęp do daw​nych wspo​mnień Niedź​wie​-
dzia, szko​lo​nego od naj​młod​szych lat. W jego imie​niu zalała ją fala gniewu.
Uści​skała samą sie​bie, bo był to jedyny spo​sób, by go przy​tu​lić.

W tej chwili na oboje, Zgódkę i Niedź​wie​dzia, spły​nęło wspólne zro​zu​-
mie​nie. Cza​sem nale​żało cier​pli​wie znieść ból, bo ina​czej ludzie potra​fili
zadać go jesz​cze wię​cej. Cza​sem trzeba było zno​sić i przyj​mo​wać sińce.
Jeśli wszy​scy sądzą, że jesteś ujarz​miony i wytre​so​wany, to przy odro​bi​nie
szczę​ścia może nadejść chwila, w któ​rej będziesz mógł ude​rzyć.



ROZ​DZIAŁ 6

Zgódkę obu​dził cichy dźwięk. Przez chwilę była zdez​o​rien​to​wana, aż ból
sinia​ków przy​po​mniał jej, gdzie się znaj​duje. Nie zaufano jej na tyle, by
zosta​wić świecę, więc jedyne świa​tło padało z okna.

Prze​stra​szyła się, widząc za kra​tami głowę odci​na​jącą się na tle fioł​ko​-
wego wie​czor​nego nieba. Po chwili dołą​czyła do niej ręka, unie​siona, by
zadzwo​nić w pręty.

Dzyń, dzyń, dzyń.
– Hej! – usły​szała szept.
Zgódka wstała nie​pew​nie i, kuś​ty​ka​jąc, zbli​żyła się do okna. Ku swo​jemu

zdzi​wie​niu odkryła, że zacze​pia ją tycz​ko​waty, około czter​na​sto​letni chło​-
pak. Wyglą​dało na to, że ryzy​kow​nie przy​cup​nął na jakimś wąskim gzym​-
sie, jedną ręką przy​trzy​mu​jąc się krat, by nie stra​cić rów​no​wagi. Miał kasz​-
ta​nowe włosy, miłą, brzydką, zawa​diacką twarz i zda​wał się zupeł​nie nie
przej​mo​wać tym, że od ziemi dzielą go cztery pię​tra. Jego ubra​nie było lep​-
sze niż to, które miała na sobie dziew​czynka, nie​mal zbyt dobre jak na sługę.

– Kim jesteś? – spy​tała.
– Kuba Win​nersh – odparł, jakby to wszystko wyja​śniało.
– Czego chcesz? – syk​nęła. Była pewna, że nie powinno go tu być. Sły​-

szała też kie​dyś, że cza​sem ludzie odwie​dzają Bedlam, żeby naigra​wać się
z obłą​ka​nych, a nie była w nastroju na sprzeczki z prze​śmiew​cami i gapiami.

– Przy​sze​dłem cię odwie​dzić! – poin​for​mo​wał, wciąż szep​cząc. – 
Podejdź! Chcę z tobą poroz​ma​wiać!

Nie​chęt​nie pode​szła do okna. Niedź​wiedź nie lubił się zbli​żać do ludzi,
a nie chciała, by stra​cił nad sobą pano​wa​nie. Gdy na twarz Zgódki padło
świa​tło, chło​piec zaśmiał się, na wpół rado​śnie, na wpół z nie​do​wie​rza​niem.

– A więc to prawda. Masz taki sam pod​bró​dek jak ja. – Dotknął dołeczka
w bro​dzie. – Tak – rzekł w odpo​wie​dzi na pyta​nie w jej sze​roko otwar​tych
oczach. – To nasza spu​ści​zna. Pod​pis sir Pio​tra.

Krew ude​rzyła jej do głowy, gdy zro​zu​miała, co miał na myśli. Nie była
jedy​nym nie​ślub​nym dziec​kiem Pio​tra. W głębi duszy Zgódka chciała wie​-



rzyć, że jej rodzice byli w sobie zako​chani, aby jej wła​sne ist​nie​nie miało
jakiś sens. Ale nie, matka była naj​wy​raź​niej zwy​kłą miłostką, niczym wię​-
cej.

– Nie wie​rzę ci! – syk​nęła Zgódka, choć w isto​cie wie​działa, że chło​pak
mówi prawdę. – Odszcze​kaj to! – Nie mogła tego znieść. W nie​po​ję​tym bia​-
łym roz​pa​le​niu chwili miała ochotę wyrwać pręty z muru i mu przy​ło​żyć.

– Masz cha​rak​te​rek – zauwa​żył z nutą zasko​cze​nia. Dziew​czynka też
była zasko​czona – nikt jej tego ni​gdy nie powie​dział, a już na pewno nie
tonem pochwały. – Naprawdę jeste​śmy do sie​bie podobni. Cicho, zaalar​mu​-
jesz cały dom.

– Co tu robisz? – posłusz​nie zni​żyła głos.
– Wszy​scy słu​żący o tobie mówili – odparł natych​miast chło​pak. – 

Młody Wro​niec twier​dzi, że jesteś sza​lona, ale nie dałem mu wiary. – 
Zgódka odga​dła, że „Mło​dym Wroń​cem” musiał być sługa o pta​siej twa​rzy,
który wymie​rzył jej chło​stę. – Po dru​giej stro​nie wieży też jest okno, więc
wyla​złem przez nie, a potem prze​sze​dłem dookoła po gzym​sie. – Wyszcze​-
rzył zęby, dumny z wła​snej pomy​sło​wo​ści.

– A jeśli się mylisz? Jeśli jestem wariatką i popchnę cię, byś zgi​nął? –
Nie rozu​miała, dla​czego czuje się taka wście​kła i osa​czona. Dla​czego ludzie,
żywi czy umarli, cią​gle cze​goś od niej chcieli? Dla​czego nie mogli zosta​wić
jej w spo​koju, sam na sam z Niedź​wie​dziem?

– Nie wyglą​dasz mi na sza​loną – oświad​czył Kuba z iry​tu​ją​cym prze​ko​-
na​niem. – Poza tym nie star​czy​łoby ci siły. Jak masz na imię?

– Czy​ni​zgoda.
– Czy​ni​zgoda? A, no tak. Zapo​mnia​łem, że jesteś pury​tanką.
– Wcale nie! – obu​rzyła się dziew​czynka, czer​wie​niąc się. Świą​to​bliwi

miesz​kańcy Topoli ni​gdy nie nazy​wali się pury​ta​nami i kiedy Abdiasz okre​-
ślił ich tym sło​wem, wyczuła, że nie jest ono pochlebne.

– Czy tam, skąd pocho​dzisz, każdy ma takie imię? – spy​tał Kuba. –
Podobno miesz​kają tam „Walcz-o-dobro”, „Napluj-dia​błu-w-oko”,
„Wybacz-mi-grzech”, „Nędzni-my-grzesz​nicy” i takie tam.

Zgódka mil​czała. Nie była pewna, czy chło​pak z niej drwi, czy nie,
a wśród wier​nych w Topoli rze​czy​wi​ście był jeden „Wybacz-mi-grzech”,
przy czym w skró​cie wołano na niego „Wybacz”.

– Odejdź! – powie​działa więc tylko.
– Nie dzi​wię się, że cię zamknęli. – Kuba zare​cho​tał. – Nie lubią ludzi

z cha​rak​te​rem. Posłu​chaj, znajdę spo​sób, żeby cię stąd wycią​gnąć. Wkrótce
do Gri​ze​hayes wróci sir Tomasz. Jest następcą Abdia​sza, star​szym bra​tem
sir Pio​tra. Lubi mnie. Zoba​czę, czy uda mi się za tobą wsta​wić.



– Dla​czego? – spy​tała podejrz​li​wie Zgódka.
Kuba patrzył na nią z rów​nym nie​zro​zu​mie​niem.
– Bo jesteś moją małą sio​strzyczką.

* * *

Zgódka długo nie mogła otrzą​snąć się po tych sło​wach. Wyglą​dało na to, że
ma brata. Ale co to w zasa​dzie zna​czyło? Jeśli Kuba mówił prawdę, lord
Abdiasz był jej dziad​kiem, tym​cza​sem oczy starca pozo​stały zimne i obce.
Nawet ta sama krew w żyłach nie upo​waż​niała do tych samych tajem​nic.

Nie​mniej jed​nak dni mijały, a Kuba nie wra​cał. Zgódka zaczęła się oba​-
wiać, że potrak​to​wała go zbyt wrogo. Wkrótce dałaby wszystko, żeby tylko
ujrzeć przy​ja​zną twarz.

Młody Wro​niec peł​nił funk​cję nie tylko jej straż​nika, lecz także sędziego.
Jeśli spie​rała się z nim, krzyk​nęła lub ponuro mil​czała, uzna​wał to za znak
jej melan​cho​lij​nego obłą​ka​nia. Karą było kilka ostrych razów witką w gole​-
nie lub ramiona.

Zgódka z całych sił powstrzy​my​wała Niedź​wie​dzia przed odpar​ciem
takiego ataku, choć ciem​niało jej przed oczami i bała się, że furia zwie​rzę​cia
porwie ich oboje. Po wizy​cie Mło​dego Wrońca Niedź​wiedź zmu​szał dziew​-
czynkę do masze​ro​wa​nia od ściany do ściany przez kilka godzin, cza​sem
wyda​jąc jej gło​sem nie​ar​ty​ku​ło​wany ryk. Były chwile, gdy zda​wał się ją
rozu​mieć i była w sta​nie ukoić jego nerwy. Kiedy indziej czuła się tak, jakby
dys​ku​to​wała z chmurą burzową. Zwie​rzę nie poj​mo​wało obec​no​ści krat,
ogra​ni​czeń dziew​czynki ani potrzeby korzy​sta​nia z noc​nika.

Raz, gdy potłu​kła się ich miska, rzu​cona przez Niedź​wie​dzia, kostki
Zgódki zakuto w kaj​dany. Co rano przy​trzy​my​wano ją siłą i wtry​ski​wano jej
do nosa pach​nącą bura​kami czer​wo​nawą mik​sturę, by „schło​dzić pęche​rze
mózgu”. Jakiś czas póź​niej przy​ła​pano ją na łzach i podano jej wywar
wywo​łu​jący wymioty, aby oczy​ścić jej ciało z powo​du​ją​cej melan​cho​lię
„czar​nej żółci”.

Niedź​wiedź był nie​obli​czalny, nie​bez​pieczny i wszystko utrud​niał, ale
trzy​mała się go. Miała sekret​nego przy​ja​ciela, co dawało jej siłę, by zwal​-
czać roz​pacz. Miała kogoś, kogo chciała chro​nić i kto mil​cząco trwał u jej
boku. Kiedy spała, czuła, że otula zwi​nię​tego w kłę​bek małego misia, a jed​-
no​cze​śnie coś wiel​kiego i cie​płego chroni ją przed świa​tem niczym tar​cza.

Pew​nego dnia Młody Wro​niec przy​wią​zał ją do noszy i zakrył jej twarz
szmatką. Następ​nie znie​siono ją, prze​chy​la​jąc i trzę​sąc, z wielu, wielu scho​-
dów, aż zna​la​zła się w pie​kiel​nie gorą​cym pomiesz​cze​niu peł​nym wyra​zi​-



stych kuchen​nych woni – dymu, krwi, przy​praw i cebuli.
– Wybierz​cie żar, cegły są wystar​cza​jąco gorące. Pomóż​cie mi tu,

musimy przy​sta​wić jej głowę do samego pieca…
Dziew​czynka sza​mo​tała się, ale więzy trzy​mały mocno. Czuła każde

drgnię​cie noszy, kiedy usta​wiano je w odpo​wied​nim poło​że​niu, a potem
palący gorąc pieca na twa​rzy, nawet przez tka​ninę. Nie mogła zła​pać tchu.
Ogni​ste, prze​sy​cone dymem powie​trze paliło jej płuca. Skóra zaczęła ją piec
i parzyć, a Zgódka krzyk​nęła w panice, prze​ra​żona, że jej oczy usmażą się
zaraz jak jajka na patelni…

– Wrońcu, co ty wypra​wiasz? – usły​szała nagle nie​zna​jomy głos.
– Sir Tomasz! – Sługa wyda​wał się nie​mile zasko​czony. – Leczymy

młodą Czy​ni​zgodę Stopkę z melan​cho​lii. Cie​pło pieca wypoci z jej głowy
wszel​kie nie​od​po​wied​nie fan​ta​zje. To spraw​dzony i sku​teczny spo​sób, tu,
w książce, mam rycinę…

– A co zamie​rza​łeś zro​bić póź​niej? Podać ją z rzod​kiewką i sosem musz​-
tar​do​wym? Wyj​mij dziew​czynę z pieca, Wrońcu. Mam ochotę z nią poroz​-
ma​wiać, a nie mogę tego uczy​nić, kiedy ją opie​kasz.

Po kilku minu​tach, z oczami wciąż zamglo​nymi od dymu i łez, Zgódka
sie​działa w małym poko​iku z sir Toma​szem, spad​ko​biercą Abdia​sza.

Miał bystre brą​zowe oczy, bez​po​średni spo​sób bycia i głos, który paso​-
wał do otwar​tych prze​strzeni. Gdy przyj​rzała mu się bli​żej, zauwa​żyła, że
jego dłu​gie, ary​sto​kra​tycz​nie krę​cone włosy prze​pla​tane są siwi​zną, a po
policz​kach bie​gną smutne zmarszczki, domy​śliła się więc, że nie jest już
naj​młod​szy. Miał zna​jomy dołek w bro​dzie. Przy​po​mniała sobie, że sir
Tomasz to prze​cież brat jej ojca.

Z ogromną ulgą stwier​dziła, że męż​czy​zna nie prze​peł​nia jej prze​ra​że​-
niem jak Abdiasz. Patrzył na nią cie​płym, ludz​kim spoj​rze​niem, być może
z nutą smutku.

– Tak – ode​zwał się cicho. – Rze​czy​wi​ście masz oczy mojego brata.
Widzę jed​nak w tobie o wiele wię​cej z Mał​go​rzaty. – Wpa​try​wał się w nią
przez chwilę, jakby jej twarz była magicz​nym lustrem, w któ​rym oglą​dać
można migo​czące twa​rze zmar​łych.

– Czy​ni​zgoda, tak? – spy​tał, odzy​sku​jąc dziar​ski ton. – Świą​to​bliwe imię,
lecz przy tym bar​dzo ładne. Powiedz, Zgódko, czy jesteś dobrą, pra​co​witą
dziew​czynką? Kuba twier​dzi, że na umy​śle jesteś zdrowa jak ryba, do tego
gotowa zaro​bić na swoje utrzy​ma​nie. Czy to prawda?

Bojąc się dopu​ścić do sie​bie nadzieję, Zgódka z zapa​łem poki​wała głową.
– Zatem jestem pewien, że znaj​dziemy ci miej​sce wśród służby. – Posłał

jej cie​pły, lekko zamy​ślony uśmiech. – Co potra​fisz?



Wszystko – nie​mal wyrwało się dziecku. Zro​bię wszystko, byle​byś uwol​nił
mnie z Pta​siej Kom​naty i oca​lił przed Mło​dym Wroń​cem. W ostat​niej chwili
przy​po​mniały jej się jed​nak zabój​cze oczy Abdia​sza. Wszystko, tylko nie
usłu​gi​wa​nie lor​dowi…

– Umiem goto​wać! – pod​su​nęła pospiesz​nie, dozna​jąc olśnie​nia. – Ubi​-
jam masło, piekę placki i chleb, robię zupy, sku​bię gołę​bie… – Jej pierw​szy
kon​takt z kuch​nią w Gri​ze​hayes nie był przy​jemny, ale ta praca pozwo​li​łaby
jej uni​kać Abdia​sza.

– Zor​ga​ni​zuję coś dla cie​bie – obie​cał sir Tomasz. Pod​szedł do drzwi, ale
tam zawa​hał się jesz​cze. – Ja… czę​sto myśla​łem o two​jej matce po jej
ucieczce z Gri​ze​hayes. Była za młoda, żeby samo​dziel​nie sta​wiać czoła
światu – miała rap​tem pięt​na​ście lat – w dodatku spo​dzie​wała się dziecka. – 
Zmarsz​czył brwi, obra​ca​jąc w pal​cach jeden ze swych guzi​ków. – Czy
ona… odna​la​zła szczę​ście?

Zgódka nie wie​działa, co powie​dzieć. W obec​nej chwili wspo​mnie​nie
matki było zbyt bole​sne, niczym garść odłam​ków szkła.

– Cza​sem bywała szczę​śliwa – odparła wresz​cie.
– Przy​pusz​czam – powie​dział łagod​nie sir Tomasz – że to wszystko, na

co każdy z nas może liczyć.



ROZ​DZIAŁ 7

Tego samego popo​łu​dnia Zgódkę ubrano w nowy strój i przed​sta​wiono
zacie​ka​wio​nemu stadku służby. Po cza​sie spę​dzo​nym w mroku i odosob​nie​-
niu świat był dla niej zbyt gło​śny, za jasny. Wszy​scy wyda​wali się groźni
i obcy, a dziew​czynka cią​gle zapo​mi​nała ich imion.

Z początku słu​żące pod​cho​dziły do niej nie​uf​nie, ale potem zasy​pały ją
pyta​niami o jej imię, Lon​dyn i cały nie​bez​pieczny świat poza gra​ni​cami Gri​-
ze​hayes. Żadna nie wyka​zała jed​nak zain​te​re​so​wa​nia jej rodziną, z czego
Zgódka wywnio​sko​wała, że toż​sa​mość jej rodzi​ców została już w gospo​dar​-
stwie omó​wiona.

Wszy​scy byli chyba prze​ko​nani, że Zgódka musi być wielce zado​wo​lona
i wdzięczna za „ura​to​wa​nie” jej z dotych​cza​so​wego domu. Przy​znali rów​-
nież, że w kuchni przyda się dodat​kowa para rąk.

– Kuch​nia to naj​lep​sze miej​sce dla niej, o tak – oznaj​miła bez ogró​dek
jedna z kobiet. – Tro​chę brak jej urody, żeby usłu​gi​wać rodzi​nie, nie? Patrz​-
cie ją – pstro​katy mały kotek!

– Tam​ten to fran​cu​ski kucharz – wyja​śniła Zgódce inna słu​żąca. – Ale nie
przej​muj się nim, trzy​mają go tu na pokaz. Fran​cu​scy kucha​rze poja​wiają się
i zni​kają jak kwiaty na jabłoni. To na względy pani Gotely musisz sobie
zasłu​żyć.

Dziew​czynka posłusz​nie zajęła się pracą w kuchni, wiel​kiej jak pie​czara,
z sufi​tem poczer​nia​łym od poko​leń dymu. Pale​ni​sko było tak olbrzy​mie, że
pomie​ści​łoby sześć sto​ją​cych Zgó​dek, jedną przy dru​giej. U powały suszyły
się pęki ziół, lśniły zastępy cyno​wych naczyń. Odkąd Niedź​wiedź pota​jem​-
nie zamiesz​kał w dziew​czynce, jej zmysł węchu się wyostrzył. Kuchenne
aro​maty ude​rzały ją z osza​ła​mia​jącą siłą – mocne zioła i przy​prawy, przy​pa​-
lone mięso, wino, sosy i dym. Czuła poru​sze​nie głod​nego Niedź​wie​dzia,
skon​ster​no​wa​nego mie​sza​niną woni.

Pani Gotely teo​re​tycz​nie była pod​ku​chenną, lecz w prak​tyce – kró​lową
kuchni. Była wysoką kobietą o mocno zary​so​wa​nej szczęce, cier​piała na
zapa​le​nie stawu kola​no​wego i nie zno​siła głup​ców. Oczy​wi​ście Zgódka



z miej​sca wydała jej się głu​pia, nie​zdarna i nie​ra​dząca sobie z emo​cjami.
Dziew​czynka była jed​nak zde​spe​ro​wana, by udo​wod​nić swoją war​tość, byle
tylko nie ode​słano jej do Pta​siej Kom​naty. Zada​nie byłoby trudne nawet bez
Niedź​wie​dzia w gło​wie. Tym​cza​sem jemu nie podo​bały się gorąc, mrok
i brzęki. Woń krwi dopro​wa​dzała go do szału i pół umy​słu dziew​czynki sku​-
pione było na uspo​ka​ja​niu zwie​rzę​cia.

Po zawrot​nym, mie​sza​ją​cym w gło​wie wpro​wa​dze​niu w zawi​ło​ści
kuchni, komórki, spi​żarni, dzba​niarni i piw​niczki pani Gotely zabrała
Zgódkę na podwó​rze, by zapo​znać ją z pompą, spi​chle​rzem i dre​wut​nią.

W pro​mie​niach słońca Gri​ze​hayes wyglą​dało ina​czej, jego szare mury
zdo​biły złote plamy poro​stów. Zgódka dostrze​gła szcze​góły odróż​nia​jące
posia​dłość od zamku duchów. Z okien wisiały przy​go​to​wane do trze​pa​nia
dywany, z wiel​kich czer​wo​nych komi​nów snuł się dym. Domo​stwo było
nie​jed​no​rodną budowlą, stare, pobruż​dżone kamie​nie mie​szały się ze świe​-
żymi sza​rymi cegłami, łup​kowe dachy prze​pla​tały się z wie​życz​kami
i kościel​nymi łukami.

To praw​dziwy dom – pomy​ślała Zgódka. Miesz​kają tu ludzie. I ja mogła​-
bym tu zamiesz​kać.

Zamru​gała, wpa​trzona w roz​sło​necz​nione ściany, po czym prze​biegł ją
mimo​wolny dreszcz. Miała wra​że​nie, że patrzy na kogoś, kto uśmie​cha się
ustami, lecz nie oczyma. Budy​nek spra​wiał, że nawet świa​tło dnia zda​wało
się zimne.

Dom, staj​nie i wyło​żony kamie​niem dzie​dzi​niec ota​czał dwu​me​trowy
mur, do któ​rego łań​cu​chem przy​pięte były trzy potężne mastiffy. Gdy
Zgódka się zbli​żyła, wybu​chły ruchem, pędząc na pełną dłu​gość uwięzi, rzu​-
ca​jąc się i war​cząc na jej nie​znany zapach. Odsko​czyła w tył, z ser​cem walą​-
cym jak mło​tem. Niczym szkar​łatną mgłę wyczuła strach Niedź​wie​dzia, nie​-
pew​nego, czy ude​rzyć, czy lepiej ucie​kać przed wyszcze​rzo​nymi kłami.

W murze znaj​do​wała się główna brama, w któ​rej mógł się zmie​ścić
powóz zaprzę​żony w czwórkę koni. Dziew​czynka widziała przez nią tylko
otwarte pola, a za nimi bez​miar ponu​rych mokra​deł z kępami trawy.
W uszach dźwię​czała jej groźba Abdia​sza, że wyrzuci ją tam, by zamar​zła,
a jej mózg padł łupem błą​ka​ją​cych się duchów.

„Doce​niaj bło​go​sła​wień​stwa – powta​rzała sobie słowa Mło​dego Wrońca.
– Lepiej pra​co​wać w kuchni, niż być skutą w Pta​siej Kom​na​cie. Z kolei Pta​-
sia Kom​nata była lep​sza niż praw​dziwe Bedlam. I nawet Bedlam byłoby
lep​sze niż śmierć gło​dowa na mro​zie i pożar​cie przez sza​lone zjawy”.

Wzięła głę​boki łyk świe​żego powie​trza i raz jesz​cze spoj​rzała, mru​ga​jąc,
na wyso​kie, cięż​kie, ską​pane w słońcu mury. Mam szczę​ście – powie​działa



do sie​bie. Lepiej tu, w środku, niż tam. Gri​ze​hayes było dziwne i budziło lęk,
ale sta​no​wiło for​tecę. Było w sta​nie zatrzy​mać ciem​ność. Mimo że prze​ko​-
ny​wała się jak mogła, wciąż koła​tało się w jej gło​wie pyta​nie, dla​czego
matka ucie​kła z tego miej​sca, wra​cały do niej jej słowa: „Nie masz poję​cia,
przed czym cię ustrze​głam! Gdy​bym została w Gri​ze​hayes…”.

* * *

Cały dzień Zgódka hero​icz​nie sta​rała się zaim​po​no​wać pani Gotely. I wtem,
pod​czas pospiesz​nych przy​go​to​wań do obiadu, wszystko zepsuła.

Przy pale​ni​sku, w przy​mo​co​wa​nym do ściany drew​nia​nym kole, biegł
pie​sek, przy​po​mi​na​jący jam​nika, pracą swo​ich łapek wpra​wia​jący w ruch
ogromny ruszt nad ogniem. Brzyd​kie stwo​rzonko miało kikut w miej​scu
ogona, pysz​czek popę​kany z gorąca i sta​ro​ści i dyszało ciężko z powodu
dymu. Pani Gotely miała zwy​czaj ciska​nia roz​ża​rzo​nych węgiel​ków pod
nogi zwie​rzę​cia, żeby zmu​sić je do szyb​szego biegu, i tego wła​śnie nie
zdzier​żyła Zgódka.

Wspo​mnie​nia Niedź​wie​dzia z cza​sów jego mło​do​ści, gdy parze​niem łap
zmu​szano go do tańca, stały żywo w pamięci dziew​czynki. Ile​kroć roz​pa​-
lony kawa​łek odbi​jał się od koła, sypiąc iskrami, przy​po​mi​nała sobie – czuła
– przej​mu​jący ból pod łapami…

– Dość! – krzyk​nęła wresz​cie. – Pro​szę go zosta​wić!
Pani Gotely spoj​rzała na nią zdu​miona i Zgódka sama nie mogła uwie​-

rzyć w swój wybuch. Kipiała jed​nak ze zło​ści tak, że nie była zdolna prze​-
pro​sić. Stała tylko przed kołem, trzę​sąc się z gniewu.

– Coś ty do mnie powie​działa? – Pod​ku​chenna wymie​rzyła jej tęgi cios
w głowę, powa​la​jąc ją na zie​mię.

Niedź​wiedź sza​lał, poli​czek palił dziew​czynkę. Jakże łatwo byłoby się
pod​dać i odejść w ciemne miej​sce, pozwo​lić Niedź​wie​dziowi na ślepą
furię… Zgódka prze​łknęła ślinę i z całych sił sta​rała się oczy​ścić umysł.

– Będzie bie​gał lepiej – wymam​ro​tała – jeśli jego łapy nie będą popa​-
rzone i całe w pęcher​zach! Pro​szę pozwo​lić, żebym ja się nim zajęła,
a pobie​gnie szyb​ciej niż kie​dy​kol​wiek.

Pani Gotely dźwi​gnęła ją z ziemi za koł​nierz.
– Nie obcho​dzi mnie, jak cię wycho​wała twoja bez​czelna matka – wark​-

nęła kobieta. – To jest moja kuch​nia i ja tu krzy​czę, nikt inny. – Wymie​rzyła
Zgódce jesz​cze kilka sil​nych, szyb​kich razów w głowę i ramiona, po czym
prych​nęła znie​cier​pli​wiona. – Dobrze, pies jest teraz na two​jej gło​wie. Jeśli
będzie powolny, sama zaj​miesz jego miej​sce w kole. I żebyś nie jęczała, że



za cie​pło!
Sta​rej kucharce naj​wy​raź​niej nie spie​szyło się, by donieść na dziew​-

czynkę czy kazać ją znowu skuć. Wręcz prze​ciw​nie, po zaj​ściu obie zacho​-
wy​wały się bar​dziej swo​bod​nie, na wła​sny opry​skliwy, zdy​stan​so​wany spo​-
sób. Odna​la​zły gra​nice swo​ich cha​rak​te​rów niczym poszar​pane skały pod
spo​kojną taflą wody.

Kiedy wresz​cie zasia​dły do posiłku przed olbrzy​mim pale​ni​skiem,
nabrzmiałe mil​cze​nie było nie​mal doty​kalne. Kucharka żuła kawa​łek twar​-
dego, ciem​nego chleba, jaki Zgódka jadła całe życie. Ku zdu​mie​niu dziew​-
czynki pani Gotely podała jej kromkę bia​łego pie​czywa o zło​ta​wej skórce,
takiego, jakie zwy​kli spo​ży​wać boga​cze.

– Nie gap się, tylko jedz – naka​zała szorstko kobieta. – Pole​ce​nie lorda
Fel​l​motte’a. – Zgódka ostroż​nie wgry​zła się w chleb, roz​ko​szu​jąc się jego
sło​dy​czą i łatwo​ścią, z jaką pod​da​wał się jej zębom. – Bądź wdzięczna i nie
zada​waj pytań.

Dziew​czynka jadła więc, roz​my​śla​jąc nad życz​li​wo​ścią oka​zaną przez
zim​nego Abdia​sza. Nie powstrzy​mała się jed​nak od pytań.

– Powie​działa pani, że moja mama była bez​czelna – wymam​ro​tała z peł​-
nymi ustami. – Znała ją pani?

– Tro​chę – przy​znała pani Gotely. – Choć pra​co​wała przede wszyst​kim
na górze. – „Na górze” zabrzmiało w jej ustach, jakby to była co naj​mniej
Fran​cja.

– Czy to prawda, że stąd ucie​kła? Czy wypę​dzili ją, bo zaszła w ciążę? –
Zgódka wie​działa, że cza​sem docho​dziło do takich sytu​acji.

– Nie – burk​nęła pani Gotely. – O nie, jej by nie wyrzu​cili. Pew​nej nocy
ucie​kła z wła​snej woli, nie mówiąc nikomu ani słowa.

– Dla​czego?
– Skąd mam wie​dzieć? Była bar​dzo skryta. Sama ci nie powie​działa?
– Ni​gdy nic mi nie mówiła! – przy​znała bez​na​mięt​nie dziew​czynka. –

Dopiero po jej śmierci dowie​dzia​łam się, kim był mój ojciec.
– A… teraz wiesz? – Kucharka rzu​ciła jej ostre spoj​rze​nie z ukosa.
Zgódka zawa​hała się, lecz przy​tak​nęła.
– Cóż, wcze​śniej czy póź​niej musiało się wydać. – Kobieta powoli poki​-

wała głową. – Tu dla nikogo nie jest to tajem​nicą – sprawa jest wyraźna jak
dołek w two​jej bro​dzie. Ale… na twoim miej​scu nie mówi​ła​bym o tym za
wiele. Rodzina może pomy​śleć, że jesteś zuchwała i rosz​cze​niowa. Bądź
wdzięczna za to, co masz, nie spra​wiaj kło​po​tów, a nie napy​tasz sobie biedy.

– Może pani powie mi, jaki on był? – popro​siła Zgódka.
Stara kucharka wes​tchnęła, poma​so​wała sobie nogę i spoj​rzała smutno



i tkli​wie.
– Ach, biedny sir Piotr! Pozna​łaś Kubę Win​ner​sha? Bar​dzo przy​po​mina

Pio​tra. Jest zuchwa​łym łobu​zem, lecz ma dobre serce. Popeł​nia błędy, ale
zawsze uczci​wie.

Zgódka zaczęła rozu​mieć, dla​czego sir Tomasz darzy Kubę sym​pa​tią –
pew​nie przy​po​mina mu jego zmar​łego brata.

– Co się stało z sir Pio​trem?
– Pró​bo​wał prze​sko​czyć zbyt wysoki żywo​płot na koniu, który był

wyczer​pany – odparła kucharka, wzdy​cha​jąc ciężko. – Koń się prze​wró​cił
i przy​gniótł jeźdźca. Sir Piotr był taki młody, ledwo dwa​dzie​ścia parę wio​-
sen.

– Dla​czego jechał na tak zmę​czo​nym koniu? – Zgódka nie potra​fiła
powścią​gnąć cie​ka​wo​ści.

– Już go raczej nie spy​tamy, prawda? – odparła ostro pani Gotely. – 
Ale… nie​któ​rzy twier​dzą, że zajeź​dził się na śmierć w poszu​ki​wa​niu two​jej
matki. Widzisz, to było dwa mie​siące po jej znik​nię​ciu. – Zer​k​nęła na
dziew​czynkę, lekko marsz​cząc brwi. – Byłaś błę​dem, moja mała – powie​-
działa wprost. – Ale błę​dem uczci​wie popeł​nio​nym.

* * *

Tego wie​czora Zgódka dowie​działa się, że jako naj​niż​sza rangą i naj​młod​sza
pomoc kuchenna nie będzie dzie​liła łóżka z innymi słu​żą​cymi. Miała spać
na sien​niku pod wiel​kim kuchen​nym sto​łem i pil​no​wać, by ogień nie
wygasł. Nie była sama. Pie​sek z koła przy rusz​cie i dwa olbrzy​mie mastiffy
rów​nież miały lego​wi​ska przy pale​ni​sku.

Niedź​wie​dziowi nie w smak było psie towa​rzy​stwo, ale był chyba przy​-
zwy​cza​jony do ich zapa​chu. Psy miały gło​śne, okrutne pasz​cze, lecz przy​po​-
mi​nały mu o życiu. Psi zapach na tar​gach, psi zapach w nocy przy ogni​-
skach.

W środku nocy Zgódkę wybu​dził ze snu długi pomruk tuż przy jej gło​-
wie. Jeden z wiel​kich psów nie spał. Przez chwilę dziew​czynka bała się, że
wyczuł jej woń i uznał, że naru​szyła jego teren. Zaraz usły​szała jed​nak cichy
sze​lest kro​ków, zbyt lekki i ostrożny, by mógł nale​żeć do sta​rej kucharki.
Ktoś się zbli​żał.

– Wyjdź! – wymru​czał głos Kuby. – Nero nie ugry​zie, chyba że mu każę.
– Wyszcze​rzył zęby w uśmie​chu, gdy dziew​czynka wygra​mo​liła się spod
stołu. – Obie​ca​łem, że cię stam​tąd wycią​gnę!

– Dzię​kuję – powie​działa z waha​niem Zgódka, zacho​wu​jąc dystans.



Powoli zaczy​nała rozu​mieć, że Niedź​wiedź lubił trzy​mać się z dala od ludzi,
do któ​rych nie był przy​zwy​cza​jony. Teraz rów​nież czuła jego nie​po​kój
i chęć wspię​cia się na pełną wyso​kość swego ciała, by par​sk​nąć i odstra​szyć
przy​by​sza. Stała jed​nak wypro​sto​wana do gra​nic swo​ich moż​li​wo​ści, nie
mając już ani cen​ty​me​tra w rezer​wie.

– Dobrze się spi​sa​łaś, zdo​by​wa​jąc pracę w kuchni – pochwa​lił Kuba, sia​-
da​jąc po turecku na potęż​nym stole. – Dosko​nale. Możemy sobie nawza​jem
poma​gać. Ja będę miał na cie​bie oko i pokażę, jak tu wszystko działa. Ty
będziesz mi prze​ka​zy​wać plotki i zgar​niać rze​czy do jedze​nia, kiedy nikt nie
patrzy…

– Mam dla cie​bie kraść? – Zgódka zmro​ziła go spoj​rze​niem, zasta​na​wia​-
jąc się, czy to nie dla​tego w ogóle jej pomógł. – Jeśli coś znik​nie, będą wie​-
dzieli, że to moja sprawka! Wyrzucą mnie z Gri​ze​hayes!

Kuba przy​glą​dał jej się przez dłuż​szą chwilę, po czym powoli pokrę​cił
głową.

– Nie – rzekł. – Nie wyrzucą.
– Ale…
– Wiem, co mówię. Uka​ra​liby cię. Wymie​rzyli chło​stę. Może nawet sku​-

liby cię z powro​tem w Pta​siej Kom​na​cie. Ale nie wygnają cię. Choć​byś ich
o to bła​gała.

– Jak to?
– Od pię​ciu lat pró​buję stąd uciec – wyznał Kuba. – Sam nie wiem, ile

już razy. Zawsze mnie dopa​dają i spro​wa​dzają z powro​tem.
Zgódka nie odry​wała od niego wzroku. Może to nor​malne, że boga​cze

ści​gają zbie​głych słu​żą​cych? Sły​szała o nagro​dach wyzna​cza​nych za ter​mi​-
na​to​rów ucie​ki​nie​rów, ale była to chyba jed​nak inna sytu​acja.

– Mia​łaś kosz​mary, prawda? – spy​tał nagle Kuba, zbi​ja​jąc dziew​czynkę
z tropu. – Sny tak potworne, że budzi​łaś się z krzy​kiem. Duchy pazu​rami
wła​mu​jące się do two​jej głowy…

Zgódka odsu​nęła się od niego o parę cen​ty​me​trów, a jej oczy pałały nie​-
uf​no​ścią i nie​pew​no​ścią.

– Nawie​dzały mnie te same sny – cią​gnął Kuba. – Zaczęły się pięć lat
temu, gdy mia​łem dzie​więć lat. Wkrótce zja​wili się po mnie wysłani przez
Fel​l​motte’ów męż​czyźni. Z początku matka pro​te​sto​wała. Zapła​cili jej jed​-
nak, więc prze​stała się spie​rać. – Przez jego twarz prze​mknął gorzki
uśmiech. – Fel​l​motte’owie nie dbają o taki dziki owies jak my, dopóki nie
nawie​dzają nas kosz​mary. Wtedy zaczyna im zale​żeć. Zbie​rają nas niczym
plony i spro​wa​dzają tutaj. Dowie​dzieli się o two​ich wizjach i też się tu zna​-
la​złaś, prawda?



– Dla​czego? – spy​tała zain​try​go​wana Zgódka. Rze​czy​wi​ście, Abdiasz był
naj​bar​dziej zain​te​re​so​wany jej kosz​ma​rami. – Co ich obcho​dzą nasze sny?

– Nie wiem – przy​znał Kuba. – Ale jest nas wię​cej. Cza​sami przy​jeż​dżają
z wizytą kuzyni lorda Fel​l​motte’a i każ​demu z nich towa​rzy​szy jedno lub
dwoje słu​żą​cych o roz​po​zna​wal​nych ary​sto​kra​tycz​nych rysach. Zdaje się, że
oni wszy​scy docie​rają do swo​ich nie​ślub​nych dzieci, kiedy oka​zuje się, że te
mają sny.

Odszu​kują nas, a potem nie pozwa​lają odejść. Prze​ko​na​łem się o tym,
gdy pró​bo​wa​łem uciec do domu. Wię​cej bym tam nie wró​cił – ta kobieta
znowu by mnie sprze​dała. – Nachmu​rzona mina zdra​dzała, jak bar​dzo się
tego wsty​dził.

– Nocą – cią​gnął – główne wrota są ryglo​wane i zabez​pie​czane łań​cu​-
chami, sypia przed nimi holowy. Wymkną​łem się więc za dnia, ale za
murami przez pięć kilo​me​trów cią​gną się gołe pola – byłem na nich
widoczny jak krew na śniegu. Za dru​gim razem dotar​łem dalej, aż do mokra​-
deł. Ależ tam było ponuro, cią​gnące się w nie​skoń​czo​ność moczary i lasy!
Wiatr dął tak mroźny, że zsi​niały mi palce. Z tru​dem dotar​łem do na wpół
zamar​z​nię​tej wio​ski, ale nie​wiele mi to dało. Rol​ni​kom wystar​czył jeden
rzut oka na to – pokle​pał się bro​dzie – żeby mnie cap​nęli i przy​wle​kli
z powro​tem tutaj. Wie​dzieli, kim jestem i kto mnie szuka, i wyglą​dali na
prze​ra​żo​nych. W zeszłym roku myśla​łem, że naprawdę mi się udało. Prze​-
by​łem osiem​dzie​siąt kilo​me​trów, trzy rzeki, dotar​łem do Bray​bridge
w sąsied​nim hrab​stwie. – Kuba skrzy​wił się i potrzą​snął głową. – Wysłali po
mnie Bia​łego Wrońca. Pozna​łaś go, przy​wiózł cię tu. Rodzina wyko​rzy​stuje
go do waż​nych spraw, które trzeba zała​twić po cichu. Jest ich tajną bro​nią.
Wszy​scy prze​ści​gali się w sta​ra​niach, by pomóc mu mnie odna​leźć, nawet
potężni dostoj​nicy. Ród Fel​l​motte’ów nie tylko jest wielki, lecz także wszę​-
dzie budzi strach.

Zgódka przy​gry​zła poli​czek i mil​czała. Podej​rze​wała, że Kuba prze​-
chwala się jak ter​mi​na​to​rzy z Topoli, ubar​wia​jąc swoje przy​gody, ale jego
słowa otwie​rały jed​nak w jej gło​wie pewne szcze​liny, przez które wkra​dał
się nie​po​kój.

– Zro​zum, że teraz możesz pomóc! – zapa​lił się chło​pak. – O mnie wie​-
dzą już wszystko, ale cie​bie nie będą podej​rze​wać. Możesz być naszą
czujką! Możesz odkła​dać rze​czy, które przy​da​dzą nam się w ucieczce – 
zapasy, picie, świece…

– Nie mogę stąd uciec! – wykrzyk​nęła Zgódka. – Nie mam dokąd pójść!
Jeśli stracę tu dach nad głową, umrę z głodu albo zamar​znę przed pierw​-
szym dniem Zie​lo​nych Świą​tek! Albo mnie zamor​dują!



– Obro​nię cię! – nale​gał Kuba.
– Jak? Cały kraj jest na kra​wę​dzi roz​padu – wszy​scy tak mówią, a ja

widzia​łam to na wła​sne oczy! Nie ochro​nisz mnie przed… przed osza​la​łym
tłu​mem ani przed kulami! Ani duchami, które chcą pożreć mój mózg! Tu
mam łóżko i jedze​nie, a tego na pewno nie znajdę na bagnach! Dosta​łam
dziś nawet białe pie​czywo!

– Krew naszego ojca zapew​nia pewne dobra – przy​znał Kuba. – Moje
posiłki rze​czy​wi​ście zawsze były lep​sze niż posiłki więk​szo​ści służby. Cza​-
sem nawet korzy​stam z lek​cji, jeśli wyro​bię się z obo​wiąz​kami. Czy​ta​nie.
Języki. Jazda konna. Może tobie też pozwolą brać w nich udział. Pozo​stali
słu​żący akcep​tują mnie bez zmru​że​nia oka. Wie​dzą, czyim jestem bękar​tem,
nawet jeśli nie mówią o tym na głos.

– Dla​czego cią​gle pró​bu​jesz ucie​kać?
– Widzia​łaś sta​rego Abdia​sza? – spy​tał ostro chło​pak.
– Tak – przy​znała powoli Zgódka, nie​zdolna powstrzy​mać drże​nia w gło​-

sie. – Jest…
Nastą​piła długa chwila mil​cze​nia.
– Też to widzisz, prawda? – szep​nął Kuba. Wyglą​dał, jakby doznał

szoku, ale i ulgi.
Dziew​czynka zawa​hała się, spo​glą​da​jąc mu w twarz. Nagle przy​szło jej

na myśl, że może to wszystko próba, na którą wysta​wia ją Abdiasz. Jeśli
powie teraz coś obraź​li​wego, kto wie, czy Kuba na nią nie donie​sie, a wtedy
mogą ją wypę​dzić albo przy​kuć z powro​tem w Pta​siej Kom​na​cie.

Nie wolno ufać ludziom. Psy war​czą, zanim ugryzą, ale ludzie czę​sto się
uśmie​chają.

Kuba miał ogo​rzałą od słońca buzię i sze​roko roz​sta​wione oczy. Jed​nak
to jego dło​nie o obtar​tych kłyk​ciach naj​bar​dziej przy​cią​gnęły uwagę Zgódki.
Były to ręce czło​wieka bra​wu​ro​wego, łobuza i zabi​jaki, ale były to ręce
uczciwe. Z jakie​goś powodu ich widok pomógł jej pod​jąć decy​zję. Zgódka
pozwo​liła sobie na zia​renko zaufa​nia.

– Nie wiem, co to zna​czy! – wyszep​tała. – Ale coś jest…
– …z nim nie w porządku – dokoń​czył za nią Kuba.
– Mam takie wra​że​nie… kiedy patrzę mu w oczy… przy​po​mina mi

umar​łych z moich kosz​ma​rów…
– Wiem.
– Ale on prze​cież żyje!
– Tak! Mimo to prze​cho​dzą cię ciarki i mro​wieją palce? Nikt poza nami

tego nie widzi, a jeśli nawet coś zauważa, to o tym nie mówi. I… – Kuba
nachy​lił się, by szep​nąć jej do ucha: – Abdiasz nie jest jedyny. Wszy​scy



starsi Fel​l​motte’owie są tacy.
– Sir Tomasz nie! – Zgódka przy​po​mniała sobie bystre spoj​rze​nie brą​zo​-

wych oczu dzie​dzica.
– Nie, jesz​cze nie – odparł z powagą chło​pak. – Nie rodzą się tacy.

Dopiero kiedy dzie​dzi​czą, naby​wa​jąc prawa do majątku i tytu​łów, coś się
z nimi dzieje. Zmie​niają się, jakby krew zama​rzała im w żyłach w ciągu
nocy. Inni też czują, że coś ich wyróż​nia. Służba woła na nich „Starsi
i Lepsi”. Są zbyt szybcy. Zbyt sprytni. Wie​dzą zbyt wiele o spra​wach, któ​-
rych nie powinni być świa​domi. I nie da się ich okła​mać. W mig przej​rzą cię
na wylot. To dla​tego musimy ucie​kać! Ten dom to… gniazdo dia​błów! Nie
jeste​śmy słu​gami, tylko więź​niami! Nawet nie wyja​śnią nam dla​czego!

Zgódka gry​zła wargę, męczona nie​zde​cy​do​wa​niem. Rze​czy​wi​ście coś
było nie tak z Abdia​szem, wszyst​kie instynkty jej to pod​po​wia​dały. Matka
ucie​kła z Gri​ze​hayes i doło​żyła wszel​kich moż​li​wych sta​rań, żeby Fel​l​-
motte’owie jej nie odna​leźli. Dziew​czynka musiała też brać pod uwagę
Niedź​wie​dzia, któ​rego mogli wydrzeć z niej i znisz​czyć, gdyby Abdiasz
odkrył go w jej gło​wie.

Wszyst​kie te lęki pozo​sta​wały w sfe​rze abs​trak​cji. Strach przed sku​ciem
i chło​stą, nie mówiąc o wygna​niu, był realny, wręcz nama​calny. Zgódkę
nękała też obawa, że poza murami obron​nymi Gri​ze​hayes na​dal błąka się
osza​lały, potar​gany duch matki. Sama myśl o tym była roz​pa​lona do bia​ło​ści
nadzieją i trwogą, a umysł dziew​czynki gwał​tow​nie się przed nią wzdra​gał.

– Przy​kro mi – powie​działa Zgódka. – Nie mogę towa​rzy​szyć ci
w ucieczce. Potrze​buję domu, nawet takiego jak ten.

– Nie winię cię za to, że się boisz – odparł Kuba, siląc się na łagod​ność.
– Ale daję głowę, że mamy wię​cej powo​dów do stra​chu tu niż gdzie​kol​wiek
indziej. Liczę na to, że zmie​nisz zda​nie, i to na tyle szybko, żebyś zdą​żyła
pójść ze mną.

Zgódka nie przy​wy​kła do życz​li​wo​ści i zupeł​nie nie wie​działa, jak sobie
z nią pora​dzić. Od śmierci matki w jej świe​cie ziała ogromna bole​sna dziura
i dziew​czynka roz​pacz​li​wie potrze​bo​wała kogoś, kto by ją wypeł​nił. Przez
moment wahała się nawet, czy nie powie​dzieć Kubie o Niedź​wie​dziu.

Ugry​zła się jed​nak w język i chwila minęła. Tajem​nica była zbyt wielka,
by powie​rzyć ją komuś, kogo ledwo znała. Kuba mógłby ją zdra​dzić.
Mógłby nie zro​zu​mieć. Kto wie, czy nie wystra​szyłby się jej albo, co gor​sza,
nie uznał, że jed​nak jest obłą​kana. Ich przy​jaźń była zbyt nowa i kru​cha – 
i bar​dzo jej potrzebna.
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Mijały tygo​dnie i Zgódka, ciężko pra​cu​jąc i szybko się ucząc, zdo​była mru​-
kliwą apro​batę pod​ku​chen​nej. Miej​sce dziew​czynki było na sza​rym końcu
w hie​rar​chii, więc zawsze pierw​sza wsta​wała i z samego rana uda​wała się po
wodę, nosiła żar, kar​miła kury i dostar​czała pod​pałkę. Praca była wyczer​pu​-
jąca, a gorąc i dym wciąż draż​niły Niedź​wie​dzia, ale Zgódka coraz lepiej
orien​to​wała się w taj​ni​kach koła od rożna, pieca w kształ​cie ula, bryt​fann
i mecha​ni​zmu do zawie​sza​nia czaj​nika nad pale​ni​skiem. Nie pani​ko​wała
już, gdy kazano jej biec do skrzyni z solą, głowy cukru czy spi​żarni na
mięso.

Pani Gotely widziała cza​sem, że dziew​czynka ukrad​kiem rzuca skrawki
psom, które spały w kuchni, albo pozwala im zli​zy​wać tłuszcz z jej pal​ców.

– Głup​ta​sku o mięk​kim sercu – mru​czała pod nosem, krę​cąc głową. –
Schru​pią cię w cało​ści, jeśli im pozwo​lisz. Tłusz​czyk zaczął jed​nak powoli
rzu​cać sma​ko​wity czar na psie pre​fe​ren​cje i wier​ność. Żaden mastiff nie
war​czał już na dziew​czynkę w nocy. Prze​ciw​nie, cza​sem nawet sypiała wtu​-
lona w nie, a ich odde​chy i cie​pło koiły jej pozba​wiony snów umysł.
Brzydki pie​sek z koła od rożna mościł się w jej ramio​nach.

Zgod​nie z ocze​ki​wa​niami Zgódki przy​ja​zne nasta​wie​nie psów znacz​nie
uspo​ko​iło Niedź​wie​dzia. W jego oczach wszyst​kie bestie, ludz​kie czy nie,
zda​wały się pod​le​gać podzia​łowi na „bez​pieczne” i „praw​do​po​dob​nie
groźne”. Zna​jome zwie​rzęta miały prawo się do niego zbli​żać. Obce, podej​-
rzane stwo​rze​nia nale​żało odstra​szyć pomru​kiem i groźbą.

Ależ wystra​szony miś z cie​bie – myślała Zgódka.
Dużo wię​cej trud​no​ści spra​wiała jej nauka pisa​nia. Raz w tygo​dniu,

późno wie​czo​rem, po całym dniu cięż​kiej pracy, Młody Wro​niec, jej straż​-
nik wię​zienny z cza​sów Pta​siej Kom​naty, udzie​lał jej i Kubie lek​cji. Sądząc
po uśmieszku samo​za​do​wo​le​nia, błą​ka​ją​cym się po jego twa​rzy, przy​pi​sy​-
wał swoim „zabie​gom” suk​ces wyle​cze​nia dziew​czynki z jej rze​ko​mego
sza​leń​stwa.

Zgódka dowie​działa się, że w służ​bie rodu Fel​l​motte’ów pozo​staje cała



fami​lia Wroń​ców. Pozo​stali słu​żący, na swój bez​po​średni, prak​tyczny spo​-
sób, nada​wali im prze​zwi​ska, by łatwiej ich było odróż​nić. Ojciec Mło​dego
Wrońca, zarządca Gri​ze​hayes, nazy​wany był Sta​rym Wroń​cem. Od Kuby
wie​działa już, że siwo​włosy męż​czy​zna, który ją przy​wiózł, to Biały Wro​-
niec.

Umie​jęt​no​ści piśmien​ni​cze Zgódki ogra​ni​czały się do skre​śle​nia „Z” jako
jej „znaku”. Widziała, jak ludzie czy​tają, jak ich wzrok sunie po linij​kach
niczym liść nie​siony prą​dem powie​trza. Kiedy jed​nak patrzyła na litery,
gapiły się na nią w odpo​wie​dzi, przy​po​mi​na​jąc jej roz​płasz​czone owady
z wypu​kło​ściami i odnó​żami. Nie​wy​ćwi​czona ręka nie potra​fiła stwo​rzyć
odpo​wied​nich kształ​tów. Dziew​czynka czuła się głu​pia. Sprawę pogar​szał
fakt, że pod koniec dnia była zbyt wycień​czona, by się sku​pić.

Młody Wro​niec w pro​tek​cjo​nalny, a może filo​zo​ficzny spo​sób komen​to​-
wał braki w edu​ka​cji dziew​czynki.

– Wiesz, jak wygląda młody niedź​wiedź tuż po wyj​ściu z łona matki? –
spy​tał. – Sta​nowi bez​kształtną masę. Samica musi go lizać godzi​nami,
zanim nabie​rze wła​ści​wego kształtu, ufor​mują mu się pysk, uszy, zgrabne
palce, wszystko, co będzie mu potrzebne przez resztę życia. Ty jesteś żało​-
śnie nie​wy​kształ​cona jak na kogoś w twoim wieku. Jak bryła tłusz​czu. Ale
wyli​żemy cię, ufor​mu​jemy.

Zgódka uśmiech​nęła się mimo woli. Cie​kawe, czy Niedź​wie​dzia też
ukształ​to​wała języ​kiem jego matka, w cza​sie szczę​śli​wo​ści, który poprze​-
dzał okres okru​cień​stwa. Była zachwy​cona wizją misia, który zyskuje oczy
i zerka nimi na duży mat​czyny jęzor. Wyraz szczę​ścia na jej twa​rzy nie
uszedł uwa​dze Mło​dego Wrońca, który natych​miast wygrze​bał bestia​riu​sze,
aby mogła odczy​ty​wać i prze​pi​sy​wać wyrazy. Zgódka czer​pała wiele przy​-
jem​no​ści z pisa​nia o zwie​rzę​tach.

„Ropu​cha i pająk są naj​bar​dziej jado​wi​tymi wro​gami i będą ze sobą wal​-
czyć aż do znisz​cze​nia – dowie​działa się. – Peli​ka​nica karmi młode krwią ze
swo​jego serca. Łapy bor​suka są z jed​nej strony dłuż​sze, żeby mógł bie​gać
szyb​ciej po pochy​łym grun​cie”.

Zgódka stop​niowo coraz lepiej rozu​miała tryb życia Niedź​wie​dzia. Nie
zawsze zacho​wy​wał czuj​ność. Sporo czasu spał, a wtedy nie​mal zapo​mi​nała
o jego obec​no​ści. Pobu​dzony był naj​czę​ściej we wcze​snych godzi​nach
poran​nych i o zmierz​chu, lecz nie zawsze można to było prze​wi​dzieć. Zda​-
rzało się, że wybu​dzał się bez ostrze​że​nia, a jego emo​cje w oczy​wi​sty spo​-
sób mie​szały się z jej uczu​ciami. Odbiór jego zmy​słów zale​wał to, co odczu​-
wała ona. Niedź​wiedź zda​wał się żyć chwilą, lecz nosił swoje wspo​mnie​nia
niczym zapo​mniane sińce. Od czasu do czasu wpa​dał na któ​reś z nich i,



zdez​o​rien​to​wany, tonął w otchłani bólu.
Był cie​kaw​ski i cier​pliwy, ale jego strach potra​fił w mgnie​niu oka

i z hukiem zmie​nić się w furię. Chwi​lowo oboje byli bez​pieczni, ale wystar​-
czyła jedna porządna awan​tura, a Fel​l​motte’owie mogli uznać, że dziew​-
czynka jest obłą​kana lub, co gor​sza, opę​tana.

Zgódka zado​ma​wiała się w Gri​ze​hayes, choć jesz​cze nie czuła się tu jak
u sie​bie. Nawet drobne przy​wi​leje – lek​cje, dodat​kowe łyżki zupy na obiad
– wpra​wiały ją w zakło​po​ta​nie. Koja​rzyły jej się z gęśmi i łabę​dziami, które
sama poma​gała tuczyć na lor​dow​ski stół, i kazały się zasta​no​wić, czy i na
nią nie czeka ukryty nóż.

Wcze​sną jesie​nią w całym domo​stwie zapa​no​wał entu​zja​styczny roz​gar​-
diasz, ponie​waż do Gri​ze​hayes powró​cili dwaj długo nie​wi​dziani człon​ko​-
wie rodu Fel​l​motte’ów. Jed​nym z nich był sir Mar​ma​duke, kuzyn w dru​giej
linii lorda Fel​l​motte’a, pozo​sta​jący z nim w bli​skich sto​sun​kach i posia​da​-
jący wła​sny potężny mają​tek w zachod​niej Walii. Dru​gim był Symond, naj​-
star​szy syn i następca sir Toma​sza.

Nie​ży​jąca już matka Symonda speł​niła należny jej obo​wią​zek i zanim
zmarła na febrę, potul​nie wydała na świat ośmioro dzieci. Czworo z nich na​-
dal cho​dziło po tym świe​cie. Dwie doro​słe córki wstą​piły w korzystne
związki mał​żeń​skie. Pod opiekę kuzynki tra​fiła ich dzie​wię​cio​let​nia sio​stra,
któ​rej rękę obie​cano w tajem​nicy synowi baro​neta. Symond był jedy​nym
żyją​cym synem.

Symond i sir Mar​ma​duke przy​byli wprost z dworu w Lon​dy​nie, więc cały
dom z pod​nie​ce​niem cze​kał na naj​śwież​sze nowiny ze sto​licy. W zamian za
kilka kufli piwa na dzie​dzińcu stan​gret z rado​ścią zaspo​ka​jał cie​ka​wość
służby.

– Hra​bia Staf​fordu nie żyje – doniósł. – Par​la​ment dorwał go za zdradę.
Teraz jego łeb wisi na Bra​mie Zdraj​ców.

Roz​le​gły się okrzyki nie​do​wie​rza​nia.
– Biedny hra​bia! – wymru​czała pani Gotely. – Po tym wszyst​kim, co zro​-

bił, po tym, jak wal​czył dla króla! W co ten par​la​ment pogrywa?
– Chce wła​dzy dla sie​bie, i tyle – sko​men​to​wał Młody Wro​niec. – 

Odbiera kró​lowi przy​ja​ciół i sprzy​mie​rzeń​ców, jed​nego po dru​gim. Par​la​-
ment może i nie jest prze​żarty złem, ale mają tam jado​wite gniazdo pury​ta​-
nów, które pod​żega resztę. To są praw​dziwi zdrajcy – do tego wście​kli,
toczący pianę z pysków.

– Wszy​scy pury​ta​nie są wście​kle obłą​kani – mruk​nęła Długa Ali​cja,
rudo​włosa praczka. – Och, nie mam nic złego na myśli, Zgódko, ale to
prawda!



Zgódka prze​stała już wszyst​kim powta​rzać, że nie jest pury​tanką. Wyróż​-
niało ją jej dzi​waczne, świę​tosz​ko​wate imię. Pod pew​nymi wzglę​dami paso​-
wał jej dystans, jaki two​rzyło to mię​dzy nią a pozo​sta​łymi. Nie​bez​piecz​nie
było zbli​żać się do kogo​kol​wiek.

Poza tym dziew​czynka prze​stała się orien​to​wać, kto ma rację. Przy​słu​-
chu​jąc się dys​ku​sjom miesz​kań​ców Gri​ze​hayes na temat wie​ści z kraju,
miała wra​że​nie, że jej mózg wywraca się na drugą stronę. W Topoli wszy​scy
wie​dzieli, że króla spro​wa​dzali na złą drogę nik​czemni doradcy i kato​lic​kie
spi​ski i że par​la​ment był pełny odważ​nych, uczci​wych, trzeźwo patrzą​cych
mężów, któ​rzy chcieli jak naj​le​piej dla całego narodu. To było jasne jak
słońce! Tak mówił zdrowy roz​są​dek! Pew​nie w Topoli świę​tują wła​śnie
śmierć pod​łego hra​biego. Bogu niech będą dzięki, Czarny Tomasz Tyran nie
żyje!

Tu, w Gri​ze​hayes, rów​nie oczy​wi​ste dla wszyst​kich było, że żądny wła​-
dzy par​la​ment dopro​wa​dzony do gorączki przez sza​lo​nych pury​ta​nów pró​-
bo​wał wykraść wła​dzę pra​wo​wi​temu kró​lowi. Żadna ze stron nie wyda​wała
się głu​pia, a obie były rów​nie pewne swo​ich racji.

Czy wycho​wali mnie pury​ta​nie? Kie​dyś wie​rzy​łam w to, co oni. Czy wszy​-
scy byli​śmy wście​kle obłą​kani? A może wtedy mia​łam rację, a teraz tracę
rozum?

– Pano​wie mogli prze​słać takie wie​ści listem! – zauwa​żyła pani Gotely. –
Dla​czego w takim razie przy​byli oso​bi​ście, i to tak nagle?

– Przy​wieźli coś – powie​dział stan​gret z tajem​ni​czą miną. – Wpa​dło mi
w oko na jedną chwilę, ale wyglą​dało na per​ga​min, z woskową pie​czę​cią
wiel​ko​ści waszych dłoni. – Zni​żył głos do szeptu, mimo że przy​słu​chi​wał
mu się tuzin par uszu. – Pie​częć samego króla, gdy​bym miał zga​dy​wać.

* * *

– To edykt kró​lew​ski – wyja​śnił póź​niej Zgódce Kuba w trak​cie roz​mowy
na osob​no​ści. – To infor​ma​cja z pierw​szej ręki, od pana Symonda.

– Przy​jaź​ni​cie się? – zdzi​wiła się dziew​czynka.
Widziała Symonda na dzie​dzińcu, kiedy zsia​dał z pięk​nej sza​rej kla​czy.

Nie miał wię​cej niż dzie​więt​na​ście lat, lecz był prze​pysz​nie ubrany
w koronki i błę​kitne aksa​mity. Ze swymi jasno​blond wło​sami i ele​ganc​kimi,
dwor​skimi ruchami wyda​wał się nie​spo​ty​kany i drogi, jak łabę​dzie z lukru,
które pani Gotely przy​go​to​wy​wała cza​sem dla waż​nych gości. Miał gład​kie
rysy i nie był zbyt podobny do sir Toma​sza, z wyjąt​kiem nie​wiel​kiego dołka
w bro​dzie.



Szcze​rze mówiąc, była pod nie​ma​łym wra​że​niem tego, że Kuba utrzy​-
muje bli​skie rela​cje z tak egzo​tyczną istotą. Widziała, że chło​pak szy​kuje
się, by dum​nie przy​tak​nąć, ale jego uczci​wość zwy​cię​żyła.

– Cza​sem – przy​znał. – Towa​rzy​szy​łem mu, gdy tu dora​stał… i zda​rzało
się, że się kole​go​wa​li​śmy. Poda​ro​wał mi te ubra​nia, porządne buty – kie​dyś
nale​żały do niego. To też mam od niego. – Kuba odsu​nął włosy i Zgódka
dostrze​gła białą bli​znę nad lewą skro​nią.

– Byli​śmy razem na polo​wa​niu i nasze kla​cze były w dosko​na​łej for​mie.
Sko​czy​li​śmy przez prze​szkodę i mnie wyszło to lepiej niż jemu. Było to dla
mnie jasne, dla niego też. Spio​ru​no​wał mnie spoj​rze​niem. Kiedy najeż​dża​li​-
śmy na kolejną prze​szkodę, z dala od oczu reszty dru​żyny, pochy​lił się
i ude​rzył mnie w twarz batem. Zsu​ną​łem się z sio​dła, mój koń sta​nął w miej​-
scu ze zdzi​wie​nia, a ja prze​le​cia​łem mu przez szyję, lądu​jąc pro​sto w żywo​-
pło​cie. – Kuba roze​śmiał się, roz​ba​wiony o wiele bar​dziej niż Zgódka.

– Mogłeś skrę​cić kark! – wykrzyk​nęła.
– Za twardy jestem na to – odparł ze spo​ko​jem Kuba. – Ale dosta​łem

nauczkę. Symond wygląda jak mleko z mio​dem, ale w głębi czają się lor​-
dow​skie duma i cha​rak​te​rek. Powie​dział mi potem, że nie pozo​sta​wi​łem mu
wyboru, bo po pro​stu musiał być naj​lep​szy. Chyba na bar​dziej bez​po​śred​nie
prze​pro​siny nie potra​fił się zdo​być.

Według Zgódki takie słowa w ogóle nie przy​po​mi​nały wła​ści​wych prze​-
pro​sin.

– Wyje​chał na stu​dia do Oks​fordu i od tam​tej pory sir Mar​ma​duke wpro​-
wa​dza go na dwór. Za każ​dym razem, gdy wraca, jest wynio​sły i z tru​dem
mnie poznaje. Ale kiedy zaczy​namy roz​ma​wiać we dwóch, jest jak za daw​-
nych cza​sów… przez chwilę.

Zgódka poczuła ukłu​cie zazdro​ści na myśl o tym, że Kuba odbywa
poufne roz​mowy z kimś innym. Nie miała prawa się tak czuć i dobrze o tym
wie​działa.

Kuba stał się jej naj​bliż​szym żyją​cym przy​ja​cie​lem i powier​ni​kiem. Ufała
mu bar​dziej niż jakie​mu​kol​wiek innemu czło​wie​kowi, a jed​nak na​dal nie
powie​działa mu o Niedź​wie​dziu. Im dłu​żej zwle​kała, tym trud​niej było jej
wyznać, że ukry​wała przed nim infor​ma​cję tak wiel​kiej wagi. Po trzech mie​-
sią​cach wyja​wie​nie tajem​nicy wyda​wało się nie​moż​li​wo​ścią. Miała wyrzuty
sumie​nia i było jej cza​sem tro​chę smutno, jakby uciekł jej sta​tek, zosta​wia​-
jąc ją na wieki osa​mot​nioną na bez​lud​nej wyspie.

– Co to za edykt? – spy​tała. – Czy pan Symond coś wyja​śnił?
– Nie czy​tał go i nie wie, co zawiera pismo. Twier​dzi, że to śmier​telna

tajem​nica. Dodał też, że kró​lowi wcale się nie podo​bało i że sir Mar​ma​duke



musiał się bar​dzo wysi​lać, żeby je pod​pi​sał. Jego Wyso​kość wresz​cie wyra​-
ził zgodę, ale tylko dla​tego, że Fel​l​motte’owie poży​czają mu for​tunę, a sir
Mar​ma​duke pomaga mu sprze​da​wać część kró​lew​skich klej​no​tów.

Dziew​czynka zmarsz​czyła brwi. Wszystko to budziło nie​ja​sne, zło​wro​gie
wspo​mnie​nie z jej pierw​szego dnia w Gri​ze​hayes.

– Czy kró​lowi roz​pacz​li​wie potrzebne są pie​nią​dze? – Przy​wo​łała słowo
w słowo pyta​nie, które padło z ust lorda Fel​l​motte’a.

– Na to wygląda. – Kuba wzru​szył ramio​nami.
– Po co są te edykty? – docie​kała Zgódka.
– To takie… kró​lew​skie zapew​nie​nia. – Chło​pak nie był do końca

pewien. – Dają ludziom prawo do robie​nia róż​nych rze​czy, takich jak… sta​-
wia​nie muru obron​nego wokół swo​jego majątku. Albo… han​del pie​przem.
Albo ata​ko​wa​nie zagra​nicz​nych stat​ków.

– W takim razie jaki jest sens pota​jem​nego edyktu? – rozu​mo​wała
Zgódka. – Skoro król daje komuś zgodę na coś, dla​czego ten ktoś nie chce,
żeby wszy​scy o tym wie​dzieli?

– Hm. To rze​czy​wi​ście dziwne. – Kuba zamy​ślił się, marsz​cząc brew. – 
Ten edykt z całą pew​no​ścią na coś Fel​l​motte’om pozwala. Pan Symond
powie​dział, że usły​szał przy​pad​kiem, jak sir Mar​ma​duke mówił o „naszych
pra​sta​rych zwy​cza​jach i prak​ty​kach”.

– Kubo – zaczęła powoli Zgódka. – Tego wie​czora, kiedy poja​wi​łam się
w Gri​ze​hayes, byłam świad​kiem roz​mowy lorda z Bia​łym Wroń​cem. Ten
dono​sił mu, że na dwo​rze byli ludzie, któ​rzy oskar​żali Fel​l​motte’ów
o odpra​wia​nie cza​rów.

– Cza​rów! – Kuba aż pod​sko​czył z wra​że​nia. – Dla​czego nic nie mówi​-
łaś?

– Byłam wtedy na wpół osza​lała z gorączki! To tak, jak​bym pró​bo​wała
przy​po​mnieć sobie kosz​mar senny. Pra​wie nie wra​ca​łam do tego myślami.

– Jesteś pewna, że wspo​mnieli o cza​rach?
– Tak mi się wydaje. Lord Fel​l​motte powie​dział, że skoro nie mogą

powstrzy​mać tego typu plo​tek, muszą spra​wić, żeby król na nie nie reago​-
wał. Potrze​bo​wali na niego haka. A potem prze​szli do tego, że król roz​pacz​-
li​wie potrze​buje pie​nię​dzy i w związku z tym może uda im się coś zor​ga​ni​-
zo​wać.

Kuba przez chwilę wpa​try​wał się w prze​strzeń z gry​ma​sem na twa​rzy.
– A co, jeśli „pra​stare zwy​czaje” Fel​l​motte’ów są czymś złym? – roz​wa​-

żał powoli. – Czymś, co może dopro​wa​dzić do zarzu​ce​nia im czar​no​księ​-
stwa? Jeśli król pod​pi​sał edykt dający im przy​zwo​le​nie na coś dia​bel​skiego,
to nie będzie mógł aresz​to​wać ich za odpra​wia​nie cza​rów, prawda? Gdyby



spró​bo​wał, pokażą wszyst​kim doku​ment, a wtedy oskar​że​nia padną i na
niego.

– Jeśli Fel​l​motte’owie upadną, pocią​gną go za sobą – pod​su​mo​wała
Zgódka. – To szan​taż.

– Mówi​łem ci, że z tym rodem jest coś nie w porządku! – zawo​łał chło​-
pak. – Ich „pra​stare zwy​czaje”… To musi być zwią​zane z tym, co dzieje się
z nimi, kiedy dzie​dzi​czą. Opo​wia​da​łem ci, że się zmie​niają. Może oddają
duszę dia​błu!

– Tego nie wiemy…
– Wiemy, że cza​rują, a to już dość bli​sko! – wypa​lił Kuba. – Dla​czego ze

mną nie uciek​niesz? Co musi się stać, żebyś zmie​niła zda​nie?
Odpo​wie​dzi docze​kał się już następ​nego dnia.
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Ranek wstał parny, ale sło​neczny, więc grupkę słu​żą​cych wysłano z wia​-
drami i dra​bi​nami, by zebrali doj​rzałe jabłka z nie​wiel​kiego, oko​lo​nego
murem sadu w Gri​ze​hayes. Korony drzew były bujne, a gałę​zie ugi​nały się
od cię​żaru owo​ców. W powie​trzu uno​sił się ich słodki zapach.

Zgódka rów​nież zajęta była zbie​ra​niem dorod​nych pigw dla pani Gotely,
gdy nagle w dru​gim końcu sadu coś gło​śno trza​snęło. Roz​le​gły się krzyki
i woła​nie.

Dziew​czynka popę​dziła w tamtą stronę. Jeden ze sta​jen​nych, Jan, spadł
z naj​wyż​szej jabłoni. Spo​glą​da​jąc na jego twarz, Zgódka pomy​ślała jak
przez mgłę, że zawsze lubił żar​to​wać. Nawet teraz jego rysy były uło​żone
jakby w pół​u​śmiech. Jego szyja spo​czy​wała jed​nak pod dziw​nym kątem,
przy​wo​dząc na myśl kur​czaki na kuchen​nym stole.

Ktoś pobiegł do domu, by zawia​do​mić sir Toma​sza o wypadku. Przy​był
natych​miast i zor​ga​ni​zo​wał nosze. Wszyst​kim pole​cono opu​ścić sad.

Przez jedną chwilę Zgódce zda​wało się, że dostrzega nad cia​łem Jana
leciut​kie poły​ski​wa​nie. Powie​trze na moment pomarsz​czyło się, zaszep​tało.
Wydała krótki, mimo​wolny okrzyk i cof​nęła się o krok.

Coś otarło się o jej umysł, zale​wa​jąc ją falą pomie​sza​nych, obcych wspo​-
mnień.

Strach, ból, dwoje roze​śmia​nych dzieci, plama z trawy na kobie​cym
policzku, odmro​ziny i gorący cydr, cęt​ko​wane jabłka w słońcu, śli​skie poro​-
sty pod pal​cami…

Zgódka odwró​ciła się i ucie​kła z sadu z ser​cem w gar​dle. Dopiero gdy
zna​la​zła się w kuchni, dysząc ciężko, zorien​to​wała się, że zapo​mniała
koszyka z pigwą potrzebną do wie​czor​nego posiłku.

– Wra​caj więc po niego, na co cze​kasz? – huk​nęła pani Gotely. – Prę​dzej!
Chora z ner​wów Zgódka pospie​szyła z powro​tem. U bramy sadu spo​tkała

jed​nak Kubę, który ją zatrzy​mał.
– Nie wchodź – szep​nął.
– Potrze​buję tylko…



Chło​pak gwał​tow​nie potrzą​snął głową. Przy​ło​żył palec do ust i pocią​gnął
dziew​czynkę, żeby sta​nęła przy nim, tuż obok wej​ścia. Był spięty i Zgódka
zdała sobie sprawę, że jesz​cze ni​gdy nie widziała go tak zde​ner​wo​wa​nego.

Sad był opu​sto​szały, wszy​scy zbie​ra​cze już poszli. Samotna postać prze​-
my​kała mię​dzy drze​wami. Był to nie​zwy​kle wysoki i mocno zbu​do​wany
czło​wiek, który mimo to poru​szał się z groźną, lisią gra​cją.

– Sir Mar​ma​duke – wyszep​tał Kuba.
Trzy bystro​okie charty bie​gały u stóp szlach​cica, drżąc z ocze​ki​wa​nia

i pod​nie​co​nego napię​cia. Poso​ko​wiec węszył u jego stóp.
– Co on robi? – spy​tała bez​gło​śnie Zgódka.
Kuba nachy​lił się i szep​nął jej do ucha:
– Poluje.
Wtem poso​ko​wiec zesztyw​niał i szczek​nął głu​cho, zło​wiesz​czo. Nie

odry​wał wzroku od pustej kępy trawy.
Sir Mar​ma​duke uniósł głowę. Nawet z daleka Zgódka widziała, że jego

rysy są dziw​nie pozba​wione wyrazu, ale było w nich coś takiego, że skrę​ciły
jej się wnętrz​no​ści. Dotknęło ją to samo poczu​cie zła i grozy, jakie owład​-
nęło ją, gdy poznała lorda Fel​l​motte’a. Sir Mar​ma​duke prze​krzy​wił głowę,
jakby nasłu​chu​jąc, a na jego usta wypły​nął lekki, spo​kojny, dra​pieżny
uśmiech. Trwał tak przez chwilę, prze​ra​ża​jąco nie​ru​chomy.

Nagle coś się nie​znacz​nie poru​szyło, trą​ciło pokrzywę i zgo​niło z kwiatka
zaspaną psz​czołę. Zgódce wyda​wało się, że dostrze​gła maleńką smużkę
dymu pośród tań​czą​cych cieni.

Jan.
Sir Mar​ma​duke ruszył do ataku.
„Są zbyt szybcy” – powie​dział kie​dyś Kuba o Star​szych. Teraz Zgódka

zro​zu​miała, co miał na myśli. W jed​nej chwili sir Mar​ma​duke stał jak posąg,
w następ​nej fru​nął przez trawę z nie​wia​ry​godną pręd​ko​ścią. Ludzie na ogół
spi​nali się tuż przed bie​giem, ale dziew​czynka zauwa​żyła, że szlach​cic tego
nie zro​bił. Psy sko​czyły za swoim panem, by niczym wilki oto​czyć z dwóch
stron nie​wi​dzialną ofiarę.

Samotny duch umknął im, roz​pacz​li​wie lawi​ru​jąc wokół drzew. Gdy zbli​-
żył się do bramy, Zgódka zoba​czyła go wyraź​niej. Spa​ni​ko​wany krwa​wił
cie​niem. Był ranny, prze​ra​żony, roz​trzę​siony. Dotarł do niej ledwo sły​-
szalny, szep​czący, falu​jący jęk.

Ucie​kał zyg​za​kiem, robiąc uniki przed kła​pią​cymi pasz​czami psów, dając
się zaga​niać w lewo i w prawo. Nie miał szans prze​ści​gnąć sir Mar​ma​-
duke’a, jed​nak Star​szy zwal​niał kroku, ile​kroć znaj​do​wał się na wycią​gnię​-
cie ręki od zjawy.



Bawi się nim – zorien​to​wała się dziew​czynka. Goni go, żeby się wypa​lił.
Zjawa sła​bła i migo​tała niczym sza​rze​jący, gasnący pło​mień. Wto​piła się

w cęt​ko​wany cień naj​bliż​szego drzewa, a sir Mar​ma​duke sko​czył za nią,
zaci​ska​jąc roz​cza​pie​rzone palce na czymś w tra​wie.

Był odwró​cony tyłem, ale Zgódka widziała, jak pochyla głowę i pod​nosi
to, co trzyma w gar​ści, na wyso​kość twa​rzy.

Roz​legł się sze​lesz​czący, roz​dzie​ra​jący dźwięk, a potem wrzask – nie​wy​-
raźny wrzask nie z tego świata, który nosił jesz​cze zna​miona czło​wie​czeń​-
stwa.

Zgódka gło​śno nabrała powie​trza, więc Kuba zasło​nił jej usta dło​nią, by
nie wyrwał jej się okrzyk.

– Nie możemy mu pomóc! – syk​nął jej do ucha.
Dobie​gły ich kolejne odgłosy roz​dzie​ra​nia i dziew​czynka nie mogła ich

dłu​żej znieść. Wyrwała się Kubie i pobie​gła ku domowi. Chło​pak dogo​nił ją
przy drzwiach do kuchni i przy​tu​lił mocno, by prze​stała drżeć.

– To był Jan! – szep​nęła Zgódka. Jan, ich bła​zen, wiecz​nie roze​śmiany,
bo prze​cież był wśród przy​ja​ciół.

– Wiem – odparł Kuba z cichym gnie​wem.
– Roze​rwał go na kawałki! On… – W zasa​dzie nie potra​fiła powie​dzieć,

co zro​bił sir Mar​ma​duke. Była raczej prze​ko​nana, że nie da się ugryźć
ducha, a jed​nak nie umiała odpę​dzić sprzed oczu wizji, jak Star​szy roz​szar​-
puje bez​bronną zjawę zębami.

Lord Fel​l​motte mówił o „ple​nie​niu robac​twa”, ale Zgódka nie poświę​cała
temu dotąd zbyt wiele uwagi. Cie​szyła się tylko, że w Gri​ze​hayes nie może
zaata​ko​wać jej żaden zbłą​kany duch. Teraz zro​zu​miała dla​czego.

Czy tak wła​śnie skoń​czyłby duch Niedź​wie​dzia, gdyby Fel​l​motte’owie
odkryli jego obec​ność? A gdyby tak ona lub Kuba zmarli w Gri​ze​hayes?
Czy i oni zosta​liby zaszczuci i roz​szar​pani na strzępy? Widziała uśmiech na
ustach sir Mar​ma​duke’a, jakby polo​wał dla sportu.

– Czer​pał z tego przy​jem​ność! – wyszep​tała gorzko do ucha Kuby. – We
wszyst​kim mia​łeś rację! To jest gniazdo dia​błów! Weź mnie ze sobą i ucie​-
kajmy!

* * *

Ucie​kli we dwoje póź​nym popo​łu​dniem. Kuba zgło​sił się na ochot​nika do
zbie​ra​nia pod​pałki. Zgódce udało się zała​twić, by posłano ją na poszu​ki​wa​-
nie grzy​bów i dzi​kiej cyko​rii. Spo​tkali się pod sta​rym dębem i ruszyli.

Zgódka miała wra​że​nie, że jej serce nie wytrzyma nad​miaru emo​cji. Po



raz pierw​szy przy​szło jej na myśl, że Kuba nie​ustan​nie ucie​kał, żeby mie​-
rzyć się ze spię​trzoną falą poczu​cia, że naprawdę żyje. Choć chło​pak szedł
rów​nym tem​pem, Zgódka widziała, jak nie​spo​koj​nie roz​gląda się wkoło, by
upew​nić się, że nikt ich nie obser​wuje.

Gdy pola ustą​piły mocza​rom, zmie​nili drogę na bez​droża. Zgódka wyjęła
maleńką szczyptę pie​przu, który wykra​dła ze skrzynki z przy​pra​wami,
skarbca pani Gotely, i roz​sy​pała go za sobą, żeby znie​chę​cić psy do pój​ścia
tro​pem zbie​gów.

Falu​jąca ścieżka przez mokra​dła była zdra​dliwa. Gąszcz paproci czę​sto
krył dołki, cier​nie, korze​nie, o które łatwo było zaha​czyć stopą, i ostre
kamie​nie. Po tym, jak przez kilka godzin czoł​gali się i prze​dzie​rali, słońce
zaszło, a niebo przy​brało bru​natną barwę.

– Na pewno już zauwa​żyli, że nas nie ma – powie​dział Kuba. – Wąt​pię
jed​nak, żeby wyśle​dzili nas w ciem​no​ściach. – Zgódka zasta​na​wiała się, jak
oni sami znajdą drogę po zapad​nię​ciu cał​ko​wi​tego zmroku.

Świa​tło dnia gasło, a dziew​czynka poczuła nagle, że Niedź​wiedź zbu​dził
się w jej gło​wie. Zdzi​wił się, że nie ogra​ni​czają go mury. Sta​nęła na pal​cach
i wycią​gnęła szyję, bo Niedź​wiedź sta​rał się jak naj​wię​cej zoba​czyć i wywę​-
szyć.

Jej oczy zda​wały się przy​zwy​cza​jać do zmierz​chu. Nie po raz pierw​szy
Zgódce przy​szło na myśl, że zwie​rzę widzi w nocy lepiej od niej. Jed​no​cze​-
śnie była świa​doma ota​cza​ją​cych ją zapa​chów – pyłku kol​co​li​stu, gni​ją​cych
jagód, owczego nawozu i odle​głego dymu drzew​nego.

Kiedy jed​nak wiatr powiał od Gri​ze​hayes, wychwy​ciła inną woń. Zna​-
jomy zwie​rzęcy zapach, zaostrzony ochotą i gło​dem.

– Psy! – szep​nęła gwał​tow​nie, czu​jąc, jak krew zamie​nia jej się w lód. Po
chwili dobiegł z oddali grzmiący hałas uja​da​nia. Spoj​rzaw​szy za sie​bie,
wypa​trzyła maleń​kie jasne punk​ciki latarń.

– Kubo! Idą po nas!
Rodzeń​stwo przy​spie​szyło kroku, lek​ce​wa​żąc zadra​pa​nia i posi​nia​czone

kłyk​cie i trzy​ma​jąc się nisko, by ich syl​wetki nie odci​nały się na tle nieba.
Ucie​ki​nie​rzy z chlu​po​tem prze​kro​czyli stru​mień, by zmy​lić psy. Mimo to
latar​nie były coraz bli​żej.

Skąd wie​dzą, gdzie jeste​śmy?
Z oddali dało się sły​szeć głosy. Jeden komen​de​ru​jący ryk wzbi​jał się nad

pozo​stałe.
– To sir Mar​ma​duke! – W oczach Kuby bły​snął nie​po​kój.
Bie​gli dalej, prze​dzie​ra​jąc się przez kol​cza​ste chasz​cze i morze paproci.

Zgódka wie​działa, że spo​wal​nia brata. Była mniej sprawna niż on, coraz bar​-



dziej zmę​czona. Z kolei chło​pak zda​wał się mieć coraz więk​sze kło​poty
z ukry​tymi w mroku nie​rów​no​ściami terenu oraz wysta​ją​cymi korze​niami.
Ciem​ność stała się ich poważ​nym prze​ciw​ni​kiem.

Zaja​dłe szcze​ka​nie nagle ustało. Przez chwilę Zgódka nie rozu​miała dla​-
czego. Aż wtem oczyma wyobraźni ujrzała potężne psy spusz​czane ze smy​-
czy, mknące bez​gło​śnie po wybo​istym tere​nie…

Zamarła i rozej​rzała się wokół po pustyni bez​na​dziei. Żad​nego drzewa,
na które można by się wspiąć, ani dają​cych schro​nie​nie zabu​do​wań. Jedy​nie
ostra pochy​łość przed nimi, z któ​rej być może uda​łoby się zje​chać…

Zanim jed​nak zdą​żyła ubrać tę myśl w słowa, smu​kły, ciemny czwo​ro​-
nożny kształt eks​plo​do​wał z zaro​śli. Tra​fił Kubę w pierś niczym pocisk,
strą​ca​jąc go ze zbo​cza.

Natych​miast za nim wysko​czył z krza​ków drugi pies i z bły​skiem kłów
rzu​cił się ku jej twa​rzy. Był za szybki dla niej, ale nie dla Niedź​wie​dzia.
Patrzyła, jak jej wła​sna ręka bie​rze zamach i ude​rza psa w locie z szo​ku​jącą
siłą. Pies upadł na zie​mię kilka metrów od niej, poto​czył się, po czym
chwiej​nie sta​nął z powro​tem na łapach.

Za nim Zgódka dostrze​gła dwa kolejne psy pędzące ku niej, lawi​ru​jące
i dające susy przez kępy kol​cza​stych krze​wów. Z mdlą​cym poczu​ciem nie​-
do​wie​rza​nia dziew​czynka zauwa​żyła, że zwie​rzęta nie są same.

Biegł z nimi męż​czy​zna, cudem dorów​nu​jąc im pręd​ko​ścią i pew​no​ścią
kroku. W jego ręce koły​sała się latar​nia, uka​zu​jąc jego postawną, mocno
zbu​do​waną syl​wetkę, pur​pu​rowy weł​niany płaszcz i dziw​nie nie​wzru​szone
obli​cze.

Zgódka trwała tak, wpa​trzona w niego, mar​nu​jąc cenne sekundy. Szyb​-
kość, z jaką poru​szał się sir Mar​ma​duke, była nie​sa​mo​wita, nie​moż​liwa.
Rów​nie dobrze mogłaby obser​wo​wać deszcz pada​jący od ziemi ku niebu.

Sły​szała wrza​ski Kuby, zmie​szane z gar​dło​wym war​ko​tem i dźwię​kiem
roz​dzie​ra​nia. Nie wie​działa, czy pies szar​pie koł​nierz chło​paka czy jego
krtań. Miała zbyt wielu wro​gów, a Kuba… Kuba…

– Dość! – krzyk​nęła. – Bła​gam! Zabierz​cie psy!
Sir Mar​ma​duke gwizd​nął krótko i odgłosy walki ustały. Zgódka stała,

dysząc ciężko, oto​czona wia​nusz​kiem psów, siłą woli powstrzy​mu​jąc Niedź​-
wie​dzia przed ata​kiem lub ucieczką. Zbli​żyły się do niej sze​lesz​czące kroki,
dookoła koły​sały się latar​nie. Młody Wro​niec wywlókł z rowu Kubę z roz​-
szar​pa​nym na strzępy koł​nie​rzem, lecz nie​tkniętą skórą.

Uję​cie dziew​czynki nastą​piło nie​jako przy oka​zji. Uświa​do​miła sobie, że
w ciem​no​ściach nikt nie widział, że odrzu​ciła psa z podej​rzaną siłą. Przy​naj​-
mniej udało jej się zacho​wać tajem​nicę Niedź​wie​dzia.



Droga do Gri​ze​hayes była długa i zimna. Kuba wbi​jał wzrok w zie​mię,
poty​ka​jąc się raz po raz, i przez chwilę Zgódka bała się, że może gniewa się
na nią za opóź​nia​nie ucieczki. Jed​nak w poło​wie drogi wsu​nął palce w jej
dłoń i tak szli razem, bun​tow​ni​czo trzy​ma​jąc się za ręce.

* * *

Następ​nego ranka na dzie​dzińcu Zgódka patrzyła z bólem, jak Kuba dostaje
baty tak cięż​kie, że ledwo był w sta​nie się po nich pod​nieść. Nikt nie wąt​pił,
że to on zapla​no​wał ucieczkę i pocią​gnął dziew​czynkę za sobą. Był chłop​-
cem, w dodatku star​szym od niej.

Zgódkę rów​nież zbito, ale lżej, głów​nie za kra​dzież cen​nego pie​przu.
Pani Gotely była wście​kła i zawie​dziona.

– Nie​któ​rych wie​szają za mniej​sze prze​winy! – wark​nęła. – Cały czas się
zasta​na​wia​łam, kiedy ta twoja zła krew da o sobie znać. Nie​da​leko pada
jabłko od jabłoni, jak to się mówi.

Zgódka wró​ciła do pracy w kuchni, robiąc co w jej mocy, by wyglą​dać na
skru​szoną pokut​niczkę. Jej myśli pło​nęły jed​nak nową siłą i jasno​ścią.

Następ​nym razem będziemy musieli pora​dzić sobie z psami. Zjed​nam
sobie je wszyst​kie, nie tylko te, które sypiają w kuchni. Plan musi być dosko​-
nały, bo nie ja ucier​pię naj​bar​dziej, jeśli się nie powie​dzie. Kuba jest dzielny
i sprytny, ale nie zawsze potrafi do końca wszystko prze​my​śleć.

Przy​cią​gnę​łam uwagę Star​szych. Jeśli im na to pozwolę, przej​rzą mnie na
wylot. Muszę pozo​stać nie​godna ich zain​te​re​so​wa​nia. Muszę być nie​ładna,
nie​rzu​ca​jąca się w oczy, nudna. Muszę być ostrożna i cier​pliwa.

Wymy​ślę, jak stąd uciec, choćby zajęło mi to lata.
W isto​cie tak miało się stać.
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Wiele może się zmie​nić w ciągu dwóch lat i kwar​tału.
Dwa​dzie​ścia sie​dem mie​sięcy to dość czasu, by miej​sce, w któ​rym ktoś

prze​bywa, wnik​nęło w jego kości. Barwy prze​strzeni stają się paletą umy​słu
czło​wieka, dźwięki – jego oso​bi​stą muzyką. Klify oraz iglice kładą się cie​-
niem na jego snach, mury two​rzą kory​ta​rze myśli.

Ludzie to dziwne stwo​rze​nia, obda​rzone zdol​no​ścią adap​ta​cji, przy​zwy​-
czają się do wszyst​kiego, nawet tego, co wydaje się nie do znie​sie​nia.
Piękna, któ​rej przy​szło miesz​kać w zamku Bestii, nie​wąt​pli​wie miała swoje
codzienne zaję​cia, zma​gała się z drob​nymi utra​pie​niami i całą masą nudy.
Prze​ra​że​nie jest męczące i trudno żyć w nim bez końca, więc wcze​śniej czy
póź​niej zastę​puje je coś prak​tycz​niej​szego.

Pew​nego dnia czło​wiek budzi się w swoim wię​zie​niu i uświa​da​mia sobie,
że to jedyne rze​czy​wi​ste miej​sce. Ucieczka jest marze​niem, nie​szczerą
dekla​ra​cją, w którą w końcu prze​staje wie​rzyć.

Zgódka miała jed​nak wprawę w walce z powol​nie sączą​cym się jadem
przy​zwy​cza​je​nia. Jej życie z matką nauczyło ją nie zapusz​czać korzeni. To
nie jest twój dom – powta​rzała sobie w kółko, w nie​skoń​czo​ność.

Całe szczę​ście, że miała Niedź​wie​dzia, któ​rego gorące i burz​liwe
instynkty nie pozwa​lały jej zapo​mnieć, że jest więź​niem, sku​tym łań​cu​-
chami, któ​rych nie dało się poczuć ani zoba​czyć. Był też, rzecz jasna, Kuba.
Rodzeń​stwu trud​niej było się teraz spo​ty​kać, ponie​waż chło​pa​kowi nadano
nowe obo​wiązki, które trzy​mały go z dala od reszty służby. Został oso​bi​-
stym sługą Symonda, jasno​wło​sego syna sir Toma​sza, peł​nił funk​cje jego
chłopca na posyłki, towa​rzy​sza, spa​ring​part​nera i lokaja.

Mimo podej​mo​wa​nych przez gospo​dar​stwo sta​rań, by roz​dzie​lić brata
i sio​strę, ci korzy​stali z każ​dej oka​zji, by pota​jem​nie się spo​ty​kać.

Dwa lata i kwar​tał to sporo czasu, by nauczyć się pla​no​wać ucieczkę.
Zgódka odkryła, że ma do tego talent.

Kuba wpa​dał na śmiałe, nie​re​ali​styczne pomy​sły, któ​rych nie​do​cią​gnię​cia
czę​sto mu umy​kały. On był pewny sie​bie, ona – pełna waha​nia i nie​ufna.



Jed​nak wąt​pli​wo​ści i brak zaufa​nia nie były pozba​wione zalet. Zgódka miała
oko do pro​ble​mów i wyka​zy​wała się zarówno spo​ko​jem, jak i spry​tem, gdy
szło o wynaj​do​wa​nie roz​wią​zań.

Ciu​łała każdy gro​sik, który dostała, i pota​jem​nie wyda​wała pie​nią​dze na
wytartą odzież, w razie gdyby potrzebne im były prze​bra​nia. Poznała zwy​-
czaje wszyst​kich miesz​kań​ców Gri​ze​hayes i odkryła nie​zli​czone kry​jówki
w sta​rym domo​stwie. Wytrwale pra​co​wała nad kali​gra​fią, aby pora​dzić
sobie z przy​go​to​wa​niem fał​szy​wych doku​men​tów.

Dwa lata i kwar​tał zro​biły z niej ostroż​nego, cier​pli​wego zło​dzieja, cho​-
mi​ku​ją​cego prze​różne dro​bia​zgi, które mogłyby się oka​zać przy​datne pod​-
czas ucieczki – mały nożyk, pudełko na hubkę i krze​siwo, tro​chę papieru,
ogryzki świec. Miała też puder, by roz​ja​śnić sobie twarz i ukryć ślady po
ospie, oraz kawa​łek węgla, by przy​ciem​nić brwi. Zgódka zbie​rała nie​chciane
lub nie​upil​no​wane szmatki, które w chwi​lach spo​koju przed snem stop​niowo
zszy​wała w pro​wi​zo​ryczną linę, gdyby kie​dyś takowa miała być potrzebna.

W tajem​nicy na odwro​cie sta​rego afi​sza teatral​nego nary​so​wała nawet
mapę oko​licy, raz po raz wzbo​ga​ca​jąc ją o nowe ele​menty.

Od czasu do czasu, ku ogól​nemu zgor​sze​niu, Kuba i Zgódka podej​mo​-
wali próbę ucieczki z Gri​ze​hayes, lecz za każ​dym razem przy​wle​kano ich
z powro​tem w nie​ła​sce.

* * *

Przez dwa lata i kwar​tał można się wiele nauczyć na swo​ich błę​dach. Można
odkryć w sobie pokłady cier​pli​wo​ści i sprytu. Można przy​zwy​czaić ludzi
dokoła, by nie zwra​cali na cie​bie uwagi.

Zgódka nauczyła się ukry​wać na oczach wszyst​kich. W końcu zaczęto ją
trak​to​wać jak część kuchni, niczym cho​chle czy szczypce. Pięt​na​sto​latka
zdą​żyła już zdo​być akcep​ta​cję. Zaufa​nie. Była oczy​wi​sto​ścią. Pozo​stali słu​-
żący widzieli w niej opry​skliwe prze​dłu​że​nie sta​rej, zgryź​li​wej kucharki
zamiast praw​dzi​wej osoby z sekret​nymi myślami. „Cień pani Gotely” – 
prze​zy​wali ją cza​sem. „Echo pani Gotely”. „Kocica pani Gotely”.

Zgódka z całych sił sta​rała się wyglą​dać nie​atrak​cyj​nie. Nie​do​pa​so​wane
ubra​nie wisiało na niej jak worek, do tego czę​sto było popla​mione lub przy​-
sy​pane mąką. Jej włosy zaczęły nabie​rać tej samej zbun​to​wa​nej wiedź​mo​-
wa​to​ści co u matki, ale na wzór innych słu​żą​cych owi​jała je ostroż​nie
w lniany, przy​po​mi​na​jący tur​ban cze​pek. Wyraz twa​rzy zmie​niała z opóź​-
nie​niem, aby ludziom wyda​wało się, że jej myśli bie​gną rów​nie ospale. Nic
bar​dziej myl​nego. Pędziły jak palce jej zwin​nych, pokry​tych odci​skami



dłoni, któ​rych nikt nie zaszczy​cał nawet spoj​rze​niem.
Dziew​czyna trzy​mała więk​szość ludzi na dystans. Przez lata w jej zacho​-

wa​nie wsą​czyło się nieco niedź​wie​dzio​wa​to​ści. Ponie​waż zwie​rzę nie lubiło,
gdy ludzie pod​cho​dzili zbyt szybko lub bli​sko, jej rów​nież to prze​szka​dzało.
Obcy znaj​du​jący się w pro​mie​niu pię​ciu stóp budzili w niej złość i lęk, jakby
ata​ko​wali ją z krzy​kiem. Zgódka czuła, że Niedź​wiedź chce wspiąć się na
łapy, by ich odstra​szyć, zmu​sić do odej​ścia. Pró​bo​wał cicho pry​chać, gar​-
dłowo war​czeć i te dźwięki wymy​kały się jego towa​rzyszce w for​mie wście​-
kle brzmią​cych kaszl​nięć. Wkrótce dziew​czyna zasły​nęła ze swo​ich wybu​-
chów paskud​nego cha​rak​teru i z tery​to​rial​nej obrony kuchni.

– Nie wbie​gaj​cie tam bez uprze​dze​nia – prze​strze​gano chłop​ców na
posyłki – bo Kocica pani Gotely przy​łoży wam cho​chlą. – Całe gospo​dar​-
stwo żar​to​wało sobie jed​nak. Nikt nie przy​pusz​czał, że Zgódka w isto​cie
nauczyła się pano​wać nad humo​rami dzi​kiej zjawy.

Z cza​sem zwie​rzę zaak​cep​to​wało kuch​nię, pomimo panu​ją​cych tam
warun​ków. Znało już wszyst​kie jej zapa​chy. Poocie​rało się o klamki, żeby
nabrały swoj​sko​ści, a pomiesz​cze​nie spra​wiało wra​że​nie bez​piecz​niej​szego.
Powo​lutku Zgódka zapo​zna​wała Niedź​wie​dzia z poję​ciami obiet​nic i umów.
Jeśli będziesz cicho, to pobie​gamy potem w sadzie. Nie ata​kuj, a ukradnę dla
nas garść odpad​ków dla kur. Powstrzy​maj gniew, a pew​nego dnia uciek​-
niemy stąd do świata bez murów.

Dwa maleń​kie ślady, które ospa zosta​wiła na policzku Zgódki, ni​gdy nie
znik​nęły. Inne słu​żące nama​wiały ją cza​sem, żeby spró​bo​wała się ich
pozbyć, zakryła je pudrem lub wypeł​niła tłusz​czem. Nie posłu​chała ich rad.
Zale​żało jej wła​śnie na tym, żeby nie przy​cią​gać niczy​ich spoj​rzeń.

Nie jestem warta waszej uwagi. Zapo​mnij​cie o mnie.
Kuba nato​miast budził powszechne zain​te​re​so​wa​nie. Kiedy Symond uda​-

wał się z wizytą na dwór lub do krew​nych, chło​pak zosta​wał w domu i pra​-
co​wał jak każdy inny słu​żący. Ile​kroć jed​nak Symond wra​cał do Gri​ze​hayes,
gwiazda Kuby wscho​dziła, doda​jąc mu ani​mu​szu. Mło​dzieńcy byli z sobą
bar​dzo zżyci i chło​pak nagle zdo​by​wał wie​dzę o wszyst​kich poczy​na​niach
rodziny, dworu i narodu.

Słu​żące na​dal mu doku​czały, ale zmie​nił się ton ich zacze​pek. Kuba
wyrósł z chło​pię​cych lat, stał się sie​dem​na​sto​let​nim męż​czy​zną i szep​tano,
że ma przed sobą przy​szłość.

* * *

Przez dwa lata i kwar​tał kraj może się roz​sy​pać. Szcze​liny oka​zują się głęb​-



sze, niż kto​kol​wiek mógł prze​wi​dzieć. Prze​obra​żają się w roz​pa​dliny,
a potem otchła​nie.

Wie​ści docie​rały do Gri​ze​hayes wyryw​kowo. Cza​sem zja​wiały się
w zapie​czę​to​wa​nych listach, które tra​fiały pro​sto do pokoju lorda Fel​l​-
motte’a, a ich treść roz​no​siła się póź​niej po domu w for​mie zasły​sza​nych
frag​men​tów roz​mów. Cza​sami han​dla​rze i włó​czę​dzy przy​no​sili wia​do​mo​-
ści, dopra​wia​jąc swoje opo​wie​ści plot​kami i maka​brą.

Wszyst​kie te skrawki two​rzyły razem skom​pli​ko​wany obraz.
Kiedy rok Pań​ski tysiąc sześć​set czter​dzie​sty pierw​szy pod​dał się, ustę​-

pu​jąc rokowi tysiąc sześć​set czter​dzie​stemu dru​giemu, napię​cie pomię​dzy
kró​lem a par​la​men​tem osią​gnęło apo​geum.

Lon​dyn był podzie​lony i kipiał groź​nie. Tłumy się ście​rały, pogło​ski roz​-
cho​dziły lotem bły​ska​wicy, a i par​tia króla, i zwo​len​nicy par​la​mentu byli
prze​ko​nani, że druga strona knuje prze​ciwko nim spi​sek.

Przez chwilę wyda​wało się, że w tej walce cha​rak​te​rów zwy​cięży par​la​-
ment.

– Nie rozu​miem, o co w tym wszyst​kim cho​dzi – mówiła pani Gotely. –
Podobno par​la​ment chce robić coraz wię​cej bez zgody króla. Jak dopną
swego, król w ogóle prze​sta​nie być kró​lem, tylko będzie kukiełką w koro​nie.
Powi​nien im dać posma​ko​wać monar​szego gniewu.

Naj​wy​raź​niej władca podzie​lał jej zda​nie.
Czwar​tego stycz​nia tysiąc sześć​set czter​dzie​stego dru​giego roku król

Karol poma​sze​ro​wał do Izby Gmin z set​kami uzbro​jo​nych żoł​nie​rzy, aby
poj​mać pię​ciu męż​czyzn, uzna​wa​nych za pro​wo​dy​rów buntu w par​la​men​cie.

– Ale kiedy tam dotarł – dono​siła Długa Ali​cja, która zdo​była wie​ści od
Mło​dego Wrońca – ci ludzie ucie​kli! Pew​nie ktoś ich ostrzegł. A reszta par​-
la​mentu ich nie wydała i pognę​biła króla. Wyszko​lone oddziały Lon​dynu
mają bro​nić par​la​mentu przed ich wła​snym monar​chą! Och, teraz poka​zują
swoje praw​dziwe twa​rze zdraj​ców!

Prze​kro​czono pewną gra​nicę, co odczuli wszy​scy. Dotąd obie strony pod​-
no​siły stawkę, prze​ko​nane, że wcze​śniej czy póź​niej prze​ciw​nik nie
wytrzyma napię​cia. Teraz jed​nak dobyto broni. Cho​dziły słu​chy, że par​la​-
ment orga​ni​zuje armię do walki prze​ciw kró​lowi, zasła​nia​jąc się poten​cjalną
wojna w Irlan​dii.

Sły​szano, jak Stary Wro​niec tłu​ma​czył swo​jemu synowi:
– Rzecz jasna, król zbiera wła​sne oddziały! Jak ina​czej miałby obro​nić

swoją koronę i lud przed par​la​men​tem?
– Obie strony kro​czą dum​nie jak koguty, poka​zu​jąc, na co je stać, lecz

mając nadzieję, że nie doj​dzie do roz​lewu krwi – brzmiała mniej życz​liwa



opi​nia jed​nego ze sta​jen​nych.
Pano​wało poczu​cie, że to nie może być prawda. Z pew​no​ścią można

temu zapo​biec! Prze​cież nikt nie pra​gnie wojny!
Jed​nak w sierp​niu tysiąc sześć​set czter​dzie​stego dru​giego roku król kazał

wbić swój sztan​dar na polu w Not​tin​gham. Jedwab łopo​tał na wie​trze, gdy
monar​cha odczy​ty​wał wypo​wie​dze​nie wojny.

Następ​nego ranka kró​lew​ski sztan​dar, zerwany w nocy przez burzę,
odna​le​ziono w bło​cie.

– To zły znak – mru​czała pani Gotely, masu​jąc drę​czone zapa​le​niem sta​-
wów kolano. Zawsze narze​kała, że czuje w nodze zmiany pogody, a cza​sem
twier​dziła, że potrafi też wyczuć zbli​ża​jące się nie​szczę​ście. – Wielka
szkoda, że upadł.

Kiedy w kraju docho​dzi do roz​padu, trudno prze​wi​dzieć, kto znaj​dzie się
po któ​rej stro​nie. Krą​żyły histo​rie o skłó​co​nych rodzi​nach, przy​ja​cio​łach
się​ga​ją​cych prze​ciwko sobie po broń, mia​stach, gdzie sąsiad wal​czył z sąsia​-
dem.

Par​la​ment zajął Lon​dyn. Król zało​żył swoją bazę w Oks​for​dzie.
Mówiono o per​trak​ta​cjach, lecz o wiele czę​ściej – o potycz​kach.

W Gri​ze​hayes wojna pozo​sta​wała odle​głym poję​ciem. Przy​go​to​wy​wano
się, rzecz jasna. Męż​czyźni z wio​sek tre​no​wali na bło​niach, dla lokal​nego
oddziału uszyto zie​lone mun​dury. Fel​l​motte’owie zamó​wili broń i amu​ni​cję
i kazali napra​wić mury obronne wokół głów​nego domo​stwa. Jed​nak wizja,
że wojna mogłaby w isto​cie dotrzeć do rodo​wej for​tecy, wyda​wała się
absur​dalna.

„Ni​gdy się nie zmie​nimy – infor​mo​wały ponure szare mury. – Nic więc
się nie zmieni, bo liczymy się tylko my. Jeste​śmy wielką skałą pośród morza
świata. Poczy​na​nia innych ludzi mogą szu​mieć wokół nas i się o nas roz​bi​-
jać, ale my jeste​śmy wieczne”.
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Wśród wyją​cych wichrów i dłu​gich nocy wresz​cie nade​szło Boże Naro​dze​-
nie. Swym świą​tecz​nym nastro​jem i wesołą zabawą kpiło sobie z sza​rego
nieba, drwiło z gołych pól. Prze​szy​wało ciemne serce zimy niczym jasna
strzała.

Dla więk​szo​ści ludzi dwu​na​sto​dniowy okres świąt był wycze​ki​waną
z utę​sk​nie​niem prze​rwą od pracy. Dla osób przy​go​to​wu​ją​cych uczty ozna​-
czał nie​koń​czącą się harówkę. Zgódka ledwo stała na nogach, wykoń​czona
przy​rzą​dza​niem tart, ciast, zup, pla​strów bekonu, pie​czo​nego dro​biu wszel​-
kich roz​mia​rów, wędlin i lodo​wych eks​tra​wa​gan​cji. Powie​rzono jej nawet
pie​cze​nie olbrzy​miej głowy dzika, poła​ta​nego, gigan​tycz​nego łba, któ​rego
wygo​to​wany ryj wciąż cecho​wała szczera świń​skość. Dziew​czy​nie nie prze​-
szka​dzało opie​ka​nie mar​twych pta​ków i innych zwie​rząt. One też rozu​miały
potrzebę zapeł​nie​nia brzu​cha, wygłod​nia​łego pozba​wia​nia życia, by wydłu​-
żyć swoje wła​sne.

Widząc wytrwale pra​cu​jącą Zgódkę, nikt nie domy​śliłby się tajem​nego
planu pło​ną​cego w jej sercu niczym chłodny, spo​kojny ogień.

To Kuba, jak zwy​kle, wykrze​sał pierw​szą iskrę.
– Wigi​lia Trzech Króli! – szep​nął jej pew​nego wie​czoru. – Pomyśl! Dom

będzie wypeł​niony po dach! To jedyna noc w roku, kiedy wszy​scy z gospo​-
darstw i wio​sek są zapro​szeni na ucztę do Gri​ze​hayes. Bramy dzie​dzińca
będą otwarte, psom stró​żu​ją​cym założą kagańce. Więc… kiedy tłum zacznie
wycho​dzić, wyśli​zgniemy się razem z nim. Minie ładne parę godzin, zanim
ktoś zorien​tuje się, że nas nie ma.

Dziew​czyna bie​gała bez tchu od zada​nia do zada​nia, nie​ustan​nie ana​li​zu​-
jąc plan. Był naprawdę dobry i mógł się udać, byle podejść do sprawy
z głową. Ist​niało jed​nak ryzyko. Nawet jeśli rodzeń​stwu uda​łoby się uciec,
byłoby pozba​wione dachu nad głową i przy​ja​ciół w środku zimy, pośród
gołych, głod​nych pól. Zgódka nie była nawet pewna, czy mogłaby liczyć na
niedź​wie​dzią umie​jęt​ność widze​nia w ciem​no​ści, bo pod​czas zimo​wych
mie​sięcy zwie​rzę było znacz​nie mniej pobu​dzone.



Co gor​sza, na ucztę w Gri​ze​hayes miało zawi​tać wielu Star​szych.
„Trzeba będzie trzy​mać się od nich z daleka – zastrzegł Kuba. – Ina​czej

domy​ślą się, co knu​jemy. Przej​rzą nas na wskroś”.

* * *

Gdy wresz​cie nastała wigi​lia Trzech Króli, Zgódka była wyczer​pana, a na jej
rękach wid​niały świeże opa​rze​nia od pry​ska​ją​cego tłusz​czu, pospiesz​nie
obra​ca​nych roż​nów i potrą​co​nych czaj​ni​ków.

Wielką salę przy​stro​jono gałąz​kami ostro​krzewu, blusz​czem, roz​ma​ry​-
nem i lau​rem, a w potęż​nym, buzu​ją​cym pale​ni​sku dopa​lało się i żarzyło tra​-
dy​cyjne bożo​na​ro​dze​niowe polano o wstąż​kach dawno wyschnię​tych na
wiór.

„Pogań​skie obrzędy! – zapiałby pastor z Topoli. – Rów​nie dobrze
mogliby skła​dać byka w ofie​rze na ołta​rzu Baala! Boże Naro​dze​nie to dia​-
bel​skie wnyki, zapra​wione trun​kiem, nie​rób​stwem i pud​din​giem śliw​ko​-
wym!”.

W nikim innym nie budziło to jed​nak obu​rze​nia. Wie​śniacy zaczęli się
scho​dzić po połu​dniu w ner​wo​wych, żar​tu​ją​cych grup​kach, zachwy​ca​jąc się
orna​men​tami i tło​cząc w cie​ple kominka. Odro​bina cydru dodała im ani​mu​-
szu i wkrótce poczer​niałe od upływu czasu belki pod sufi​tem odbi​jały echo
ich pod​nie​sio​nych gło​sów i śmie​chu. Gdy słońce zaczęło zacho​dzić, w wiel​-
kiej sali było już cia​sno.

Służba dwo​iła się i tro​iła, dostar​cza​jąc gościom pół​mi​ski z jedze​niem
i wyno​sząc z piw​niczki piwo i cydr, wraz z kil​koma becz​kami zdat​nego do
picia wina pozo​sta​łego ze świeżo poże​gna​nego roku. Jak zwy​kle bra​ko​wało
rąk do pomocy, więc Zgódka rów​nież bie​gała mię​dzy kuch​nią a salą, dźwi​-
ga​jąc por​cje ozor​ków, misy bla​dego, krą​głego sal​ce​sonu i tace z serem
i jabł​kami.

Przy pale​ni​sku Kuba napeł​niał kubki gościom „lep​szego sortu”. W odróż​-
nie​niu od Zgódki, uznano go za wystar​cza​jąco uro​dzi​wego, by usłu​gi​wać
rodzi​nie i waż​nym zapro​szo​nym. Był bystry, o pro​por​cjo​nal​nej, atle​tycz​nej
budo​wie, przy​jem​nie brzyd​kiej twa​rzy i swo​bod​nym spo​so​bie bycia. Nikt,
kto widział jego wesoły uśmiech, nie zgadłby, że wła​śnie na tę noc pla​nuje
ucieczkę.

„Cze​kaj na mnie w kaplicy o pół​nocy – pole​cił jej. – Nikogo tam dziś nie
będzie”.

Przy pale​ni​sku usta​wiono solidny dębowy tron, naj​wy​raź​niej prze​zna​-
czony dla pana domu, jed​nak w oko​licy nie było widać ani lorda Fel​l​-



motte’a, ani sir Toma​sza. Zaszczytne miej​sce zajął Symond, który zda​wał
się roz​ko​szo​wać swą szla​checką rolą. Ota​czali go inni dwor​scy mło​dzieńcy,
wszy​scy w wieku dwu​dzie​stu kilku lat. Jeśli wie​rzyć plot​kom, każdy z nich
mógł się pochwa​lić zna​ko​mi​tym pocho​dze​niem lub potęż​nymi patro​nami.

W całej uro​czy​sto​ści znać było rękę Symonda. Wró​cił z dworu jako
samo​zwań​czy spe​cja​li​sta od ele​ganc​kich potraw, eks​tra​wa​ganc​kich masek
i skan​da​li​zu​ją​cych sukien, zgod​nych z naj​now​szą modą. Na sku​tek jego
nale​gań pani Gotely wraz ze Zgódką nadzie​wały ptac​two innym ptac​twem
i wyko​ny​wały mar​ce​pany w kształ​cie żaglow​ców.

Kuba twier​dził, że Symond miał potrzebę bycia naj​lep​szym we wszyst​-
kim. Być może kie​ro​wały nim lor​dow​ska próż​ność i pra​gnie​nie wzbu​dza​nia
podziwu, ale Zgódka zasta​na​wiała się, czy złoty chło​piec rodu nie stara się
tro​chę za bar​dzo. Dla​czego tak usil​nie pró​bo​wał coś udo​wod​nić i przed kim
chciał się tak wyka​zać?

W drzwiach sta​nęli kolęd​nicy wraz ze skrzyp​kiem, śpiew​nie oznaj​mia​jąc,
że jeśli nie dostaną jeść i pić, ruszą na zebra​nych z maczu​gami. Zgro​ma​-
dzeni ryk​nęli wiwa​tem i zatu​pali, wita​jąc pie​śnia​rzy. Wnie​siono wielką misę
tra​dy​cyj​nego Owczego Runa, gorą​cego, ostro przy​pra​wio​nego piwa, z uno​-
szą​cym się w głębi zło​ci​stym miąż​szem jabłek. Z naczy​nia wydo​byto
kromkę chleba i uro​czy​ście wrę​czono ją Symon​dowi, który przy​jął toast
wdzięcz​nym ski​nie​niem głowy.

Pośród śmie​chu i gwaru Zgódka dostrze​gła, jak jeden z przy​ja​ciół
Symonda wrzuca koron​kową chustkę do swo​jego kubka trunku, po czym
wyci​ska ją, zwi​ja​jąc w mokrą kulkę, by rzu​cić nią w twarz szlach​cica.
Dziew​czynę ogar​nął nie​ocze​ki​wany gniew.

„Prze​stań być pury​tanką – upo​mniała się. – To jego chustka i jego napój
– niech je sobie mar​nuje, jeśli ma na to ochotę”.

A jed​nak była obu​rzona mar​no​traw​stwem. Ktoś tygo​dniami męczył się
nad tą koronką, skrzęt​nie robiąc haft po haf​cie. Nie​znani mary​na​rze sta​wiali
czoło strasz​nym nie​bez​pie​czeń​stwom, by przy​wieźć przy​prawy z dale​kich
kra​jów. Sama poświę​ciła czas na przy​rzą​dze​nie Owczego Runa. Bez​myślna
demon​stra​cja mło​dego chwata, jak się bawi szlachta, była lek​ce​wa​że​niem
nie tylko pie​nię​dzy czy dóbr, lecz także czasu innych ludzi, ich wysiłku
i potu.

Zgódka nie otrzą​snęła się jesz​cze z nie​przy​jem​nych myśli, gdy zauwa​-
żyła, że rado​sny tłum przy tro​nie Symonda uci​sza się i roz​stę​puje z sza​cun​-
kiem, by prze​pu​ścić samotną postać.

Lady April była jedną ze Star​szych. Choć nie​wy​so​kiej postury, stu​dziła
we wszyst​kich weso​łość i sza​leń​stwo. Lamówka jej czar​nego czepka rzu​cała



koron​kowy cień na ścią​gnięte brwi, kości​sty nos i pomarsz​czone powieki.
Obli​cze star​szej pani pokryte było spe​cjalną farbą zwaną cyno​wym szkłem,
co nada​wało jej skó​rze nie​ziem​sko białą barwę z meta​licz​nym pobla​skiem.
Jej usta były cyno​brową plamką. Wyglą​dała jak por​tret, który ożył.

Widok kobiety przy​pra​wił Zgódkę o gęsią skórkę i zmro​ził jej krew
w żyłach. Czy Kuba miał rację, mówiąc, że Starsi bez trudu odkry​wają ludz​-
kie myśli? Dziew​czyna wci​snęła się głę​biej w tłum w oba​wie, że lady April
skie​ruje na nią swój lodo​waty wzrok i natych​miast pozna wszyst​kie jej
plany oraz dowie się o zapa​sach i narzę​dziach, które ukryła w kaplicy.

Mło​dzie​niec z chu​s​teczką nie zauwa​żył jed​nak poja​wie​nia się star​szej
damy. Zamach​nął się nasiąk​niętą koronką i cisnął nią, patrząc w osłu​pie​niu,
jak pocisk pada na rąbek płasz​cza lady April. Zbladł jak ściana, a jego
uśmiech zmie​nił się w wyraz żało​snego prze​ra​że​nia.

Ani słowo nie padło z ust damy. Jedy​nie bar​dzo powoli poru​szyła ona
głową, by spoj​rzeć na maleńką plamkę wil​goci szpe​cącą frędzle jej okry​cia.
Następ​nie wypro​sto​wała się i prze​szyła wzro​kiem wino​wajcę, przy czym
w jej twa​rzy nie drgnął ani jeden mię​sień.

Obli​cze mło​dego dwo​rza​nina skrzy​wiło się w panice. Gdy kobieta
odwró​ciła się i wyszła z wiel​kiej sali na kory​tarz, podą​żył za nią, bła​ga​jąc,
prze​pra​sza​jąc i mnąc man​kiety. Jego przy​ja​ciele patrzyli za odda​la​jącą się
damą, a ich twa​rze zasty​gły w tym samym wyra​zie. Nikt nie robił min za
ple​cami szlach​cianki. Nawet w tę noc har​ców lady April nie była zabawna.

Mimo​wol​nie zaan​ga​żo​wana w zda​rze​nie, Zgódka prze​su​nęła się ku wyj​-
ściu, by móc obser​wo​wać damę i jej przy​pad​ko​wego napast​nika. Lady April
sunęła nie​ugię​cie naprzód, aż dotarła do miej​sca, gdzie z prze​wró​co​nej
beczki z winem wylały się męty. Spoj​rzała na bor​dową kałużę i zatrzy​mała
się w ocze​ki​wa​niu. Po chwili mło​dzie​niec z waha​niem zdjął z sie​bie kosz​-
towną pele​rynę i poło​żył ją na pla​mie trunku. Dama na​dal cze​kała, ogra​ni​-
cza​jąc się do zba​da​nia gruntu czub​kiem trze​wika. Jasna tka​nina na ziemi
prze​sią​kła ciem​nym pły​nem.

Młody wino​wajca uklęk​nął powoli i poło​żył dło​nie pła​sko na pele​ry​nie.
Dopiero wtedy lady April raczyła ruszyć dalej, uno​sząc rąbek płasz​cza tuż
nad roz​laną cie​czą i kro​cząc po rękach nie​szczę​śnika jak po stop​niach.

Zwy​kli ludzie nie byli świa​domi dzi​wactw Fel​l​motte’ów tak bar​dzo, jak
Zgódka i Kuba, ale wszystko wska​zy​wało na to, że nawet potężni szlach​cice
czuli lęk przed lady April.

* * *



Gdy zegar na latarni wybił dwu​dzie​stą trze​cią, serce waliło Zgódce jak mło​-
tem. Lada chwila musiała się wymknąć do kaplicy, bo ist​niało ryzyko, że
ktoś zawle​cze ją do kolej​nych prac, unie​moż​li​wia​jąc jej dotar​cie na miej​sce
spo​tka​nia o pół​nocy.

Wnie​siono olbrzymi tort z oka​zji wigi​lii Trzech Króli, co wywo​łało burzę
okla​sków. Sta​ran​nie pokro​jono go na kawałki, na które goście rzu​cili się
z zachwy​tem. Ten, kto zna​lazł w swej por​cji fasolkę, zosta​wał Kró​lem
Zamętu na całą noc. Świat miał sta​nąć na gło​wie, bo naj​mar​niej​szy włó​-
częga mógł oka​zać się nagle panem całej uczty, a wszy​scy musieli być
posłuszni jego roz​ka​zom…

Zro​biono miej​sce dla nowo przy​by​łej grupy mimów. Dwóch z nich, prze​-
bra​nych za Świę​tego Jerzego i sara​ceń​skiego ryce​rza, spięło się w walce na
drew​niane mie​cze. Wszy​scy oto​czyli ich kołem, wzno​sząc pełne entu​zja​zmu
okrzyki.

Nikt nie zwra​cał uwagi na Zgódkę, więc wyko​rzy​stała tę oka​zję, by się
wymknąć. Prze​py​cha​jąc się łok​ciami, dotarła do wiel​kich drzwi pro​wa​dzą​-
cych na mroźny dzie​dzi​niec. Wzięła głę​boki haust przej​mu​ją​cego zimo​wego
powie​trza, po czym obró​ciła się i wpa​dła wprost na sto​ją​cego obok męż​czy​-
znę.

W bla​sku pada​ją​cym z pomiesz​cze​nia roz​po​znała koronki man​kie​tów
i żabotu, aksa​mit dłu​giego płasz​cza, brą​zowe oczy i znu​żone rysy twa​rzy.

– Sir Tomasz! Prze​pra​szam, ja…
– To moja wina, dziecko. Zapa​trzy​łem się w wyż​szy świat, zamiast zwra​-

cać uwagę na ten. – Szlach​cic wska​zał ręką niebo. – Uwiel​biam noce z taką
mokrą mgiełką. Można by pomy​śleć, że gwiazdy tań​czą.

Nieco zbita z tropu, Zgódka spoj​rzała w górę. W zim​nym powie​trzu nocy
rze​czy​wi​ście pano​wała wil​goć, dzięki czemu wyda​wało się, że gwiazdy drżą
i migo​czą.

– Powin​naś być w środku, doma​ga​jąc się swo​jej por​cji tortu – zauwa​żył
sir Tomasz z uśmie​chem. – Nie chcesz spró​bo​wać szczę​ścia z fasolką? Nie
mia​ła​byś ochoty zostać kró​lową na jedną noc?

Wizja zmu​sze​nia Mło​dego Wrońca, by płasz​czył się i jej usłu​gi​wał, była
kusząca, ale ostat​nie, czego pra​gnęła, to zna​leźć się w cen​trum uwagi.

– Nie była​bym praw​dziwą kró​lową, panie – odparła z waha​niem. – Jutro
znów by mną pomia​tano. Gdy​bym dziś ode​grała wład​czy​nię, wielką
i potężną, póź​niej słono bym za to zapła​ciła. Wszystko ma swoją cenę.

– Nie w Boże Naro​dze​nie – zapro​te​sto​wał wesoło sir Tomasz.
– Pro​szę to powie​dzieć gęsiom – mruk​nęła Zgódka, po czym spło​nęła

rumień​cem, zdaw​szy sobie sprawę, że nie była to grzeczna odpo​wiedź. –



Och… prze​pra​szam. – Dla​czego sir Toma​szowi tak zale​żało na roz​mo​wie
z nią, i to aku​rat tej nocy?

– Gęsiom? – Szlach​cic zda​wał się nie​wzru​szony, z jego twa​rzy nie zni​kał
cier​pliwy uśmiech. Dziew​czyna pomy​ślała, nie po raz pierw​szy, że to
dziwne, iż ten czło​wiek jest synem Abdia​sza i ojcem Symonda.

– Całymi tygo​dniami tuczy​łam je na dzi​siej​szą ucztę – wyja​śniła ostroż​-
nie Zgódka. – Gęsi, kapłony, indyka. Pała​szo​wały karmę, którą im sypa​łam,
nie​świa​dome, że na koniec trzeba będzie zapła​cić za nią naj​wyż​szą cenę.
Może wyda​wało się im, że mają szczę​ście. A może sądziły, że po pro​stu
jestem miła. Wszy​scy ci ludzie, zaja​da​jący się teraz pasz​te​ci​kami z kapłona
i pie​czoną gęsią… oni też wstę​pują w układ, prawda? Dziś wolno im się
ogrzać przy wiel​kim pale​ni​sku, najeść się po uszy, śpie​wać na całe gar​dło.
Ale w zamian za to mają oka​zać wdzięcz​ność i haro​wać posłusz​nie przez
cały rok, tak? Cóż, przy​naj​mniej wie​dzą, na co się piszą. Gęsi nikt nie
ostrzegł.

Zgódka prze​mó​wiła znacz​nie ostrzej, niż zamie​rzała, jed​nak nie chciało
jej opu​ścić poczu​cie grozy, że sama jest „tuczoną gęsią”.

– Czy los gęsi byłby inny, gdyby miały świa​do​mość tego, co je czeka? –
spy​tał sir Tomasz. Zmie​nił ton i brzmiał teraz bar​dzo poważ​nie. – A gdyby
ta wie​dza napa​wała je lękiem, przy​spa​rzała im trosk?

Zgódka poczuła, jak włos jeży jej się na karku, bo nagle zdała sobie
sprawę, że oboje prze​stali mówić o gęsiach.

– Na ich miej​scu chcia​ła​bym wie​dzieć.
Sir Tomasz wes​tchnął, wydy​cha​jąc z ust kłęby pary.
– Odby​łem już kie​dyś taką roz​mowę – wyznał. – Z inną młodą kobietą,

szes​na​ście lat temu. Była w twoim wieku i… widzę ją w tobie. Nie w kon​-
kret​nej cesze, którą potra​fił​bym wska​zać, lecz jest w tobie ten sam blask.

Dziew​czyna prze​łknęła ślinę. Jesz​cze przed chwilą roz​pacz​li​wie pra​gnęła
zakoń​czyć kon​wer​sa​cję. Teraz jed​nak kusząco zama​ja​czyły odpo​wie​dzi na
naj​bar​dziej palące pyta​nia.

– Spo​dzie​wała się dziecka – cią​gnął szlach​cic. – Chciała zro​zu​mieć, dla​-
czego mojej rodzi​nie tak bar​dzo zależy, aby wycho​wy​wało się ono w Gri​ze​-
hayes. Podej​rze​wała nas o nie​cne zamiary, lecz nie umiała ich spre​cy​zo​wać.
„Pro​szę mi powie​dzieć – bła​gała mnie. – Nikt inny nie chce mi wytłu​ma​-
czyć”. I choć ozna​czało to zła​ma​nie obiet​nic, uczy​ni​łem to. A wtedy ona
popro​siła, bym pomógł jej uciec.

– I pomógł jej pan? – wykrzyk​nęła zdu​miona Zgódka.
– Cza​sem sza​leń​stwo razi nas jak pio​run. Była kochanką mojego brata. Ja

sam mia​łem żonę, zresztą zbyt jestem nudny na uga​nia​nie się za dziew​czę​-



tami. Wtedy jed​nak nagle mnie olśniło, że tej jed​nej kobie​cie niczego nie
potra​fię odmó​wić. Nawet jeśli ozna​czało to, że ni​gdy wię​cej jej nie ujrzę.
Tak, pomo​głem two​jej matce. Od szes​na​stu lat zasta​na​wiam się, czy pod​ją​-
łem wła​ściwą decy​zję.

Zgódka powoli pod​nio​sła wzrok i spoj​rzała męż​czyź​nie pro​sto w oczy.
– Pro​szę, niech mi pan powie, dla​czego mnie tu przy​wie​ziono. Niech mi

pan powie, dla​czego mam się bać. Nikt inny nie chce mi wytłu​ma​czyć.
Sir Tomasz mil​czał, oddy​cha​jąc ciężko i wpa​tru​jąc się w blade, nie​spo​-

kojne gwiazdy.
– Jeste​śmy dziw​nym rodem, Zgódko – ode​zwał się wresz​cie. – Strze​-

żemy pew​nej tajem​nicy – sekretu, któ​rego wyja​wie​nie wyrzą​dzi​łoby nam
ogromną krzywdę. Posia​damy talent, pew​nego rodzaju dar. Nie wszy​scy się
z nim rodzą, ale w każ​dym poko​le​niu jest nas kil​koro. Ja go mam, Symond
rów​nież. Kuba też. I ty.

– Śnią nam się kosz​mary – szep​nęła Zgódka. – Widzimy duchy.
– I je przy​cią​gamy. Wie​dzą, że jest w nas… miej​sce. Możemy pomie​ścić

wię​cej niż sie​bie samych.
Zgódka pomy​ślała o chma​rach wyma​chu​ją​cych szpo​nami zjaw, a potem

o Niedź​wie​dziu, jej wła​snej naj​skryt​szej tajem​nicy.
– Jeste​śmy puści – powie​działa bez​na​mięt​nie. – I umarli mogą wejść do

środka.
– Duchy bez ciała strzę​pią się i zni​kają, więc pró​bują wedrzeć się w nas

w poszu​ki​wa​niu schro​nie​nia. W chwili, gdy im się to udaje, więk​szość jest
już potar​gana i osza​lała. Ale nie wszyst​kie zjawy są obłą​kane.

Dziew​czyna czuła, że zbli​żają się do sedna sprawy. Miała dresz​cze.
– Wyobraź sobie – tłu​ma​czył sir Tomasz – potęgę rodu, który ni​gdy nie

tra​ciłby doświad​czeń, umie​jęt​no​ści i wspo​mnień. Załóżmy, że moż​liwe
byłoby zacho​wa​nie każ​dej waż​nej osoby. Bło​go​sła​wień​stwo wie​dzy gro​ma​-
dzo​nej przez całe wieki…

W tej wła​śnie chwili od drzwi roz​le​gło się grzeczne chrząk​nię​cie. Na tle
świa​tła pada​ją​cego z wiel​kiej sali ryso​wała się syl​wetka Mło​dego Wrońca.

– Sir Toma​szu, pro​szę wyba​czyć, ale wzywa pana lord Fel​l​motte.
– Zaraz do niego pójdę – powie​dział szlach​cic. Wyda​wał się zasko​czony,

że sługa nie odcho​dzi.
– Pro​szę wyba​czyć – ode​zwał się ponow​nie Młody Wro​niec. – Pro​szono

mnie, bym prze​ka​zał, że… tej nocy spo​tka pana wiel​kie szczę​ście.
Cała krew odpły​nęła z twa​rzy sir Toma​sza, w jed​nej chwili posta​rza​jąc

go i nada​jąc mu zmę​czony wygląd.
– Tej nocy? – zawo​łał prze​ra​żony. – Tak szybko? Zda​wało się, że to jesz​-



cze lata… – Zaraz jed​nak odzy​skał pano​wa​nie nad sobą i powoli poki​wał
głową. – Oczy​wi​ście. Oczy​wi​ście. – Wziął dwa głę​bo​kie łyki powie​trza
i przyj​rzał się swoim dło​niom, jakby chciał się upew​nić, że wciąż tam są.
Kiedy pod​niósł wzrok na roz​myte gwiazdy, jego spoj​rze​nie było zbo​lałe
i smutne.

Zwró​cił się jesz​cze do Zgódki, zmu​sza​jąc się do uśmie​chu.
– Powin​naś wró​cić do środka i upo​mnieć się o tort. Bądź przez chwilę

kró​lową, póki jesz​cze możesz.
To rze​kł​szy, podą​żył do wnę​trza za Mło​dym Wroń​cem.



ROZ​DZIAŁ 12

Zgódka wciąż miała przed oczami żało​sną minę sir Toma​sza, ale nie miała
czasu się nad tym zasta​na​wiać. Stra​ciła już zbyt wiele czasu. Pospie​szyła do
kaplicy.

Drzwi otwarły się cicho i dziew​czyna ze zdzi​wie​niem ujrzała kilka pło​ną​-
cych świec. Może ktoś jed​nak modlił się tutaj. Nie było śladu Kuby. Usa​do​-
wiła się, by na niego zacze​kać, z nadzieją, że się nie roz​mi​nęli.

Nawet po dwóch i pół roku lśniąca kaplica budziła w Zgódce nie​po​kój.
W Topoli wbito jej do głowy, że Bóg życzy sobie, aby kościoły były
skromne. Prze​ra​żała ją więc i szo​ko​wała kaplica w Gri​ze​hayes, ze swo​imi
figu​rami, malo​wi​dłami i groź​nym zapa​chem kadzi​dła. Pod​czas pierw​szej
mszy sie​działa pełna stra​chu, że wpa​dła w gniazdo kato​li​ków i zmie​rza pro​-
sto do pie​kła.

– Nie wydaje mi się, żeby Fel​l​motte’owie byli kato​li​kami – pró​bo​wał ją
kie​dyś pocie​szać Kuba. – Przy​naj​mniej nie sądzę, żeby oni mieli się za kato​-
li​ków. Po pro​stu lubią robić wszystko… po sta​remu.

Teraz nie wie​działa już, kto zmie​rza do pie​kła. Kaplica Fel​l​motte’ów
tchnęła nie​omyl​no​ścią, była taka zabyt​kowa. Trudno było spie​rać się z kimś,
kto miał po swo​jej stro​nie całe wieki.

W nie​dziele Fel​l​motte’owie zasia​dali we wła​snej gale​rii z tyłu kościoła,
gdzie docie​rali pry​wat​nym kory​ta​rzem wprost ze swych kom​nat. Bli​żej
nieba niż cała reszta – myślała Zgódka. Kto wie, może z Bogiem też zawarli
umowę, tak jak z kró​lem. Może w dniu sądu osta​tecz​nego, gdy sie​dem pie​-
częci sta​nie otwo​rem, Pan pokle​pie Fel​l​motte’ów po ple​cach i bez mru​gnię​-
cia wpu​ści ich do raju.

Zgódka nie mogła liczyć na szcze​gólne względy. Zamiast tego pota​jem​-
nie ofe​ro​wała wła​sną bun​tow​ni​czą modli​twę.

Ojcze Wszech​mo​gący, kiedy moje ciało obróci się w proch, nie zabie​raj
mnie do Two​jego pałacu ze złota i pereł. Pozwól mi odejść tam, gdzie idą
zwie​rzęta. Jeśli w Two​jej nie​skoń​czo​no​ści jest jakiś las, gdzie zwie​rzęta
i ptaki bie​gają, wyją i śpie​wają, pozwól mi bie​gać, wyć i śpie​wać wraz



z nimi. A jeśli pod​ry​fują w nicość, niech dołą​czę do nich jak pyłek nie​siony
wia​trem.

Skrzyp​nęły drzwi. W dziew​czy​nie wez​brała radość, lecz natych​miast
wyga​sła. To nie był Kuba.

Zamiast tego ujrzała Mło​dego i Sta​rego Wrońca, poma​ga​ją​cych lor​dowi
Fel​l​motte’owi wejść do kaplicy. Po chwili poja​wili się lady April i sir Mar​-
ma​duke, a kilka kro​ków za nimi podą​żał sir Tomasz. Zgódka kuc​nęła i scho​-
wała się za sar​ko​fa​giem. Myśli w jej gło​wie sza​lały. Po co wszy​scy tu przy​-
szli? Czy coś podej​rze​wają?

– Sądzi​łem, że usta​li​li​śmy, że nic nie będzie przed​się​brane, dopóki nie
zaj​dzie abso​lutna koniecz​ność – mówił sir Tomasz. – Nie spo​dzie​wa​łem
się…

– Powi​nie​neś być zawsze przy​go​to​wany – prze​rwał mu ojciec. – Dobrze
o tym wiesz. Ow​szem, zamie​rza​li​śmy dożyć naszych dni w zwy​kły spo​sób,
ale bieg wyda​rzeń jest zbyt szybki. Król prze​pu​ścił szansę zaję​cia Lon​dynu,
co ozna​cza, że ta absur​dalna wojna może się nie​ocze​ki​wa​nie prze​cią​gnąć.
Jeśli rodzina ma dobrze pro​spe​ro​wać w tych cięż​kich cza​sach, musimy dzia​-
łać swo​bod​nie i bły​ska​wicz​nie. Lord Fel​l​motte nie może być przy​kuty do
łóżka.

– Czy to musi być dzi​siej​sza noc? – Sir Tomasz nie dawał za wygraną. –
Czy nie możemy pozwo​lić, by mój syn cie​szył się tym wie​czo​rem, a do roz​-
mowy wró​cimy jutro rano?

– Rodzina jest w kom​ple​cie, nie ma powodu, aby opóź​niać nie​unik​nione.
Zgódka usły​szała, jak drzwi znów otwie​rają się i zamy​kają. Dobiegł ją

głos Symonda.
– Ojcze, czy to prawda? – Brzmiał spo​koj​nie. Zbyt spo​koj​nie, tak jak pło​-

mie​nie wydają się cza​sem błę​kitne.
– Chodź, Symon​dzie, odejdźmy razem na chwilę – powie​dział sir

Tomasz. Ku swemu prze​ra​że​niu Zgódka zorien​to​wała się, że ich ciche kroki
zmie​rzają w stronę sar​ko​fagu. Męż​czyźni zatrzy​mali się nie​opo​dal jej kry​-
jówki.

– Oszczę​dzą cię? – Głos Symonda był spięty, kon​kretny i wywa​żony. –
Zapa​dła decy​zja?

– Wiesz, że nie mogą niczego obie​cać. – Po raz pierw​szy bez​po​średni sir
Tomasz zro​bił unik. – Zawsze ist​nieje ryzyko, a miej​sce jest ogra​ni​czone.

– Posia​dasz umie​jęt​no​ści i wie​dzę przy​datne rodzi​nie! A co z two​imi
bada​niami w dzie​dzi​nie nawi​ga​cji i gwiazd? Ze wszyst​kimi urzą​dze​niami
w two​jej kom​na​cie – astro​la​biami i kie​szon​ko​wymi tar​czami?

– Ach, moje nie​szczę​sne zabawki. – Szlach​cic zaśmiał się smutno. – Nie​-



stety, nie sądzę, by zro​biły wra​że​nie na rodzi​nie. Symon​dzie, co będzie, to
będzie. Od zawsze pisany był mi ten los. Przy​go​to​wy​wa​łem się na niego
całe życie. Cokol​wiek się sta​nie, Dzie​dzic​two jest moim obo​wiąz​kiem
i zaszczy​tem.

– Cze​kamy na cie​bie, Toma​szu – ode​zwała się lady April wyraź​nym,
jasnym gło​sem.

Pię​cioro Fel​l​motte’ów odda​liło się ku prze​ciw​nemu krań​cowi kaplicy,
w pobliże ołta​rza. Krze​sła zaszu​rały po kamie​niu, a potem lady April zain​to​-
no​wała jakąś pod​nio​słą pieśń niskim, meta​licz​nym gło​sem.

Zgódka sie​działa, przy​ci​ska​jąc do sie​bie kolana. Prze​ni​kało ją powo​du​-
jące ból kości zimno kamien​nej posadzki i mar​muru, o który opie​rała plecy.
Miała wra​że​nie, że każde rzeź​bie​nie, każda tablica pamiąt​kowa i każdy herb
na witra​żach tchną mro​zem.

Coś się działo, coś śmier​tel​nie tajem​nego. Co by się stało, gdyby ktoś
odkrył jej obec​ność lub gdyby Kuba wkro​czył nagle do kaplicy?

Głos lady April nie był teraz jedy​nym dźwię​kiem. Dało się sły​szeć
szepty, ciche jak odgłos roz​dzie​ra​nych paję​czyn. Sze​le​ściły i falo​wały, po
czym Zgódka usły​szała cał​kiem ludzki krzyk, a po nim długi, krztu​szący
char​kot.

Nie mogła się powstrzy​mać, więc wysu​nęła głowę, by zer​k​nąć.
Sir Tomasz i sir Abdiasz sie​dzieli obok sie​bie na przy​po​mi​na​ją​cych trony

drew​nia​nych krze​słach. Sta​rzec osu​nął się w sie​dzi​sku, jego szczęka wisiała
luźno. Ciało syna było wyprę​żone jak w kon​wul​sjach, a jego oczy i usta
były sze​roko otwarte.

Dziew​czy​nie wyda​wało się, że widzi jakiś cień sączący się powoli z ucha
Abdia​sza. Przez chwilę pul​so​wał i drżał, po czym sko​czył ku twa​rzy sir
Toma​sza i znik​nął w jego roz​war​tych ustach. Męż​czy​zna wydał stłu​miony,
chra​pliwy okrzyk, a po jego obli​czu prze​bie​gły skur​cze, jak powiew marsz​-
czący odbi​cie w kałuży. Dwie kolejne smugi cie​nia wypły​wały z oczu
Abdia​sza.

Zgódka sku​liła się z powro​tem w swo​jej kry​jówce, sta​ra​jąc się uci​szyć
oddech. Po chwili zło​wiesz​cze odgłosy ustą​piły i zapa​no​wała długa cisza.

– Donal​dzie Fel​l​motte z Wel​ls​bank, jesteś? – spy​tała lady April.
– Tak – padło chry​piące potwier​dze​nie.
– Bal​dwi​nie Fel​l​motte, boni​fra​trze, jesteś tam? – Dama wzy​wała kolejne

imiona, za każ​dym razem otrzy​mu​jąc w odpo​wie​dzi chro​pawe „tak”. –
Toma​szu Fel​l​motte – spy​tała wresz​cie, wymie​niw​szy sie​dem innych imion.
– Jesteś?

Tym razem odpo​wie​działa jej cisza.



– Był wier​nym sługą rodu – ode​zwał się sir Mar​ma​duke – ale naj​wy​raź​-
niej jego umysł nie był dość silny, by udźwi​gnąć Dzie​dzic​two. Tak samo
było z Abdia​szem.

– Co się z nim stało? – chciał wie​dzieć Symond, wciąż dziw​nie opa​no​-
wany. – Dokąd poszedł?

– Musisz zro​zu​mieć, że miej​sce w jed​nym czło​wieku jest ogra​ni​czone,
nawet takim, który posiada twój dar – wyja​śniła lady April. – Zda​rzają się
ofiary, któ​rych umysł zostaje zgnie​ciony i wyga​szony. Tym​cza​sem przed
tobą twoje wła​sne zada​nie. Ciało two​jego dziadka pozo​staje nie​za​miesz​kałe,
lecz wciąż tli się w nim życie. To ty powi​nie​neś mu je ode​brać, Symon​dzie.

Zgódka zaci​snęła powieki i szczel​nie zatkała uszy. Ani drgnęła, dopóki
nie miała pew​no​ści, że wszy​scy Fel​l​motte’owie opu​ścili kaplicę.

* * *

Kiedy dziew​czyna na chwiej​nych nogach dotarła z powro​tem do sali bie​-
siad​nej, uro​czy​sty ludzki hałas tra​fił ją niby cios. Powie​trze było tak prze​-
peł​nione dźwię​kiem, że z tru​dem łapała oddech.

W głów​nej sali odna​la​zła Kubę. Sie​dział na lor​dow​skim tro​nie przy pale​-
ni​sku, oto​czony wia​nusz​kiem osób, które śmiały się z jego żar​tów, a w dłoni
dzier​żył ogromny kufel Owczego Runa. Pod ręką miał wielki pół​mi​sek
wędlin i ciast ze Shrop​shire, a jakiś osi​łek wygłu​piał się, uda​jąc jego bła​zna.

Zgódka wresz​cie pojęła, dla​czego Kuba nie przy​szedł na umó​wione spo​-
tka​nie. Przy​jął por​cję świą​tecz​nego tortu. Zna​lazł fasolkę. Został Kró​lem
Zamętu. Gdy jego wzrok padł na Zgódkę, mina natych​miast mu zrze​dła.
Wstał szybko, chwy​cił dziew​czynę za ramię i popro​wa​dził w cich​szy kąt.

– Nie mogła jesz​cze wybić dwu​na​sta – zaczął, ale wtem zauwa​żył, jak
blada jest jego roz​mów​czyni. – Sio​strzyczko, co się stało?

Opo​wie​działa mu wszystko przy​ci​szo​nym gło​sem.
– Starsi są pełni duchów, Kubo! To dla​tego nie jeste​śmy w sta​nie spoj​-

rzeć im w oczy! To dla​tego zmie​niają się, gdy przej​mują Dzie​dzic​two!
Duchy ich przod​ków dostają się do ich wnę​trza, by nimi zawład​nąć!

– Ale po co im my? – Kuba patrzył na nią sze​roko otwar​tymi oczami. –
Chyba nie chcą, żeby​śmy coś dzie​dzi​czyli?

– Nie rozu​miesz? Jeste​śmy zapa​sowi! Cza​sem dzie​dzice umie​rają lub
wyjeż​dżają na jakiś czas. Jeśli Star​szy nagle zanie​może, muszą na gwałt
prze​cho​wać gdzieś duchy! Jeste​śmy pojem​ni​kami – tylko po to jeste​śmy im
potrzebni! Kubo, musimy ucie​kać! Pro​szę! Jak szybko możesz się stąd
wydo​stać?



Chło​pak wysłu​chał jej z prze​ra​że​niem, lecz teraz na jego szcze​rej twa​rzy
malo​wało się lek​kie waha​nie. Zer​k​nął przez ramię na swój nowo zdo​byty
tron. Powinna się była domy​ślić, ile zna​czyło dla niego zosta​nie lor​dem na
jeden dzień. Kiedy znów trafi mu się taka szansa?

– Dzi​siej​szej nocy już za późno – powie​dział z nie​ja​kim zaże​no​wa​niem.
– Nie była​byś w sta​nie prze​biec kilku kilo​me​trów. Wró​cimy do tej roz​mowy
rano.

Z poczu​ciem głę​bo​kiej bez​na​dziei Zgódka patrzyła, jak jej przy​rodni brat
wraca na ocze​ku​jący go tron i do zgro​ma​dzo​nego tłumu swo​ich dwo​rzan.

Jakiś czas potem wró​cił do sali Tomasz, nowy lord Fel​l​motte, z Symon​-
dem u boku. Jeśli mło​dzian chwilę wcze​śniej wyka​zy​wał zde​ner​wo​wa​nie,
teraz naj​wy​raź​niej cał​ko​wi​cie się uspo​koił. Usiadł przy ojcu, przy​glą​da​jąc
się sce​nie z kocim opa​no​wa​niem.

Tomasz nie prze​cha​dzał się już i nie wybu​chał śmie​chem. Poru​szał się
ina​czej niż dotąd, z dziwną sztyw​no​ścią. Jego obli​cze pozba​wione było daw​-
nego cie​pła, a w oczach poja​wił się bazy​lisz​kowy błysk cha​rak​te​ry​styczny
dla spoj​rze​nia Abdia​sza.



ROZ​DZIAŁ 13

Zimą Gri​ze​hayes poka​zy​wało swoje praw​dziwe obli​cze – bez​barwne,
wieczne, nie​ty​kalne, nie​zmienne. Umysł ogar​niało odrę​twie​nie, dusza zama​-
rzała, a wszel​kie marze​nia o ucieczce zda​wały się dzie​cinną mrzonką.

Posia​dło​ścią zaczął wła​dać „nowy” lord Fel​l​motte, ale Zgódka wie​działa,
że nie był on now​szy niż szare wieże. Tomasz Fel​l​motte sia​dy​wał teraz
zgar​biony, jakby przy​wykł do zgię​tego wie​kiem krę​go​słupa. Nagle nacho​-
dziła go ochota na tłu​ste jedze​nie i naj​lep​szą brandy. Patrząc, jak pożera pie​-
czone udko kur​czaka, szar​piąc mięso z kości, Zgódka wyobra​żała sobie łap​-
czywe duchy w jego wnę​trzu. Za długo poku​to​wały, uwię​zione w scho​ro​wa​-
nym, kale​kim ciele cier​pią​cym prze​różne bóle i drżączki. Teraz znów miały
zęby, a do tego żołą​dek zdolny znieść odro​binę luk​susu.

– Tomasz powi​nien był bar​dziej o sie​bie dbać! – Zgódka usły​szała z ust
męż​czy​zny pew​nego dnia. – Łamie nas w ple​cach od jego jazdy kon​nej,
a oczy mamy słabe od ślę​cze​nia nad książ​kami! Wcze​śniej prze​ję​li​by​śmy
jego ciało, gdy​by​śmy wie​dzieli, że tak je zużyje. We wspo​mnie​niach też ma
bała​gan jak w zanie​dba​nej biblio​tece…

Duchy „lorda Fel​l​motte’a” nie brzmiały wcale jak goście. Naj​wy​raź​niej
uwa​żały ciało Toma​sza za przy​na​leżną im od zawsze wła​sność, którą wresz​-
cie odzy​skały od nie​dba​łego najemcy.

Zmie​niło się wszystko. Nie zmie​niło się nic.
A jed​nak wraz z wydłu​ża​niem się dni znowu zaczęto szep​tać o tym, co

nad​cho​dzi. Do Gri​ze​hayes zbli​żała się wio​sna, lecz wraz z nią – wojna.

* * *

Pew​nego majo​wego dnia o brza​sku Zgódka, zbie​ra​jąc śli​maki w kuchen​nym
ogro​dzie, usły​szała cichą roz​mowę za murem.

Dziew​czyna czę​sto łowiła śli​maki i dżdżow​nice do spo​rzą​dza​nia śli​ma​-
czej wody, naj​lep​szego, zda​niem pani Gotely, leku na poda​grę. Zgódka
miała jed​nak wła​sne powody, dla któ​rych wyko​ny​wała pracę o tak wcze​snej
porze, kiedy cały dom pogrą​żony był we śnie. Mogła bez prze​szkód paść na



czwo​raka i pozwo​lić Niedź​wie​dziowi bro​dzić z zado​wo​le​niem po chłod​nej,
srebr​nej od rosy tra​wie. Jeśli tylko trzy​mała się wła​ści​wej strony ogrodu,
nikt nie mógł jej zoba​czyć z okien Gri​ze​hayes.

Był to pro​sty wybieg, ale spra​wiał, że Niedź​wiedź czuł się nieco swo​bod​-
niej. To było jego spo​kojne zie​lone tery​to​rium, kró​le​stwo wil​got​nych zapa​-
chów i tajem​nic. Ile​kroć Zgódka tu przy​cho​dziła, czuła, jak jej wzrok się
wyostrza, w pół​mroku widziała wyraź​nie jak za dnia. Dziś rano grze​bała
w ziemi pal​cami, ocie​rała się o drzewo i dmu​chała na mle​cze, roz​sie​wa​jąc
ich lata​jące nasionka. Nie zdą​żyła powstrzy​mać zwie​rzę​cia przed zli​za​niem
z nad​garstka tłu​stego żuka i zje​dze​niem go.

Nagle zamarła, wciąż czu​jąc w ustach smak owada, bo dobie​gły ją ciche,
zde​ner​wo​wane głosy i chrzęst kro​ków…

– I co? – Bez trudu roz​po​znała chra​pliwy zgrzyt głosu lorda Fel​l​motte’a.
Odpo​wie​dział mu inny męż​czy​zna. Brzmiał jak sir Antoni, Star​szy, który

przy​był poprzed​niej nocy. Był kuzy​nem w dru​giej linii nowego lorda Fel​l​-
motte’a i Zgódka podej​rze​wała, że jego duchy sta​no​wiły zażartą zgraję żoł​-
nie​rzy, dopra​wioną ewen​tu​al​nie kil​koma spo​koj​niej​szymi umy​słami.

– Jest tak, jak myśle​li​śmy. Oddziały rebe​lian​tów zbli​żają się do gar​ni​-
zonu w Gelt​for​dzie.

Zgódka, zasko​czona, nad​sta​wiła uszu. Gelt​ford było odda​lone o nie​całe
sześć​dzie​siąt kilo​me​trów od Gri​ze​hayes.

– Hmm – mruk​nął lord Fel​l​motte. – Jeśli bun​tow​nicy zajmą Gelt​ford,
zaraz potem zwrócą oczy na nas.

– Niech spró​bują – prych​nął sir Antoni. – Żal mi ich, jeśli porwą się na
Gri​ze​hayes.

– Jeśli król odda Gelt​ford, osłabi się jego pozy​cja w kraju.
– Co nas to obcho​dzi? Opo​wie​dzie​li​śmy się po stro​nie monar​chy, ale jeśli

zatrzy​mamy w domu wła​sne oddziały, możemy utrzy​my​wać, że pil​nu​jemy
naszych ziem dla niego. Będziemy stać i patrzeć, jak jego głu​pia wojenka
sama się wypala.

– Tak, ale trzeba, żeby król wygrał tę idio​tyczną wojnę! – odparł lord Fel​-
l​motte. – Jeśli par​la​ment zwy​cięży, król Karol będzie osła​biony,
a w dodatku zbyt biedny, żeby zwró​cić nam dług! Poza tym tego władcę
mamy w gar​ści! Ni​gdy nie oskarży nas o czary! Gdyby ci grzmiący pury​ta​-
nie zwie​trzyli prawdę o naszych tra​dy​cjach, zaraz zaczę​liby gadać o nekro​-
man​cji. Nie możemy dopu​ścić, by uro​śli w siłę.

Król musi wygrać ten spór, a jeśli mu nie pomo​żemy, nic z tego nie
będzie. My widzie​li​śmy wojnę, a to znie​wie​ściałe, zdzie​cin​niałe poko​le​nie
nie ma o niej poję​cia! Och, będziemy mu potrzebni.



– Nie da się wyne​go​cjo​wać pokoju? – pod​su​nął sir Antoni. – Czego
w ogóle życzy sobie par​la​ment?

– Twier​dzą, że chcą tylko, żeby król prze​stał uzur​po​wać sobie nowe
prawa.

– A uzur​puje?
– Oczy​wi​ście, że tak! – uniósł się lord Fel​l​motte. – Tak jak i oni! Obie

strony mają rację. Obie się mylą. Król jest zbyt uparty, żeby się z nimi doga​-
dać. Wie​rzy, że jest wybrań​cem Boga, więc każ​dego, kto pod​waża jego zda​-
nie, ma za zdrajcę. Pozna​łeś go kie​dyś? Król Karol jest malut​kim męż​czy​-
zną i dobrze o tym wie. Nogi ni​gdy nie wyro​sły mu jak trzeba. Jego ojciec
kazałby zakuć je w żela​zne obrę​cze i roz​cią​gnąć, kiedy syn był jesz​cze
dziec​kiem, i może wyszłoby to małemu na dobre, ale nie, łaskawa pani,
która się nim opie​ko​wała, nie chciała sły​szeć o takich roz​wią​za​niach. Jest
więc uparty jak każdy konus. Nie umie się wyco​fać, bo nie zdzier​żyłby
poczu​cia niż​szo​ści.

– Co więc zro​bimy? – dopy​ty​wał sir Antoni.
– Wyślemy posłań​ców – odparł lord Fel​l​motte. – Popro​simy o przy​sługi.

Uży​jemy gróźb. Odszu​kamy naj​więk​szych, któ​rzy się wahają, i będziemy
ich drę​czyć, dopóki nie staną po stro​nie króla. A w mię​dzy​cza​sie… szy​-
kujmy pułk. Nie pozwo​limy rebe​lian​tom zdo​być Gelt​ford. Nie prze​kro​czą
rzeki, jeśli utrzy​mamy most Han​ger​don.

Za murem młoda pod​ku​chenna cza​iła się na czwo​ra​kach, z pal​cami skost​-
nia​łymi od zim​nej rosy i wirem pomy​słów huczą​cym w gło​wie.

* * *

– Pułk masze​ruje, Kubo – powie​działa Zgódka tego wie​czoru. – To nasza
szansa.

Od pamięt​nej wigi​lii Trzech Króli Kuba wyglą​dał na nieco nie​obec​nego
i zawsty​dzo​nego, ile​kroć spo​ty​kał dziew​czynę. Trudno jej było nakło​nić go
na roz​mowy na osob​no​ści. Dziś jed​nak Zgódce udało się zacią​gnąć brata do
przej​ścia pro​wa​dzą​cego do sta​rej bocz​nej bramy. Nie można się było tędy
wymknąć z Gri​ze​hayes, bo na dro​dze stały zamknięte na klucz drzwi
i ciężka krata. Nie​mniej jed​nak przej​ście dosko​nale nada​wało się na pota​-
jemne schadzki.

Zgódka roz​ło​żyła na kola​nach swoją cenną mapę, wła​sno​ręcz​nie wyry​so​-
waną na wybla​kłych tek​stach bal​lad i uka​zu​jącą w przy​bli​że​niu szlaki do
Lon​dynu i innych więk​szych miej​sco​wo​ści.

– Wiem – szep​nął Kuba, gry​ząc kciuk. – Pułk wyru​sza jutro pod dowódz​-



twem sir Anto​niego. Jedzie też jego syn, pan Robert, i pan Symond, sam mi
o tym mówił.

Od wigi​lii Trzech Króli Zgódka ina​czej patrzyła na Symonda. Zmu​szono
go, by patrzył na opę​ta​nie wła​snego ojca. A co z pole​ce​niem lady April, by
uwol​nił swego dziadka z pustej sko​rupy życia? Czy rodzina zmu​siła
Symonda, by udu​sił starca poduszką? Mło​dzie​niec wyda​wał się potem tak
spo​kojny. Dziew​czyna nie była pewna, czy należy go żało​wać, czy się nim
brzy​dzić.

Kuba ni​gdy nie był chętny do roz​mów na ten temat i Zgódka zadrę​czała
się podej​rze​niami, że Symond uczy​nił z chło​paka swo​jego powier​nika. Na
samą myśl robiło jej się gorąco, ale sta​rała się zdu​sić wła​sną zazdrość.

– To dosko​nały moment, by uciec! – odszep​nęła. – Starsi wresz​cie anga​-
żują się w wojnę, więc będą zajęci i nie​obecni, podej​rze​wam, że Wrońce też.
Wszyst​kie oko​liczne wio​ski są pełne żoł​nier​skich żon paku​ją​cych tobołki
dla pułku. Pomyśl tylko! Wrzawa, zamie​sza​nie, masze​ru​jące tłumy, wprost
wyma​rzone, by się w nich ukryć!

Zgódka spoj​rzała na brata i dostrze​gła coś, co z miej​sca powinna była
zauwa​żyć. Bał jej się o czymś powie​dzieć, ale wycho​dził ze skóry, by to
zro​bić. Ledwo mógł usie​dzieć z tłu​mio​nego pod​eks​cy​to​wa​nia.

– Co się stało? – spy​tała, nagle zdjęta złym prze​czu​ciem. – Coś ty zro​bił?
– Zgło​si​łem się do pułku, by słu​żyć panu Symon​dowi. Odmó​wiono mi,

ale dołą​czy​łem do rezerwy, która będzie strzec Gri​ze​hayes i wio​sek. Nie
patrz tak na mnie! To dobre wie​ści, to szansa! Dla nas obojga!

– Może dla cie​bie. Szansa, żeby odstrze​lili ci głowę z armaty!
– Pew​nie ni​gdy nie zoba​czę żad​nej bitwy! Będę cho​dzącą roz​trop​no​ścią.
– Będziesz but​nym, sza​lo​nym żół​to​dzio​bem! Inni żoł​nie​rze będą ci zle​-

cać same nie​bez​pieczne zada​nia i oszu​ki​wać w grze w kości.
– Tak, mamo – odparł pół​żar​tem Kuba, a policzki pomarsz​czył mu jego

brzydki, cza​ru​jący uśmiech. Zwy​kle lubiła, gdy tak do niej mówił, ale dziś
prze​zwi​sko sta​nęło jej ością w gar​dle. Nie trak​to​wał jej poważ​nie. – Posłu​-
chaj, Zgódko! Jeśli naprawdę doj​dzie do walki, będę mógł się wyka​zać,
a wtedy Fel​l​motte’owie mnie doce​nią. Kiedy zdo​będę pozy​cję w rodzi​nie,
będę mógł lepiej cię chro​nić!

Dziew​czyna patrzyła na niego sze​roko otwar​tymi oczami.
– Pozy​cję w rodzi​nie? – powtó​rzyła za nim. – Umó​wi​li​śmy się, że opusz​-

czamy tę rodzinę! Usta​li​li​śmy, że niczego od nich nie chcemy i że uciek​-
niemy, gdy tylko nada​rzy się ku temu oka​zja! Czy może plan się zmie​nił?

Kuba spu​ścił wzrok i Zgódka zro​zu​miała, że rze​czy​wi​ście plan uległ
zmia​nie. Dotarło do niej, że zmie​niał się już od pew​nego czasu, jesz​cze



przed świę​tem Trzech Króli.
Już wcze​śniej czuła, że chło​pak powoli odsuwa się od niej i danych jej

obiet​nic. W Gri​ze​hayes zaczęto dostrze​gać jego talenty. Warto prze​cież
wycią​gnąć z tej rodziny jak naj​wię​cej, nie​praw​daż? Stop​niowo jed​nak idee
te prze​kształ​ciły się w inną myśl: „Gdy​bym stał się kimś w Gri​ze​hayes,
może wcale nie musie​li​by​śmy go opusz​czać?”.

– Nie jeste​śmy już dziećmi – powie​dział defen​syw​nie Kuba. – Jestem
męż​czy​zną. Mam obo​wiązki… wobec rodziny, wobec króla.

– Wydo​sta​nie się stąd to nie dzie​cięca igraszka! – wypa​liła Zgódka, czu​-
jąc, jak policzki jej płoną.

– Doprawdy? – odgryzł się Kuba. – Myślisz, że uda ci się wymknąć Fel​l​-
motte’om z… tym? – Kiw​nął głową w stronę kawał​ków mapy. – To od
początku była gra, i to taka, w któ​rej ni​gdy nie zwy​cię​żymy. Ród zawsze nas
odnaj​dzie, Zgódko! Trudno, muszę sta​wić czoła światu. Muszę trzy​mać się
ich zasad i robić to dobrze.

– Wszystko przez fasolkę w tor​cie – mruk​nęła dziew​czyna z zimną furią.
– Co?
– Fasolka w świą​tecz​nym tor​cie! Los na jedną noc zro​bił z cie​bie Króla

Zamętu i już nie potra​fi​łeś się oprzeć! Odrzu​ci​łeś wszyst​kie nasze plany,
byle ludzie kła​niali ci się w pas, byli posłuszni i wołali „mój lor​dzie”. Choć
to była szopka, wszystko na niby. Obie​ca​łeś, że uciek​niemy razem, Kubo.
Obie​ca​łeś!

Tu leżało sedno sprawy. Obok lęku o brata w sercu dziew​czyny kryło się
żało​sne, dzie​cinne poczu​cie zawodu.

– Ni​gdy nie podo​bały ci się moje plany ucieczki! – syk​nął Kuba. – Gdy​-
byś była śmiel​sza… – Urwał, po czym zaczął od nowa, cichym, ostrym
tonem: – Dobrze więc, uciek​nijmy. Dziś w nocy? Jak to zro​bimy? Ukrad​-
niemy konia?

Patrzył zbyt trzeźwo, zbyt wyzy​wa​jąco. Nie mówił serio.
– Musie​li​by​śmy czę​sto zmie​niać konie. – Zgódka nie potra​fiła się oprzeć

wyszu​ka​niu sła​bych stron. – Pamię​tasz, jak szybko koń zmę​czył się
poprzed​nim razem pod dwiema oso​bami? Dogo​nili nas, zanim dotar​li​śmy do
rzeki.

– Poje​dziemy w stronę Win​ca​ster…
– Win​ca​ster? Mia​sta, w któ​rym sta​cjo​nuje pułk? Zabiorą nam konia dla

kawa​le​rii!
– Sama widzisz! – fuk​nął Kuba, z fru​stra​cją, ale i trium​fem. – Ni​gdy ci

nie dogo​dzę!
Zgódka odcze​kała chwilę, by się opa​no​wać, po czym spoj​rzała mu



w oczy.
– Poju​trze w Pale​wich odbywa się targ – powie​działa spo​koj​nie. – Mogę

prze​ko​nać panią Gotely, żeby posłała mnie tam po pro​sięta i przy​prawy.
Będę miała pie​nią​dze i nikt nie będzie się mnie spo​dzie​wał przez wiele
godzin. Zna​la​złam pie​częć lakową Fel​l​motte’ów – możemy ją pod​grzać
i przy​ło​żyć na fał​szy​wym liście. Ty wyśli​zgniesz się z domu, a gdyby ktoś
cię zatrzy​mał, poka​żesz pismo i udasz, że wie​ziesz je do pułku. Kiedy się
spo​tkamy, kupimy konia, któ​rego rodzina nie pozna. Prze​bie​rzemy się
i poje​dziemy starą drogą przy szu​bie​nicy w Wel​l​man. Odło​ży​łam dość zapa​-
sów, aby​śmy przez trzy dni nie musieli żebrać ani kupo​wać jedze​nia. Pierw​-
szą noc możemy spę​dzić w jaski​niach Wether, a potem w byle sto​dole, jaką
uda nam się zna​leźć.

Plan miał swoje nie​do​cią​gnię​cia, ale był lep​szy niż ten Kuby i dosko​nale
wpa​so​wy​wał się w chaos panu​ją​cej sytu​acji. Chło​pak odwró​cił wzrok, tak
jak podej​rze​wała.

– Pomówmy o tym innym razem – powie​dział, po czym objął i przy​tu​lił
sio​strę. – Musisz mi zaufać!

Był jedy​nym dwu​noż​nym stwo​rze​niem, które Zgódka darzyła zaufa​niem.
Sto​jąc jed​nak przed nim, czuła, jak wiara w niego wylewa się z niej niczym
krew z rany. Wyswo​bo​dziła się z jego uści​sku i popę​dziła tune​lem pośród
kula​wego echa wła​snych kro​ków odbi​ja​ją​cego się od wil​got​nych ścian.
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Dzień poże​gnań był kapry​śnie pogodny i pach​niał roz​grza​nym w słońcu
wrzo​sem i roz​ma​ry​nem rosną​cym w przy​ku​chen​nym ogro​dzie. Psy, roz​stro​-
jone panu​ją​cym w staj​niach i na dzie​dzińcu zamie​sza​niem, szcze​kały, zawo​-
dziły i truch​tały ner​wowo to za jed​nym czło​wie​kiem, to za innym.

Zgódka była zajęta szy​ko​wa​niem zapa​sów w kuchni, pół​przy​tomna po
nie​prze​spa​nej nocy. Ni​gdy wcze​śniej nie pokłó​ciła się z Kubą tak poważ​nie
i teraz czuła się chora i roz​dy​go​tana. Nawie​dzało ją wspo​mnie​nie ostat​niego
sporu z matką, bała się, że jeśli nie pogo​dzi się z bra​tem, wyda​rzy się coś
strasz​li​wego.

Nawet gdy wyszła na dwór, nie miała oka​zji poroz​ma​wiać z chło​pa​kiem,
bo poma​gał Symon​dowi w przy​go​to​wa​niach do odjazdu.

Szlach​cic był opa​tu​lony porząd​nym płasz​czem z naoli​wio​nej skóry łosia,
jego wyso​kie buty i kryza lśniły, wiatr bawił się jego bia​ło​zło​tymi wło​sami.
Nie​spo​kojne ruchy dłoni w ręka​wi​cach i nie​po​kój w oczach lodo​wej barwy
były jedy​nymi zna​kami, że nie czuje się kom​for​towo. Nie po raz pierw​szy
dziew​czynę ude​rzył kon​trast pomię​dzy zim​nym blond opa​no​wa​niem
Symonda i swo​bod​nym, szel​mow​skim uśmie​chem Kuby. Nie​mniej jed​nak,
obser​wu​jąc, jak mło​dzieńcy z powagą szep​tają ze sobą, wyczu​wała ich bli​-
skość. Patrzyła oto na część życia brata, do któ​rej nie miała dostępu, na
świat męskiej bra​wury i zaży​ło​ści.

Bar​czy​sty sir Antoni pierw​szy dosiadł konia. Rumak nie darzył go sym​-
pa​tią, bo konie rzadko lubiły Star​szych i Lep​szych. Jed​nak, podob​nie jak
wszyst​kie zwie​rzęta w gospo​dar​stwie, zastra​szono go, by osią​gnąć drżące,
lecz nie​za​chwiane posłu​szeń​stwo. Kolej​nego rumaka pod​sta​wiono synowi
dowódcy, Rober​towi, postaw​nemu, ciem​no​wło​semu mło​dzień​cowi, który
sku​piał się chyba wyłącz​nie na uzy​ska​niu apro​baty ojca.

Zanim Symond zdą​żył osio​dłać konia, na dzie​dzińcu zja​wił się lord Fel​l​-
motte, który pod​szedł do syna i uro​czy​ście go uści​snął. Był to kon​takt
pozba​wiony cie​pła, jak spię​cie paska ze sprzączką. Zgódka zasta​na​wiała się,
jakie to uczu​cie, być przy​tu​la​nym przez wypeł​nioną duchami sko​rupę wła​-



snego ojca.
Symond ani drgnął. Jeśli tar​gały nim jakie​kol​wiek emo​cje, żadna z nich

nie odma​lo​wała się na jego obli​czu.

* * *

Tej nocy Zgódka prze​wra​cała się z boku na bok na swoim wąskim posła​niu
pod kuchen​nym sto​łem, utu​lana odde​chami i sen​nym powar​ki​wa​niem psów
leżą​cych przed pale​ni​skiem.

Jesz​cze przed brza​skiem w kory​ta​rzu roz​legł się brzęk, który wyrwał ją
ze snu i wygnał z łóżka. Po chwili zaczęła skra​dać się do drzwi, dzier​żąc nóż
do mięsa w jed​nej dłoni i zapa​loną świecę w dru​giej.

W progu poja​wiła się ciemna postać z uspo​ka​ja​jąco unie​sioną ręką.
– Zgódko, to ja! – szep​nął przy​bysz.
– Kuba! – syk​nęła dziew​czyna. – Wystra​szy​łeś mnie na śmierć! Co tu

robisz?
– Musia​łem z tobą poroz​ma​wiać. – Chło​pak patrzył na nią ze sku​pie​niem.

– Prze​pra​szam za to, co wcze​śniej mówi​łem. Wybacz, że zlek​ce​wa​ży​łem
twój plan ucieczki…

– Ja też prze​pra​szam – wyszep​tała pospiesz​nie Zgódka, by ukró​cić wszel​-
kie jego wymówki. – Wiem, że nie możesz uciec z rezerwy. Nie powin​nam
była na cie​bie naci​skać. Był​byś dezer​te​rem…

– Nie przej​muj się! – Kuba szybko zer​k​nął przez ramię. – Masz jesz​cze tę
pie​częć lakową? Pie​częć Fel​l​motte’ów, o któ​rej mówi​łaś?

Dziew​czyna ski​nęła głową, wstrzą​śnięta taką nagłą zmianą frontu.
– Trzy​maj! – Zbli​żył się do niej i wepchnął jej w ręce plik poskła​da​nych

papie​rów. – Czy możesz przy​ło​żyć ją na zewnętrz​nej stro​nie?
– Co to jest? – Zgódka nie kryła zdzi​wie​nia. Doku​menty zasze​le​ściły

sucho w jej gar​ści.
– Nie​ważne. Gdy tylko opa​trzysz je pie​czę​cią, będzie wyglą​dało jak mel​-

du​nek. Będę uda​wał posłańca – tak jak mówi​łaś.
– Chcesz powie​dzieć… że wdra​żamy nasz plan? – Zgódka nie mogła

w to uwie​rzyć.
– Na​dal jesteś chętna? Dasz radę po połu​dniu dotrzeć do Pale​wich? – Na

twa​rzy Kuby malo​wało się wzbu​rze​nie, być może nawet gniew.
– Tak.
– Cze​kaj o czter​na​stej przy dybach. Dużo… bar​dzo dużo się teraz dzieje.

Ale jeśli uda mi się wyrwać…
– Będę cze​kać – zapew​niła szybko. Uświa​do​miła sobie, że coś się wyda​-



rzyło – coś, co zmie​niło nasta​wie​nie chło​paka o sto osiem​dzie​siąt stopni.
Jeśli tylko zdąży pod​nieść żagle, może uda​łoby jej się schwy​tać ten nagły
powiew.

Kuba wycią​gnął ręce i ści​snął jej dło​nie.
– Przy​łóż pie​częć na doku​men​tach i dobrze je ukryj. Nie pozwól, żeby

kto​kol​wiek je zoba​czył!
– Dam ci je jutro – odszep​nęła Zgódka.
– Muszę iść, dom nie​długo zacznie się budzić. – Kuba przy​tu​lił jesz​cze

sio​strę, po czym zawa​hał się, patrząc jej pro​sto w oczy. – Zgódko… cokol​-
wiek się wyda​rzy, przyjdę po cie​bie. Obie​cuję. – Ści​snął jesz​cze jej ramiona
i znik​nął w mroku.

Nie było czasu do stra​ce​nia. Nad​cho​dził świt i wkrótce w kuchni mieli
poja​wić się ludzie. Zgódka wśli​zgnęła się do spi​żarni, wyjęła luźną cegłę
i wydo​była ze schowka pie​częć. Była w dosko​na​łym sta​nie, lekko tylko
wybla​kła i ukru​szona na brze​gach.

Dziew​czyna chęt​nie przej​rza​łaby doku​menty, żeby spraw​dzić, co Kuba
porwał w pośpie​chu, ale już dniało. Ile​kroć skrzyp​nęła deska w pod​ło​dze,
Zgódka oczyma wyobraźni widziała, jak pani Gotely kuś​tyka do kuchni.

Pod​grzała w żarze nóż, po czym ostrzem roz​to​piła pła​ską pod​stawę pie​-
częci. Bar​dzo ostroż​nie odci​snęła lak na papie​rze, tak aby złą​czył brzegi
pliku.

Wtem dobie​gło ją stu​ka​nie laski pani Gotely, więc rzu​ciła się ku jed​nemu
ze żło​bów sol​nych, gdzie pozo​sta​wiano mięso do wyschnię​cia. Owi​nęła
paczuszkę szmatką i zagrze​bała w brą​zo​wa​wych ziar​nach soli się​ga​ją​cych
kra​wę​dzi żłobu.

Jej serce, gnane nadzieją, omal nie wysko​czyło z piersi.

* * *

Następ​nego dnia dom wyda​wał się osa​mot​niony, nie​pewny.
Pod​czas gdy pozo​stali słu​żący plot​ko​wali, mar​twili się i snuli swe roz​wa​-

ża​nia, Zgódka ze spo​ko​jem na twa​rzy odda​wała się pracy. Cały czas nacho​-
dziły ją myśli: Może po raz ostatni myję ten kufel. Pew​nie ostatni raz niosę
pani Gotely her​batę. Była zasko​czona wyrzu​tami sumie​nia, jakie w niej
wzbu​dzały. Zwy​czaje, miej​sca i twa​rze z cza​sem wra​stają w czło​wieka,
niczym korze​nie drzewa prze​bi​ja​jące się przez tynk.

Zgódka miała nadzieję, że uda jej się jesz​cze poroz​ma​wiać z Kubą, ale
tym razem szczę​ście jej nie sprzy​jało. Lokaj, Stary Wro​niec, zacho​ro​wał
w nocy, więc chło​pa​kowi zle​cono dodat​kowe zada​nia. Wresz​cie dopa​dła



brata na dzie​dzińcu i wepchnęła mu w ręce zawi​nięty w szmatkę paku​nek,
zawie​ra​jący chleb, ser, cienki kawa​łek żyt​niego placka i tajemne doku​-
menty. Kuba przy​jął zawi​niątko, posy​ła​jąc jej zna​czące spoj​rze​nie.

Tak jak Zgódka prze​wi​dy​wała, nie było żad​nych kło​po​tów z namó​wie​-
niem pani Gotely, by posłała ją na targ po pro​sięta, przy​prawy i inne arty​-
kuły.

Zaufa​nie było jak pleśń, która roz​ra​sta się z cza​sem w nie​do​glą​da​nych
miej​scach. Wiara w dziew​czynę była kom​for​towa, brak wiary byłby nie​wy​-
godny i męczący. Z bie​giem lat Zgódka obro​sła w nie​uważne zaufa​nie ludzi.

Nikt nie zwra​cał na nią uwagi, gdy prze​ci​nała dzie​dzi​niec, nio​sąc dwa
duże, pękate kosze. Dopiero gdy wycho​dziła przez bramę, zja​wił się przy
niej nagle Młody Wro​niec.

– Podobno wybie​rasz się na targ? – Jego ton był celowo bez​ce​re​mo​-
nialny. – Na tych wiej​skich dro​gach zawsze lepiej mieć towa​rzy​stwo.

Dziew​czynę prze​szedł dreszcz.
Młody Wro​niec nie po raz pierw​szy wyka​zy​wał się wobec niej opie​kuń​-

czo​ścią. Gdy skoń​czyła trzy​na​ście lat, tym samym sta​jąc się poten​cjal​nym
łupem pew​nego typu męż​czyzn, zaczął dzia​łać jak swego rodzaju stróż. Ku
wła​snemu skrę​po​wa​niu i zawsty​dze​niu Zgódka cie​szyła się z tych inter​wen​-
cji. Wie​działa jed​nak, że nie były one aktem rycer​sko​ści czy sym​pa​tii. Wro​-
niec chro​nił po pro​stu wła​sność Fel​l​motte’ów. Naj​wy​raź​niej zada​nie to było
waż​niej​sze od opieki nad nie​do​ma​ga​ją​cym ojcem.

– Dzię​kuję – powie​działa, sta​ra​jąc się, by zamiast nie​po​koju w jej gło​sie
brzmiała nie​śmia​łość.

Doszli na targ w Pel​wich. Młody Wro​niec nie odstę​po​wał jej na krok,
więc dziew​czyna musiała posłusz​nie cho​dzić od sto​iska do sto​iska, kupu​jąc
towary z listy sta​rej kucharki. Co chwilę zer​kała na zegar sło​neczny na
wieży kościoła.

Niedź​wiedź ni​gdy nie lubił ści​sku, odgło​sów i zapa​chów pla​ców han​dlo​-
wych. Zgódka odczu​wała jego nie​za​do​wo​le​nie w postaci bólu w swym wła​-
snym ciele i palą​cych, cha​otycz​nych prze​bły​sków pamięci. Wra​cały do niej
wizje ota​cza​ją​cych ją bez​wło​sych, prze​śmiew​czych, wydzie​ra​ją​cych się twa​-
rzy i pie​cze​nie zło​śli​wie ciska​nych kamieni.

Nikt ci już tego nie zrobi – uspo​ka​jała Niedź​wie​dzia, pod​czas gdy rósł
w niej jej wła​sny gniew. Ni​gdy, już ni​gdy. Obie​cuję.

Zbli​żała się czter​na​sta, gdy Zgódka sko​rzy​stała z oka​zji i zgu​biła Mło​-
dego Wrońca w tłu​mie. Prze​ci​snęła się w oko​licę dybów i cze​kała, ukryta za
sta​rym cisem.

Wkrótce z czter​na​stej zro​bił się kwa​drans po, wresz​cie wpół do trze​ciej.



Kuby nie było.
Może roz​zło​ścił go jakiś wypa​dek, co skło​niło go do myśli o ucieczce,

a potem inne zda​rze​nie wpra​wiło go z powro​tem we wspa​niały nastrój.
Wyko​nał dobrze pole​ce​nie albo otrzy​mał pochwałę od ofi​cera prze​ło​żo​nego.
Zna​lazł się w gro​nie lubia​nych towa​rzy​szy.

Nie przyj​dzie. Zgódka poczuła w klatce pier​sio​wej bole​sne szarp​nię​cie
i pomy​ślała, że chyba wła​śnie pękło jej serce. Cze​kała chwilę, by prze​ko​nać
się, co będzie dalej. Może serca tłuką się jak jajka, roz​le​wają się i prze​stają
dzia​łać. Ona czuła jed​nak tylko odrę​twie​nie. Pew​nie moje serce już dawno
zostało zła​mane i ni​gdy się nie zro​sło.

Za kwa​drans pięt​na​sta odszu​kał ją Młody Wro​niec. Wymy​śliła jakąś
wymówkę i biła się w pierś aż do bólu. Odpro​wa​dził ją do domu z dość ura​-
żoną miną.

Na widok Gri​ze​hayes dziew​czynę zalała fala smutku. „A jed​nak, oto
jesteś – zda​wały się witać ją szare mury. – Oto jesteś, na zawsze”.

Gdy wró​ciła do kuchni, Długa Ali​cja aku​rat dzie​liła się z panią Gotely
naj​śwież​szymi plot​kami.

– Sły​szała pani? Kuba Win​nersh uciekł! Zosta​wił liścik, zna​leźli go dziś
rano! Wymknął się, by zacią​gnąć się do pułku! Cóż, trudno się dzi​wić.
Wszy​scy wie​dzą, jak bar​dzo był zawie​dziony, gdy nie dostał zgody na
wyjazd!

Zgódka wal​czyła, by zacho​wać poke​rową twarz. A więc Kuba uciekł, ale
bez niej.

– Mówił ci, co pla​nuje? – zwró​ciła się do niej Ali​cja, świ​dru​jąc ją bez​li​to​-
śnie bystrym spoj​rze​niem. – Zawsze byłaś jego przy​ja​ció​łeczką, prawda?
Myśla​łam, że dzie​lił się z tobą wszyst​kim.

– Nie – odparła Zgódka, godząc się ze swym bólem. – Nie dzie​lił się.
Sko​rzy​stał z jej planu, pie​częci i pomocy, a potem odje​chał w wielki,

nowy świat, zosta​wia​jąc ją samą.
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Kuba był głów​nym tema​tem plo​tek przez kilka kolej​nych dni. Wysłano za
nim Bia​łego Wrońca i więk​szość miesz​kań​ców Gri​ze​hayes spo​dzie​wała się,
że wkrótce przy​wloką chło​paka z powro​tem.

Nie​mniej jed​nak czwar​tego dnia stało się jasne, że coś poszło bar​dzo nie
tak. Młody Wro​niec i pozo​stali słu​żący bie​gali tam i z powro​tem, prze​trzą​-
sa​jąc dom i nosząc listy. Gdy Zgódka z panią Gotely przy​rzą​dzały obiad,
drzwi kuchni gwał​tow​nie się otwarły.

Młody Wro​niec wma​sze​ro​wał do środka, zupeł​nie bez swo​jej zwy​kłej
prze​mą​drza​łej non​sza​lan​cji. Ku osłu​pie​niu dziew​czyny pod​szedł wprost do
niej i zła​pał ją za ramię z zadzi​wia​jącą siłą.

– Co u licha… – zaczęła pani Gotely.
– Lord Fel​l​motte życzy sobie ją widzieć – wark​nął mło​dzie​niec. – Bez​-

zwłocz​nie.
Gdy wycią​gano ją z kuchni, Zgódka sta​rała się zebrać potar​gane myśli

i utrzy​mać rów​no​wagę. Czymś pod​pa​dła. Lord Fel​l​motte o coś ją podej​rze​-
wał, lecz nawet nie wie​działa o co.

* * *

Młody Wro​niec nie raczył niczego wyja​śnić, gdy wlókł dziew​czynę głów​-
nymi scho​dami wprost do gabi​netu lorda Fel​l​motte’a.

Szlach​cic sie​dział, cze​ka​jąc na nią, a jego spo​kój ni​gdy nie wyda​wał jej
się bar​dziej ponury. Gdy prze​kro​czyła próg, odwró​cił głowę, by patrzeć, jak
się zbliża. Nie po raz pierw​szy Zgódka zasta​no​wiła się, który z duchów
poru​szył jego głową i jak zjawy w ogóle podej​mo​wały decy​zje. Gło​so​wały?
Usta​liły okre​ślony podział obo​wiąz​ków? A może współ​pra​co​wały od tylu
żywo​tów, że zdą​żyły się do tego przy​zwy​czaić?

Lord Fel​l​motte nie był czło​wie​kiem. Sta​no​wił pra​starą komi​sję. Par​la​-
ment cmen​tar​nych gaw​ro​nów na usy​cha​ją​cym drze​wie.

– Zna​la​złem ją – oznaj​mił Młody Wro​niec dum​nie, jakby Zgódka nie
wie​dzieć gdzie się ukry​wała.



– Ty nie​wdzięczna, mała żmijo – wyce​dził lord Fel​l​motte powoli, lodo​-
wa​tym gło​sem. – Gdzie to jest?

Gdzie co jest? Chyba nie miał na myśli lako​wej pie​częci? Wykra​dła ją
przed wie​loma mie​sią​cami.

– Wybacz, mój panie. – Wzrok trzy​mała spusz​czony. – Nie wiem, co…
– Spod rzęs widziała, jak lord wstaje i pod​cho​dzi do niej. Jego bli​skość
przy​pra​wiła ją o ciarki.

– Nie kłam! – Lord Fel​l​motte huk​nął tak nagle i gło​śno, że Zgódka aż
pod​sko​czyła. – Jakub Win​nersh zre​kru​to​wał cię do pomocy. Opo​wiesz nam
o tym. W tej chwili.

– Kuba?
– Zawsze byłaś jego ulu​bioną wspól​niczką, posłusz​nym pie​skiem. Do

kogo innego miał się zwró​cić, jeśli szy​ko​wał się do tak despe​rac​kiego
kroku?

– Nie wie​dzia​łam, że pla​nuje ucieczkę! – powie​działa prędko Zgódka,
przy​po​mi​na​jąc sobie ponie​wcza​sie, że Starsi umieli roz​po​znać, kiedy ktoś
kła​mie. W zasa​dzie miała świa​do​mość, że chło​pak opu​ści dom, nie znała
tylko spo​sobu.

– Trak​to​wa​li​śmy cię tu dobrze, dziew​czyno – wark​nął lord Fel​l​motte. – 
To może się zmie​nić. Mów prawdę. Powiedz nam o środku nasen​nym, który
spo​rzą​dzi​łaś na prośbę ści​ga​nego.

– Co takiego? – Nie​spo​dzie​wane pyta​nie zbiło Zgódkę z tropu. – Nie! Ni​-
gdy nie zro​bi​łam cze​goś podob​nego!

– Oczy​wi​ście, że zro​bi​łaś – odparł chłodno szlach​cic. – Nikt w całym
domu, z wyjąt​kiem pani Gotely, nie ma odpo​wied​nich umie​jęt​no​ści. Co wię​-
cej, masz szczę​ście, że nie toczy się sprawa o mor​der​stwo. Lokaj ma już
swoje lata i mik​stura podzia​łała na niego wyjąt​kowo mocno. Mogła nawet
zatrzy​mać pracę jego serca!

– Lokaj? Stary Pan Wro​niec? – Zgódka była kom​plet​nie zdez​o​rien​to​-
wana.

– Kuba przy​niósł mojemu ojcu kubek napoju w noc przed wyru​sze​niem
pułku – wyja​śnił spo​koj​nie Młody Wro​niec. – Po godzi​nie ojciec już leżał
bez czu​cia. Następ​nego ranka ledwo trzy​mał się na nogach i do teraz nie
odzy​skał sił…

– Wiemy, dla​czego został otruty – cią​gnął nie​ustę​pli​wie lord Fel​l​motte. – 
Jakub ukradł mu klu​cze, aby splą​dro​wać gabi​net, w któ​rym prze​cho​wy​wane
są dowody tytułu wła​sno​ści, po czym odło​żył je na miej​sce. Gdzie on jest,
dziew​czyno?! Czy Win​nersh wziął go ze sobą? Gdzie jest nasz edykt?

Zgódka patrzyła na nich z otwar​tymi ustami. Wie​działa o ist​nie​niu jed​-



nego edyktu, tajem​ni​czego doku​mentu od samego króla Karola, dają​cego
Fel​l​motte’om przy​zwo​le​nie na pod​trzy​my​wa​nie rodzin​nych tra​dy​cji.

– Nic na ten temat nie wiem! – wykrzyk​nęła. – Po co Kuba miałby wziąć
edykt? Ni​gdy nie spo​rzą​dza​łam na jego prośbę żad​nej mik​stury nasen​nej,
a gdy​bym się na to porwała, z pew​no​ścią zro​bi​ła​bym ją dość porząd​nie, aby
nie ryzy​ko​wać, że jakaś nie​szczę​sna dusza prze​nie​sie się na tam​ten świat!

Zapa​no​wała długa cisza. Zgódka zda​wała sobie sprawę, że lord Fel​l​motte
cho​dzi wokół niej, uważ​nie jej się przy​glą​da​jąc.

– Może mówisz prawdę na temat środka nasen​nego – ode​zwał się wresz​-
cie cicho. – Ale coś ukry​wasz.

Zgódka prze​łknęła ślinę. Plik papie​rów, który Kuba jej prze​ka​zał, był
spory – chyba wystar​cza​jąco, by ukryć w nim edykt. Dziew​czyna się​gnęła
pamię​cią do ich ostat​niej roz​mowy, bada​jąc ją jak robótkę ręczną, cią​gnąc
w luź​nych miej​scach, opusz​czo​nych oczkach nie​pra​wi​dło​wo​ści. Wyda​wało
jej się wtedy, że Kuba jest zły i nie​zde​cy​do​wany. Teraz zro​zu​miała, że
zacho​wy​wał się nie​swojo i wymi​ja​jąco.

Po co, Kubo? I dla​czego zosta​wi​łeś mnie tu, żebym ponio​sła karę?
– A więc? – pona​glał lord Fel​l​motte.
Gdyby Zgódka chciała kupić sobie od rodziny tro​chę łaski, wła​śnie nade​-

szła chwila, by wyja​wić wszystko, co wie. Zaczerp​nęła powie​trza.
– Wybacz, mój panie, lecz nic nie wiem.
Szlach​cic wypro​sto​wał się gniew​nie, ale dziew​czyna nie poznała wyda​-

nego na nią wyroku. Dokład​nie w tej chwili roz​le​gło się bowiem puka​nie do
drzwi.

Wyraz twa​rzy jego lor​dow​skiej mości był trudny do odczy​ta​nia, mimo to
Zgódce zda​wało się, że dostrze​gła w zim​nych oczach ślad poiry​to​wa​nia.

– Wejść!
W progu sta​nął Stary Wro​niec, pochy​lony niżej niż zwy​kle, naj​wy​raź​niej

świa​dom, że wkro​czył w nie​sprzy​ja​ją​cym momen​cie.
– Panie, pro​szę o wyba​cze​nie, ale naka​zał pan natych​miast zawia​do​mić,

gdyby wró​cił mój brat…
Lord Fel​l​motte zmarsz​czył brwi i trwał w mil​cze​niu przez kilka sekund.

Zgódka wyobra​ziła sobie, jak duchy syczą i nara​dzają się w mroku jego
czaszki.

– Niech wej​dzie – padła krótka komenda.
Po chwili zja​wił się Biały Wro​niec, wciąż w ofi​cer​kach, z białą czu​pryną

lśniącą od kro​pel desz​czu. Kape​lusz ści​skał w dłoni, ale wyda​wało się, że
naj​chęt​niej zdej​mo​wałby jedno nakry​cie głowy po dru​gim. Jego zlana potem
twarz wyglą​dała mizer​nie, jakby jechał z daleka, zaży​wa​jąc nie​wiele snu,



a w jego spoj​rze​niu czaił się paniczny strach.
– Mój panie… – zaczął i prze​rwał, nisko chy​ląc głowę.
– Odna​la​złeś chło​paka?
– Wytro​pi​łem go, panie. Rze​czy​wi​ście dogo​nił pułk i dołą​czył do niego.
– Zatem zakła​dam, że przy​wo​zisz wia​do​mość od sir Anto​niego? – zapy​-

tał z werwą lord Fel​l​motte. – Przy​syła wie​ści o oddziale?
– Mój panie… Tak… Ja… mam wie​ści o oddziale. – Biały Wro​niec prze​-

łknął ślinę. – Nasi ludzie przy​łą​czyli się do innego woj​ska i zgod​nie z pla​-
nem zmie​rzali do mostu Han​ger​don… ale natknę​li​śmy się na wroga, zanim
zdo​ła​li​śmy zająć most, panie. Doszło do walki.

Zgódka poczuła, że zaraz zemdleje. Pomy​ślała o dum​nym, lek​ko​myśl​-
nym Kubie, szar​żu​ją​cym naje​żoną linię pik czy uchy​la​ją​cym się przed
kulami z musz​kie​tów.

– Mów dalej. – Lord Fel​l​motte zawie​sił na posłańcu kamienne spoj​rze​nie.
– To była… straszna bitwa, panie, pełna zamie​sza​nia, istna rzeź. Pola

usłane są… – Znów prze​rwał wypo​wiedź. – Wybacz, mój panie. Twój szla​-
chetny kuzyn, sir Antoni… jest już pod Bożą opieką.

– Nie żyje? – Lord Fel​l​motte zaci​snął szczęki. – Jak zgi​nął? Czy
wszystko odbyło się jak należy, Wrońcu? Czy sir Robert był na miej​scu, czy
był gotowy?

Biały Wro​niec potrzą​sał głową.
– Sir Robert rów​nież prze​padł. Poza tym nie było szans, nie było czasu na

nic. Nastą​pił nie​ocze​ki​wany… zwrot.
Przez chwilę obli​cze lorda Fel​l​motte’a wyra​żało różne emo​cje, miga​jące

niczym blask ognia na sta​rej kamien​nej ścia​nie. Szok, gniew, obu​rze​nie.
Poja​wił się i żal, lecz nie był to smu​tek żywego czło​wieka, ale raczej żałość
klifu, który ostał się po osu​nię​ciu ziemi.

– A mój syn?
Biały Wro​niec otwo​rzył usta, jed​nak głos uwiązł mu w gar​dle. Rzu​cił

Zgódce ner​wowe spoj​rze​nie, naj​wy​raź​niej nie chcąc o tym mówić w jej
obec​no​ści.

– Mówże wresz​cie! – krzyk​nął lord Fel​l​motte. – Czy Symond żyje?
– Mamy powody wie​rzyć, że tak, panie. – Sługa przy​mknął oczy i wypu​-

ścił powie​trze z płuc, jakby pró​bo​wał się opa​no​wać. – Mój panie… nikt nie
wie, gdzie on się znaj​duje. Odna​le​ziono ten list, opa​trzony jego pie​czę​cią.
Zaadre​so​wany do waszej lor​dow​skiej mości.

Zgódka zato​piła paznok​cie w dło​niach. A Kuba? Ledwo powstrzy​my​wała
się od krzyku. Czy on żyje?

Lord Fel​l​motte prze​jął pismo, zła​mał pie​częć i czy​tał. Drobne kon​wul​sje



wstrzą​sały jego twa​rzą. Ręka zaczęła drżeć.
– Opo​wiedz o bitwie – ode​zwał się niskim gło​sem. – Co zro​bił mój syn?

Mów prawdę!
– Wybacz mi, panie! – Biały Wro​niec przez kilka sekund nie odry​wał

wzroku od swo​ich butów, po czym wresz​cie pod​niósł oczy. – Nasz pułk
ruszył z resztą pie​choty wzdłuż grzbietu wzgó​rza Han​ger​don, w sze​regu
kom​pa​nii, każda z wła​snym dowódcą. Po pierw​szej szarży nasi żoł​nie​rze
zna​leźli się daleko w przo​dzie – poza zasię​giem słu​chu – więc wszy​scy
patrzyli na sir Anto​niego. Usta​wiał konia w kie​runku, w któ​rym mieli ata​ko​-
wać. Jed​nak gdy cze​kali na roz​kazy, sir Antoni osu​nął się w sio​dle i zaczął
spa​dać z konia. Pan Symond, który znaj​do​wał się tuż obok niego i pró​bo​wał
go pod​trzy​mać, krzyk​nął, że kula z musz​kietu tra​fiła dowódcę pod żebra.
Chciał prze​jąć jego cię​żar, ale wów​czas konie potrą​ciły się wza​jem​nie
i rumak sir Anto​niego wstą​pił na wznie​sie​nie. Nasi żoł​nie​rze, któ​rzy
wyrwali daleko naprzód, wzięli to za sygnał. Ruszyli do ataku – nie z resztą
armii, lecz z dala, pod kątem – na liczne zastępy wroga. Pan Symond prze​-
ka​zał sir Anto​niego swoim ludziom i zawo​łał, że przej​muje dowo​dze​nie nad
puł​kiem. Powie​dział, że zje​dzie w dół i wezwie oddział do odwrotu, roz​ka​-
zał też sir Rober​towi, żeby mu towa​rzy​szył…

Biały Wro​niec znów się zawa​hał.
– Ale nie cof​nął ich, panie. Kiedy dotarł do linii frontu, popro​wa​dził

nasze siły wprost w pasz​czę wroga.
Co z Kubą?
– Mów dalej. – Lord Fel​l​motte zaci​skał zęby, na jego twa​rzy wystą​piły

plamy, dło​nie były mocno sple​cione.
– To tylko słowa pro​stych żoł​nie​rzy – z opo​rem cią​gnął sługa – ale twier​-

dzili, że widzieli, jak pan Symond zdziera z czapki barwy pułku i odjeż​dża
w dal.

– Czy sir Antoni naprawdę zgi​nął od kuli? – spy​tał lord Fel​l​motte zachry​-
płym, nie​roz​po​zna​wal​nym gło​sem.

– Nie, mój panie – przy​znał Biały Wro​niec, zni​ża​jąc głos nie​mal do
szeptu. – Prze​kłuto go dłu​gim ostrzem.

Zgódka nie mogła wyjść z osłu​pie​nia. Była tak zajęta zamar​twia​niem się
o Kubę, że z początku nie zro​zu​miała, dokąd zmie​rza opo​wieść. Ale… prze​-
cież to nie​moż​liwe! Symond zawsze robił wszystko, by być zło​tym chłop​cem,
uko​cha​nym skar​bem rodu! Dla​czego to odrzu​cił?

– Mój syn… – Lord Fel​l​motte z tru​dem prze​łknął ślinę. – Mój wła​sny syn
nas zdra​dził! Ma edykt! Będzie miał czel​ność gro​zić nam… – Urwał i wydał
z sie​bie powolne, drżące wes​tchnie​nie. Kącik jego ust zwisł, spoj​rze​nie zro​-



biło się szkli​ste.
– Jego lor​dow​ska mość zanie​mógł! – Zgódka nie mogła dłu​żej mil​czeć. –

Wezwać leka​rza! – Zaraz jed​nak przy​po​mniała sobie, że jego oso​bi​sty
lekarz i lokalny golarz oraz chi​rurg w jed​nym wyje​chał wraz z puł​kiem. –
Wezwij​cie kogo​kol​wiek! Przy​nie​ście szklankę moc​nej brandy!

Biały Wro​niec wybiegł wsz​cząć alarm, a Zgódka pospie​szyła ku lor​dowi
Fel​l​motte’owi, by powstrzy​mać go przed upad​kiem z krze​sła.

– Mój syn – powie​dział cichutko szlach​cic. Przez jedną chwilę dziew​-
czyna widziała w jego oczach sir Toma​sza sprzed cza​sów Dzie​dzic​twa. Jego
ton wyra​żał odrę​twiałe zasko​cze​nie i głę​boki smu​tek, jakby to jego Symond
prze​szył szpadą.
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Dzie​sięć minut póź​niej wokół lorda Fel​l​motte’a zebrało się nie​wiel​kie stado
Wroń​ców. Biały Wro​niec, Młody oraz lokaj, Stary Wro​niec, gapili się na
bez​władną postać swego pana, jakby księ​życ spadł z nieba i legł u ich stóp.
Z kuchni przy​nie​siono czarkę brandy, którą Zgódka wle​wała osła​błemu do
ust.

– Mój panie, mój panie, czy mnie sły​szysz? – Stary Wro​niec zaj​rzał
w twarz szlach​cica. – O, jest źle. Jest nie​bez​piecz​nie źle.

Twarz lorda przy​brała barwę sta​rej por​ce​lany. Jego oczy były wciąż żywe
i dziew​czyna widziała przez nie duchy, lśniące i gotu​jące się ze zło​ści, jak
żuczki mio​ta​jące się na pło​ną​cym pniaku. Gdzieś w zło​żo​nej maszy​ne​rii
ciała męż​czy​zny prze​krzy​wił się jakiś try​bik, nie​mal pozba​wia​jąc go zdol​no​-
ści ruchu.

Zgódka zasta​na​wiała się, czy w tej śmier​tel​nej sko​ru​pie zostało jesz​cze
cokol​wiek z praw​dzi​wego sir Toma​sza. Może tak, może nie. Jed​nak serce,
które biło w jego piersi, nale​żało do niego i być może wia​do​mość o zdra​dzie
syna wła​śnie je zła​mała. Może to wystar​czyło, by znisz​czyć całą maszynę.

– Musimy prze​nieść jego lor​dow​ską mość do sypialni – oświad​czył Stary
Wro​niec. – Dys​kret​nie – pozo​stali słu​żący nie mogą się dowie​dzieć, że
zanie​mógł. Rodzina nie powinna oka​zy​wać sła​bo​ści w tak trud​nym cza​sie.

Zgódka poma​gała i nikt jej tego nie bro​nił. Kiedy szlach​cic spo​czął już
bez​piecz​nie w swo​jej kom​na​cie, Wrońce odbyli szep​tem szybką naradę, nie​-
mal sty​ka​jąc się przy​po​mi​na​ją​cymi dzioby nosami.

– Potrzebny nam lekarz – mruk​nął Stary Wro​niec. Jego małe czarne oczy
wędro​wały tam i z powro​tem, jakby prze​su​wał w myślach kora​liki na liczy​-
dle. – Powin​ni​śmy wysłać jeźdźca w oko​lice Pale​wich, Carn​sta​ble, Tre​ad​-
stick i Grat​fordu i spraw​dzić, czy ostał się jakiś medyk, który nie wyru​szył
z puł​kiem. – Zwró​cił się do Bia​łego Wrońca i zadał wresz​cie pyta​nie, które
nie​prze​rwa​nie nękało Zgódkę: – Co się stało z Kubą?

– Z Kubą? – Biały Wro​niec wyda​wał się nie​przy​jem​nie zasko​czony.
– Tak, z Kubą! Czy prze​żył?



– Nie zwró​ci​łem uwagi, ale… tak, sły​sza​łem, że widziano go żywego po
bitwie.

Kuba żył. Cie​pła fala ulgi zalała dziew​czynę, wywo​łu​jąc rumie​niec na jej
twa​rzy i szyi.

– Gdzie jest teraz? – spy​tał sta​rzec. – Towa​rzy​szył Symon​dowi
w ucieczce?

– Nie. – Biały Wro​niec potrzą​snął głową. – Doszły mnie słu​chy, że został
z oddzia​łem i wal​czył dziel​nie, nawet w naj​cięż​szych chwi​lach. Mnie​mam,
iż na​dal jest z woj​skiem, ale nie mar​no​wa​łem czasu na spo​rzą​dza​nie listy
oca​la​łych. Po walce zapa​no​wało ogromne zamie​sza​nie, a ja chcia​łem jak
naj​prę​dzej dostar​czyć wie​ści do Gri​ze​hayes.

– Nie sta​ra​łeś się go odszu​kać? – Obli​cze Sta​rego Wrońca przy​brało
odcień ciem​nej śliwy. – Ty jeden powi​nie​neś to wie​dzieć! Jeśli jego lor​dow​-
ska mość nie ozdro​wieje, to nasi pań​stwo będą wkrótce potrze​bo​wali
nowego pojem​nika! Symond zbiegł, Robert poległ, a pozo​stali są poroz​rzu​-
cani po całym kraju. Potrze​bu​jemy Kuby!

Zgódka wstrzy​mała oddech. Dotąd jej umysł sku​piał się na losie jej przy​-
rod​niego brata i zapa​ści stryja. Wtem jed​nak pora​ziła ją świa​do​mość nie​bez​-
pie​czeń​stwa, które wisiało nad nią samą. Nie​długo Wrońce przy​po​mną
sobie, że wcale nie potrze​bują Kuby.

– Jeśli gdzieś się chowa, znaj​dziemy go – powie​dział Stary Wro​niec. –
Musimy też powia​do​mić resztę rodziny lub jak naj​więk​szą jej część. Decy​-
zja należy do nich.

Omiótł Zgódkę spoj​rze​niem peł​nym podejrz​li​wo​ści i wro​go​ści.
– A dziew​czyna… może nale​żeć do tego gniazda żmij. Tak czy ina​czej,

nie możemy pozwo​lić, by cho​dziła wolno, roz​ma​wiała z innymi słu​żą​cymi
lub pró​bo​wała ostrzec Jakuba. Zamknąć ją.

I tak to Zgódka zna​la​zła się z powro​tem w Pta​siej Kom​na​cie. Dopiero
gdy usły​szała klucz prze​krę​cany w zamku i miała pew​ność, że jest sama,
osu​nęła się wzdłuż ściany.

Zapach celi zbu​dził Niedź​wie​dzia. Zwie​rzę roz​po​znało zakra​to​wane
okienko oraz zimne, obskurne ściany. Wspo​mnie​nia były mgli​ste, ale koja​-
rzyło to miej​sce z bólem.

Och, Niedź​wie​dziu, Niedź​wie​dziu… Dziew​czyna nie potra​fiła dodać mu
otu​chy.

Kubo, co powie​dział ci Symond? Jak cię prze​ko​nał, byś pomógł mu
wykraść edykt? Co obie​cał ci w zamian? Przy​siągł ci wła​dzę, sławę czy wol​-
ność?

Wie​dzia​łeś, że pla​nuje zabić sir Anto​niego i zdra​dzić cały pułk? Nie. Na



pewno nie. Pra​gną​łeś zostać boha​te​rem. Słu​żyć kró​lowi. Marzy​łeś, by nale​-
żeć do bra​ter​stwa broni. Zna​łeś tylko połowę planu, prawda?

– Och, Kubo, ty głup​cze! – mam​ro​tała na głos. – Dla​czego knu​łeś z nim
zamiast ze mną? Zaufa​łeś nie​wła​ści​wej stro​nie rodziny!

* * *

Po czte​rech dniach izo​la​cji i żywie​nia się kle​ikiem Zgódka została wypro​-
wa​dzona z Pta​siej Kom​naty przez Mło​dego Wrońca.

– Opo​rządź się jakoś – rzu​cił ponuro. – Starsi życzą sobie z tobą roz​ma​-
wiać – w Sali Map.

Serce waliło jej jak mło​tem, gdy podą​żała za nim po scho​dach w dół.
Ćśś, Niedź​wie​dziu – myślała, pra​gnąc wyci​szyć wła​sny umysł. Zwierz nie

poj​mo​wał, co się dzieje, ale dziew​czyna podej​rze​wała, że wyczuwa on jej
tłu​mioną panikę. Czuła, jak poru​sza się nie​pew​nie. Cśś, Niedź​wie​dziu.

Sala Map, zagrze​bana w cze​lu​ściach Gri​ze​hayes, była pozba​wiona okien.
W maleń​kich niszach, pociem​nia​łych od sadzy, migo​tały świece. Ściany
podzie​lone były na panele, a na każ​dym wid​niała inna mapa bitewna. Więk​-
szość przed​sta​wiała wiel​kie triumfy chrze​ści​jan – oblę​że​nie Malty, Wied​nia
oraz walki z Sara​ce​nami pod​czas kru​cjat. Błę​kitne morza wiły się wokół
iden​tycz​nych sta​tecz​ków. Gene​ra​ło​wie jawili się niczym olbrzymi przy
minia​tu​ro​wych rzę​dach żoł​nier​skich namio​tów.

Widząc cie​ni​ste kształty trojga Star​szych ocze​ku​ją​cych jej w mil​cze​niu,
Zgódka zasta​na​wiała się, czy któ​ryś z zamiesz​ku​ją​cych ich duchów uczest​-
ni​czył w uwiecz​nio​nych na płót​nach bitwach. Może pamię​tali, jak wiatr
wydy​mał wyma​lo​wane żagle lub jak hafto​wane armaty pluły dymem.

Kiedy Młody Wro​niec wpro​wa​dził dziew​czynę do sali, dwie z usa​do​wio​-
nych w niej postaci pod​nio​sły na nią wzrok.

Pierw​szą z nich był sir Mar​ma​duke. Zgódkę ponow​nie onie​śmie​lił jego
potężny wzrost i aż zady​go​tała na wspo​mnie​nie ucieczki przed nim przez
mroczne mokra​dła. Jego widok wywo​łał w niej fizyczną panikę, jak
u myszy, która zamiera na dźwięk pohu​ki​wa​nia sowy.

Drugą była lady April, ze swym bla​szano-bia​łym licem, kośćmi policz​ko​-
wymi ostrymi niczym nóż i drob​nymi, przy​po​mi​na​ją​cymi pazurki, dłońmi.
Sie​działa na kra​wę​dzi krze​sła, obser​wu​jąc Zgódkę z wytrą​ca​jącą z rów​no​-
wagi uwagą.

Wzrok dziew​czyny prze​su​nął się ku trze​ciej syl​wetce i nagle świat nie​po​-
ję​cie zawi​ro​wał. Czło​wiek ten był o wiele młod​szy niż jego kom​pani, a jed​-
nak towa​rzy​szył im, odziany w zie​lony aksa​mitny płaszcz i zdo​bione haftem
buty. Każdy jego cen​ty​metr był jej znany tak dobrze jak zarys jej wła​snych



dłoni, a jed​nak nie​wy​obra​żal​nie prze​kształ​cony, jak u potwora z noc​nego
kosz​maru.

W końcu pod​niósł głowę i spoj​rzał na Zgódkę, a jego usta roz​warły się
w uśmie​chu. Roz​po​znała podwójne zmarszczki na policz​kach, maleń​kie
zadra​śnię​cia i bli​zny od upad​ków i bójek, uczciwe ręce łobuza.

– Kuba – szep​nęła Zgódka, czu​jąc, jak jej umysł zasnuwa ciem​ność roz​-
pa​czy.

Uśmiech nie nale​żał do niego, a z jego oczu wyglą​dali umarli.
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– Nie – wyrwało się cichutko Zgódce. Jej głos roz​legł się tak blado i pła​sko,
że sama ledwo go usły​szała. Nie, tylko nie Kuba. Zniosę wszystko, byle nie
to. Jak z oddali docie​rało do niej, że Starsi pro​wa​dzą jakąś roz​mowę, ale ich
słowa padały obok niej niczym grad. – Kuba – powtó​rzyła. Miała wra​że​nie,
że w jej umy​śle zła​mała się oś.

– Na litość boską, czy ona naprawdę jest taka tępa?! – wark​nął sir Mar​-
ma​duke.

– Nie, ale uwiel​biała swo​jego przy​rod​niego brata. – Kuba-Star​szy spoj​-
rzał na Zgódkę swo​imi nawie​dzo​nymi oczami i obda​rzył ją uśmie​chem,
w któ​rym wid​niała nie​mal czu​łość. – Była jego wier​nym narzę​dziem. Pro​-
wa​dzili pew​nego rodzaju grę, rojąc sobie, że są uwię​zieni niczym ksią​żęta
w Tower, i snu​jąc wizje ucieczki. Iskra i geniusz pla​nów to była jego
domena. Ona się anga​żo​wała, ale była zbyt pło​chliwa na taką kon​spi​ra​cję.

Zgódka zagry​zła zęby i wal​czyła, by nie stra​cić pano​wa​nia nad sobą. Jeśli
teraz wypu​ści z rąk wodze emo​cji, poniosą ją, a w dodatku porwą Niedź​wie​-
dzia.

– Jesteś pewien, że nie wie​działa o kra​dzieży edyktu? – spy​tała lady April
swym jasnym, cyze​lo​wa​nym gło​sem.

– Ukryła go dla Kuby przez noc, ale nie miała poję​cia, co to wła​ści​wie
jest. – Kuba-Star​szy wydął usta w kwa​śnym roz​ba​wie​niu. – Była narzę​-
dziem w rękach chło​paka, tak jak nim z kolei posłu​gi​wał się Symond. Żadne
z nich nie wie, dokąd udał się nasz dzie​dzic. Żadne też nie spo​dzie​wało się
jego ucieczki.

Zgódka wciąż nie mogła otrzą​snąć się z szoku i bólu, a jej umysł z całych
sił sta​rał się przy​jąć prawdę. Kuba był opę​tany. Jej brat stał się wro​giem.

Dreszcz prze​biegł jej po ple​cach, gdy przy​po​mniała sobie, jak lord Fel​l​-
motte porów​nał wspo​mnie​nia sir Toma​sza do „bała​ganu w zanie​dba​nej
biblio​tece”. Duchy, które zamiesz​kały w Kubie, miały dostęp do jego wspo​-
mnień. Prze​jęły całą jego wie​dzę. Każdą tajemną roz​mowę, każdy plan,
każdy wspólny sekret… Na samą myśl dziew​czynę zemdliło i tar​gnął nią



zimny dreszcz.
Musieli schwy​tać Kubę i przy​wlec go z powro​tem do Gri​ze​hayes, żeby

wlać w niego zjawy z lorda Fel​l​motte’a. Nie, ta wer​sja rodziła pewne wąt​pli​-
wo​ści. Głos, któ​rym prze​ma​wiał nowy Star​szy, nie nale​żał do jej brata, ale
nie przy​po​mi​nał też głosu lorda Fel​l​motte’a.

– Czy naprawdę do tego doszło? – spy​tał ostro sir Mar​ma​duke, lustru​jąc
Zgódkę z nie​ukry​waną pogardą. – Spójrz​cie na nią! Jak w ogóle możemy
roz​wa​żać uży​cie tego dzio​ba​tego flej​tu​cha?

– Nie mamy takiego luk​susu jak czas! – odciął się Kuba-Star​szy. – Lord
Fel​l​motte gaśnie w oczach.

– Wyko​rzy​stajmy ją więc jako tym​cza​sową kry​jówkę, dopóki nie znaj​-
dziemy cze​goś lep​szego – zapro​po​no​wał sir Mar​ma​duke.

Lady April syk​nęła gwał​tow​nie z dez​apro​batą.
– Nie! Wiesz, z jakim ryzy​kiem wiążą się każde nasze prze​no​siny! Jeśli

będziemy cią​gle prze​le​wać się z pojem​nika do pojem​nika niczym wino
z beczki, nie​któ​rzy z nas mogą się roz​lać. Czy nasz ród nie dość ostat​nio
ucier​piał?

– Zaiste! – poparł ją Kuba-Star​szy. – Pamię​taj, że za naszego Dzie​dzic​-
twa stra​ci​li​śmy dwoje człon​ków naszej kote​rii! Po zada​niu przez Symonda
śmier​tel​nej rany leże​li​śmy, krwa​wiąc, przez pięć minut, zanim chło​pak przy​-
biegł nam pomóc. Mie​li​śmy szczę​ście, że cała nasza sió​demka nie scze​zła.

A więc to tak. Duchy w Kubie nie pocho​dziły z Toma​sza Fel​l​motte’a, ale
z sir Anto​niego, zamor​do​wa​nego przez bra​tanka na polu bitwy. Chło​pak naj​-
wy​raź​niej wyrwał się z jatki, żeby rato​wać kona​ją​cego krew​niaka, i zdą​żył
w samą porę, by zajęły go jego duchy.

Odrę​twiała Zgódka uświa​do​miła sobie, że sytu​acja zro​biła się dla niej
sza​le​nie nie​bez​pieczna. Kuba nie mógł już pomie​ścić zjaw z sir Toma​sza.
Nie było pod ręką innych osób z rodo​wym darem. W końcu wzrok Fel​l​-
motte’ów padł na dziew​czynę.

Kuba i jego głu​pie boha​ter​stwo… Zgódka przy​mknęła oczy, pró​bu​jąc
oddy​chać. Czuła, jak wzbiera w niej fala gorąca, niema, bez​radna furia i żal.
Cśś, Niedź​wie​dziu, cśś.

– Czy ta dziew​czyna pobie​rała jakie​kol​wiek nauki? – wypy​ty​wał tym​cza​-
sem sir Mar​ma​duke.

– Umie czy​tać i pisać – odparł pospiesz​nie Młody Wro​niec. – Dobrze
trzyma się w sio​dle, ale poza tym nie​wiele potrafi. Jest pra​co​wita, lecz nie​-
spe​cjal​nie bystra… Wyda​wało się tak mało praw​do​po​dobne, że wasze lor​-
dow​skie moście kie​dy​kol​wiek uznają ją za sto​sowną sie​dzibę…

– Coraz gorzej – wark​nął sir Mar​ma​duke. – Wie​cie, o ile łatwiej



wszystko prze​biega, kiedy są odpo​wied​nio wyszko​leni! Dzia​ła​nie w ciele
jakie​goś nie​wy​kształ​co​nego ciołka to jak tań​cze​nie gawota w ofi​cer​kach.
Takim ofer​mom wdro​że​nie się może zająć całe mie​siące, a my nie mamy
tyle czasu! Trwa wojna, potrze​bu​jemy peł​nych sił kote​rii lorda Fel​l​motte’a!

– Wał​ko​wa​li​śmy to już setki razy! – ucięła lady April. – Ist​nieją inne
zapa​sowe pojem​niki, ale są potrzebne – ba, są wręcz stwo​rzone, wycho​wane
– do kon​kret​nych celów. Co wię​cej, są roz​siane po kraju, a więk​szość z nich
wal​czy wła​śnie w imie​niu króla! Lord Fel​l​motte umiera. Musimy dzia​łać
natych​miast.

– Kobieta nie może dzie​dzi​czyć tytułu ani wło​ści lorda Fel​l​motte’a –
zauwa​żył sir Mar​ma​duke, ale mówił raczej tonem peł​nym namy​słu, a nie
chęci do kłótni. – W oczach prawa to Symond jest w tej chwili pra​wo​wi​tym
dzie​dzi​cem.

– Zostaw to nam – powie​działa lady April. – Wkrótce wyślemy depe​sze
do Oks​fordu. Król ogłosi Symonda zdrajcą.

Jej słowa, wypo​wie​dziane tak nie​dbale, zaparły Zgódce dech w piersi
i dziew​czyna mimo woli poczuła lekki podziw. Zle​cimy ogrod​ni​kowi przy​-
strzy​że​nie żywo​płotu. Zle​cimy kraw​cowi zwę​że​nie ręka​wów. Zle​cimy kró​-
lowi, by uznał Symonda za zdrajcę.

– Jeśli cho​dzi o inne prze​szkody – cią​gnęła szlach​cianka – to Wrońce
mają je pod kon​trolą. Po wydzie​dzi​cze​niu Symonda następny w kolejce
jesteś ty, sir Mar​ma​duke’u. Gdy​byś zgo​dził się prze​ka​zać tytuł swo​jemu
dru​giemu synowi, który nie dzie​dzi​czy two​jego wła​snego majątku, mogli​by​-
śmy oże​nić go z tą dziew​czyną po jego powro​cie ze Szko​cji. Ofi​cjal​nie twój
syn prze​jąłby tytuł lorda Fel​l​motte’a i wła​da​nie nad posia​dło​ściami… Nie​-
ofi​cjal​nie dałby sobą kie​ro​wać żonie.

Starsi mil​czeli, tylko ich rysy wygi​nały się i marsz​czyły. Odby​wały się
wła​śnie trzy odrębne narady. Trzy pra​stare, poza​gro​bowe komi​sje sta​rały się
wypra​co​wać wspólną decy​zję.

– Kucharka to nie​zbyt odpo​wied​nia par​tia dla naszego syna – wzniósł
sprze​ciw sir Mar​ma​duke.

– Przy​spo​so​bimy ją – odparła lady April. – Wrońcu, co dla nas masz?
Młody Wro​niec odchrząk​nął i otwo​rzył sporą księgę, oprawną w skórę.
– Mój ojciec odna​lazł zapis na temat Maud Fel​l​motte, córki sir Got​fryda

Fel​l​motte’a i Elż​biety Vancy. Pocho​dzili z pomniej​szej linii rodu i już nie
żyją, niech Bóg im to wyna​gro​dzi. Mała Maud dożyła swo​jego chrztu,
a potem sama prze​nio​sła się do lep​szego świata. Gdyby nie umarła, mia​łaby
teraz pięt​na​ście lat, a więc tyle co Zgódka. Załóżmy, że ni​gdy nie doszło do
śmierci Maud. Wycho​wy​wała się pod opieką rodziny w jed​nym z mająt​ków



w Shrop​shire. A teraz przy​bywa do Gri​ze​hayes, by odbyły się tu jej zarę​-
czyny.

A więc to tak zamie​rzali „przy​spo​so​bić” Zgódkę do mał​żeń​stwa. Nada​-
dzą jej nowe imię, opa​trzą nową histo​rią, pocho​dze​niem oraz przy​szło​ścią.
Zgódka pod​ku​chenna nie umrze, ale pry​śnie jak bańka mydlana, nie zosta​-
wia​jąc po sobie śladu.

– Ale… ktoś na pewno pamięta praw​dziwą Maud! – wyrwało się dziew​-
czy​nie, ogar​nię​tej rosnącą paniką. – W rodzin​nej kryp​cie musi być tablica
z jej imie​niem!

– Jej naj​bliżsi krewni nie żyją, służba roz​pro​szyła się Bóg wie gdzie –
zapew​nił uspo​ka​ja​jąco Młody Wro​niec, kie​ru​jąc te słowa do Star​szych, nie
do dziew​czyny. – A imiona można usu​nąć.

Zgódka wyobra​ziła sobie, jak Wrońce udają się z dłu​tem do maleń​kiej
tabliczki upa​mięt​nia​ją​cej śmierć dziecka. A potem ujrzała, jak sku​wają jej
wła​sne imię, twarz, jej wła​sne ja.

– Maud jest zmar​łym dziec​kiem pogrze​ba​nym w ziemi. – Zgódka wie​-
działa, że powinna ukry​wać swoje uczu​cia, ale sprawy zaszły o krok za
daleko. – Nie mogę ukraść jej imie​nia.

– Nie będzie kra​dzione, tylko poda​ro​wane! – Młody Wro​niec obda​rzył ją
zasty​głym gry​ma​sem poiry​to​wa​nego uśmie​chu. – Pomyśl o tym jak o uży​-
wa​nym pre​zen​cie.

– Ale jeśli zmie​nię imię, wszy​scy będą się dzi​wić! – wykrzyk​nęła w roz​-
pa​czy dziew​czyna. – Prze​cież mnie tu znają! W domu, w majątku, w wio​-
skach. Nawet jeśli prze​bie​rze​cie mnie za damę i nazwie​cie Maud, nikogo nie
zmy​li​cie! Wszy​scy wie​dzą, kim jestem!

– Nikogo to nie obcho​dzi – prze​rwał jej chłodno Kuba-Star​szy. – Nic nie
zna​czysz. Masz tylko to, co dosta​łaś od nas. A nikt w tym kraju nie powie
nic prze​ciwko nam. Jeśli poszczu​jemy cię psami, a ty pad​niesz gdzieś na
bagnach, ucie​ka​jąc przed nimi, nikt nie wycią​gnie do cie​bie ręki. I nikt nie
szep​nie o tym ani słów​kiem. My zde​cy​du​jemy o tym, kim jesteś. A jeśli
oświad​czymy, że jesteś dzie​dziczką losu świet​niej​szego, niż ci się w życiu
nale​żał, i bogac​twa ponad twoje zasługi, to tak wła​śnie będzie.

* * *

Ćśś, Niedź​wie​dziu. Ćśś, Niedź​wie​dziu.
W odróż​nie​niu od poprzed​niego, nowe wię​zie​nie Zgódki było luk​su​sowe.

Była to obita zie​lo​nym jedwa​biem kom​nata z lakie​ro​wa​nymi meblami
i łożem o hafto​wa​nych zasło​nach. Pokój został odświe​żony, ponie​waż spo​-



dzie​wano się, że Symond poślubi pewną dzie​dziczkę. W skrzyni cze​kały
czy​sta, cie​niutka lniana bie​li​zna, spód​nica ze sre​brzy​stego jedwa​biu, lekki
gor​set z błę​kit​nego aksa​mitu z pereł​kami wzdłuż dekoltu oraz biały cze​pek
obszyty koronką tak misterną, że przy​po​mi​nała dzieło pająka.

Stała tu nawet miska z dwiema twar​dymi poma​rań​czami. Zgódce zda​-
rzyło się uży​wać cytru​sów przy goto​wa​niu i zachwy​cała się wów​czas egzo​-
tycz​nym, pie​ką​cym zapa​chem skórki, lecz ni​gdy nie kosz​to​wała tak rzad​-
kich owo​ców. Teraz zemdlił ją ich widok.

Przez chwilę potra​fiła myśleć tylko o Kubie. Odważny, lek​ko​myślny
Kuba, wiecz​nie zako​chany we wła​snych pla​nach, nie​po​tra​fiący dostrzec ich
nie​do​cią​gnięć. Dla​czego nie powie​dział jej o swoim spi​sku z Symon​dem?
Może był dumny, że ją prze​rósł, że układa sce​na​riu​sze z rów​no​lat​kiem, a nie
z młod​szą sio​strą. A teraz nie było już Kuby, tylko sko​rupa pełna duchów.

A jeśli nie był cał​kiem stra​cony? Zgódka roz​pacz​li​wie szu​kała nadziei.
Dwa duchy z kote​rii sir Anto​niego prze​pa​dły pod​czas Dzie​dzic​twa, co ozna​-
czało, że do Kuby wdarło się pię​cioro intru​zów zamiast sied​miorga. Jeśli
dawało to nieco wię​cej miej​sca, może jego wła​sna oso​bo​wość nie została
zmiaż​dżona na pył. Był młody, zbun​to​wany i uparty. Może wciąż wal​czył.
Może uda się go jesz​cze ura​to​wać.

Teraz jed​nak musiała myśleć przede wszyst​kim o rato​wa​niu samej sie​bie.
Symon zbiegł. Sir Robert nie żył. Wojna poroz​rzu​cała po kraju wszyst​kich
dzie​dzi​ców i osoby trzy​mane na zapas. Lord Fel​l​motte był jedną nogą
w gro​bie.

Po jego śmierci Fel​l​motte’owie roze​drą ją, odkryją Niedź​wie​dzia i wyrwą
go z niej. Potem sie​dem bez​czel​nych pra​sta​rych duchów zagnieź​dzi się w jej
ciele, a ona poczuje, jak jej wła​sny umysł dusi się i kona.

Kto wie, może syn sir Mar​ma​duke’a odmówi prze​ję​cia majątku i poślu​-
bie​nia jej. Z pew​no​ścią ist​niała taka szansa. Jak to moż​liwe, że zgo​dziłby się
na taki los? Któż zechciałby wziąć za żonę dziew​czynę o szorst​kich dło​-
niach, wypeł​nioną duchami pra​dzia​dów? Jak mógłby pójść z nią do ołta​rza
i wsu​nąć jej na palec obrączkę pod bacz​nym, mar​twym spoj​rze​niem przod​-
ków? Jak zdzier​żyłby dzie​le​nie z takim potwo​rem kom​naty i łoża, by spło​-
dzić swo​ich następ​ców?

Uświa​do​miła sobie jed​nak, że nic by to nie dało. Zanim syn sir Mar​ma​-
duke’a zostałby poin​for​mo​wany o usta​le​niach, w niej dawno zamiesz​ka​łyby
już duchy Fel​l​motte’ów. Nawet gdyby zaczął pro​te​sto​wać, byłoby za późno,
by ją oca​lić.

Zgódka rozej​rzała się po pokoju. Tak jak się spo​dzie​wała, okna jej kom​-
naty były zbyt małe, by zdo​łała się przez nie prze​ci​snąć. Może uda​łoby jej



się dać przez nie jakiś sygnał, ale na zewnątrz nie cze​kało żadne przy​ja​zne
oko, które mogłoby zare​ago​wać. Drzwi były zary​glo​wane od zewnątrz.
Zdobne w hafty puz​derko na przy​bory do szy​cia nie zawie​rało noży​czek ani
nawet szpi​lek – niczego, co mogłoby posłu​żyć jej za broń.

Zgódka mocno przy​ci​snęła palce do głowy, pró​bu​jąc zebrać myśli. Starsi
mieli dostęp do wie​dzy Kuby. Ale Kuba nie wie​dział wszyst​kiego.

Znała kry​jówki, o któ​rych ni​gdy mu nie mówiła, odkry​wała rze​czy,
o któ​rych nie wspo​mi​nała. Nie miał poję​cia o instru​men​cie z kości sło​nio​-
wej, który wykra​dła sir Toma​szowi z jego cen​nej kolek​cji akce​so​riów do
nawi​ga​cji, ani o sznu​rze ze szma​tek, który wydłu​żała po kry​jomu, ile​kroć
tra​fił w jej ręce porzu​cony gdzieś skra​wek mate​riału. Co naj​waż​niej​sze, ni​-
gdy nie zdra​dziła prawdy o Niedź​wie​dziu. „Ufam ci” – zapew​niała go wie​-
lo​krot​nie. Czy rze​czywiście tak było?

Nie, z żalem zdała sobie sprawę, że nie. Przez wszyst​kie te lata, nawet
gdy razem spi​sko​wali, w głębi duszy cze​kała, aż ją zawie​dzie. Kiedy w jego
oczach Zgódka napo​tkała wresz​cie spoj​rze​nie zgrai umar​łych wro​gów, w jej
gło​wie roz​pę​tał się hura​gan. Ist​niało jed​nak oko cyklonu, ciche cen​trum,
gdzie pełen ulgi głos oznaj​miał: „No, pro​szę, jest. Koniec cze​ka​nia, aż
miecz opad​nie”.

Zawsze kochała Kubę, lecz ni​gdy nie obda​rzyła go peł​nym zaufa​niem. Ta
myśl była naj​smut​niej​sza.

Uwagę dziew​czyny przy​cią​gnęła leżąca na toa​letce karta z wia​do​mo​-
ściami. Jak zwy​kle, czy​ta​nie było powol​nym i bole​snym pro​ce​sem, ale
Zgódka była cie​kawa wie​ści o Symon​dzie i prze​biegu wojny.

Infor​ma​cje naj​wy​raź​niej spi​sane zostały przez zago​rza​łego roja​li​stę.
Połowa zamiesz​czo​nych histo​rii opo​wia​dała, jak to oddziały króla prze​-
trwały dzięki odwa​dze i boskiej inter​wen​cji. Pozo​stałe dono​siły o kosz​mar​-
nych zbrod​niach popeł​nia​nych przez rebe​lian​tów, zabi​ja​niu kobiet i dzieci,
uci​na​niu głów kamien​nym świę​tym, pale​niu snop​ków siana. Mnó​stwo było
opo​wie​ści o cudach. Autor opi​sy​wał, jak w przej​mu​jąco zimną noc po
bitwie pod Edge​hill rany żoł​nie​rzy lśniły prze​dziw​nym bla​skiem, a o świ​cie
były już czę​ściowo zago​jone.

Jedna z rela​cji bar​dzo ją zain​try​go​wała.
 

Pewien wojak z Der​by​shire ledwo prze​żył bitwę, w któ​rej wielu pole​gło, lecz zauwa​żyć się
dało nie​for​tunną zmianę jego zacho​wa​nia i fizjo​no​mii. Twier​dził, że nęka go duch jed​nego
z zabi​tych towa​rzy​szy, nie pozwa​la​jąc mu spać ani odpo​cząć, gdyż szep​cze w jego gło​wie
i zmu​sza do dziw​nej mowy i poru​sza​nia się. Jest w Oks​for​dzie chi​rurg, Ben​ja​min Szybki,
który zope​ro​wał żoł​nie​rza, wier​cąc mu w czaszce mały otwór za pomocą urzą​dze​nia wła​-
snego pomy​słu, po czym to pacjent wró​cił do sie​bie i ni​gdy wię​cej nie skar​żył się na obec​-
ność duchów.



 
Zgódka kil​ka​krot​nie prze​czy​tała tę histo​rię. W jej życiu znów roz​bły​sło
świa​tełko nadziei. Cał​kiem moż​liwe, że dok​tor po pro​stu wyle​czył tego
czło​wieka z gorączki lub uro​jeń, ale co, jeśli męż​czy​zna naprawdę był opę​-
tany? Czy rze​czy​wi​ście dało się wypę​dzić ducha za pomocą nowej medycz​-
nej sztuczki? Ni​gdy dotąd nie przy​szło jej to na myśl.

Jeśli w ciele Kuby ostał się choćby ślad jego samego… może ten lekarz
byłby w sta​nie go oca​lić.
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W nie​dzielę, gdy nad​szedł czas mszy, Zgódka zajęła swoje nowe miej​sce
w rodzin​nej gale​rii.

Po koń​co​wym „Amen” służba mogła powoli opu​ścić kaplicę, ale Starsi
nie wsta​wali z ław. Dziew​czyna nie miała wyboru, musiała pozo​stać z nimi.
Gdy wresz​cie kroki odcho​dzą​cych cał​kiem się odda​liły, zapa​dła cisza
niczym w kryp​cie.

Ode​zwał się ksiądz.
– W nie​daw​nej bitwie na wzgó​rzu Han​ger​don Bóg wszech​mo​gący

w swej nie​skoń​czo​nej łasce wezwał do sie​bie z tego świata wiele swo​ich
sług i zebrał ich u swego boku, gdzie pozo​staną w świa​tło​ści wie​ku​istej.

Dalej mówił o dwóch dawno zmar​łych Fel​l​motte’ach, któ​rzy prze​pa​dli,
gdy ostrze Symonda zakoń​czyło żywot jego stryja. Robyn Bro​oke​smere Fel​-
l​motte, Rycerz Koman​dor pod Hen​ry​kiem III, zwy​cięzca w bitwach pod
Crake i Barn​so​ver. Jere​miasz Fel​l​motte z Tithes​bury, czło​nek Taj​nej Rady
Kró​lew​skiej za rzą​dów czte​rech monar​chów.

Od czasu do czasu Zgódce wyda​wało się, że sły​szy cichy gadzi syk ze
strony sie​dzą​cych za nią Star​szych. Może tyle mieli do zaofe​ro​wa​nia
w miej​sce łez. Stra​cili towa​rzy​szy i krew​nych, któ​rych znali i na któ​rych
pole​gali od wie​ków.

Być może ich znik​nię​cie przy​po​mniało im też o ich wła​snej kru​cho​ści.
W mgnie​niu oka jedno dźgnię​cie i brak szczę​ścia mogą pozba​wić ich wiecz​-
no​ści. Wrzesz​cze​liby smuż​kami dymu jak duchy prze​cięt​nych ludzi, któ​rymi
tak gar​dzili, aż roz​pły​nę​liby się w powie​trzu.

Imiona sir Roberta i sir Anto​niego wymie​niono tylko mimo​cho​dem. Ich
tra​ge​dia była dru​go​rzędna. Sta​no​wili jedy​nie butelki, które się stłu​kły,
powo​du​jąc wyla​nie trunku o wiel​kiej war​to​ści.

Zgódka wie​działa, że Starsi postrze​gali ją w ten sam spo​sób. Jako osoba
nie miała naj​mniej​szego zna​cze​nia. Była jedy​nie cie​le​snym pojem​ni​kiem,
cze​ka​ją​cym na nada​nie mu sensu.

* * *



Po mszy kra​wiec wziął wymiary Zgódki, a szewc zba​dał jej stopy. Jako
Maud potrze​bo​wała nowych stro​jów. Rzecz jasna, nikt nie kon​sul​to​wał z nią
koloru i stylu.

Wcze​snym popo​łu​dniem lady April zja​wiła się u niej, żeby prze​pro​wa​-
dzić inspek​cję.

– Otwórz usta – pole​ciła, po czym przyj​rzała się uważ​nie zębom dziew​-
czyny. Kazała Zgódce roz​pu​ścić włosy i prze​cze​sała je gęstym grze​bie​niem,
który skru​pu​lat​nie zba​dała w poszu​ki​wa​niu śla​dów wszy.

Potem nastą​piły pyta​nia, wszyst​kie zada​wane tym samym chłod​nym,
pozba​wio​nym emo​cji tonem. Czy Zgódka ma pchły? Czy coś ją swę​dzi lub
boli? Czy ma jesz​cze błonę dzie​wi​czą? Miewa migreny? Bóle ple​ców?
Zawroty głowy? Czy piła kie​dyś alko​hol? Czy jakiś rodzaj jedze​nia powo​-
duje u niej objawy cho​ro​bowe?

Następ​nie oznaj​miono, że dziew​czyna ma się wyką​pać.
Zgódka przy​jęła tę wia​do​mość z nie​po​ko​jem. Ni​gdy wcze​śniej nie kąpała

się w wan​nie, a sły​szała, że to nie​bez​pieczne. Woda mogła wnik​nąć przez
pory w skó​rze, nio​sąc z sobą prze​różne zarazy. Jak więk​szość osób, dziew​-
czyna na ogół wycie​rała się po pro​stu czy​stą szmatką, a nawet do tych ablu​-
cji nie roz​bie​rała się do naga, tylko zdej​mo​wała po kilka sztuk odzieży
naraz, żeby nie zmar​z​nąć. Nagość sprzy​jała prze​zię​bie​niom.

Pomimo jej pro​te​stów wycią​gnięto dużą drew​nianą wannę, z któ​rej
korzy​stała rodzina, i umiesz​czono ją w nowej kom​na​cie Zgódki przed buzu​-
ją​cym komin​kiem. Kroki dud​niły na scho​dach, kiedy słu​żący, dawni kole​-
dzy dziew​czyny, dźwi​gali z kuchni wia​dra gorą​cej wody.

– Czy mogę pro​sić o para​wan, żeby nie było prze​cią​gów? – Zgódka
oblała się rumień​cem. Nie​spieszno jej było do roz​bie​ra​nia się przed lady
April. Star​sza pani miała kobiece ciało, ale dziew​czyna podej​rze​wała, że
ukryta w niej loża duchów składa się praw​do​po​dob​nie z męż​czyzn. Skoro
Fel​l​motte’owie zacho​wy​wali duchy ludzi, któ​rych uwa​żali za „waż​nych”,
było mało praw​do​po​dobne, by w ich gro​nie zna​la​zło się wiele kobiet.

– Jak szybko nabie​rasz deli​kat​no​ści! – Trudno było stwier​dzić, czy
uwaga lady April wyraża pogardę, czy apro​batę. Jej uśmiech był tak nie​-
znaczny, że nie dało się go odczy​tać.

Wokół wanny roz​wie​szono jed​nak sta​ran​nie płachtę, two​rząc nie​wielki
namio​cik, który zatrzy​my​wał w środku parę i chro​nił przed wścib​skimi spoj​-
rze​niami. Gdy tylko go zain​sta​lo​wano, lady April wyszła.

Zaraz wkro​czymy do cie​płej rzeki, Niedź​wie​dziu. Nie bój się.
Nie zdej​mu​jąc koszulki, Zgódka ostroż​nie weszła do wody, która zaczy​-

nała się już ochła​dzać, i przy​sia​dła na brzegu wanny. Niedź​wiedź się zde​-



ner​wo​wał, lecz po chwili prze​ko​nał się, że woda nie gry​zie. Dziew​czyna usi​-
ło​wała nie myśleć o otwie​ra​ją​cych się porach, two​rzą​cych wiele tysięcy luk
w jej sys​te​mie obron​nym, zwłasz​cza że cie​pło i para miały w sobie coś luk​-
su​so​wego i obez​wład​nia​jąco koją​cego. Zgódka nie​uf​nie ochla​pała się wodą
i patrzyła, jak jej odci​ski bledną i stają się mięk​sze.

Z dru​giej strony kom​naty dobiegł cichy szczęk, co ozna​czało, że drzwi
znów otwarto, po czym zasłona z płachty roz​chy​liła się, uka​zu​jąc jedną ze
słu​żek, Elę. Trzy​mała szczotkę i kulę star​tego bia​łego mydła zmie​sza​nego
z suszo​nymi płat​kami kwia​tów. Niedź​wiedź wychwy​cił zapa​chy popiołu,
oliwy i lawendy i przez chwilę czuł się nie​spo​kojny. Nie był pewien, czy
należy uznać mydło za poży​wie​nie, czy zagro​że​nie.

– Ela! – Po raz pierw​szy od swo​jego „awansu” Zgódka miała oka​zję
poroz​ma​wiać z któ​rąś ze słu​żą​cych bez nad​zoru. Ści​szyła głos do szeptu. – 
Elu… potrze​buję two​jej pomocy!

Służka zaczer​wie​niła się, ale nie pod​nio​sła wzroku. Uklę​kła przy wan​nie,
jakby niczego nie sły​szała, i sku​piła się na wytwa​rza​niu piany.

– Jestem więź​niem, Elu! To śliczna klatka, ale opa​trzona kłódką,
w dodatku ktoś strzeże jej dzień i noc. Wisi nade mną nie​bez​pie​czeń​stwo
i nie zostało mi wiele czasu. Muszę uciec z Gri​ze​hayes!

Słu​żąca na​dal nie odwza​jem​niała jej spoj​rze​nia. Było za późno, aby nagle
powo​ły​wać się na przy​jaźń. Zgódka ni​gdy nie wni​kała w życie innych
domow​ni​ków, wyczu​wa​jąc nie​wi​dzialną prze​paść, która w każ​dej chwili
mogła się mię​dzy nimi roze​wrzeć. Teraz zro​zu​miała, że Ela rów​nież
patrzyła na nią z dystan​sem. Któż mógł ją winić? Po co przy​wią​zy​wać się do
pro​się​cia, które i tak trafi na świą​teczny stół?

Wtem ich spoj​rze​nia jed​nak się spo​tkały. „Pro​szę – wyczy​tała w prze​ra​-
żo​nym wzroku pomoc​nicy Zgódka. – Pro​szę, nie”.

– Zabro​nili ci ze mną roz​ma​wiać, prawda? – szep​nęła Zgódka. – Ale
prze​cież nas nie sły​szą. Nic im nie powiem.

Słu​żąca jesz​cze raz pod​nio​sła na nią wzrok i tym razem dziew​czyna bez
trudu odczy​tała strach i nie​uf​ność. „O, powiesz” – mówiły oczy Eli.

Zgódka zro​zu​miała. Ona sama nie wyda​łaby służki Fel​l​motte’om, ale
wkrótce miała prze​stać być sobą. Będzie pojem​ni​kiem, a jej nowi miesz​-
kańcy przej​rzą jej wspo​mnie​nia, kiedy będą chcieli, a wów​czas odkryją nie​-
po​słu​szeń​stwo Eli.

– Daj szczotkę – pole​ciła Zgódka, tra​cąc resztki nadziei. – Sama wyszo​-
ruję sobie plecy.

Wargi Eli zadrżały. Obej​rzała się szybko przez ramię.
– Nie! – szep​nęła z gry​ma​sem paniki na twa​rzy. – Pro​szę, nie odsy​łaj



mnie! Ja… kazali mi cię umyć… żeby spraw​dzić, czy masz jakieś wypry​ski,
podraż​nie​nia, bli​zny… ślady cho​roby…

A więc to dla​tego zarzą​dzono kąpiel. Wciąż oce​niali, jak atrak​cyjną jest
rezy​den​cją. Dziew​czyna nie potra​fiła się oprzeć wra​że​niu, że jest pod​da​-
wana pra​niu niczym brudna bie​li​zna.

– Opo​wiedz im więc o każ​dej bro​dawce! – wark​nęła Zgódka. – O każ​dej
bliź​nie, pęche​rzu, odci​sku! Co tam, po co się ogra​ni​czać? Donieś, że wciąż
jestem obłą​kana i mie​wam napady szału. Że toczy mnie zaraza i jestem
w ciąży.

I tak mnie wezmą, ale chcę, żeby mdliło ich, kiedy po mnie się​gną. Jeśli
uda mi się spra​wić, że odczują choć okruch mojego cier​pie​nia, uznam, że
odnio​słam zwy​cię​stwo.

* * *

Niedź​wie​dziu, Niedź​wie​dziu, wybacz mi, Niedź​wie​dziu. Obie​cy​wa​łam, że kie​-
dyś będziemy wolni, ale teraz wiem, że ten dzień nie nadej​dzie.

Pra​gnę​łam cię chro​nić. Dla​tego cią​gle pro​si​łam, żebyś był cicho, dla​tego
cię powstrzy​my​wa​łam, żeby nikt się o tobie nie dowie​dział. Uspo​ka​ja​łam cię.
Spra​wi​łam, że spo​tul​nia​łeś. Nie mia​łam zamiaru cię oswa​jać, Niedź​wie​dziu,
a jed​nak to uczy​ni​łam.

Prze​pra​szam, Niedź​wie​dziu.
Gdy zaczął zapa​dać wie​czór, Zgódka ujrzała, jak na dzie​dzi​niec zajeż​dża

powóz. Kiedy się zatrzy​mał, zro​bił się wokół niego ruch i przez chwilę
dziew​czyna miała nadzieję, że może powró​cił któ​ryś z dzie​dzi​ców lub odpo​-
wiedni zapa​sowy krewny albo że odna​le​ziono Symonda. Nikt jed​nak nie
wysiadł z pojazdu, który stał spo​koj​nie, pod​czas gdy zmierzch matowo sre​-
brzył jego drewno.

Nie minęła nawet godzina, kiedy przy​szli po nią.
Sto​lik był wystar​cza​jąco ciężki, by mógł słu​żyć za broń, lecz na tyle

lekki, by dała radę go unieść. Gdy drzwi się otwarły, stała ukryta za nimi
i z całej siły zamach​nęła się meblem na pierw​szą wkra​cza​jącą osobę. Miała
nadzieję, że będzie to jeden z Wroń​ców, bo byli oni przy​naj​mniej zwy​kłymi
śmier​tel​ni​kami.

Nie​stety nie. Próg prze​kro​czył sir Mar​ma​duke, z wie​loma życiami i mnó​-
stwem zapi​sa​nych w pamięci manew​rów i odpar​tych cio​sów. Wycią​gnął
rękę i bły​ska​wicz​nie, niczym żmija, wyszarp​nął dziew​czy​nie sto​lik z rąk.
Led​wie dostrze​gła, że przy​bysz w ogóle się poru​szył.

Zgódka wal​czyła z nimi, gdy krę​po​wali jej nad​garstki i kostki. Pró​bo​wała



kopać, bóść głową, nawet kiedy nie​śli ją na dół. Szar​pała się całą drogę do
kaplicy.
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Kaplica stała się nawie​dzo​nym miej​scem. W środku paliło się rap​tem pół
tuzina świec, samot​nych świa​te​łek pośród ciem​no​ści. Rzu​cały blask na mar​-
mu​rowe tablice, ala​ba​stro​wego ryce​rza, drew​nianą postać szlach​cica, który
spo​czął, oto​czony nie​fo​rem​nymi żałob​ni​kami z pni. Zgódka domy​ślała się,
kogo upa​mięt​niały. Zda​wało się, że jedy​nymi jasnymi, praw​dzi​wymi ele​-
men​tami lśnią​cymi w tej studni mroku byli wiecz​nie umarli.

Jed​nak Zgódka nale​żała do świata rze​czy​wi​stego. Lina wrzy​na​jąca się
w jej nad​garstki była jak naj​bar​dziej realna. Przy​spa​rza​jący sinia​ków uścisk
sir Mar​ma​duke’a i Mło​dego Wrońca był praw​dziwy.

– Pani Gotely! – krzy​czała, a jej głos niósł się bluź​nier​czym echem po
kaplicy. – Elu! Ali​cjo! Ratunku! – Wie​działa, że nie przy​będą jej z pomocą.
Była sama. Ist​niała jed​nak szansa, że służba ją usły​szy, a bycie zapa​mię​taną
mia​łoby dla niej zna​cze​nie. Pra​gnęła, by mieli świa​do​mość, że nie ode​szła
potul​nie ani cicho. Pozo​sta​łaby wów​czas choćby skazą na ich pamięci,
wyrzu​tem sumie​nia, który pró​bo​wali zlek​ce​wa​żyć.

Na ołta​rzu posta​wiono poje​dyn​czą świecę, przy​brano go pąsową tka​niną.
Srebrny hafto​wany krzyż prze​le​wał się przez jego kra​wędź niczym zagłę​bie​-
nie w języku.

Tuż obok stały dwa krze​sła, zupeł​nie jak w wigi​lię Trzech Króli. Jedno
z nich było przy​sto​so​wane dla inwa​lidy i spo​czy​wał na nim lord Fel​l​motte.
Głowa zwi​sała mu bez​wład​nie, a oczy lśniły w bla​sku pło​mieni, poru​sza​jąc
się niczym uwię​zione pod szkłem owady.

Dru​gie sie​dzi​sko było tym samym meblem, w któ​rym sir Tomasz prze​ży​-
wał kon​wul​sje w noc swo​jego Dzie​dzic​twa. Zmu​szono Zgódkę, by je zajęła.
Zwią​zane ręce wbi​jały jej się w plecy. Młody Wro​niec prze​wią​zał ją w pasie
liną i przy​mo​co​wał do opar​cia krze​sła.

– Prze​stań robić z sie​bie wido​wi​sko! – syk​nęła lady April, wyła​nia​jąc się
z cie​nia. – Jesteś w Domu Bożym, okaż odro​binę sza​cunku!

– Niech więc Bóg mnie usły​szy! – Była to jedyna groźba, jaka przy​szła
Zgódce do głowy, jedyna moc, jaką mogła wezwać, potęż​niej​sza od Fel​l​-



motte’ów. – Bóg patrzy – widzi, co wypra​wia​cie! Zoba​czy, jak mnie mor​du​-
je​cie! Przej​rzy waszą dia​bel​skość…

– Jak śmiesz! – par​sk​nęła lady April. Przez chwilę zda​wało się, że ude​rzy
dziew​czynę, lecz zaraz opu​ściła pod​nie​sioną dłoń. Oczy​wi​ście, nie miała
zamiaru oka​le​czać policzka, który lada moment miał nale​żeć do lorda Fel​l​-
motte’a. – Nasze tra​dy​cje cie​szą się bło​go​sła​wień​stwem obu Kościo​łów – 
syk​nęła dama – oraz sze​ściu róż​nych papieży. Sam Bóg obda​rzył nas umie​-
jęt​no​ścią wiecz​nego życia i zbie​ra​nia wie​dzy przez wieki. W zamian wier​nie
Mu słu​żymy – wielu Fel​l​motte’ów było bisku​pami, a nawet arcybisku​pami!
Bóg jest po naszej stro​nie. Jak śmiesz pra​wić nam kaza​nia?

– Więc pochwal​cie się wszyst​kim! – krzyk​nęła Zgódka. – Opo​wiedz​cie
światu, jak wasze duchy rabują ciała żywych! Powiedz​cie, że macie zgodę
od Boga, cie​kawe, co oni na to!

Lady April pode​szła do dziew​czyny, po czym odgar​nęła kilka luź​nych
kosmy​ków z jej twa​rzy i zało​żyła jej na szyję, tuż pod brodą, pasek tka​niny.
Zgódka poczuła, że kobieta przy​wią​zuje mate​riał z tyłu do krze​sła.

– Powiem ci, co jest nie​godne Boga i nie​na​tu​ralne – pouczyła star​sza
dama. – Nie​po​słu​szeń​stwo. Nie​wdzięcz​ność. Bez​czel​ność.

Zgódka wie​działa, że lady April mówi poważ​nie. Jej duchy wie​rzyły, że
świa​tem rzą​dzi natu​ralny porzą​dek, jasny i błysz​czący. Pło​mie​nie wzbi​jały
się w górę, woda spły​wała w dół i tak wszystko zmie​rzało w natu​ralnym kie​-
runku. Niski stan two​rzył pod​stawę pira​midy, potem był śro​dek, powy​żej
szlachta, a wresz​cie Bóg Wszech​mo​gący, sta​no​wiący błysz​czące zwień​cze​-
nie. Każdy poziom spo​glą​dał ponad sie​bie z odda​niem i wdzięcz​no​ścią.

Dla lady April nie​po​słu​szeń​stwo było gor​sze od nie​grzecz​no​ści, od
zbrodni. Zaprze​czało natu​ral​nym, usta​lo​nym przez Boga zasa​dom. Było jak
woda pły​nąca pod górę, myszy poże​ra​jące koty, księ​życ pła​czący krwią.

– Jeste​ście pomio​tami dia​bła! – odcięła się Zgódka. – Nie ma krzty dobra
w posłu​szeń​stwie wobec was!

– Wrońcu, złap jej głowę – pole​ciła zimno lady April.
Młody Wro​niec chwy​cił głowę dziew​czyny i unie​ru​cho​mił, pod​czas gdy

ona robiła wszystko, by mu się wyrwać. Kobieta przy​trzy​mała jej szczękę
i zmu​siła Zgódkę, by sze​roko otwo​rzyła buzię.

– Ratunku! – Było to ostat​nie słowo, jakie poj​ma​nej udało się wykrzy​-
czeć, zanim do ust wepchnięto jej sze​roką drew​nianą tubę, która roz​warła jej
szczęki do bólu. Woła​nie było głu​potą, mar​no​wa​niem ostat​niego słowa.
Żaden przy​ja​ciel nie pospie​szy jej z pomocą.

Nagle od strony wej​ścia do kaplicy zaskrzy​piał zde​ner​wo​wany głos.
– Mój panie, moja pani… – W progu stał Stary Wro​niec.



– Czy to wygląda na dobry moment? – wark​nęła lady April, wciąż ści​ska​-
jąc w dło​niach rurę zakli​no​waną w ustach Zgódki.

– Pro​szę o wyba​cze​nie, ale zauwa​żono ogni​sko na bagnach. Dała pani
roz​kazy, aby infor​mo​wać o każ​dym…

– Zaj​miemy się tym – mruk​nął szybko do krew​niaczki sir Mar​ma​duke.
Ruszył w kie​runku drzwi, ale zawa​hał się jesz​cze, a przez jego twarz prze​-
mknął cha​rak​te​ry​styczny gry​mas Star​szych. – Czy pod​trzy​mu​jesz chęć
podróży dzi​siej​szego wie​czoru? – spy​tał cicho. – Jeśli oddziały wroga pode​-
szły bli​żej, drogi nie będą bez​pieczne.

– Jeste​śmy tego świa​domi – odpo​wie​działa krótko lady April. – Dla​tego
wła​śnie musimy się z tym pospie​szyć, aby móc jak naj​prę​dzej wyru​szyć.
Mamy ważne depe​sze i pie​nią​dze dla króla – musimy jechać dziś, jeśli
mamy zdą​żyć na spo​tka​nie z naszym posłań​cem. Nie możemy pozwo​lić,
żeby nas tu uwię​ziono.

– Daj więc swój sygnet komuś zaufa​nemu, niech on się tym zaj​mie! –
nale​gał sir Mar​ma​duke.

– Gdy​bym tylko miała kogoś god​nego zaufa​nia, byłoby to moż​liwe. – 
Wąskie usta szlach​cianki przez chwilę zaci​skały się i marsz​czyły. Zda​wało
się, że mię​śnie jej twa​rzy już dawno zapo​mniały, na czym polega uśmiech. –
Idź! Pora​dzimy sobie. Powiedz Cat​t​more’owi, żeby powóz cze​kał gotowy,
wkrótce się tam zja​wimy.

Sir Mar​ma​duke opu​ścił kaplicę wraz ze Sta​rym Wroń​cem, drzwi się za
nimi zamknęły.

– Musi mieć otwarte oczy i usta – powie​działa lady April.
Młody Wro​niec, wciąż trzy​ma​jąc głowę Zgódki z dwóch stron, prze​su​nął

kciuki, by pod​nieść jej powieki, i zmu​sił ją do otwar​cia oczu, które natych​-
miast zaszły łzami. Świat zasnuła mgła.

Otwie​rali ją, żeby duchom łatwiej było dostać się do środka. Zgódka wiła
się, wrzesz​czała bez​gło​śnie, pró​bo​wała wydrzeć ręce z uści​sku napast​nika.

– Już za późno, żeby się skar​żyć, Maud – cią​gnęła lady April. – Przy​sta​-
łaś na to. Wyra​zem two​jej zgody była każda noc, którą spę​dzi​łaś pod
naszym dachem, każdy posi​łek, który spo​ży​łaś na nasz koszt. Twoje kości
i krew zro​bione są z naszego mię​siwa i naszych napo​jów – a więc należą do
nas. Nie ma sensu roz​pa​czać, że przy​szedł na cie​bie czas. Masz szansę oka​-
zać swoją wdzięcz​ność.

Zgódka czuła, że ma mokre policzki. Jej otwarte na siłę oczy łza​wiły
z bólu – dziew​czyna oba​wiała się, że lady April może uznać to za płacz.
Twa​rze opraw​ców były roz​my​tymi pla​mami, zabar​wio​nymi brzo​skwi​niowo
przez blask świec.



– Moi pań​stwo – roz​legł się głos lady April, a jej ton był teraz pełen
powa​ża​nia. – Ścieżka jest gotowa. – Zgódka domy​śliła się, że dama zwraca
się do duchów ocze​ku​ją​cych w ciele lorda Fel​l​motte’a. – Dziew​czyna jest
trudna i oporna, może byłoby lepiej, gdyby wasz Infil​tra​tor wszedł pierw​szy,
nieco ją poskro​mił i przy​szy​ko​wał dla waszej kote​rii.

Infil​tra​tor? Zgódka po raz pierw​szy usły​szała to słowo, ale jego brzmie​-
nie spra​wiło, że prze​szył ją lodo​waty dreszcz.

Zapa​dła długa cisza. Miała ona jed​nak kon​sy​sten​cję i cza​iło się w niej
draż​niące napię​cie, jak w powie​trzu przed burzą. Jakiś syk łasko​tał uszy
dziew​czyny. Szepty – ledwo sły​szalny papie​rowy sze​lest.

Wtem Zgódka ujrzała smużkę wijącą się z ust Toma​sza Fel​l​motte’a jak
wężyk dymu. Szczęka męż​czy​zny opa​dła, a strużka wypły​nęła nieco dalej,
krę​cąc się mgli​ście, nady​ma​jąc, two​rząc mięk​kie, tań​czące pióro cie​nia. Nie
rzu​cało się, nie mio​tało ani też nie top​niało. Ze zło​wrogą sta​now​czo​ścią
zaczęło zbli​żać się w kie​runku dziew​czyny.

Zgódka wrza​snęła, szarp​nęła, usi​ło​wała wypchnąć języ​kiem tubę z ust,
lecz wszystko na próżno. Szept był coraz gło​śniej​szy. Poje​dyn​czy głos,
wypo​wia​da​jący nie​roz​róż​nialne wyrazy, sypiący zaku​rzo​nymi drza​zgami
dźwię​ków. Błą​dził po omacku, to w jedną, to w drugą stronę, jak ślepe stwo​-
rze​nie, przy​su​wa​jąc się coraz bli​żej dziew​czę​cej twa​rzy. Był to dym, a jed​-
nak nie dym. Dusił świa​tło.

Nagle, jed​nym płyn​nym ruchem, zalał twarz Zgódki i wto​czył się do ust.
Świat pociem​niał i zawi​ro​wał, gdy intruz wdzie​rał się przez jej oczy.

Infil​tra​tor zna​lazł się w jej umy​śle, a ona krzy​czała i krzy​czała, i nie
potra​fi​łaby prze​stać, nawet gdyby chciała. Czuła, jak śli​zga się w jej
myślach, miękki jak ćma, wni​kliwy, natar​czywy. Wła​mał się do tajem​nych
kry​jó​wek jej istoty i czuła się źle, źle, że się tam dostał, jakby ogromny
robal wił się w jej gło​wie. Zamach​nęła się na niego umy​słem, ale napiął się
w obro​nie, zmu​sza​jąc ją, by się cof​nęła, roz​gnia​ta​jąc ją o ściany czaszki,
żeby zro​bić miej​sce dla sie​bie.

Jed​nak wrzask Zgódki nie był tylko krzy​kiem prze​ra​że​nia. Była w nim
też furia. Prze​ro​dził się w ryk i nie doby​wał się jedy​nie z jej wła​snej głębi.

Nagle poczuła Niedź​wie​dzia, jego zapach i smak. Jej krew paliła jak roz​-
grzany metal. Jej umysł sta​nął w pło​mie​niach. Gdzieś w cze​lu​ściach wła​snej
czaszki czuła, jak Niedź​wiedź ata​kuje, zadaje nie​zdarny cios ze strasz​liwą
cie​ni​stą siłą. Ude​rze​nie wstrzą​snęło nią do szpiku kości, ale dostało się też
Infil​tra​to​rowi, który szarp​nął się i odsko​czył jak opa​rzony wąż.

Roz​legł się straszny trzask i Zgódka zdała sobie sprawę, że prze​gry​zła
drew​nianą tubę. Odpry​ski wkłuły się w jej dzią​sła, rurka była doszczęt​nie



znisz​czona. Dziew​czyna naparła na pęta wokół nad​garst​ków, aż pękły.
Chwy​ciła za paski krę​pu​jące jej pierś i szyję i szar​pała za nie, dopóki nie
puściły.

Lady April odsko​czyła do tyłu ze spraw​no​ścią nie​li​cu​jącą z jej star​czym
wie​kiem. Młody Wro​niec nie miał tyle szczę​ścia i nie usu​nął się przed
potęż​nym cio​sem Zgódki, który tra​fił go w skroń i rzu​cił w drugi koniec
pomiesz​cze​nia. Chło​pak wpadł na dębową ławę z takim impe​tem, że ta prze​-
wró​ciła się, popy​cha​jąc następną jak kostki domina.

Dziew​czyna pod​nio​sła się i wypluła frag​menty drewna i pie​rza​ste
szczątki ducha. Oto​cze​nie docie​rało do niej pul​su​ją​cymi falami. Świa​do​-
mość wal​czyła niczym mewa w sza​le​ją​cym sztor​mie. Była Niedź​wie​dziem,
a Niedź​wiedź był nią.

Błysk orien​ta​cji. Lady April z wypra​co​waną przez wieki zwin​no​ścią
wyjęła z rękawa ostre szy​dło i zbli​żyła je do twa​rzy Zgódki. Krzy​czała na
całe gar​dło. Wzy​wała pomocy? Ratunku od żywych? Czy wspar​cia od
umar​łych?

Kolejna fala świa​do​mo​ści. Czer​wony pas bólu w klatce pier​sio​wej.
Szlach​cianka była szybka jak ważka. Szy​dło star​szej pani – całe czer​wone.
Ale ból i mdło​ści sta​no​wiły jedy​nie poje​dyn​cze nuty w burzy muzyki
grzmią​cej w gło​wie Zgódki.

Młody Wro​niec u jej stóp, oszo​ło​miony, z zapar​tym tchem, z ręką
wygiętą pod dziw​nym kątem. Spoj​rzał na nią i zoba​czyła w jego męt​nych
oczach odbi​cie furiatki. Nagle jego wzrok prze​sko​czył na coś za ple​cami
dziew​czyny. Lady April pod​nio​sła miecz. Była gotowa do ataku.

Wtem lodo​wate spoj​rze​nie star​szej damy padło na Niedź​wie​dzia wyzie​ra​-
ją​cego ze źre​nic Zgódki.

W pra​sta​rych oczach malo​wał się szok, można w nich było odczy​tać
pyta​nie: „Coś ty zro​biła?”.

W tej samej chwili ręko​łapa dziew​czyny wystrze​liła z miaż​dżącą siłą.
Impet ude​rze​nia szarp​nął naj​mniej​szym sta​wem w jej ramie​niu. Fala ciem​-
no​ści. Blask świa​tła. Lady April sku​lona na pod​ło​dze. Nagle mniej​sza. Star​-
sza kobieta we śnie.

Krwa​wiąca.
Zgódka stała, dysząc ciężko, a jej myśli i wizja pul​so​wały, na zmianę

jaśnie​jąc i bled​nąc. Gdzie jest? W kaplicy. Plamy świa​tła. Roz​trza​skane
drewno. Na posadzce dwa ciała. Wszę​dzie prze​le​wał się ból, a może było to
kolo​rowe świa​tło z witraży.

Skup się! Myśl!
Mimo​wol​nie schy​liła się, by spraw​dzić puls u lady April. Cały czas bała



się, że smugi duchów zaczną wydo​by​wać się ze Star​szej i wedrą się do jej
wła​snych ust. Musiała jed​nak mieć pew​ność.

Serce szlach​cianki biło; ponuro, nie​usta​jąco tliło się w niej życie. Leżący
obok Młody Wro​niec rów​nież oddy​chał.

Zgódka pomy​ślała o wężu z dymu, który wtar​gnął do jej umy​słu, i naszła
ją prze​można pokusa, by nadep​nąć lady April na głowę i zgnieść ją jak sko​-
rupkę jajka. Nie uczy​niła tego jed​nak. Zasłu​żyli na śmierć – pomy​ślała pół​-
przy​tom​nie. Ale ja nie zasłu​guję, by zostać mor​der​czy​nią.

– Myśl! – szep​tała do sie​bie. – Myśl!
Jej wzrok padł na srebrny sygnet lady April. Patrzyła na niego, a z cha​-

otycz​nych pomy​słów w jej gło​wie zaczął się two​rzyć plan. Nie, to było zbyt
bra​wu​rowe, by nosić miano planu. To było roz​pacz​liwe, absur​dalne ryzyko,
lecz jed​no​cze​śnie jej jedyna szansa.

Zgódka padła na kolana i odpięła pele​rynę z kap​tu​rem star​szej damy.
Bolały ją łapy, gdy nie​zgrab​nie szar​pała się ze sprzączką. Nie – ręce. Bolały
ją ręce.

Zdjęła pier​ścień i ręka​wiczki z pomarsz​czo​nych dłoni kobiety. Porwała
saszetkę i torebkę, które lady April nosiła u pasa. Szybko zało​żyła płaszcz,
ręka​wiczki i sygnet, a pozo​stałe przed​mioty wepchnęła do kie​szeni. Po
chwili namy​słu pod​nio​sła i szy​dełko.

Zgódka zatrzy​mała się tylko raz, by spoj​rzeć na tron, na któ​rym leżał lord
Fel​l​motte, wodzący za nią oczyma. Na​dal wyglą​dał jak sir Tomasz i okru​-
cień​stwem było go tak zosta​wić, ale nie miała wyboru.

– Wybacz – wyszep​tała.
Była godzina dzie​siąta i nawet w swoim sta​nie niedź​wie​dziego upo​je​nia

Zgódka wie​działa, któ​rędy iść, by nie przy​cią​gnąć niczy​jej uwagi. Przez lata
zapi​sała w pamięci różne przej​ścia, poznała kry​jówki, odkryła, które ścieżki
tłu​mią ludz​kie kroki, a które budzą echo. Wszystko to stało się jej drugą
naturą i całe szczę​ście, gdyż dziś jej pierw​sza natura nie zacho​wy​wała się
już natu​ral​nie.

Dziew​czy​nie ledwo udało się schro​nić w cie​niu okien​nej wnęki przed
nad​cho​dzą​cym sir Mar​ma​du​kiem. Szedł nie​spiesz​nie, co pozwa​lało zało​żyć,
że nie sły​szał krzy​ków lady April. Jed​nak gdy tylko dotrze do kaplicy, zoba​-
czy znisz​cze​nia. Za kilka minut roz​le​gnie się alarm.

Zgódka prze​mknęła do Dłu​giej Gale​rii, zdjęła hełm z jed​nej ze zbroi
i wyjęła przy​go​to​wany do ucieczki paku​nek oraz swoją sta​ran​nie pozszy​-
waną linę ze szma​tek.

Nie było czasu, aby wymy​kać się przez kuch​nię. Wyj​ścia głów​nymi
drzwiami rów​nież nie mogła ryzy​ko​wać. Z daleka czy w mroku mogła ujść



za lady April, gdyż ukra​dła jej ubra​nia. Ale w Wiel​kiej Sali było zbyt wiele
osób i świec, ktoś na pewno by ją roz​po​znał.

Musiała posta​wić wszystko na jedną kartę.
Pospiesz​nie przy​wią​zała koniec swo​jego sznura do sta​rego kin​kietu na

ścia​nie, po czym otwo​rzyła naj​bliż​sze okno. Znaj​do​wało się na pierw​szym
pię​trze z boku domu i wycho​dziło na cie​ni​sty, wyło​żony kamien​nymi pły​-
tami zaułek, tuż obok głów​nego dzie​dzińca.

Zgódka z duszą na ramie​niu wyrzu​ciła na zewnątrz luźny koniec wła​sno​-
ręcz​nie skrę​co​nej liny i wyla​zła na para​pet. Oplo​tła obie dło​nie szorstką tka​-
niną i zaczęła scho​dzić po murze, skro​biąc butami w poszu​ki​wa​niu opar​cia
w szcze​li​nach pomię​dzy kamie​niami. Sły​szała chra​pliwy odgłos wła​snego
odde​chu i powolne, stop​niowe nad​dzie​ra​nie sta​ran​nych szwów.

Lina puściła, gdy dziew​czyna wisiała ponad metr nad zie​mią, ale Zgódce
udało się wylą​do​wać z lek​kim ude​rze​niem, od któ​rego mogła się naba​wić
naj​wy​żej sinia​ków. Nacią​gnąw​szy kap​tur na twarz, wyszła sztyw​nym kro​-
kiem zza rogu domu, sta​ra​jąc się poru​szać z jak naj​więk​szą pew​no​ścią sie​-
bie.

Przez mate​riał kap​tura widziała jedy​nie zarys cze​ka​ją​cego powozu oraz
syl​wetkę usa​do​wio​nego na dachu stan​greta. Dziew​czyna miała nadzieję, że
widzi on jedy​nie płaszcz lady April i nie zasta​na​wia się, dla​czego jego pani
nie​ocze​ki​wa​nie wyła​nia się zza budynku.

Unio​sła odzianą w ręka​wiczkę dłoń, tak aby pier​ścień zalśnił w bla​dej
poświa​cie księ​życa. Stan​gret ski​nął z sza​cun​kiem głową i dotknął czoła.

Drzwiczki powozu były otwarte. Zgódka pode​szła, by wsiąść do środka,
odwa​żyła się pod​nieść głowę i… sta​nęła twa​rzą w twarz z panią Gotely.

Stara kucharka schy​lała się w powo​zie. Kosz pełen zawi​nię​tych w muślin
kształ​tów zaj​mo​wał jedno z sie​dzeń. Bez wąt​pie​nia był to pro​wiant na
podróż lady April.

Pani Gotely patrzyła na Zgódkę z bez​brzeż​nym zdu​mie​niem, dysząc
ciężko z jedną ręką przy​ci​śniętą do piersi. Dziew​czyna wie​działa, że została
zde​ma​sko​wana, i mogła się jedy​nie domy​ślać, na jak winną i potar​ganą
wygląda. Mogła tylko wbić wzrok w sze​roką, ponurą twarz swo​jej nauczy​-
cielki, drę​czy​cielki i towa​rzyszki – kobiety, którą darzyła sym​pa​tią, ale ni​-
gdy nie obda​rzyła zaufa​niem w żad​nej waż​nej spra​wie.

Zgódka poczuła, jak jej usta ukła​dają się w kształt słowa, które wcze​śniej
wyszep​tała Ela.

Pro​szę.
Po dłuż​szej chwili kucharka spu​ściła wzrok.
– Pro​szę wyba​czyć, pani – ode​zwała się, dość wyraź​nie, by wypo​wiedź



dotarła do uszu stan​greta. – Pro​szę jechać z Bogiem.
Wysia​dła, mija​jąc Zgódkę, wyko​nała nie​zdarne, skrzy​wione poda​grą

dygnię​cie i pokuś​ty​kała w stronę domu.
Nie mogąc uwie​rzyć w szansę, jaką została obda​ro​wana, dziew​czyna

szybko wspięła się do powozu. Ude​rzyła dwu​krot​nie w sufit i stan​gret
gwizd​nął na konie. Pojazd szarp​nął do przodu.

Dzię​kuję, pani Gotely – myślała. Dzię​kuję.
Gdzieś w domu roz​le​gły się odle​głe krzyki. Zgódce zda​wało się, że sły​-

szy głos sir Mar​ma​duke’a.
– Zamknąć bramy! – dobiegł słaby roz​kaz. – Zamknąć bramy!
Ona zro​zu​miała te słowa, bo ich wycze​ki​wała, ale stan​gret w ogóle nie

zwró​cił na nie uwagi. Spo​kojny stu​kot kopyt prze​szedł w kłus, a powóz opu​-
ścił dzie​dzi​niec i wyje​chał za bramę. Rumaki ruszyły galo​pem, rosnące
wzdłuż drogi lipy migały, zosta​jąc w tyle, i już wypa​dli na główną drogę,
wprost w poszar​pane, obo​jętne obli​cze mokra​deł o sre​brzy​stym zaro​ście
z poświaty księ​życa.
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W okien​kach powozu wisiały zacią​gnięte zasłonki. Na kółku pod sufi​tem
huś​tała się latar​nia w opra​wie, rzu​ca​jąc na ścianki wąskie pro​mie​nie świa​tła.

Zgódka była zmar​z​nięta, bli​ska omdle​nia i nie mogła prze​stać się trząść.
Wszystko ją bolało. Niedź​wiedź ura​to​wał ją, ata​ku​jąc jej opraw​ców, ale
doko​nał tego jej wła​snym cia​łem. Teraz zaczy​nały się odzy​wać sińce
i nacią​gnię​cia. Miała tylko nadzieję, że nie doznała żad​nych zła​mań i nie
stra​ciła zębów.

Czuła w ustach krew, a także mdlący smak Infil​tra​tora, któ​rego ciosy
Niedź​wie​dzia tak łatwo roz​biły w proch. Kim był ów duch? Może jakimś
wete​ra​nem dwu​na​stu żyć? Czy pró​bo​wał krzy​czeć w ostat​nich chwi​lach
swo​jego ist​nie​nia? Dziew​czyna nie potra​fiła wykrze​sać z sie​bie smutku,
a jedy​nie głu​che prze​ra​że​nie na wspo​mnie​nie wykrztu​sza​nia smug potar​ga​-
nej zjawy.

Zgódka nie potra​fiła upo​rząd​ko​wać myśli. Cią​żyło jej zmę​cze​nie Niedź​-
wie​dzia, ale i on zda​wał się roz​draż​niony i zdez​o​rien​to​wany.

Niedź​wie​dziu? Niedź​wie​dziu, co się dzieje?
Po raz pierw​szy w cza​sie ich współ​ist​nie​nia zda​wał się jej nie sły​szeć.

Jakby użą​dlony przez psz​czołę, był zbyt ośle​piony bólem i nie​wy​godą, by ją
zauwa​żać. Oddy​chała głę​boko, sta​ra​jąc się go uspo​koić.

Co robi teraz sir Mar​ma​duke? Wyobra​ziła sobie, jak dziko wypada na
dzie​dzi​niec i odkrywa, że odje​chała. Wydałby komendy, kazał sio​dłać
konie, ruszyłby w pościg…

Powóz jechał szybko, ale nie mógł się rów​nać z jeźdź​cami w peł​nym
galo​pie. Sze​roki trakt w kie​runku Lon​dynu prze​ci​nał mokra​dła sta​now​czą
linią, z otwartą prze​strze​nią po obu stro​nach. Powóz byłoby widać z dwóch
kilo​me​trów. Jeśli pozo​sta​nie na głów​nej dro​dze, dopadną ją w mgnie​niu
oka.

Gdzie się zna​la​zła? Odchy​liła zasłonkę i wyj​rzała na zewnątrz. Drzewa
wyglą​dały jak czarna koronka na tle ciem​nego, srebr​nego nieba. Minęli
kamień milowy, a potem wielki blady głaz w kształ​cie pię​ści, odci​na​jący się



wście​kle od ciem​nego wrzosu.
Zgódka spę​dziła całe lata, roz​wa​ża​jąc trasy ucieczki i odno​to​wu​jąc, które

ścieżki były nie​do​stępne ludz​kiemu spoj​rze​niu. Jeśli znaj​do​wała się tam,
gdzie jej się wyda​wało, to za chwilę powinni doje​chać do… Tak! Jest! Ostro
zakoń​czona syl​wetka tra​fio​nego przez pio​run dębu. Wzięła głę​boki oddech.

– Stan​gret! – zawo​łała przez echo kopyt i trzesz​cze​nie uprzęży. – 
W lewo! – Jej głos był nad​we​rę​żony od ryków, ale pró​bo​wała imi​to​wać
chra​pliwy, wład​czy ton lady April. – Za tym zła​ma​nym drze​wem!

Stan​gret ski​nął głową i ścią​gnął wodze. Nawet jeśli zauwa​żył coś dziw​-
nego w jej gło​sie, nie dał nic po sobie poznać. Może wszyst​kie krzyki
brzmiały podob​nie przez ter​kot kół.

Ostroż​nie skrę​cił tuż za dębem i wypro​wa​dził powóz na starą, wybo​istą
drogę poga​nia​czy bydła, ukrytą w wyso​kich, sze​lesz​czą​cych kępach kol​co​li​-
stu. Pojazd pod​ska​ki​wał, szar​pał i chy​bo​tał – Zgódka zaczęła się oba​wiać, że
może odpaść koło.

I wtem, gdy dziew​czyna już zaczy​nała czuć się nieco bez​piecz​niej,
powóz zwol​nił tempo i się zatrzy​mał, a stan​gret uspo​ka​jał konie, gwiż​dżąc
cicho. Zgódka otwo​rzyła usta, by zapy​tać go o przy​czynę postoju, ale dotarł
do niej dźwięk, który woź​nica usły​szał jako pierw​szy.

Gdzieś za nimi, naj​pew​niej na sze​ro​kiej, pro​stej dro​dze do Lon​dynu,
niósł się echem przez noc stu​kot galo​pu​ją​cych kopyt. Jeden koń, może dwa.

Zgódka zamknęła oczy i modliła się, by wyso​kie krzewy kol​co​li​stu sku​-
tecz​nie zasła​niały powóz i aby jego sze​roki dach nie lśnił w bla​sku księ​życa
niczym grzbiet wiel​kiego żuka. Furia Niedź​wie​dzia pozo​sta​wiła ją zbyt
wyzutą z sił i potłu​czoną, by mogła zro​bić coś wię​cej.

Tętent był coraz wyraź​niej​szy. Wresz​cie wyda​wało się, że konie prze​bie​-
gają o rzut kamie​niem od powozu. Nie zwol​niły jed​nak. Dud​nie​nie kopyt
cichło, aż wresz​cie ustało.

Jeźdźcy nie zauwa​żyli ucie​ki​nie​rów. Stan​gret nie roz​po​znał w nich ludzi
z Gri​ze​hayes. Powóz ruszył pomału, a serce Zgódki uspo​ko​iło się do mniej
bole​snego rytmu.

Niech cię pie​kło pochło​nie, sir Mar​ma​duke’u. Mam nadzieję, że będziesz
w pół drogi do Bel​ton Pike, zanim się zorien​tu​jesz, że nas miną​łeś.

Naj​wy​raź​niej stan​gret lady April przy​wykł do podró​żo​wa​nia ukrad​kiem,
co, jak na razie, oka​zy​wało się nie​zwy​kle przy​datne. Gdy dotarli do roz​wi​-
dle​nia, pasa​żerka kazała mu jechać zaro​śniętą drogą, którą myśliwi wjeż​-
dżali w głąb lasu. Czarne drzewa zamknęły się za nimi opie​kuń​czo. Papro​cie
i patyki trzesz​czały w szpry​chach.

Zgódka spraw​dziła swoje obra​że​nia w świe​tle zawie​szo​nej pod sufi​tem



latarni. Zęby były nie​na​ru​szone, choć musiała wyjąć z dzią​seł kilka drzazg.
Szy​dełko lady April prze​biło jej skórę na ramie​niu, ale rana nie była głę​-
boka. Dziew​czyna była jed​nak mocno posi​nia​czona i odczu​wała ostry ból
w lewym łok​ciu. Patrząc wstecz, zda​wało jej się, że przy​po​mina sobie bez​-
gło​śne, aksa​mitne uczu​cie roz​dar​cia w sta​wie, kiedy cisnęła Mło​dym Wroń​-
cem przez kaplicę.

Jej ciało doma​gało się wypo​czynku, by móc zacząć się goić, a głowa
coraz bar​dziej jej cią​żyła. Dziew​czyna na siłę wyry​wała się snom, lecz
wresz​cie opa​no​wała ją nie​moc, zaci​ska​jąc się wokół jej umy​słu niczym
palce mięk​kiej, ciem​nej dłoni.

* * *

– Hej!
Zgódka wybu​dziła się tak nagle, że na chwilę zro​biło jej się słabo.

Z bólem zamru​gała w świe​tle trzy​ma​nej przez kogoś latarni. Za nią widziała
zarys bla​dej, obwi​słej twa​rzy, pomarsz​czo​nej ze zdez​o​rien​to​wa​nia i podejrz​-
li​wo​ści. Męż​czy​zna stał w drzwiach powozu i gapił się na nią.

Wtedy Zgódka przy​po​mniała sobie, gdzie jest i dla​czego. Musi mieć
przed sobą stan​greta. Jak lady April go nazwała? Cat​t​more?

– Kim, u dia​bła, jesteś?! – zapy​tał.
Dziew​czyna zdała sobie sprawę, że czło​wiek spo​dzie​wał się lady April.

Płaszcz, pier​ścień, ręka​wiczki. Zamiast niej zna​lazł w środku nędz​nie
wyglą​da​jącą pięt​na​sto​latkę.

Co robić? Ucie​kać? Bła​gać, by jej nie wydał?
Nie.
– Nie świeć nam w oczy, Cat​t​more – pole​ciła Zgódka z całym auto​ry​te​-

tem, na który umiała się zdo​być. Mając w pamięci sztywną postać lady April
i jej cien​kie czer​wone usta, wypro​sto​wała plecy i zwę​ziła wargi w linijkę. – 
Nie należy prze​ry​wać nam snu. Musimy być dobrze wypo​częci, gdy
dotrzemy do celu.

Wiele ryzy​ko​wała i było to zagra​nie despe​rac​kie i nie​bez​pieczne. Sta​-
wiała wszystko na jedną kartę, licząc, że stan​gret zna Star​szych Fel​l​-
motte’ów na tyle dobrze, iż wie, że nie zawsze wyglą​dali jak Starsi Fel​l​-
motte’owie.

Latar​nia zachwiała się. Zgódka wyczu​wała nie​zde​cy​do​wa​nie i nie​do​wie​-
rza​nie Cat​t​more’a.

– Moja… pani? Czy to ty?
– Oczy​wi​ście – odparła szybko Zgódka, a krew dud​niła jej w skroni. –



Myślisz, że komu​kol​wiek innemu powie​rzy​li​by​śmy to? – Unio​sła jedną
dłoń, łapiąc pro​mień świa​tła w oko sygnetu.

– Nie, moja pani, pro​szę o wyba​cze​nie. – W jego gło​sie dźwię​czały
strach i poczu​cie winy i dziew​czyna musiała powstrzy​mać wes​tchnie​nie
ulgi. – Ja… nie zda​wa​łem sobie sprawy, że pani… się prze​pro​wa​dziła. Czy
mogę spy​tać…

– Nie możesz – ucięła pospiesz​nie Zgódka. – Wystar​czy, że mamy za
sobą nie​zwy​kle trudny dzień. – Na szczę​ście jej zapo​ży​czona szla​chec​kość
pozwa​lała jej zacho​wy​wać się oschle i uni​kać odpo​wie​dzi na pyta​nia. – Dla​-
czego się zatrzy​ma​łeś? Czy dotar​li​śmy na miej​sce?

– Nie, moja pani. Ale… zda​wało mi się, że pani pukała w dach.
– Jesteś w błę​dzie – poin​for​mo​wała Zgódka. A jed​nak w posi​nia​czo​nej

pra​wej dłoni odczu​wała świeży ból, jakby rze​czy​wi​ście w coś ude​rzyła. – Ile
jesz​cze drogi?

– Powin​ni​śmy doje​chać do kry​jówki za jakąś godzinę. Hm… gdy się tam
znaj​dziemy, jak przed​sta​wić panią zebra​nym?

Zebra​nym? Myśli Zgódki roz​pierz​chły się w panice i potrze​bo​wała całej
siły woli, żeby nad nimi zapa​no​wać. Czy śmiała uda​wać lady April w obli​-
czu „zebra​nych”? Jeśli dobrze ją znają, natych​miast przej​rzą impo​storkę.

Przez chwilę roz​wa​żała pole​ce​nie stan​gre​towi, by zawiózł ją gdzie
indziej, ale to z pew​no​ścią na powrót wzbu​dzi​łoby jego podej​rze​nia. Stwa​-
rzane przez Zgódkę pozory były kru​che jak sko​rupka jajka. Jeden dobry
dowód mógł je zgnieść na mia​zgę.

– Powiedz im, że jeste​śmy jej przed​sta​wi​cielką. – Wyda​wało się, że jest
to naj​bez​piecz​niej​sza opcja.

– Oczy​wi​ście, moja pani. Jakie podać imię?
Przed oczami Zgódki sta​nęła ilu​stra​cja ze sta​rej książki z poboż​nymi

opo​wie​ściami. Gniewna kobieta z mie​czem w jed​nej ręce i obciętą głową
w dru​giej.

– Judyta – odparła pod wpły​wem impulsu. – Judyta Grey.
Stan​gret przy​ło​żył palce do czoła i zamknął drzwi.
Zgódka powoli wypu​ściła powie​trze z płuc, po czym skrzy​wiła się,

patrząc na pie​kące kłyk​cie. Czy rze​czy​wi​ście ude​rzyła w coś na tyle mocno,
że woź​nica to usły​szał?

Czy pod​czas snu zwie​rzę mogło prze​jąć kon​trolę nad jej cia​łem? Dener​-
wo​wał ją nie​znany jej dotąd nie​po​kój Niedź​wie​dzia. Przez trzy lata był jej
brat​nią duszą, jej dru​gim ja, a teraz nie wie​działa, co się z nim dzieje, i nie
miała jak go zapy​tać.

Jest zdez​o​rien​to​wany i wystra​szony po walce, to wszystko – prze​ko​ny​-



wała się.
Za godzinę będzie musiała ode​grać swą rolę pod​czas spo​tka​nia z „zebra​-

nymi”. Nie miała wiele czasu na przy​go​to​wa​nia. Jeśli miała uda​wać osobę
zaj​mu​jącą się inte​re​sami lady April, powinna wie​dzieć, czego doty​czą.

Na pod​ło​dze powozu stała skrzy​nia. Była zamknięta, ale dziew​czyna zna​-
la​zła klu​czyk w saszetce sta​rej damy. W pudle było tyle monet, że Zgódce
zakrę​ciło się w gło​wie. Naj​pew​niej miała przed sobą pie​nią​dze dla króla.

Torba lady April zawie​rała cienki plik papie​rów i małą bute​leczkę.
Dziew​czyna odkor​ko​wała ją i pową​chała ostroż​nie, oba​wia​jąc się tru​ci​zny,
lecz zawar​tość pach​niała kar​czo​chami.

Zgódka przej​rzała doku​menty w bla​sku świecy. Czy​ta​nie od zawsze szło
jej dość opor​nie, ale tej nocy wyjąt​kowo nie spra​wiało więk​szych trud​no​ści.
Ucie​szyła się, nie zwa​ża​jąc na powód. Nie​które z papie​rów wyglą​dały na
raporty z bitew. Inne, bar​dzo małe, były pokryte dziw​nym szy​frem zło​żo​-
nym z nie​roz​po​zna​wal​nych dla niej zna​ków.

Zgódka nie miała już wąt​pli​wo​ści. Lady April była szpie​giem.
Jeden z listów, skre​ślony śmia​łym i ele​ganc​kim pismem, przy​cią​gnął jej

uwagę:
 

Pozdro​wie​nia dla moich Przy​ja​ciół i Krew​nych!
 

Jeśli list tra​fił w Wasze ręce, ozna​cza to, iż zrze​kłem się już dowo​dze​nia lub zgi​ną​łem, pró​bu​-
jąc. Jeśli prawdą jest druga opcja, to bez wąt​pie​nia ukry​je​cie moje dzia​ła​nia, by chro​nić
dobre imię Waszej uko​cha​nej rodziny. Jeśli jed​nak zwy​cię​żyła opcja pierw​sza, to zdą​ży​łem
zmie​nić barwy na lep​sze.

Rzecz jasna, nazwie​cie mnie zdrajcą, lecz ostat​nio odkry​łem, że mam obo​wiązki wobec
par​la​mentu. Wolę zdra​dzić króla ani​żeli wła​sne sumie​nie. Muszę jed​nak przy​znać, że pew​nie
mniej mar​twił​bym się o owo sumie​nie, gdy​bym miał pew​ność, że mój wła​sny ród wystar​cza​-
jąco mnie ceni. Nie​stety, oka​zało się, że muszę liczyć na Wasze miło​sier​dzie i modlić się, że
uzna​cie mnie za odpo​wied​nio cen​nego, bym mógł wstą​pić w Wasze sze​regi. Posta​no​wi​łem
nie ryzy​ko​wać życia i duszy, zda​jąc się na Waszą łaskę i nie​ła​skę.

Żal mi oddziału, ale nie mogłem ocze​ki​wać, że moi nowi Przy​ja​ciele uwie​rzą w zapew​nie​-
nia o mojej lojal​no​ści, nie widząc dowodu moich szcze​rych wobec nich inten​cji.

Wzią​łem pewien dro​biazg z kom​naty z dowo​dami tytu​łów wła​sno​ści, by zapew​nić sobie
bez​pie​czeń​stwo. Jeśli wyko​na​cie jaki​kol​wiek ruch prze​ciwko mnie lub doj​rzę z okna zastęp
Wroń​ców, edykt trafi w ręce par​la​mentu, a jego kopie zostaną roze​słane do wszyst​kich bru​-
ko​wych wydaw​ców, od Pen​zance po Edyn​burg. Obja​wi​cie się światu jako potwory, a król
jako przy​ja​ciel potwo​rów, i wtedy prze​ko​namy się, jak zawieje wiatr.

Bądź​cie pewni, że nie powstrzyma mnie żadna wdzięcz​ność, jeśli poczuję się zagro​żony.
Krew krwią, ale czło​wiek ma przede wszyst​kim obo​wią​zek rato​wać wła​sną skórę, daro​waną
mu przez Boga.

Z powa​ża​niem
Wasz krew​niak, Symond Fel​l​motte

 
Zgódka z tru​dem powstrzy​mała się od zmię​cia listu w kulkę. A więc to ta



bez​czelna wia​do​mość zła​mała serce lor​dowi Fel​l​motte’owi i jed​nym cio​sem
ode​brała mu zdro​wie! Symond nie tylko zde​zer​te​ro​wał, lecz także zbiegł do
sił par​la​mentu. Zapla​no​wał zdradę z wyprze​dze​niem i z zimną krwią.

Żal mi oddziału, ale nie mogłem ocze​ki​wać, że moi nowi Przy​ja​ciele
uwie​rzą w zapew​nie​nia o mojej lojal​no​ści, nie widząc dowodu moich szcze​-
rych wobec nich inten​cji.

Zgódka czy​tała tę linijkę w kółko. Z roz​my​słem nara​ził Kubę i regi​ment
na śmier​telne nie​bez​pie​czeń​stwo. Był gotów poświę​cić ich wszyst​kich, aby
tylko przy​po​do​bać się nowym sprzy​mie​rzeń​com.

Nie miała mu za złe, że chciał uciec przed swym Dzie​dzic​twem. Cóż,
sama przez lata pró​bo​wała się wyzwo​lić. Nie miała pre​ten​sji o cios zadany
Star​szym. Miała jed​nak prawo winić go za to, że zdra​dził Kubę i cały
oddział męż​czyzn, któ​rzy poszli za nim i w niego wie​rzyli.

A więc złoty chło​piec nie był szczę​śliwy, a przy​naj​mniej nie wystar​cza​-
jąco. Przy​jąłby bogate brze​mię lor​do​stwa, a nawet wpu​ścił do swego ciała
nie​śmier​telne zjawy, gdyby tylko miał pew​ność, że jego wła​sny duch rów​-
nież zosta​nie zacho​wany. Nie miał jed​nak tej gwa​ran​cji. Naj​wy​raź​niej snuł
plany i cze​kał na wła​ściwą chwilę, zupeł​nie jak Zgódka.

Nie, nie tak jak ja. Nie jest lep​szy od reszty Fel​l​motte’ów. Kolejny fir​cyk
sku​piony na tym, co mu się należy od świata, skłonny zapła​cić dowolną
cenę, byle walutą była krew innych.

Zgódka wypu​ściła powie​trze z płuc, pró​bu​jąc się uspo​koić. Przy​naj​mniej
teraz wie​działa, że lady April zamie​rzała prze​ka​zać listy, infor​ma​cje woj​-
skowe i dowód zdrady Symonda posłań​cowi zmie​rza​ją​cemu do Oks​fordu.
Nie dawało jej to wiele, ale może wystar​cza​jąco dużo, by mogła roze​grać
wła​sną par​tyjkę w tej grze.

Miała jed​nak inny naglący pro​blem. Stara szlach​cianka znała cel podróży
pojazdu. Kiedy tylko się ock​nie i będzie w sta​nie mówić, Fel​l​motte’owie
natych​miast wyru​szą w kolejny pościg za ucie​ki​nierką. Co wię​cej, stan​gret
może ocze​ki​wać, że po spo​tka​niu zawie​zie „lady April” z powro​tem na jej
wło​ści, do Gri​ze​hayes.

Prze​cie​ra​jąc twarz i wkła​da​jąc war​ko​cze pod cze​pek, Zgódka usi​ło​wała
obmy​ślić plan.

* * *

Powóz dotarł do kry​jówki o brza​sku. Dziew​czyna dziw​nie się czuła, gdy
ktoś otwo​rzył przed nią drzwiczki i podał jej dłoń, by pomóc jej wysiąść.
Bystry wzrok Niedź​wie​dzia prze​ni​kał mrok, pozwa​la​jąc Zgódce dostrzec, co



ją ota​cza. Wyje​chali z lasu i teraz jedy​nie kilka roz​ro​śnię​tych drzew zabu​-
rzało mono​tonny, zamglony hory​zont.

Stan​gret zatrzy​mał powóz przy samot​nym domu, opar​tym o pagó​rek,
obok zie​lon​ka​wego, kapią​cego koła wod​nego. Tafla stawu była mocno zaro​-
śnięta trzciną, ale gdzie​nie​gdzie w wodzie odbi​jało się świa​tło księ​życa,
migo​tliwe niczym błysk sza​bli.

Star​sza para szybko otwo​rzyła drzwi, usły​szaw​szy puka​nie stan​greta,
i w mil​cze​niu pochy​liła głowy, zapra​sza​jąc Zgódkę do środka. Było jasne,
że cze​kała na nią, a przy​naj​mniej na jakie​goś gościa.

– Czy wszystko dobrze? – spy​tał stan​gret, gdy gospo​da​rze pro​wa​dzili ich
przez ciemne, zimne kory​ta​rze cuch​nące myszami i zeszło​rocz​nym sia​nem.

– Dość spo​koj​nie przez ostat​nie mie​siące – odpo​wie​działa kobieta. – Ale
mie​li​śmy sporo kwa​te​run​ków. Oddziały par​la​mentu opa​dły nas jak plaga
sza​rań​czy i wyczy​ściły nam spi​żar​nię. – Zer​k​nęła szybko i trwoż​nie na
Zgódkę, jakby oba​wiała się jej dez​apro​baty. – Nic nie mogli​śmy na to pora​-
dzić, przy​się​gam!

Dziew​czynę wpro​wa​dzono do nie​wiel​kiego, wąskiego salo​niku z potęż​-
nym ogniem trza​ska​ją​cym na pry​ska​ją​cych, mokrych pola​nach. Tam cze​kali
na nią „pozo​stali”, a raczej „pozo​stałe”, gdyż obie osoby były płci żeń​skiej,
a szum roz​mowy, który roz​legł się po otwar​ciu drzwi, wska​zy​wał na to, że
dobrze się znają. Umil​kły, gdy Zgódka wkro​czyła do środka.

Jedna z kobiet była wysoka i miała nie​sa​mo​wi​cie rude włosy wymy​ka​-
jące się spod oka​za​łego kape​lu​sza. Na twa​rzy miała nakle​jone pół tuzina
maleń​kich kółe​czek z czar​nej tafty. Zgódka wie​działa, że takie łatki uwa​-
żano za modne, ale sześć to zde​cy​do​wa​nie zbyt wiele. W tym wypadku
zakry​wały pew​nie ślady po ospie i dziew​czyna odga​dła, że kobieta musiała
mieć jesz​cze poważ​niej​sze star​cie z cho​robą niż ona sama.

Jej towa​rzyszka była star​sza, miała sze​ro​kie obli​cze, a spod kor​netu
wysta​wały zmę​czone, cia​sno sple​cione włosy koloru zuży​tego sznura. Oczy
miała błę​kitne niczym maleń​kie skrawki nieba. Zgódka oce​niła, że jest ona
rów​nie zwy​czajna jak dzień pra​nia, lecz zde​cy​do​wa​nie nie​głu​pia.

Ski​nęły dziew​czy​nie gło​wami, gdy weszła, ale nie roz​po​częły roz​mowy,
dopóki gospo​dyni nie opu​ściła pokoju. Ruda uważ​nie przyj​rzała się pier​ście​-
niowi lady April i zda​wała się usa​tys​fak​cjo​no​wana. Padły krót​kie, dziw​nie
nie​for​malne pre​zen​ta​cje. Młod​sza nazy​wała się Helena Faven​der, star​sza – 
Peg Cor​ble. Zgódce prze​szło przez myśl, że toż​sa​mo​ści te są pew​nie rów​nie
praw​dziwe co Judyta Grey.

– Spo​dzie​wa​ły​śmy się kogoś innego – rze​kła Helena. Mówiła z lek​kim
szkoc​kim akcen​tem i dziew​czyna zasta​na​wiała się, czy jej ród nie jest jed​-



nym z tych, które przy​wę​dro​wały ze Szko​cji do Anglii z poprzed​nim kró​-
lem. Miała na palcu srebrny pier​ścień i Zgódka odga​dła, że nawet jej bez​po​-
śred​niość pły​nęła z pew​no​ści sie​bie szlachty. Była kla​czą z odro​biną dzi​kiej
krwi, ale taką, którą dobrze kar​miono i wypusz​czano, by poga​lo​po​wała, ile
dusza zapra​gnie.

– Moja pani zamie​rzała przy​być oso​bi​ście – powie​działa szybko Zgódka
i w zasa​dzie zgod​nie z prawdą. – Zatrzy​mała ją nie​cier​piąca zwłoki sprawa
i musiała naprędce zmie​nić plany.

– Nic poważ​nego, mam nadzieję? – spy​tała Peg, patrząc z tro​ską i zacie​-
ka​wie​niem.

– Nie powie​działa mi – odparła pospiesz​nie dziew​czyna.
– Czy przy​wio​złaś pie​nią​dze dla Jego Wyso​ko​ści? – dopy​ty​wała Helena,

lecz uspo​ko​iła się, kiedy Zgódka prze​ka​zała jej skrzy​nię i klu​czyk.
– Tak… ale plan uległ zmia​nie. – Teraz Zgódkę cze​kał skok na głę​boką

wodę. – Moja pani roz​ka​zała, bym towa​rzy​szyła wam w podróży do Oks​-
fordu.

Dwie kobiety wymie​niły spoj​rze​nia.
– Nam? – zdzi​wiła się Helena. – A to dla​czego?
– Wiozę dla kogoś wia​do​mość i mam mu ją prze​ka​zać oso​bi​ście – nie

można było powie​rzyć jej papie​rowi. – Zgódka modliła się w duchu, żeby
opo​wieść była jed​no​cze​śnie dość wia​ry​godna i dość mętna.

– A jed​nak powie​rzono ją tobie – zauwa​żyła cierpko Helena. – Czy
wyko​ny​wa​łaś już dla swej pani podobne usługi?

– Zała​twia​łam dla niej pewne pry​watne sprawy…
– Jakie sprawy? – prze​rwała jej ruda.
– Ach, nie skub już bied​nego kur​czątka! – skar​ciła ją Peg. – Prze​cież nie

może opo​wia​dać o pry​wat​nych inte​re​sach swo​jej pani! – Mimo życz​li​wego
uśmie​chu w jej oczach lśniło pyta​nie.

– To zakręt na dro​dze i życzę sobie wie​dzieć, dla​czego się tam zna​lazł! – 
fuk​nęła Helena. – I… dziecko, wyda​jesz się zde​cy​do​wa​nie za młoda na
wyko​ny​wa​nie podob​nych zadań. Będziemy się prze​dzie​rać przez zastępy
wroga! To nie zabawa – jeśli wpad​niemy w ich ręce, cze​kają nas waka​cje
w Tower, a i to przy odro​bi​nie szczę​ścia…

– Może cie​bie – zazna​czyła sucho Peg. – Mnie raczej roz​cią​gną szyję,
żeby była śliczna i łabę​dzia.

– A jeśli któ​raś z nas nie jest przy​uczona do pota​jem​nej pracy, ryzyko, że
nas zła​pią, rośnie! – cią​gnęła Helena.

– Nie jestem nie​do​świad​czona! – zapro​te​sto​wała Zgódka. – Nie zawiodę
was, daję słowo!



– Lady April zawsze wpro​wa​dza wła​sne zasady gry – pod​su​mo​wała
rudo​włosa, ze zło​ścią wzno​sząc ręce. – Zresztą jak wszy​scy! Gdyby ci, któ​-
rym król miły, trzy​mali się razem, już dawno wyple​ni​li​by​śmy rebe​lian​tów.
Tym​cza​sem jeste​śmy skrzyp​kami w ciem​no​ściach, suniemy smycz​kiem po
tych samych stru​nach i tra​fiamy sobie nawza​jem w oko.

– Pro​szę, nie odsy​łaj​cie mnie! – Zgódka zmie​niła tak​tykę. – Moja pani
ni​gdy by mi tego nie wyba​czyła.

– Ta wia​do​mość, którą masz do prze​ka​za​nia, jest naprawdę taka ważna?
– chciała wie​dzieć Peg.

– Wystar​cza​jąco ważna, żeby śle​dzono mnie na dro​dze – oświad​czyła
Zgódka pod wpły​wem nagłej inspi​ra​cji. – Gdy jecha​li​śmy przez mokra​dła,
powóz ści​gali jeźdźcy.

– Jesteś pewna, że ich zgu​bi​li​ście? – spy​tała Peg, natych​miast tra​cąc
macie​rzyń​ski ton.

Zgódka ski​nęła głową.
– Tak, ale wcale mi się to nie podo​bało. Cza​ili się, jakby wie​dzieli, że

będę prze​jeż​dżać. Czy to miej​sce na pewno jest bez​pieczne? Ile osób je zna?
– Z każdą chwilą spę​dzoną w tej tak zwa​nej kry​jówce zagro​że​nie rosło.

– Dobre pyta​nie. – Spoj​rze​nia Peg i Heleny spo​tkały się i star​sza z nich
unio​sła brew. – Zamie​rza​ły​śmy zostać tu jeden dzień…

– …ale może nie powin​ny​śmy tak długo zwle​kać – dokoń​czyła Helena. –
Koniom przyda się kilka godzin odpo​czynku, nam rów​nież, lecz ruszajmy
jutro z samego rana.

Dziew​czyna zauwa​żyła, że co prawda nie​chęt​nie, ale włą​czono ją do
owego „ruszajmy”. Helena nie była zachwy​cona per​spek​tywą podróży
z obcą panną, ale się nie sprze​ci​wiała.

Zgódka wie​działa, że rudo​włosa ma rację. Misja dotar​cia do Oks​fordu
będzie trudna i nie​bez​pieczna. Nie mogła jed​nak prze​stać myśleć o dok​to​rze
Ben​ja​mi​nie Szyb​kim, który wyle​czył pacjenta z „opę​ta​nia”. Biu​le​tyn poda​-
wał, że miało to miej​sce w Oks​for​dzie.

Gdyby udało jej się odna​leźć tajem​ni​czego leka​rza, poskra​mia​cza
duchów, może poka​załby jej, jak wal​czyć z Fel​l​motte’ami. Nie mogła zre​zy​-
gno​wać z Kuby ani z nadziei, że jego praw​dziwe ja wciąż w nim żyje. Może
uda​łoby jej się go oca​lić z pomocą dok​tora, dopóki jesz​cze nie było za
późno.
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Zgódka pode​rwała się ze snu z nie​ja​snym wra​że​niem, że coś wła​śnie
uszczyp​nęło ją mocno w przed​ra​mię. Było jej bar​dzo zimno, świat spo​wi​jał
mrok, a pod gołymi sto​pami czuła bruk.

Gdzie ja jestem? Jak się tu zna​la​złam?
Zebrała roz​myte myśli. Poszła spać w małym poko​iku na facjatce, który

jej przy​dzie​lono, z sien​ni​kiem i zapa​sem koców.
Teraz miała w ręce duże meta​lowe kółko. Ciem​ność przed nią robiła się

jesz​cze głęb​sza i docho​dziły z niej ciche par​sk​nię​cia oraz odgłos kopyt prze​-
stę​pu​ją​cych w sło​mie. Dziew​czyna stała przed staj​niami, trzy​ma​jąc otwarte
drzwi. Nad jej głową migo​tały gwiazdy.

Co ja robi​łam?
Z pew​no​ścią Niedź​wiedź nie zakradł się tu, by pożreć konie! Miał na ich

temat głodne myśli, kiedy Zgódka odby​wała swoją pierw​szą lek​cję jazdy,
i sporo wysiłku kosz​to​wało ją, by go prze​ko​nać, że to zły pomysł. Jed​nak to
było dawno temu.

Niedź​wie​dziu – po co mnie tu przy​pro​wa​dzi​łeś?
Wokół pano​wała cisza, a potem dziew​czy​nie zdało się, że wewnątrz jej

głowy roz​lega się cichy war​kot, tak zimny i głę​boki, że mógłby być odpo​-
wie​dzią Ziemi o sercu z węgla. Nie był to przy​ja​zny dźwięk. Odczy​tała go
jak ostrze​że​nie, odgłos śmier​tel​nej wro​go​ści.

– Niedź​wie​dziu – szep​nęła prze​ra​żona, ale nie docze​kała się jego reak​cji.
W zwie​rzę​ciu zaszła jakaś zmiana, ale Zgódka jej nie rozu​miała. Przy​po​mi​-
nała psy jeżące sierść, gdy wyczują zapach nie​zna​jo​mego. Albo osza​lałe po
dłuż​szym poby​cie na słońcu, szcze​rzące kły na przy​ja​ciela. Lodo​waty
dreszcz prze​biegł jej po ple​cach.

Zgódka ruszyła ostroż​nie w kie​runku dźwięku, aż dotarła do rogu stajni,
skąd mogła obser​wo​wać front domu. Okien​nice w jed​nym z okien były
lekko uchy​lone, z powsta​łej szcze​liny bił blask świecy. Widać było syl​wetkę
męż​czy​zny, pochy​lo​nego i szep​czą​cego do kogoś w środku.

Dziew​czynę zalała fala paniki, bo przez chwilę była pewna, że ów czło​-



wiek musi być posłań​cem Fel​l​motte’ów. Wytro​pili ją, przy​szli po nią. Potem
jed​nak roz​po​znała dobie​ga​jący z okna głos gospo​dyni.

– Jedź, spiesz się! – szep​tała. – Kie​ruj się do Ald​perry i pytaj o kapi​tana
Malt​seya. Prze​każ mu, że agentki kró​lew​skiego wywiadu wró​ciły i że ja
dotrzy​ma​łam słowa.

Męż​czy​zna z latar​nią w dłoni odda​lił się posłusz​nie, a Zgódka doznała
olśnie​nia. Sytu​acja nie miała nic wspól​nego z Fel​l​motte’ami. Jej gospo​da​rze
byli wier​nymi słu​gami kogoś innego.

Drżąc z zimna, błą​dząc po omacku wzdłuż domu, odna​la​zła wresz​cie
drzwi i jak naj​szyb​ciej wśli​zgnęła się do środka. Wspięła się po wąskich,
czar​nych jak atra​ment scho​dach, po czym dys​kret​nie zastu​kała do drzwi
naprze​ciwko jej wła​snej sypialni, mając gorącą nadzieję, że wybrała wła​-
ściwy pokój. Ode​tchnęła z ulgą, gdy po chwili uka​zała się Helena, z potar​-
ga​nymi wło​sami i świecą w ręce. Zgódka weszła do środka i zamknęła za
sobą drzwi, zanim się ode​zwała.

– Musimy wyje​chać. – W kilku sło​wach opi​sała to, co usły​szała. – Zdra​-
dzili nas. Wysłali gońca do oddzia​łów par​la​mentu z infor​ma​cją, że tu jeste​-
śmy.

– Powin​nam się była domy​ślić! – Helena wypu​ściła powie​trze przez
zęby. – Byli tym razem tacy wystra​szeni jak ni​gdy dotąd. – Popa​trzyła na
Zgódkę spod zmarsz​czo​nych brwi. – A ty, dla​czego w ogóle zna​la​złaś się
pod staj​nią?

– Cza​sem luna​ty​kuję – odparła szybko dziew​czyna, łowiąc scep​tyczne
spoj​rze​nie Heleny.

– Cóż, może fak​tycz​nie – powie​działa Peg, która też się zbu​dziła
i zaczęła się pako​wać ze spo​kojną prak​tycz​no​ścią. – Mało praw​do​po​dobne,
żeby ucie​kała w takim sta​nie.

Ku swo​jemu zawsty​dze​niu Zgódka zorien​to​wała się, że ma na sobie jedy​-
nie koszulę z dłu​gim ręka​wem, która słu​żyła jej jed​no​cze​śnie za bie​li​znę
i koszulę nocną. Otu​liła się obron​nie ramio​nami.

Helena, z gry​ma​sem na twa​rzy, zbli​żyła świecę do dziew​czyny i pod​cią​-
gnęła jeden z jej ręka​wów. W świe​tle pło​mie​nia wyraź​nie było widać żół​to​-
brą​zowe sińce na ramio​nach.

– Źle cię trak​to​wano – powie​działa cicho rudo​włosa. – Hm. Zaczy​nam
rozu​mieć, dla​czego nie chcesz sta​nąć przed lady April, nie wyko​naw​szy jej
roz​ka​zów. – Obrzu​ciła Zgódkę dziw​nym, chłod​nym spoj​rze​niem z nutką
współ​czu​cia. – Chodź, ubierz się, zanim się roz​cho​ru​jesz przez to nocne
powie​trze.

Gdy Zgódka obcią​gała z powro​tem rękaw, dostrze​gła coś jesz​cze. Mały



frag​ment skóry jej przed​ra​mie​nia był zaró​żo​wiony, jakby czy​jeś palce nie​-
dawno mocno ją uszczyp​nęły.

* * *

Po cichu obu​dziły stan​greta i kazały mu przy​szy​ko​wać powóz i dwa konie,
nale​żące do Peg i Heleny. Zgódka wró​ciła do sypialni, gdzie wydo​była swój
awa​ryjny paku​nek, z któ​rego wyjęła ubra​nia na zmianę – starą rudo​bru​natną
kurtkę, zaku​pioną ukrad​kiem na targu, wybla​kłą, szarą jak dym spód​nicę,
którą odło​żyła pół roku wcze​śniej i spod któ​rej wysta​wało wię​cej halki niż
kie​dyś, ale nic nie można było na to pora​dzić. Włosy scho​wała szczel​nie pod
wyświech​tany lniany cze​pek.

Gdy wyszła z pokoju, Helena i Peg spoj​rzały na nią z apro​batą i nie
wyglą​dały na zdzi​wione, że prze​mie​niła się w licho ubraną służkę. Były
szpie​gami, praw​do​po​dob​nie przy​wy​kłymi do takich meta​mor​foz.

Stan​gret nato​miast patrzył na nią z osłu​pie​niem. Jego zmar​twie​nie
i zasko​cze​nie pogłę​biły się jesz​cze, gdy poin​for​mo​wano go, że Zgódka nie
wraca z nim do Gri​ze​hayes.

– Jedź do domu okrężną drogą – pole​ciła mu, jak naj​sta​ran​niej imi​tu​jąc
manierę lady April. – Nie mów nikomu, dokąd się uda​łam, nawet człon​kom
mojej rodziny. – Nie łudziła się, że męż​czy​zna oprze się prze​słu​cha​niu Fel​l​-
motte’ów, ale liczyła na to, że kupi sobie przy​naj​mniej tro​chę czasu.

Gdy Zgódka dosia​dła się do Peg na jej rumaku, zaczy​nało świ​tać. Już
odjeż​dżały, kiedy w drzwiach poja​wiła się gospo​dyni, zdez​o​rien​to​wana, ze
sło​wami pro​te​stu na ustach. Dziew​czy​nie zro​biło jej się tro​chę żal i z tym
uczu​ciem pozo​sta​wiła w tyle młyn, który po chwili znik​nął za drze​wami.

* * *

Fel​l​motte’owie nauczyli Zgódkę jeź​dzić konno, ale rzad​kie lek​cje nie przy​-
go​to​wały jej do wie​lo​go​dzin​nej podróży w sio​dle. Niedź​wiedź ni​gdy nie
uła​twiał takich dzia​łań. Czuł zapach konia i nie mógł się odna​leźć, dosia​da​-
jąc innego zwie​rzę​cia. Rumak w dodatku był naro​wi​sty i Zgódka zasta​na​-
wiała się, czy wyczuwa towa​rzy​szącą jej zjawę.

Duch pozo​sta​wał nie​spo​kojny, roz​go​rącz​ko​wany i dziwny. Zawsze był
dziki, to jasne, ale Zgódka przy​zwy​cza​iła się do jego zwie​rzę​cego cie​pła,
nie​sfor​no​ści i zmien​nych humo​rów. Spę​dziła trzy lata, pro​wa​dząc z nim
nieme nego​cja​cje – dzie​ląc jego ból, kojąc lęki, powstrzy​mu​jąc jego porywy
i chęć ataku. Teraz jed​nak było ina​czej. Po raz pierw​szy od lat się go bała.



Cza​sem w natu​ralny spo​sób jego umysł wtu​lał się w jej, ale potem cofał
się i wyda​wał z sie​bie długi, cichy war​kot, który mro​ził jej krew w żyłach.
Może ucier​piał w star​ciu z Infil​tra​to​rem i to w jakiś spo​sób go zmie​niło? Co
miała zro​bić, gdyby zwró​cił się prze​ciwko niej? Miał prze​cież dostęp do jej
środ​ków obrony.

Cały czas pró​bo​wała zro​zu​mieć, dla​czego nagle obu​dziła się w drzwiach
stajni. Była nie​mal pewna, że ktoś uszczyp​nął ją w przed​ra​mię. Niedź​wiedź
potra​fił gryźć, ale prze​cież nie szczy​pał. A więc kto wyrwał ją ze snu – albo
co? Nie wie​działa, do czego by doszło, gdyby tak się nie stało. Sta​rała się
nie myśleć o szale, w jaki wpadłby Niedź​wiedź. Miała nadzieję, że nie obu​-
dziłaby się ską​pana we krwi, pośród mar​twych lub kwi​czą​cych koni.

Pół​przy​tomna z braku snu i z powodu obra​żeń, Zgódka miała wra​że​nie,
że śni. Nie przy​wy​kła do widoku zie​lo​nych wzgórz o łagod​nych zbo​czach,
bez strze​li​stych, ostrych grani czy suro​wych, jało​wych ostę​pów. Wresz​cie
zna​la​zła się poza roz​le​głymi mająt​kami Fel​l​motte’ów i sama nie mogła w to
uwie​rzyć. Z tru​dem przyj​mo​wała do wia​do​mo​ści, że to prawda.

Przez ostat​nie trzy lata Zgódka żyła w stra​chu, uwię​ziona pod mro​żą​cymi
krew w żyłach spoj​rze​niami Star​szych. Teraz była prze​ra​żona, że mogliby ją
dopaść, lecz przy​naj​mniej czuła, że żyje. Fel​l​motte’owie mogli dogo​nić ją
w każ​dej chwili, ale z tym odde​chem, i tym, i jesz​cze jed​nym, była wolna.

Towa​rzysz​kom dziew​czyny jazda w sio​dle nie spra​wiała żad​nego dys​-
kom​fortu i nawet roz​ma​wiały mię​dzy sobą. Trio usta​liło swoje role. Helena
była, rzecz jasna, szlach​cianką, podró​żu​jącą ze swymi dwiema słu​żą​cymi.
Ile​kroć mijały wędrow​nego sprze​dawcę gazet, obła​do​wa​nego zadru​ko​wa​-
nymi arku​szami, Helena zwal​niała tempo.

– Jakie wie​ści? Co masz na sprze​daż?
Kupo​wała płachty z naj​śwież​szymi donie​sie​niami o nie​daw​nych wyda​-

rze​niach, pełne pogło​sek, krwa​wych jatek, róż​no​ra​kich infor​ma​cji o ostat​-
nich dzia​ła​niach par​la​mentu.

– Wszę​dzie rebe​liancka zgni​li​zna – oce​niła z dez​apro​batą Peg, gdy
Helena stu​dio​wała naj​now​szy arkusz. – Zie​mie, na któ​rych jeste​śmy, są już
w rękach par​la​mentu.

– Zaiste – odparła rudo​włosa. – Ale musimy znać śpiewkę wroga, jeśli
mamy się do niej przy​łą​czyć bez fał​szu. O, a nasza nowa zna​joma pew​nie
będzie chciała prze​czy​tać sobie to. – Prze​chy​liła się w sio​dle, by podać
dziew​czy​nie gazetę.

Więk​szość pam​fletu kipiała słuszną furią. Ludzie króla palili w kościo​-
łach kobiety i dzieci! Zła fran​cu​ska kró​lowa naci​skała, by biedna, szla​chetna
Anglia zna​la​zła się pod nik​czem​nymi wpły​wami papieża! Książę Rupert był



w zmo​wie z sza​ta​nem! Jego pies imie​niem Zuch prze​żył wszyst​kie bitwy, co
sta​no​wiło jawny dowód na to, iż jest duchem pod posta​cią zwie​rzę​cia,
posłań​cem Pie​kiel​nego Pana!

Dziw​nie było tra​fić na takie słowa po tak dłu​gim cza​sie. Kato​liccy szpie​-
dzy, zła kró​lowa – zupeł​nie jakby Zgódka prze​nio​sła się z powro​tem do
Topoli! Jed​nak odkąd zamiesz​kała w Gri​ze​hayes, przy​wy​kła do słu​cha​nia
wer​sji roja​li​stów i teraz biu​le​tyn zro​dził w niej strach, powo​du​jąc ścisk
w żołądku. Przez trzy lata chło​nęła nie​za​chwiane prze​ko​na​nia innych i nagle
zdała sobie sprawę, że nawet nie zauwa​żyła, kiedy jej wła​sne opi​nie zlały się
z ich zda​niem.

– Spójrz na dół strony – pod​su​nęła Helena.
Prze​śli​zgu​jąc się wzro​kiem po arku​szu, Zgódka dostrze​gła nazwi​sko

„Fel​l​motte”. Znaj​do​wało się na liście „tych, któ​rzy sta​nęli po stro​nie króla,
i papi​stów wystę​pu​ją​cych prze​ciwko par​la​men​towi oraz naszym odwiecz​-
nym pra​wom”, a ich wło​ści miały zostać „sekwe​stro​wane”. Uwzględ​nieni
byli wszy​scy wybit​niejsi Fel​l​motte’owie.

– Co ozna​cza „sekwe​stro​wane”? – spy​tała dziew​czyna.
– Ode​brane – odparła rudo​włosa. – Jeśli sprawy poto​czą się po myśli par​-

la​mentu, skon​fi​skują zie​mie Fel​l​motte’ów, ogra​bią je ze wszyst​kiego, co
moż​liwe, a potem odda​dzą je, komu im się spodoba.

– Na przy​kład panu Symon​dowi – mruk​nęła pod nosem Zgódka. Do tej
pory sądziła, że zale​żało mu jedy​nie na wol​no​ści. Kto wie, czy jego ambi​cje
nie się​gały dalej. Może miał chrapkę na cały mają​tek Fel​l​motte’ów.

– Twój ród będzie wal​czył, jestem tego pewna – oświad​czyła rze​czowo
Helena. – Mają przy​ja​ciół w Lon​dy​nie i dość pie​nię​dzy, żeby opła​cić armię
praw​ni​ków.

Co jakiś czas kobiety mijały oddziały żoł​nie​rzy. Więk​szość męż​czyzn nie
miała na sobie mun​du​rów, tylko szarfy lub kawałki kolo​ro​wego papieru na
czap​kach, żeby poka​zać, po któ​rej stro​nie stoją. Wie​lo​krot​nie doko​ny​wali na
pokaz zatrzy​ma​nia trzech podróż​ni​czek, a cza​sem pro​sili o „cło”, które
Helena uisz​czała bez słowa sprze​ciwu.

Zda​rzało się, że mówili o skon​fi​sko​wa​niu koni dla pułku, jed​nak zamiary
te gasiło pewne sie​bie, wytworne obu​rze​nie. Klasa była zbroją i bro​nią
szlach​cianki i jak na razie dzia​łała bez zarzutu. Zgódka zasta​na​wiała się, czy
rów​nie dobrze spraw​dzi​łaby się w obli​czu ofi​cera bądź kawa​lera par​la​-
mentu.

Helena poży​czyła dziew​czynce maskę prze​ciw​sło​neczną, jaką damy zwy​-
kle nosiły, aby ich cera pozo​stała biała. Zgódka cie​szyła się z ukry​cia,
a także z oby​cia rudo​wło​sej towa​rzyszki i jej goto​wo​ści, by pro​wa​dzić



wszyst​kie roz​mowy.
Kiedy zatrzy​mały się na noc w zajeź​dzie, dziew​czyna padła wyczer​pana

na łóżko, ale coś co chwilę gwał​tow​nie ją wybu​dzało, a w noz​drzach czuła
zapach Niedź​wie​dzia.

Nawet gdy spała, jej lęki pozo​sta​wały czujne.
Śniło jej się, że zna​la​zła się z powro​tem w swo​jej klitce na pię​trze sta​rego

domu w Topoli. Była mała i sie​działa na kola​nach kobiety, usi​łu​jąc prze​czy​-
tać biu​le​tyn z donie​sie​niami z wojny. Było nie​zwy​kle istotne, by zro​zu​miała
treść, lecz litery wciąż prze​ska​ki​wały, opo​wia​da​jąc różne histo​rie.

Kobieta mil​czała. Zgódka czuła, że powinna wie​dzieć, kim ona jest, ale
coś ją powstrzy​my​wało przed spoj​rze​niem w jej twarz. Zamiast tego obser​-
wo​wała, jak towa​rzyszka wyciąga rękę i powoli wydra​puje literę „M”
w bru​dzie na drew​nie ościeży.

To był klucz do wszyst​kiego. Zgódka była tego pewna, ale nie potra​fiła
pojąć sensu sceny. Patrzyła tylko na literę, aż jej umysł pogrą​żył się w głęb​-
szym śnie.

* * *

Dru​giego dnia w połu​dnie trio porzu​ciło główną drogę i poje​chało krętą
aleją do przy​cup​nię​tego na ubo​czu domu, gdzie samotny męż​czy​zna cze​kał
z wozem peł​nym beczek. Pod​wa​żył wieko jed​nej z nich, żeby poka​zać Hele​-
nie zawar​tość.

– W środku jest złoto? – zapy​tała, by się upew​nić.
– Każdy pens, jaki udało nam się zebrać – odparł męż​czy​zna. – Oso​bi​sty

mają​tek trzech wiel​kich mężów, któ​rzy mogliby scze​znąć w Tower, gdyby
kie​dy​kol​wiek wyszło na jaw, co zro​bili. W was cała nasza nadzieja. Prze​-
każ​cie Jego Kró​lew​skiej Mości, że odpo​wie​dzie​li​śmy na jego wezwa​nie
w cza​sie próby! Jedź​cie z Bogiem, niech bez​piecz​nie dopro​wa​dzi was do
króla!

Zgódce zaschło w ustach. Myślała, że Helena i Peg pró​bują jedy​nie prze​-
my​cić do Oks​fordu wia​do​mo​ści dla króla oraz złoto lady April. Ale nie, naj​-
wy​raź​niej miały zamiar prze​wieźć for​tunę tuż pod nosem całej armii zwo​-
len​ni​ków par​la​mentu. Zawar​tość beczek wyda​wała się oczy​wi​sta. Dziew​-
czynę kusiło, by spy​tać, co jesz​cze się w nich znaj​duje, ale wów​czas
mogłoby się wydać, w jak nie​wiel​kim stop​niu zna plan dzia​ła​nia.

– Nikt ich nie prze​szuka? – szep​nęła do Peg.
– Nie, dziecko. – Po chwili dodała pod nosem: – Jak Bóg da. – Zgódka

nie poczuła się bez​piecz​niej. – Tak czy ina​czej, powin​ność naszym panem.



Król zna​lazł się w roz​pacz​li​wej sytu​acji – jeśli nie będzie w sta​nie opła​cić
żoł​nie​rzy, zosta​nie bez woj​ska. Musi mieć to złoto… a my nie jeste​śmy
w sta​nie prze​nieść go na sobie, nie tym razem. Prze​ko​nasz się sama, że ilość
tego, co możesz ukryć na sobie, jest ogra​ni​czona, bo w końcu ugną się pod
tobą kolana. Ostat​nim razem omal nie omdla​łam w ramio​nach straż​nika.

Rze​czy​wi​ście, wkrótce dziew​czynę poin​stru​owano, jak ukryć część
monet lady April w gor​se​cie, butach, w zaple​cio​nych w war​kocz wło​sach
i opusz​czo​nych kie​sze​niach spód​nicy.

Jadąc w wozie z towa​rzysz​kami, Zgódka czuła, jak rośnie w niej dziwne
pod​eks​cy​to​wa​nie. Nale​żała do pew​nej dru​żyny, nawet jeśli tra​fiła do niej
pod​stę​pem.

– Gdy zbli​żymy się do Oks​fordu na jakieś dzie​sięć mil, naj​pew​niej nas
prze​szu​kają – ostrze​gła ją Helena. – Od dwóch mie​sięcy rebe​lianci wysy​łają
ludzi do króla, spraw​dza​jąc szanse na pokój. Na czas trwa​nia nego​cja​cji,
zgo​dzili się trzy​mać swoje oddziały w odle​gło​ści dzie​się​ciu mil od mia​sta,
a żoł​nie​rze króla nie powinni zapusz​czać się poza ten pro​mień. Żadna ze
stron nie mie​rzy zbyt ści​śle dystansu, więc docho​dzi do wielu najaz​dów
i starć, ale na pokaz wszy​scy respek​tują układ.

Ozna​cza to, że poza okrę​giem bez​pie​czeń​stwa okrą​gło​głowi roz​ło​żyli
obozy i gar​ni​zony, gry​ząc wędzi​dło i czu​wa​jąc, żeby żadna pomoc nie
dotarła do władcy.

Zgódka zauwa​żyła ze zdzi​wie​niem, że na dro​dze było tłoczno, i to nie
tylko z powodu obec​no​ści woj​sko​wych. Ludzie nie​śli kosze z towa​rami na
sprze​daż – patel​niami, mąką, dro​biem, zio​łami.

– Dzień tar​gowy – wymam​ro​tała przez ramię Peg. – Tym lepiej dla nas,
że nie my jedne zmie​rzamy do mia​sta.

– Wszy​scy ci ludzie tam idą? – spy​tała dziew​czyna. – A co z oddzia​łami
stron​ni​ków par​la​mentu? Nie zatrzy​mają ich?

– O nie, woj​sko nie sta​nie na dro​dze kup​com wędru​ją​cym na targ! – Peg
puściła oko. – Jak ina​czej pozna​liby nowinki z Oks​fordu? W ten spo​sób
prze​ni​kają do środka ich szpie​dzy – a przy​naj​mniej nie​mała ich część. Poza
tym tubylcy stają się nie​przy​jaźni, jeśli pozba​wia się ich moż​li​wo​ści han​dlu
i zapeł​nie​nia spi​żarni.

– Cicho tam, kwoki – upo​mniała je Helena. – Widzę przed nami żoł​nie​-
rzy.

Wio​ska, do któ​rej wjeż​dżały, nosiła ślady wojny. Pola były stra​to​wane,
a wąska droga zmie​niona w błoto przez nad​miar ruchu. Mun​du​rowi byli
wszę​dzie – stali w drzwiach, cią​gnęli zapie​ra​jące się konie, wychy​lali się
z okien, paląc gli​niane fajki. Zgódce wyda​wało się, że ma przed sobą pełną



armię. Potem jed​nak roz​wiał się dym z kuźni i dopiero wtedy dziew​czyna
zoba​czyła praw​dziwe woj​sko.

Na polu wzno​sił się las znisz​czo​nych przez pogodę namio​tów. Zadzi​-
wiona Zgódka miała wra​że​nie, że ma przed sobą tysiące ludzi i koni – zbyt
wiele, by ogar​nąć ich wzro​kiem.

– Możesz się gapić – rzu​ciła sucho Peg, która zauwa​żyła, jak jej młoda
towa​rzyszka spo​gląda na oddziały z ukosa. – Dziwne by było, gdy​byś tego
nie robiła.

Dziew​czyna pamię​tała obrazy w Sali Map, z żywymi błę​ki​tami i czer​wie​-
nią, oraz minia​tu​rowe woj​skowe namioty usta​wione w rów​nych rzę​dach,
jakby widziane z lotu ptaka. Tutej​szy obóz z mdłego płótna, z zaku​rzo​nymi
końmi i zrytą kole​inami zie​mią, był w zesta​wie​niu z nimi szo​ku​jąco reali​-
styczny. Uno​sił się z niego bukiet woni – wil​gotny drew​niany popiół, proch,
olej i koń​skie łajno. Było też zaska​ku​jąco wiele kobiet, szo​ru​ją​cych garnki,
noszą​cych drewno na opał, a gdzie​nie​gdzie kar​mią​cych pier​sią nie​mow​lęta.
Cała scena była cha​otyczna i bru​tal​nie życiowa.

Straż​nicy sto​jący nie​dbale na bacz​ność pośrodku drogi, z zaku​rzo​nym
nie​po​ko​jem bez​pań​skich psów w let​nim upale, mieli w żyłach praw​dziwą
krew, która mogła zostać roz​lana. Ich musz​kiety nabite były praw​dzi​wymi
kulami. Mogli w nią wyce​lo​wać. W końcu kim teraz była? Awan​tur​niczką.
Agentką wywiadu. Szpie​giem.

– Przy​go​tuj​cie doku​menty – pole​ciła Helena. – I zdej​mij​cie maski sło​-
neczne. Pamię​taj​cie, że kur​ty​zany też takie noszą, a ni​gdy nie prze​drzemy
się przez obóz, jeśli wezmą nas za nie.

Zgódka poczuła, jak ści​ska jej się żołą​dek, kiedy pod​jeż​dżały do ocze​ku​-
ją​cych męż​czyzn, osła​nia​ją​cych się przed słoń​cem i mru​żą​cych oczy wbite
w zbli​ża​jący się wóz. Dwóch było uzbro​jo​nych w musz​kiety, poły​sku​jące
leni​wie i zło​wiesz​czo.

– Dokąd zmier​za​cie? – zawo​łał jeden z żoł​nie​rzy.
– Do Oks​fordu – odparła Helena z nie​wzru​szoną pew​no​ścią sie​bie.
Straż​nicy nie​uf​nie spoj​rzeli na wóz, potem z powro​tem na rudo​włosą i jej

„słu​żące”. Nie miały raczej szans, by uznano je za wie​śniaczki wio​zące
towary na targ.

– Przy​kro mi, pani, ale nie możemy pozwo​lić na dostawy zapa​sów dla
kró​lew​skiej armii.

– Prze​czy​taj to. – Helena wyjęła doku​menty. – Mam pozwo​le​nie od par​-
la​mentu. Zobacz – beczki są uwzględ​nione w tym liście.

Pierw​szy ze straż​ni​ków zamru​gał, patrząc na podany mu papier, i Zgódka
poczuła ukłu​cie współ​czu​cia, kiedy podał kartkę następ​nemu w kolejce.



Doku​ment prze​cho​dził z rąk do rąk, aż tra​fił do naj​po​staw​niej​szego z żoł​nie​-
rzy, naj​wy​raź​niej jedy​nego, który posiadł sztukę czy​ta​nia.

– Więc… jesteś pomy​waczką?
– Praczką. – Helena popra​wiła go z chłod​nym opa​no​wa​niem. – Słu​ży​łam

człon​kom kró​lew​skiego rodu i paniom na dwo​rze.
– I beczki są pełne mydła? – Straż​nicy spo​glą​dali na nią z dziwną mie​sza​-

niną wro​go​ści, zwąt​pie​nia i sza​cunku. Rudo​włosa nie​mal otwar​cie przy​znała
się do bycia roja​listką. A jed​nak była damą wyż​szej klasy, i to zaopa​trzoną
w list z par​la​mentu.

– Naj​lep​sze kasty​lij​skie mydło, utarte z naj​czyst​szym popio​łem z ostów –
oznaj​miła Helena. – Może​cie spraw​dzić ozna​ko​wa​nie na becz​kach.

– Hisz​pań​skie świń​stwo – mruk​nął wojak. – Nie mają w Oks​for​dzie dość
mydła i pra​czek?

– Mają, oczy​wi​ście – odparła pew​nie Helena. – Ale nie są odpo​wied​nie
dla ubrań Jego Wyso​ko​ści i jego wła​snej osoby. Myślisz, że byle stara baba
może wziąć na tarę jego jedwa​bie i potrak​to​wać je bara​nim tłusz​czem
i ługiem?

Umrzemy tu – pomy​ślała Zgódka z dziw​nym spo​ko​jem. Nasza bajeczka
to kom​pletne sza​leń​stwo. List z par​la​mentu jest z pew​no​ścią sfał​szo​wany.
Straż​nicy zaraz się zorien​tują, wezwą prze​ło​żo​nego i pasa​żerki wozu
zostaną aresz​to​wane. Dziew​czyna była wyraź​nie świa​doma cie​pła pro​mieni
na twa​rzy, cię​żaru złota ukry​tego w ubra​niu, zapa​chu wyschnię​tego, pra​żo​-
nego słoń​cem błota, krzyku samot​nego myszo​łowa krą​żą​cego po let​nim błę​-
ki​cie. Zasta​na​wiała się, czy szpie​gów się wie​sza, czy roz​strze​li​wuje.

Żoł​nie​rze kon​fe​ro​wali cicho, co jakiś czas umy​ka​jąc spoj​rze​niem
w stronę kobiet w wozie. Dało się sły​szeć słowo „prze​szu​kać”.

– Ja? Nie! – Zgódkę dobie​gła odpo​wiedź jed​nego z męż​czyzn. – Nie będę
się szar​pał z kró​lew​ską praczką!

Inny ze straż​ni​ków odchrząk​nął.
– Będziemy musieli zaj​rzeć do beczek, pro​szę pani.
– Pro​szę bar​dzo – nie wnio​sła sprze​ciwu ruda.
Naj​młod​szy straż​nik pod​szedł i sto​czył z wozu jedną beczkę, po czym

ostroż​nie pod​wa​żył wieko. Zgódka sie​działa bli​żej niż towa​rzyszki
i wyczuła cha​rak​te​ry​styczny zapach dymu i oliwy z oli​wek. Rze​czy​wi​ście,
beczka była pełna bez​kształt​nych bia​łych kawał​ków mydła, lśnią​cych i śli​-
skich od cie​pła. Mło​dzie​niec nie​chęt​nie pochy​lił się nad ładun​kiem i, krzy​-
wiąc się, zamie​szał w nim rękami.

– No, dalej! – zawo​łał jeden z jego kom​pa​nów.
– Wygląda jak mydło. – Zmarsz​czył nos. – Cuch​nie jak mydło.



– Nie sądzę, by miało pomóc waszym wro​gom – wtrą​ciła Peg. – Chyba
że wal​czą lepiej, gdy są czy​ści?

Straż​nicy zer​k​nęli na usta​wia​jącą się za wozem kolejkę, a potem przyj​-
rzeli się ogrom​nej licz​bie beczek.

– Dobrze, już dobrze – mruk​nął star​szy żoł​nierz, ten potra​fiący czy​tać. – 
Puść​cie je.

Peg cmok​nęła i szarp​nęła wodze, a łagodne konie ruszyły spo​koj​nie
w dal​szą podróż.

Zgódka uświa​do​miła sobie, że jej serce pędzi galo​pem, więc wzięła głę​-
boki oddech. Niebo skrzyło się błę​ki​tem, a w jej dło​niach odci​snęły się pół​-
księ​życe wpi​ja​nych w nie paznokci. Czuła nie​znane unie​sie​nie.

– Skąd mamy list? – szep​nęła, kiedy zna​la​zły się poza zasię​giem straż​ni​-
czych uszu.

– Z par​la​mentu – odparła Helena. – Doku​ment jest auten​tyczny.
– Dali ci pozwo​le​nie na prze​jazd jako praczce?
– Natu​ral​nie. W końcu to król. – Ruda uśmiech​nęła się krzywo. – Poma​-

za​niec boży. Nic na to nie pora​dzą, że cho​ciaż z nim wal​czą, to go podzi​-
wiają. Bun​tu​jąc się prze​ciw niemu, dopusz​czają się zdrady, ale pozwo​le​nie
na to, by gnu​śniał w pospo​li​tym bru​dzie, byłoby bluź​nier​stwem.

– Pra​gną poko​nać Jego Kró​lew​ską Mość i zmu​sić do ule​gło​ści – wyja​-
śniła Peg. – Ale nie chcą, żeby cuch​nął.

A więc taki był świat, w całym swym absur​dzie. Armie mogą się ście​rać,
zastępy – prze​le​wać krew, ale obie strony są zgodne, że król musi mieć
moż​li​wość wypra​nia sobie skar​pe​tek.

Zgódka zro​zu​miała, że świat robi salta i chyba nikt już nie wie, gdzie jest
góra, a gdzie dół. Jeśli komuś star​czyło pew​no​ści sie​bie, mógł wkro​czyć na
salony i zacho​wy​wać się tak, jakby znał nowe zasady, a wszy​scy wokół by
mu uwie​rzyli.
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Kiedy minęły żoł​nie​rzy par​la​mentu, poje​chały w dół drogą pro​wa​dzącą do
niskiej, sze​ro​kiej doliny, wzdłuż któ​rej cią​gnęła się wio​ska Pszonka. Stary
kamienny most spi​nał nie​gdyś lśniący mean​der Tamizy, ale teraz kawa​łek
zbu​rzono i dziurę łatał pro​wi​zo​ryczny most zwo​dzony.

Żoł​nie​rze, któ​rzy trzy​mali nad nim nad​zór, nale​żeli do roja​li​stycz​nych
oddzia​łów z Oks​fordu, więc bez pro​blemu udo​stęp​nili prze​jazd i wóz poto​-
czył się dalej. Konie z tru​dem wspi​nały się na strome wzgó​rze. Potem, kiedy
droga znów zaczęła opa​dać, Zgódka dostrze​gła mię​dzy gałę​ziami drzew
mia​sto wtu​lone w dolinę poni​żej – prze​bły​ski kościel​nych wież i dzwon​nic,
kamień o bar​wie grza​nek i postrzę​pione błę​kitne smugi dymu.

– Jesz​cze nie tak dawno było tu naprawdę pięk​nie – wymru​czała Peg.
W isto​cie, dla oko​lic Oks​fordu nad​szedł chyba koniec świata. Łąki, pola

i pastwi​ska były spu​sto​szone i zryte kole​inami, a zie​mia – żło​biona kopy​-
tami, jakby prze​je​chali tam​tędy czte​rej jeźdźcy Apo​ka​lipsy. Ze świeżo ścię​-
tych zagaj​ni​ków pozo​stały kępy pni. Kałuże w bruz​dach błysz​czały jak pół​-
księ​życe nieba.

Z przodu drogę ota​czały dwa świeżo usy​pane wznie​sie​nia, zapew​nia​jące
mostowi nie​jaką ochronę. Daleko z pra​wej Zgódka widziała kolejne prace
ziemne i pochyłą brą​zową grań otu​la​jącą pół​nocną kra​wędź mia​sta. Podej​-
rze​wała, że jest to mur obronny, lecz wyglą​dało to tak, jakby ranny kra​jo​-
braz pod​niósł się niczym potężna bestia, by się bro​nić. Na zie​mi​stych zbo​-
czach widać było haru​jące posta​cie ze szpa​dlami i tacz​kami.

– Nie wyglą​dają na żoł​nie​rzy – wymru​czała Zgódka. Byli wśród nich
męż​czyźni i kobiety w róż​nym wieku, a nawet kil​koro dzieci.

– To miesz​kańcy Oks​fordu, któ​rzy robią, co mogą, by chro​nić mia​sto –
wyja​śniła Helena.

– Cóż, jeśli nie pomogą, zapłacą grzywnę – mruk​nęła Peg. – Gdy​bym
miała taki wybór, pew​nie też macha​ła​bym łopatą.

Dalej, za oko​pami, droga bie​gła przez wielki kamienny most o wielu
przę​słach, spi​na​jący plą​ta​ninę dopły​wów rzecz​nych. Kobiety minęły piękny



pia​sko​wo​złoty budy​nek, który Peg ziden​ty​fi​ko​wała jako Mag​da​len Col​lege,
i zbli​żyły się do wie​ko​wych sza​rych murów.

Pil​nu​jący bramy straż​nik przyj​rzał się doku​men​tom Heleny do góry
nogami, po czym mach​nął, by jechały dalej. Ostroż​nie prze​to​czyły się przez
wjazd do Oks​fordu.

Było to pierw​sze mia​sto, jakie Zgódka widziała od czasu pobytu w Lon​-
dy​nie, jed​no​cze​śnie piękne i straszne. Wie​działa od razu, nikt nie musiał jej
mówić, że coś tu było nie w porządku.

Ulica była jasna i sze​roka, budynki – wyso​kie i dostojne. Pano​wał tu jed​-
nak kosz​marny smród, który natych​miast ude​rzył dziew​czynę z wielką siłą,
wywra​ca​jąc jej żołą​dek. Wyda​wało się, że każda mijana uliczka zaopa​trzona
jest we wła​sny cuch​nący rów, kipiący zgni​li​zną i odpad​kami. W jed​nej
alejce oczom Zgódki uka​zały się szczątki mar​twego konia, z widocz​nymi
biał​kami oczu i sier​ścią upstrzoną muchami. Nie​opo​dal dzieci nabie​rały do
dzba​nów wodę z kałuży.

Zbyt wiele twa​rzy na zatło​czo​nych uli​cach było napię​tych, wychu​dłych,
pora​nio​nych. W powie​trzu uno​siły się poczu​cie głodu i posmak dłu​go​trwa​łej
despe​ra​cji. Wszystko wyda​wało się obdarte ze skóry, jak zie​mia za mia​stem.

Jed​no​cze​śnie Zgódka, onie​miała, chło​nęła widok potęż​nych budowli
o zgrab​nych kolum​nach, kamien​nych orna​men​tów, deli​kat​nych niczym
koronki, i wież, które mogłyby zdo​bić kate​drę. Kobiety uno​siły wysoko
głowy, ale brzegi ich sukien tonęły w smro​dzie i obrzy​dli​stwie. To było jak
patrzeć na więd​nącą dwor​ską pięk​ność, wciąż w latach świet​no​ści, lecz
osza​lałą z powodu zarazy.

Helena zatrzy​mała wóz przed Mer​ton Col​lege, gdzie wydała roz​kazy.
Pod​czas roz​ła​dunku beczek Zgódka wpa​try​wała się w złoty kamień i ele​-
ganc​kie szare kominy budyn​ków uczelni.

– Przy​dzie​lono nam noc​leg – oznaj​miła Helena. Podróż​niczki dały się
popro​wa​dzić mło​demu męż​czyź​nie, który powiódł je kil​koma ulicz​kami, po
czym pchnął drzwi bia​łej pie​karni, gdzie wła​ści​ciel wypie​kał deli​katne pie​-
czywo dla co bogat​szych kon​su​men​tów. Chudy, grzeczny pie​karz około
czter​dziestki przy​jął wieść o kolej​nych gościach z miną pełną rezy​gna​cji.

Udało mu się nawet przy​wo​łać na twarz zarys uśmie​chu, kiedy rudo​włosa
wrę​czyła mu kilka kar​tek papieru.

– Co to? – Zgódka spy​tała Peg.
– Zapłata. Lub przy​naj​mniej będzie to zapłata, kiedy wojna zosta​nie

wygrana – odparła sta​now​czo kobieta. – Wów​czas wszy​scy wierni słu​dzy
króla będą mogli przed​sta​wić te bilety i otrzy​mać to, co im się należy.

Dziew​czyna zaczęła poj​mo​wać, dla​czego pie​karz wygląda na tak nie​-



szczę​śli​wego i dla​czego półki jego sklepu świecą pust​kami. Papie​rowe
świstki sta​no​wiły jedy​nie obiet​nicę od króla, lecz w obli​czu nie​bez​pie​czeń​-
stwa na nic by się nie zdały.

Trzy nowo przy​byłe kobiety zapro​wa​dzono do jed​nej klitki z lichym łóż​-
kiem i maleń​kim okien​kiem.

– Przy​kro mi, że nie mamy nic lep​szego – prze​pro​sił znu​żony pie​karz –
ale jeste​śmy pełni po dach. Mamy tu już ofi​cera, wytwórcę świec, żonę złot​-
nika i dra​ma​to​pi​sa​rza. Tak wiele osób musi ucie​kać do Oks​fordu w poszu​ki​-
wa​niu bez​pie​czeń​stwa – same wie​cie, jak to jest.

– Sły​szał pan o leka​rzu Ben​ja​mi​nie Szyb​kim? – spy​tała Zgódka.
– Nie, nie koja​rzę takiego nazwi​ska. – Pie​karz zmarsz​czył brew. – Ale

jeśli zna się na swoim fachu, to pew​nie jest zajęty i bar​dzo pożą​dany. Czy
wie​cie, że zapa​no​wała u nas gorączka obo​zowa?

– Gorączka obo​zowa? – Towa​rzyszki Zgódki wymie​niły zasko​czone,
zanie​po​ko​jone spoj​rze​nia.

– Żoł​nie​rze przy​wle​kli ją z gar​ni​zo​nów za Reading – wyja​śnił męż​czy​-
zna, nie mogąc powstrzy​mać brzmią​cej w gło​sie gory​czy. – Moja żona
warzy lekar​stwo, ale oba​wiam się, że pro​duk​cja ude​rza nas mocno po kie​-
szeni ze względu na koniecz​ność uży​cia gałki musz​ka​to​ło​wej, więc musimy
udo​stęp​niać je odpłat​nie. – Gałka była rzadko spo​ty​kaną przy​prawą, znaną
ze swych war​to​ści lecz​ni​czych i nie​mal magicz​nej zdol​no​ści ochrony przed
zara​zami i wszel​kimi bolącz​kami.

– Zosta​niemy tylko tyle, ile wyma​gało będzie dopil​no​wa​nie naszych inte​-
re​sów – powie​działa dziar​sko Helena. – Pod​czas naszego pobytu chęt​nie
zapła​cimy za mik​sturę two​jej żony. Judyto, chodź ze mną na dwór króla.
Jeśli twój lekarz ma dobrą repu​ta​cję, na pewno ktoś tam o nim sły​szał.

Zgódka nie mogła nie przy​stać na tę pro​po​zy​cję. Jaka wymówka pozwo​-
li​łaby jej unik​nąć kró​lew​skiego dworu na wygna​niu? A jed​nak myśl o wizy​-
cie ją zde​ner​wo​wała. Nie umiała się dwor​sko zacho​wy​wać, w dodatku ist​-
niało ryzyko, że spo​tka tam jakie​goś Fel​l​motte’a lub przy​ja​ciela rodu, który
bywał w Gri​ze​hayes. Musiała jej wystar​czyć nadzieja, że nikt nie spo​dzie​-
wał się na dwo​rze nie​gdy​siej​szej pomocy kuchen​nej przy​bra​nej w jedwa​bie
i aksa​mity.

Gdy zostały same w poko​iku, Zgódka i Helena spró​bo​wały przy​sto​so​wać
swój wygląd do odwie​dzin na dwo​rze. Dziew​czyna prze​brała się z powro​-
tem w ele​ganc​kie odzie​nie, a pokryte odci​skami dło​nie scho​wała pod ręka​-
wicz​kami. Peg poży​czyła od gospo​dyni szczypce do loków i spę​dziła
godzinę, pra​co​wi​cie krę​cąc włosy swo​ich towa​rzy​szek. Potem sta​ran​nie
przy​pu​dro​wała ich twa​rze, bo obie były posza​rzałe ze zmę​cze​nia.



Dwie nie​mal pozba​wione snu noce spra​wiły, że Zgódka czuła się chora
i nie​pewna. Była wycień​czona, a jed​nak bar​dzo roz​bu​dzona i zasta​na​wiała
się, czy kie​dy​kol​wiek jesz​cze zmruży oko. Niedź​wiedź nato​miast zupeł​nie
się wyczer​pał i mocno spał.

Zgódka zdała sobie sprawę, że lubi Helenę i Peg, i poczuła ukłu​cie
w sercu. Gdyby kie​dy​kol​wiek odkryły, że je okła​my​wała, pew​nie odda​łyby
ją pod sąd jako wro​giego szpiega, ale nie miała im tego za złe. Podo​bało jej
się, jak kobiety robiły plany, szy​ku​jąc się na nie​bez​pie​czeń​stwo z humo​rem
i roz​sąd​kiem, bez prze​chwa​łek, toa​stów i wyma​chi​wa​nia rapie​rami pod sufi​-
tem.

Peg oświad​czyła, że zosta​nie, by pil​no​wać ich dobytku.
– To wygłod​niałe mia​sto – powie​działa. – Nawet uczciwi ludzie cza​sem

się zapo​mi​nają. Dia​beł nie ma lep​szego przy​ja​ciela niż pusty brzuch.
– Prze​cież przy​wio​zły​śmy pie​nią​dze dla króla! – zauwa​żyła Zgódka,

myśląc o for​tu​nie w zło​cie. – Nie może zapła​cić ludziom gotówką zamiast
papie​ro​wymi bonami?

Peg zaśmiała się krótko i smutno.
– O nie, to wszystko pój​dzie natych​miast na zale​gły żołd! Gdyby król nie

dostał tego złota… Cóż, cały gar​ni​zon by się zbun​to​wał i roze​rwał mia​sto na
strzępy. Uwierz mi, żoł​nie​rze byliby o wiele gorsi niż miesz​cza​nie.

– Daj czło​wie​kowi miecz i pisto​let – ode​zwała się Helena – i trzy​maj go
o gło​dzie przez kilka tygo​dni, a każdy zacznie wyglą​dać jak wróg.

– Nie patrz z takim smut​kiem! – pouczyła ją fleg​ma​tycz​nie Peg. – Dzięki
nam siły Jego Kró​lew​skiej Mości nie skru​szą się i nie wyła​mią, przy​naj​-
mniej jesz​cze nie teraz. Kto wie, może wła​śnie zmie​ni​ły​śmy bieg wojny!

Żołą​dek pod​szedł dziew​czy​nie do gar​dła. Jak na osobę, która nie czuła
się zwią​zana z żadną stroną kon​fliktu, była zaska​ku​jąco zaan​ga​żo​wana
w wojnę. Wcze​śniej roz​wa​żała ucieczkę do zwo​len​ni​ków par​la​mentu, by
u nich szu​kać schro​nie​nia przed Fel​l​motte’ami, lecz być może wła​śnie spa​-
liła ten most. Jeśli zwo​len​nicy par​la​mentu kie​dy​kol​wiek dowie​dzą się, że
prze​my​cała złoto dla Jego Kró​lew​skiej Mości, mogą nie być zbyt wyro​zu​-
miali.

* * *

– Kró​lew​ski dwór znaj​duje się obec​nie w kościele Chry​stusa Pana – poin​for​-
mo​wała Helena, pro​wa​dząc Zgódkę uli​cami. – Myślę, że król będzie na
miej​scu, chyba że wybrał się na polo​wa​nie.

„Chyba że wybrał się na polo​wa​nie”. Oks​ford stał pośrodku spu​sto​szo​-
nych nie​użyt​ków, oto​czo​nych pier​ście​niem sił par​la​mentu, ale król oczy​wi​-



ście opusz​czał mia​sto, by udać się na łowy. Oczy​wi​ście.
Kościół Chry​stusa Pana zaparł Zgódce dech w piersi. Budy​nek przy​po​mi​-

nał jej wspa​niały pałac z rzeź​bio​nego kamie​nia o zło​to​brą​zo​wej bar​wie naj​-
świet​niej​szych wypie​ków.

W stró​żówce przy bra​mie znów spraw​dzono doku​menty Heleny i obie
panie wpusz​czono do środka. W ten spo​sób wkro​czyły w świat cza​rów.

Dym, smród i tłumy w jed​nej chwili zostały w tyle. Za ciem​nym, zada​-
szo​nym wej​ściem roz​ta​czał się sze​roki, poro​śnięty trawą dzie​dzi​niec, gdzie
ele​gancko ubrana szlachta prze​cha​dzała się, sie​działa i grała na instru​men​-
tach. Dokar​mione psy o lśnią​cej sier​ści wyle​gi​wały się i ganiały po traw​ni​-
kach. Kilku panów grało w tenisa. Z boku pasła się nie​wielka trzódka. Ze
wszyst​kich stron wzno​siły się wyso​kie, lekko pozła​cane mury, niczym tar​-
cza chro​niąca ten mały raj.

Było w tym coś nie​ziem​skiego, jakby król Karol był władcą elfów, który
jakimś magicz​nym spo​so​bem prze​niósł cały swój pałac do cen​trum toną​cego
w roz​pa​czy mia​sta.

Helena witała się ze zna​jo​mymi, wymie​niała ser​decz​no​ści i z wprawą
odpra​wiała kom​ple​menty nie​znacz​nym mach​nię​ciem wachla​rza. Nagle pod​-
szedł do niej poważny bro​daty męż​czy​zna, który odcią​gnął ją na bok na roz​-
mowę, zosta​wia​jąc Zgódkę samą, do bólu skrę​po​waną. Co gor​sza, dziew​-
czyna była nie​mal pewna, że obser​wują ją dwaj męż​czyźni sto​jący w odle​-
głym krańcu ogrodu.

Jeden z nich wyda​wał jej się zna​jomy, ale dopiero gdy ujrzała jego
bogate koron​kowe man​kiety, sko​ja​rzyła, kim jest. Był to mło​dzie​niec, który
pechowo rzu​cił chu​s​teczką w wigi​lię Trzech Króli i skła​dał lady April tak
upo​ka​rza​jące prze​pro​siny.

Być może i on ją roz​po​znał, pomimo jej nowego stroju. Każdy mógł
zauwa​żyć nie​zgrab​ność jej chodu, wywę​szyć trzy lata bara​niego tłusz​czu
i popiołu z pale​ni​ska, zama​ry​no​wa​nych w jej skó​rze.

Potem dziew​czyna dostrze​gła, jak mło​dzie​niec mówi coś do swego towa​-
rzy​sza i prze​suwa pal​cem pośrodku pod​bródka. Zgódka miała wra​że​nie, że
słońce nagle zaczęło chło​dzić, zamiast grzać. A więc to dołe​czek w bro​dzie
przy​cią​gnął jego uwagę. Ist​niała więc szansa, że jej nie poznał, że odgadł
tylko jej przy​na​leż​ność do rodu Fel​l​motte’ów.

Instynkt pod​po​wia​dał jej, aby scho​wać się za jedną z roze​śmia​nych gru​-
pek i wymknąć się z dzie​dzińca. Cóż jed​nak dałoby jej teraz ukry​cie się?
Zauwa​żono ją. Nawet gdyby ucie​kła, mło​dzi pano​wie plot​ko​wa​liby pew​nie
o dziew​czy​nie z fel​l​motte’owskim pod​bród​kiem.

Zamiast się ukry​wać, unio​sła więc głowę w chwili, kiedy mło​dzieńcy na



nią patrzyli. Spoj​rzała wprost na nich i usztyw​niła się lekko, jakby zasko​-
czona ich śmia​łym gapie​niem się. Obaj skło​nili się eks​tra​wa​gancko w geście
prze​pro​sin, na co Zgódka uśmiech​nęła się do nich, mając nadzieję, że jej
mina jest cza​ru​jąca i dwor​ska. Naj​wy​raź​niej jej uśmiech był wystar​cza​jąco
cie​pły, męż​czyźni bowiem poczuli się zapro​szeni, by do niej podejść.

Z daleka wyglą​dali jak dosko​nale wypie​lę​gno​wane pawie. Gdy się zbli​-
żyli, dziew​czyna dostrze​gła, że wojna odci​snęła na nich jed​nak swoje
piętno. Puder na twa​rzach nie mógł ukryć zmę​cze​nia. Ich ele​ganc​kie płasz​-
cze nie były zbyt sta​ran​nie wyczysz​czone, a buty zaznały wię​cej akcji niż
polerki.

Jakie to dziwne – myślała Zgódka, przy​glą​da​jąc się ich obli​czom. Przed
czte​rema mie​sią​cami zda​wali mi się znacz​nie starsi ode mnie, a teraz widzę
chłop​ców. Są o wiele za mło​dzi na wojnę.

– Wystra​szy​li​śmy cię – ode​zwał się ten od chu​s​teczki. – Ogry z nas
i zasłu​ży​li​śmy z two​jej strony na naj​su​row​szą naganę. Wybacz śmia​łość, ale
sądzi​łem, że gdzieś się już spo​tka​li​śmy.

– Nie jestem pewna – odparła Zgódka, sta​ra​jąc się zmięk​czyć nieco swój
akcent. – Moż​liwe, że widzia​łam cię już z jed​nym z mych kuzy​nów… – 
A więc nie roz​po​znali w niej słu​żą​cej z Gri​ze​hayes, mogła być spo​kojna.
Znaj​do​wała się na dwo​rze, musiała się zatem szczy​cić przy​zwo​itym uro​dze​-
niem.

Mło​dzie​niec od chu​s​teczki wymie​nił z kom​pa​nem zna​czące spoj​rze​nie.
– Mnie​mam, iż wiem, o któ​rym kuzy​nie mówisz. To nasz bli​ski przy​ja​-

ciel. Czy dobrze się miewa?
– Cóż… dawno go nie widzia​łam – powie​działa ostroż​nie Zgódka. Zbił ją

z tropu ich bez​tro​ski ton. Czy na pewno mieli na myśli Symonda, gdy
nazwali go „bli​skim przy​ja​cie​lem”? Może nie doszły ich jesz​cze słu​chy
o jego zdra​dzie.

– Ach tak, natu​ral​nie – przy​znał życz​li​wie jej roz​mówca. – Teraz sobie
przy​po​mi​nam, Symond oka​zał się podwój​nie far​bo​wa​nym zdrajcą i został na
wieki wyklęty przez wła​sny ród, prawda? Nie będzie cie​płej posadki dla
naszego chłopca. – Mru​gnął do dziew​czyny, gdy ta popa​trzyła na niego ze
zdu​mie​niem. – Nic się nie martw. Jeste​śmy wta​jem​ni​czeni w tę sztuczkę.

– Aha. – Pomimo osłu​pie​nia Zgódce udało się przy​wo​łać na usta
uśmiech. – To… dobrze. Jak… się dowie​dzie​li​ście?

– Symond wysłał do nas list. – Mło​dzie​niec nachy​lił się ku niej poufale.
– Nie tylko twoja rodzina sta​wia w tej walce na oba psy. Sły​sza​łem już
o kilku młod​szych synach, któ​rzy „prze​szli na stronę” par​la​mentu z taj​nym
bło​go​sła​wień​stwem swych rodów. Jeśli rebe​lianci zwy​ciężą, par​la​ment



z ukło​nem odda zie​mię Symon​dowi, więc mają​tek zosta​nie przy​naj​mniej
w rodzi​nie. To plan Fel​l​motte’ów, nie​praw​daż?

Chwilkę zajęło Zgódce, by pojąć, o czym mówi męż​czy​zna. A więc
pewne szla​chec​kie rody toczyły ryzy​kowną grę, by zagwa​ran​to​wać sobie, że
spu​ści​zna ich przod​ków nie prze​pad​nie, nawet jeśli „nie​wła​ściwa strona”
okaże się zwy​cię​ska. Rozu​miała, dla​czego nie​które fami​lie ucie​kały się do
tak dra​stycz​nych środ​ków, lecz jed​no​cze​śnie nie miała wąt​pli​wo​ści, że
zdrada Symonda była auten​tyczna. Obu​rze​nie i szok Fel​l​motte’ów wyda​-
wały się jak naj​bar​dziej szczere.

– Napi​sał do was? – Intry​gu​jąca wia​do​mość. – Odpo​wie​dzie​li​ście na list?
– Prze​ka​za​li​śmy mu plotki, żeby nie umarł z nudów – pochwa​lił się mło​-

dzie​niec. – Opo​wia​dał, że ota​czają go sza​lo​no​ocy pury​ta​nie, któ​rzy
z kamien​nymi twa​rzami modlą się za niego dniem i nocą i nie pozwa​lają mu
się zaba​wić.

Idioci – pomy​ślała Zgódka. Wysy​łają dwor​skie plotki wro​giemu ofi​ce​-
rowi. Nic dziw​nego, że pra​gnął utrzy​mać kon​takt z tymi osłami!

Przez chwilę kusiło ją, by zde​ma​sko​wać kłam​stwo Symonda i powie​-
dzieć jego przy​ja​cio​łom prawdę. Gdyby to jed​nak uczy​niła, stra​ci​łaby wła​-
sną cenną szansę.

– Zatem może​cie mi pomóc! – zawo​łała. – Muszę pil​nie skon​tak​to​wać się
z kuzy​nem. Czy może​cie mi powie​dzieć, dokąd posłać list, by tra​fił w jego
ręce?

– Czy twoja rodzina nie ma wła​snych spo​so​bów, aby do niego dotrzeć? –
Mło​dzie​niec wyglą​dał na zdu​mio​nego.

– Mie​li​śmy, lecz teraz wszystko na nic… Posła​niec, któ​rego wybra​li​śmy,
nie żyje… – Zgódka uznała, że lepiej prze​sad​nie nie ubar​wiać tej bajeczki.
– Musimy nie​zwłocz​nie poro​zu​mieć się z kuzy​nem. Zała​twia dla rodziny
wiele róż​nych spraw i jako jedyny ma pełną wie​dzę na ich temat.

– Jeśli powiesz mi, co chce​cie mu prze​ka​zać, dodam kilka lini​jek
w następ​nym liście – zapro​po​no​wał szlach​cic, a jego lekko zmarsz​czona
brew zdra​dziła rodzące się w nim podej​rze​nia.

– Wybacz, ale nie mogę tego zro​bić. Mowa o bar​dzo deli​kat​nych rodzin​-
nych kwe​stiach… – Dziew​czyna zawa​hała się, ale posta​no​wiła zagrać va
banque. Dys​kret​nie wyjęła z kie​szonki sygnet lady April i poka​zała go tak,
aby tylko jej roz​mówcy mogli go zoba​czyć. – Jestem tu w imie​niu star​szy​-
zny.

Męż​czy​zna w jed​nej chwili posza​rzał ze stra​chu. Naj​wy​raź​niej jego
trwoga przed lady April nie zma​lała z cza​sem. Jeśli star​sza dama była
arcysz​pie​giem klanu Fel​l​motte’ów, trudno było mu się dzi​wić. Zgódkę prze​-



szedł nie​ocze​ki​wany dreszcz pod​nie​ce​nia na widok jego reak​cji. Czuła się
dziw​nie, lecz i potęż​nie, korzy​sta​jąc z zapo​ży​czo​nej wła​dzy. Cudow​nie było
wywo​ły​wać lęk, zamiast być jego ofiarą.

– Nie wiem, gdzie można go zna​leźć – odparł pospiesz​nie mło​dzie​niec. –
Powie​dział mi tylko, dokąd słać listy. Adre​suję je do „panny Hanny Mądrej”
i wysy​łam na pół​noc od Brill, na farmę nale​żącą do rodziny nazwi​skiem
Axe​worth. Ktoś chyba je stam​tąd zabiera.

– Jesteś bar​dzo życz​liwy – pochwa​liła go ele​gancko dziew​czyna. – Ufam,
iż mogę liczyć na twą dys​kre​cję. – Odkła​dała wła​śnie pier​ścień do kie​szeni,
kiedy poczuła szarp​nię​cie za rękaw. U jej boku stała Helena.

– Judyto, Jego Wyso​kość przyj​mie nas teraz.
Zgódka aż pod​sko​czyła i przez chwilę nie docie​rał do niej sens słów

rudo​wło​sej. „Jego Wyso​kość przyj​mie nas teraz”. Nie „mnie”, tylko „nas”.
Miała audien​cję u króla Anglii.

Dziew​czynę zalała fala paniki, gdy Helena pocią​gnęła ją przez plac ku
otwar​tym drzwiom. Zanu​rzyły się w chłod​nym mroku, gdzie uno​sił się
zapach wody róża​nej, minęły poma​lo​wane na biało ściany i drew​niane
panele barwy ciem​nego miodu. Dwo​rza​nie roz​stę​po​wali się, by mogły
przejść. Zgódka czuła woń ich per​fum, ciężką od cyna​monu i piżma.

Kom​nata, do któ​rej dotarły, była bogato zdo​biona, o wyso​kim sufi​cie
i smu​kłych oknach z jedwab​nymi zasło​nami. Na ścia​nach wisiały herby.
W pomiesz​cze​niu stało kilka osób, a pośrodku, na krze​śle o wyso​kim opar​-
ciu, sie​dział męż​czy​zna. Karol Pierw​szy, król Anglii, Szko​cji i Irlan​dii.
Zgódka szybko spu​ściła wzrok, przy​wy​kła do sta​wa​nia przed obli​czem Fel​l​-
motte’ów. Jeśli monar​cha zaj​rzałby jej w oczy, czy natych​miast odkryłby
wszyst​kie jej kłam​stwa? Skoro potra​fił to jej ród, poma​za​niec boży z pew​no​-
ścią rów​nież posia​dał takie zdol​no​ści.

– Uklęk​nij – szep​nęła Helena. Zgódka poszła w ślady towa​rzyszki i padła
na kolana.

Dopiero gdy rudo​włosa zaczęła zda​wać rela​cję z ich podróży i prze​ka​zy​-
wać doku​menty i raporty kró​lew​skim pomoc​ni​kom, dziew​czyna odwa​żyła
się zer​k​nąć na króla ukrad​kiem, spod rzęs.

Był nie​wiel​kim męż​czy​zną, zgod​nie z tym, co lord Fel​l​motte mówił sir
Anto​niemu. Poru​szał się sztywno i z pewną ostroż​no​ścią. W zasa​dzie cały
wyda​wał się sztywny, jakby jeżył się na świat za dostrze​ga​nie jego niskiego
wzro​stu. Miał ele​gancką, spi​cza​stą bródkę i buty z kokar​dami. Jego obli​cze
było smutne, z liniami zmarsz​czek i rysem suro​wej nie​pew​no​ści. W jego
spo​so​bie bycia cza​iło się napię​cie i ocze​ki​wa​nie – może było to obu​rze​nie,
młod​szy brat god​no​ści.



Król poki​wał głową, wysłu​chaw​szy donie​sień Heleny.
– Prze​każ naszym przy​ja​cio​łom, że wszyst​kie długi zostaną spła​cone, gdy

ukrę​cimy łeb rebe​lii. Pod​no​sząc rękę na nas, awan​tur​nicy stają prze​ciwko
samemu Bogu, a więc nie mogą odnieść zwy​cię​stwa. Ich upa​dek jest nie​-
unik​niony. Miej pew​ność, że będziemy pamię​tać, kto stał przy nas, a kto
oka​zał się zdrajcą lub uchy​lał się od udzie​le​nia pomocy. – Następ​nie, ku
prze​ra​że​niu Zgódki, zwró​cił się do niej. – Panno Grey, ty rów​nież przy​no​-
sisz nam wie​ści?

Dziew​czyna miała w gło​wie kom​pletną pustkę. Kró​lew​ska maniera
mówie​nia o sobie w pierw​szej oso​bie liczby mno​giej przy​po​mi​nała jej
wypo​wie​dzi Fel​l​motte’ów. A jed​nak nie prze​cho​dziły jej ciarki, gdy na nią
patrzył, nie czuła się też obie​rana ze skóry niczym owoc. Monar​cha nie miał
wglądu w jej duszę.

Prze​brnęła przez opo​wieść o zdra​dzie Symonda i przed​sta​wiła jego list.
Król prze​czy​tał pismo, a szczęki nad wąską bródką zaci​snęły się mocno.

– Prze​każ wyrazy sza​cunku lor​dowi Fel​l​motte’owi – powie​dział chłodno
– ale zaznacz, że edykt musi zostać odzy​skany. Stawką jest nasze dobre
imię, jak rów​nież repu​ta​cja rodu Fel​l​motte’ów. Czy wia​domo, dokąd udał
się zdrajca Symond Fel​l​motte?

– Jesz​cze nie – ode​zwała się Helena. – Dowiemy się jed​nak, w kim ma
sprzy​mie​rzeń​ców. Wtedy odkry​jemy, kto zapew​nia mu schro​nie​nie.

– Macie moje bło​go​sła​wień​stwo. Śmiało pro​ście innych, by udzie​lali
wam wszel​kiej pomocy – odparł król. – Jeste​śmy wam wdzięczni za wasze
usługi dla kraju.

Wysu​nął lekko dłoń, pozwa​la​jąc, by każda z pań po kolei musnęła jego
opuszki. Powia​dano, że dotyk kró​lew​skiej dłoni ma moc wyle​cze​nia skro​fu​-
lozy, ale jego palce wyda​wały się cał​kiem ludz​kie, a nawet nieco spo​cone
z gorąca.

Zgódce krę​ciło się w gło​wie, lecz nie z podziwu dla sie​dzą​cego przed nią
czło​wieka. Mimo to miała wra​że​nie, że Histo​ria bie​gnie u jego stóp niczym
wielki, nie​wi​dzialny pies. Podą​żała za nim, ale on nie miał nad nią wła​dzy.
Może uda mu się ją oswoić. A może ona go zje.

* * *

Helena chciała jesz​cze zostać na dwo​rze, aby poznać nowiny od ludzi przy​-
by​łych nie​dawno z innych stron kraju. Naj​wy​raź​niej zale​żało jej rów​nież, by
odwie​dzić pew​nego zna​nego jej astro​loga.

– Podobno kilka mie​sięcy temu książę Rupert widział, jak nie​da​leko stąd



ogień leje się z nieba – wyja​śniła. – Potem pło​mie​nie roze​rwały się
z hukiem, two​rząc ogni​ste kule. Wszy​scy są zgodni, że to jakiś omen, ale
nikt nie potrafi stwier​dzić, co kon​kret​nie zna​czy. Chcia​ła​bym, aby jakiś
uczony roz​wi​kłał tę zagadkę, wizja może mieć prze​cież wpływ na wojnę. –
Na jej usta wypły​nął cierpki, raczej wymu​szony uśmiech. – W jakich to cza​-
sach przy​szło nam żyć – nawet gwiazdy spa​dają.

Hele​nie udało się także zna​leźć kogoś, kto sły​szał o Ben​ja​mi​nie Szyb​kim.
– Nikt go ostat​nio nie widział – donio​sła. – Wie​dzieli nato​miast, gdzie

miesz​kał jesz​cze kilka tygo​dni temu. Jeśli ci się poszczę​ści, może go tam
zasta​niesz. Zatrzy​mał się u rze​mieśl​nika wyra​bia​ją​cego świece w pobliżu
Quater Voys, tuż naprze​ciwko Ławki Ubo​gich. – Rudo​włosa prze​szu​kała
kie​sze​nie i wyjęła zakor​ko​waną bute​leczkę. – Zanim pój​dziesz, weź łyżkę
reme​dium naszej gospo​dyni! Za murami panuje zaraza, pamię​tasz?

Zgódka zdzi​wiła się, lecz posłusz​nie zażyła lekar​stwo. Sma​ko​wało jak
mocne, słod​kie i obfi​cie przy​pra​wione wino. Chwila rów​nież miała słodko-
gorzki posmak. Z początku Helena wąt​piła w inten​cje i umie​jęt​no​ści dziew​-
czyny, ale teraz, kiedy bez​piecz​nie dotarły do celu, naj​wy​raź​niej uparła się,
by jej mat​ko​wać.

– Weź to. – Wci​snęła w dłoń Zgódki nie​wielki muśli​nowy wore​czek. –
Trzy​maj go przy ustach, a oczy​ści wdy​chane przez cie​bie powie​trze
i zapewni ci bez​pie​czeń​stwo. – Torebka zasze​le​ściła, a kiedy dziew​czyna
unio​sła ją do nosa, wyczuła zapach suszo​nych kwia​tów. – W mie​ście jest
pełno smrodu – nic dziw​nego, że wszy​scy cho​rują!

* * *

Quater Voys oka​zało się dużym, tłocz​nym skrzy​żo​wa​niem, gdzie kłę​bił się
zain​te​re​so​wany tar​giem tłum. Zgódka odna​la​zła wska​zany skle​pik z wywie​-
szo​nymi żół​to​bia​łymi świe​cami i weszła do środka. Nie​duża kobie​cina
zamia​tała pod​łogę z kwa​śną miną.

– Szu​kam pana Ben​ja​mina Szyb​kiego, dok​tora – wyja​śniła szybko
Zgódka. – Czy jest tu jesz​cze?

– Ledwo – rzu​ciła gospo​dyni z nie​przy​jem​nym gry​ma​sem. – I na moje
oko już chyba nie​długo. Jak się pospie​szysz, może go jesz​cze zasta​niesz. Na
stry​chu.

Dziew​czyna wbie​gła na górę po skrzy​pią​cych scho​dach, a potem wspięła
się po dra​bi​nie na strych. Kil​koro mil​czą​cych dzieci obser​wo​wało jej poczy​-
na​nia sze​roko otwar​tymi oczami.

Strych był zaku​rzony i ciemny, z niskim, uko​śnym sufi​tem i poje​dyn​-



czym maleń​kim okien​kiem, przez które wpa​dała odro​bina świa​tła. Przez
chwilę Zgódce zda​wało się, że pomiesz​cze​nie jest nie​za​miesz​kałe. Zaraz
dostrze​gła jed​nak kufer podróżny i kilka ksią​żek prze​wią​za​nych rze​mie​-
niem, leżą​cych przy nie​po​sła​nym łóżku. Z początku poczuła ulgę. Lekarz
naj​wy​raź​niej jesz​cze nie wyje​chał. Nie zosta​wiłby prze​cież wszyst​kich swo​-
ich rze​czy.

Nagle Zgódka zdała sobie sprawę, że nie​które z wał​ków i marsz​czeń
pościeli wcale nie były mate​ria​łem. Jedna wypu​kłość oka​zała się bla​dym
obli​czem, tak pozba​wio​nym koloru, że wyda​wało się szare. Smu​kłe dło​nie
zle​wały się z kocem, który ści​skały ich palce. Na policz​kach i rękach leżą​-
cego wid​niały nie​wy​raźne fio​le​to​wawe plamy.

W tej samej chwili ude​rzył ją smród. Był to odór zarazy i brud​nego ubra​-
nia. Nie żyje? Nie, dło​nie drżały lekko, cza​sem pod​sko​czyło dziw​nie jabłko
Adama.

– Pan Ben​ja​min Szybki? – szep​nęła Zgódka.
– Kto tu jest? – Głos męż​czy​zny był słaby, lecz dało się w nim sły​szeć

poiry​to​wa​nie. – Czy moja zupa… jest gotowa? Czy dostanę ją, zanim przyj​-
dzie mi spo​tkać Pana Wszel​kiego Stwo​rze​nia?

– Przy​kro mi – powie​działa dziew​czyna.
„Przy​kro mi” nie było dość mocne, by wyra​zić jej uczu​cia. Z tru​dem

prze​łknęła żal i roz​cza​ro​wa​nie. Tyle prze​szła, by dotrzeć do Oks​fordu,
i wszystko na nic. Leżący przed nią czło​wiek umie​rał. Paznok​cie miał sine
niczym topie​lec, oczy – pod​krą​żone i zapa​dłe. Było jej żal męż​czy​zny, żal
sie​bie samej, żal Kuby.

– Nie jesteś córką gospo​da​rza – zauwa​żył Szybki, marsz​cząc brew, gdy
odwró​cił ku niej zamglony wzrok.

– Nie – przy​znała Zgódka ze smut​kiem w gło​sie. – Nazy​wam się Czy​ni​-
zgoda Stopka.

– Przyj​mij wyrazy współ​czu​cia – powie​dział słabo dok​tor. Zmru​żył oczy.
– Jesteś jakąś pury​tanką? Czego ode mnie chcesz?

– Przy​szłam pro​sić, by pomógł pan pacjen​towi.
– Pacjenci… oka​zali się nie​ko​rzystni dla mojego zdro​wia.
Lekarz zakasz​lał.
– Czy nie ma spo​sobu, by panu pomóc? – spy​tała Zgódka, roz​pacz​li​wie

szu​ka​jąc strzęp​ków nadziei.
– Trzeba… wezwać leka​rza – wymam​ro​tał Szybki ze śmier​telną powagą,

po czym par​sk​nął cichym śmie​chem. – A, nie, prze​cież już tu jest. To…
gorączka obo​zowa. Dość się napa​trzy​łem… Dobrze wiem… nic nie da się
zro​bić. – Jego nie​ostry wzrok ześli​zgnął się z dziew​czyny i nagle chory



wydał się zagu​biony i wystra​szony. – Gdzie jesteś? Poszłaś sobie?
Zgódka cza​iła się w pobliżu włazu na strych. Jej wore​czek suszo​nych

kwia​tów wydał się nagle żało​sną bro​nią prze​ciw odra​ża​ją​cym zapa​chom.
Nie wie​działa, czy cho​robą łatwo się zara​zić. Co wię​cej, zale​d​wie przed
dwoma wie​czo​rami wzięła kąpiel, więc pory jej skóry wciąż mogły być
otwarte na zarazki.

Nie potra​fiła jed​nak zosta​wić dok​tora, by umie​rał w samot​no​ści. Pode​szła
bli​żej, aż jego zbłą​kany wzrok znów na niej spo​czął, i dostrze​gła ulgę na
jego zapa​dłej twa​rzy.

– Wciąż tu jestem. – Zgódka schy​liła się, by pod​nieść drew​niane pudełko
leżące przy łóżku. – To pana medyczna skrzynka? Nie ma w niej nic, co
mogła​bym panu podać?

– Pró​bo​wa​łem… wszyst​kiego, żeby powstrzy​mać epi​de​mię. – Nie wie​-
działa, czy męż​czy​zna w ogóle ją usły​szał. – Wybi​ja​łem psy i koty, kaza​łem
dłu​żej warzyć piwo, doglą​da​łem cho​rych… – Jego wzrok powę​dro​wał ku
ster​cie papie​rów i lekarz ni to zakasz​lał, ni się zaśmiał. Nawet z daleka
Zgódka roz​po​znała, że są to bony, jakie otrzy​mał pie​karz – weksle od króla.
– Dobrze, o, dobrze mi zapła​cono. Żegnam się z życiem jako bogacz.
Bogaty przy​naj​mniej w obiet​nice.

Pobu​dziła go długa prze​mowa i roz​kasz​lał się tak, że całe jego ciało się
trzę​sło. Znów przyj​rzał się dziew​czy​nie, mru​ga​jąc gęsto, jakby jej obraz był
zamglony.

– Kim jesteś? Po co przy​szłaś?
Zgódka prze​łknęła ślinę. Nie chciała zamę​czać kona​ją​cego pyta​niami, ale

w grę wcho​dziło życie innych osób.
– Ura​to​wał pan czło​wieka, który twier​dził, że opę​tał go duch. Wydo​był

pan z niego zjawę. Jak pan tego doko​nał?
– Co? Ja… – Lekarz wyko​nał lek​kie gesty rękoma, jakby nakrę​cał śrubkę

na coś nie​wi​dzial​nego. – Urzą​dze​nie… trudno to wyja​śnić.
– Dok​to​rze. – Zgódka nachy​liła się nad nim, pra​gnąc, by jej głos prze​bił

się przez mgłę gorączki. – Usi​łuję oca​lić brata. Ma w gło​wie pięć duchów
i jeśli nie zostaną usu​nięte, straci rozum. Bła​gam – gdzie jest to urzą​dze​nie?
Czy ma je pan tutaj? Czy ktoś inny byłby w sta​nie go użyć?

– Nie… potrzeba wyszko​lo​nej ręki… – Szybki wycią​gnął dłoń ku ster​cie
przed​mio​tów przy łóżku. Dziew​czyna przez chwilę miała nadzieję, że chce
jej wska​zać narzę​dzie, ale zaraz zro​zu​miała, że usi​łuje na próżno się​gnąć po
nie​dużą, znisz​czoną Biblię. Pod​nio​sła ją i poło​żyła mu na piersi. – Dla​czego
pytasz o to teraz? Wkrótce sam będę… duchem. – Każde słowo było dla
niego wyraź​nym wysił​kiem. – Moje bada​nia… tyle nadziei i pla​nów. – 



Posłał jesz​cze jedno spoj​rze​nie ku sto​sowi weksli. – A w końcu… tylko
puste obiet​nice. – Trzy​ma​jące Biblię palce zadrżały i Zgódka uświa​do​miła
sobie, że męż​czy​zna jest prze​ra​żony.

Duchem. Nagle w gło​wie dziew​czyny zaświ​tała pewna myśl, prze​szy​wa​-
jąc całe jej ciało chło​dem, jakby w jed​nej chwili zaszło słońce.

– Czy umiałby pan oca​lić mojego brata? – wyrwało jej się. – Czy gdyby
był pan zdrów, mógłby pan tego doko​nać?

– Co takiego? – Oczy Szyb​kiego zaszły mgłą kon​ster​na​cji.
Zgódka prze​łknęła ślinę, zbie​ra​jąc się na odwagę, wpa​trzona w wężowe

oczy wła​snego planu. Na samą myśl zbie​rało jej się na mdło​ści, ale stawką
było życie Kuby, a może nawet jego dusza.

– Ura​tuję pana, jeśli obieca pan ura​to​wać jego – oświad​czyła.
Szybki gapił się na nią, a z jego gar​dła wydo​był się słaby, suchy dźwięk.
– Kiedy wyzio​nie pan ducha, zła​pię go, zanim odleci – wyja​śniła Zgódka,

sta​ra​jąc się zapa​no​wać nad coraz szyb​szym biciem serca. – Mogę zatrzy​mać
pana na tym świe​cie. Nawie​dziłby mnie pan. Cho​dziłby pan tam gdzie ja,
byłby pan moim pasa​że​rem, ale na​dal mógłby pan widzieć, czuć i myśleć, za
moim pośred​nic​twem. Cza​sem mogła​bym nawet pozwo​lić, by wyko​rzy​sty​-
wał pan swoje umie​jęt​no​ści.

– Pie​kielne… nie​moż​liwe… – Szybki wyglą​dał, jakby zaczął się jej bać,
lecz dało się też w nim dostrzec maleńki, zbo​lały cień nadziei.

– To jest moż​liwe! – naci​skała Zgódka. – Już to robi​łam!
– Jesteś już… opę​tana? – Brew dok​tora zmarsz​czyła się podejrz​li​wie,

powąt​pie​wa​jąco i z prze​sąd​nym lękiem.
– Pierw​szy duch to zwierz, ale bar​dzo dobry – tłu​ma​czyła pospiesz​nie

dziew​czyna, żału​jąc, że w ogóle wspo​mniała o ist​nie​ją​cym już loka​to​rze. – 
Jest moim przy​ja​cie​lem. – Czuła się nie​szczę​śliwa i okrutna, ale nale​gała. – 
Ocali pan mojego brata? Zrobi pan to? – Sama nie wie​działa już, czy wola​-
łaby usły​szeć „tak” czy „nie”.

– Przy​syła cię sza​tan? – Głos Szyb​kiego był ledwo sły​szalny.
– Przy​syła mnie roz​pacz! – Wresz​cie wyczer​pała się cier​pli​wość dziew​-

czyny, któ​rej nerwy zszar​gane były przez strach i brak snu. – Myśli pan, że
uśmie​cha mi się mieć pana w gło​wie do końca życia? Sądzi pan, że pro​po​-
nuję to z przy​jem​no​ścią?

Na dłuż​szą chwilę zapa​dła cisza. Oddech i drgnię​cia powiek dok​tora były
tak nie​znaczne, że Zgódce zda​wało się już, że cał​kiem ustały.

– Boże, dopo​móż – szep​nął kona​jący. Zgódka oba​wiała się, że ozna​cza to
odmowę, ale wtem ich spoj​rze​nia się spo​tkały i uświa​do​miła sobie, że odpo​-
wiedź brzmi „tak”. – Boże, wybacz mi! Ocal mnie… a ja ura​tuję two​jego



brata.
I mnie dopo​móż, Boże – pomy​ślała dziew​czyna, ujmu​jąc dłoń męż​czy​-

zny. Jego oddech słabł, a wzrok zda​wał się ją prze​szy​wać.
– Pro​szę się nie bać, gdy nadej​dzie wła​ściwa chwila – powie​działa łagod​-

nie. – Niech mnie pan odnaj​dzie, prze​su​nie się ku mojej twa​rzy. Wpusz​czę
pana… ale musi pan pod​cho​dzić deli​kat​nie, jak gość. Jeśli będzie się pan
rzu​cał i szar​pał, Niedź​wiedź roze​drze pana na strzępy.

Zapa​no​wała długa cisza, kolejne sekundy sta​wały się bez​li​to​sną prze​szło​-
ścią. Moment, w któ​rym życie prze​cho​dzi w śmierć, jest tak cichy, nie​ru​-
chomy, że więk​szość ludzi go prze​ga​pia. Więk​szość, ale nie Zgódka, bo
w jej żyłach pły​nęła krew Fel​l​motte’ów. Dziew​czyna dostrze​gła maleńką,
cie​ni​stą smużkę pary wydo​by​wa​jącą się z ust dok​tora, drga​jącą w mgli​stej
roz​pa​czy.

Była bar​dzo podobna do ducha Infil​tra​tora, który wypełzł z lorda Fel​l​-
motte’a. Może wszyst​kie dusze wyglą​dały tak samo, gdy były nagie, odarte
z krwi i kości, sukien czy szmat.

Zgódkę zdjęło nagłe prze​ra​że​nie. Zaszła jed​nak tak daleko, tak bar​dzo
daleko, na tak wiele się odwa​żyła. Pochy​liła się, wal​cząc z odru​chem
ucieczki od cuch​ną​cego łóżka cho​rego, i zbli​żyła twarz do mio​ta​ją​cej się
zjawy.

Wzięła głę​boki, drżący oddech i poczuła, jak zimny duch dok​tora wśli​-
zguje się przez jej nos i usta, wprost do gar​dła.
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W gło​wie Zgódki zapa​no​wała strasz​liwa, dzika kako​fo​nia dźwię​ków, jakby
wro​gie pułki starły się w obło​kach pyłu.

Coś z ostrym brzę​kiem ude​rzyło w tył jej czaszki. Dziew​czyna wbiła
wzrok w kro​kwie, skąd zwi​sały cięż​kie od kurzu paję​czyny. Zdała sobie
sprawę, że prze​wró​ciła się na plecy. Ucisk w klatce pier​sio​wej ledwo
pozwa​lał jej zła​pać oddech.

Boże! – usły​szała krzyk dok​tora. Jego głos zda​wał się nie​moż​li​wie odle​-
gły, a jed​nak drżał bli​sko​ścią. Boże w nie​bie​siech! Cóż to, u licha, jest?

W tej samej chwili roz​legł się basowy pomruk Niedź​wie​dzia, zdez​o​rien​-
to​wany i zło​wrogi.

– Hej, wy dwaj! – szep​nęła Zgódka, wciąż wal​cząc o zaczerp​nię​cie odde​-
chu. – Spo​kój tam! Jest miej​sce dla wszyst​kich! – Miała szczerą nadzieję, że
to prawda.

Tu coś jest! – wrzesz​czał lekarz. To nie czło​wiek! To dzi​kie zwie​rzę!
– Prze​cież ostrze​ga​łam!
Kiedy powie​dzia​łaś „zwierz”, sądzi​łem, że cho​dzi ci o nie​okrze​sa​nego

czło​wieka! Ordy​nar​nego pro​staka!
– Nie, o praw​dziwe zwie​rzę! Niedź​wie​dzia!
No, teraz widzę!
Zgódka z tru​dem usia​dła. Nie patrzyła w stronę zwłok męż​czy​zny. Jego

cienki głos, odbi​ja​jący się echem w jej gło​wie, wpro​wa​dzał wystar​cza​jącą
kon​fu​zję. Miała nud​no​ści i z całej siły sta​rała się nie zwy​mio​to​wać.

Chwy​ciła się za głowę. Jed​no​cze​śnie umy​słem się​gnęła po Niedź​wie​dzia,
wyobra​ziła sobie, że prze​cze​suje pal​cami jego grube, ciemne futro. Uspo​koił
się nieco, ale zde​ner​wo​wa​nie, niczym burza, wciąż jesz​cze nim tar​gało.
Zgódka widziała, że zwierz nie ufa dok​to​rowi. Nie podo​bał mu się zapach
jego duszy.

Zmy​sły przy​wró​ciło dziew​czy​nie skrzy​pie​nie scho​dów pod czy​imiś sto​-
pami.

– Młoda damo, o co tyle krzyku? – wrza​snęła gospo​dyni ze sklepu



świecz​ka​rza. – Co tam się dzieje?
Ani słowa o moim zgo​nie! – syk​nął nagląco lekarz. Albo ta stara kocica

cię stąd wyko​pie i ukrad​nie wszystko, łącz​nie z koszulą z mego grzbietu. Już
dawno by to zro​biła, gdyby nie strach, że na nią kaszlnę.

Dok​tor wypo​wia​dał się o wiele spój​niej, kiedy uwol​nił się z toczo​nego
gorączką ciała.

– Prze​pra​szam! – zawo​łała w odpo​wie​dzi Zgódka. – Zde​ner​wo​wa​łam
się… dok​tor zaczął wyga​dy​wać coś o ogniu pie​kiel​nym…

No pięk​nie, wiel​kie dzięki. Bar​dzo poma​gasz mojej nie​prze​mi​ja​ją​cej
repu​ta​cji. Nie mogłaś wymy​ślić innej bajeczki? A, zresztą. Prze​szu​kaj moje
kie​sze​nie i weź wszystko, co tam znaj​dziesz. Książki też – a także narzę​dzia
i sakiewkę, są ukryte pod mate​ra​cem.

– Jeśli wyjdę z narę​czem rze​czy, powie​szą mnie za zło​dziej​stwo! – syk​-
nęła Zgódka. – Wyniosę tyle, ile zmiesz​czę pod płasz​czem. Gdzie pana
narzę​dzie do usu​wa​nia duchów?

Ach, dźwig czasz​kowy. Szu​kaj cien​kiej czar​nej saszetki w pudełku z narzę​-
dziami chi​rur​gicz​nymi. Jeśli mam się przy​dać two​jemu bratu, będą mi też
potrzebne moje książki. Jesz​cze kilku rze​czy wolał​bym nie zosta​wiać – 
porząd​nych ręka​wi​czek, butów, fajki…

– Wezmę narzę​dzia, sakiewkę i parę ksią​żek – poin​for​mo​wała go szybko
Zgódka – ale żad​nych ubrań. Jeśli zapadnę na twoją zarazę, żaden z naszych
duchów nie będzie miał domu. I, pro​szę wyba​czyć, fajki nie palę.

Wal​cząc z mdło​ściami, wsu​nęła rękę pod mate​rac, sta​ra​jąc się nie
patrzeć, jak przy tej oka​zji wygina się ramię dok​tora. Jej palce odna​la​zły
twardą kra​wędź i dziew​czyna wycią​gnęła nie​wiel​kie drew​niane pudełko
i oprawny w skórę notes, które ukryła w kie​szeni spód​nicy. W sakiewce
umar​łego znaj​do​wało się rap​tem kilka monet, ale ją też zabrała. Książki
wzięła pod pachę, tak że zasła​niała je poła płasz​cza. Po namy​śle spa​ko​wała
rów​nież weksle. Może okażą się pustymi obiet​ni​cami, ale papier sam
w sobie sta​no​wił war​tość.

Zgódka była prze​ko​nana, że w dro​dze na dół, mija​jąc mil​czące dzieci
i żonę świecz​ka​rza, ma winę wypi​saną na twa​rzy. Kobieta o kwa​śnej minie
prze​szyła ją spoj​rze​niem.

– Jesz​cze dycha, co? – spy​tała z nie​znacz​nym lek​ce​wa​że​niem.
– Już chyba dogasa – odparła dziew​czyna.
– Sama nie wyglą​dasz naj​le​piej. – Gospo​dyni podejrz​li​wie zmru​żyła oczy

i cof​nęła się o krok. – Zlana potem, patrz​cie ją, i jakby w gorączce. Lepiej
trzy​maj się z daleka i natych​miast wyjdź z mojego domu!

Zgódka usłu​chała i pospie​szyła na zewnątrz, w świa​tło dnia.



* * *

Mnie​mam, iż nie ma szans na solidną kapkę rumu? – wysu​nął pro​po​zy​cję
dok​tor, kiedy dziew​czyna gnała uli​cami. Chyba by mi się przy​dała.

– Ja, nie​winna, młoda panna? – szep​nęła z sar​ka​zmem Zgódka.
Pole​cam jego wzmac​nia​jące dzia​ła​nie z czy​sto medycz​nych pobu​dek. O,

Boże Wszech​mo​gący, to nie do znie​sie​nia! Stą​pasz asy​me​trycz​nie – to podry​-
gi​wa​nie! – czy musisz tak pod​ska​ki​wać? Nie​do​brze mi! Postawę masz
fatalną, czuję każdy skręt two​jego krę​go​słupa…

– Jeśli będzie pan za dużo mówił – mruk​nęła Zgódka – to się pan zużyje.
– Niedź​wiedź zauwa​żal​nie męczył się nad​mier​nym wysił​kiem i dziew​czyna
miała nadzieję, że z dok​to​rem będzie tak samo.

Dotarła do swo​jej kwa​tery, a Peg ucie​szyła się, że może na chwilę zosta​-
wić rze​czy pod okiem „Judyty”. Zgódka z ulgą została sama, przy​naj​mniej
na tyle, na ile było to moż​liwe. Padła na łóżko, sły​sząc w gło​wie łoskot.

Dok​tor znów się wydzie​rał, a w jego gło​sie panika mie​szała się z wład​-
czo​ścią.

Ty tam! Co ty wypra​wiasz? Wra​caj no tu – do cie​bie mówię!
– Krzy​cze​nie na niego mija się z celem! – Dziew​czyna mruk​nęła przez

zaci​śnięte zęby. – Zde​ner​wuje go pan tylko i zdez​o​rien​tuje! Nie zro​zu​mie
pana. To niedź​wiedź!

Nie jestem kom​plet​nym cym​ba​łem! – odparł lekarz. Chyba jasne, że nie
trwo​nię słów na miśka! Mówię do tej dru​giej zjawy!

Zgódka aż się zachwiała i musiała pode​przeć się ręką, by odzy​skać rów​-
no​wagę i skon​fron​to​wać się ze sło​wami męż​czy​zny.

– Do kogo? – wydu​siła z sie​bie. – Do jakiej dru​giej zjawy?
Jest tu jesz​cze jedna! Trzeci duch ludzki, poza tobą i mną. Chcesz powie​-

dzieć, że nic o tym nie wiesz?
– Jest pan pewien? – syk​nęła Zgódka.
Tak, o ile to w ogóle moż​liwe w tym wirze! Ktoś tu przed chwilą był –

uciekł przede mną, odpełzł i się scho​wał, nie zaszczy​ca​jąc mnie odpo​wie​-
dzią. Ale ona musi tu gdzieś być!

– Ona? – wychry​piała dziew​czyna.
Ow​szem. Kobieta, jestem co do tego prze​ko​nany. Oka​le​czona istota,

smuga dymu. Dzika, prze​ra​żona.
Zgódka zakryła usta dłońmi i usły​szała, jak z niej samej dobywa się cichy

sko​wyt. Jej umysł wypeł​nił obraz z kosz​maru, który tak bar​dzo sta​rała się
wyprzeć z pamięci. Osza​lałe, fru​wa​jące stwo​rze​nie z do bólu zna​jomą twa​-
rzą, które dra​pało i szar​pało, by wedrzeć się do jej głowy, nawet kiedy



dziew​czynka roze​rwała je na strzępy…
Matka.
Zgódka od lat usi​ło​wała o niej nie myśleć. Teraz wspo​mnie​nia wró​ciły,

wlo​kąc za sobą mgli​ste wagony cie​nia, żalu, poczu​cia winy i bez​gra​nicz​-
nego zdu​mie​nia.

Mimo wszystko dziew​czyna miała nadzieję, że całe zaj​ście było tylko
snem. W głębi duszy zawsze bała się, że naprawdę roz​szar​pała ducha matki.
Ni​gdy jed​nak nie prze​szło jej przez myśl, że zjawa mogła rze​czy​wi​ście
nawie​dzić jej umysł.

Może tak się stało. Może przez cały ten czas pokie​re​szo​wany duch matki
czaił się w mrocz​nych zaka​mar​kach głowy Zgódki i… Wła​śnie, co robił?
Żuł mięk​kie czę​ści jej umy​słu, drą​żąc niczym robak w drew​nie? Ział nie​na​-
wi​ścią, cze​ka​jąc na oka​zję do zemsty?

– Gdzie ona jest? – spy​tała w panice dziew​czyna. – Co robi? Jak
wygląda?

Nie wiem! – zawo​łał dok​tor. Mignęła mi tylko i widzia​łem ją wyłącz​nie
umy​słem, nie oczami. Już sobie poszła, nie wiem dokąd.

Zgódka nie mogła zła​pać tchu. Przy​ci​snęła obie dło​nie do skroni, usi​łu​jąc
zebrać myśli. W klatce pier​sio​wej czuła ucisk stra​chu, ale też przej​mu​ją​cej
tęsk​noty. Jakaś bez​na​dziej​nie głu​pia cząstka dziew​czyny wie​działa, że osza​-
lała, dysząca zemstą matka jest lep​sza niż brak matki.

Może Zgódce ofia​ro​wano drugą szansę na pogo​dze​nie się z Mał​go​rzatą.
Nawet jeśli ta była teraz potwo​rem, może dziew​czy​nie uda​łoby się ją uspo​-
koić i ukoić, tak jak uczy​niła to z Niedź​wie​dziem.

Co z tobą?
– Chyba wiem, kto to jest – wyznała Zgódka.
Kto zatem? Przy​ja​ciel? Wróg?
– W tej chwili nie potra​fię tego stwier​dzić. – Słowa sypały się z ust

dziew​czyny. – Była moją… moją mamą, ale roz​sta​ły​śmy się w gnie​wie,
zresztą… śmierć cza​sem zmie​nia ludzi.

Jeśli zjawa kobiety naprawdę była matką, ozna​cza​łoby to, że przez trzy
lata sie​działa cicho. Nie była chyba nasta​wiona na pożar​cie mózgu Zgódki
„niczym żółtka z jajka”. Czy ist​niała szansa – zale​d​wie szansa – że duch
matki nie życzył córce źle?

Zgódka nagle przy​po​mniała sobie o uszczyp​nię​ciu w ramię, które w samą
porę zbu​dziło ją w stajni. Pozwo​liło jej pod​słu​chać roz​mowę zdra​dziec​kiej
gospo​dyni i zapewne powstrzy​mać Niedź​wie​dzia przed pożar​ciem koni.
Wró​cił do niej jej nie​dawny sen, w któ​rym sie​działa na kola​nach nie​roz​po​-
zna​wal​nej kobiety, patrząc, jak ta wydra​puje „M”. Była to jedyna litera, jaką



matka kie​dy​kol​wiek nauczyła się pisać. „M” jak „Mał​go​rzata”.
Może mama wciąż była po jej stro​nie. Fala nadziei ude​rzyła Zgódkę

bole​śniej niż strach.
A jeśli jest wro​giem? – Ostry ton głosu leka​rza wdarł się w jej roz​wa​ża​-

nia. Potra​fisz temu zara​dzić?
Pyta​nie wstrzą​snęło dziew​czyną, spro​wa​dza​jąc ją na zie​mię. Musiała być

gotowa na naj​gor​sze, choć sama myśl o tym przy​pra​wiała ją o mdło​ści. Co
można było zro​bić, jeśli nie​przy​ja​ciel zna​lazł się w czy​jejś gło​wie? Wtem
uświa​do​miła sobie, że prze​cież odna​la​zła dok​tora, aby pora​dzić sobie wła​-
śnie z takim pro​ble​mem. Jeśli był w sta​nie wypę​dzić duchy z Kuby, może
w osta​tecz​no​ści mógł to samo zro​bić dla niej.

Zgódka uło​żyła na łóżku doby​tek zmar​łego męż​czy​zny i przyj​rzała się
przed​mio​tom. Z lek​kim nie​po​ko​jem otwo​rzyła wore​czek zawie​ra​jący
„dźwig czasz​kowy”. Meta​lowe urzą​dze​nie budziło nie​jaką grozę swym dłu​-
gim, cien​kim wier​tłem przy​mo​co​wa​nym do meta​lo​wej poprzeczki z rucho​-
mymi prze​dłu​że​niami.

Ostroż​nie z tym – upo​mniał dok​tor.
– Jak to działa?
Jesteś dość wytrzy​mała, by wni​kać w takie kwe​stie? Cóż, narzę​dzie jest

bar​dzo pomy​słowe. Wier​tło wkręca się w czaszkę pacjenta, a wtedy ta część
z poprzeczką opiera się na jego gło​wie, więc kiedy prze​kręca się śrubę, frag​-
ment z wier​tłem powoli się wysuwa, pod​no​sząc wklę​sły kawa​łek czaszki…

– Trzeba wywier​cić dziurę w gło​wie pacjenta? – krzyk​nęła Zgódka.
Wyobra​żała sobie Kubę i nie była pewna, co bar​dziej ją prze​raża – myśl
o zro​bie​niu mu otworu w czaszce czy wizja doko​na​nia tego wbrew panu​ją​-
cym w nim wście​kłym, potęż​nym duchom.

Natu​ral​nie. Jak ina​czej zmniej​szy​li​by​śmy nacisk na mózg?
– A jeśli zain​te​re​so​wany… nie jest tym zain​te​re​so​wany?
Cóż, rzecz jasna, trzeba kilku siła​czy, żeby pacjenta przy​trzy​mać. Można

mu też zatkać uszy jakimś kłacz​kiem. Nie​któ​rzy nie lubią odgłosu wier​ce​nia
w kości.

– To jedyny spo​sób? – Zgódka czuła, jak złe prze​czu​cia ści​skają jej żołą​-
dek. Nie miała żad​nych „siła​czy” do pomocy. – Nie da się użyć tego urzą​-
dze​nia jakoś… zdal​nie?

Zdal​nie? Wyklu​czone! To narzę​dzie chi​rur​giczne, nie magiczna różdżka!
– Co pan miał na myśli, mówiąc, że wier​tło unosi wklę​sły kawa​łek

czaszki? – dopy​ty​wała Zgódka, pomału dobie​ra​jąc słowa. Zapa​dła cisza,
a kiedy dok​tor wresz​cie zaczął mówić, wyczuła w jego tonie deli​katne ase​-
ku​ranc​two.



Sądzi​łem, że znasz szcze​góły poprzed​niego przy​padku. Pewien żoł​nierz
został tra​fiony w głowę kulą, lecz z takiej odle​gło​ści, że pocisk spo​wo​do​wał
jedy​nie wklę​śnię​cie czaszki. Nacisk na mózg i nagro​ma​dze​nie krwi w czaszce
spo​wo​do​wały u niego znaczne pobu​dze​nie i fan​ta​zje, tak że nabrał prze​ko​na​-
nia, że jest opę​tany. Kiedy pod​nio​słem wgnie​ciony frag​ment kości i pora​dzi​-
łem sobie z krwo​to​kiem w środku, wró​cił do sie​bie…

– Okła​mał mnie pan! – krzyk​nęła Zgódka. – Obie​cał pan oca​lić mojego
brata! Ma w sobie pięć duchów! Praw​dzi​wych, nie jakąś tam krew
w mózgu! Jak pana wier​tło ma mu niby pomóc?

Cóż, skąd mogłem wie​dzieć, że jesteś taka dosłowna?
– Zaofe​ro​wa​łam, że prze​cho​wam pana duszę po pań​skiej śmierci! – fuk​-

nęła dziew​czyna. – Mogło przejść to panu przez myśl!
Nie byłem sobą! Toczyła mnie gorączka i byłem w szpo​nach śmier​tel​nego

prze​ra​że​nia!
Wspo​mniaw​szy zamglony, błędny wzrok dok​tora przed zgo​nem, Zgódka

musiała przy​znać mu rację. Może doszło do nie​po​ro​zu​mie​nia, a zresztą jeśli
nawet celowo ją zwiódł, któż mógł winić zde​spe​ro​wa​nego, kona​ją​cego czło​-
wieka, że chwy​tał się brzy​twy?

Na​dal czuła odrazę i obu​rze​nie, lecz głów​nie do sie​bie samej. Tak mocno
wal​czyła, by nie dopu​ścić duchów do swego umy​słu. W przy​pły​wie sza​leń​-
stwa sama zapro​siła zjawę do środka i wszystko na marne.

Rzecz jasna, zro​bię co w mojej mocy – cią​gnął dok​tor, na​dal nieco zde​-
ner​wo​wany. Jeśli ist​nieje jaki​kol​wiek spo​sób oca​le​nia two​jego brata, masz
więk​sze szanse odkryć go ze mną niż beze mnie. Wąt​pię, czy jakiś chi​rurg
będzie miał kie​dy​kol​wiek lep​szą oka​zję do stu​dio​wa​nia tego ducho​wego zja​-
wi​ska.

– To wszystko zmie​nia. Muszę się zasta​no​wić. – Pewne było tylko to, że
nie może zostać w Oks​for​dzie. Jeśli Fel​l​motte’owie wysłali zwia​dow​ców na
kró​lew​ski dwór, wkrótce dotrze do nich wieść o dziew​czy​nie z dołecz​kiem
w bro​dzie. Gdzie więc miała się podziać?

Mogła wyru​szyć na zachód, w głąb tery​to​rium roja​li​stów i z dala od linii
frontu, może ku cen​trum Walii. Mogłaby zaszyć się w jakiejś małej wio​sce,
ale to ozna​cza​łoby porzu​ce​nie Kuby. Im dłu​żej nosił w sobie obce duchy,
tym mniej​sza szansa na prze​trwa​nie jego wła​snej oso​bo​wo​ści. Choć dok​tor
nie potra​fił doko​ny​wać egzor​cy​zmów, nie mogła zre​zy​gno​wać z próby oca​-
le​nia brata.

Można też uciec w głąb ziem opa​no​wa​nych przez par​la​ment. Być może
tu Fel​l​motte’owie mniej chęt​nie wysła​liby za nią pogoń, ale co, jeśli rebe​-
lianci odkryją, że swego czasu szmu​glo​wała kró​lew​skie złoto?



Do jakich krew​nych mogła się zwró​cić? Ciotka i wuj pew​nie na​dal
miesz​kali w Topoli, ale prze​cież raz już ją oddali, a poza tym Lon​dyn i Oks​-
ford patrzyły na sie​bie z nie​na​wi​ścią, każde gotowe na atak prze​ciw​nika. Na
dro​gach będzie gęsto od żoł​nie​rzy, blo​kad, oko​pów i poszu​ki​wa​czy szpie​-
gów.

Zgódka nie​chęt​nie dopu​ściła do sie​bie myśl, przed którą do tej pory się
bro​niła. Miała jed​nego krew​nego, który nie nale​żał ani do para​fii w Topoli,
ani do klanu Fel​l​motte’ów.

Symond.
Zamor​do​wał sir Anto​niego, ale ten był prze​cież sko​rupą pełną duchów.

Dziew​czyna gar​dziła Symon​dem za to, że porzu​cił bli​skich i regi​ment, a jed​-
nak oni dwoje mieli te same tajem​nice, tych samych nie​przy​ja​ciół. Wróg jej
wroga nie był jej przy​ja​cie​lem, ale mógł się oka​zać korzyst​nym sprzy​mie​-
rzeń​cem.

Co naj​istot​niej​sze, wycho​wano go na dzie​dzica Fel​l​motte’ów. Ist​niała
duża szansa, że jego wie​dza o rodo​wych duchach prze​wyż​szała jej odkry​cia.
Zapewne wie​dział, czy oczysz​cze​nie Kuby ze zjaw jest w ogóle moż​liwe.

Plan wią​zał się z ryzy​kiem. Ostatni Fel​l​motte’owie, któ​rzy obda​rzyli
Symonda zaufa​niem, skoń​czyli mar​twi lub opę​tani. Jed​nak nie tak dawno
jesz​cze Symond i Kuba byli sobie bli​scy niczym bra​cia bliź​niacy i Zgódka
gorąco wie​rzyła, że ich przy​wią​za​nie nie było tylko na pokaz. Musiała też
dać kuzy​nowi dobre, solidne powody, by jej nie wydał.

– Dok​to​rze – ode​zwała się wresz​cie. – Zna pan sku​teczny spo​sób na
opusz​cze​nie Oks​fordu? Muszę się udać do Brill, a stam​tąd dalej, w głąb
ziem zaję​tych przez par​la​ment.

Dla​czego, u licha, mia​ła​byś zapra​gnąć podob​nej podróży?! Cały ten
teren jest nara​żony na ataki z obu stron. Prze​kra​cza​nie linii, żeby wkro​czyć
na zie​mie opa​no​wane przez wroga, to absur​dalny pomysł! Dopiero wyzio​ną​-
łem ducha i nie​spieszno mi, by znów tego doświad​czać.

– Muszę odna​leźć pew​nego czło​wieka, dok​to​rze Szybki. – Zgódka wzięła
głę​boki wdech. – Zresztą w Oks​for​dzie nie jeste​śmy bez​pieczni. Sły​szał pan
kie​dyś o Fel​l​motte’ach?

Szla​checki ród, który wszę​dzie macza palce i błysz​czy w każ​dym zako​nie
rycer​skim? Natu​ral​nie!

– Mają o wiele więk​szą moc! Są puści, dok​to​rze. Potra​fią prze​cho​wy​wać
w sobie duchy, tak jak ja daję schro​nie​nie panu. W moich żyłach pły​nie ich
krew – posia​dam ich dar – a Fel​l​motte’owie mają wobec mnie plany, i to
bar​dzo nie​cne. Ucie​kłam im, ale przyjdą po mnie.

Ty prze​bie​gła, mała intry​gantko! Nic mi nie powie​dzia​łaś! Kiedy przy​-



szłaś kusić moją duszę, mogłaś wspo​mnieć, że zostanę uwię​ziony w ciele
rene​gatki i ucie​ki​nierki, ści​ga​nej przez jedną z naj​po​tęż​niej​szych rodzin
w Anglii!

– Nie było czasu!
Ach, wybacz, że umar​łem tak pochop​nie! Jakże bez​myśl​nie z mojej strony,

tak spie​szyć się ze zgo​nem! Swoją drogą, dla​czego ucie​kłaś od Fel​l​-
motte’ów? Okra​dłaś ich? O, tylko nie mów, że nosisz pod ser​cem dziecko
i umknę​łaś zhań​biona!

– Nie! – syk​nęła Zgódka. – Musia​łam rato​wać życie! Wypeł​ni​liby mnie
zja​wami – duchami Fel​l​motte’ów – aż wresz​cie zabra​kłoby miej​sca na moją
duszę. To ozna​cza​łoby mój koniec.

Zapa​dła cisza.
Nie potra​fię stwier​dzić, czy mówisz prawdę – oznaj​mił lekarz, który był

chyba bar​dziej zain​try​go​wany niż ura​żony. Fascy​nu​jące. Jestem w twoim
umy​śle, ale bez peł​nego dostępu do two​ich myśli. Ty chyba też nie w pełni
znasz moje, przy​naj​mniej tak mi się wydaje. Na​dal pozo​sta​jemy dla sie​bie
zagad​kami.

Zgódka zdała sobie sprawę, że męż​czy​zna ma rację. Umysł Niedź​wie​dzia
nie znał słów, ale dziew​czyna czuła jego emo​cje niczym mocne ude​rze​nia
wia​tru. Dok​tor roz​brzmie​wał gło​sem w jej gło​wie, lecz jego myśli i uczu​cia
były ulotne i trudne do odczy​ta​nia, niczym muśnię​cie skrzy​dła trze​po​czą​cej
ćmy.

Może dusze z cza​sem nabie​rały umie​jęt​no​ści poro​zu​mie​wa​nia się. Duchy
Fel​l​motte’ów miały całe życia, by dosko​na​lić swoją współ​pracę, więc mogły
dzia​łać razem, płyn​nie i szybko. Może w pew​nym momen​cie wszyst​kie
zjawy jasno widziały swoje myśli, a może każda z nich miała jesz​cze grudkę
tajem​nego „ja”, którą przed sobą ukry​wały.

Naj​wy​raź​niej duchy Fel​l​motte’ów były też w sta​nie najeż​dżać i prze​szu​-
ki​wać wspo​mnie​nia żyją​cego gospo​da​rza. Dok​tor nie potra​fił jesz​cze odczy​-
tać pamięci Zgódki. Kto wie, może z cza​sem mu się to uda.

Zapo​mnij o podróży do Brill – mam​ro​tał teraz. Wkra​cza​nie na teren
wroga jest wyklu​czone. Musimy zna​leźć spo​sób, żeby pogo​dzić się z Fel​l​-
motte’ami. Nie stać nas na to, by mieć nie​przy​ja​ciół tej rangi!

– Nie! – syk​nęła dziew​czyna. – Z nimi nie da się roz​ma​wiać! Poza tym
decy​zja nie należy do pana!

To jakiś absurd – mruk​nął lekarz i przez chwilę Zgódka nie była pewna,
czy mówi do niej, czy do sie​bie. Słu​chaj, młoda damo. Nie mogę pozwo​lić,
żebyś wszyst​kie decy​zje podej​mo​wała sama. Czy ci się to podoba, czy nie,
obec​nie na tym cie​le​snym okrę​cie płyną cztery dusze, które roz​pacz​li​wie



potrze​bują kapi​tana. Z tego, co widzę… jestem jedy​nym moż​li​wym kan​dy​da​-
tem.

– Co takiego? – krzyk​nęła dziew​czynka. – Nie ma mowy! To moje ciało!
Wszy​scy jeste​śmy jego miesz​kań​cami – upie​rał się dok​tor. Cie​bie dys​kwa​-

li​fi​kują twój wiek oraz płeć, nie wspo​mi​na​jąc już o tym, że zro​bi​łaś z nas
wszyst​kich zbie​gów! Nasi towa​rzy​sze podróży to na wpół obłą​kana zjawa
intruza i misiek! Jestem jedyną osobą zdolną zapa​no​wać nad tym cyr​kiem!

– Jak śmiesz! – Gniew nara​stał w Zgódce niczym nad​cią​ga​jąca burza.
Tym razem nie była to furia Niedź​wie​dzia, ale jej wła​sna, co samo w sobie
było dla niej prze​ra​ża​jące. Nie czuła gra​nic swo​jej wście​kło​ści.

Trudno uznać to za sen​sowną odpo​wiedź, a roz​wią​za​nie musimy zna​leźć
rozu​mem! – Męż​czyź​nie rów​nież zaczy​nały pusz​czać nerwy. Widać, że na
każ​dym kroku popeł​nia​łaś błędy! Nie wie​dzia​łaś nawet, ile nosisz duchów!
Powin​naś być wdzięczna, że w ogóle wyra​zi​łem chęć zaję​cia w tobie miej​-
sca!

– Jesz​cze słowo – wydy​szała Zgódka – a pana wyrzucę! Tak zro​bię! – 
Nie była do końca prze​ko​nana, czy potra​fi​łaby to uczy​nić, ale wypo​wia​dane
słowa zda​wały się praw​dziwe, a w jej żyłach pul​so​wał już pomruk Niedź​-
wie​dzia. – Ucie​kłam od wszech​moc​nych Fel​l​motte’ów, zosta​wi​łam
rodzinny dom, rzu​ci​łam wszystko, byle nie stać się ich mario​netką. I nie
mam nic, nic poza sobą samą. I to jest moje, dok​to​rze. Nie będę kukiełką
Fel​l​motte’ów ani pań​ską zabawką. Jeśli będzie pan odgry​wał tyrana, wyleci
pan za próg, a ja będę patrzeć, jak roz​pływa się pan jak dym na wie​trze.

Znów zapa​no​wała długa cisza. Dziew​czyna czuła, jak zmie​niają się emo​-
cje dok​tora, ale nie potra​fiła stwier​dzić, jakie to uczu​cia ani co ozna​czają ich
prze​miany.

Jesteś bar​dzo zmę​czona – ode​zwał się powoli. Jesteś wyczer​pana, nie
zwró​ci​łem na to uwagi. Cóż… oboje mie​li​śmy ciężki dzień, a ja wybra​łem
nie​wła​ściwą chwilę na tę roz​mowę. Słusz​nie, prze​padł​bym bez cie​bie. Lecz
jeśli przez chwilę na spo​koj​nie się zasta​no​wisz, zro​zu​miesz, że i ja jestem ci
potrzebny. Duch two​jej matki może być nie​bez​pieczny, a z całą pew​no​ścią
jest obłą​kany i sza​leje wewnątrz murów twej głowy. Nawet go nie widzisz.
Przyda ci się sprzy​mie​rze​niec, który potrafi coś wię​cej, niż tylko war​czeć.
Ktoś, kto będzie miał oko na zjawę i poin​for​muje cię o jej poczy​na​niach.

Zgódka przy​gry​zła wargę. Nie miała ochoty tego przy​znać, ale dok​tor
miał rację.

Jeśli tak bar​dzo nasta​wi​łaś się na ten swój plan, zobaczmy, czy znaj​-
dziemy spo​sób, by wyko​nać go i prze​trwać. Brill leży na pół​nocny wschód
stąd, niby dzie​sięć mil w linii pro​stej, ale jest to dystans nie​ba​ga​telny. Nasze



oddziały dys​po​nują w pobliżu przy​zwo​itą liczbą gar​ni​zo​no​wych mia​ste​czek
i for​ty​fi​ko​wa​nych budyn​ków, które służą ochro​nie dróg i mostów wokół Oks​-
fordu – w Islip, Wood​stock, God​stowe, Abing​don i innych – ale jeśli udasz
się na wschód aż do Brill, wyj​dziesz poza ochronny krąg. W samym Brill,
dzięki Bogu, stoi jesz​cze mają​tek pozo​sta​jący w rękach ludzi króla, lecz
w spo​rej czę​ści oko​licz​nych wsi panuje wysyp okrą​gło​gło​wych. Jeśli zamie​-
rzasz się tam udać pie​szo, nie będziesz musiała prze​kra​czać żad​nych
mostów, co pozwoli nam unik​nąć zatrzy​ma​nia i prze​słu​cha​nia. Jed​nak droga
na prze​łaj będzie nie​bez​pieczna. Cała ta wojna toczy się głów​nie na polach
i w rowach. Za byle żywo​pło​tem czy bydlę​cym żło​bem może się czaić
zasadzka.

Zgódka musiała przy​znać, że wszyst​kie te infor​ma​cje są bar​dzo przy​-
datne. Dok​tor może i był aro​gancki, ale z pew​no​ścią nie był głupi.

– Będzie mi potrzebny plan – zgo​dziła się. – Przy​da​dzą się mi wska​-
zówki, zanim wyru​szę… – Powoli docie​rało do niej, jak bar​dzo zmę​cze​nie
zszar​gało jej nerwy.

Powieki masz jak z oło​wiu! – mruk​nął lekarz. Sądzę, że ledwo sto​isz na
nogach z wycień​cze​nia. Kiedy ostatni raz porząd​nie spa​łaś? Brzmiał pro​fe​-
sjo​nal​nie, nie kar​cąco.

– Przez kilka hrabstw robi​ły​śmy uniki przed żoł​nie​rzami par​la​mentu –
odparła Zgódka. – Sta​ra​łam się łapać sen, kiedy nada​rzała się oka​zja.

To, na Boga, prze​śpij się teraz, kobieto! – pole​cił lekarz tonem kar​cą​cym,
lecz nie​po​zba​wio​nym cie​pła. Jeśli nie będziesz się wysy​piać, roz​cho​ru​jesz
się, nie​za​leż​nie od tego, czy dopad​nie cię gorączka obo​zowa, czy nie!
A wtedy co z nami będzie? Jeśli jesteś tak zde​ter​mi​no​wana, by dowo​dzić na
tym statku, czyż nie odpo​wia​dasz za swo​ich pasa​że​rów?

– Ja… – Zgódka się zawa​hała.
Ledwo znała dok​tora i była na poły prze​ko​nana, że go nie lubi, ale nie

mogła wiecz​nie czu​wać bez snu. Czy jej się to podoba, czy nie, jak słusz​nie
zazna​czył Szybki. Rze​czy​wi​ście potrzebny jej był sprzy​mie​rze​niec, a nie
była w sta​nie uzy​skać jego wspar​cia bez przy​zna​nia, że zna​la​zła się w kło​-
po​tli​wej sytu​acji.

– Ostat​nio… przy​ła​pa​łam się na luna​ty​ko​wa​niu – wyznała. – Potem…
bałam się zasnąć.

Doprawdy? – Szybki prze​tra​wił tę infor​ma​cję. Za sznurki pocią​gała
cudza ręka? A może łapa?

Zgódka nie odpo​wie​działa. Nie naci​skał, lecz po chwili zdało jej się, że
sły​szy wes​tchnie​nie.

Stanę na straży, a ty śpij. Zbu​dzę cię, gdy​byś miała się gdzieś wałę​sać lub



gdyby któ​reś z pozo​sta​łych coś kom​bi​no​wało. Nie​za​leż​nie od tego, co sądzę
o podej​mo​wa​nych przez cie​bie decy​zjach, uwa​żam, że jesteś z was trojga
naj​mniej​szym złem.

Myśl o głę​bo​kim, nie​za​kłó​ca​nym śnie była tak śmiała, że Zgódce zakrę​-
ciło się w gło​wie. Kiedy przy​ło​żyła ciężką głowę do poduszki i zamknęła
oczy, ciem​ność była nie​mal nie​zno​śnie słodka.

– Uwa​żaj, dok​to​rze – szep​nęła jesz​cze, pozwa​la​jąc sobie na odprę​że​nie. –
Niedź​wiedź pana nie lubi. Jeśli wyda mu się, że pró​buje mnie pan skrzyw​-
dzić… oba​wiam się, że mógłby roz​szar​pać pana na strzępy.
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– Judyto?
Zgódka z tru​dem roz​warła kle​jące się powieki. W ustach czuła kwa​śny

smak, gar​dło miała spuch​nięte. Chciała tylko z powro​tem zamknąć oczy.
Zama​ja​czyła nad nią kobieca twarz, nie​wy​raźna w pół​mroku pokoju. Był

wie​czór czy ranek? Dziew​czyna przez chwilę nie pamię​tała, gdzie się znaj​-
duje ani jaka jest pora dnia.

– Judyto, co ci dolega? Jesteś szara jak glina!
Helena wysu​nęła dłoń ku czołu Zgódki, lecz wtem cof​nęła ją, nie

dotknąw​szy cho​rej. Wyglą​dała na wystra​szoną i roz​dartą.
– Jesteś spo​cona. Mówi​łam, żebyś zasła​niała usta bukie​ci​kiem!
– Nic mi nie jest! – zapro​te​sto​wała Zgódka, sta​ra​jąc się usiąść. Poczuła

bole​sny ucisk żołądka i osu​nęła się z powro​tem na posła​nie. – Jestem
tylko… zmę​czona. – Nie mogła prze​cież tak szybko zła​pać zarazy, prawda?
Nie minęło wię​cej niż kilka godzin, odkąd usia​dła przy łożu śmierci Szyb​-
kiego.

Helena nic nie powie​działa, ale cof​nęła się i opa​dła na krze​sło, jedną ręką
zakry​wa​jąc usta. Błą​dziła wzro​kiem po klitce, pro​wa​dząc w gło​wie kal​ku​la​-
cje.

– Nocą opusz​czam Oks​ford – oznaj​miła wresz​cie. – Peg już wyje​chała.
Zmie​rzam na pół​noc, ku Ban​bury. Mieszka tam uko​chany nauczy​ciel
Symonda Fel​l​motte’a, który może mieć o nim jakieś wie​ści. Poza tym
mówią, że siły par​la​mentu mają ruszyć na mia​sto. Jeśli zaczną ostrzał
z moź​dzie​rzy, będę uwię​ziona. Sądzi​łam, że wezmę cię z sobą.

– Ja rów​nież muszę się stąd wydo​stać! – powie​działa szybko Zgódka.
Helena pokrę​ciła głową.
– Nie poje​dziesz w tym sta​nie. Podróż sta​no​wi​łaby nie lada ryzyko,

nawet gdy​by​śmy obie były w pełni sił. Nie dam rady cię nieść, Judyto.
Zresztą zaszko​dzi​łoby to two​jemu zdro​wiu.

Posłu​chaj – ode​zwał się dok​tor. Ona ma rację. Nie możesz teraz wędro​-
wać. Masz gorączkę obo​zową.



– Nie! – syk​nęła dziew​czyna. – Nie mogę teraz być chora! Nie będę
chora, odma​wiam!

Decy​zja nie należy do cie​bie.
Zgódkę zdjęło prze​ra​że​nie. Do tej pory ata​ko​wany był jej umysł, ale teraz

walkę toczyło jej ciało. Wspo​mnie​nie łóżka Ben​ja​mina Szyb​kiego i duszy
wycie​ka​ją​cej ze swej łupiny było aż nazbyt świeże.

– Przy​kro mi – powie​działa Helena, naj​wy​raź​niej szcze​rze zmar​twiona. –
Zosta​wię ci resztę lekar​stwa i połowę zawar​to​ści mojej sakiewki – ale nie
mogę z tobą zostać. Roz​kazy Jego Kró​lew​skiej Mości muszą mieć pierw​-
szeń​stwo.

Nie wpa​daj w panikę – uspo​ka​jał lekarz. Jestem tu i znam tę cho​robę.
Jesteś młod​sza i sil​niej​sza ode mnie. Damy sobie radę.

– Nikt nie może się dowie​dzieć, że zanie​mo​głaś – powie​działa Helena,
w rów​nym stop​niu do sie​bie, co do Zgódki. – Zakła​dają domki z kwa​ran​-
tanną pod mia​stem, w Port Meadow. Jeśli ktoś zgłosi twój stan, wywloką cię
tam, a wtedy trzech gro​szy bym nie dała za twoje szanse. Zapłacę gospo​da​-
rzowi, żeby trzy​mał język za zębami i żeby cię kar​mił. Jestem pewna, że
zro​biłby o wiele wię​cej za garść praw​dzi​wych monet.

Zebrała swoje rze​czy i zało​żyła na głowę kap​tur.
– Niech Bóg ma cię w swo​jej opiece – poże​gnała dziew​czynę.
Przez chwilę Zgódce cisnęły się na usta same gorz​kie słowa, ale prze​cież

Helena dała jej, ile mogła, choć nie była „Judy​cie” nic winna. Wzrok dziew​-
czyny padł na łatki zakry​wa​jące dzioby na twa​rzy rudo​wło​sej. Naj​wy​raź​niej
sto​czyła zażartą walkę z ospą – poje​dy​nek ze śmier​cią. Zgódka nie mogła jej
winić za ucieczkę z zaję​tego zarazą mia​sta.

– I cie​bie – powie​działa.
Powieki Zgódki opa​dły, zda​wa​łoby się, tylko na moment, ale kiedy znów

je pod​nio​sła, Heleny już nie było.

* * *

Nie umrę – ta jedna myśl poja​wiała się w gło​wie Zgódki, wciąż, nie​ustan​nie.
Nie umrę. Jesz​cze nie teraz. Nie wyko​rzy​sta​łam jesz​cze swo​jej szansy. Nie
byłam tym, kim mogę być, nie zro​bi​łam tego, co jestem w sta​nie uczy​nić. Nie
teraz. Jesz​cze nie teraz.

W pew​nej chwili dotarł do niej głos dok​tora, roz​le​ga​jący się w jej gło​wie,
cichy i spo​kojny, lecz nale​ga​jący, jakby prze​ma​wiał do małego dziecka.

Ktoś zapu​kał do drzwi, mała. Pew​nie zosta​wili na zewnątrz jedze​nie.
Musisz wstać i je ode​brać. Musimy coś zjeść, prawda?



Wstała więc, pół​przy​tom​nie, zata​cza​jąc się, dotarła do drzwi z mocno
biją​cym ser​cem. W kory​ta​rzu stała miska zupy. Zgódka schy​liła się po nią,
ale nogi się pod nią ugięły i usia​dła nie​zgrab​nie na ziemi. Z wiel​kim wysił​-
kiem wcią​gnęła posi​łek do środka, po czym zamknęła drzwi.

Jedze​nie było wyczer​pu​jące niczym mara​ton. Głowa cią​żyła dziew​czy​nie
tak bar​dzo, że musiała oprzeć ją o ścianę. Wal​czyła ze snem.

Jesz​cze łyżkę – naglił lekarz. Jesz​cze jedną. No, dalej. Cze​kaj… pozwól,
użyję two​jej ręki.

Więc Zgódka pozwo​liła mu prze​jąć wła​dzę nad swą prawą ręką i popro​-
wa​dzić do ust łyżkę zupy, a potem kolejną i następną. Czuła się jak małe
dziecko i z jakie​goś powodu chciało jej się pła​kać.

Tak lepiej – pochwa​lił dok​tor. Teraz musisz zażyć lekar​stwo.
Wie​dziona jego wska​zów​kami, Zgódka doczoł​gała się do torby medycz​-

nej i wyjęła nie​wielką zie​loną bute​leczkę.
Na razie łyk. Potem wię​cej.
Usta zle​piły jej się od medy​ka​mentu, a klitka jesz​cze moc​niej zawi​ro​-

wała. Niedź​wie​dziowi nie spodo​bał się zapach.
– Nie mogę tu zostać – szep​nęła dziew​czyna, pod​czas gdy krew dud​niła

jej w uszach i skro​niach.
Nie masz wyboru. Odpo​czy​nek jest jedy​nym dostęp​nym lekar​stwem. Śpij

albo umrzesz.
Zgódka nie zamie​rzała umie​rać.
Roz​to​piło jej się poczu​cie czasu. Znów roz​le​gło się puka​nie do drzwi

i nie rozu​miała dla​czego, skoro dopiero co zja​dła zupę. Dok​tor powie​dział,
że to nowa por​cja. Musi otwo​rzyć drzwi i zjeść tę nową zupę. Po co przy​nie​-
śli wię​cej? Dok​tor powie​dział, że czas na kola​cję. Minęły godziny. Spo​żyła
świeży posi​łek. Chwilę póź​niej znowu musiała się prze​mie​ścić, by sko​rzy​-
stać z noc​nika. Poru​sza​nie się po pokoju było jak prze​su​wa​nie góry.

Szcze​liny w pod​ło​dze uwie​rały ją w poli​czek. Dla​czego poło​żyła się
tutaj? Puk, puk. Nowa zupa. Lekarz coraz spraw​niej ope​ro​wał jej ręką i trzy​-
maną w niej łyżką. Cho​ciaż Zgódka wie​działa, kto nią poru​sza i dla​czego,
dziw​nie było patrzeć, jak jej wła​sna koń​czyna funk​cjo​nuje w ten spo​sób.

– Dla​czego panu nie kręci się w gło​wie, dok​to​rze? – wychry​piała.
Tro​chę mi się kręci, ale ty jesteś przy​wią​zana do swego ciała sil​niej niż

ja. Jego bolączki doty​kają cię moc​niej. Twoja siła jest twoją sła​bo​ścią. Moja
sła​bość sta​nowi moją siłę.

Męż​czy​zna znów mówił o lekar​stwie. Tak, był czas na nie. Wlec się,
wlec, dowlec się do torby, wziąć łyk z bute​leczki.

Męczyły ją napę​dzane gorączką sny. Mogłaby przy​siąc, że w klitce byli



ludzie pro​wa​dzący roz​mowy przy​ci​szo​nymi gło​sami. Ale kiedy mru​gała
zmę​czo​nymi oczami i roz​glą​dała się wokół, była sama.

Sekundy prze​cią​gały się niczym zaspane lwy. Godziny upły​wały
w mgnie​niu oka. Niebo za oknem było szare, a zaraz bole​śnie sło​neczne.
Potem przy​bie​rało barwę sinia​ków i świa​tło gasło. Następ​nie zapa​dała głę​-
bia bło​go​sła​wio​nej ciem​no​ści. I od nowa, w kółko to samo.

Budziło to w Zgódce lęk, ale nie potra​fiła sobie przy​po​mnieć dla​czego.
Powinna była o czymś pamię​tać, gdzieś się zna​leźć, ale odpo​wie​dzi zagi​nęły
we mgle jej roz​pa​lo​nego gorączką umy​słu.

Szmer, szmer, szmer. Znowu ten pomruk. Przy​ci​szone głosy pro​wa​dziły
roz​mowę w gło​wie Zgódki. Tym razem jed​nak nie były wytwo​rem jej
wyobraźni. Dziew​czyna roz​warła lekko oczy. Drzwi były nieco uchy​lone
i przez szparę widać było twarz gospo​da​rza oraz obli​cze chu​dej kobiety,
zapewne jego żony.

– Nie możemy wiecz​nie jej ukry​wać i kar​mić! – szep​nęła kobieta, zer​ka​-
jąc w kie​runku cho​rej z mie​szanką lito​ści i iry​ta​cji.

– Rudo​włosa pani zapła​ciła pierw​szymi praw​dzi​wymi pie​niędzmi, jakie
widzie​li​śmy od mie​siąca, i wyraź​nie pole​ciła, żeby nikt nie dowie​dział się
o mło​dej damie, dopóki nie wyzdro​wieje. – Słowa gospo​da​rza brzmiały
mocno niczym spiż, ale na jego obli​czu malo​wała się pewna wąt​pli​wość.

– A co, jeśli czło​wiek, który o nią pytał, naprawdę jest jej przy​ja​cie​lem,
tak jak twier​dzi? Niech ją zabie​rze! Gdyby kto​kol​wiek się dowie​dział, że nie
zgło​si​li​śmy przy​padku gorączki obo​zo​wej…

– Mówię ci, że to cał​kiem inna sprawa! Spójrz na nią – żad​nych dresz​czy
ani wysypki.

– Wysypka poja​wia się póź​niej i dobrze o tym wiesz! – wykrzyk​nęła jego
żona. – Leży rap​tem trzeci dzień!

– A w mie​ście jest dopiero od czte​rech – ostro odparł mąż. – Widzia​łaś
kie​dyś, żeby zaraza tak szybko kogoś dopa​dła?

– Może przy​wio​zła ją ze sobą! – Kobieta wes​tchnęła. – Nie powi​nie​neś
był odpra​wiać tego pana. Musimy kogoś za nim posłać i powie​dzieć mu
prawdę. – Sta​ruszka jesz​cze chwilę przy​glą​dała się dziew​czy​nie zmę​czo​-
nym, zmar​twio​nym wzro​kiem, wcale nie​po​zba​wio​nym życz​li​wo​ści.

Drzwi się zamknęły.
Hero​icz​nym wysił​kiem Zgódka pod​cią​gnęła się do pozy​cji sie​dzą​cej

i oparła się ple​cami o ścianę. Roz​pacz​li​wie chwy​tała śli​skie, umy​ka​jące
myśli.

Trzy dni. Jest chora od trzech dni. To… bar​dzo nie​do​brze. Nie powinno
jej tu być. Grozi jej nie​bez​pie​czeń​stwo. Dostrze​żono ją na dwo​rze. Jeśli



pytali o nią Fel​l​motte’owie, ktoś na pewno pamię​tał, że widziano ją
z Heleną. Ktoś też pew​nie wie​dział, gdzie noco​wała rudo​włosa.

Jakiś męż​czy​zna wypy​ty​wał o Zgódkę. Może Fel​l​motte’owie już ją
wytro​pili.

Spo​koj​nie – mruk​nął dok​tor.
– Ja… – Prze​łknęła ślinę. – My… musimy iść. Teraz.
Wiesz, że nie możesz. Brak ci sił.
– Muszę! – Głos dziew​czyny brzmiał chra​pli​wie i sucho, ale mówie​nie

spra​wiało, że czuła się solid​niej​sza, bar​dziej żywa. – Muszę ucie​kać, zanim
ten czło​wiek wróci… Fel​l​motte’owie…

Uspo​kój się – pole​cił lekarz – i myśl. Nasi gospo​da​rze nie poślą po niego
w tej chwili. Ściem​nia się już. Jeśli się prze​śpisz, może spad​nie gorączka
i wtedy będziemy mogli…

Zgódka spró​bo​wała sta​nąć na nogi i padła z powro​tem na kolana.
Posłu​chaj mnie! Słu​chaj! – z głosu dok​tora prze​bi​jały fru​stra​cja i żal.

Rozu​miem, że pani​ku​jesz, ale mówię ci jako medyk, że nie możesz – nie
wolno ci! – wysi​lać się zbyt​nio w obec​nym sta​nie! Nie możesz lek​ce​wa​żyć
swo​ich ogra​ni​czeń. Nie wiesz, co w tej chwili dzieje się z twoim cia​łem, ale
ja mam tę świa​do​mość.

– Wybacz, dok​to​rze Szybki – szep​nęła Zgódka. Na czwo​ra​kach dotarła
do płasz​cza i nie​zgrab​nie otu​liła nim ramiona.

Cóż… przy​naj​mniej zażyj naj​pierw lekar​stwo, obroni cię przed noc​nym
pogor​sze​niem.

– Nie… Powo​duje, że staję się senna. – Nogi miała jak bryły oło​wiu, ale
udało jej się zało​żyć na nie buty.

Na litość boską, nie dasz rady nawet ustać!
Zgódka wzięła kilka głę​bo​kich wde​chów, chwy​ciła wez​gło​wie łóżka dla

pod​trzy​ma​nia rów​no​wagi, pod​cią​gnęła się i…
…wstała.
Poru​sza​jąc się chwiej​nie, zebrała narę​cze swo​ich rze​czy oraz torbę lekar​-

ską i nie​pew​nie ruszyła ku wyj​ściu. Musiała się sku​piać na każ​dym kroku,
ale dotarła do drzwi, otwarła je i wyszła na mroczny kory​tarz.

Zaprze​stań tego sza​leń​stwa! – syk​nął dok​tor. Prze​stań!
Gwał​tow​nie prze​jął wła​dzę nad dło​nią dziew​czyny i zaci​snął ją na

klamce, żeby powstrzy​mać ucie​ki​nierkę.
Zgódka gniew​nie wywal​czyła kon​trolę nad swoim cia​łem. Nagle zdała

sobie jed​nak sprawę z nie​bez​piecz​nego szmeru gło​sów gdzieś z tyłu czaszki.
Była pewna, że tym razem nie był wytwo​rem jej wyobraźni.

Czyń, co konieczne – powie​dział dok​tor, ale Zgódka wie​działa, że to nie



do niej się zwra​cał.
Kiedy wkro​czyła na schody, poczuła nagle, że jej lewa stopa się bun​tuje.

Pod​wi​nęła się, pod​da​jąc się obcej woli, i Zgódka się prze​wró​ciła. Kra​wę​dzie
stopni wpi​jały się w jej nogi i bok, gdy z ogłu​sza​ją​cym hukiem spa​dała
i zjeż​dżała z całej dłu​go​ści scho​dów.

Z niż​szych i wyż​szych pię​ter ode​zwały się skon​ster​no​wane głosy. Zbli​-
żały się bose kroki. Z mroku wyło​niły się posta​cie w koszu​lach noc​nych, ze
świe​cami w rękach.

Zgódka pod​nio​sła się z pomocą kilku ofiar​nych dłoni.
– Dzię​kuję… Muszę… muszę… iść… – Głos dziew​czyny był suchy

i ochry​pły.
– O tej porze? W nocy?
Zgódka wychwy​ciła ślady podejrz​li​wo​ści w ota​cza​ją​cych ją roz​ma​za​nych

twa​rzach.
– Panienko, dobrze się czu​jesz?
Prze​pchnęła się nie​zdar​nie przez zebrane wokół posta​cie i otwo​rzyła

drzwi wej​ściowe. Wzięła głę​boki haust nie​spo​dzie​wa​nie zim​nego powie​trza
nocy.

– No, pro​szę, oto i ona! – usły​szała woła​nie z ulicy. Zgódka ponie​wcza​sie
spo​strze​gła żonę pie​ka​rza, spie​szącą ku domowi. Nie była sama, u jej boku
kro​czył męż​czy​zna.

Dziew​czynę zalała fala paniki. Roz​po​znała jego syl​wetkę. Znała ją rów​-
nie dobrze jak wła​sne imię i dzie​cięce rymo​wanki. Wynu​rzył się z mroku,
a w jego ark​tycz​nych oczach bły​snął uśmiech.

Kuba.
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Przez chwilę Zgódka tylko patrzyła z prze​ra​że​niem, lecz zaraz jej instynkt
prze​trwa​nia wziął górę. Rzu​ciła się w bok w nadziei, że uda jej się omi​nąć
Kubę, ale prze​su​nął się z zatrwa​ża​jącą pręd​ko​ścią, chwy​cił ją za ramiona
i pocią​gnął do tyłu.

Nie​praw​do​po​dobna szyb​kość. Szyb​kość Star​szych.
– Dobrze, już dobrze, Maud, co się dzieje? – Znów się uśmie​chał, lecz

uśmiech ten dra​ma​tycz​nie nie paso​wał do jego brzydko-przy​stoj​nej twa​rzy.
– Nie pozna​jesz mnie?

– Pusz​czaj! – W roz​pa​czy zwró​ciła się do żony pie​ka​rza. – To nie jest
mój przy​ja​ciel!

– Przez chwilę zda​wało się, że go znasz. – Kobieta zmarsz​czyła brwi, nie
poj​mu​jąc sytu​acji.

– Oczy​wi​ście, że zna. – Kuba siłą zaplótł ramię Zgódki wokół swo​jej
talii, przy​trzy​mu​jąc je mocno. – Maud, to ja, Jakub! Twój brat!

– Och… rze​czy​wi​ście, chyba dostrze​gam podo​bień​stwo. – Pie​karz roz​ch​-
mu​rzył się, a na obli​cza wszyst​kich zebra​nych wypły​nęły zro​zu​mie​nie
i ulga.

– To nie jest mój brat! – Dziew​czyna pró​bo​wała się wyswo​bo​dzić, po
czym ude​rzyła Kubę w twarz wolną ręką. – Na Boga, uwierz​cie mi!

Pod​nio​sły się zanie​po​ko​jone głosy. Na rękach i bar​kach Zgódki spo​częły
krę​pu​jące ją dło​nie. Mam​ro​tano kojące słowa. Zacią​gnięto ją do salo​niku
i posa​dzono w fotelu.

– Już, już, kwia​tuszku. – Żona pie​ka​rza wyglą​dała na nieco zmie​szaną. –
Twój brat zor​ga​ni​zo​wał dla cie​bie trans​port, zaniosą cię do jego kwa​tery.
Możesz zacze​kać na nich tu, w cie​ple. – Zer​k​nęła na Kubę. – Pro​szę nie
suge​ro​wać się jej wybu​chem, panie – szep​nęła. – Prze​ma​wia przez nią
gorączka. Jestem prze​ko​nana, że wkrótce pana roz​po​zna.

– O, z pew​no​ścią – odparł męż​czy​zna. W pokoju paliła się tylko jedna
świeca, migo​cząc na sto​liku przy fotelu Zgódki, i w jej bla​sku rysy twa​rzy
Kuby zda​wały się falo​wać i drgać.



– Bła​gam, niech mnie pani posłu​cha! – Zgódka była wciąż ledwo żywa,
ale udało jej się wypro​sto​wać w fotelu i przy​jąć pozy​cję sie​dzącą. – To nie
jest mój brat. Pro​szę mu zaj​rzeć w oczy. Pro​szę na niego spoj​rzeć! To dia​-
beł. Niech pani nie zosta​wia mnie z nim samej!

Żona pie​ka​rza na krótką chwilę zatrzy​mała wzrok na twa​rzy Kuby.
Potem jed​nak odwró​ciła oczy i pospiesz​nie wyszła. Zgódka uświa​do​miła
sobie, że nawet gdyby prze​ko​nała kobietę, i tak nic by jej to nie dało. Nie​-
znany szlach​cic może i jest wcie​lo​nym dia​błem, ale przy​naj​mniej zabiera
z tego domu kło​po​tliwą pacjentkę.

Drzwi zamknęły się za nią ze stu​kiem. Brat i sio​stra spoj​rzeli na sie​bie.
– Kubo – ode​zwała się cicho dziew​czyna, z naj​więk​szym spo​ko​jem, na

jaki potra​fiła się zdo​być. – Przy​się​ga​li​śmy, że ni​gdy nie zwró​cimy się prze​-
ciwko sobie, pamię​tasz?

– Nie zwró​cił się prze​ciwko tobie – odparł Star​szy. – Po pro​stu wresz​cie
przy​po​mniał sobie swą powin​ność wobec rodziny.

– Doprawdy? Ilu z was musiało go trzy​mać siłą, żeby sobie „przy​po​-
mniał”?

– Tak to sobie wyobra​żasz? – Twarz wroga znów wykrzy​wiła się
w zasty​głym gry​ma​sie roz​ba​wie​nia. – Sądzi​łaś, że chło​pak się opie​rał? Nie.
Pod​dał się bez walki. Pomimo wszel​kich jego wad i głupstw w końcu się
zre​ha​bi​li​to​wał.

– Nie wie​rzę ci – szep​nęła Zgódka.
– A powin​naś – odparł Star​szy. – Pozna​łem go już lepiej niż ty.
Dziew​czyna przy​po​mniała sobie fasolkę z tortu z oka​zji wigi​lii Trzech

Króli i to, jak Kuba odrzu​cił ich wspólne plany, by zostać Kró​lem Zamętu.
W odróż​nie​niu od Zgódki Kuba ni​gdy nie był odporny na pokusę szla​chec​-
ko​ści, wła​dzy i tytułu. Potra​fiła sobie nawet wyobra​zić, jak chło​pak prze​ko​-
nuje samego sie​bie, że ma dość sił, by pora​dzić sobie z hordą poza​ziem​skich
gości.

– Kubo, ty idioto – szep​nęła.
– Ty nato​miast odwró​ci​łaś się od swo​jej powin​no​ści – cią​gnął Star​szy. –

Mniej​sza o two​jego brata, ale co z nami? Co z twoim obo​wiąz​kiem wobec
nas? I kto pomógł ci uciec? Kto umie​ścił w tobie tę bestię? Kto dał ci ten
sznur?

A więc to naj​bar​dziej gnę​biło Star​szego. Nawet teraz duchy nie mogły
uwie​rzyć, że doko​nała tego w poje​dynkę. Gdyby nie tar​gała nią taka złość,
może uzna​łaby to wręcz za zabawne.

– Do dia​bła z tobą! – krzyk​nęła teraz, ośle​piona gnie​wem. – Na​dal
zamie​rzasz zawieźć mnie do Gri​ze​hayes i wypeł​nić duchami z lorda Fel​l​-



motte’a? Jesteś ślepy czy głupi? Gniję od gorączki obo​zo​wej. Dalej, wle​waj
ich! Popa​trzymy sobie wszy​scy, jak na naszą skórę wystę​pują pęche​rze,
a nasze umy​sły zle​wają się w jeden, aż będziemy gotowi na całun!

Wtem gar​dło Zgódki ści​snęło się i zadrżało, gdyż nagle kto inny prze​jął
nad nim wła​dzę. Czu​jąc prze​możne mdło​ści, zdała sobie sprawę, że język
poru​sza się w jej ustach bez jej zgody.

– Dziew​czyna się myli. – Głos pły​nął z jej wła​snej krtani, lecz nie nale​żał
do niej i dra​pał ją w gar​dło. – Nie ule​gła zara​zie.

– Ach! – Kuba wes​tchnął z satys​fak​cją. – Tu jesteś, pani.
Zgódka zakrztu​siła się, usi​łu​jąc odzy​skać wła​dzę nad wła​snym cia​łem,

ale ogar​nęła ją panika i zabra​kło jej tchu. Kto przez nią prze​ma​wiał? Ton był
chłodny i opa​no​wany. Nie mogła to być matka. Ten ktoś nie beł​ko​tał i nie
sza​lał, tak jak czy​niła to zjawa w kosz​ma​rach dziew​czyny.

– Jest pod wpły​wem opia​tów – cią​gnął głos. – Zwie​rzę rów​nież osła​bił
lek, jego duch jest cał​ko​wi​cie splą​tany z duszą dziew​czyny. Jest tu jesz​cze
jedna zjawa, dok​tor umiar​ko​wa​nej war​to​ści, któ​rego środki wyko​rzy​sta​li​-
śmy.

Zdrajca! – pomy​ślała Zgódka, gdy wresz​cie dotarła do niej prawda. Ni​-
gdy nie była chora. Oszu​kano ją, by otruła się lekami nie​mal do nie​przy​tom​-
no​ści. Dok​to​rze Szybki, ty łga​rzu! Powin​nam była pozwo​lić, by pań​ska stara,
chora dusza wsią​kła w łoże śmierci niczym plwo​ciny. Czuła, jak jego zie​mi​-
sty duch obciąża jej ramiona, gotowy powstrzy​mać ją, gdyby pró​bo​wała
wyry​wać się lub ucie​kać. Ty żmijo – wyzy​wała go w myślach. Ty idioto!

– Trzy​maj ją nie​ru​chomo – pole​cił Star​szy. Otwo​rzył torbę medyka
i wyjął bute​leczkę z „lekar​stwem”. Odkor​ko​wał ją i ostroż​nie pową​chał. – 
Tym razem nie będziemy ryzy​ko​wać.

Niedź​wie​dziu! – zawo​łała we wła​snych myślach Zgódka. Niedź​wie​dziu!
Ale zwie​rzę było otę​piałe i zagu​bione. Sły​szało jej zew, ale nie wie​działo,
w którą stronę zamach​nąć się łapą.

Sza​mo​tała się, gdy Kuba pod​szedł do niej i ujął jej pod​bró​dek, ale podana
sub​stan​cja oraz duchy cią​żyły jej, unie​ru​cha​mia​jąc ją w fotelu. Wyczu​wała
posmak złych zamia​rów leka​rza i nie​zna​nej zjawy, kiedy użyli oni wła​snej
siły woli, by powstrzy​mać dziew​czynę od poru​sza​nia się. Przy​sta​wiono jej
butelkę do warg i wlano do ust porządną dawkę mik​stury. Pró​bo​wała ją
wypluć, ale jej usta i gar​dło wbrew jej woli ule​gały kon​wul​sjom, które miały
uspraw​nić prze​łknię​cie medy​ka​mentu.

– Dobrze – oce​nił Kuba, a jego chłodny głos dobie​gał jak z oddali. –
Kiedy straci świa​do​mość, moja pani, zacznij ją oczysz​czać. Trzeba wyrzu​cić
inne duchy, by zro​bić miej​sce dla kote​rii lorda Fel​l​motte’a.



Co, pro​szę? – Dok​tor Szybki wrzesz​czał w gło​wie Zgódki. Nie tak się
uma​wia​li​śmy, moja pani! Obie​ca​łaś mi miej​sce pośród Fel​l​motte’ów!
Powiedz mu! No, powiedz!

Nagle oło​wiany cię​żar w koń​czy​nach dziew​czyny zelżał. Zde​ner​wo​wany
lekarz prze​stał ją przy​trzy​my​wać.

Z całej siły, jaką potra​fiła w sobie zebrać, Zgódka kop​nęła sto​lik, prze​-
wra​ca​jąc świecę.

Zamie​rzała pogrą​żyć pokój w ciem​no​ści, ale świeczka padła wprost na
płaszcz Kuby. Ogień natych​miast zajął frędz​lo​wany rąbek, a głodne złote
jęzory poczęły lizać mate​riał. Chło​pak rzu​cił prze​kleń​stwo sprzed wieku,
usi​łu​jąc roz​piąć płaszcz pod szyją. Korzy​sta​jąc z oka​zji, Zgódka wysko​czyła
z fotela i na czwo​ra​kach ruszyła do drzwi, po dro​dze plu​jąc lekar​stwem.

Nie​zna​joma zjawa szar​pała umysł dziew​czyny, pró​bu​jąc prze​jąć kon​trolę
nad jej koń​czy​nami i sabo​to​wać jej ruchy. Teraz agre​sorka musiała jed​nak
wal​czyć rów​nież z dok​to​rem. Zgódka wyczu​wała, jak dwoje prze​ciw​ni​ków
ściera się w zacie​kłym mil​cze​niu. Porwała swoje rze​czy i wymknęła się do
holu.

Odcią​gnęła zasuwy na drzwiach fron​to​wych, otwo​rzyła je i wypa​dła na
ulicę. Za sobą usły​szała jesz​cze dobie​ga​jący z głębi budynku wrzask bólu
i nowy potok prze​kleństw. Starsi byli wie​kowi i prze​ra​ża​jący, ale naj​wy​raź​-
niej byli też łatwo​palni.

Zgódka puściła się bie​giem. Ukłu​cie zim​nego powie​trza otrzeź​wiło nieco
jej zamro​czony umysł. Był z nią już Niedź​wiedź, poty​ka​jący się, pomru​ku​-
jący, lecz świa​dom, że dziew​czyna potrze​buje jego siły. Bie​gła gło​śno po
bruku i wkrótce do jej kro​ków dołą​czyło echo kolej​nych, pędzą​cych za nią,
szyb​szych i zwin​niej​szych.

Skrę​ciła za róg i zna​la​zła się w nie​ocze​ki​wa​nej pla​mie świa​tła.
– Stać! – Drogę zagro​dziło jej pół tuzina uzbro​jo​nych, nie​po​rząd​nie ubra​-

nych męż​czyzn, każdy prze​pa​sany brudną szarfą. Ich przy​wódca wysoko
uno​sił latar​nię. Sta​no​wili jakiś patrol. Spró​bo​wała ich omi​nąć, ale jeden
z nich chwy​cił ją za ramię. – Skąd ten pośpiech, panienko?

Zgódka obej​rzała się i zoba​czyła, jak Kuba, z oczami roz​pa​lo​nymi furią,
wpada w krąg świa​tła. Zaraz sprzeda im jakąś bajeczkę i prze​kona ich do
swo​ich racji. O ile ona da mu ku temu szansę.

– Obie​ca​łeś, że mnie ukry​jesz! – wrza​snęła na Kubę ku jego nie​ukry​wa​-
nemu zdu​mie​niu. – Mówi​łeś, że ulice są bez​pieczne! A teraz nas zła​pali! Nie
chcę na kwa​ran​tannę!

W osłu​pia​łej ciszy, która nastą​piła, Zgódka dostrze​gła, że człon​ko​wie
patrolu po raz pierw​szy zauwa​żyli bla​dość jej spo​tnia​łej twa​rzy oraz dresz​-



cze wstrzą​sa​jące jej cia​łem. Męż​czy​zna, który trzy​mał ją za ramię, szybko
się odsu​nął, a pozo​stali straż​nicy prze​mie​ścili się, by oto​czyć ją szczel​nym
kołem, a jed​nak zacho​wać dystans.

– Masz gorączkę? – spy​tał ten z latar​nią.
– To nie moja wina! – zawo​dziła dziew​czyna, bez trudu przy​wo​łu​jąc do

oczu łzy. – Nie chcę umrzeć!
Obli​cze Kuby wykrzy​wiała fru​stra​cja. Nie​wąt​pli​wie zamknięte w nim

duchy goto​wały się ze zło​ści. Sytu​acja wymy​kała im się spod kon​troli.
– Nic jej nie dolega – pospie​szył z zapew​nie​niem. – Sio​stra cza​sem coś

sobie ubz​dura…
– Dziew​czyna jest szara jak popiół! – wykrzyk​nął dowódca grupy. – 

Ledwo stoi! Wybacz, przy​ja​cielu – nie winię cię za próbę ochrony sio​stry,
ale my musimy prze​strze​gać roz​ka​zów. – Zawa​hał się, po czym zmarsz​czył
brwi. – Sam jej doglą​da​łeś, co? Może też powi​nie​neś pójść z nami.

– Macie poję​cie, kim jestem? – wark​nął Kuba. – Mam potęż​nych przy​ja​-
ciół, z któ​rymi nie chcie​li​by​ście zadzie​rać…

– A my mamy roz​kazy – odparł twardo straż​nik.
Lodo​wato zimne spoj​rze​nie Kuby prze​śli​zgnęło się po sze​ściu woja​kach.

Być może Starsi w środku roz​wa​żali, czy nie zabić całej grupy. Bez wąt​pie​-
nia daliby radę, ale musie​liby się zmie​rzyć z kon​se​kwen​cjami.

Mło​dzie​niec odwró​cił się i sko​czył w mrok. Jeden ze straż​ni​ków rzu​cił
się za nim w pogoń, ale zaraz pod​dał pościg i wró​cił.

– Przy​kro mi, panienko – ode​zwał się dowódca patrolu. – Musimy cię
zapro​wa​dzić poza mia​sto. Tam się tobą zaopie​kują. – Nie​umie​jęt​nie pró​bo​-
wał nadać swemu gło​sowi choćby ślady pew​no​ści.

Mam szczerą nadzieję – mruk​nął dok​tor – że twój plan nie urywa się
w tym wła​śnie miej​scu.

* * *

Zgódka, pro​wa​dzona mrocz​nymi ulicz​kami Oks​fordu, miała wra​że​nie, że
kro​czy przez jakieś zimne pod​zie​mia. Wresz​cie sła​bła moc dzia​ła​nia mik​-
stury Szyb​kiego, ale ota​cza​jące ją sceny same w sobie były jak ze snu.

Dziew​czyna zdą​żyła przy​wyk​nąć do Gri​ze​hayes. W mil​cze​niu burzyła się
prze​ciwko domowi, ale spo​wi​ja​jące go dłu​gie chwile ciszy, reflek​syjny
chłód jego murów i jego nie​prze​rwane roz​mowy z wia​trem prze​nik​nęły ją
do szpiku kości. Potra​fiła ziden​ty​fi​ko​wać każde skrzyp​nię​cie, brzęk, daleki
głos. Tu odle​gły śmiech, szczek, łoskot czy stu​kot kopyt były jej nie​znane,
przez co czuła się nie​pew​nie i samot​nie.



Zmierz​chało, lecz było jesz​cze za wcze​śnie, by na uli​cach poja​wili się
latar​nicy. Gdzie​nie​gdzie na tle fioł​ko​wego nieba wyra​stały potężne gma​chy.
W oknach migo​tało kilka świec.

Raz eskorta Zgódki prze​pro​wa​dziła ją na drugą stronę ulicy, żeby prze​pu​-
ścić dziwną, kro​czącą dziar​sko pro​ce​sję. Byli w niej ele​gancko odziani
pano​wie z koron​ko​wymi koł​nie​rzami, mister​nymi niczym paję​czyny,
w butach z kokar​dami, ze stru​simi pió​rami przy kape​lu​szach i lśnią​cymi
lokami opa​da​ją​cymi do pasa. Przy​cią​gali wzrok, tań​cząc po mrocz​nej, śli​-
skiej ulicy. Towa​rzy​szyło im roz​bu​jane stadko graj​ków z fle​tami i gita​rami,
a za nimi chi​cho​tała grupka pań, zama​sko​wa​nych i zakap​tu​rzo​nych niczym
kur​ty​zany.

Zgódka wie​działa, że to ludzie z krwi i kości, ale w całym pocho​dzie było
coś z innego świata, a posta​cie przy​po​mi​nały pła​sko​rzeźby roz​tań​czo​nych
kościo​tru​pów, które widy​wała cza​sem na cmen​ta​rzach. Nawet bro​dząc po
kolana w zara​zie i kosz​ma​rze, dwór upar​cie pozo​sta​wał dwo​rem. Śmiesz​-
nym, deka​denc​kim, olśnie​wa​ją​cym i śmia​łym.

Na gra​nicy mia​sta patrol wymie​nił kilka nie​wy​raź​nych słów ze straż​ni​-
kami. Bramy otwarto i grupę ude​rzył zimny podmuch wia​tru. Roz​po​ście​rało
się nad nią bez​kre​sne, bez​li​to​sne niebo. W przy​ga​sa​ją​cym świe​tle wykopy
zda​wały się jesz​cze roz​le​glej​sze.

Pomimo rześ​kiego noc​nego powie​trza oraz wra​że​nia bycia obser​wo​waną
przez wiel​kie oko nie​bios Zgódka odczuła nie​jaką ulgę. Zdała sobie sprawę,
że Oks​ford ją wię​ził. Zmar​no​wała już zbyt wiele lat zamknięta w sta​rych
murach.

Przed nimi sze​roka droga wio​dła do rzeki i dziew​czyna dostrze​gła słaby
poblask latarni z poste​runku straży przy moście. Odwró​ciła głowę, wpa​tru​-
jąc się w spo​wite mro​kiem pola po pra​wej. Zamru​gała mocno, jakby uru​cha​-
miała nocne widze​nie.

Niedź​wie​dziu, potrze​buję two​ich oczu. Potrzebny mi twój nos. Użycz mi
swo​jej noc​nej spraw​no​ści i leśnego oby​cia.

– Zapro​wa​dzę cię do obozu kwa​ran​tanny – mówił tym​cza​sem przy​wódca
patrolu. – Przyda ci się latar​nia, żeby oświe​tlić ścieżkę.

– Dzię​kuję – odparła cicho Zgódka – ale mi się nie przyda.
Zanim jej eskorta zdą​żyła zare​ago​wać, rzu​ciła się bie​giem, wypa​da​jąc

z małego kręgu świa​tła i pogrą​ża​jąc się w ciem​no​ści. Jej stopy ude​rzały
o mięk​kie, zdra​dliwe grudy pola. Straż​nicy przez chwilę wołali za nią, ale
nie pod​jęli pościgu. Jak mogli w zagu​bio​nym mie​ście gonić każdą zagu​-
bioną duszę, która gubiła się jesz​cze bar​dziej?
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Po prze​by​wa​niu w bla​sku latarni ciem​ność była szo​kiem. Zgódka nie sły​-
szała nic poza wła​snym cięż​kim odde​chem. Noga wykrę​ciła jej się na kępie
trawy i dziew​czyna omal nie upa​dła, przy​gry​za​jąc sobie język, kiedy wstrząs
szarp​nął jej krę​go​słu​pem. Kolejny fał​szywy krok mógł się skoń​czyć skrę​-
coną kostką, lecz ocią​ga​nie się gro​ziło znacz​nie gor​szymi kon​se​kwen​cjami.
Gnała więc przed sie​bie, ogłu​szona wła​snym sapa​niem, pokła​da​jąc całą
wiarę w Niedź​wie​dziu.

Niedź​wiedź zaś, dotąd oszo​ło​miony przez tłumy, ulice, leki i ludzki
smród, nagle uświa​do​mił sobie, że bie​gną. To poj​mo​wał. Chciał opaść na
cztery łapy, ale wyczuł, że dziew​czyna nie pora​dzi sobie w takiej pozy​cji.

Ciem​ność widziana oczami zwie​rzę​cia nie była cał​ko​wita. Dało się
wyróż​nić pewne ele​menty, szare niczym burzowe chmury na czar​nym tle.
Kole​iny i bruzdy. Spię​trzona zie​mia nie​do​koń​czo​nych wyko​pów. W oddali
zarys drzew wzdłuż ścieżki.

Zgódka bie​gła zyg​za​kiem pomię​dzy kop​cami, aż dotarła do dróżki
wzdłuż linii drzew. Zwol​niła kroku dopiero wtedy, gdy zabra​kło jej tchu.

Chyba zgu​bi​li​śmy pościg – wymam​ro​tał lekarz.
Zamknij się, dok​to​rze Szybki – odpa​ro​wała w myślach Zgódka. Ostroż​-

ność była w tej chwili klu​czowa, więc dziew​czyna nie odwa​żyła się ode​-
zwać na głos. Na szczę​ście do męż​czy​zny naj​wy​raź​niej dotarły jej słowa.

Masz prawo się gnie​wać – rzekł. Przy​znaję, że popeł​ni​łem błąd w oce​nie
sytu​acji.

Kaza​łam się panu zamknąć. Muszę się sku​pić. Zgódka prze​łknęła znie​-
cier​pli​wie​nie, sta​ra​jąc się skon​cen​tro​wać na niedź​wie​dzim zmy​śle węchu.
Może mi pan wie​rzyć, że nie jeste​śmy tu sami.

Podej​rze​wała, że straż​nicy nie pod​jęli poważ​nych prób pościgu. Poza
gra​ni​cami mia​sta sie​jąca zarazę dziew​czyna prze​stała być ich pro​ble​mem,
a szanse na odna​le​zie​nie jej w mroku były marne. Jed​nak Kuby nie uda jej
się tak łatwo znie​chę​cić. Była pewna, że śle​dził ją, gdy straż eskor​to​wała ją
uli​cami. Prze​kup​stwo, zastra​sze​nie lub zna​jo​mo​ści otwo​rzą mu bramy.



Wkrótce na nią zapo​luje.
– Jeśli chcesz się na coś przy​dać, dok​to​rze – szep​nęła ponuro Zgódka –

miej oko na „moją panią”. – On i Kuba zwró​cili się tak do nie​zna​nej zjawy,
która na chwilę prze​jęła wła​dzę nad mową dziew​czyny. Kim​kol​wiek była,
była wro​giem i mogła ude​rzyć w każ​dej chwili.

Zgódka ostroż​nie wyjęła z kie​szeni nie​wielki przed​miot z kości sło​nio​-
wej.

Toż to zegar dyp​ty​kowy! – W gło​sie leka​rza brzmiały naraz obu​rze​nie
i fascy​na​cja. Skąd to masz?

Dziew​czyna nie zamie​rzała odpo​wia​dać. Fel​l​motte’owie lek​ce​wa​żyli
cenną kolek​cję sprzę​tów nawi​ga​cyj​nych sir Toma​sza, więc przy​własz​cze​nie
dro​bia​zgu nie wyda​wało jej się prze​stęp​stwem.

Już dawno roz​pra​co​wała zna​cze​nie wyry​tych linii i liczb. Był tam minia​-
tu​rowy zegar sło​neczny, zapro​jek​to​wany do nosze​nia w kie​szeni,
a wewnątrz pokrywy znaj​do​wał się zegar księ​ży​cowy. W tej chwili jed​nak
dziew​czyna sku​piła się na maleń​kim kom​pa​sie.

– Pół​nocny wschód do Brill – powie​działa do sie​bie bez​gło​śnie, po czym
obró​ciła pude​łecz​kiem, aż strzałka wska​zała na „N”. Ruszyła w kie​runku
„NE”.

Zmie​nił się wiatr, wiał jej teraz w plecy, i Niedź​wiedź zawar​czał nisko.
Powiew niósł z sobą woń. Powie​trze pach​niało nie​malże czło​wie​kiem. Nie​-
malże Kubą.

W dali, na gra​fi​to​wo​sza​rym polu, Zgódka dostrze​gła czarny jak smoła
szew wąskiej, mean​dru​ją​cej rzeki, ukry​tej wśród drzew. Dziew​czyna skie​ro​-
wała się ku ich dają​cemu schro​nie​nie cie​niowi i podą​żyła wzdłuż rzeki, aż
dotarła do miej​sca, gdzie brzeg był poorany kole​inami. Zna​la​zła bród, ale
nawet korzy​sta​jąc ze spraw​nego wzroku Niedź​wie​dzia, nie potra​fiła oce​nić,
jak głę​boka jest woda.

Aż pod​sko​czyła, kiedy samotna par​dwa wypa​dła z ukry​cia i pognała
przez rzekę, zosta​wia​jąc na powierzchni wody linię bia​łej piany. Gdzieś za
ple​cami dziew​czyny, dość daleko, roz​legł się ostry trzask gałązki, jakby ktoś
ruszył z miej​sca.

Nie było czasu na roz​my​śla​nia. Zgódka unio​sła spód​nicę, zdjęła buty
i poń​czo​chy i zeszła z brzegu. Zimne błoto nie​bez​piecz​nie ustę​po​wało pod
nogami. Przy pierw​szym kroku do lodo​wa​tej rzeki woda się​gnęła jej kolan.
Brnąc na drugi brzeg, ucie​ki​nierka omal nie stra​ciła rów​no​wagi w moc​nym
nur​cie, ale udało jej się wspiąć na miękką, śli​ską skarpę po prze​ciw​nej stro​-
nie.

Wło​żyła z powro​tem poń​czo​chy i buty, po czym ostroż​nie prze​śli​zgnęła



się przez zaro​śla i ruszyła przed sie​bie. Bez wąt​pie​nia zosta​wiła bose ślady
w bło​cie. Jeśli jej prze​śla​dowcą był Kuba, miał na kon​cie wiele wie​ków
doświad​cze​nia w prze​wi​dy​wa​niu poczy​nań wroga i łowie​niu wsze​la​kiej
zwie​rzyny. W odróż​nie​niu od Zgódki nie widział jed​nak w mroku.

Ciem​ność była sprzy​mie​rzeń​cem dziew​czyny, więc ta masze​ro​wała
naprzód. Zacho​wy​wała czuj​ność, sta​ra​jąc się wyczuć „swoją panią”, lecz
wyglą​dało na to, że zjawa sku​tecz​nie się gdzieś zaszyła. Wyczu​wała nato​-
miast dok​tora, który upar​cie nie chciał spo​cząć w jej umy​śle.

Panno Stopka – ode​zwał się wresz​cie. Musimy poroz​ma​wiać.
– Doprawdy? – Zgódka kipiała ze zło​ści. – Co mógł​byś powie​dzieć,

abym dała temu wiarę?
Nie​gdyś ufała spo​koj​nemu gło​sowi leka​rza. Posłusz​nie popi​jała jego mik​-

sturę, a tym​cza​sem on wydał ją Fel​l​motte’om.
Zwie​dziono mnie. Zdra​dzono.
– Pana zdra​dzono? – krzyk​nęła dziew​czyna. – Przy​ję​łam pana! Wyrwa​-

łam ze szpo​nów śmierci!
Uczy​ni​łaś to z wła​snych pobu​dek, nie z lito​ści! – burk​nął dok​tor, po czym

zamilkł na dłuż​szą chwilę, jakby żało​wał swego wybu​chu. Oboje dzia​ła​li​-
śmy bez zasta​no​wie​nia. Czyż nie?

Miał słusz​ność, a jed​nak Zgódka wciąż miała wąt​pli​wo​ści. Podob​nie jak
lekar​stwo, prawda mogła stać się tru​ci​zną w rękach kogoś wystar​cza​jąco
prze​bie​głego.

– Gar​dzi mną pan – wark​nęła cicho – tak jak gar​dzi pan Niedź​wie​dziem.
Byłam tylko pomocą kuchenną, a on – bestią podry​gu​jącą na łań​cu​chu.
Obcho​dzi pana, co myślimy? Jeste​śmy niczym. Czy kie​dy​kol​wiek prze​jąłby
się pan naszymi krzyw​dami? A teraz, cóż, musi panu zale​żeć. Osą​dzimy
pana, ja i Niedź​wiedź, w całej naszej mar​no​ści. Pro​szę spra​wić, żeby​śmy
panu zaufali, dok​to​rze. Niech nas pan prze​kona.

Niedź​wie​dzia trudno nazwać… – zaczął męż​czy​zna.
– Nie chcę sły​szeć o nim złego słowa – ostrze​gła Zgódka ze zło​wiesz​-

czym war​ko​tem w myślach. – Ufam mu jak nikomu innemu.
Zwierz jest lojalny – przy​znał cicho dok​tor. To nie ulega wąt​pli​wo​ści.

Myślę, że w two​jej obro​nie sta​nąłby prze​ciwko całemu światu. Oso​bi​ście nie
pałam do cie​bie rów​nie zago​rza​łym uczu​ciem, nie będę uda​wał, że jest ina​-
czej. Zawar​łem przy​mie​rze prze​ciwko tobie, uzna​jąc, że to moja jedyna
szansa. Myli​łem się. Ty zaufa​łaś mi zaś jedy​nie dla​tego, że potrze​bo​wa​łaś
kolej​nego sprzy​mie​rzeńca. Na​dal mnie potrze​bu​jesz. Ja nie mam już
powodu, by być nie​lo​jal​nym w sto​sunku do cie​bie. Nie musimy się lubić,



aby​śmy byli dla sie​bie uży​teczni. Wybór należy do cie​bie. Każ swo​jemu
Niedź​wie​dziowi roz​szar​pać mnie na strzępy albo poroz​ma​wiajmy i posta​-
rajmy się zawią​zać korzystny układ.

Wszystko, co lekarz powie​dział swoim czy​stym, wyraź​nym gło​sem, tar​-
gało Zgódce nerwy. Czło​wiek zawsze, prę​dzej czy póź​niej, cię zdra​dzi.
Przez krótką chwilę zasta​na​wiała się, jak by to było, gdyby wiel​kie armie
starły się, nisz​cząc wszyst​kich ludzi w kraju, zosta​wia​jąc jedy​nie puste pola
i lasy, gdzie mogłaby sobie wędro​wać z Niedź​wie​dziem.

Na samą myśl poczuła w duszy głę​boki spo​kój, jed​nak już po chwili
zimny smu​tek prze​nik​nął ją niczym chłód rosy.

– Niech pan mówi – mruk​nęła opor​nie.
W two​jej gło​wie sie​dzi wróg, jak zdą​ży​łaś się już zorien​to​wać. Sub​telny

nie​przy​ja​ciel, pani tysiąca sztu​czek. Gdy po raz pierw​szy ją ujrza​łem, sądzi​-
łem, że jest sza​lona, ale nic z tych rze​czy. Jest led​wie oka​le​czona – ranna.
I bar​dzo nie​bez​pieczna.

Gdzieś w gło​wie dziew​czyny roz​le​gło się syk​nię​cie gniewu i ostrze​że​nia.
Milcz, dok​to​rze, ani słowa wię​cej…

Lekarz zawa​hał się, ale cią​gnął dalej, choć gło​sem lekko drżą​cym ze stra​-
chu.

To Mor​gan – zdra​dził. Lady Mor​gan Fel​l​motte.
Więc to nie była matka. Przez kilka sekund myśl ta kom​plet​nie wypeł​niła

umysł Zgódki. W zasa​dzie już wcze​śniej znała prawdę, ale słowa dok​tora
osta​tecz​nie pozba​wiły ją złu​dzeń. Dziew​czynę zalała fala ulgi, lecz jed​no​-
cze​śnie zro​dziło się w niej straszne poczu​cie pustki i straty.

Za życia była wyso​kiej klasy szpie​giem i agentką – opo​wia​dał tym​cza​sem
Szybki. Przez ostat​nie trzy​dzie​ści lat nale​żała do kote​rii duchów zamiesz​ku​-
ją​cych kolej​nych lor​dów Fel​l​motte’ów. Jakiś tydzień temu, kiedy cała gro​-
mada miała nadzieję na prze​nie​sie​nie się do twego ciała, wysłano ją
naprzód jako…

– Infil​tra​torkę – szep​nęła Zgódka.
Trze​cia zjawa była Infil​tra​torką. Dziew​czyna wresz​cie wszystko pojęła.

Duch, który wśli​zgnął się do jej mózgu w kaplicy, został zra​niony przez
Niedź​wie​dzia, ale nie uległ osta​tecz​nemu znisz​cze​niu. Oczy​wi​ście. Natu​ral​-
nie. Zgódka była tak zafik​so​wana na wizji zie​ją​cego zemstą widma matki,
że nie dostrze​gała prawdy.

To jeden z jej wyzna​czo​nych celów. Prze​ję​cie świe​żego umy​słu wiąże się
z nie​ma​łym ryzy​kiem, więc czę​sto Infil​tra​tor rusza pierw​szy, żeby zba​dać
nowe miesz​ka​nie, wyeli​mi​no​wać zagro​że​nia i zro​bić miej​sce dla całej kote​-
rii. Jed​nak dama nie spo​dzie​wała się zastać w two​jej gło​wie straż​nika



w postaci potęż​nego, wście​kłego Niedź​wie​dzia. Poważ​nie ją uszko​dził, więc
skryła się w zaka​mar​kach two​jego umy​słu.

Och, Niedź​wie​dziu – pomy​ślała Zgódka, ude​rzona świa​do​mo​ścią i skru​-
chą. Wie​dzia​łeś. Wciąż war​cza​łeś, a ja nie rozu​mia​łam dla​czego. Wyczu​wa​-
łeś jej zapach.

W myślach wysu​nęła rękę i pogła​dziła zwie​rza po kufie. To nie na nią się
zło​ścił, tylko na intruza, któ​rego ona sama nie widziała.

Od tam​tej pory – tłu​ma​czył Szybki – Lady Mor​gan pró​bo​wała sabo​to​wać
twoją ucieczkę i prze​ka​zać wia​do​mość Fel​l​motte’om, jed​nak tak, by nie
zdra​dzić swo​jej obec​no​ści. Ważyła się dzia​łać tylko wtedy, gdy cał​ko​wi​cie
wyłą​cza​łaś czuj​ność – we śnie.

Moje luna​ty​ko​wa​nie! – Zgódce zaschło w gar​dle. To wszystko Mor​gan,
nie Niedź​wiedź! Przy​snę​łam w powo​zie, ucho​dząc z Gri​ze​hayes. To ona stu​-
kała w dach, żeby stan​gret się zatrzy​mał i odkrył, kim jest jego pasa​żerka.

Bez wąt​pie​nia – przy​znał Szybki. Na każ​dym postoju zosta​wiała też pota​-
jem​nie znaki i wia​do​mo​ści, aby uła​twić Fel​l​motte’om odna​le​zie​nie cię.
W powo​zie pod​rzu​ciła list, dono​szący, że kie​ru​jesz się do Oks​fordu.

To dla​tego Zgódka ock​nęła się pośrodku nocy przed staj​nią. Chwilę
zajęło jej zro​zu​mie​nie, dla​czego Mor​gan zbu​dziła ją, szczy​piąc ją w ramię.
Musiała pod​słu​chać, jak gospo​da​rze prze​ka​zują infor​ma​cje żoł​nie​rzom par​-
la​mentu, i wyrwała dziew​czynę ze snu, żeby ta zdała sobie sprawę z nie​bez​-
pie​czeń​stwa. Fel​l​motte’owie nie chcie​liby prze​cież, żeby Zgódka wpa​dła
w ręce wroga.

Dziew​czyna wresz​cie pojęła też sens snu, w któ​rym tajem​ni​cza kobieta
wydra​puje „M” przy drzwiach. Może jakiś frag​ment pogrą​żo​nego we śnie
mózgu Zgódki uświa​do​mił sobie jed​nak, że jej ciało wstaje, pod​cho​dzi do
drzwi i zosta​wia znak dla prze​śla​dow​ców. „M” jak Mor​gan, nie Mał​go​rzata.

W noc po mojej śmierci – cią​gnął dok​tor Szybki – kiedy obie​ca​łem, że
będę czu​wał nad twoim snem, uczy​ni​łem to w dobrej wie​rze. Jed​nak kiedy
zasnę​łaś, zja​wiła się przede mną lady Mor​gan z pewną pro​po​zy​cją. Prze​ko​-
ny​wała mnie, że jesteś auten​tyczną wariatką, która z całą pew​no​ścią znisz​-
czy mnie w napa​dzie szału, i… w tam​tej chwili jej słowa padały na podatny
grunt. Obie​cała, że jeśli pomogę Fel​l​motte’om cię schwy​tać, rodzina
w nagrodę pozwoli mojemu duchowi żyć u boku ich wła​snych duchów.
Musie​li​śmy zatrzy​mać cię w mie​ście do przy​jazdu rodziny, więc odu​rzy​łem
cię opium. Gdy się ock​nę​łaś, prze​ko​na​łem cię, że otę​pie​nie jest obja​wem
cho​roby i że powin​naś regu​lar​nie zaży​wać „lekar​stwo”. Nie jestem z sie​bie
dumny. To był żało​sny wybieg, nie​godny mojej osoby. Mogę tylko zapew​nić,
że szcze​rze wie​rzy​łem, iż wal​czę o wła​sne prze​trwa​nie.



Jak Zgódka mogła prze​ga​pić wszyst​kie wska​zówki? Nawet jej nie​spo​-
dzie​wana łatwość w czy​ta​niu powinna była jej pod​po​wie​dzieć, że korzy​sta
z cudzej umie​jęt​no​ści.

Zamiast tego podej​rze​wała Niedź​wie​dzia. Bied​nego, wier​nego, oszo​ło​-
mio​nego, gniew​nego Niedź​wie​dzia.

Wszy​scy ją zdra​dzili, więc dla​czego miała się po kim​kol​wiek spo​dzie​wać
cze​goś innego? Tym​cza​sem oka​zało się, że brak wiary mógł ogłu​pić i sta​no​-
wić zagro​że​nie nie mniej​sze niż bez​myślne zaufa​nie.

Pod​ję​łaś decy​zję? – spy​tał cicho lekarz.
Zgódka masze​ro​wała dalej, noga za nogą, przez chwilę nie odpo​wia​da​jąc.

Roz​sy​pane nad jej głową gwiazdy drżały w mgli​stej nocy, każda z nich czy​-
sta, okrutna i samotna.

Był pan kom​plet​nym głup​cem, dok​to​rze – odparła w mil​cze​niu. Naiw​nia​-
kiem wystrych​nię​tym na dudka. Ale ja nie byłam mądrzej​sza. Od teraz
musimy być spryt​niejsi albo oboje prze​pad​niemy.

Dobie​gło ją nie​mal nie​do​sły​szalne wes​tchnie​nie ulgi.
Na​dal wybie​rasz się do Brill, a potem na tery​to​rium wroga? – spy​tał po

chwili dok​tor.
Tak – odparła. Kuba dep​cze nam po pię​tach. Musimy udać się tam, gdzie

nie przyj​dzie mu do głowy nas szu​kać. Musimy zna​leźć sprzy​mie​rzeń​ców,
któ​rych nie będzie w sta​nie prze​ku​pić ani zastra​szyć.

Boże drogi, czy roz​wa​żasz przej​ście na stronę wroga?
Zgódka zawa​hała się. Miała opory, by dzie​lić się pla​nami z leka​rzem po

tym, jak dopu​ścił się wobec niej zdrady, a już zde​cy​do​wa​nie nie miała
ochoty nara​żać się na pod​słu​cha​nie przez tajem​ni​czą Mor​gan. Nie​mniej jed​-
nak nie mogło być mowy o praw​dzi​wym przy​mie​rzu, jeśli Szybki nie
poznałby jej zamia​rów.

Mój kuzyn Symond przy​łą​czył się do sił par​la​mentu – wyja​śniła. Jest
zdra​dli​wym, jado​wi​tym wężem, więc Fel​l​motte’om nie przyj​dzie do głowy, że
mogli​by​śmy się do niego zbli​żyć. Gdyby jed​nak udało się prze​cią​gnąć go na
naszą stronę, dałoby to nam nadzieję na prze​trwa​nie.

Zgódka nie wyja​wiła reszty swo​jego planu.
Kró​lew​ski trak​tat, który Symond wykradł rodzi​nie, był jego asem w ręka​-

wie. Jeśli naprawdę zawie​rał strasz​liwą prawdę o Star​szych, to upu​blicz​nie​-
nie go ozna​cza​łoby klę​skę rodu. Fel​l​motte’ów oskar​żono by o czary, a króla
– o pro​tek​cję wobec nich. Kto wie, może pismo zmie​ni​łoby nawet bieg
wojny?

Było w rękach Symonda. Fel​l​motte’owie chcieli je odzy​skać. Król wysłał
Helenę, by je zdo​była. Par​la​men​ta​rzy​ści daliby wszystko, by je prze​jąć,



gdyby tylko wie​dzieli o jego ist​nie​niu. Kto​kol​wiek był w posia​da​niu trak​-
tatu, miał wła​dzę.

Zgódka czuła, że nie byłoby źle, gdyby to ona go zna​la​zła.
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Mokra zie​mia była śli​ska. Zer​ka​jąc raz po raz na tar​czę kom​pasu, Zgódka
sta​rała się zacho​wać kie​ru​nek, nawet jeśli ozna​czało to prze​dzie​ra​nie się
przez gąszcz, potoki i żywo​płoty.

Wysoko w górze wisiał kre​mowy księ​życ, a nie​ostry cień na jej zega​rze
księ​życowym infor​mo​wał, że było około dru​giej, trze​ciej nad ranem. Pyta​-
jące woła​nie kilku pta​ków dra​snęło już nocne powie​trze. Noc była sprzy​-
mie​rzeń​cem, ale za parę godzin miał zapa​no​wać świt.

Dziew​czyna miała wra​że​nie, że pozbyła się już z orga​ni​zmu więk​szo​ści
leku, mimo to ledwo trzy​mała się na nogach ze zmę​cze​nia. Uświa​do​miła
sobie, że od ucieczki z Gri​ze​hayes nie zaznała nie​prze​rwa​nego snu, jeśli nie
liczyć zamro​cze​nia po środku odu​rza​ją​cym. W końcu wpa​dła w stan bli​ski
trans​owi, rytm jej cięż​kich kro​ków stał się auto​ma​tyczny, a wybił ją z niego
dopiero ner​wowy szept dok​tora.

Panno Stopka! Twoja lewa ręka!
Zgódka aż pod​sko​czyła i poczuła, że z pal​ców jej lewej ręki wypada coś

mięk​kiego. Zatrzy​mała się i natych​miast spo​strze​gła na ziemi swoją zwi​-
niętą chu​s​teczkę, wyraź​nie bie​le​jącą na ciem​nej ziemi. Schy​liła się, by ją
pod​nieść.

– Lady Mor​gan na​dal pró​buje wska​zy​wać naszym przy​ja​cio​łom trop –
zauwa​żyła Zgódka. – Upu​ściła coś jesz​cze?

Nie sądzę – odparł lekarz. Mia​łem na nią oko.
Musisz zda​wać sobie sprawę, że to bez​na​dziejne – ode​zwał się inny głos,

twardy i nie​za​chwiany niczym ostrze noża. Ten sam głos wydarł się z gar​dła
Zgódki w Oks​for​dzie i dziew​czyna wie​działa, że musi to być Mor​gan. Nie
możesz wiecz​nie ze mną wal​czyć.

– Ow​szem, mogę – odpo​wie​działa z naci​skiem Zgódka. – Wal​czy​łam
z tobą, jesz​cze zanim wie​dzia​łam, że tam jesteś. Teraz wiem, a w dodatku
mam sprzy​mie​rzeń​ców.

Musisz kie​dyś spać. Cza​sem się roz​pro​szysz. Nawet twoi wspól​nicy nie są
w sta​nie bez prze​rwy mnie pil​no​wać. Wystar​czy mi chwila nie​uwagi, żeby



prze​jąć wła​dzę nad two​imi rękami, zro​bić ci krzywdę albo szep​nąć kilka
słów, które natych​miast zapo​mnisz. Mogła​bym nawet spra​wić, że się
potkniesz i roz​trza​skasz sobie głowę – gdy​bym tylko chciała.

– Może i tak, ale nie sądzę, żebyś się na to zdo​była. Lord Fel​l​motte chyba
nie chciałby, abyś stłu​kła jego naczy​nie, prawda? Poza tym moja śmierć
ozna​cza​łaby rów​nież twoją.

Gdyby nie ja, była​byś już w rękach rebe​lian​tów – odpa​ro​wała Mor​gan.
Jej głos był zimny, lecz nie stary, i Zgódka była cie​kawa, czy szlach​cianka
zmarła przed​wcze​śnie. Nie masz poję​cia, jak już ci pomo​głam. Jak myślisz,
co by się z tobą stało, gdy​bym prze​stała cię wspie​rać?

– Kto wie? – Zgódka wyzy​wa​jąco wzru​szyła ramio​nami. – Może zła​pią
mnie okrą​gło​głowi i tor​tu​rami wydo​będą ze mnie tajem​nicę rodu Fel​l​-
motte’ów. Co ty na to, moja pani?

Mogła​bym zacząć przy​ci​nać twój umysł niczym gałę​zie drzewa – zasu​ge​-
ro​wała Mor​gan. Co byś powie​działa?

– Niedź​wiedź ni​gdy na to nie pozwoli. – Zgódka zwal​czyła prze​ra​że​nie.
To obrzy​dliwe zwie​rzę to zaraza, nie przy​ja​ciel.
– Jest wart stu takich jak ty! – wark​nęła dziew​czyna. – Kiedy posta​no​wi​-

li​ście, że tylko wam należą się dru​gie szanse? Już mie​li​ście życie pełne wła​-
dzy i bogac​twa! Mie​li​ście moż​li​wo​ści, o jakich więk​szość ludzi może naj​-
wy​żej poma​rzyć!

Nie masz poję​cia, jak ciężko haro​wa​łam na swoją nie​śmier​tel​ność! – 
W ostrym jak brzy​twa gło​sie Mor​gan roz​brzmie​wał szczery gniew. Poświę​-
ca​łam każdą sekundę życia na nie​wol​ni​czą pracę dla rodziny, żeby wie​dzieli,
iż jestem zbyt cenna, bym prze​pa​dła. Nie mia​łam wła​snego życia. Zaro​bi​łam
sobie na swoje ist​nie​nie po śmierci. Na taki układ przy​sta​łam.

– Cóż, ze mną żad​nych pak​tów nie zawie​ra​łaś, więc do niczego nie
jestem zobo​wią​zana – odparła szorstko Zgódka. – Sama wybie​ram, kto
mieszka w mojej gło​wie, a jeśli jesteś moim wro​giem, nie ma tu dla cie​bie
miej​sca!

Zgódka zamknęła oczy, usi​łu​jąc wyczuć prze​ciw​niczkę w mroku wła​-
snego umy​słu. Gdzie się ukryła? Jest! Dostrze​gła błysk, drgnię​cie – ujrzała
nie​wy​raźne obli​cze kobiety o ostrych rysach i oczach lśnią​cych w cie​ni​stych
zagłę​bie​niach.

Spró​bo​wała schwy​tać zjawę umy​słem. Coś odpeł​zło, scho​wało się, prze​-
śli​zgu​jąc się niczym ogon szczura po jej skó​rze. Dziew​czyna się​gnęła po
ulotne łasko​ta​nie inno​ści…

Nagle jej umysł doznał wstrząsu, jakby coś z całej siły ude​rzyło ją
w twarz.



Zalała ją fala bole​snego prze​ra​że​nia i ośle​pił palący blask wspo​mnień.
Napły​nęła ciem​ność, a w niej wrza​ski, bruk pod nogami, krew spły​wa​jąca
niczym atra​ment po obu stro​nach otwar​tego oka.

Atak minął, a Zgódka zorien​to​wała się, że klę​czy, dysząc ciężko.
Co się stało? – spy​tał dok​tor.
– Chcia​łam zła​pać Mor​gan. – Dziew​czyna wstała, choć wciąż krę​ciło jej

się w gło​wie od men​tal​nego ude​rze​nia. Scho​wała chu​s​teczkę. – Jak udaje jej
się przede mną ukryć? Dokąd cho​dzi?

Nie jestem pewien – przy​znał dok​tor Szybki – ale wygląda na to, że
pewna część two​jego umy​słu pozo​staje zamknięta. Sądzę, że tam znaj​duje się
jej kry​jówka.

* * *

Po kilku godzi​nach mar​szu Zgódka zauwa​żyła, że zie​mia nieco się wznosi,
gęstwina rzed​nie, tylko nie​kiedy poja​wiają się zagaj​niki.

Chyba poznaję to miej​sce – ode​zwał się dok​tor. Jeśli się nie mylę, na
szczy​cie tego wzgó​rza leży mia​steczko Brill.

– Musimy być ostrożni. Trzeba obejść mia​sto i zna​leźć gospo​dar​stwo po
pół​noc​nej stro​nie – mruk​nęła Zgódka.

Zmień kie​ru​nek mar​szu – zasu​ge​ro​wał lekarz. Ciut bar​dziej na pół​noc,
a powin​ni​śmy dotrzeć do pół​nocnych obrzeży mia​sta.

Niebo na wscho​dzie zaczy​nało bled​nąć, kiedy Zgódka wychwy​ciła
zapach dymu, korzy​sta​jąc z czu​łego węchu Niedź​wie​dzia. Skie​ro​wała kroki
w stronę woni i już po chwili uka​zało się przed nią gospo​dar​stwo. Skła​dało
się z paru niskich budyn​ków o sza​rych ścia​nach i dachach kry​tych strze​chą,
sto​ją​cych przy malut​kim wybiegu, po któ​rym prze​cha​dzało się kilka chu​-
dych, wyle​nia​łych kur, wydzio​bu​ją​cych jedze​nie spo​śród gni​ją​cych liści. Na
leżą​cych do góry dnem tacz​kach usa​do​wił się dum​nie kogut.

Pora była zbyt wcze​sna na skła​da​nie wizyt, ale Zgódka nie mogła cze​kać
do świtu. Zapu​kała do drzwi i zdzi​wiła się, kiedy natych​miast z impe​tem je
otwarto. W kil​ku​ca​lo​wej szcze​li​nie poja​wił się sta​rzec. Dziew​czyna
widziała, że blo​kuje on drzwi stopą, jakby podej​rze​wał, że mogłaby pró​bo​-
wać wtar​gnąć do środka.

– Czego chcesz? – Patrzył na nią bystrymi, lecz nie​przy​ja​znymi oczami.
Ręce miał na​dal silne od lat cięż​kiej pracy.

– Szu​kam farmy Axe​wor​thów…
– Nie znaj​dziesz ich tu – wark​nął męż​czy​zna. – Miesz​kali tu, ow​szem,

ale wynie​śli się kilka dni temu. Za dużo tu kło​po​tów.



– Czy wie pan, gdzie mogła​bym ich zna​leźć?
– Spró​buj w Ban​bury – rzu​cił i zatrza​snął jej drzwi przed nosem. Pukała

jesz​cze, dobi​jała się, ale bez skutku.
Hmm… – mruk​nął nie​pew​nie dok​tor. Lady Mor​gan… twier​dzi, że ten

czło​wiek kła​mie.
Zgódka pamię​tała aż za dobrze dziwną zdol​ność Star​szych do oceny, czy

ktoś mówi prawdę. Mor​gan nie była, rzecz jasna, zbyt wia​ry​god​nym źró​-
dłem. Mogła pró​bo​wać zasta​wić jakąś pułapkę. Z dru​giej strony, ist​niała
moż​li​wość, że dama ma powody, by wspie​rać dziew​czynę w wytro​pie​niu
Symonda. Prze​bie​gła Star​sza mogła liczyć, że uda jej się wyja​wić miej​sce
jego pobytu pozo​sta​łym Fel​l​motte’om.

Zgódka ode​szła kilka kro​ków od budynku, przy​glą​da​jąc się domowi
i ogro​dowi.

– Chyba ma rację – przy​znała po chwili. – Jeśli Axe​wor​tho​wie ode​szli,
zosta​wili tu swój drób, narzę​dzia i dwie wiązki drewna na opał. Są tu taczki,
które przy​da​łyby im się do prze​wozu cięż​szych rze​czy. Dla​czego nie wzięli
ich ze sobą?

Powiało chło​dem i Zgódce wydało się, że szare niebo stało się jesz​cze
bar​dziej oło​wiane, a wil​goć w powie​trzu – bar​dziej prze​ni​kliwa. Wiatr niósł
ze sobą jakiś dźwięk. Przy​po​mi​nał odgłos dmu​cha​nia w szyjkę szkla​nej
butelki, dziew​czyna miała jed​nak nie​przy​jemne poczu​cie, że to ona jest
szyjką. Wzdry​gnęła się mimo woli i zatkała uszy dłońmi.

Co się dzieje? – spy​tał lekarz.
– Coś tu jest… – Dziew​czyna jed​no​cze​śnie sta​rała się słu​chać i nie słu​-

chać. Nie​wy​raźny świst nabie​rał kształtu. Nasłu​chi​wała, a on drżał, wył
i prze​obra​ził się w powta​rza​jące się słowo.

Pie​kło… Pie​kło… Pie​kło…
– Tu jest duch! – Zgódka krzyk​nęła w panice. – Ucie​kamy!
Jed​nak gdy odwró​ciła się i zro​biła krok ku ścieżce, coś nie​wi​dzial​nego

rzu​ciło się na nią. Czuła, jak ude​rza w jej umysł niczym mokre, osza​lałe
skrzy​dła. Zasko​czona, pod​nio​sła ręce w bez​sku​tecz​nym odru​chu obron​nym
i cof​nęła się dalej w głąb ogrodu.

Kury roz​pierz​chły się. Stopa dziew​czyny ude​rzyła o taczki, a wtedy
Zgódka spoj​rzała w dół i zamarła.

Kto​kol​wiek pró​bo​wał ukryć ciało, nie zro​bił tego zbyt porząd​nie. Zostało
uło​żone w pozy​cji embrio​nal​nej i w więk​szo​ści zakryte odwró​coną do góry
dnem taczką. To, co wysta​wało, przy​sło​nięto mierzwą i mchem. Spod gałą​-
zek i mokrych liści wyzie​rała jed​nak dłoń, blada jak grzyb. Była to ręka
czło​wieka doro​słego, lecz nie​spe​cjal​nie sta​rego, wyraź​nie przy​wy​kła do



cięż​kiej pracy, bo pokryta odci​skami.
Głos zjawy roz​le​gał się tu gło​śniej i tym razem Zgódka dobrze sły​szała

powta​rzane słowo.
Pomocy… Pomocy… Pomocy…
– Biedny nie​szczę​śniku – wymam​ro​tała ze smut​kiem. – Nikt ci już nie

pomoże.
– Hej! – Zbli​żał się sta​rzec, uzbro​jony w gra​bie. – Co tu jesz​cze robisz?

Jak chcesz coś ukraść, toś się spóź​niła – odarli nas już do kości.
– Nie! – Zgódka wbiła wzrok w zęby grabi, zasta​na​wia​jąc się, czy trup

spod taczek ma w piersi dziury odpo​wia​da​jące szcze​rzą​cym się przed nią
szpi​kul​com. – Już sobie idę!

Sta​rzec zer​k​nął na taczki u stóp dziew​czyny, a potem na jej twarz.
Zmarsz​czył obli​cze.

– Ni​gdzie nie pój​dziesz – krzyk​nął. – Anno! Wyjdź!
Na podwórko wybie​gła około trzy​dzie​sto​let​nia kobieta, jed​nym spoj​rze​-

niem oce​niła sytu​ację i chwy​ciła ręczną kosę, wiszącą na haczyku na ścia​nie
domu. Podob​nie jak męż​czy​zna, miała tra​giczną minę, na jej twa​rzy malo​-
wał się wyraz despe​ra​cji, stra​chu, zło​ści i roz​pa​czy.

Na ręka​wie i z przodu jej sukienki wid​niały jaskra​wo​czer​wone plamy.
To świeża krew – ode​zwał się nagle lekarz.
Domy​śli​łam się – odparła Zgódka w myślach, cofa​jąc się jesz​cze.
Zago​niono ją w róg. Gdyby się odwró​ciła, chcąc ucie​kać przez ogród,

musia​łaby prze​drzeć się przez oka​la​jący go z tyłu żywo​płot. Gdyby rzu​ciła
się z kolei ku ścieżce, musia​łaby zmie​rzyć się z bro​nią starca i kobiety. Wie​-
działa, że jej wyczer​pa​nie nie pozwoli na żadne z tych roz​wią​zań.

Posłu​chaj – pole​cił dok​tor. Zwłoki pod tacz​kami są nie​mal sine. Krew
nato​miast jest świeża. Nie pocho​dzi z tego trupa.

Zgódka uspo​ko​iła się i jesz​cze raz spoj​rzała na kobietę.
– Jesteś ranna – powie​działa. – Albo w domu znaj​duje się ktoś, kto pil​nie

potrze​buje leka​rza. – Gospo​da​rze wymie​nili spoj​rze​nia.
Pomocy… Pomocy… Pomocy…
– Pozwól​cie mi tam zaj​rzeć – popro​siła pod wpły​wem impulsu Zgódka. –

Pomogę. Mój ostatni pan był chi​rur​giem i nauczył mnie kilku rze​czy. Mam
narzę​dzia! Pokażę wam!

Zapa​no​wało dłu​gie mil​cze​nie, aż wresz​cie kobieta imie​niem Anna wyko​-
nała zapra​sza​jący gest kosą.

– No to wejdź.
Dok​to​rze Szybki – pomy​ślała Zgódka. Mam szczerą nadzieję, że zasłu​guje

pan na swoją świetną repu​ta​cję.



Więc… ofe​ru​jemy pomoc tym mor​der​com? – spy​tał medyk, gdy zbli​żali
się do drzwi. Nie zamie​rzamy uciec, sta​nąw​szy u progu?

Nie.
Wie​działa, że jest zbyt zmę​czona, by biec, i podej​rze​wała, że Niedź​wiedź

i dok​tor też są wyczer​pani ciężką nocą. Poza tym była prze​świad​czona, że
gdyby spró​bo​wała ucieczki, sta​nę​łaby twa​rzą w twarz ze zjawą. Domy​ślała
się, czego pra​gnął duch.

Chata była skrom​nie urzą​dzona i mroczna. Zgódkę natych​miast ude​rzyła
woń krwi i na chwilę przy​po​mniała jej roz​ci​na​nie świe​żych zajęcy i kuro​-
patw w kuchni w Gri​ze​hayes. Zapach mie​szał się jed​nak z innym, mniej
wyraź​nym – cho​rym smro​dem zgni​li​zny.

Źró​dło zapa​chu było oczy​wi​ste. Owi​nięty w koce męż​czy​zna w wieku
Anny kulił się przy wyga​sa​ją​cym ogniu. Był blady, jego skóra błysz​czała od
potu, a lewe ramię było nie​umie​jęt​nie zaban​da​żo​wane nad​dartą szmatą, na
któ​rej wid​niały plamy, od szkar​łat​nych po czarne.

Cóż, na począ​tek konieczna jest zmiana opa​trunku – orzekł lekarz. Rana
jest porząd​nie zapa​sku​dzona, czuję to nosem. Każ komuś wygo​to​wać świeże
szmaty. Na Boga, gdy​bym mógł, wygo​to​wał​bym cały ten dom!

– Kiedy się zra​ni​łeś? – spy​tała Zgódka.
– Dwa dni temu. – Wzrok pacjenta był czujny, lecz w oczach znać było

gorączkę.
Dwa dni, a założę się, że nikt nie dbał o czy​stość rany – mruk​nął dok​tor.

Nic dziw​nego, że wdało się zaka​że​nie. Musimy to obej​rzeć.
Zgódka się​gnęła po ban​daż, ale pacjent szarp​nął się do tyłu, przy​glą​da​jąc

się jej z dziką podejrz​li​wo​ścią.
– Chyba wiem, co tu się stało – powie​działa dziew​czyna powoli i wyraź​-

nie. – Żoł​nie​rze roja​li​stów i stron​nicy par​la​mentu tra​fili na sie​bie i zaczęli
się wyrzy​nać, wyko​rzy​stu​jąc waszą chatę jako schron. Został tu po nich
trup, a ty zosta​łeś ranny, bo ktoś w mroku się pomy​lił.

Troje gospo​da​rzy wymie​niło spoj​rze​nia.
– Tak wła​śnie było – potwier​dził z pew​no​ścią w gło​sie pacjent i atmos​-

fera w izbie nieco się roz​luź​niła. Dziew​czyna zdjęła opa​tru​nek, z całych sił
wal​cząc z wymio​tami, gdy w pomiesz​cze​niu roz​niósł się smród zgni​li​zny.
Rana była dłu​gim roz​cię​ciem o opuch​nię​tych, zaczer​wie​nio​nych kra​wę​-
dziach.

– Jego ciało gnije – ode​zwała się sto​jąca nie​opo​dal Anna.
Ach, tak – rzekł lekarz – to cię​cie sza​bli. Mło​dzie​niec pod tacz​kami był

naj​pew​niej żoł​nie​rzem i zosta​wił po sobie pamiątkę, zanim wyzio​nął ducha.
Jesz​cze nie ma robac​twa, lecz wdaje się gan​grena. Trzeba to będzie wyciąć



i wyszo​ro​wać ranę…
Zgódka wysłu​chała jego instruk​cji, po czym zwró​ciła się do rodziny

pacjenta.
– Wygo​tuj​cie paski świe​żej tka​niny, jeśli taką macie – pole​ciła. – I przy​-

nie​ście tro​chę soli i octu.
Rzecz jasna – zazna​czył dok​tor z namy​słem – gdyby dane mi było skosz​-

to​wać moczu pacjenta, miał​bym o wiele wię​cej infor​ma​cji.
O, nie, nie moim języ​kiem! – zapro​te​sto​wała sta​now​czo w myślach

Zgódka. Były pewne gra​nice.
Ostroż​nie wyjęła z torby skrzy​neczkę z narzę​dziami dok​tora Szyb​kiego,

sta​ra​jąc się nie poka​zać, jak bar​dzo trzęsą jej się ręce. Przy​gry​za​jąc wargę,
pró​bo​wała prze​ka​zać medy​kowi wła​dzę nad swo​imi dłońmi.

Już raz były mu posłuszne, kiedy to kar​mił ją pod​czas jej otę​pie​nia, ale
tym razem dziew​czyna była w pełni świa​doma, co wyraź​nie utrud​niało
sprawę. Widok jej wła​snych pal​ców gme​ra​ją​cych nie​zdar​nie przy zamknię​-
ciu skrzynki zupeł​nie bez jej woli prze​szył ją stra​chem. Dok​tor wyda​wał się
rów​nie roz​trzę​siony.

Masz za małe dło​nie – mru​czał. Do tego zbyt nie​zgrabne. Jak mam wyko​-
nać pre​cy​zyjne cię​cie tymi… nie​udol​nymi mię​snymi ręka​wi​cami!

Zgódka drżą​cymi rękami ujęła nie​wiel​kie narzę​dzie z ostrzem, upu​ściła
je i znów pod​nio​sła. Jej palce drżały jak ni​gdy dotąd. Dotyk metalu był
zimny i dziwny.

Obser​wo​wała, jak jej wła​sna ręka ostroż​nie wyciąga narzę​dzie ku ranie.
Czub​kiem ostrza nale​żało deli​kat​nie roz​chy​lić kra​wę​dzie roz​cię​cia. Dziew​-
czyna czuła mdło​ści od samego patrze​nia i bli​sko​ści oka​le​cze​nia. Instru​ment
był zbyt ostry, kąt nie​wła​ściwy, ciało zbyt wraż​liwe. Mimo woli wzdry​gnęła
się i wyrwała rękę spod kon​troli leka​rza. Narzę​dzie drgnęło i ska​le​czyło kra​-
wędź rany, na co pacjent syk​nął z bólu.

Na Boga, chcesz, żebym to zro​bił, czy nie? Jeśli będziesz ze mną wal​czyć
o wła​dzę nad dłońmi, możemy zabić tego czło​wieka! Musisz mi zaufać!

– Prze​pra​szam – wyrwało się Zgódce szep​tem. Pomimo panu​ją​cego
w izbie chłodu czuła spły​wa​jącą po ple​cach strużkę potu.

Wzięła trzy spo​kojne, głę​bo​kie odde​chy i pozwo​liła dok​to​rowi prze​jąć
wła​dzę nad jej rękami.

Patrząc, dziew​czyna pró​bo​wała uda​wać, że dło​nie należą do kogoś
innego. Tro​chę pomo​gło. Ktoś demon​stro​wał jej ope​ra​cję, a jej zada​niem
było obser​wo​wać każdą chwilę, mimo że skrę​cało ją w środku. Musiała
zaci​snąć zęby, gdy odci​nano bladą tkankę i wydo​by​wano pęsetą z rany
skrawki tka​niny, zapewne frag​menty rękawa pacjenta.



– Znów krwawi – zauwa​żyła ner​wowo Anna.
– Tak powinno być. – Zgódka powta​rzała za gło​sem w gło​wie. – Krew

pomoże oczy​ścić ranę. – Spięła się, przy​go​to​wu​jąc szmatkę z solą i octem. –
Bar​dzo mi przy​kro, ale to pew​nie mocno zaboli.

Następne dwie minuty były pełne wrza​sku, a gdy znów zapa​no​wał spo​-
kój, Zgódka zasta​na​wiała się, czy chi​rur​gom zda​rzało się wymio​to​wać pod​-
czas zabie​gów. Gdy wresz​cie rana została na powrót zaban​da​żo​wana świe​-
żym paskiem lnu, dziew​czyna czuła się wstrzą​śnięta i wyzuta z sił. Sta​rzec
przy​niósł jej miskę gry​siku, ale dopiero po kilku minu​tach jej żołą​dek był
w sta​nie przy​jąć jakie​kol​wiek poży​wie​nie.

Póź​niej Anna zaofe​ro​wała jej posła​nie i Zgódka przy​jęła zapro​sze​nie.
Domy​śliła się, że i tak nie pozwo​lono by jej się odda​lić, zanim gospo​da​rze
nie prze​ko​nają się, że jej sta​ra​nia oka​zały się dla pacjenta korzystne. Posta​-
no​wiła więc, że skoro ma być prze​trzy​my​wana, to przy​naj​mniej się wyśpi.

Wiesz, że pomimo naszych sta​rań pacjent może umrzeć? – powie​dział
cicho dok​tor. Sądzę, że powi​nie​nem cię o tym ostrzec. Jestem świetny
w swoim fachu, ale leczyć jest trudno, a mach​nąć sza​blą łatwo. Ludzie to
kru​che istoty i jest nas sta​now​czo łatwiej zepsuć niż napra​wić. Więk​szość
moich pacjen​tów od początku wojny zmarła. Woj​skowi wie​dzą, że czę​sto nie
ma szans na ratu​nek. Wąt​pię jed​nak, czy ci ludzie będą rów​nie wyro​zu​miali.
Panno Stopka, potrzebny ci plan ucieczki, gdyby tak Pan Wszech​mo​gący
zechciał wezwać mło​dzieńca do sie​bie.

Niedź​wie​dziowi nie w gło​wie było jed​nak pla​no​wa​nie. Był zmę​czony
i nad​szedł czas odpo​czynku. Kryła się w tym piękna, zwie​rzęca pro​stota.
Kiedy Zgódkę zmo​rzył sen, miała wra​że​nie, że zapada się w cie​płe fałdy
ciem​nego futra.

* * *

Wiele godzin minęło, zanim Zgódka się zbu​dziła, czu​jąc, że dawno nie
miała tak jasnego umy​słu. Przez otwarte drzwi wpa​dało słabe, mleczne
świa​tło dnia.

Anna przy​nio​sła jej miskę gry​siku, tro​chę chleba i dobre wie​ści. Pacjent
na​dal był słaby, ale jego puls nie był już tak osza​lały, a gorączka spa​dała.

– Te narzę​dzia… – napo​mknęła Anna. – Pew​nie chi​rurg zmarł i zosta​wił
je tobie. – Jej ton był mgli​sty od celowo wstrzy​my​wa​nych pytań.

– Tak – potwier​dziła Zgódka, patrząc jej pro​sto w oczy. – Wła​śnie tak
było.

Kiedy dołą​czyła do reszty rodziny w głów​nej izbie, nastrój był zde​cy​do​-



wa​nie mniej wrogi. Zgod​nie z jej przy​pusz​cze​niami miała do czy​nie​nia
z rodziną Axe​wor​thów, ludźmi, któ​rych szu​kała.

– Potrzebna mi wasza pomoc – wyja​śniła. – Wiem, że ktoś zosta​wia tu
wia​do​mo​ści, listy do nie​ja​kiej panny Hanny Mądrej. Wie​cie, dokąd są zabie​-
rane?

Troje gospo​da​rzy znów wymie​niło nie​zde​cy​do​wane spoj​rze​nia, ale tym
razem ode​zwał się sta​rzec.

– Powiemy ci. W końcu nie będziemy już wię​cej prze​ka​zy​wać żad​nych
listów. Wyjeż​dżamy stąd, gdy tylko mój syn nabie​rze dość sił, by podró​żo​-
wać. Mie​li​śmy nie wie​dzieć, dokąd jadą prze​syłki, ale posła​niec, który je od
nas odbie​rał, nie pogar​dził kro​pelką czy dwiema. – Udał, że bie​rze łyk
z butelki. – Jest taki dom o nazwie Whi​te​hol​low. To tam je zawozi.

– Wie​cie, gdzie to jest? – spy​tała z prze​ję​ciem Zgódka.
Sta​ru​szek pokrę​cił prze​cząco głową.
– Trudno – odparła szybko dziew​czyna. – Dzię​kuję za nazwę. Znajdę

posia​dłość.
– Przy​kro mi, że nie możemy ci dać pro​wiantu na drogę – powie​działa

Anna – ale ledwo wystar​czy go dla nas samych. Żoł​nie​rze ogo​ło​cili naszą
spi​żar​nię.

– Żoł​nie​rze któ​rej strony?
– Kto ich tam wie? Pew​nie obu. Wiele się od sie​bie nie róż​nią. – Anna

wyjęła zwi​tek szmat spod jed​nej z desek pod​łogi i roz​wi​nęła go na stole. – 
Możesz coś sobie wybrać, jeśli masz ochotę.

Jeden rzut oka wystar​czył Zgódce, by roz​po​znać, że przed​mioty musiały
nale​żeć do zmar​łego żoł​nie​rza. Była wśród nich mocno wysłu​żony modli​-
tew​nik prze​ło​żony kil​koma listami, para solid​nych butów i wyczysz​czona
nie​dawno sza​bla.

– Buty by się nam przy​dały – przy​znał sta​rzec. – Resztę pew​nie zako​-
piemy. Nie odwa​żymy się sprze​da​wać rze​czy, żeby nikt o nic nie pytał.
Bierz, co chcesz.

Dziew​czyna prze​wró​ciła kilka stron ksią​żeczki zaty​tu​ło​wa​nej Prak​tyka
poboż​no​ści. Jej frag​menty były zakre​ślone, a na jed​nym z mar​gi​ne​sów nary​-
so​wano wymyśl​nego aniołka. Z przodu, za okładką, ukryty był usu​szony
kwia​tek i Zgódka wyobra​ziła sobie, jak młody żoł​nierz, który po raz pierw​-
szy wyru​szył poza swoją oko​licę, zrywa i zacho​wuje roślinę, któ​rej ni​gdy
wcze​śniej nie widział. Obok kwiatu wpi​sano imię i nazwi​sko: „Dobrze​żyj
Tyler”.

Cóż to za absur​dalne imię – „Dobrze​żyj”? – par​sk​nął dok​tor. Coś na
kształt two​jego! A spójrz na te roz​wle​kłe modli​twy! Sądzę, że nasz umar​lak



był pury​ta​ni​nem.
Z jakie​goś powodu Zgódka nie mogła zdzier​żyć myśli, że czy​jaś uko​-

chana ksią​żeczka mogłaby zgnić w ziemi. Już miała wsu​nąć ją do kie​szeni,
gdy wypa​dło z niej kilka listów.

Wszyst​kie skre​ślono tym samym mło​dzień​czym, nie​pew​nym pismem
i opa​trzono pod​pi​sem: „Twoja kocha​jąca sio​stra, Dobro​czyna”. Sądząc po
krót​kim adre​sie w gór​nym rogu kar​tek, Dobrze​żyj Tyler sta​cjo​no​wał
w wielu róż​nych pla​ców​kach. Zgódce wpadł w oko adres na ostat​nim liście:
„Whyte Holow, Buc​kin​gham​shire”.

Gdy Zgódka wyszła przed chatę, zatrzy​mała się na ścieżce. Na​dal sły​-
szała nie​siony wia​trem słaby głos.

– Far​mer będzie żył – szep​nęła. – Możesz się już uspo​koić.
Co ty wypra​wiasz? – spy​tał dok​tor. Jeśli to duch żoł​nie​rza, wła​śnie oca​li​-

li​śmy jego zabójcę!
Gdyby szu​kał pomocy dla sie​bie, pró​bo​wałby się wdra​pać do mojego

umy​słu, jak więk​szość zjaw – wyja​śniła w mil​cze​niu medy​kowi dziew​czyna.
On tego nie robił. Trze​po​tał tylko jak zra​niony ptak. Pró​bo​wał mnie
powstrzy​mać przed opusz​cze​niem domu. Chciał, żebym pomo​gła tym
ludziom.

Wiatr ustał, lecz cienki, świsz​czący dźwięk nie​prze​rwa​nie łasko​tał myśli
Zgódki.

Będzie… żył? Więc… nie jestem mor​dercą?
– Nie, nie jesteś – rze​kła łagod​nie Zgódka. – Bałeś się, że tra​fisz do pie​-

kła, prawda? – Dzi​wiła ją sku​tecz​ność, z jaką duch zacho​wał zdrowy roz​są​-
dek pomimo braku schro​nie​nia.

Znów moc​niej powiało, a potem wiatr cichł w szar​pa​nych podmu​chach.
Idę… idę do pie​kła. – W świsz​czą​cym gło​sie brzmiała ponura pew​ność. –

Nie należę do oca​lo​nych… Ale far​mer będzie żył… będzie żył… to dobrze…
dobrze.

– Dla​czego sądzisz, że tra​fisz do pie​kła? – dopy​ty​wała dziew​czyna.
Zde​zer​te​ro​wa​łem…
Zgódka nie​mal wyczu​wała w powie​trzu gorycz jego wstydu.
Taki głodny… pró​bo​wa​łem ukraść kurę… far​mer gro​ził widłami… doby​-

łem sza​bli i go zra​ni​łem. Zra​ni​łem go sza​blą. Wście​kły… nie​na​wi​dzi​łem
go… wście​kły z głodu. Jestem… tchó​rzem. Kra​dzież. Grzech gniewu.

Od razu mówi​łem, że pury​ta​nin – zauwa​żył Szybki.
Dziew​czyna w myślach przy​znała dok​to​rowi rację. Coś w spo​so​bie

mówie​nia ducha przy​wio​dło jej na myśl cze​lad​ni​ków w Topoli. Zasta​na​-
wiała się, ilu tam​tej​szych chłop​ców zgło​siło się na wojnę z pło​ną​cymi ser​-



cami i wysłu​żo​nymi Bibliami w kie​sze​niach na piersi. Ten Dobrze​żyj Tyler
wyda​wał się młody i zażarty jak oni, ale na razie cała jego zażar​tość skie​ro​-
wana była prze​ciwko jemu samemu. Zgódka przy​po​mniała sobie jego
pokryte odci​skami dło​nie, cie​kawa, jaki to młot czy kosę odrzu​cił na rzecz
sza​bli.

Był dezer​te​rem, w dodatku na tyle głu​pim, by dać się zabić za kur​czaka,
a jed​nak potra​fił przez dwa dni utrzy​mać swego mgli​stego ducha czy​stą
deter​mi​na​cją, by oca​lić czło​wieka, który zakoń​czył jego żywot. Doko​nał
tego, choć był prze​ko​nany, że dla jego wła​snej duszy nie ma już ratunku.

Zło​dziej i tchórz…
Głos sta​wał się coraz bar​dziej zła​many, zama​zany i zbo​lały. Pomimo bla​-

dego świa​tła dnia Zgódka była w sta​nie wypa​trzeć przy​dy​miony kształt,
który zaczął się wić i obra​cać. Ata​ko​wał sam sie​bie, drąc na strzępy wła​sną
mate​rię.

Fascy​nu​jące – orzekł dok​tor, naj​wy​raź​niej zapa​trzony w to samo zja​wi​-
sko.

– Prze​stań – szep​nęła Zgódka. – Dobrze​żyju Tyler… pro​szę cię, prze​-
stań! – Zjawa, pozo​sta​wiona sama sobie, dopro​wa​dzi​łaby się do sza​leń​stwa
i tor​tu​ro​wa​łaby się, dopóki nie prze​sta​łaby ist​nieć.

O nie, no bła​gam! – zawo​łał medyk, jakby wyczuł myśli dziew​czyny.
– Słu​chaj, Dobrze​żyju! – syk​nęła Zgódka, sta​ra​jąc się zwró​cić na sie​bie

uwagę ducha. – Jak zapa​tru​jesz się na dru​gie szanse?
Nie… nie zasłu​ży​łem na żadne…
– Ale ja tak! – Dziew​czyna przy​jęła inną tak​tykę. – Ucie​kam przed złymi

ludźmi, któ​rzy zagra​żają mej duszy. Muszę odna​leźć miej​sce zwane Whi​te​-
hol​low. Pomo​żesz mi?
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Zgódka masze​ro​wała, mila za milą, sta​ra​jąc się igno​ro​wać wście​kłe pero​ro​-
wa​nie dok​tora Szyb​kiego.

Coś ty sobie myślała? – grzmiał. Po co rekru​tu​jesz wroga? Nie masz już
dość namie​szane w gło​wie?

– Pan Tyler zna drogę do Whi​te​hol​low – stwier​dziła obron​nie dziew​-
czyna. – Poza tym może nam się przy​dać ktoś, kto zna się na sztuce wojen​-
nej.

Na razie wiemy tyle, że może nam pode​rżnąć gar​dło – bur​czał lekarz. Czy
kie​dyś prze​sta​nie wyda​wać z sie​bie ten pie​kielny dźwięk?

Na far​mie Zgódka wyja​śniła Dobrze​ży​jowi, na czym polega jej dar,
i miała wra​że​nie, że zro​zu​miał, co mu pro​po​nuje. Jego duch wyraź​nie się
uspo​koił i zaprze​stał szar​pa​nia się na strzępy. Kiedy jed​nak wchło​nęła
zjawę, ta zamil​kła na dobrą godzinę. Następ​nie zaczęła się modlić, żar​li​wie
i nie​prze​rwa​nie. Ani na chwilę nie usta​wała w modłach, choć Zgódka podej​-
mo​wała wszel​kie próby nawią​za​nia z nią kon​taktu.

Dziew​czyna nie zamie​rzała się przy​znać, ale zaczy​nała roz​wa​żać, czy
dok​tor nie ma aby racji. Być może przy​ję​cie ducha żoł​nie​rza było głu​pie
i pochopne. Nie mogła jed​nak patrzeć na to, jak się drę​czył.

– Pew​nie potrze​buje tro​chę czasu, by się zaakli​ma​ty​zo​wać – powie​działa
leka​rzowi.

Nie ma czasu! – wark​nął Szybki. Wkrótce prze​kro​czymy gra​nicę Buc​kin​-
gham​shire i będziemy potrze​bo​wali od niego kon​kret​nych wska​zó​wek!

Pod​czas wędrówki Zgódka obser​wo​wała, jak słońce osiąga zenit, a potem
zaczyna wędro​wać w dół, wraz z coraz póź​niej​szym popo​łu​dniem. Odkąd
opu​ściła gospo​dar​stwo Axe​wor​thów, szła bez ustanku, nie śmiąc się zatrzy​-
mać. Kuba naj​pew​niej dep​tał jej po pię​tach.

Dziew​czyna wie​działa, że prze​mie​rza zie​mię niczyją i że w oko​licy kręcą
się żoł​nie​rze obu stron. Trzy​mała się krza​ków w nadziei, że nikt nie
dostrzeże jej z daleka. Osoba wędru​jąca samot​nie w takim miej​scu mogłaby
wzbu​dzić podej​rze​nia woja​ków, a nawet zostać aresz​to​wana. Co gor​sza, żoł​-



nie​rze mogli się oka​zać nie​bez​pieczni.
Zgódka zbli​żała się do tery​to​rium sił par​la​mentu. Gdyby ją tu zła​pano

i prze​szu​kano, pier​ścień lady April i papie​rowe weksle króla zro​bi​łyby z niej
roja​listkę. Z pew​nym ocią​ga​niem zatrzy​mała się w nie​wiel​kim zagaj​niku
i zako​pała skarby pod korze​niem olchy.

Już miała wyjść z zaro​śli na łąkę, gdy powstrzy​mał ją ostry szept w gło​-
wie.

Cof​nij się!
Odru​chowo cof​nęła się w cień drzew i kuc​nęła za kępą wyso​kich

pokrzyw. Dopiero wtedy zdała sobie sprawę, że modły ustały. To Dobrze​żyj
ją ostrzegł. Spo​glą​da​jąc przez otwartą połać trawy, dostrze​gła maleńki,
skrzący się błysk pośród krze​wów.

Luneta – szep​nął Dobrze​żyj.
Zgódka trwała w bez​ru​chu. Minęły całe wieki, zanim dwaj męż​czyźni

z prze​wie​szo​nymi przez ramię musz​kie​tami wydo​stali się przez otwór
w krza​kach na łąkę. Dziew​czyna nie śmiała się poru​szyć, dopóki nie była
pewna, że męż​czyźni ode​szli.

– Dzię​kuję, panie Tyler – powie​działa, ostroż​nie rusza​jąc w dal​szą drogę.
Czy​ste przy​zwy​cza​je​nie. – Odpo​wiedź wojaka była dość lako​niczna, ale

przy​naj​mniej nie wzno​wił modli​twy.
– Panie Tyler… – Zgódka deli​kat​nie spró​bo​wała nawią​zać roz​mowę.
Czego chcesz, wiedźmo? – wark​nął zmarły żoł​nierz. Ton jakże znę​ka​nego

głosu był aro​gancki.
Dziew​czyna wzdry​gnęła się, zasko​czona. Wszyst​kie słowa pocie​sze​nia,

które sobie przy​go​to​wała, pierz​chły jej z głowy.
– Nie jestem wiedźmą! – zapro​te​sto​wała. – Mówi​łam ci, kim jestem!

Opo​wie​dzia​łam o Fel​l​motte’ach!
Wiem, co mówi​łaś – odparł Dobrze​żyj gło​sem drżą​cym, acz zde​ter​mi​no​-

wa​nym. Wyka​za​łaś się spry​tem, a ja byłem słaby. Wyja​śni​łaś, że król jest za
pan brat z wyznaw​cami czar​nej magii i że mogę ci pomóc sta​nąć prze​ciwko
nim. Prze​ko​na​łem sam sie​bie, że przy​czy​nię się do bożego dzieła! Ale ty
sama korzy​stasz z fel​l​motte’owskiej sztuki. Przy​wią​zu​jesz do sie​bie duchy.
Masz na swych usłu​gach potężną bestię. To ja wsze​dłem w kon​szachty z cza​-
row​nicą… i pozwo​li​łem, by prze​jęła moją duszę!

– Gdy​bym była wiedźmą – argu​men​to​wała – po co mia​ła​bym się upo​mi​-
nać o twoją duszę? I tak jesteś prze​ko​nany, że zmie​rza do pie​kła. Dla​czego
po pro​stu jej nie zosta​wi​łam, żeby ode​brać ją sobie w dzień sądu osta​tecz​-
nego?

Chcesz, żebym wska​zał ci drogę do Whi​te​hol​low – odparł Dobrze​żyj bez



namy​słu. Może zamie​rzasz skrzyw​dzić sta​cjo​nu​ją​cych tam żoł​nie​rzy. Skąd
mam wie​dzieć, czy nie pla​nu​jesz ich otruć lub rzu​cić na nich klą​twy? Już raz
zdra​dzi​łem swo​ich towa​rzy​szy broni, porzu​ca​jąc ich. Nie zro​bię tego ponow​-
nie.

Przez wystra​szony głos prze​bi​jała sta​now​czość. Może pury​ta​nin przy​go​-
to​wał się już na to, że dziew​czyna rzuci na niego pie​kielne klą​twy, a potem
pożre jego duszę jed​nym kłap​nię​ciem. Zgódka zaci​snęła powieki i wes​-
tchnęła gniew​nie.

– Skoro jestem wiedźmą, dla​czego nie prze​lecę tych dłu​gich mil, tylko
zdzie​ram stopy do krwi? Dla​czego nie zmie​ni​łam się w zająca, żeby ukryć
się przed żoł​nie​rzami, zamiast kucać w kępie pokrzyw? Dla​czego nie poślę
moich cho​chli​ków po pasz​tet z prze​piórki i duży kufel ale? Chcia​ła​bym
umieć cza​ro​wać! Ale nie potra​fię. Nie mam magicz​nych mocy, jedy​nie prze​-
ka​zaną przez przod​ków klą​twę, o którą ni​gdy nie pro​si​łam. Jestem czło​wie​-
kiem z krwi i kości, posi​nia​czo​nym i obo​la​łym. Jedyni ciemni pano​wie,
jakim kie​dy​kol​wiek słu​ży​łam, to Fel​l​motte’owie, i wielu nocy nie prze​spa​-
łam, by się od nich uwol​nić!

Bar​dzo chcę ci wie​rzyć – powie​dział młody żoł​nierz już nieco mniej
bojowo. Jeśli Fel​l​motte’owie rze​czy​wi​ście oddają się czar​nej magii, a ty
jesteś ich wro​giem… to ostrzeżmy wszyst​kich przed nimi!

– Nie mam dowo​dów! – zawo​łała Zgódka. – Ludzie nazwą mnie obłą​-
kaną lub, co gor​sza, wiedźmą, tak jak ty!

Jeśli otwo​rzymy wszyst​kim oczy, możemy zmie​nić bieg wojny!
Dziew​czyna zawa​hała się, świa​doma, że zaraz pogor​szy sytu​ację. Nie​-

mniej jed​nak nie​szcze​rość nie byłaby naj​lep​szą pod​stawą ich zna​jo​mo​ści.
Wybacz, ale jest mi kom​plet​nie wszystko jedno, kto wygra tę wojnę.
W jed​nej chwili w jej gło​wie wybuchł chaos.
To już bez​czel​ność! – oznaj​mił dok​tor. Wrzu​cać Jego Wyso​kość do jed​-

nego worka z tymi rebe​lian​tami z par​la​mentu…
Jak możesz tak mówić? – Dobrze​żyj był rów​nie roz​sier​dzony. Jak możesz

nie dbać o to, czy nasi ludzie są bez​pieczni i wolni?
Ach, prze​stań zawo​dzić, pury​ta​ni​nie! – wark​nął Szybki. Ty i tobie

podobni powie​dli​by​ście nas do świata pozba​wio​nego rado​ści, piękna i cze​-
go​kol​wiek wznio​słego i tajem​ni​czego, co mogłoby unieść nasze dusze!

A ty wolisz patrzeć, jak król wyra​sta na krwa​wego tyrana, odci​na​jąc
głowę każ​demu, kto śmie mu się sprze​ci​wić! – argu​men​to​wał żoł​nierz. Gdzie
tu twoja „radość”, twoje „piękno”?

Jak śmiesz, ty nędzny, zawszony…
O, masz szczę​ście, że oboje jeste​śmy już nie​żywi, mój panie, bo ina​czej…



– Prze​stań​cie się wydzie​rać w mojej gło​wie! – nie wytrzy​mała wresz​cie
Zgódka. Z pobli​skich drzew zerwało się kilka spło​szo​nych pta​ków. – Nie,
nic mnie to nie obcho​dzi. Dla​czego mia​łoby mi zale​żeć? Nikt nie wyja​śnił
mi, dla​czego mia​ła​bym oddać życie za króla lub kochać par​la​ment bar​dziej
niż wła​sną skórę! Pra​gnę żyć! I mam sporo empa​tii dla każ​dego, kto ma
podobną ochotę!

Zapa​dła długa cisza.
No tak. Chyba nie mogę cię za to winić – ode​zwał się wresz​cie Dobrze​-

żyj. Sam pró​bo​wa​łem rato​wać wła​sną skórę. – Zaśmiał się krótko, zawsty​-
dzony. Wybacz. Nie mam prawa wyma​gać, byś nara​żała życie, bo ja nie
umia​łem dobrze wyko​rzy​stać swo​jego. Jesteś młodą panną. Powi​nie​nem cię
chro​nić.

Ze skru​szo​nym Dobrze​ży​jem w pew​nym sen​sie trud​niej było sobie radzić
niż z jego wście​kłym, podejrz​li​wym wyda​niem. Zgódka zapro​po​no​wała mu
drugą szansę. Może ujrzał w niej spo​sob​ność odku​pie​nia swo​ich win? Jaką
pokutę miała mu do zaofe​ro​wa​nia?

Co pla​nu​jesz? – spy​tał cicho. Po co zmie​rzasz do Whi​te​hol​low?
– Prze​bywa tam męż​czy​zna, któ​rego muszę odszu​kać – wyja​wiła. – Jest

zdrajcą, ale może wie, jak poko​nać Fel​l​motte’ów.
A potem? – dopy​ty​wał. Co zro​bisz potem? Jeśli losy wojny są ci obo​jętne,

na czym ci zależy?
Pro​ste, szczere pyta​nie nie​ocze​ki​wa​nie nią wstrzą​snęło. Na czym jej

zależy? Zorien​to​wała się, że wła​ści​wie nie wie. Jej umysł tak długo wypeł​-
niony był myślami o tym, czego nie chce… Nie chciała być skuta łań​cu​-
chem, uwię​ziona ani wypeł​niona duchami przod​ków. Nie chciała żyć w stra​-
chu przed Star​szymi. Ale czego chciała?

– Chcę ura​to​wać brata – powie​działa z namy​słem. – Wyko​rzy​stuje go
cała zgraja fel​l​motte’owskich zjaw. Pra​gnę je wypę​dzić, by go uwol​nić,
a potem mu przy​ło​żyć i powie​dzieć, że jest idiotą. I…

Napły​nęła fala wspo​mnień. Wrzesz​czący duch Jana. Wykrzy​wiona stra​-
chem twarz sir Toma​sza. Upiory w spoj​rze​niu Kuby. Lodo​wate, wężowe
oczy Star​szych, tak prze​ko​na​nych o swo​ich pra​wach do życia innych…

W sercu Zgódki rosła góra pra​gnie​nia. Była ciemna i zło​wroga, przy​tła​-
cza​jąca i nie​po​ko​nana, ale dziew​czyna wresz​cie odwa​żyła się spoj​rzeć pro​-
sto na nią.

– I jesz​cze – ode​zwała się na głos – chcę się przy​czy​nić do klę​ski Fel​l​-
motte’ów.

No, to brzmi jak gra warta świeczki. – Po raz pierw​szy w gło​sie Dobrze​-
żyja zabrzmiał uśmiech.



* * *

Ze wska​zów​kami Dobrze​żyja wędrówka stała się łatwiej​sza, bez jego nie​-
ustan​nych modłów – znacz​nie przy​jem​niej​sza. Zgódka opo​wie​działa mu
nieco o swoim życiu, a żoł​nierz stop​niowo wyja​wiał jej coraz wię​cej szcze​-
gó​łów swo​jej histo​rii. Był synem bed​na​rza z Nor​wich, wycho​wa​nym
w ojcow​skim rze​mio​śle. Nauczył się czy​tać i pisać w lokal​nej szkole, po
czym zaczął prze​ka​zy​wać wie​dzę swej młod​szej sio​strze.

Wtedy wybu​chła wojna i od razu zacią​gnął się do woj​ska.
Nie mia​łem żad​nych wąt​pli​wo​ści – wyznał. Jak mogłem zostać w domu,

for​mu​jąc młot​kiem beczki, kiedy wojna nada​wała światu nowy kształt? To
walka o duszę kraju! Chcę się do niej przy​czy​nić! Poczu​łem w sobie głód
i pra​gnie​nie…

Urwał. Nawet w jego entu​zja​zmie pobrzmie​wał smu​tek.
Gdy cie​nie zaczęły się wydłu​żać, a za Zgódką było ponad pięt​na​ście mil,

Dobrze​żyj nie miał wąt​pli​wo​ści, że prze​kro​czyli już gra​nicę Buc​kin​gham​-
shire. Dziew​czyna była wyczer​pana, jej stopy pokryły bole​sne pęche​rze.
Myślała nie​mal wyłącz​nie o jedze​niu. Przez ostat​nie kilka dni zużyła pro​-
wiant od pani Gotely, a gry​sik u Axe​wor​thów był rzadki i mało pożywny.

Niedź​wiedź rów​nież cier​piał głód, a to uczu​cie poj​mo​wał aku​rat dosko​-
nale. Zgódka czuła jego bur​czący nie​po​kój i nara​sta​jące zain​te​re​so​wa​nie
każ​dym sze​le​stem w krza​kach.

Dziew​czyna zorien​to​wała się nagle, że nie​ocze​ki​wa​nie się zatrzy​mała
i przy​gląda się pobli​skiemu drzewu. Była na nim ciemna, nastro​szona
plama, przy​po​mi​na​jąca pta​sie gniazdo. Zgódka odczy​tała myśli Niedź​wie​-
dzia o płyn​nym wnę​trzu jaj lub o chru​pią​cych pisklę​tach. Patrząc pod innym
kątem, dostrze​gła jed​nak, że wcale nie ma tam gniazda, tylko kłę​bo​wi​sko
gałą​zek. Poczuła, jak jej usta znie​nacka się otwie​rają, a zęby zaci​skają się na
soczy​stych wio​sen​nych liściach drzewa.

– Niedź​wie​dziu! – skar​ciła go Zgódka, wyplu​wa​jąc por​cję listo​wia. – Nie
mogę tego jeść!

Zwie​rzę​cia nie dało się już poha​mo​wać. Rękami dziew​czyny się​gnął po
stary kawa​łek próch​nie​ją​cego drewna i roz​darł je, obna​ża​jąc roz​pa​da​jące się
pła​tami wnę​trze. Zgódka rzu​ciła się zli​zy​wać pierz​cha​jące mrówki i poczuła
na języku ich pie​przne mro​wie​nie.

Dobrze​żyj wydał okrzyk zasko​cze​nia i nie​po​koju. Objawy zdzi​cze​nia nie
były chyba naj​sku​tecz​niej​szym argu​men​tem, by prze​ko​nać go, że dziew​-
czyna nie jest demo​nem w kobie​cej postaci.

Zgódka wes​tchnęła i opa​dła na brzegu pobli​skiego stru​mie​nia, gdzie



zdjęła buty i poń​czo​chy.
– Brak racic – zauwa​żyła oschle, po czym wsu​nęła stopy do potoku, czu​-

jąc, jak zimno przy​jem​nie koi ból powo​do​wany przez pęche​rze. – Nie zni​-
kam też przy zetknię​ciu z pły​nącą wodą.

Wąski, ciemny kształt w wodzie przy​kuł uwagę Zgódki. Nie​duża rybka
zaraz znik​nęła, gdy tylko dziew​czyna ją dostrze​gła, ale naj​wy​raź​niej przy​-
kuła też wzrok Niedź​wie​dzia. Ślina pocie​kła Zgódce z ust i sama nie wie​-
działa, czy to objaw jej ludz​kiego czy zwie​rzę​cego głodu.

Poczuła, że zrywa się na równe nogi i wkłada stopę do wody, mocząc
rąbek sukni, zanim zdo​łała odzy​skać kon​trolę nad swo​imi czy​nami.

Prze​stań! Z dru​giej strony, czy naprawdę chciała powstrzy​mać Niedź​wie​-
dzia przed schwy​ta​niem ryby, skoro potra​fił tego doko​nać? Zacze​kaj
chwilkę. Nie mogła sobie pozwo​lić na zmo​cze​nie ubrań, bo spę​dza​jąc noce
w sto​do​łach, nie mia​łaby ich jak wysu​szyć i pew​nie prze​zię​bi​łaby się na
śmierć. Sta​ran​nie pod​ka​sała spód​nicę i halkę, pod​wią​zu​jąc je tuż nad udami.

Pozwo​liła Niedź​wie​dziowi popro​wa​dzić się do stru​mie​nia, gdzie poczuła
lodo​waty, pędzący nacisk wody, a pod sto​pami śli​skość mokrych, pokry​tych
glo​nami kamieni. Z początku chłód był przy​jemny, lecz już po chwili stał się
bole​sny. Umysł dziew​czyny też cier​piał katu​sze, kal​ku​lu​jąc mar​no​wany czas
i bojąc się dep​czą​cych jej po pię​tach prze​śla​dow​ców. Z kolei Niedź​wiedź
był cier​pliwy jak góra i wkrótce jego spo​kój spły​nął i na Zgódkę. Przej​mu​-
jące zimno stało się nagle czymś natu​ral​nym jak błę​kit nieba. Umysł dziew​-
czyny prze​stał wście​kle pra​co​wać.

Jest! Nie​ludz​kim odru​chem Zgódka zagra​biła wodę roz​cza​pie​rzo​nymi
pal​cami jed​nej dłoni, wyła​wia​jąc z potoku dorod​nego brą​zo​wego oko​nia.
Rzu​ciła go na brzeg, gdzie zaczął wygi​nać się i podry​gi​wać, sta​ra​jąc się
wsko​czyć z powro​tem do stru​mie​nia.

Zgódka jed​nym susem zna​la​zła się przy rybie, lądu​jąc na czwo​ra​kach.
Ude​rzyła oko​nia dło​nią w głowę i zato​piła zęby we wciąż trze​po​czą​cej
rybie.

– Stój! – roz​legł się nagle krzyk. Pod​nió​sł​szy wzrok, Zgódka zoba​czyła
odzia​nego w wytarte ubra​nie męż​czy​znę, wycią​ga​ją​cego ku niej sza​blę.
Wyło​nił się zza wyso​kich krze​wów i zda​wał się rów​nie zdu​miony jej wido​-
kiem jak ona jego. Nosił narzu​coną na płaszcz szarfę, więc dziew​czyna
odga​dła, że jest on żoł​nie​rzem, ale tka​nina była zbyt ubło​cona, by dało się
stwier​dzić, po któ​rej stro​nie wal​czy.

Zgódka zda​wała sobie sprawę z tego, jak się pre​zen​tuje. Żywa wciąż ryba
mio​tała się w ago​nal​nych spa​zmach, nie​mal ude​rza​jąc dziew​czynę ogo​nem
w oko. Zgódka ostroż​nie wyjęła łup z ust, choć smak jedze​nia kusił, żeby



połknąć je w cało​ści, i ścią​gnęła spód​nicę w dół, by zakryć gołe nogi.
– Co tam masz? – Do mło​dzieńca dołą​czył star​szy żoł​nierz o pła​skim

nosie i z gojącą się raną nad prawą brwią.
– Coś z nią nie w porządku – oce​nił młod​szy wojak, nie zdej​mu​jąc

z dziew​czyny wystra​szo​nego spoj​rze​nia. – Była na wpół naga i rzu​cała się
jak opę​tana! Miała zęby wbite w surową rybę, którą chciała pożreć jak dziki
zwierz…

– Też byś chciał, gdy​byś był rów​nie głodny! – wypa​liła Zgódka.
Star​szy męż​czy​zna zmarsz​czył lekko brwi.
– Skąd jesteś? – Obaj mieli jed​na​kowy akcent i dziew​czyna uświa​do​miła

sobie, że jej wła​sny spo​sób mówie​nia zdra​dził pew​nie, że nie pocho​dzi stąd.
– Staf​ford​shire – odparła bez namy​słu. Miała nadzieję, że podane przez

nią hrab​stwo leży wystar​cza​jąco daleko, żeby wyja​śnić jej obcy akcent, lecz
dość bli​sko, by wia​ry​godne było, że doszła stam​tąd pie​szo.

– Jesteś daleko od domu – powie​dział star​szy żoł​nierz, a jego obli​cze
spo​chmur​niało podejrz​li​wie. – Co cię spro​wa​dza?

Zgódka miała nadzieję, że roz​mowa nie dotrze do tego punktu. Wpa​try​-
wała się w męż​czyzn, sta​ra​jąc się zgad​nąć, któ​rej armii słu​żyli. Bajeczka
zado​wa​la​jąca jedną stronę mogłaby roz​wście​czyć drugą.

Znam tego czło​wieka! – ode​zwał się nagle Dobrze​żyj. Tego młod​szego, to
Wil​liam Horne. Nale​że​li​śmy do jed​nego regi​mentu.

A więc to stron​nicy par​la​mentu. Zgódka dopa​so​wała swą histo​rię do oko​-
licz​no​ści.

– Ojczym wyrzu​cił mnie z domu – powie​działa. Pod​wi​nęła rękaw,
demon​stru​jąc bled​nące sińce na ramie​niu. – Jest zago​rza​łym zwo​len​ni​kiem
króla. Ja nie, więc mnie pobił i powie​dział, że jeśli jesz​cze się mu pokażę, to
mnie zabije.

W oczach męż​czy​zny bły​snęło współ​czu​cie, ale nie​uf​ność zaraz ochło​-
dziła jego spoj​rze​nie.

– Chyba strasz​nie się go boisz, skoro ucie​kłaś od niego przez hrab​stwa –
rzekł.

– Nie zamie​rza​łam aż tak się odda​lać! – Zgódka pozwo​liła, by odro​bina
auten​tycz​nego znu​że​nia i roz​pa​czy wkra​dła się do jej głosu. – Szu​ka​łam
pracy, więc goni​łam za wie​ściami o niej przez kraj…

– Pracy? – Spoj​rze​nie star​szego wojaka zro​biło się sta​lowe i wro​gie. –
Masz nas za głup​ców? W całej doli​nie kłębi się od pod​jaz​dów! Kto szu​kałby
pracy tutaj?

Powiedz im, że Bóg zesłał ci wizję i kazał ci przyjść do Whi​te​hol​low! – 
pole​cił nagląco Dobrze​żyj.



Co takiego? – Zgódka nie była pewna, czy się nie prze​sły​szała.
Jeden z gene​ra​łów zbiera wokół sie​bie pro​ro​ków i astro​lo​gów! – wyja​-

śniał naprędce. Trzyma ich bez​piecz​nie w Whi​te​hol​low niczym kury zno​szące
złote jaja.

– Szu​ka​łam pracy… lecz wtedy Pan Wszech​mo​gący zesłał mi wizję
miej​sca, w które mam się udać – oświad​czyła Zgódka, wal​cząc z wypły​wa​-
ją​cym na policzki ogni​stym rumień​cem. – To dom o nazwie Whi​te​hol​low.

Męż​czyźni zesztyw​nieli i wymie​nili spoj​rze​nia.
– Jak wyglą​dał budy​nek z two​jego widze​nia? – zażą​dał opisu star​szy

wojak.
– Był to potężny dom z czer​wo​nej cegły – recy​to​wała dziew​czyna pod​po​-

wia​dane przez Dobrze​żyja słowa. – Wysoko na wzgó​rzu oto​czo​nym lasem.
– Szpieg mógłby dys​po​no​wać takim samym opi​sem – mruk​nął pod

nosem młod​szy żoł​nierz. Pod​czas gdy męż​czyźni szep​tali do sie​bie, Zgódka
słu​chała naglą​cego głosu Dobrze​żyja w swo​jej gło​wie.

– Widzia​łam też cie​bie, Wil​lia​mie Horne – prze​mó​wiła.
Mło​dzie​niec omal nie wysko​czył z butów.
– Przed dwoma mie​sią​cami – cią​gnęła. – Byłeś w wiej​skim kościółku

w towa​rzy​stwie dwóch innych żoł​nie​rzy. To był zły kościół, pełen jar​marcz​-
nych, dia​bel​skich ozdób, więc uda​li​ście się tam nocą, by znisz​czyć, co się
dało. Roz​trza​ska​li​ście barierkę wokół ołta​rza, zbi​li​ście witraż. Posie​ka​li​ście
rzeź​bione ławy. Twój kolega zdjął kru​cy​fiks z posta​cią Chry​stusa i cisnął
nim o posadzkę.

Wil​liam Horne się wzdry​gnął. Star​szy wojak pozo​stał nie​wzru​szony,
mało tego, wyda​wało się, że jest pełen uzna​nia.

– Zatrzy​ma​li​ście się, by spoj​rzeć na roz​trza​skaną twarz Jezusa – mówiła
dalej dziew​czyna. – Wszyst​kich was zdjęło prze​ra​że​nie… ale żaden się nie
przy​znał. Dodało to wam tylko zacię​to​ści i jesz​cze zażar​ciej tłu​kli​ście i dar​-
li​ście przed​mioty na strzępy. Pró​bo​wa​li​ście się prze​ści​gnąć w dziele znisz​-
cze​nia, byle nie patrzeć na te zra​nione oczy na pod​ło​dze.

Wil​liam gapił się teraz na Zgódkę jak zahip​no​ty​zo​wany, zdjęty prze​sąd​-
nym lękiem.

– Tobie przy​szło do głowy, żeby przy​pro​wa​dzić konia, aby napił się
z chrzciel​nicy, na dowód, że wcale się nie boisz. Patrzy​li​ście wszy​scy, jak
chłepce wodę swoim dużym bia​łym pyskiem, i wybuch​nę​li​ście śmie​chem.
Ale kościelne echa brzmiały, jakby wtó​ro​wała wam horda dia​błów… więc
stam​tąd pierz​chli​ście.

Star​szy żoł​nierz rzu​cił towa​rzy​szowi pyta​jące spoj​rze​nie. Wil​liam Horne
prze​łknął ślinę i ski​nął głową.



– To było w Cran​don – przy​znał słabo. – Wszy​scy byli​śmy roz​trzę​sieni.
A jeden z moich kom​pa​nów, ten, który znisz​czył krzyż, już ni​gdy nie był
sobą. Coś się w nim zła​mało. Tydzień póź​niej… znik​nął. – Żoł​nierz przyj​-
rzał się Zgódce oczami wiel​kimi ze stra​chu i nie​do​wie​rza​nia. – Skąd wiesz,
jak brzmiał tam​ten śmiech?

– Wystar​czy – powie​dział sta​now​czym tonem star​szy męż​czy​zna. – Dzia​-
ła​li​ście w imie​niu Pana. Wyrzuć to z pamięci. – Grzbie​tem dłoni odsu​nął
ręko​jeść sza​bli mło​dego, tak że drżące ostrze nie było już wyce​lo​wane
w dziew​czynę. – Scho​waj to, Wil​lia​mie.

Następ​nie zwró​cił się do Zgódki.
– Dopro​wadź się do porządku, panienko, i chodź z nami.
Dziew​czyna wstała, popra​wiła spód​nicę i wło​żyła poń​czo​chy oraz buty.

Dopiero teraz zaczęła dzwo​nić zębami z zimna.
Dzię​kuję – powie​działa w myślach.
Mam tylko nadzieję, że nie pogor​szy​łem sprawy. – Dobrze​żyj wyda​wał

się rów​nie wzbu​rzony co Wil​liam. Nic innego nie przy​szło mi do głowy.
Groźne napię​cie nieco zelżało, ale Zgódka wie​działa, że wła​śnie pod​biła

stawkę. Pla​no​wała zbli​żyć się do Whi​te​hol​low po kry​jomu, może nawet
poob​ser​wo​wać je przez jakiś czas, by prze​ko​nać się o obec​no​ści Symonda.
Nie zamie​rzała wma​sze​ro​wać przez główną bramę, nara​ża​jąc się na to, że
sta​nie z kuzy​nem twa​rzą w twarz.

Ow​szem, trafi pod eskortą wprost do Whi​te​hol​low. Nie​stety ozna​czało to,
że jej nadzieje na zacho​wa​nie dys​kre​cji wła​śnie sko​nały bole​sną śmier​cią.



CZĘŚĆ SZÓSTA

WHI​TE​HOL​LOW



ROZ​DZIAŁ 29

Jak się oka​zało, star​szy żoł​nierz był sier​żan​tem i nazy​wał się Coul​ter, a na
dro​dze cze​kało jesz​cze sze​ściu męż​czyzn. Oddział poma​sze​ro​wał dziar​skim
tem​pem, bez lito​ści dla sła​bych, zmę​czo​nych nóg dziew​czyny, ale przy​naj​-
mniej nie oto​czyli jej jak jeńca.

W ogóle nie zwra​cali na nią więk​szej uwagi, co pozwo​liło jej na zje​dze​-
nie suro​wej ryby i bez​gło​śną kon​wer​sa​cję ze zmar​łym kom​pa​nem.

Dla​czego zde​zer​te​ro​wa​łeś? – spy​tała bez ogró​dek. Zain​try​go​wała ją opo​-
wieść o kościele. Była prze​ko​nana, że zna toż​sa​mość żoł​nie​rza, który tajem​-
ni​czo znik​nął.

Byłem tchó​rzem – odparł auto​ma​tycz​nie Dobrze​żyj, po czym zamilkł na
dłuż​szą chwilę. Sam nie wiem – wyznał wresz​cie i wes​tchnął. Kiedy roz​bi​-
łem tego Chry​stusa w kościele, nie potra​fi​łem zapo​mnieć, jak patrzyła na
mnie jego roz​trza​skana twarz. Te oczy, takie jasne, puste i smutne… Mia​łem
wra​że​nie, że to ja byłem źró​dłem ich smutku. Tydzień póź​niej po raz pierw​-
szy zabi​łem czło​wieka, a kiedy sta​ną​łem nad nim, jego oczy miały taki sam
wyraz. Potem uro​iłem sobie, że ile​kroć napo​tkam wro​gów, będą mieli roz​-
trza​skane twa​rze i oczy pełne żalu. Nie wiem dla​czego, ale lęk przed spo​tka​-
niem ich pozba​wiał mnie snu i powo​do​wał drże​nie rąk. Pew​nego dnia po
pro​stu wymkną​łem się z obozu i ruszy​łem przed sie​bie…

Nie​wiele można było dodać. Zgódka zaczęła się zasta​na​wiać, czy rze​czy​-
wi​ście dobrym pomy​słem było przy​pro​wa​dze​nie Dobrze​żyja z powro​tem do
koszar peł​nych jego nie​gdy​siej​szych towa​rzy​szy.

Poko​naw​szy kilka mil, skrę​cili w drogę, która wiła się wzwyż zale​sio​nym
zbo​czem, mijała solidną bramę ze stró​żówką i pro​wa​dziła do potęż​nego
domo​stwa na szczy​cie wzgó​rza. Whi​te​hol​low było zbu​do​wa​nym na pla​nie
kwa​dratu budyn​kiem z czer​wo​nej cegły, o połowę mniej​szym niż Gri​ze​-
hayes. Roz​cią​ga​jący się przed nim traw​nik mógł być kie​dyś ele​gancko
wypie​lę​gno​wa​nym miej​scem spa​ce​rów, lecz teraz sta​no​wił nie​przy​strzy​żone
pastwi​sko dla sze​ściu żoł​nier​skich koni. Kilka mar​mu​ro​wych popiersi leżało
na ziemi z gło​wami roz​trza​ska​nymi od kul.



Mógł to być kie​dyś wspa​niały dom, ale teraz peł​nił funk​cję woj​sko​wej
for​tecy. Wyda​wało się, że są tu sami żoł​nie​rze, nie było widać służby. Po
latach pracy w Gri​ze​hayes Zgódkę ude​rzył widok wnę​trza majątku oszpe​co​-
nego bez​czel​nymi aktami wan​da​li​zmu i zanie​dba​nego w każ​dym szcze​góle.

Po wewnętrz​nej stro​nie głów​nych wrót do rzeź​bio​nych dębo​wych paneli
poprzy​pi​nano kartki papieru, po czę​ści biu​le​tyny trą​biące o zwy​cię​stwach,
po czę​ści iskrzące żar​li​wo​ścią trak​taty reli​gijne. Z pale​nisk od dawna nikt
pra​wi​dłowo nie wybrał popiołu, a na scho​dach wid​niała gruba war​stwa
błota, nanie​siona przez wiele stóp. Ele​ganc​kie rzeź​bione krze​sło porą​bano
na opał, a obok leżało kilka sta​rych komód o powy​ła​my​wa​nych zam​kach.
Naj​wy​raź​niej pra​wość ducha nie kłó​ciła się tu z sza​brow​nic​twem.

Jak dotąd Zgódka nie dostrze​gła ani śladu Symonda. Co by zro​biła,
gdyby sta​nęła z nim twa​rzą w twarz? Czy potra​fi​łaby jakoś zasy​gna​li​zo​wać,
żeby broń Boże nie wyja​wiał jej toż​sa​mo​ści? Dla​czego miałby usza​no​wać
jej bła​ga​nie?

Sier​żant odszedł na bok, by odbyć cichą, lecz oży​wioną roz​mowę z nie​-
wielką grupką nowych osób, co jakiś czas kiwa​jąc głową w kie​runku dziew​-
czyny. Przy​cią​gała wiele peł​nych lęku, pyta​ją​cych i oce​nia​ją​cych spoj​rzeń
i czuła, że pod ich cię​ża​rem robi się czer​wona jak burak.

Pewna kobieta, ubrana w bogaty, choć wybla​kły już strój, patrzyła na
Zgódkę wyjąt​kowo badaw​czo. Jej twarz była pomarsz​czona w spo​sób, który
przy​wiódł dziew​czynce na myśl zlaną desz​czem szybę okienną. Na oko była
w wieku pani Gotely.

To lady Ele​onora – mruk​nął Dobrze​żyj, jakby zmełł w ustach prze​kleń​-
stwo.

Kto to taki? – spy​tała Zgódka.
Ulu​biona pro​ro​kini gene​rała. Naro​biła tu sobie sporo wro​gów, więc mia​-

łem nadzieję, że już jej nie zasta​niemy. Nie​spła​cone długi. Kłót​nie. I zda​rza
jej się opo​wia​dać ludziom, że jest im pisana śmierć – mało kto przyj​muje to
dobrze.

Miewa rację? – Zgódka sta​rała się nie gapić na damę. Czy ludzie
naprawdę umie​rają, kiedy im to prze​po​wie?

Tak – przy​znał nie​chęt​nie żoł​nierz. Na ogół tak.
Dziew​czynce moc​niej zabiło serce. Wystar​czyło, że musiała ble​fo​wać co

do swo​ich jasno​wi​dzą​cych zdol​no​ści przed żoł​nie​rzami, ale żeby czy​nić to
przed praw​dziwą wieszczką? Co dama pomy​śli sobie o rywalce w postaci
mło​dej, potar​ga​nej par​we​niuszki?

Czy jest dumną kobietą? – spy​tała nagle.
Czy jest dumna? – zdzi​wił się Dobrze​żyj. Tak, ona…



Zgódka nie dała mu dokoń​czyć. Śmia​łym kro​kiem pode​szła do grupy, po
czym wyko​nała przed lady Ele​onorą długi, niski ukłon.

– Moja pani! – rze​kła, nada​jąc gło​sowi ton naj​głęb​szego respektu, na jaki
umiała się zdo​być. – Widzia​łam cię w moich wizjach, wynie​sioną ponad
świat, z ogrom​nym sno​pem świa​tła pada​ją​cym na cie​bie i bło​go​sła​wią​cym
cię! W twych rękach spo​czy​wała księga pełna świa​tło​ści!

Coul​ter wyglą​dał jak rażony pio​ru​nem, ale obli​cze lady Ele​onory roz​bły​-
sło wspa​nia​ło​myśl​nym uśmie​chem. Zgódka przy​pusz​czała, że jej ruch
zmniej​szy szanse donosu ze strony współ​pro​ro​kini. Jeśli lady Ele​onora naro​-
biła sobie wielu wro​gów, nie powinna odrzu​cić kogoś, kto trak​tuje ją jak
kró​lową.

Kiedy dziew​czynę wpro​wa​dzono, by odbyła roz​mowę z kil​koma ofi​ce​-
rami wyż​szej rangi, lady Ele​onora mocno trzy​mała ją pod ramię.

* * *

Zgódka z wdzięcz​no​ścią przy​jęła towa​rzy​stwo sprzy​mie​rzeńca w trak​cie
kolej​nych dwóch godzin, kiedy to była dogłęb​nie prze​słu​chi​wana.

Trzej ofi​ce​ro​wie nie byli nie​grzeczni. Patrzyli na nią z nie​pew​nym sza​-
cun​kiem i podejrz​li​wo​ścią, jakie wypada oka​zać lwu, który wpadł z nie​ocze​-
ki​waną wizytą. Byli jed​nak nie​ustę​pliwi i nie​ugięci niczym stal i natych​-
miast wyła​py​wali naj​drob​niej​sze nie​ści​sło​ści.

Kim jest? Skąd pocho​dzi? Kim są jej rodzice? Wyja​śniła, że nazywa się
Cier​pli​wość Lott i jest córką sto​la​rza nazwi​skiem Jonas. Wymy​śliła cho​ro​-
witą matkę, młod​szą sio​strę i osadę bez nazwy, leżącą na skraju mocza​rów.
Wszyst​kie infor​ma​cje można było spraw​dzić i oba​lić, ale po pierw​sze, zaję​-
łoby to sporo czasu, a po dru​gie, Zgódka nie sądziła, że mie​liby od razu
posy​łać kogoś do Staf​ford​shire, by zwe​ry​fi​ko​wał dane.

Inny ofi​cer zada​wał jej mnó​stwo pokręt​nych pytań z dzie​dziny wiary.
Czy dobrze się pro​wa​dziła? Jak dogłęb​nie znała Biblię i modli​tew​nik? Pół​-
przy​tomna z nie​wy​spa​nia i wycień​cze​nia, Zgódka potknęła się kilka razy,
ser​wu​jąc odpo​wie​dzi, które zali​czono by w Gri​ze​hayes, lecz w Topoli
uznano by za błędne. Nie​mniej jed​nak udało jej się prze​brnąć przez test,
z wydatną pomocą szep​tów Dobrze​żyja.

Wresz​cie nade​szła pora, by dziew​czyna, z ser​cem biją​cym jak mło​tem,
przy​stą​piła do opisu swo​ich „wizji”. W pomiesz​cze​niu zapa​dła gro​bowa
cisza, sły​chać było jedy​nie dra​pa​nie piór, notu​ją​cych każde jej słowo.

– Widzia​łam maleń​kiego króla, sie​dzą​cego na wiel​kim tro​nie – rze​kła,
mając nadzieję, że brzmi wystar​cza​jąco zło​wiesz​czo. – Za opar​ciem czaił się



potężny pies, któ​rego król nie widział. Nad głową władcy latało sześć sów
o skrzy​dłach czar​nych niczym śmierć. Rzu​cał im jedze​nie, lecz one, zamiast
schwy​cić strawę, porwały jego cień i unio​sły go w dal, zwi​nięty niczym
trak​tat.

Nie śmiała pod​nieść wzroku na lady Ele​onorę w oba​wie, że ujrzy rodzącą
się na twa​rzy damy podejrz​li​wość i wzgardę. Nikt jed​nak jej nie prze​ry​wał.

– Mów dalej – powie​dział jeden z ofi​ce​rów. – Co jesz​cze widzia​łaś?
Z rosnącą pew​no​ścią sie​bie Zgódka jęła wymy​ślać coraz bar​dziej sza​lone

histo​rie. Zmę​cze​nie uła​twiało jej zada​nie. Rze​czy​wi​stość sama mie​szała się
ze snem.

– Widzia​łam ogień lejący się z nieba, a tam, gdzie padał, zapa​lały się
ludz​kie serca. Ludzie bie​gli przez świat, pło​mień prze​ska​ki​wał na serca
napo​tka​nych osób, aż wresz​cie wszy​scy pło​nęli…

Póź​niej dziew​czyna nie potra​fiła stwier​dzić, kiedy sytu​acja zaczęła jej
spra​wiać frajdę. Czuła, jak prze​obraża się w oczach żoł​nie​rzy. Nie była już
ubło​co​nym, potar​ga​nym włó​częgą. Bycie pro​ro​ki​nią wszystko zmie​niało.
Sińce uka​zały w niej męczen​nicę. Łach​many dowo​dziły, jak długo tułała się
w dzi​czy.

Wkro​czyła do pokoju spo​wita w Boga niczym w szatę.
– Wyja​śnij nam teraz zna​cze​nie swo​ich widzeń – ode​zwał się wresz​cie

naj​star​szy z ofi​ce​rów.
Zgódka zbla​dła, bo nagle dotarła do niej waga jej czy​nów. Twier​dziła, że

prze​ma​wia przez nią Bóg. Co ci męż​czyźni zro​bi​liby komuś, kto dopu​ścił
się bluź​nier​stwa na tak wielką skalę? Z dru​giej strony, jeśli dadzą jej wiarę,
jej „wizje” mają szansę wpły​nąć na ich plany. Jedno nie​uważne, nie​prze​my​-
ślane słowo może pchnąć ludzi do walki, a nawet posłać ich na śmierć.

Armia Dobrze​ży​jów czy Kubów giną​cych na jej wezwa​nie. To była wła​-
dza, czy​sta wła​dza, ale wcale nie pocią​gała Zgódki.

– Nie potra​fię – odparła gwał​tow​nie. – Ja… przy​szłam tu, bo wie​dzia​łam,
że lady Ele​onora to jedyna osoba, która jest w sta​nie pojąć ich sens.

Ku uldze Zgódki dama z zachwy​tem przy​stą​piła do tłu​ma​cze​nia. Dziew​-
czyna sie​działa roz​trzę​siona i zaschło jej w ustach. Tym​cza​sem star​sza pro​-
ro​kini try​skała biblij​nym entu​zja​zmem.

W końcu ofi​ce​ro​wie zda​wali się usa​tys​fak​cjo​no​wani i pozwo​lili Zgódce
odejść. Opu​ściła izbę wraz z lady Ele​onorą, zasta​na​wia​jąc się, jakiego naro​-
biła bigosu. Na zewnątrz zatrzy​mał je sier​żant Coul​ter.

– Kiedy w swo​ich widze​niach ujrza​łaś Whi​te​hol​low, czy uka​zali ci się
jego miesz​kańcy? – spy​tał cicho. – Może młody lord o bia​łych wło​sach?

Zgódka pokrę​ciła głową, ale jej cie​ka​wość się​gnęła zenitu. Opis mło​-



dzieńca paso​wał do Symonda.
– Gdyby obja​wił ci się ktoś taki, a zwłasz​cza gdyby czy​nił coś nie​wła​ści​-

wego, powia​dom mnie. – Żoł​nierz wymie​nił poro​zu​mie​waw​cze spoj​rze​nia
z lady Ele​onorą, która ski​nęła głową.

– Kogo miał na myśli, moja pani? – chciała wie​dzieć Zgódka, kiedy męż​-
czy​zna się odda​lił.

– Mło​dego lorda Fel​l​motte’a – odparła dość gło​śno wieszczka, nie siląc
się na dys​kre​cję.

Lord Fel​l​motte, doprawdy! Choć Zgódka nie czuła się już czę​ścią klanu,
zje​żyła się skry​cie na wieść o bez​czel​no​ści, z jaką Symond przy​własz​czył
sobie tytuł. Cóż, z dru​giej strony, może zwo​len​nicy par​la​mentu istot​nie
uznali mło​dzika za pra​wo​wi​tego lorda. W końcu wysu​nęli oskar​że​nia prze​-
ciwko resz​cie rodziny i pod​jęli próbę zagra​bie​nia ich ziem.

– Czy jego lor​dow​ska mość prze​bywa obec​nie w Whi​te​hol​low? – zagad​-
nęła Zgódka, siląc się na nie​dbały ton.

– Nie, wyje​chał zała​twiać jakieś sprawy dla gene​rała i wróci dopiero
jutro wie​czo​rem. Gdyby jed​nak słu​chano tu moich rad, wcale nie pozwo​lono
by mu na powrót!

– Nie ufa mu pani?
– O, nie, nie ufam! – unio​sła się pro​ro​kini. – Sier​żant Coul​ter podziela

moje zda​nie. Lord Fel​l​motte zarzeka się, że sta​nął w woj​nie po naszej stro​-
nie, ale my sądzimy, że pozo​staje jed​nym z kno​wa​czy króla. Sier​żant co
jakiś czas roz​ka​zuje prze​szu​kać mu torby i kie​sze​nie, by zna​leźć ślady oszu​-
stwa. Zro​zum, zgłę​biam tajem​nice imion i nazwisk. Na pierw​szy rzut oka
widać, że litery skła​da​jące się na „Symonde” kryją w sobie „demony”! To
oczy​wi​ste, że taki czło​wiek nie jest godzien zaufa​nia!

Zgódce udało się zacho​wać wyraz sza​cunku na kamien​nej twa​rzy, dopóki
nie roz​stała się z lady Ele​onorą.

Tej kobie​cie – orzekł dok​tor Szybki – brak pią​tej klepki.
Mam nadzieję – mruk​nął ponuro Dobrze​żyj.
– A to dla​czego? – zdzi​wiła się Zgódka.
Zapo​wiada rychły koniec świata – poin​for​mo​wał.

* * *

Gdy wresz​cie nad​szedł wie​czór, Zgódka była gotowa uznać, że nie ma na
świe​cie więk​szego luk​susu niż trza​ska​jący ogień, miska gorą​cej zupy i spo​-
sob​ność prze​spa​nia się na suchym mate​racu, nawet jeśli był to tylko sien​nik
u stóp łóżka lady Ele​onory. Z tru​dem powstrzy​mała Niedź​wie​dzia przed



wyli​za​niem miski do czy​sta.
Co zamie​rzasz zro​bić, gdy ten cały Symond pojawi się tu jutro? – dopy​ty​-

wał dok​tor, kiedy świa​tła już zga​sły, a dziew​czyna sta​rała się spać. Jak pla​-
nu​jesz go powstrzy​mać przed wyda​niem cię, gdy tylko cię zoba​czy?

To było słuszne pyta​nie. Zgódka wie​działa, że musi poroz​ma​wiać z kuzy​-
nem na osob​no​ści, ale i na wła​snych zasa​dach. Nie wysłu​cha jej bez bar​dzo
waż​nego powodu, a nie podej​rze​wała, aby powo​ły​wa​nie się na więzy krwi
bądź odwo​ły​wa​nie się do jego sumie​nia miało przy​nieść jaką​kol​wiek
korzyść. Musiała zyskać nad nim wła​dzę.

Koniecz​nie trzeba było zna​leźć edykt. Czy nosił go stale przy sobie? Nie
sądziła, by było to moż​liwe. Z opo​wie​ści lady Ele​onory wyni​kało, że sier​-
żant Coul​ter regu​lar​nie prze​szu​ki​wał doby​tek mło​dego szlach​cica. Symond
byłby głup​cem, gdyby ryzy​ko​wał, że ktoś znaj​dzie przy nim doku​ment opa​-
trzony kró​lew​ską pie​czę​cią.

Gdzie w takim razie go ukrył? Na pewno gdzieś pod ręką, żeby w razie
czego móc go szybko pochwy​cić. Przy odro​bi​nie szczę​ścia papier znaj​do​wał
się w Whi​te​hol​low. Gdyby tylko udało jej się go zna​leźć przed powro​tem
kuzyna, dys​po​no​wa​łaby całą potrzebną jej wła​dzą.
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Następ​nego dnia Zgódka roz​po​częła dys​kretne poszu​ki​wa​nia edyktu.
Zbu​dziła się wcze​śnie rano i odkryła, że wyło​żono dla niej pro​ste, lecz

czy​ste i godne ubra​nie. Jako że wszy​scy zda​wali się widzieć w niej ulu​bie​-
nicę i pupilkę lady Ele​onory, posta​no​wiła wczuć się w rolę i pobie​gła na dół,
do kuchni, przy​szy​ko​wać śnia​da​nie dla swo​jej nowej „pani”. Przy oka​zji
zamie​niła parę słów z kucha​rzami i zaprzy​jaź​niła się z chu​dym kotem
o mio​do​wej sier​ści, na któ​rego wołano Mar​niak.

Kuch​nia nie dorów​ny​wała wiel​ko​ścią tej w Gri​ze​hayes i było w niej pie​-
kiel​nie gorąco. Zgódka szybko uznała, że na miej​scu Symonda na pewno nie
ukry​łaby tu doku​mentu, w oba​wie, że cenna woskowa pie​częć mogłaby się
roz​pu​ścić.

Nikt nie prze​szka​dzał mło​dej pro​ro​kini w prze​cha​dza​niu się po domo​-
stwie. Podej​rze​wała, że żoł​nie​rze czują przed nią nie​jaki lęk, ale z pew​no​-
ścią zapa​mię​ta​liby, gdyby zro​biła coś dziw​nego. Gdyby uznali, że dziew​-
czyna cze​goś szuka, mogliby nawet oskar​żyć ją o szpie​go​stwo.

Na dru​gim pię​trze odkryła pokój Symonda. Nie miała wąt​pli​wo​ści, że
nie​bie​ski płaszcz należy do niego, nie dało się też nie zauwa​żyć herbu na
jego walizce. Dostał jedno z lep​szych łóżek, a także odro​binę pry​wat​no​ści.
W oko​licy nikogo nie było, więc zary​zy​ko​wała i pospiesz​nie prze​szu​kała
izbę. Nie tra​fiła na ślad skra​dzio​nego edyktu, co wcale jej nie zdzi​wiło.
Symond był zbyt sprytny, by zosta​wić doku​ment w miej​scu tak oczy​wi​stym.
Zresztą, nie była pew​nie pierw​szą osobą, która prze​glą​dała jego rze​czy.

W isto​cie, nie​trudno było dostrzec, że więk​szość domu została prze​szu​-
kana, roze​rwana, zde​wa​sto​wana i splą​dro​wana. Drew​niane panele miej​scami
roz​trza​skano w poszu​ki​wa​niu skry​tek, nie​które mate​race roz​cięto. Nie​mal
w każ​dym pomiesz​cze​niu pod​łoga była zasłana gru​zem i szcząt​kami sprzę​-
tów.

– Czy ten dom obra​ził wasze matki, a może dopu​ścił się innego zła? –
Zgódka zagad​nęła mło​dego sze​re​gowca, zaję​tego pole​ro​wa​niem butów
i wystar​cza​jąco znu​dzo​nego, by pod​jąć roz​mowę.



– Cóż, zro​bił z nas głup​ców – przy​znał żoł​nierz. Rozej​rzał się nie​znacz​-
nie, by upew​nić się, że nikt nie przy​ła​pie go na poga​dusz​kach z wieszczką,
po czym wska​zał gestem, by za nim poszła, i pchnął naj​bliż​sze drzwi.
W pokoju stało potężne łoże z bal​da​chi​mem, nie​mal cał​ko​wi​cie odarte z ele​-
ganc​kich, zdob​nych w hafty zasłon. – Widzisz tamte ukryte drzwiczki? – 
Rze​czy​wi​ście, po dru​giej stro​nie pomiesz​cze​nia Zgódka wypa​trzyła zarys
drzwi, zaka​mu​flo​wany za pomocą tej samej brą​zo​wej tka​niny, którą pokryto
całą ścianę. Frag​ment mate​riału wisiał teraz zerwany, uka​zu​jąc prawy górny
róg pro​sto​kąta z bla​dego drewna, ale nie​gdyś przej​ście było cał​ko​wi​cie
ukryte.

Mło​dzie​niec prze​szedł przez kom​natę i pocią​gnął meta​lowe kółeczko, by
otwo​rzyć drzwi.

– Tajemny pokój, widzisz? – Oczom dziew​czyny uka​zała się maleńka
izdebka, a w niej jedy​nie pro​sty mate​rac, dzba​nek i krze​sło. – Kiedy wybu​-
chła wojna, rodzina de Vel​nesse’ów, do któ​rej nale​żał ten mają​tek, opo​wie​-
działa się po stro​nie króla – wyja​śnił żoł​nierz. – My tutaj, cała reszta – 
wytre​no​wane bandy, lokalna żoł​nierka – wybra​li​śmy par​la​ment. Przy​szli​-
śmy całą gro​madą do Whi​te​hol​low, by aresz​to​wać miesz​ka​ją​cego tu ryce​rza.
Jego żona pod​dała dom, zarze​ka​jąc się, że mąż wyje​chał, a nasze oddziały
zapro​siła do sie​bie w gości. Oka​zało się, że pan mał​żo​nek sie​dział ukryty
w tajem​nej izbie. Kola​cja, jaką podała nam pani, była naszpi​ko​wana środ​-
kami nasen​nymi i tam​tej nocy męż​czy​zna wymknął się na palusz​kach, przez
ten oto pokój, pełen śpią​cych żoł​nierzy, i we dwoje ucie​kli, zabraw​szy tyle
klej​no​tów i kosz​tow​no​ści, ile zdo​łali unieść. Tak więc pomy​śle​li​śmy sobie,
że skoro dom zaser​wo​wał nam taką nie​spo​dziankę, może jest ich wię​cej?
Może gdzieś czeka ukryty skarb, któ​rego nie dali rady ze sobą wziąć? Nie
możemy liczyć na żołd, więc dla​czego nie mie​li​by​śmy sami zna​leźć sobie
wyna​gro​dze​nia? A jeśli wiąże się to z roz​łu​pa​niem na drza​zgi majątku zdraj​-
ców, tym lepiej dla nas.

Roz​mowę prze​rwało poja​wie​nie się star​szego żoł​nie​rza, który obrzu​cił
swo​jego sze​re​go​wego kar​cą​cym spoj​rze​niem. Zgódka ode​szła, sta​ra​jąc się
wyglą​dać, w miarę swo​ich moż​li​wo​ści, wład​czo i wszech​wie​dząco.

W kilku miej​scach zna​la​zła luźne deski pod​ło​gowe, ale nic się pod nimi
nie kryło. Sądząc po świe​żych tro​ci​nach, opty​mi​stycz​nie nasta​wieni wojacy
pod​wa​żali je w nadziei odkry​cia tajem​nych schow​ków.

Kradną wszystko z wyjąt​kiem ścian – zauwa​żył cicho Dobrze​żyj, a w jego
gło​sie brzmiała nuta zdzi​wie​nia.

– Szla​chetne armie two​rzą tylko ludzie – odparła Zgódka naj​życz​li​wiej
jak umiała.



Dobrze​żyj mil​czał. Może towa​rzy​sze kru​cjaty uka​zali mu się w nowym
świe​tle. A może nie czuł już tak wiel​kich wyrzu​tów sumie​nia z powodu kur​-
czaka Axe​wor​thów.

Było już przed​po​łu​dnie, a Zgódka roz​pacz​li​wie zmu​szała mózg do
myśle​nia. W Gri​ze​hayes była eks​pertką od wyszu​ki​wa​nia skry​tek na różne
rze​czy. Gdzie sama scho​wa​łaby edykt?

Musiało to być gdzieś pod dachem. Na zewnątrz nawet sta​ran​nie zapa​ko​-
wany doku​ment byłby nara​żony na zmiany pogody. W komi​nie? Nie, za
gorąco, podob​nie jak w kuchni. Pral​nia i spi​żar​nia z lodem – zbyt duża wil​-
goć. Poza tym Symond był lor​dem, więc uni​kałby miejsc, gdzie zawsze
kręci się służba i które nie naj​le​piej zna – nie mógł być pewien, jak czę​sto je
spraw​dzano czy sprzą​tano.

Przede wszyst​kim edykt musiał znaj​do​wać się w miej​scu, gdzie nie zaj​-
rzałby nikt z gar​ni​zonu żoł​nie​rzy pała​ją​cych chę​cią posia​da​nia i roze​rwa​nia
domu na strzępy w poszu​ki​wa​niu łupów. Doku​ment nie mógł być ukryty
w niczym, co nada​wa​łoby się do wypa​tro​sze​nia, roz​łu​pa​nia czy ukra​dze​nia.

Minęło połu​dnie – mruk​nął dok​tor. Symond Fel​l​motte może wró​cić w każ​-
dej chwili.

Wiem. Żoł​nie​rze odma​sze​ro​wy​wali na obiad, więc na krótką chwilę więk​-
szość pomiesz​czeń miała opu​sto​szeć. Zgódka wie​działa, że może to być jej
ostat​nia szansa.

Czy mógł scho​wać edykt na widoku, pośród innych papie​rzysk? Nie,
drogi per​ga​min odróż​niałby się od kar​tek, zresztą ktoś mógłby go pod​nieść,
prze​czy​tać. Cho​ciaż…

Dziew​czyna wśli​zgnęła się z powro​tem do głów​nego holu. Papiery przy​-
pięte gwoź​dziami do wewnętrz​nej strony drzwi trze​po​tały i powie​wały
w prze​ciągu. Ktoś sprytny mógłby na jakiś czas wsu​nąć per​ga​min pod afi​-
sze. Kiedy jed​nak pocią​gnęła kilka kar​tek za rogi, nie odkryła pod nimi
poszu​ki​wa​nego skarbu. Jej dumę i pod​nie​ce​nie zastą​piło roz​cza​ro​wa​nie.
Przez chwilę czuła się oso​bi​ście pokrzyw​dzona przez Symonda, że nie
wybrał tak genial​nej kry​jówki.

Nie scho​wał swo​jego drzewa w lesie innych papie​rzysk. A zatem gdzie?
Musi to być miej​sce, które nikomu nie przy​szłoby do głowy. Albo takie,

które wszy​scy uzna​liby za już prze​szu​kane.
Spraw​dziła szybko – żadne roz​trza​skane komody nie miały podwój​nego

dna. A tajemny pokój? Prze​mknęła do głów​nej sypialni i pocią​gnęła meta​-
lowe kółko, by otwo​rzyć sekretne nie​gdyś drzwi. Nic z tego, pomiesz​cze​nie
zostało sta​ran​nie prze​szu​kane. Nawet mate​rac roz​cięto i wyszarp​nięto mu
wnętrz​no​ści.



Nagle inspi​ra​cja wkra​dła się do umy​słu Zgódki niczym kot mosz​czący
się na jej kola​nach. Odwró​ciła głowę, by przyj​rzeć się drzwiom, na któ​rych
wciąż trzy​mała dłoń. Drzwiom nie​gdyś zaka​mu​flo​wa​nym, z czę​ściowo ode​-
rwaną brą​zową tka​niną.

Kiedy inni na nie patrzyli, widzieli drzwi strze​gące dostępu do tajem​ni​-
czej izby. Nikomu nie przy​szło na myśl, że mogłyby strzec rów​nież wła​-
snych tajem​nic.

Bar​dzo ostroż​nie Zgódka wło​żyła rękę pomię​dzy drewno a brą​zowy
mate​riał, wsu​nęła ją głę​biej, szu​ka​jąc. Pod czub​kami pal​ców wyczuła per​ga​-
min.

* * *

Nie​spełna pół godziny póź​niej dziew​czyna wyj​rzała z wyso​kiego okna na
dzie​dzi​niec i dostrze​gła męż​czy​znę zsia​da​ją​cego z konia. Poznała go natych​-
miast mimo dzie​lą​cej ich odle​gło​ści. Symond Fel​l​motte powró​cił do Whi​te​-
hol​low.

Z dziko biją​cym ser​cem pobie​gła do pokoju kuzyna, robiąc, co w jej
mocy, by pozo​stać nie​zau​wa​żoną. Ledwo scho​wała się za drzwiami,
pchnięto je i sta​nęły otwo​rem.

Do izby wkro​czył męż​czy​zna, który schy​lił się zaraz, by polu​zo​wać ofi​-
cerki. Bez wąt​pie​nia był to złoty chło​piec Fel​l​motte’ów, choć w bla​dym
świe​tle jego włosy nabrały sza​ra​wej, wybla​kłej barwy, niczym sma​gana nie​-
po​godą psze​nica. Kiedy dziew​czyna zamknęła za nim drzwi, Symond
odwró​cił się gwał​tow​nie, jedną ręką odru​chowo się​ga​jąc po miecz.

– Przy​by​łam, by z tobą poroz​ma​wiać! – syk​nęła Zgódka, uno​sząc puste
dło​nie.

Szlach​cic zamarł ze wzro​kiem wbi​tym w dziew​czynę i mie​czem do
połowy wycią​gnię​tym z pochwy.

– Czy​ni​zgoda z kuchni. – Nie​do​wie​rza​nie pozba​wiło jego głos wszel​kich
emo​cji.

– Jeśli mnie zabi​jesz, już ni​gdy nie ujrzysz swo​jego cen​nego edyktu! –
wyrwała się bez namy​słu.

– Co? – Symond zbladł jak ściana.
– Odkry​łam pismo w sekret​nych drzwiach i wyję​łam ze skrytki. Teraz ja

jedna wiem, gdzie się znaj​duje, panie Symon​dzie.
Zmarsz​czył brwi i powoli wysu​nął miecz. Wymie​rzył go w dziew​czynę.
– Kim jesteś? – zapy​tał, ważąc każdy dźwięk. – Nie​moż​liwe, żebyś była

Zgódką.



– Ależ moż​liwe – odparła twardo. – Nie zalę​gli się we mnie Fel​l​-
motte’owie, jeśli tego się oba​wiasz, choć podej​mo​wali nie​jedną próbę.
Tobie powin​nam za to podzię​ko​wać. – Nie była w pełni wolna od obec​no​ści
człon​ków rodu, ale nie sądziła, aby infor​mo​wa​nie Symonda o lady Mor​gan
było w tej chwili dobrym pomy​słem. – Ucie​kłam z Gri​ze​hayes. Tylko tak
mogłam powstrzy​mać ich przed wla​niem we mnie duchów.

– A Kuba? – Symond rozej​rzał się podejrz​li​wie po izbie. – Też tu jest?
Pozwól mi z nim poroz​ma​wiać.

– Nie ma go. Przy​szłam sama. Za to też powin​nam ci podzię​ko​wać.
– Sama? – Szlach​cic nie mógł otrzą​snąć się ze zdzi​wie​nia. – Ty głu​pia

dziewko! Zapę​dzi​łaś się wła​śnie do wro​giego gar​ni​zonu peł​nego moich
uzbro​jo​nych po zęby przy​ja​ciół i oświad​czy​łaś, że mnie okra​dłaś. Mów,
gdzie mój edykt, albo upusz​czę ci tro​chę krwi, a potem oddam w ręce władz
jako szpiega.

– Doprawdy? – spy​tała Zgódka, a serce omal nie wysko​czyło jej z piersi.
– Cie​kawe, co twoi nowi przy​ja​ciele powie​dzie​liby na wieść o edyk​cie?
Zakła​dam, że się nim nie chwa​li​łeś, bo ina​czej opo​wie​ści o czar​no​księ​stwie
Fel​l​motte’ów zna​la​złyby się w nagłów​kach wszyst​kich biu​le​ty​nów. Zresztą
i tak nie są ci spe​cjal​nie oddani, prawda? Wielu z nich ma cię za szpiega
roja​li​stów. Jak myślisz, co powie​dzie​liby, gdyby się dowie​dzieli, że ukry​-
wasz dekret z kró​lew​ską pie​czę​cią?

Obli​cze Symonda pociem​niało i dziew​czyna zro​zu​miała, że naprawdę
mocno roz​zło​ściła kuzyna. Oba​wiała się, czy nie prze​szyje jej mie​czem,
pomimo groźby utraty edyktu. Nagle kąciki jego ust drgnęły i męż​czy​zna
powoli scho​wał broń.

Zgódka poczuła, że krew dudni jej w skro​niach z pod​nie​ce​nia, zupeł​nie
jak wtedy, kiedy prze​my​cała złoto.

– Po co tu przy​szłaś? – Symond przyj​rzał jej się spod przy​mru​żo​nych
powiek. – Czego ode mnie chcesz?

– Z kim innym łączą mnie wspólni wro​go​wie? Kto inny rozu​mie, kim
naprawdę są? – Zgódka zaśmiała się gorzko pod nosem. – Nie mam już
nawet Kuby.

– Co się stało? – spy​tał ostro Symond. – Zgi​nął?
– Żyje, w pewien spo​sób. – Dziew​czyna ugry​zła się w język, nie chcąc,

by z jej głosu zbyt mocno prze​bi​jały złość i gorycz. – Wbi​ja​jąc nóż w sir
Anto​niego, pozba​wi​łeś domu kilka zjaw, a Kuba… zna​lazł się pod ręką.

Symond uniósł brwi, ale Zgódka nie potra​fiła stwier​dzić, czy jego mina
wyraża szok, skru​chę czy po pro​stu zacho​dzący w jego gło​wie pro​ces
myślowy.



– Powi​nien był ucie​kać – rzekł cicho.
– Nie wszyst​kim tak łatwo przy​cho​dzi porzu​ca​nie towa​rzy​szy broni –

ode​zwała się ponuro, lecz zaraz przy​po​mniała sobie, że prze​cież pró​buje
zawrzeć przy​mie​rze. – Nie oba​wiaj się, nie przy​by​łam z zamia​rem odwetu.
Może powin​nam szu​kać zemsty, ale wolę prze​trwać i żyć. Nie musimy się
lubić, aby​śmy byli dla sie​bie przy​datni. – Zgódka uświa​do​miła sobie, że
powta​rza słowa dok​tora Szyb​kiego.

– Czego więc pra​gniesz? – ode​zwał się Symond tonem swo​bod​nej roz​-
mowy, ale dziew​czyna czuła, że jego gniew wcale nie wygasł. – To szan​taż?

– Nie. Wola​ła​bym być z tobą na przy​ja​ciel​skiej sto​pie, panie Symon​dzie,
ale ty nie zawsze wyka​zu​jesz się szcze​ro​ścią i życz​li​wo​ścią wobec swo​ich
przy​ja​ciół. Zabez​pie​czy​łam edykt, żebyś to ty nie zdra​dził mnie. Potrze​buję
sojusz​nika i kry​jówki. Co waż​niej​sze jed​nak, muszę dowie​dzieć się wię​cej
o Fel​l​motte’ach i ich duchach. Jesteś dzie​dzi​cem. Byłeś przy​go​to​wy​wany – 
z pew​no​ścią wiesz wię​cej niż ja. Muszą ist​nieć spo​soby, żeby ochro​nić się
przed zja​wami. Żeby z nimi wal​czyć.

– Ja z nimi wal​czę – zazna​czył sucho Symond. – Tylko nie wła​snymi
rękoma, lecz woj​skiem par​la​mentu.

– To nie wystar​czy! – zapa​liła się Zgódka. – Muszę wie​dzieć, jak poko​-
nać duchy, które zajęły już czy​jeś ciało. Muszę oca​lić Kubę!

– Oca​lić Kubę? – Młody szlach​cic potrzą​snął głową. – Za późno. Jeśli
doko​nało się Dzie​dzi​cze​nie, nie ma dla niego nadziei.

– Weszło w niego pięć zjaw, nie sie​dem – ripo​sto​wała Zgódka. – Sir
Antoni stra​cił dwa duchy, gdy zosta​wi​łeś go na pewną śmierć. Ist​nieje
szansa, że Kuba nie został starty w pył.

– Nie ma więk​szych szans – odparł Symond, ale zadu​mał się nieco.
– Warto zary​zy​ko​wać, prawda? – Dziew​czyna żywiła nadzieję, że

w Symon​dzie tli się iskierka praw​dzi​wej przy​jaźni w sto​sunku do Kuby. –
Bawi​li​ście się w dzie​ciń​stwie, dora​sta​li​ście razem. Ufał ci! Był ci tak
wierny, że pomógł ci okraść Fel​l​motte’ów!

– Zawsze lubi​łem jego towa​rzy​stwo. – Symond ode​zwał się sta​ran​nie
wywa​żo​nym tonem, pła​skim i pre​cy​zyj​nym, jak w noc dzie​dzi​cze​nia przez
jego ojca. – Kiedy z nim roz​ma​wia​łem, mogłem uda​wać, że świat jest pro​-
sty. Czu​łem się wtedy, jak​bym ścią​gał zbroję. – Wes​tchnął i ponow​nie
pokrę​cił głową. – Powi​nien był zde​zer​te​ro​wać wraz ze mną. Nie jestem za
niego odpo​wie​dzialny.

Zgódka prze​łknęła złość i posta​no​wiła zmie​nić podej​ście. Młody ary​sto​-
krata nie wyma​chi​wał już przed nią mie​czem, ale na​dal mądrym posu​nię​-
ciem byłoby prze​ko​nać go, że wspar​cie jej sta​nowi dla niego korzyść, nie



zagro​że​nie.
– Powiedz mi zatem, co wiesz o duchach, panie Symon​dzie, i mnie

zostaw próby rato​wa​nia go. W zamian będę po two​jej stro​nie. Tu nie jestem
pomoc​nicą z kuchni. Jestem Cier​pli​wość Lott, oso​bi​stą pro​ro​kini Boga.
Nawet lady Ele​onora za mnie ręczy. Usły​szę, jeśli twoi pseu​do​sprzy​mie​-
rzeńcy będą knuli prze​ciwko tobie. Ostrzegę cię przed nie​bez​pie​czeń​stwem.
Mogą mi się też zda​rzyć „wizje” przed​sta​wia​jące twoją walkę w słusz​nej
spra​wie.

Pełen nie​do​wie​rza​nia uśmiech powoli wypły​nął na usta Symonda.
– Może i nie jesteś nawie​dzona przez Star​szych, ale jesteś odmie​niona.

Ni​gdy nie sądzi​łem, że to ty oka​żesz się bez​li​to​sna.
Zgódka przyj​rzała się uważ​nie Symon​dowi. Ni​gdy dobrze go nie znała

i nawet teraz miała wra​że​nie, że peł​znie po powierzchni jego lodo​wa​tej, nie​-
od​gad​nio​nej fasady. Naj​wy​raź​niej i on nie potra​fił roz​gryźć dziew​czyny.

– Wcale się nie zmie​ni​łam – odparła. – Ni​gdy mnie nie zna​łeś. Nikt z was
mnie nie znał. – Przy​szło jej na myśl, że może sama nie wie​działa o sobie
zbyt wiele.
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Symond wygrze​bał zza łóżka butelkę rumu wraz z jed​nym kub​kiem drew​-
nia​nym i dru​gim – meta​lo​wym z gra​we​run​kiem.

– Gdyby tutejsi pano​wie wie​dzieli, że to mam, wszy​scy wycią​ga​liby
szyje i syczeli jak gęsi – powie​dział chłodno. – Powa​rio​wali na punk​cie
modli​twy. Na Boga, dostają spa​zmów, ile​kroć zaklnę! Co za przy​jem​ność
z bycia żoł​nie​rzem, jeśli nie można pić i prze​kli​nać? Rzecz jasna, sier​żant
wie, że zno​szę tu sobie butelki, ale nie może mnie uka​rać bez przy​zna​nia się,
jak czę​sto prze​szu​kuje mój pokój.

Nalał po odro​bi​nie trunku i podał drew​niany kubek Zgódce. Podej​rze​-
wała, że wybór naczyń ilu​struje warunki przy​mie​rza, które gotów był jej
zaofe​ro​wać – z nim w roli przy​wódcy i pana, nie part​nera. Dziew​czyna
przy​jęła kubek, zawa​hała się chwilę i wzięła łyk. Naj​roz​sąd​niej było dopie​-
ścić jego dumę, przy​naj​mniej w tym momen​cie.

– Moje prze​zna​cze​nie zostało mi wyja​śnione, gdy skoń​czy​łem dzie​sięć
lat – roz​po​czął Symond, wbi​ja​jąc wzrok w głąb swego naczy​nia. – Zapro​wa​-
dzono mnie przed potężne drzewo gene​alo​giczne wyma​lo​wane na ścia​nie
kaplicy i opo​wie​dziano o wspa​nia​łych przod​kach, z któ​rymi pew​nego dnia
mia​łem oso​bi​ście się zapo​znać. Byłem „nowym kory​tem, wycio​sa​nym, by
przy​jąć wielką rzekę prze​szło​ści”. Wtedy też przy​stą​piono do szko​le​nia
mnie. Dzie​dzice rodu muszą ćwi​czyć kur​cze​nie umy​słu i duszy, aby zro​bić
miej​sce dla przy​szłych gości. Infil​tra​to​rzy regu​lar​nie nas egza​mi​nują. –
Przy​glą​dał się uważ​nie czub​kowi swo​jego buta. – Zda​rzało się, że… musieli
prze​aran​żo​wać naszą wewnętrzną archi​tek​turę. Naj​wy​raź​niej efekty są bar​-
dziej satys​fak​cjo​nu​jące, jeśli prace trwają przez dłuż​szy czas, jak przy
kształ​to​wa​niu roślin​no​ści ogro​do​wej. Lepiej tak, niż wysiec potrzebną prze​-
strzeń w minutę.

– Prze​aran​żo​wali ci duszę? – Zgódka była zbul​wer​so​wana. – Czy to cię
nie zmie​niło?

– Skąd mam wie​dzieć? – Symond wzru​szył ramio​nami. – Nie mam poję​-
cia, jakim czło​wie​kiem był​bym, gdyby te dzia​ła​nia nie miały miej​sca.



– Czego jesz​cze cię uczyli? – Dziew​czy​nie zaświ​tało w gło​wie, że może
trzy lata harówki w kuchni wcale nie były takie złe. Dekada sys​te​ma​tycz​-
nego pra​nia mózgu była wysoką ceną, nawet za lor​dow​skie przy​wi​leje
i wygody.

– Cóż, z pew​no​ścią nie nauczyli mnie, jak prze​ciw​sta​wiać się duchom
przod​ków! Wręcz odwrot​nie. Tre​no​wa​łem, jak im ulec. – Gorycz wykrzy​-
wiła mu twarz. – Tło​czono mi do głowy, że mój los to nie tylko obo​wią​zek,
lecz także moja świet​ność i chwała. Dałem się oma​mić i gor​li​wie pra​gną​łem
przy​jąć zjawy. W końcu czym był​bym bez „wiel​kiej rzeki” pra​sta​rych dusz?
Mar​nym, błot​ni​stym rowem. Zaczą​łem jed​nak zwra​cać uwagę na pewne
kwe​stie. Odga​dłem, dla​czego jeste​śmy potrzebni Star​szym.

– Bez​domne duchy roz​ta​piają się w nicość – podzie​liła się spo​strze​że​-
niem Zgódka.

– Ow​szem – przy​znał Symond. – Nasze ciała chro​nią Star​szych, nie
pozwa​la​jąc, by porwał ich wiatr. To jed​nak nie wszystko. Nor​malne duchy
wypa​lają się tym szyb​ciej, im wię​cej się poru​szają, roz​ma​wiają, dzia​łają.
Zauwa​ży​łaś?

Dziew​czyna poki​wała głową. Pamię​tała, że kiedy Niedź​wiedź szar​żo​wał
na swo​ich daw​nych drę​czy​cieli, jego istota paro​wała z niego, ula​tu​jąc
w powie​trze.

– Duchy zamiesz​ku​jące czy​jeś ciało rów​nież się zuży​wają, ale potra​fią
się odna​wiać. Siła prze​cho​dzi z żywego czło​wieka na zjawę. Są jak jemioła,
spi​ja​jąca moc z zie​lo​nego drzewa. Nie sta​no​wimy wyłącz​nie ich schro​nie​-
nia. Słu​żymy im za pokarm.

Zgódkę prze​szył dreszcz, ale podana infor​ma​cja miała sens. Jej wła​śni
miesz​kańcy raz bywali aktywni, raz ospali. Uży​czali jej siły i umie​jęt​no​ści,
któ​rych nie posia​dała, ale musiała przy​znać, że bywała potem wyczer​pana.

– Byłaś kie​dyś świad​kiem Dzie​dzi​cze​nia? – spy​tał znie​nacka Symond.
Dziew​czyna wzdry​gnęła się, po czym potrzą​snęła głową. Nie chciała się

przy​znać, co widziała w wigi​lię Trzech Króli.
– A ja ow​szem – wyja​wił Symond i przez chwilę jego obli​cze wyda​wało

się wyzute z wszel​kich emo​cji. – Mój ojciec – ode​zwał się po chwili mil​cze​-
nia – był moim boha​te​rem, nauczy​cie​lem, men​to​rem.

– Lubi​łam sir Toma​sza – wtrą​ciła sub​tel​nie Zgódka. Kuzyn rzu​cił jej zdu​-
mione, roz​ko​ja​rzone spoj​rze​nie, a ona zdała sobie sprawę, że to, kogo
darzyła sym​pa​tią, nie ma dla szlach​cica naj​mniej​szego zna​cze​nia.

– Nie zna​łaś go – rzekł lek​ce​wa​żąco. – Wobec wszyst​kich potra​fił być
żar​to​bliwy i wesoły, ale dla mnie był sta​now​czy i wyma​ga​jący, bo nasze
roz​mowy miały zna​cze​nie. Bałem się go, podzi​wia​łem, sta​ra​łem się zado​wo​-



lić. Nie będziesz w sta​nie pojąć więzi pomię​dzy lor​dem a jego dzie​dzi​cem.
Wspólny los ozna​cza o wiele wię​cej niż ta sama krew w żyłach. Lor​do​stwo
to święte zaufa​nie, obo​wią​zek spra​wo​wa​nia opieki – mają​tek i tytuł mają
nas w posia​da​niu, w rów​nym stop​niu, w jakim my je posia​damy, i musimy
prze​ka​zać je dalej bez skazy.

Przez chwilę Symond nie brzmiał jak on i Zgódce nie​trudno było
wyobra​zić sobie sir Toma​sza wypo​wia​da​ją​cego te słowa.

– Zawsze zagrze​wał mnie do bycia naj​lep​szym we wszyst​kim i kie​dyś
wresz​cie wyznał dla​czego. Nie wszyst​kie dusze Fel​l​motte’ów są zacho​wy​-
wane – jedy​nie tych, któ​rzy mieli naj​wyż​szą war​tość dla rodziny. Wie​dzia​-
łem więc, że pew​nego dnia, kiedy wezwą mnie Starsi, położą moje życie na
szali. Odbę​dzie się mój wła​sny sąd osta​teczny. Gdyby uznali moje zna​cze​nie
dla rodu, żył​bym wiecz​nie pośród nich. Jeśli nie, ode​bra​liby mi ciało,
a duszę zgnie​tli w pył. Mia​łem wszystko do zyska​nia – i wszystko do stra​ce​-
nia, więc wypru​wa​łem sobie żyły, pró​bu​jąc ich zado​wo​lić. Wtem nad​szedł
sąd osta​teczny dla mojego ojca. Mojego rodzi​ciela. Dobrze wie​dzia​łem, jak
ciężko pra​co​wał dla rodziny, jaki był uczony, jaki lojalny… – Symond
potrzą​snął głową, a na jego twa​rzy malo​wał się spo​kój nie​li​cu​jący z jego
sło​wami. – Wszystko na nic. Stwier​dzili, że nie jest dość dobry. Zmiaż​dżyli
go. Sta​łem tam i patrzy​łem, jak to się dzieje.

Zgódka słu​chała, nie​pewna swych wła​snych uczuć. Opo​wieść Symonda
budziła w niej litość, lecz prze​cież on sam nie wyka​zał się miło​sier​dziem
w bitwie pod Han​ger​don Hill. Nawet teraz jego reak​cje zda​wały się nie​ade​-
kwatne.

– Opi​sać ci, jak to było? – spy​tał nagle odra​ża​jąco swo​bod​nym tonem. –
Mia​łem miej​sce w pierw​szym rzę​dzie.

Dziew​czyna powoli ski​nęła głową. Była świad​kiem czę​ści obrzędu, ale
kuzyn znaj​do​wał się bli​żej. Dolał sobie trunku.

– Infil​tra​torka pierw​sza wydo​stała się z mojego dziadka – roz​po​czął. –
Widzia​łem, jak wśli​zguje się do środka przez usta ojca. Pozo​stali kolejno
wpły​wali za nią. Podej​rze​wam, że tata pod koniec sta​wiał opór… ale nic mu
to nie dało.

Zgódka mil​czała, wspo​mi​na​jąc udrę​czone obli​cze sir Toma​sza. Żołą​dek
ści​snął jej się z żalu.

– Powie​dzieć ci cie​ka​wostkę? – cią​gnął Symond tym samym chłod​nym
tonem. – Duchy nie były jed​na​kowe. Infil​tra​torka zda​wała się mniej​sza, ale
zdrow​sza, peł​niej​sza. Pozo​stali byli więksi, ale… zde​for​mo​wani. Widzia​łaś
kie​dyś dwa jabłka, które wyro​sły na jed​nym ogonku, zbyt bli​sko sie​bie, tak
że się znie​kształ​ciły?



O, inte​re​su​jące – zauwa​żył w gło​wie Zgódki dok​tor Szybki.
– Dla​czego mia​łaby być mniej​sza? – spy​tała zain​try​go​wana dziew​czyna.
– Wycho​dzi ze sko​rupy czę​ściej niż inne zjawy – odparł bez waha​nia

Symond. – Sądzę, że jej istota wykrwa​wia się tu i ówdzie.
Zgódka ni​gdy się nad tym nie zasta​na​wiała. „Infil​tra​cja” była tak strasz​-

nym doświad​cze​niem, że dziew​czy​nie nie przy​szło do głowy, jakie nie​bez​-
pie​czeń​stwa nie​sie dla wyko​nawcy.

– Może to tłu​ma​czyć, dla​czego wygląda ina​czej – roz​wa​żał tym​cza​sem
Symond. – Infil​tra​torka musi być w sta​nie utrzy​mać się w jed​nym kawałku
poza cia​łem, a pozo​stali Starsi nie mają takiej potrzeby. Może egzy​sten​cja
w sko​ru​pie pozwala im… zmięk​nąć.

– Co wiesz o Infil​tra​torce? – Zgódka zasta​na​wiała się, czy prze​bie​gła
lady Mor​gan pod​słu​chuje.

– Lady Mor​gan Fel​l​motte – młody szlach​cic natych​miast przy​stą​pił do
pre​zen​ta​cji. – Według stan​dar​dów Star​szych jest pro​stym żoł​nie​rzem. To
jedna z trzech kobiet, jakie kie​dy​kol​wiek przy​jęli do swo​jego towa​rzy​stwa,
a w jej żyłach nie pły​nie nawet krew Fel​l​motte’ów – weszła do rodziny
przez mał​żeń​stwo. Jest też jedną z naj​młod​szych zjaw, w chwili śmierci
miała zale​d​wie trzy​dzie​ści lat. Dla​czego pytasz?

– Byłam cie​kawa, jak Starsi typują Infil​tra​to​rów – odparła wymi​ja​jąco
Zgódka. – Cią​gną losy?

– Mam pod​stawy sądzić, że zada​nie przy​dzie​lane jest duchowi naj​niż​-
szemu rangą. Kto chciałby się go podej​mo​wać? Infil​tra​to​rzy cią​gle się zuży​-
wają.

– Skoro zjawy Star​szych są roz​mię​kłe, jak mogą miaż​dżyć dusze
żywych? – spy​tała Zgódka. – Dla​czego sir Tomasz nie mógł im się prze​ciw​-
sta​wić?

– Nie jestem pewien. Starsi korzy​stają z prze​wagi liczeb​nej i doświad​cze​-
nia. Nie mają też wąt​pli​wo​ści i skru​pu​łów. To potwory, ale pewne sie​bie. Są
swoją wła​sną reli​gią.

Wiara w sie​bie – ode​zwał się dok​tor w gło​wie Zgódki. A tak, to moż​liwe.
– Wie​dzia​łem, że jest szansa, żeby Fel​l​motte’owie zacho​wali mojego

ducha – dodał cicho Symond. – Chwa​lili mnie sobie. Ale ich względy były
śli​skie i samo​lubne. Nie mogłem być ich pewien, zresztą nawet gdyby moja
dusza oca​lała, mogliby ją zmu​sić do peł​nie​nia funk​cji Infil​tra​tora. Zaczą​łem
więc snuć wła​sne plany, zawią​zy​wać wła​sne układy.

– Jak to moż​liwe, że Starsi ni​gdy cię o nic nie podej​rze​wali? – spy​tała
Zgódka. – Potra​fią stwier​dzić, kiedy ktoś kła​mie lub coś ukrywa. Na mnie
nie zwra​cali uwagi, bo nie byłam godna, ale ty, ich cenny dzie​dzic? Całe lata



knu​łeś prze​ciwko nim, a oni się nie zorien​to​wali. Wbi​łeś sir Anto​niemu nóż
pod żebra, a on niczego się nie spo​dzie​wał! Dla​czego?

– Starsi nie umieją czy​tać nam w myślach, choć z przy​jem​no​ścią utrzy​-
mują nas w prze​ko​na​niu, że tak jest – odparł Symond. – Są bar​dzo sta​rzy,
i tyle. Ludz​kie twa​rze i zacho​wa​nia są czy​telne niczym książka, a oni mieli
dużo czasu, żeby nauczyć się ją odcy​fro​wać. Każdy pew​nymi szcze​gó​łami
zdra​dza swoje uczu​cia – bły​skiem w oku, zająk​nię​ciem, drże​niem rąk.

– Jak zatem zacho​wu​jesz swoje emo​cje w tajem​nicy? – chciała wie​dzieć
Zgódka.

– Och, bez pro​blemu. Potra​fię się zmu​sić do nie​od​czu​wa​nia, kiedy tylko
zechcę. Od lat ćwi​czę tę sztukę. Jest łatwiej​sza, niż się wydaje.

Dziew​czyna powoli poki​wała głową, sta​ra​jąc się zacho​wać wyraz zamy​-
ślo​nego sku​pie​nia. Żywi ludzie zwy​kle nie przy​pra​wiali jej o gęsią skórkę,
ale Symond naj​wy​raź​niej sta​no​wił wyją​tek. Nie mogła powstrzy​mać myśli,
że „prze​aran​żo​wa​nie jego wewnętrz​nej archi​tek​tury” poskut​ko​wało jed​nak
być może pew​nymi wypa​cze​niami.

Męczyło ją jesz​cze jedno pyta​nie.
– Panie Symon​dzie, kiedy dźgną​łeś nożem sir Anto​niego… jak udało ci

się unik​nąć opę​ta​nia jego duchami?
Na usta szlach​cica wypełzł uśmiech. Zgódka podej​rze​wała, że kuzyn jej

nie lubi, ale naj​wy​raź​niej była dość bły​sko​tliwa, by wzbu​dzić jego zain​te​re​-
so​wa​nie.

– Nie jesteś cał​kiem głu​pia, co? – raczył zauwa​żyć. – Masz rację – dwie
ze zjaw zamiesz​ku​ją​cych jego ciało wysko​czyły z niego i pró​bo​wały zająć
moje. Jedna z nich dostała się do środka, zanim zdo​ła​łem temu zapo​biec. – 
Symond roze​śmiał się, widząc prze​ra​żone spoj​rze​nie Zgódki. – Nie mdlej mi
tu. W moim ciele jest tylko jeden duch, i to mój wła​sny.

– Zatem wiesz, jak zwal​czać zjawy Fel​l​motte’ów! – W Zgódce na powrót
obu​dziła się nadzieja.

– W pew​nym sen​sie. – Szlach​cic dopił swój rum. – Z cza​sem odkry​łem,
jak się bro​nić. Duchy stały się moim hobby i tema​tem badań. Cał​kiem nie​zły
ze mnie nauko​wiec. Naprawdę chcesz wie​dzieć, jak pozby​łem się tego
intruza?

Dziew​czyna z zapa​łem poki​wała głową.
– Może więc jutro ci to zapre​zen​tuję. Odbę​dzie się tu… polo​wa​nie, że tak

to ujmę. Kiedy roz​poczną się łowy, trzy​maj się bli​sko mnie.
– Mój panie – spró​bo​wała ostroż​nie Zgódka – czy nie byłoby pro​ściej,

gdy​byś mi to jed​nak wyja​śnił?
– Nie – uciął Symond, który zda​wał się czer​pać radość z sobie tylko zna​-



nego dow​cipu. – Wolał​bym cię nie przy​go​to​wy​wać. Chcę się prze​ko​nać, co
zauwa​żysz i jak sobie pora​dzisz, gdy nadej​dzie wła​ściwa chwila. Podejdź do
tego jak do testu oso​bo​wo​ści.

Zgódka wal​czyła z poczu​ciem dys​kom​fortu. Mimo wszystko wyglą​dało
na to, że ma pewne wspar​cie. Zdo​była wiele cen​nych infor​ma​cji, a i dla
Kuby roz​bły​sło świa​tełko nadziei.

Nie​mniej jed​nak pory​wa​jący dreszcz wła​dzy, który prze​szył ją na
początku roz​mowy, dawno już znik​nął. Nie​za​leż​nie od roz​woju sytu​acji nie
miała już nic do powie​dze​nia.

Obmier​zły drań – zawy​ro​ko​wał póź​niej dok​tor. Choć nie można mu
odmó​wić rozumu.

Zgódka zakoń​czyła kon​wer​sa​cję z Fel​l​motte’em z obawy, że ktoś
zauważy jej nie​obec​ność. Podej​rze​wała, że jej repu​ta​cja świą​to​bli​wej
wieszczki mogłaby ucier​pieć, gdyby odkryto ją popi​ja​jącą rum w sypialni
męż​czy​zny. Udała się więc do komórki, by odbyć „medy​ta​cję na osob​no​-
ści”.

Chyba nie spo​strzegł żad​nego z was – myślała dziew​czyna. Choć w zasa​-
dzie nie wiem dla​czego.

Lady Mor​gan wydaje się eks​pertką w ukry​wa​niu się – mruk​nął Szybki.
Two​jemu miś​kowi tra​fiła się aku​rat faza snu, jeśli jesz​cze nie zauwa​ży​łaś.
My z pury​ta​ni​nem uzna​li​śmy za wła​ściwe, by się nie wychy​lać, więc trwa​li​-
śmy w sta​ran​nym bez​ru​chu oraz mil​cze​niu.

Zatem prze​ła​ma​li​ście lody, pan i pan Tyler? – Zgódka nie potra​fiła
powstrzy​mać uśmieszku.

Na tyle, na ile to konieczne. – Ton dok​tora był ponury. Tyler jest prze​ko​-
nany, że zmie​rza wprost do pie​kła. Podzie​lam jego zda​nie, ale to chyba
jedyna kwe​stia, w jakiej się zga​dzamy. Nie​mniej jed​nak zeszłej nocy, kiedy
spa​łaś, doszli​śmy do pew​nego poro​zu​mie​nia. Czy zamie​rzasz oświe​cić
Symonda Fel​l​motte’a co do naszej obec​no​ści? W szcze​gól​no​ści cie​kawi nas,
czy pla​nu​jesz poin​for​mo​wać go, że pewna poiry​to​wana mistrzyni szpie​go​-
stwa, repre​zen​tu​jąca ród Fel​l​motte’ów, przy​słu​chi​wała się całej waszej roz​-
mo​wie.

Nie – odparła sta​now​czo dziew​czyna. Może oka​zać się przy​datny jako
sprzy​mie​rze​niec, ale nie ufam mu za grosz. – Prę​dzej wło​ży​ła​bym rękę do
gniazda żmij.

Zatem po co tu jeste​śmy? – nie poj​mo​wał lekarz.
Bo nie mam gniazda żmij, które pomo​głoby mi oca​lić Kubę. – Zgódka

wes​tchnęła z bólem.
Jeśli mowa o żmi​jach, lady Mor​gan na​dal nie wyściu​bia nosa – zauwa​żył



dok​tor. Jestem pewien, że to tylko kwe​stia czasu, żeby wywi​nęła jakiś numer.
Racja. – Zgódka przy​tak​nęła mil​cząco. Jedna rzecz prze​ma​wia jed​nak na

naszą korzyść. Lady Mor​gan jest idiotką.
Nasza lady może nam się wła​śnie przy​słu​chi​wać – zazna​czył ostroż​nie

Szybki.
Mam nadzieję, że tak jest! – odparła dziew​czyna. Tylko idiota wal​czyłby,

żeby wró​cić do służby dla bandy sta​rych bro​da​czy, któ​rzy mają za nic to, co
się z nią sta​nie! A gdyby posta​no​wili zre​kru​to​wać Symonda do swo​jej kote​-
rii? Kogo wypchnę​liby, żeby przy​go​to​wał dla nich miej​sce?

Jeśli Mor​gan fak​tycz​nie im się przy​słu​chi​wała, pozo​sta​wiła tę wypo​-
wiedź bez komen​ta​rza.

Tak czy ina​czej – cią​gnął dok​tor gło​sem peł​nym tłu​mio​nego pod​nie​ce​nia
– sądzę, że twój nowy sprzy​mie​rze​niec ma rację w istot​nej kwe​stii. Jego teo​-
ria wyja​śnia​łaby pewną oso​bli​wość, którą odno​to​wa​łem. My, duchy – pasa​-
że​ro​wie, toniemy w mroku, ile​kroć zamy​kasz oczy. Z początku myśla​łem, że
to dla​tego, że twój wzrok jest nam konieczny, by widzieć świat. Ale skoro
twój Niedź​wiedź patrzy two​imi oczami – ludz​kimi oczami – to jakim cudem
widzi w ciem​no​ści jak zwie​rzę?

Zjawy są tajem​ni​cze, nie pod​le​gają pra​wom natury i łamią boskie zasady
– odparła Zgódka, zdez​o​rien​to​wana i nieco znie​cier​pli​wiona. Nie​które
sprawy pozo​staną nie​po​jęte. Rów​nie dobrze mógłby pan docie​kać, skąd
u cza​row​nic umie​jęt​ność lata​nia.

A, dajże spo​kój! – wark​nął dok​tor. Nasza egzy​sten​cja może i jest kosz​ma​-
rem na jawie, ale na pewno obo​wią​zują jakieś pra​wi​dła. Uwa​żam, że
Symond Fel​l​motte odkrył prawdę. Klu​czem są ocze​ki​wa​nia. Wiara. Sądzę, że
duchy potra​fią widzieć bez korzy​sta​nia z oczu ich żywego gospo​da​rza. Nie​-
mniej jed​nak jeste​śmy przy​zwy​cza​jeni do ciał, któ​rymi nie​gdyś dys​po​no​wa​li​-
śmy. Twój misiek wie​rzy, że tylko przez otwarte oczy może coś ujrzeć. Spo​-
dziewa się jed​nak prze​ni​kać wzro​kiem mrok. Słusz​ność mojego wywodu tłu​-
ma​czy​łaby, dla​czego wokoło jest tak nie​wiele duchów. Dusze zmar​łych stają
się zja​wami tylko wów​czas, gdy tego ocze​kują.

Niedź​wiedź niczego nie ocze​ki​wał! – Zgódka zmarsz​czyła brwi w zamy​-
śle​niu. Ale… sza​lał ze zło​ści, gdy zgi​nął. W zasa​dzie nie jestem pewna, czy
w ogóle zauwa​żył, że umarł.

Więc jego duch został – powie​dział lekarz zado​wo​lony. Są i ci, któ​rzy
giną w roz​pa​czy i zwąt​pie​niu, myśląc, że ich dusze już prze​pa​dły, jak twój
przy​ja​ciel pury​ta​nin. A są i tacy – jak uprzy​wi​le​jo​wani Fel​l​motte’owie – któ​-
rzy umie​rają, wie​dząc, że ich dusze zajmą nowy dom…

A pan, dok​to​rze – rze​kła Zgódka, czu​jąc, jak zale​wają ją wyrzuty sumie​-



nia. Pan spo​dzie​wał się zostać duchem, bo prze​ko​na​łam pana, że to moż​liwe.
Co tam, nie​ważne – uciął szybko i sta​now​czo Szybki. Zjawy Fel​l​-

motte’ów prze​ży​wają z wieku na wiek, trium​fu​jąc nad duszami gospo​da​rzy,
bo świę​cie wie​rzą, że mają do tego prawo. Ich pew​ność sie​bie i dzika aro​-
gan​cja to ich naj​więk​sza siła. Jeśli chcesz ich osła​bić, znajdź spo​sób, by
skru​szyć tę pew​ność. Pod​waż ich wiarę. Niech wąt​pią.
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Następ​nego ranka Symond cał​ko​wi​cie igno​ro​wał Zgódkę. Nikt nie powi​nien
podej​rze​wać, że się znają, gdyż wów​czas ktoś mógłby zauwa​żyć u obojga
ten sam nie​znaczny dołe​czek w bro​dzie.

Nie​stety ozna​czało to, że dziew​czyna nie miała spo​sobu, by dowie​dzieć
się, co Symond miał na myśli, mówiąc o „polo​wa​niu”. W rze​czy​wi​sto​ści
Whi​te​hol​low zda​wało się szy​ko​wać na zgoła inne wyda​rze​nie.

Wysprzą​tano salę balową, okna wypo​le​ro​wano na błysk, a stoły i krze​sła
usta​wiono jak na przy​ję​cie. Na cyno​wych taler​zach wyło​żono małą ucztę –
ozorki, cie​lę​cinę, pasz​tet z prze​pió​rek, pie​czywo i ser. Było to nic w porów​-
na​niu z peł​nymi prze​py​chu ban​kie​tami w Gri​ze​hayes, ale wystar​czyło, by
móc spo​dzie​wać się gości wyż​szej rangi.

– Co się tu dzieje? – Zgódka spy​tała sze​re​go​wego, który wkła​dał świece
do kan​de​la​brów w sali balo​wej. Taka eks​tra​wa​gan​cja suge​ro​wała ważną
uro​czy​stość.

– Będziemy tu mieć wesele, panno Lott – poin​for​mo​wał grzecz​nie. – Bra​-
ta​nek gene​rała żeni się z córką członka par​la​mentu. Przy​jadą tu po połu​dniu
wraz z przy​ja​ciółmi i rodziną.

Przy​da​łyby się jakieś deko​ra​cje – mruk​nął ponuro dok​tor. Kro​kwie były
gołe, bra​ko​wało kwia​tów.

Mał​żeń​stwo to sprawa Boga – odparł rze​czowo Dobrze​żyj. A On nie dba
o fal​banki i kokardy.

Zgódka ucie​szyła się, sły​sząc głos wojaka. Od jakie​goś czasu mil​czał.
Nie mogła sobie nawet wyobra​zić, jak musi się czuć oto​czony żoł​nie​rzami
armii, którą porzu​cił. Bała się, czy nie zacznie znów rwać się na strzępy.

Pierw​szymi przy​by​łymi gośćmi byli trzej surowi, ubrani na czarno męż​-
czyźni. Ku zdu​mie​niu Zgódki obda​rzyli sier​żanta i pozo​sta​łych ofi​ce​rów
krót​kim, chłod​nym ski​nie​niem głowy, po czym sta​nęli na stro​nie z Symon​-
dem, z któ​rym odbyli cichą, lecz żar​liwą roz​mowę.

Młody szlach​cic przy​jął ich z typową dla sie​bie pozorną obo​jęt​no​ścią, ale
dziew​czyna dostrze​gła w jego zacho​wa​niu ślady pod​eks​cy​to​wa​nia. W pew​-



nej chwili chwy​cił ją za rękaw.
– Pamię​taj, kiedy roz​pocz​nie się polo​wa​nie, trzy​maj się bli​sko mnie.
– Kiedy to będzie? – spy​tała. – Po ślu​bie? Nie znajdę sobie powodu, żeby

wziąć w nim udział, skoro nie wiem nawet, kiedy się odbywa.
Zaśmiał się pod nosem.
– Całe wesele to pew​nego rodzaju łowy – szep​nął. – Rodziny pla​no​wały

zor​ga​ni​zo​wać je w majątku gene​rała za kilka mie​sięcy… ale prze​nie​sie​nie
go tutaj, teraz, pozwala im zapro​sić pew​nych gości, któ​rym sta​now​czo nie
wypada odmó​wić. To – wska​zał ręką drzwi do prze​stron​nej sali balo​wej –
jest właz pułapki.

– Pułapki?
– Jed​nym z naszych bie​siad​ni​ków będzie szpieg w taj​nej służ​bie króla –

wyja​śnił z wyraź​nym zado​wo​le​niem Symond. – Mamy już dowody, ale nie​-
stety szpieg pocho​dzi ze szla​chec​kich krę​gów. Jeśli zapu​kamy do jego drzwi
i podej​miemy próbę aresz​to​wa​nia, służba postara się pew​nie zor​ga​ni​zo​wać
ucieczkę. Dla​tego wła​śnie zwa​bi​li​śmy szpiega tu, z dala od słu​żą​cych
i wszel​kiego wspar​cia.

Ta roz​mowa znie​sma​czyła Zgódkę. Przy​mie​rze z Symon​dem ozna​czało
przy​naj​mniej chwi​lowe przy​ję​cie barw par​la​mentu, ale jej epi​zod z tajną
służbą dla jego kró​lew​skiej mości spra​wiał, że mimo​wol​nie współ​czuła
niczego nie​spo​dzie​wa​ją​cemu się szpie​gowi.

Po lun​chu wil​gotna poranna mgiełka zgęst​niała w mleczną mgłę, pozba​-
wia​jąc traw​niki i zabu​do​wa​nia gospo​dar​skie wszel​kich szcze​gó​łów. Sier​żant
wysłał ludzi na drogę, aby popro​wa​dzili gości do domu, i około pięt​na​stej
przy​byli oblu​bieńcy i weselna świta.

Gene​rał miał zaciętą minę i sta​ran​nie przy​strzy​żoną brodę, a jego bra​ta​-
nek był jego młod​szym, szczu​plej​szym, gładko ogo​lo​nym odpo​wied​ni​kiem.
Cicha, ner​wowo uśmiech​nięta panna młoda została wpro​wa​dzona do środka
przez gada​tliwą matkę. Zgódka jed​nakże ledwo na nie spoj​rzała.

Zamiast tego jej uwagę przy​cią​gnęła ele​gancko ubrana para dosia​da​jąca
jed​nego konia, kobieta z tyłu, za męż​czy​zną. Dżen​tel​men zsiadł i pomógł
zejść żonie, lecz w jego galan​te​rii wię​cej było for​mal​no​ści niż uczu​cia.

Spod kape​lu​sza owej mał​żonki wysta​wały ogni​ście rude włosy, a jej
pocią​gła, śmiała twarz usiana była czar​nymi, jedwab​nymi łat​kami. Była to
Helena, szpieg roja​li​stów, awan​tur​niczka i prze​myt​niczka złota.

Dziew​czyna czmych​nęła za róg budynku, zanim Helena zdo​łała ją
dostrzec. Ze swej kry​jówki obser​wo​wała, jak mąż rudo​wło​sej ser​decz​nie
ści​ska dłoń gene​rała. Wyda​wało się, że pano​wie są bli​skimi przy​ja​ciółmi.

Po co Helena tu przy​je​chała? Przez chwilę Zgódka zasta​na​wiała się, czy



kobieta przez cały czas nie stała po stro​nie par​la​mentu, prze​ni​ka​jąc szpie​-
gow​ską siatkę roja​li​stów w roli podwój​nej agentki. Ale nie, było to mało
praw​do​po​dobne. Żaden wysłany przez par​la​ment podwójny agent nie
oddałby kró​lowi tyle złota.

Nie, było o wiele bar​dziej realne, że Helena jest w isto​cie w służ​bie
monar​chy, ale na co dzień udaje wspar​cie dla par​la​mentu. Symond powie​-
dział, że ma dowody potwier​dza​jące toż​sa​mość kró​lew​skiego szpiega, kogoś
spo​śród szlachty, z wła​snym mająt​kiem… kogoś takiego jak Helena.

Serce Zgódki biło jak sza​lone. Jej kole​żeń​stwo z rudo​włosą było farsą
zbu​do​waną na jej wła​snych kłam​stwach, ale darzyła kobietę szczerą sym​pa​-
tią.

Co powinna zro​bić? Naj​bez​piecz​niej​szą i naj​lo​gicz​niej​szą opcją było
trzy​ma​nie się z dala od Heleny. Nie wie​dząc o obec​no​ści daw​nej towa​-
rzyszki w Whi​te​hol​low, rudo​włosa nie mogła jej zdra​dzić w przy​padku uję​-
cia przez stron​ni​ków par​la​mentu. Zgódka jed​nak sta​now​czo odrzu​ciła to
roz​wią​za​nie.

Jak jesz​cze mogła się zacho​wać? Nawet gdyby była dość sza​lona, by
spró​bo​wać uprze​dzić Helenę, jak mia​łaby tego doko​nać? Ruda jest z pew​no​-
ścią pod stałą obser​wa​cją, co unie​moż​li​wia dys​kretną wymianę zdań. Pew​-
nie kró​lew​scy szpie​dzy mieli swoje spo​soby infor​mo​wa​nia się o nie​bez​pie​-
czeń​stwie, ale Zgódka ich nie znała.

Nagle uświa​do​miła sobie jed​nak, że jest ktoś, kto dys​po​nuje potrzebną jej
wie​dzą. Zna​la​zła cichy kąt, gdzie mogła się sku​pić, zamknęła oczy i wzięła
głę​boki oddech.

Lady Mor​gan – pomy​ślała. Potrzebna mi twoja pomoc. Chcę powie​dzieć
Hele​nie, że weszła wprost w pułapkę. Czy ist​nieje spo​sób, by ją ostrzec?

Zwa​rio​wa​łaś? – zape​rzył się dok​tor. Jeśli ta kobieta wyj​dzie z tego żywa,
odje​dzie stąd z wie​dzą o tobie i Symon​dzie! Wieść o tym dotrze do Fel​l​-
motte’ów!

Chyba osza​la​łam, tak, być może! – przy​znała Zgódka. Wiem, że Helena
ni​gdy nie zary​zy​ko​wa​łaby powo​dze​nia misji dla mojego dobra… ale wie​rzę,
że w sytu​acji awa​ryj​nej zary​zy​ko​wa​łaby życie. O, nie zamie​rzam sio​dłać dla
niej konia ani doby​wać pisto​letu w jej obro​nie. Chcę jed​nak dać jej szansę
rów​nej walki.

Cisza trwała.
Mor​gan. – Dziew​czyna spró​bo​wała raz jesz​cze. Może zawzię​łaś się, żeby

być moim wro​giem, ale Helena w niczym ci nie zawi​niła – jest z tej samej
gliny co ty. Ty rów​nież za życia byłaś szpie​giem, prawda? Pamię​tasz, jak to
jest żyć tak jak ona?



Po chwili mil​cze​nia gdzieś z cie​ni​stych zaka​mar​ków umy​słu Zgódki
dobiegł zna​jomy, hardy głos.

Znajdź kawa​łek papieru, który mogła​byś jej prze​ka​zać bez zwró​ce​nia na
sie​bie uwagi – pole​ciła Mor​gan. Butelka, którą ukra​dłaś lady April, zawiera
wyciąg z kar​czo​cha – cokol​wiek napi​szesz, pozo​sta​nie nie​wi​dzialne.

Zgódka natych​miast ruszyła do drzwi, zdjęła kilka przy​pię​tych tam reli​-
gij​nych trak​ta​tów, po czym pospie​szyła do swo​jej sypialni. Zanu​rzyła pióro
w soku z kar​czo​cha niczym w atra​men​cie i na mar​gi​ne​sie jed​nego z tek​stów
zamie​ściła krót​kie ostrze​że​nie:

 
Wesele to pułapka. Ucie​kaj, jeśli możesz.

Rze​czy​wi​ście, płyn na chwilę zmo​czył papier, po czym wysechł bez śladu.
Jak to odczyta? – spy​tała Zgódka.
Pismo pojawi się, kiedy ogrzeje je nad pło​mie​niem świecy – wyja​śniła

mistrzyni szpie​go​stwa. Zrób paznok​ciem znak w rogu strony, żeby wie​działa,
że powinna szu​kać ukry​tej wia​do​mo​ści.

* * *

Zgódka drżą​cymi rękami wnio​sła plik trak​ta​tów do sali balo​wej. Zło​wiła
kilka zdzi​wio​nych spoj​rzeń, kiedy zaczęła roz​da​wać kartki, lecz i tak reak​cja
na jej zacho​wa​nie była sto​sun​kowo sto​no​wana. Po wieszcz​kach nale​żało się
spo​dzie​wać dzi​wactw.

Więk​szość gości sie​działa w nie​wiel​kich oknach wyku​szo​wych, ple​cami
do mlecz​nej bieli spo​wi​ja​ją​cej świat za szyb​kami. Helena, usa​do​wiona
pomię​dzy panną młodą a inną damą, zda​wała się cał​ko​wi​cie domi​no​wać
kon​wer​sa​cję. Sądząc po tym, jak jej towa​rzyszki dusiły chi​chot wachla​-
rzami, jej dow​cipy były nieco skan​da​liczne.

Dziew​czyna zatrzy​mała się przed ławeczką w oknie, nieco nie​zręcz​nie
dygnęła, po czym wsu​nęła trak​tat w oporne dło​nie każ​dej z pań. Wtem
wzrok Heleny spo​czął na twa​rzy Zgódki.

Przez uła​mek sekundy w oczach rudo​wło​sej zapło​nął szok roz​po​zna​nia.
Wyraz ten był jed​nak tak ulotny, że nie wychwy​cił go nikt poza dziew​czyną.
W następ​nej chwili Helena odrzu​ciła głowę, by zaśmiać się ze słów oblu​bie​-
nicy, jakby Zgódka była kom​plet​nie nie​wi​dzialna.

Dziew​czyna poszła dalej, roz​da​jąc kolejne tek​sty. Oszo​ło​miona, bąk​nęła
coś nie​zro​zu​miale w odpo​wie​dzi na żar​to​bliwe zaloty czer​wo​no​li​cego dżen​-
tel​mena. Dostrze​gła, że Helena pogod​nie prze​pra​sza towa​rzy​stwo i wycho​-



dzi z sali.
Kiedy po chwili wró​ciła do gości, jej uśmiech zda​wał się sztuczny, na

siłę przy​kle​jony. Pan o zaczer​wie​nio​nej twa​rzy przy​wi​tał ją jak dobrą zna​-
jomą, zasy​pu​jąc lawiną jowial​nych kom​ple​men​tów, i pró​bo​wał prze​ko​nać
ją, by udała się z nim na stronę, gdzie poczy​tałby jej poezję. Zbyła go jed​-
nak, spie​sząc bez​po​śred​nio do swo​jego męża. Prze​cho​dząc obok nich,
Zgódce udało się wychwy​cić ury​wek ich przy​ci​szo​nej roz​mowy.

– Coś mi zaszko​dziło – wymam​ro​tała Helena. – Słabo się czuję. Mój
drogi… Chyba powin​nam wró​cić do domu.

– Czy choć raz mogła​byś nie przy​nieść mi wstydu? – wark​nął jej mąż. –
Skoro masz się na tyle dobrze, by usiąść w sio​dle, to dasz radę zostać
i wymie​niać uprzej​mo​ści. Zresztą, gdy​byś wzięła konia, jak miał​bym wró​cić
do domu?

W tej chwili do sali weszli poważni, ubrani na czarno pano​wie. Wnie​śli
z sobą aurę kom​plet​nie nie​li​cu​jącą ze świą​tecz​nym duchem, jakby grupa
kostuch wkro​czyła na teren pik​niku. Nawią​zali kon​takt wzro​kowy z Symon​-
dem i ski​nęli gło​wami. Helena rów​nież ich dostrze​gła i zbla​dła jak ściana.

Czas się skoń​czył. Trzej pano​wie w czerni spo​koj​nie i mil​cząco prze​szli
przez salę, kie​ru​jąc się ku rudo​wło​sej i jej mężowi…

…i dalej. Zatrzy​mali się przed rumia​nym jego​mo​ściem, który pró​bo​wał
flir​to​wać ze Zgódką.

– Sir – rzekł jeden z ponu​ra​ków. – Ufam, że pozwoli pan z nami, oszczę​-
dza​jąc towa​rzy​stwu nie​przy​jem​no​ści.

Spoj​rzał na nich i otwo​rzył usta, jakby miał mu się z nich wyrwać okrzyk
pro​te​stu lub zaprze​cze​nia. Zaraz jed​nak je zamknął i długo, powoli wypusz​-
czał powie​trze z płuc. Rzu​cił prze​pra​sza​jący pół​u​śmiech pozo​sta​łym
gościom, obser​wu​ją​cym go ze stra​chem, zacie​ka​wie​niem, dez​orien​ta​cją lub
podejrz​li​wo​ścią.

Ujaw​niony szpieg pod​niósł się ciężko i dopił wino. Nagle cisnął kie​lich
w twarz naj​bliż​szego wroga i rzu​cił się ku drzwiom, zaska​ku​jąc wszyst​kich.
Zgódka odsko​czyła z drogi, gdy szar​żo​wał obok niej.

– Bary​ka​do​wać główne drzwi! – dobiegł ją czyjś krzyk. Roz​legł się
brzęk. – Wysko​czył przez okno! Na traw​nik!

Wszy​scy woj​skowi wypły​nęli falą z sali balo​wej, a za nimi więk​szość
słu​żą​cych i gości. Drzwi fron​towe otwarto na oścież i wszy​scy wylali się na
zewnątrz. W gęstej mgle Zgódka widziała jedy​nie odle​głą postać bie​gnącą
ku linii drzew. Wtem zbieg zatrzy​mał się i gwał​tow​nie zmie​nił kie​ru​nek
ucieczki. Cza​jący się w cie​niu żoł​nie​rze wypa​dli ze swej kry​jówki i rzu​cili
się w pogoń. Naj​wy​raź​niej ci, któ​rzy zapla​no​wali pułapkę, na wszelki wypa​-



dek zor​ga​ni​zo​wali i tę zasadzkę.
Zer​ka​jąc przez ramię, dziew​czyna widziała więk​szość gości wesel​nych

zgro​ma​dzo​nych przed domem. Na twa​rzy Heleny malo​wały się szok i prze​-
ra​że​nie.

Dowódca męż​czyzn w czerni zbli​żył się z Symon​dem u boku. Star​szy
męż​czyzna badał pal​cami roz​cię​cie na czole – ślad po ude​rze​niu kie​li​chem.

– Mia​łeś rację – powie​dział do Symonda. – Rze​czy​wi​ście spró​bo​wał
ucieczki. Spo​dzie​wa​łem się odro​binę wię​cej god​no​ści.

– Ja nie – skwi​to​wał mło​dzie​niec. Odziany na czarno czło​wiek szedł
dalej, ale Fel​l​motte schwy​cił spoj​rze​nie Zgódki i wyszcze​rzył zęby w uśmie​-
chu. – Czas na polo​wa​nie – szep​nął. – Trzy​maj się bli​sko mnie.

Zdez​o​rien​to​wany tłum zaczął błą​dzić we mgle, goście wkrótce potra​cili
się z oczu. Nawo​ły​wa​nia nio​sły się echem w ponu​rej aurze.

– Tam! Widzę go! Stać!
– Zatrzy​maj​cie go, zanim dotrze do drzew!
Dwu​krot​nie roz​legł się ostry trzask, jakby burza łamała konary.
– Zdrajca padł na zie​mię! Wołaj​cie leka​rza!
Symond ruszył bie​giem w stronę, z któ​rej dobie​gło to ostat​nie woła​nie,

a Zgódka popę​dziła za nim z zaschnię​tymi ustami. Dwóch męż​czyzn stało
nad trze​cim, leżą​cym u ich stóp. Z domu wybiegł czło​wiek ze skó​rzaną
torbą, prze​ciął traw​nik i ukląkł przy ran​nym. Dziew​czyna odga​dła, że musi
być wezwa​nym chi​rur​giem.

– Wyra​tuje go pan? – spy​tał jeden z ofi​ce​rów. – Mamy do niego pyta​nia!
– Jakiś geniusz wystrze​lił mu w głowę z przy​ło​że​nia! – par​sk​nął lekarz.

– Musiał​bym mieć cho​chlę, żeby pozbie​rać jego mózg!
Zgódka poczuła dym wystrzału. Nie był to słodki, jakby żywy zapach

dymu znad kuchni czy pale​ni​ska z drew​nem. Miał gorzki, meta​liczny
posmak i przez chwilę dziew​czyna zasta​na​wiała się, czy taka wła​śnie woń
panuje w pie​kle.

– Potrzeba noszy! – zawo​łał jeden z żoł​nie​rzy. Drugi wyjął z kie​szeni
Biblię i przy​glą​dał się bacz​nie stro​nie, pró​bu​jąc prze​czy​tać coś na głos, choć
prze​szka​dzała mu gęsta mgła.

Symond pod​szedł do ciała i przy​klęk​nął przy nim. Przy​po​mi​nał Zgódce
kota przy mysiej dziu​rze. Nagle zesztyw​niał, jakby ów kot dostrzegł mach​-
nię​cie mysiego ogonka. Dziew​czyna rów​nież coś zauwa​żyła – mgli​stą
smużkę uno​szącą się nad zwło​kami, ni to parę, ni dym.

Z całą pew​no​ścią był to duch, bar​dzo blady i potar​gany. Wyczuł poten​-
cjalne schro​nie​nie w oso​bie Symonda i nie​pew​nie migo​tał w kie​runku jego
twa​rzy.



Tylko Zgódka była dość bli​sko, by ujrzeć uśmiech mło​dego Fel​l​motte’a.
Gdy zjawa się do niego zbli​żyła, obna​żył nagle zęby i z sykiem wcią​gnął
powie​trze, jakby chciał wessać całego ducha do płuc. Jego oczy lśniły dra​-
pież​nym pod​nie​ce​niem.

Zjawa cof​nęła się z prze​ra​że​niem. Przez sekundę mio​tała się, zagu​biona,
po czym pomknęła przez traw​nik, ugi​na​jąc po dro​dze źdźbła trawy. Nie​-
wielki krzak zadrżał nie​mal nie​wi​docz​nie, jakby ktoś go potrą​cił, a z list​ków
posy​pały się kro​pelki wody. Nikt poza Zgódką i Symon​dem nie zwró​cił na
to uwagi – wszy​scy w oko​licy sku​piali się na zwło​kach.

Młody szlach​cic sko​czył na równe nogi i ruszył w pogoń. Dziew​czyna
bie​gła kilka metrów za nim, sta​ra​jąc się nie stra​cić go z oczu. Posu​wał się
zyg​za​kiem i domy​śliła się, że duch szpiega pró​buje zgu​bić pościg, tak jak
męż​czy​zna czy​nił to za życia. Teraz Symond pędził ku linii drzew. Być
może zjawa trzy​mała się jesz​cze ostat​niej tlą​cej się iskierki nadziei, że jeśli
dotrze do lasu, będzie bez​pieczna.

Zgódka wpa​dła w zaro​śla za kuzy​nem, czu​jąc na nogach ude​rze​nia
paproci. Tu i ówdzie spo​wite mgłą gałę​zie wyła​niały się znie​nacka na wyso​-
ko​ści jej twa​rzy, zmu​sza​jąc do schy​la​nia się. Nie tra​ciła z oczu jasnych wło​-
sów Symonda i jego ciem​nego płasz​cza, lawi​ru​ją​cego mię​dzy pniami drzew.

Wspięła się na leżącą kłodę, potknęła i wypa​dła na nie​wielką polanę,
gdzie zastała Symonda na klęcz​kach, z zaci​śnię​tymi powie​kami, grze​bią​-
cego w mar​twych liściach.

Na dźwięk jej kro​ków otwo​rzył oczy i posłał jej uśmie​szek pełen samo​za​-
do​wo​le​nia.

– Mam go – pochwa​lił się.
Na uła​mek sekundy skurcz wykrzy​wił jego twarz. Przez tę jedną chwilę

zda​wało się, że ktoś inny wygląda z jego oczu w bólu prze​ra​że​nia i roz​pa​-
czy. Potem na jego usta znów wypły​nął zna​jomy, dra​pieżny uśmiech i męż​-
czy​zna na powrót stał się Symon​dem.

– Coś ty zro​bił? – wypa​liła, zbyt wystra​szona, by dbać o grzecz​ność
i sza​cu​nek.

– Schwy​ta​łem zdrajcę – wyja​wił Fel​l​motte, a Zgódka miała wra​że​nie, że
czer​pie satys​fak​cję z jej reak​cji.

– Duch szpiega jest w tobie? – Dziew​czyna znów ujrzała drobny spazm.
– Po co? Dla​czego to uczy​ni​łeś?

– Widzisz, moi „nowi przy​ja​ciele” w armii par​la​mentu są bar​dzo wyma​-
ga​jący. Wciąż żądają, abym dostar​czał świe​żych infor​ma​cji, które mogliby
wyko​rzy​stać prze​ciwko roja​li​stom. Muszę dbać o to, aby byli zado​wo​leni,
jeśli chcę odzie​dzi​czyć należny mi mają​tek. Kło​pot w tym, że podzie​li​łem



się już z nimi nie​mal całą moją wie​dzą. Chcą, żebym dowie​dział się wię​cej,
dzia​ła​jąc jako szpieg, ale to ozna​cza​łoby podej​mo​wa​nie ryzyka. Zna​la​złem
lep​szy spo​sób pozy​ski​wa​nia danych. Masz deli​katny żołą​dek?

Zgódka powoli pokrę​ciła głową.
– Całe szczę​ście. Nie chciał​bym, żebyś mi tu mdlała, odry​wa​jąc mnie od

prze​słu​cha​nia. Sprawdźmy, czy jest gotowy na roz​mowę. – Opu​ścił wzrok,
a kiedy znów prze​mó​wił, zda​wał się kie​ro​wać słowa do kogoś innego. – 
A zatem, dobry czło​wieku. Może oczy​ścisz swą duszę i przed​sta​wisz mi
listę wspól​ni​ków? Potem możesz opo​wie​dzieć, gdzie ukry​wasz doku​menty,
i pomóc mi ujaw​nić kilka szy​frów…

Zapa​dła cisza, po czym Symond cmok​nął i zaśmiał się.
– Wpadł w panikę, pyta, gdzie się znaj​duje i dla​czego jest tak ciemno.

Stan​dar​dowe zacho​wa​nie. Cóż, kiedy zaczy​nam spi​jać ich duszę łyk po
łyku, stają się o wiele bar​dziej skłonni do współ​pracy. Przy​naj​mniej przez
chwilę. Potem ich umysł się zała​muje.

– Co masz na myśli? – wykrztu​siła Zgódka.
– Mówi​łem ci, że prze​pro​wa​dzi​łem pewne bada​nia nad duchami. Wspo​-

mi​na​łem też, że znaj​du​jące się w nas zjawy potra​fią czer​pać siłę z naszych
ciał. Odkry​łem jed​nak coś o wiele cie​kaw​szego. Jeśli jeste​śmy potęż​niejsi
od ducha, działa to rów​nież w drugą stronę. Ktoś z moim – z naszym – 
darem jest w sta​nie wyssać moc z poje​dyn​czej zjawy i zużyć ją niczym opał.
Sporo musia​łem ćwi​czyć, zaczy​na​jąc od naj​słab​szych i naj​bar​dziej poszar​-
pa​nych duchów, jakie udało mi się zna​leźć. Bedlam było nie​złym źró​dłem.
Potem pró​bo​wa​łem z coraz sil​niej​szymi zja​wami, od czego sam sta​łem się
moc​niej​szy. Dzię​kuję za to Bogu, bo w prze​ciw​nym razie ranny duch Star​-
szego z sir Anto​niego z łatwo​ścią by mnie dopadł! Rozu​miesz już? Poj​mu​-
jesz, jakie zamiary ma wobec nas Pan? Nie jeste​śmy kana​łami ocze​ku​ją​cymi
rzek czy drze​wami potul​nie kar​mią​cymi jemiołę. Jeste​śmy łow​cami,
Kuchenna Zgódko. Dra​pież​ni​kami. Jeśli dobrze mi się przy​słu​żysz, nauczę
cię taj​ni​ków naszego talentu.

Symond odwró​cił wzrok, a sądząc po uśmieszku błą​dzą​cym na jego
ustach, znów sku​pił uwagę na swym więź​niu. Jego twarz z powro​tem jęły
chwy​tać skur​cze. Za każ​dym razem ulotny wyraz oczu zda​wał się coraz bar​-
dziej prze​ra​żony i zbo​lały.

Dziew​czyna powie​działa, że nie jest zbyt wraż​liwa. Oskó​ro​wała w życiu
wiele zwie​rząt. Ba, nawet wyci​na​nie zdję​tego gan​greną frag​mentu ludz​kiego
ciała nie wzbu​dziło w niej rów​nego obrzy​dze​nia co sytu​acja, którą miała
obec​nie przed oczami.

Nie miała głę​bo​kich prze​my​śleń w kwe​stii zła. Ist​niały, rzecz jasna, grze​-



chy, które posy​łały czło​wieka pro​sto do pie​kła, tak, nasłu​chała się o nich
tyle, że miała w gło​wie całą listę. Wie​działa o kosz​ma​rach, któ​rych nie
życzy​łaby sobie ani nikomu, kto był jej bli​ski, ale z ich ist​nie​niem nale​żało
się po pro​stu pogo​dzić. Dobro sta​no​wiło luk​sus, a Bóg naj​wy​raź​niej nie miał
czasu, żeby się nią zająć.

Ku wła​snemu zdu​mie​niu odkryła jed​nak, że jej żołą​dek miewa wła​sne
zda​nie. Jest świa​dom, że na świe​cie można spo​tkać nie​wy​obra​żalne zło i że
dziew​czyna wła​śnie na nie tra​fiła.

Zgódka sły​szała też dobie​ga​jącą z głębi jej duszy odpo​wiedź Niedź​wie​-
dzia – przy​po​mi​na​jący grzmie​nie war​kot. Zwierz rozu​miał ból. Znał tor​tury.

– Prze​stań! – powie​działa gło​śno. – Uwol​nij zjawę. – Dziew​czy​nie zro​-
biło się gorąco i drżała od stóp do głów. Oddech Niedź​wie​dzia huczał jej
w uszach.

Symond spoj​rzał na nią z pobła​ża​niem i drwiną.
– No, nie roz​cza​ruj mnie. Wła​śnie rodziła się we mnie nadzieja, że oka​-

żesz się przy​datna. I nie roz​pra​szaj mnie. Mój kom​pan zdrajca zaczyna się
łamać…

Gdy szlach​cic ponow​nie odwró​cił od niej wzrok, Zgódka porwała kawa​-
łek zła​ma​nej gałęzi i zamach​nęła się na niego. W pół drogi poczuła, że jej
ręka zyskuje nową siłę pły​nącą z furii Niedź​wie​dzia. Ude​rzyła Fel​l​-
motte’a w kark, popy​cha​jąc go do przodu. Zda​wało jej się, że widzi bladą,
spo​nie​wie​raną smużkę cie​nia umy​ka​jącą z ust męż​czy​zny. Wię​ziony duch
uciekł i roz​to​pił się.

Dziew​czyna ryk​nęła. Przez krótką chwilę miała w oczach tylko ciem​ność
i chciała zadać Symon​dowi kolejny cios. Nie. Gdyby to zro​biła, zabi​łaby go.

Upu​ściła gałąź i wyco​fała się. Fel​l​motte wsta​wał już i doby​wał mie​cza.
– Ty marna dziewko!
Zgódka wzięła nogi za pas.
Rzu​ciła się pomię​dzy osnute mgłą drzewa, sły​sząc za sobą chrzęst, sze​-

lest i dud​nie​nie kro​ków dep​czą​cego jej po pię​tach Symonda. Lada chwila
spo​dzie​wała się poczuć mię​dzy łopat​kami ostrze jego noża.

Las nie​spo​dzie​wa​nie się prze​rze​dził i nagle Zgódka bie​gła przez chasz​-
cze, a wnet po samej tra​wie. W oddali zama​ja​czył podłużny kształt budynku
i ucie​ki​nierka zorien​to​wała się, że zna​la​zła się z powro​tem na traw​niku Whi​-
te​hol​low.

Trzy posta​cie zmie​rzały pospiesz​nie w jej stronę. Gdy się do nich zbli​-
żyła, ujrzała czarne stroje i roz​po​znała w nich męż​czyzn, któ​rzy usi​ło​wali
aresz​to​wać szpiega.

– Łap​cie ją! – wrza​snął za nią Symond. – To jedna z nich! Jedna z fel​l​-



motte’owskich wiedźm!
Trzej pano​wie natych​miast roz​sta​wili się, by zablo​ko​wać jej przej​ście.

Kiedy spró​bo​wała ich omi​nąć, naj​wyż​szy z nich się zamach​nął. W zasa​dzie
nie widziała, kiedy jego pięść pofru​nęła ku niej, ale poczuła ogłu​sza​jące
ude​rze​nie, gdy wylą​do​wała na jej szczęce. Świat eks​plo​do​wał bólem,
a potem Zgódka zapa​dła w mrok.
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Zgódce powoli wra​cała świa​do​mość. Przez chwilę zda​wała sobie sprawę
jedy​nie z bólu w pod​bródku. Wyda​wał jej się wielki niczym słońce, pul​su​-
jące czer​wono i poma​rań​czowo. Ponowne uświa​da​mia​nie sobie reszty ciała
nie było przy​jem​nym doświad​cze​niem. Głowa jej pękała i było jej nie​do​-
brze. Otwarł​szy oczy, odkryła, że leży na mate​racu w izbie sta​no​wią​cej
przy​pusz​czal​nie czyjś gabi​net.

Sta​nęła chwiej​nie na nogach i spraw​dziła, czy drzwi nie są otwarte. Nie,
zamknięte na klucz. Okno było zakra​to​wane i dziew​czy​nie aż zakrę​ciło się
w gło​wie z poczu​cia déjà vu i paniki. Znów była więź​niem.

Czy wszy​scy są cali? – spy​tała bez​gło​śnie, zdjęta nagłym stra​chem o swo​-
ich kło​po​tli​wych kom​pa​nów.

Chyba tak – odparł dok​tor tonem zbo​la​łym, acz spo​koj​nym. Więc… po
wszyst​kich tru​dach, jakie kosz​to​wało nas odna​le​zie​nie Symonda Fel​l​motte’a,
uzna​łaś za słuszne łup​nąć go kona​rem?

Nale​żało mu się – gor​li​wie ujął się za nią Dobrze​żyj. Szkoda, że nie
mogli​śmy go zdzie​lić całym pniem.

Mimo powagi sytu​acji i pie​ką​cej szczęki Zgódka par​sk​nęła śmie​chem.
Z ulgą uświa​do​miła sobie, że czuje też cie​płą obszer​ność Niedź​wie​dzia.

Mor​gan? Jesteś tam? – Nie docze​kała się odpo​wie​dzi, ale w zasa​dzie nie
było to nie​spo​dzianką. Gdzie jeste​śmy? – spy​tała zatem dziew​czyna.

Nie mam poję​cia – odparł żoł​nierz. Od ciosu w twarz nic nie widzia​łem.
Sądzi​łam, że jeste​ście w sta​nie poru​szać moim cia​łem i otwie​rać mi oczy,

kiedy śpię? Zgódka ostroż​nie pod​nio​sła się do pozy​cji sie​dzą​cej i poma​cała
poobi​janą buzię.

Pod​czas zwy​kłego snu, ow​szem – zauwa​żył dok​tor Szybki. Wygląda jed​-
nak na to, że kiedy naprawdę tra​cisz przy​tom​ność, nie mamy żad​nego pola
manewru. Fascy​nu​jące odkry​cie, choć obec​nie nie​spe​cjal​nie wygodne.

Zgódka wspięła się na łóżko i pró​bo​wała wyj​rzeć przez maleń​kie
okienko. Widziała drzewa, a dalej – kominy Whi​te​hol​low. Odga​dła, że prze​-
trzy​mują ją w domku war​tow​nika.



Aż pod​sko​czyła, gdy nagle drzwi sta​nęły otwo​rem i do klitki wkro​czył
sługa.

– Masz pójść ze mną – oznaj​mił.
Wypro​wa​dził ją z poko​iku do nie​ume​blo​wa​nej, nie​wiel​kiej kom​naty.

Męż​czy​zna w czerni, ten sam, który ude​rzył dziew​czynę, sie​dział przy
biurku. Symond roz​siadł się pod ścianą, z typo​wym dla sie​bie opa​no​wa​niem
i twa​rzą nie​ru​chomą niczym maska.

Ubrany na czarno czło​wiek mógł mieć około trzy​dzie​stu lat, jego ciemne
włosy już rze​dły, two​rząc zakola. Miał prze​ni​kliwe spoj​rze​nie, ale zbyt
mocno mru​gał i Zgódka wyobra​ziła go sobie, jak czyta przez wiele godzin
przy świe​cach.

– Znamy już wszel​kie istotne kwe​stie – prze​mó​wił, pod​no​sząc wzrok
znad swo​ich papie​rzysk. – Wystar​czy, że potwier​dzisz prawdę, uzu​peł​nisz
luki w histo​rii i wyja​wisz nam, kto poza tobą bie​rze udział w spi​sku. –
Odchy​lił się w krze​śle i przyj​rzał się dziew​czy​nie. – Masz jesz​cze czas, by
prze​ko​nać nas, że to inni ścią​gnęli cię na złą drogę. Jesteś młoda, nie​uczona
– łatwy łup dla dia​bel​skich sztu​czek.

Zgódka zalała się rumień​cem na wspo​mnie​nie słowa, które Symond
krzyk​nął za nią.

Wiedźma.
– Jakich dia​bel​skich sztu​czek? – Może jesz​cze uda jej się ode​grać wystra​-

szoną dziew​czynkę. – Dla​czego mnie pan ude​rzył? Kim jeste​ście? Co ja tu
robię?

– Po co przy​by​łaś do Whi​te​hol​low? – zapy​tał prze​słu​chu​jący, pusz​cza​jąc
mimo uszu jej pyta​nia.

– Szu​ka​łam lady Ele​onory – odparła wyzy​wa​jąco.
– Mam tu raport sze​re​go​wego Wil​liama Horne’a. – Męż​czy​zna prze​rzu​cił

papiery. – Twier​dzi, że pew​nego dnia naszedł cię nie​spo​dzie​wa​nie. Hasa​łaś
na czwo​ra​kach, nie​mal nago, war​cząc jak zwierz i roz​ry​wa​jąc zębami żywą
rybę.

– Pod​wi​nę​łam spód​nicę, aby umyć stopy w stru​mie​niu, i mia​łam tyle
szczę​ścia, że wyło​wi​łam z wody rybę. Klę​cza​łam na brzegu, pró​bu​jąc
powstrzy​mać ją od wsko​cze​nia z powro​tem do rzeki. – Było gorzej, niż
myślała. Jej wro​go​wie naj​wy​raź​niej prze​pro​wa​dzili wywiad w całym gospo​-
dar​stwie.

– Sze​re​gowy donosi rów​nież, że wyję​łaś mu z głowy wspo​mnie​nie
i wyko​rzy​sta​łaś je, by z niego szy​dzić. Zna​łaś uczu​cia jego serca i fan​ta​zje
jego umy​słu w stop​niu, w jakim nie powin​naś.

– Mia​łam widze​nie!



– Nie wszyst​kie widze​nia są darem Wszech​mo​gą​cego. Nie​które to uro​je​-
nia sła​bego umy​słu, a inne… są pod​stę​pem Złego.

Zgódce zro​biło się gorąco. Wyglą​dało na to, że gra​nica mię​dzy
wieszczką a wiedźmą jest bar​dzo cienka.

– Podobno masz też nie​zwy​kłą rękę do zwie​rząt – cią​gnął prze​słu​chu​jący.
– W Whi​te​hol​low mieszka żółty kocur imie​niem Mar​niak. Ponoć opluwa
i dra​pie wszyst​kich, tym​cza​sem po pię​ciu minu​tach od pozna​nia cie​bie już
tulił ci się do twa​rzy, jakby szep​tał ci coś na ucho.

– Rzu​ci​łam mu skra​wek mięsa – powie​działa Zgódka. – To kot. Miłość
każ​dego kota można kupić za cal skórki z bekonu! – Nie mie​ściło jej się
w gło​wie, że jej wielką radość, towa​rzy​stwo zwie​rząt, wyko​rzy​sty​wano wła​-
śnie jako dowód prze​ciwko niej.

– Pozwa​la​łaś, żeby kocur ssał ci ucho? – spy​tał czło​wiek w czerni tym
samym spo​koj​nym, poważ​nym tonem.

– Co takiego?
– Cza​row​nice kar​mią dia​bły i ich kom​pa​nów, któ​rzy się u niej zja​wiają.

Cza​sem bro​dawki wiedźm znaj​dują się w dziw​nych miej​scach. Pewną
kobietę odwie​dzała blada mysz o ludz​kiej twa​rzy, która piła mleko z jej mał​-
żo​winy usznej.

Wresz​cie padło – słowo „cza​row​nica”. Dziew​czyna czuła mro​wie​nie na
skó​rze.

– Nie – odparła z naj​więk​szą pogardą, na jaką umiała się zdo​być. – Żaden
kot nie ssał mleka z mojego ucha. Pozwo​li​li​ście, by nakar​miono was ste​-
kiem bzdur.

– Doprawdy? – spy​tał chłodno. – Sami sły​sze​li​śmy. Tak, na wła​sne uszy
sły​sze​li​śmy w tobie dia​bła, gdy ryczał w lesie.

A więc dobiegł ich ryk Niedź​wie​dzia wydo​by​wa​jący się ze Zgódki
w spo​wi​tym mgłą lesie. Już byli prze​ko​nani, że dziew​czyna jest jakąś nie​-
ludzką istotą. Prze​słu​chu​jący wypusz​czał tylko linę, żeby mogła skła​mać
i zaci​snąć sobie stry​czek na szyi.

Oczy męż​czy​zny były surowe, zaczer​wie​nione nieco z braku snu, ale
Zgódka dostrze​gła w nich jakąś iskierkę. Nie był przy​stojny, stary czy
śmiały – w zwy​kły dzień nie przy​cią​gnąłby niczy​jego wzroku. Czasy były
jed​nak nie​co​dzienne i ludzie musieli zwra​cać na niego uwagę. Czy​nił dzieło
boże.

Niedź​wiedź był śpiący i wyczer​pany, ale czujny, i wyczu​wał zapach
czło​wieka w czerni. Pach​niał dobrym mydłem i bólem innych ludzi. Tro​chę
jak Młody Wro​niec.

– Wiemy, że usi​ło​wa​łaś zabić lorda Fel​l​motte’a – powie​dział męż​czy​zna.



– Wszystko nam o tobie opowie​dział. Teraz twoja kolej wyja​wić nam
prawdę o rodzie Fel​l​motte’ów.

Symond wciąż obser​wo​wał scenę z boku. Miał koci spo​sób uśmie​cha​nia
się bez uśmie​chu. Jed​nak koty, w odróż​nie​niu od ludzi, znały gra​nicę swego
okru​cień​stwa. Sam widok szlach​cica dopro​wa​dzał Zgódkę do furii.

– Fel​l​motte’owie to dia​bły – odparła gor​li​wie dziew​czyna. – Ucie​kłam od
nich. Uda​łam się do lorda Fel​l​motte’a, licząc na to, że zapewni mi bez​pie​-
czeń​stwo. Oka​zał się jed​nak naj​gor​szy ze wszyst​kich! Krzy​cza​łam, bo się go
wystra​szy​łam.

– Wiem, że pró​bo​wał doko​nać na tobie egzor​cy​zmu – powie​dział męż​-
czy​zna.

– Egzor​cy​zmu? – Zgódka nie znała tego ter​minu.
– Chciał wypę​dzić z cie​bie demona i zagnać go z powro​tem do pie​kła.

Pan obda​rzył go nie​zwy​kłym talen​tem, umie​jęt​no​ścią oczysz​cza​nia ludzi
z dia​błów i posy​ła​nia nie​spo​koj​nych duchów na wieczny spo​czy​nek…

– Pan go obda​rzył?! – Tego było za wiele. – Głupcy! Wodzi was za nos!
Nie daje duchom odpo​cząć, on je zjada! Widzia​łam na wła​sne oczy i dla​tego
krzy​cza​łam!

– Powin​naś oka​zać mu odro​binę wdzięcz​no​ści – pouczył Zgódkę męż​-
czy​zna w czerni. – Wie​rzy, że można cię jesz​cze oca​lić. – Zapi​sał coś
w note​sie i z wes​tchnie​niem spoj​rzał na Symonda. – Mia​łeś rację – zło​śliwy
i mściwy język. Cóż, kiedy kobieta jest wiedźmą, na ogół bywa sekut​nicą
i awan​tur​nicą. Jesteś pewien, że potra​fisz spro​wa​dzić ją z powro​tem na
drogę Boga?

– Daj​cie mi tro​chę czasu z nią na osob​no​ści – odparł z powagą młody
szlach​cic. – Zoba​czę, czy jestem w sta​nie wypę​dzić z niej dia​bły.

– Nie! – zapro​te​sto​wała dziew​czyna. – Nie zosta​wiaj​cie mnie z nim!
Wysłu​chaj​cie mnie! On zjada duchy! Pożera dusze!

Nikt jed​nak nie zwra​cał uwagi na jej słowa i zanie​siono ją z powro​tem do
jej izdebki. Symond poszedł z nimi i popro​sił straż​nika, by ten zacze​kał za
drzwiami.

– Przy fel​l​motte’owskich wiedź​mach trzeba zacho​wać szcze​gólną ostroż​-
ność – poin​for​mo​wał lord. – Jeśli zacznie ciskać klą​twami, obro​nię się, ale
cie​bie mógł​bym już nie osło​nić.

Kiedy Symond i Zgódka zostali sami, męż​czy​zna się uśmiech​nął.
– Należą mi się podzię​ko​wa​nia – oznaj​mił. – Gdy​bym się za tobą nie

wsta​wił, ci mili pano​wie pró​bo​wa​liby wła​śnie na tobie suro​wych metod
przy​wró​ce​nia ci przy​zwo​ito​ści. – Zaśmiał się. – Oto moja pro​po​zy​cja. Wyja​-
wisz mi, gdzie ukry​łaś edykt, a ja powiem naszym samo​zwań​czym inkwi​zy​-



to​rom, że wywio​dłem z cie​bie wszel​kie demony. Posa​dzą cię wtedy przed
sobą i będziesz mogła wszystko im wyznać. Zasia​łem już w ich wyobraźni
pewne fan​ta​zje co do sytu​acji w Gri​ze​hayes. Powiedz im, że wszy​scy Fel​l​-
motte’owie parają się cza​rami i że latają po oko​licy w sko​rup​kach od jajek
i moź​dzier​zach. Opisz, jak rodzina zmu​szała cię do har​ców z sza​ta​nem na
wzgó​rzu. Opo​wiedz, że pani Gotely uczyła cię spo​rzą​dza​nia tru​cizn i elik​si​-
rów i że kuchenne psy cho​dziły na dwóch łapach i wyko​ny​wały twoje roz​-
kazy. Widzisz, mia​łem dyle​mat. Zdo​by​łem zain​te​re​so​wa​nie i ochronę dzięki
bajecz​kom o zwy​cza​jach naszego rodu. Nie mogłem jed​nak niczego udo​-
wod​nić bez oka​za​nia edyktu. Z kolei gdy​bym go ujaw​nił, nie miał​bym już
czym gro​zić rodzi​nie. Ale ty, twoje zezna​nie dosko​nale posłużą za dowód.

– Nie złożę żad​nych zeznań – oznaj​miła Zgódka. – I nie powiem ci, gdzie
jest doku​ment. Gdy​bym to zro​biła, nie miał​byś powodu, aby zatrzy​my​wać
mnie przy życiu. Będę więc raczej trzy​mać język za zębami, Symon​dzie.

Degra​da​cja do „Symonda” ubo​dła go bar​dziej niż odmowa dziew​czyny.
– Masz w sobie ducha, prawda? – Szlach​cic zmru​żył oczy. – I to sza​lo​-

nego. Sły​sza​łem, jak ryczy. Podej​rze​wam, że brak ci umie​jęt​no​ści, by go
spo​żyć lub wyko​pać. Mogłem ci w tym pomóc, ale nie zda​łaś mojego egza​-
minu. Tamci męż​czyźni uwa​żają, że jesteś opę​tana, i mają rację. Jeśli pod​-
da​dzą cię tor​tu​rom, wcze​śniej czy póź​niej prawda wyj​dzie na jaw.

* * *

Ci ludzie pra​gną dowo​dów, że Fel​l​motte’owie zaj​mują się magią – ode​zwał
się Dobrze​żyj, kiedy Symond opu​ścił klitkę. Dla​czego im ich nie dostar​-
czysz? Dla​czego nie powiesz im, gdzie zna​leźć edykt? Po co wciąż ich okła​-
mu​jemy? Mówi​łaś, że chcesz pogrą​żyć Fel​l​motte’ów!

Tak, ale chcia​ła​bym też prze​żyć, by móc to zoba​czyć – odparła Zgódka,
masu​jąc spuch​niętą szczękę. Muszę prze​żyć, żeby ura​to​wać Kubę! Jeśli
oddam im doku​ment, zaraz domy​ślą się, że i ja posia​dam fel​l​motte’owski
dar. I co wtedy? Nie pod​pi​sa​łam paktu z dia​błem wła​sną krwią, nie mam
bro​da​wek w uszach… ale zadaję się z duchami zmar​łych, prawda? Sam to
pod​kre​śla​łeś. A Niedź​wiedź rze​czy​wi​ście jest przy mnie zawsze, niczym
towa​rzysz wiedźmy. I jestem opę​tana. Jeśli oddam komuś cenny edykt
Symonda, ten zrobi co w jego mocy, by uznano mnie za winną. Sądzisz, że
ujrzę jesz​cze słońce?

Nie – mruk​nął ponuro dok​tor. Będzie dobrze, jak cię nie powie​szą, przy
oka​zji gra​tu​lu​jąc sobie, że zba​wili twoją duszę.

Edykt to jedyna namiastka wła​dzy, jaką w tej chwili posia​dam – powie​-



działa gorzko Zgódka. A i to bar​dzo marna.
To nie są źli ludzie – upie​rał się Dobrze​żyj.
Czyżby? – prych​nęła Zgódka. Ich przy​wódca wygląda na takiego, któ​-

remu spra​wia przy​jem​ność rzą​dze​nie innymi w imię pra​wo​ści. Znam ten
wzrok. W dodatku Niedź​wie​dziowi nie podoba się jego zapach.

Ufasz oce​nie swo​jego Niedź​wie​dzia? – spy​tał cał​kiem poważ​nie Dobrze​-
żyj.

Tak – odparła dziew​czyna po chwili namy​słu. Uczę się go słu​chać. Jest
dziką bestią, bra​kuje mu rozumu, by pojąć wiele spraw. Ale wie, kiedy coś
jest nie w porządku.

Zatem nie obda​rzymy tych panów zaufa​niem – oświad​czył wojak z zaska​-
ku​jącą sta​now​czo​ścią. Co jesz​cze możemy zro​bić?

Czy Niedź​wiedź mógłby wywal​czyć wol​ność? – spy​tał z nadzieją dok​tor.
To nie takie pro​ste – odparła Zgódka. Nie mogę nim kogoś poszczuć jak

psem. Cza​sem, kiedy oboje jeste​śmy na coś wście​kli, trudno nas powstrzy​-
mać. Ale nie prze​bi​jemy się przez drzwi tej izby ani nie odbi​jemy pędzą​cej
kuli. W lesie roi się od żoł​nie​rzy, do któ​rych z pew​no​ścią doszły już słu​chy,
że aresz​to​wano mnie za czary.

Ta wieść musiała rów​nież dotrzeć do two​jej przy​ja​ciółki szmu​glerki,
Heleny – zauwa​żył lekarz. Możemy liczyć na jej wspar​cie?

Być może – rze​kła Zgódka. Podej​rze​wała, że czer​wo​no​licy szpieg był jed​-
nym z taj​nych kon​tak​tów Heleny w siatce roja​li​stów. Gdyby nie ostrze​że​nie
dziew​czyny, rudo​włosa mogłaby popro​sić go na stronę, by poroz​ma​wiać,
a wów​czas podej​rze​nia padłyby i na nią. Powinna być wdzięczna. Nie mamy
jed​nak jak zwró​cić się do niej po pomoc.

Czy rze​czy​wi​ście?
Och – wes​tchnęła w myślach. Mylę się. Jest spo​sób na kon​takt z Heleną.

Nie​bez​pieczny spo​sób.
Już mi się to nie podoba – mruk​nął dok​tor.
Ani mnie – przy​znała dziew​czyna. Nie widziała jed​nak innej drogi. Muszę

poroz​ma​wiać z Mor​gan.
Jaki mia​łoby to niby przy​nieść sku​tek?! – wykrzyk​nął Szybki.
Lady Mor​gan! – pomy​ślała Zgódka naj​gło​śniej, jak potra​fiła. Chcę z tobą

poroz​ma​wiać. Wiem, pró​bo​wa​łam cię wcze​śniej gonić, ale już nie będę. Pro​-
szę, nie zro​bię ci krzywdy.

W odpo​wie​dzi – mil​cze​nie.
Nie sądzę, żeby dama nam ufała – zauwa​żył dok​tor. Woli poja​wiać się

i zni​kać, kiedy jej się podoba, żeby​śmy nie mogli jej śle​dzić i kon​tro​lo​wać,
i zdaje się, że obec​nie zaszyła się w swo​jej norze.



Zgódka przy​po​mniała sobie ude​rza​jącą falę uczuć i pogma​twa​nych wspo​-
mnień, które zalały jej umysł, gdy pod​jęła próbę podą​ża​nia za Mor​gan.

Mówi​łeś, że ukrywa się w czę​ści mojego umy​słu, która jest odse​pa​ro​wana
od reszty – powie​działa mil​cząco. Chyba już wiem, gdzie to jest. Przez
wszyst​kie te lata mia​łam w gło​wie takie wspo​mnie​nia, na które nie mogłam
patrzeć – któ​rych nie chcia​łam oglą​dać. Jeśli to tam jest jej kry​jówka…
Wiem, gdzie ją zna​leźć.



ROZ​DZIAŁ 34

Zgódka leżała na swoim wąskim łóżku z zamknię​tymi oczami, wsłu​chu​jąc
się we wła​sny oddech. Żeby się uspo​koić, wyobra​żała sobie, że spo​czywa na
brzu​chu ogrom​nego niedź​wie​dzia, więk​szego niż Whi​te​hol​low czy Gri​ze​-
hayes, o futrze głęb​szym niż let​nia trawa. Jego oddech wzno​sił się i opa​dał
niczym koły​sa​nie gale​onu.

Nie mogła jed​nak trwać tak przez wieki. Miała do przej​ścia ścieżki umy​-
słu i wspo​mnie​nia do odna​le​zie​nia. Cze​kała na nią otchłań do prze​by​cia
i wróg do poko​na​nia.

Zacze​kaj tu na mnie – pole​ciła Niedź​wie​dziowi dziew​czyna. Nie​długo
wrócę. Muszę się z tym zmie​rzyć sama.

Zwierz jed​nak nie rozu​miał. Szedł z nią, oczy​wi​ście, że tak. Po chwili
dotarło do niej, że to ona zacho​wy​wała się nie​mą​drze. Nie mogło już być
mowy o „samot​no​ści”.

Kiedy więc Zgódka wzięła głę​boki oddech i zaczęła wspo​mi​nać Topolę,
młod​sza postać jej samej masze​ro​wała z Niedź​wie​dziem u boku. Pozwo​liła
sobie wsiąk​nąć w obraz. Było to i wspo​mnie​nie, i wyobraź​nia, o mocy
i wyra​zi​sto​ści snu.

Oto Topola, po wszyst​kich tych latach, z całym swym smro​dem i rykiem.
Brzęk i dud​nie​nie stoczni, łopot topól, bujne zie​lone mokra​dła, na któ​rych
pasło się brą​zowo-kre​mowe bydło. Wizja była tak rze​czy​wi​sta, że oczy
Zgódki zaszkliły się łzami od pie​ką​cego dymu. Niczym ubra​nia scho​wane
do kufra przed świa​tłem dnia, wspo​mnie​nia wcale nie wybla​kły. Ich barwy
były wciąż żywe.

A Topola? Zgódka zdała sobie sprawę, że sama Topola była mała,
o wiele mniej​sza niż Oks​ford czy Lon​dyn. Ot, kilka chat przy​tu​lo​nych do
sie​bie przy dro​dze jak nasiona na źdźble trawy.

W wyobraźni wędro​wała teraz drogą do Lon​dynu, jak przed trzema laty.
Nikt nie zwa​żał na dwu​na​sto​let​nią dziew​czynkę, nie zauwa​żał Niedź​wie​dzia
u jej boku. Na ciem​nie​ją​cym nie​bie pano​szył się roz​le​gły zachód słońca.
Z każ​dym kro​kiem powie​trze sta​wało się gęst​sze i bar​dziej przy​tła​cza​jące.



Musiała jed​nak kogoś odna​leźć.
Niedź​wiedź nie odstę​po​wał jej na krok. Mogła wycią​gnąć rękę i dotknąć

jego futra, nawet gdy huczał jej w uszach ryk wzbu​rzo​nego tłumu. Kiedy
przy​spie​szyła, biegł przy niej na czte​rech łapach.

Wła​śnie wpa​dli w ścisk cze​lad​ni​czych zamie​szek, w dziki, roz​wrzesz​-
czany mrok roz​ry​wany strza​łami z broni pal​nej. Maja​czące w ciem​no​ściach
posta​cie pędziły w popło​chu, prze​py​chały się w panice, trą​ca​jąc Zgódkę to
z jed​nej strony, to z dru​giej, zgnia​ta​jąc ją i blo​ku​jąc jej widok. Dziew​czynka
roz​glą​dała się wokoło, z roz​pa​czą wypa​tru​jąc jed​nej kon​kret​nej twa​rzy.

Gdzie ona jest? Gdzie jest? Gdzie?
Tam! Jest tam!
Matka.
Każdy z rysów jej twa​rzy jasny i wyraźny. Wiedź​mo​wa​tość wło​sów

wymy​ka​ją​cych się spod czepka. Sze​roko roz​sta​wione oczy pełne gwiaz​dek
i zaga​dek. Mał​go​rzata.

Nie​dbale ciśnięta pałka zmie​rzała wła​śnie ku jej nie​osło​nię​tej brwi…
Ale Zgódka i Niedź​wiedź mogli zapo​biec tra​ge​dii! Byli na miej​scu,

mogli nie dopu​ścić do ude​rze​nia! Jedno zamach​nię​cie łapą i pałka zmie​niła
tra​jek​to​rię.

Wnet jed​nak ktoś obok roz​trza​skał butelkę, odłamki szkła pofru​nęły ku
twa​rzy Mał​go​rzaty…

Usnuta z wyobraźni Zgódka natych​miast pod​nio​sła rękę, by osło​nić
matkę. Nie​stety, wytrą​cona z czy​ichś dłoni motyka skie​ro​wana była ostrzem
w stronę Mał​go​rzaty. Rzu​cony kamień odbił się ryko​sze​tem od muru i też
pole​ciał w kie​runku kobiety. Ślepo wystrze​lona kula zmie​rzała wprost ku jej
skroni…

Matka wrza​snęła.
I nagle stała przed córką, z bladą twa​rzą w poło​wie zlaną ciem​nymi stru​-

mie​niami krwi. Wbi​jała wzrok w Zgódkę z obli​czem zasty​głym w śmier​tel​-
nym bez​ru​chu, po czym jej twarz wykrzy​wił gry​mas.

– Nie zbli​żaj się do mnie! – krzyk​nęła, ude​rza​jąc dziew​czynkę w twarz
z siłą, która wstrzą​snęła jej świa​tem. – Idź stąd! Idź stąd! – Pchnęła córkę
z nad​ludzką mocą.

Zgódka zapa​dła się w inną ciem​ność. Wylą​do​wała pośród ostów, patrząc
pro​sto w gwiazdy. Znaj​do​wała się na nie​wiel​kiej, zaro​śnię​tej pola​nie, oko​lo​-
nej szep​czą​cymi na wie​trze trzci​nami. Usia​dła i ujrzała nie​opo​dal nie​wy​-
soki, wydłu​żony pro​stokąt wyko​pa​nej ziemi. Był to grób matki na skraju
mocza​rów Topoli.

Niedź​wiedź był teraz małym niedź​wiad​kiem, otwie​ra​ją​cym mordkę, by



wydać cichy bek nie​po​koju. Wyzio​nął ducha na tych mokra​dłach i roz​po​-
znał je. Zgódka porwała go w ramiona, trzę​sąc się z zimna i stra​chu.

Kawa​łek dalej, pośród trzcin, stała roz​ma​zana syl​wetka kobiety. Była
nie​ru​choma, z wyjąt​kiem roz​pusz​czo​nych, dzi​kich wło​sów, które tań​czyły
i drżały na wie​trze.

– Mamo! – krzyk​nęła Zgódka.
Wpę​dzi​łaś mnie do grobu – szep​nął powiew, szum trzciny, bul​got i szmer

stru​mieni. Wpę​dzi​łaś mnie do grobu.
– Prze​pra​szam, mamo! – Słowa wyrwały się dziew​czynce z ust wraz ze

szlo​chem. – Prze​pra​szam, że się pokłó​ci​ły​śmy! Prze​pra​szam, że ucie​kłam!
Kobiecy kształt trwał na​dal w bez​ru​chu, lecz nagle zda​wał się być

o wiele bli​żej, choć wciąż pozo​sta​wał bez twa​rzy, wciąż był nie​prze​jed​nany.
Do grobu – tchnęły samotne moczary. Do grobu.

– Pró​bo​wa​łam cię rato​wać! – Zgódka czuła pod powie​kami pie​kące łzy. –
Sta​ra​łam się! Ale mnie ode​pchnę​łaś… Ten męż​czy​zna pod​niósł mnie,
zabrał…

Do grobu. Wiatr wzbie​rał na sile, pory​wa​jąc włosy kobiety. Nagle sta​nęła
tuż na skraju polany, mil​cząca i zło​wroga, z twa​rzą spo​witą cie​niem.

Lada chwila postać rzuci się na nią i dziew​czynka ujrzy prze​raź​liwą,
mgli​stą twarz, usły​szy beł​kot w uchu, kiedy istota wdzie​rać się będzie pazu​-
rami do jej mózgu. A jed​nak Zgódkę wypeł​niały ból i tęsk​nota, które prze​-
wyż​szały swą mocą strach.

– Dla​czego nie mogłam cię oca​lić? – krzyk​nęła. Prze​two​rzyła w myślach
scenę, którą wła​śnie opu​ściła, i wszyst​kie bez​na​dziejne próby osło​nię​cia
matki przed śmier​tel​nym cio​sem. – Dla​czego tak musi się dziać? Dla​czego
nie potra​fię tego powstrzy​mać?

Nagle, w głębi, poczuła, że zna odpo​wiedź.
– Taka była po pro​stu kolej losu, prawda? – szep​nęła, a łzy spły​nęły jej

po twa​rzy. – Nic nie mogłam zro​bić.
Czuła w ramio​nach cie​pło i cię​żar Niedź​wie​dzia. Pochy​liła nad nim

głowę, jakby chciała ochro​nić go przed świa​tem, i przy​tu​liła poli​czek do
jego szorst​kiego futra.

– Dla​czego mnie ode​pchnę​łaś, mamo? – spy​tała z bólem Zgódka. – 
Mogłam ci pomóc! Mogłam zabrać cię do domu! – Oba​wiała się, że w ostat​-
nich chwi​lach życia matka nie​na​wi​dziła jej tak bar​dzo, że nawet pomoc ze
strony córki była dla niej nie do znie​sie​nia.

Nagle dziew​czynka wszystko zro​zu​miała.
– Och, mamo! – powie​działa. – To ty się bałaś. Bałaś się o mnie. Wcale

nie było w tobie nie​na​wi​ści. Wie​dzia​łaś, że umie​rasz, i mar​twi​łaś się, że



twój duch mógłby mnie zaata​ko​wać. Zawsze, zawsze pró​bo​wa​łaś mnie
chro​nić!

Zgódka poczuła, że po raz pierw​szy zaczyna rozu​mieć tę nie​okieł​znaną,
tajem​ni​czą matkę, która ją wycho​wała. Mał​go​rzata była nie​ugięta, ale jakże
się dzi​wić? Czło​wiek o mniej​szym upo​rze i sile woli nie uwol​niłby się od
Fel​l​motte’ów.

Kochała córkę. Dla Zgódki sta​wiła czoło rodowi, wyrze​kła się dachu nad
głową, pra​co​wała ponad siły. Kochała dziew​czynkę bez​względną miło​ścią
pta​siej matki, która wypy​cha pisklę z gniazda, by spraw​dziło swe na wpół
wykształ​cone skrzy​dła. Robiła to, co uzna​wała za naj​lep​sze dla jej dziecka.
Mie​wała rację, myliła się, ale i tak ni​gdy za nic by nie prze​pro​siła.

– Kocha​łaś mnie. – Zgódka z tru​dem wykrztu​siła te słowa.
Jesz​cze długo, długo sły​chać było oddech nocy. Potem głosy w koły​sa​-

nych wia​trem trzci​nach uci​chły. Moczary były już tylko ciemne i zimne, nie
tchnęły groźbą i cier​pie​niem. Mgła opa​dła i dziew​czyna ujrzała, kim jest – 
a kim nie jest – sto​jąca na skraju mokra​deł kobieta.

– Witaj, lady Mor​gan – powie​działa Zgódka, pod​cho​dząc do niej powoli.
Niedź​wiedź był już teraz więk​szy i cięż​szy i dziew​czyna musiała posta​wić
go na ziemi.

Postać Mor​gan była roz​myta, ot, kobiecy kształt ze sre​brzy​stego dymu,
ale kiedy Zgódka się do niej zbli​żyła, dostrze​gła inte​li​gentną, wąską twarz
z oczami o cięż​kich powie​kach, wyso​kimi brwiami i sub​tel​nymi, kształt​-
nymi ustami. Nie było widać żad​nego urazu, lecz dama wyda​wała się lekko
prze​krzy​wiona, jak obra​zek na nieco wygię​tej kar​cie. Naj​wy​raź​niej nie
doszła do sie​bie po swo​jej potyczce z Niedź​wie​dziem.

– Nie​zła kry​jówka – przy​znała Zgódka. – Wie​dzia​łaś, że trudno mi się
zmie​rzyć ze śmier​cią matki. Cho​ciaż noszę w sobie cie​bie, Niedź​wie​dzia
i resztę, to chyba matka naj​bar​dziej mnie nawie​dzała. Tylko ona ni​gdy nie
była duchem, prawda?

Mor​gan wes​tchnęła.
– Raczej nie. – Brzmiała, jakby była śmier​tel​nie znu​dzona. – Jestem prze​-

ko​nana, że jej zjawa nie odszu​kała drogi do cie​bie z Lam​beth czy też trasy
z mocza​rów do two​jego domu z zamy​słem napa​ści na cie​bie. To był auten​-
tyczny kosz​mar senny, głu​pia gąsko.

Infil​tra​torka ze znu​że​niem pokrę​ciła głową.
– Nie będę tęsk​nić za tym loka​lem – cią​gnęła. – Pro​blem ze spę​dza​niem

czasu w cudzych wspo​mnie​niach polega na tym, że z cza​sem zaczy​nasz
mieć wra​że​nie, że należą do cie​bie, a wtedy jesteś już o krok od bra​nia sobie
do serca tego, co dzieje się z ich wła​ści​cie​lem.



Chmury roz​stą​piły się, by uka​zać sierp księ​życa, któ​rego pro​mie​nie
zalśniły w srebr​nych oczach Mor​gan, jej wysa​dza​nej per​łami kry​zie i pier​-
ścion​kach na pal​cach.

– Dość papla​niny – ucięła nie​spo​dzie​wa​nie. – Może zna​la​złaś drogę do
jed​nej z moich kry​jó​wek, ale ta bitwa jesz​cze długo się nie skoń​czy. Mam
kilka sekret​nych miejsc. Ludzie ni​gdy nie znają swo​ich umy​słów i ty też
masz w nim stan​dar​dowy zapas śle​pych pól.

– Dla​czego więc cze​ka​łaś tu na mnie? – spy​tała Zgódka. – Dla​czego nie
ucie​kłaś do innej kry​jówki? Myślę, że ble​fu​jesz. Jesteś ranna, samotna, poza
tym pil​nują cię moi przy​ja​ciele.

– Chcia​łam pomó​wić z tobą na osob​no​ści – odparła Mor​gan – aby żądać
two​jej bez​wa​run​ko​wej kapi​tu​la​cji. Pozwól mi poroz​ma​wiać z męż​czy​znami,
któ​rzy nas poj​mali, a gwa​ran​tuję, że wyne​go​cjuję za nas okup. Kiedy wresz​-
cie roz​mó​wię się z wła​ści​wymi oso​bami, pad​nie cena, a ród Fel​l​motte’ów ją
zapłaci, żeby nas odzy​skać.

– Nie – skwi​to​wała Zgódka.
– A zatem dla​czego ty tu jesteś? Ach… rozu​miem. – Mor​gan zer​k​nęła na

Niedź​wie​dzia, który wró​cił już pra​wie do swych zwy​kłych roz​mia​rów. –
Przy​pro​wa​dzi​łaś swoją bestię, by dokoń​czyła dzieła.

– Nie. Przy​szłam pro​sić, byś sta​nęła po mojej stro​nie.
– Co takiego? Musisz być naprawdę zde​spe​ro​wana. W dodatku cier​pisz

na uro​je​nia. Cze​muż mia​ła​bym wraz z tobą sprze​ci​wiać się wła​snemu
rodowi?

– Bo całe życie haro​wa​łaś w pocie czoła, by im słu​żyć, a oni potrak​to​wali
cię jak śmie​cia. Nawet teraz wciąż mają cię za nic. To Infil​tra​tor podej​muje
wszel​kie ryzyko, na które Starsi nie mają ochoty, prawda? Musisz wyśli​zgi​-
wać się z ciała na reko​ne​sans i przy​spo​sa​biasz umy​sły dzie​dzi​ców, choć
cierpi na tym twój wła​sny duch. Prze​cież to dla cie​bie tor​tury! Każą ci to
robić wie​lo​krot​nie. Po wszyst​kim, co dla nich uczy​ni​łaś, na​dal jesteś spi​sana
na straty. To się ni​gdy nie zmieni. Czy w ogóle pałasz sym​pa​tią do Star​-
szych? Czy kie​dy​kol​wiek ich lubi​łaś? Jeśli nie, to prze​by​wa​nie w jed​nej gło​-
wie z tymi aro​ganc​kimi, samo​lub​nymi, zim​no​krwi​stymi ropu​chami nie
brzmi jak pomysł na nie​śmier​tel​ność. To brzmi jak pie​kło.

– Dla​czego uwa​żasz, że się od nich róż​nię? – spy​tała Mor​gan.
– Nie mam pew​no​ści, czy tak jest – przy​znała Zgódka. – Pomo​głaś mi

jed​nak ostrzec Helenę. Może zro​bi​łaś to po to, by ruda prze​żyła i donio​sła
komu trzeba, że widziała mnie i Symonda. Lecz może ujrza​łaś towa​rzyszkę
w szpie​go​stwie w potrze​bie i pra​gnę​łaś ją ochro​nić. Poza tym… wie​dzia​łaś
o tym wszyst​kim. – Dziew​czyna zato​czyła ręką wokół, wska​zu​jąc grób,



moczary i maja​czącą w tle Topolę. – Zna​łaś moje naj​mrocz​niej​sze tajem​nice
i żale. Mogłaś je wyko​rzy​stać, by mnie tor​tu​ro​wać, osła​bić, zła​mać mi serce.
A jed​nak ni​gdy się tego nie dopu​ści​łaś. Jesteś bez​względną har​pią, Mor​gan,
ale jesteś sprytna i odważna. Wiesz też, co to zna​czy zdo​być coś wła​snym
wysił​kiem, i to czyni cię lep​szą od innych Star​szych. Nie chcę two​jej zguby.
Pra​gnę dowie​dzieć się o tobie wię​cej i uczyć się od cie​bie. Nie pod​dam ci
się, ale znaj​dzie się tu dla cie​bie miej​sce, jeśli zgo​dzisz się ze mną współ​pra​-
co​wać.

– Mówisz tak tylko, bo cze​goś ode mnie chcesz.
– Ow​szem, potrze​buję two​jej pomocy, ale naprawdę, mówię poważ​nie.

Mor​gan, prze​ży​łaś dwa życia. Potra​fisz stwier​dzić, kiedy ktoś kła​mie. Poza
tym sie​dzisz w moim umy​śle. Dobrze wiesz, że mówię prawdę. Zaufać tobie
– oto ryzyko. Z łatwo​ścią mogła​byś mnie zdra​dzić. Jeśli jed​nak to uczy​nisz,
nie sądzę, żeby moja sytu​acja bar​dzo się pogor​szyła.

– Fel​l​motte’owie zawsze zwy​cię​żają – rze​kła Mor​gan. Nikłe bły​ski pio​-
ru​nów prze​bie​gały nie​zde​cy​do​wa​nie przez jej mgli​stą postać. – Mam do
wyboru słu​żyć im albo stra​cić wszystko. W takim świe​cie żyjemy.

– A jeśli świat się koń​czy? – spy​tała Zgódka. – Coś się dzieje, prawda?
Wszystko wywraca się do góry nogami, każdy to czuje. Gdyby jutro świat
sta​nął w pło​mie​niach, czy cie​szy​ła​byś się, że wytrwa​łaś do końca jako
wierna sługa Fel​l​motte’ów? A może żało​wa​ła​byś, że się nie zbun​to​wa​łaś,
nie posta​wi​łaś wszyst​kiego na jedną kartę, ten jeden raz nie wyko​rzy​sta​łaś
swo​jego sprytu prze​ciwko nim?

Twarz Mor​gan była inte​li​gentna, ale nie​zbyt szczę​śliwa.
– Niczego nie obie​cuję – powie​działa. – Ale możesz mi powie​dzieć, jaki

masz plan.
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Symond się nie mylił. Łow​com cza​row​nic znu​dziła się uprzej​mość. Maleń​-
kie okienko zakryto kawał​kiem worka, przez co do izdebki sączyło się tylko
nikłe świa​tło. Zabrano także łóżko.

Zgódka została sama. Już zasta​na​wiała się, czy przy​pad​kiem o niej nie
zapo​mniano, gdy ktoś trzy​krot​nie zało​mo​tał do drzwi z ogłu​sza​jącą siłą. Aż
pod​sko​czyła, zacho​dząc w głowę, dla​czego ktoś w ogóle puka. Co dziw​niej​-
sze, nikt nie otwo​rzył drzwi, a kroki się odda​liły.

Po jakimś cza​sie sytu​acja się powtó​rzyła. I znowu, jakąś godzinę póź​niej.
Dziwne stu​ka​nie stało się dla niej jedy​nym zega​rem. W mroku łatwo było
stra​cić poczu​cie czasu.

Nie poda​wano jej jedze​nia ani picia. W Niedź​wie​dziu rosły głód i nie​po​-
kój i Zgódka nie potra​fiła powstrzy​mać go od ner​wo​wego prze​mie​rza​nia
klitki od ściany do ściany.

Kiedy noc pochło​nęła maleń​kie wię​zie​nie i chłodne powie​trze nio​sło
drżące pohu​ki​wa​nie sów, dziew​czyna usa​do​wiła się w rogu izby, pró​bu​jąc
zasnąć. Co chwilę, nie​prze​rwa​nie, wybu​dzało ją jed​nak dud​nie​nie w drzwi.
Za każ​dym razem budziła się zdez​o​rien​to​wana w mroku i tylko sprawne
oczy Niedź​wie​dzia pod​po​wia​dały jej, gdzie się znaj​duje.

Wtem drzwi otwarły się z hukiem, w celi zaja​śniały latar​nie. Mru​żącą
oczy dziew​czynę pode​rwano na nogi i zacią​gnięto do nie​wiel​kiego gabi​netu,
gdzie cze​kał cichy męż​czy​zna w czerni.

Miał do niej pyta​nia. Czy Fel​l​motte’owie rzu​cali klą​twy na wro​gów? Czy
potra​fili prze​ni​kać przez kamienne ściany? Czy wcie​rali w sie​bie olejki, by
latać? Czy ona sama kie​dy​kol​wiek wzbiła się w powie​trze?

Prze​słu​chu​jący poka​zał jej kilka obraz​ków. Drze​wo​ryty zwie​rzę​cych
kom​pa​nów wiedźm. Czy widziała takie w Gri​ze​hayes? Ska​czący czarny
zając. Szkic ryby z wykrzy​wioną gry​ma​sem kobiecą twa​rzą. Krowa z ogo​-
nem wiją​cym się niczym wąż. Poro​śnięta szcze​ciną żaba wiel​ko​ści nie​mow​-
lę​cia, kar​miona z łyżeczki krwią.

– Nie – powie​działa. – Nie. – Potężny Niedź​wiedź, utkany z cie​nia i furii,



cały czas wyry​wał się w jej myślach, chcąc sta​nąć na tyl​nych łapach, by roz​-
łu​pać kilka głów. – Nie – powta​rzała, a męż​czyźni w czerni sądzili, że
udziela im odpo​wie​dzi.

Jesz​cze nie czas, Niedź​wie​dziu.
Odpro​wa​dzono ją do celi i pozo​sta​wiono w mroku. Co pewien czas ktoś

tłukł do drzwi. Zro​zu​miała, że pano​wie pró​bują ją zmięk​czyć, nie pozwa​la​-
jąc jej na sen. Pra​gnie​nie doskwie​rało moc​niej niż głód. Pękała jej głowa,
usta były niczym klej.

Po kosz​mar​nej nie​prze​spa​nej nocy, kiedy śpiew pta​ków oznaj​mił Zgódce,
że nad​szedł ranek, zja​wił się u niej Symond.

Był wyraź​nie zado​wo​lony, widząc ją zwi​niętą w kącie, żywy obraz nędzy
i roz​pa​czy. Osten​ta​cyj​nie przy​ło​żył chu​s​teczkę do twa​rzy, by osło​nić się
przed panu​ją​cym w komórce zadu​chem.

– Myśla​łem, że będziesz gotowa do roz​mowy, ale naj​wy​raź​niej podoba ci
się wypo​czy​nek. W takim razie pójdę i wrócę za kilka dni…

– Nie! – krzyk​nęła dziew​czyna, naj​bar​dziej żało​snym i prze​szy​wa​ją​cym
tonem, na jaki potra​fiła się zdo​być. – Nie odchodź! Powiem ci! Powiem,
gdzie ukry​łam…

– Ciszej! – Symond bły​ska​wicz​nie zamknął drzwi i prze​krę​cił klucz
w zamku. – Nie pod​noś głosu!

Zgod​nie z ocze​ki​wa​niami Zgódki prze​szedł przez izbę, żeby mogła
wyszep​tać mu infor​ma​cję.

W ostat​niej chwili dostrzegł, jak jej ciało się napina, lecz nim zdą​żył
zare​ago​wać, ona była już na nogach. Niedź​wiedź znał zapach Symonda.
Szlach​cic cuch​nął ciska​nymi kamie​niami, wle​czo​nymi łań​cu​chami, krwią
i okru​cień​stwem.

Zgódka pozwo​liła, by z ust wyrwał się jej ryk, świa​doma, że ponie​sie się
on echem przez las. Łup​nęła Symonda w twarz, prze​wra​ca​jąc go do tyłu.
Ude​rzył głową o ścianę i pół​przy​tomny osu​nął się na zie​mię.

Dziew​czyna chwy​ciła męż​czy​znę za koł​nierz. Ogar​nęła ją ochota, by zła​-
mać mu kark, ale opa​mię​tała się i sku​piła na powzię​tym pla​nie.

Teraz, Mor​gan!
Doznała krót​kiego, wstrzą​sa​ją​cego wra​że​nia, jakby ktoś wycią​gnął jej

z ucha kawa​łek mokrej gazy. Mgli​sty, wijący się kształt wił się po jej ramie​-
niu ku twa​rzy szlach​cica.

Z kory​ta​rza dobie​gały przy​tłu​mione krzyki i gło​śne próby otwar​cia drzwi
kop​nia​kami. Zjawa Mor​gan dotarła do ust Symonda. Wcią​gnął ją w płuca
przy wde​chu, na uła​mek sekundy przed tym, jak drzwi ustą​piły z kosz​mar​-
nym trza​skiem.



Do izby wpa​dli ludzie, wyrwali go z uchwytu dziew​czyny i wywle​kli na
zewnątrz. Mieli dość rozumu, by nie pró​bo​wać od razu jej poskra​miać.
Wresz​cie została ich czwórka i wtedy odwa​żyli się wejść z powro​tem do
komórki, zarzu​cili więź​niarce koc na głowę i spę​tali ją sznu​rem.

Po jakimś cza​sie, gdy zda​wało im się, że dziew​czyna uspo​ko​iła się nieco,
zapro​wa​dzili ją do swego dowódcy. Nie luzo​wali pęt, gdyż mieli głę​boki,
prze​sądny sza​cu​nek dla mocy pie​kiel​nych.

– Nie pozo​sta​wiasz mi wyboru – oznaj​mił czło​wiek w czerni.
– Mógłby mnie pan wypu​ścić – ode​zwała się Zgódka z nagłą śmia​ło​ścią.

– Od początku pra​gnę​łam tylko, by zosta​wiono mnie w spo​koju. Pro​szę
pozwo​lić mi odejść, a przy​się​gam nie zro​bić nikomu krzywdy.

– Wiesz, że nie mogę tego uczy​nić – odparł. – Takie moce jak twoje
mogą pocho​dzić jedy​nie ze złego źró​dła i pro​wa​dzić do dal​szego zła.
Musimy cię oca​lić, ale także ura​to​wać innych przed tobą. Na two​ich rękach
wid​nieją opa​rze​nia – cią​gnął, pochy​la​jąc się w przód i spla​ta​jąc palce – od
ron​dli i garn​ków. Co to za ból, kiedy popa​rzy się choć frag​men​cik naszej
skóry, nawet przez sekundę! Wyobraź sobie, że przy​kła​dasz dłoń do roz​-
grza​nego do czer​wo​no​ści metalu na dzie​sięć sekund, nie jedną. A gdyby to
była pełna minuta, bez moż​li​wo​ści cof​nię​cia ręki? Cóż to za cier​pie​nie bez​-
sil​nie patrzeć, jak czer​nieje ci skóra! A teraz… wyobraź sobie palący ból
prze​szy​wa​jący każdy cen​ty​metr two​jego ciała, trwa​jący tydzień, rok, całe
życie, milion egzy​sten​cji. Jaka byłaby głę​bia twej roz​pa​czy, gdy​byś wie​-
działa, że to cier​pie​nie, jak i tysiąc innych, ni​gdy, przeni​gdy się nie skoń​czy.
Pomyśl, jakiego żalu przy​spo​rzy ci świa​do​mość, że mogłaś zaznać praw​dzi​-
wego szczę​ścia, ale zamie​ni​łaś je na wiecz​ność kosz​ma​rów. Tak wła​śnie
wygląda… pie​kło.

Zgódka dostała gęsiej skórki. Męż​czy​zna miał w sobie coś, co przy​po​mi​-
nało jej pastora z Topoli. Jego wiara była groźna niczym ostrze, lecz chyba
prę​dzej zra​ni​łaby innych niż jego samego.

– W zasa​dzie można by było poczy​tać za akt życz​li​wo​ści – cią​gnął – gdy​-
bym potrzy​mał twoją dłoń nad pło​mie​niem świecy, abyś zakosz​to​wała cier​-
pie​nia, które może stać się twoim udzia​łem, jeśli nie wyprzesz się zła. Lepiej
stra​cić rękę niż duszę.

– W Biblii jest powie​dziane, że znać będziemy drzewo po jego owo​cach
– odcięła się Zgódka. – Jeśli mnie pan popa​rzy, co mia​ła​bym myśleć
o panu?

– Cier​pie​nie bywa nie​raz naj​więk​szym bło​go​sła​wień​stwem – odparł spo​-
koj​nie łowca cza​row​nic. – Dziecko czer​pie naukę z rózgi w rów​nym stop​niu
co z książki. Smutki naszego życia uczą nas i oczysz​czają.



– Oby Bóg zesłał na pana jak naj​wię​cej bło​go​sła​wieństw – mruk​nęła
dziew​czyna, jed​nak zbyt cicho, by ją usły​szał.

– Widzisz, oca​le​nie leży wciąż w twoim zasięgu – cią​gnął. – Nie pra​-
gniesz być znów czy​sta i wolna? Czy twoja dusza by nie śpie​wała?

Zgódka mil​czała przez dłuż​szą chwilę, uda​jąc, że roz​waża słowa męż​czy​-
zny, po czym zanio​sła się rzew​nym i – miała nadzieję – prze​ko​nu​ją​cym pła​-
czem.

– Oj, śpie​wa​łaby – załkała. – Ach, gdyby to w ogóle było moż​liwe! Jest
we mnie demon – wszy​ściutko to prawda! – ale nie pro​si​łam, by tak się
stało. Myślę, że Fel​l​motte’owie go na mnie nasłali.

– Dla​czego mie​liby to zro​bić?
– Bo ja… – Zgódka opu​ściła wzrok i zająk​nęła się. – Ja… ukra​dłam im

coś, zanim ucie​kłam. Mieli taki per​ga​min, który cenili bar​dziej niż złoto,
więc wzię​łam go ze sobą, żeby może go sprze​dać. Ale kiedy mu się przyj​-
rza​łam, wystra​szy​łam się – był napi​sany w wyszu​kany spo​sób, a opo​wia​dał
o tym, jak rodzina brata się z duchami. Miał też pod​pis samego króla
i woskową pie​częć, wielką jak kasz​tan.

– Jesteś pewna? – Cała krew odpły​nęła prze​słu​chu​ją​cemu z twa​rzy. Przy​-
po​mi​nał teraz kogoś, kto łowiąc pstrągi, zło​wił na wędkę wie​lo​ryba i musi
go docią​gnąć do brzegu. – Pod​pis króla? Gdzie znaj​duje się to pismo?

– Wysła​łam je do przy​ja​ciółki z prośbą o zabez​pie​cze​nie. – Dziew​czyna
kła​mała jak z nut.

– Dokąd?
– Oxford​shire, nie​opo​dal Brill.
Męż​czyź​nie zrze​dła mina. Zgódka dosko​nale wie​działa, że Brill leży

w nie​bez​piecz​nej stre​fie niczy​jej. Widziała, jak czło​wiek prze​li​cza w gło​wie
poten​cjalne zyski i straty, oce​nia​jąc war​tość ryzyka. Doku​ment łączący
króla z cza​row​ni​kami!

– Gdzie ona mieszka? – spy​tał. – Jak znaj​dziemy dom?
– Och, ale ona odda doku​ment tylko mnie – zastrze​gła natych​miast

dziew​czyna. – Powie​dzia​łam jej, że jeśli zjawi się po niego ktoś inny, będzie
to z pew​no​ścią fel​l​motte’owski szpieg, nie​za​leż​nie od tego, jak będzie
wyglą​dał.

– W takim razie musisz jechać z nami – zde​cy​do​wał ponuro męż​czy​zna.
– Uznaj to za począ​tek swo​jej pokuty i dowód skru​chy. Nie ma czasu do
stra​ce​nia, bo Fel​l​motte’owie z pew​no​ścią rów​nież szu​kają pisma, a kto wie,
jak ich cho​chliki poma​gają im je wywę​szyć! Ruszamy jesz​cze dziś, gdy
tylko lord Fel​l​motte będzie w sta​nie dosiąść konia.

* * *



Kilka godzin póź​niej cie​pło ubraną Zgódkę wypro​wa​dzono na świa​tło
dzienne, które zda​wało jej się nie​na​tu​ral​nie jasne. Jakimi dziw​nymi stwo​rze​-
niami są ludzie – pomy​ślała. Do wszyst​kiego przy​zwy​cza​jamy się tak szybko.
Może przy​wy​kli​by​śmy nawet do pie​kła.

Dziew​czynę cze​kała przy​kra nie​spo​dzianka – miała dzie​lić konia
z Symon​dem. On rów​nież nie spra​wiał wra​że​nia zado​wo​lo​nego. Na jego
szczęce widać było siniec barwy oło​wia​nej chmury, który jed​nak blak​nął,
nie ciem​niał. Może doda​nie duchów do diety zapew​niło szlach​ci​cowi szyb​-
sze goje​nie.

Zgódkę wsa​dzono na konia bokiem, przed Symon​dem, a jej kostki i nad​-
garstki zwią​zano. Naj​wy​raź​niej nikt nie zamie​rzał ryzy​ko​wać. Czło​wiek,
który prze​słu​chi​wał dziew​czynę, i jego dwaj kole​dzy mieli wła​sne konie.

Czy Mor​gan nas nie zawie​dzie? – wysu​nął wąt​pli​wość dok​tor.
Popro​si​łam ją, by prze​ka​zała Fel​l​motte’om, że zabie​rają mnie do Brill – 

odpo​wie​działa mu mil​cząco Zgódka. Podej​rze​wam, że wykona zada​nie, nie​-
za​leż​nie od tego, czy posta​nowi nas zdra​dzić, czy nie. Przy odro​bi​nie szczę​-
ścia sprytna mistrzyni szpie​go​stwa wyko​rzy​stała Symonda, gdy spał, by
napi​sać zaszy​fro​wany list i poło​żyć go w miej​scu, gdzie nie​chyb​nie znaj​dzie
go Helena.

Dziew​czynce w tej roz​grywce nie tra​fiły się mocne karty, więc jej jedyną
nadzieją było wyko​rzy​sta​nie atu​tów innych gra​czy. Chaos był znacz​nie bar​-
dziej obie​cu​jący niż bez​rad​ność.

– Cokol​wiek pla​nu​jesz, nie uda się. – Wymru​czane słowa Symonda nie​-
przy​jem​nie wdarły się w myśli Zgódki. – Wcze​śniej czy póź​niej będę ci
potrzebny jako przy​ja​ciel. Jeśli jakimś cudem dostar​czysz mi edykt, wyba​-
czę ci. Jeśli jed​nak trafi w cudze ręce, przy​się​gam, że powie​szę cię na
krzaku głogu za odpra​wia​nie cza​rów. A potem przyjdę po two​jego ducha.
Będę roz​dzie​rał twój umysł, kawa​łek po kawałku, przez cały tydzień, aż
zosta​nie tylko marny skra​we​czek. Ten zosta​wię sobie na pamiątkę niczym
tro​feum łowiec​kie, ku prze​stro​dze innych zjaw.

Zgódka mil​czała, wypro​sto​wana jak struna na sze​ro​kim grzbie​cie konia.
Powolne poże​ra​nie przez Symonda brzmiało bar​dziej pie​kiel​nie niż ogni​sty
kocioł.
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Pod​czas dłu​giej jazdy Zgódka czuła, że więzy wokół jej nad​garst​ków
i kostek przy​cią​gają wszyst​kie spoj​rze​nia. Skąpy, nie​równy desz​czyk spły​-
wał jej po szyi i osia​dał na rzę​sach, ale nie mogła go zetrzeć. Przed nią
ubrane w ręka​wiczki dło​nie Symonda ści​skały wodze, a szyja konia ryt​micz​-
nie uno​siła się i opa​dała.

Jed​nak po jakimś cza​sie ruch ten zaczął usy​piać dziew​czynę. Niedź​wie​-
dzia też morzył sen, więc Zgódka ustą​piła. Teraz i tak nie mogła nic zdzia​-
łać, a póź​niej musiała być czujna. Pozwo​liła powie​kom opaść, zosta​wia​jąc
swo​jemu wro​gowi zada​nie utrzy​ma​nia jej na koń​skim grzbie​cie.

Dziew​czyna zbu​dziła się w maleń​kiej nad​rzecz​nej wio​sce po brzegi
wypeł​nio​nej woj​skiem, końmi i namio​tami roz​sta​wio​nymi na nie​rów​nym
leśnym tere​nie. Jej prze​słu​chu​jący roz​ma​wiał z kil​koma żoł​nie​rzami.

– Możemy poświę​cić paru ludzi, ale nie konie – mówił jeden z ofi​ce​rów.
– Mamy dość pro​ble​mów. Rozejm strzępi się jak suk​nia ladacz​nicy. Król
opo​wiada o pokoju, ale mądre głowy mówią, że zwo​dzi nas tylko do czasu,
aż kró​lowa zbie​rze posiłki i roz​bije nas w pył. Jego obiet​nice nie są warte
zła​ma​nego gro​sza.

Do grupy dołą​czyło czte​rech żoł​nie​rzy. Dwaj uzbro​jeni byli w musz​kiety
i prze​wie​szeni ban​do​lie​rami z drew​nia​nymi bute​lecz​kami z pro​chem. Pomo​-
gli dziew​czy​nie zsiąść z konia i roz​wią​zali jej kostki. Poin​for​mo​wano ją, że
odtąd wędro​wać będą pie​szo.

Grupka trzy​mała się bli​sko żywo​pło​tów, a jeden zwia​dowca szedł przo​-
dem. Zgódka odga​dła, że sta​rają się prze​my​kać nie​zau​wa​że​nie.

Wresz​cie dostrze​gła chatę Axe​wor​thów. Ulżyło jej, że nie widać kur, co
zapewne ozna​czało, że rodzina wyje​chała. Taczki też znik​nęły, wraz z przy​-
krą pamiątką, która leżała pod nimi.

– To tu. Dom mojej przy​ja​ciółki – powie​działa Zgódka.
– Bar​dzo tu spo​koj​nie. – Prze​słu​chu​jący przyj​rzał się cha​cie, jakby roz​-

wa​żał różne opcje. – Dalej, podejdźmy do drzwi. Poroz​ma​wiasz z przy​ja​-
ciółką.



– Zwią​zana? – Dziew​czyna unio​sła ręce, eks​po​nu​jąc spę​tane nad​garstki.
– Od razu zoba​czy, że trzy​ma​cie mnie wbrew mojej woli!

Męż​czy​zna z wyraźną nie​chę​cią roz​su​płał więzy. We dwoje pode​szli do
drzwi i prze​słu​chu​jący zapu​kał. Zgod​nie z ocze​ki​wa​niami dziew​czyny nikt
nie odpo​wie​dział.

Zastu​kał jesz​cze kilka razy, po czym otwo​rzył drzwi i wszedł do środka
w obsta​wie dwóch żoł​nie​rzy. Po kilku minu​tach wyło​nił się z powro​tem.

– Dom jest pusty – oznaj​mił.
– Przy​ja​ciółka musiała więc wyjść – powie​działa szybko Zgódka. – Jeśli

zacze​kamy, wróci.
Męż​czy​zna w czerni chwy​cił ją mocno za ramię.
– Czy aby na pewno? – syk​nął. – Gospo​dar​stwo wygląda na opusz​czone.
Chatka rze​czy​wi​ście była wyczysz​czona do cna. Wszystko, co dało się

wynieść, znik​nęło, zarówno meble, jak i naczy​nia, świecz​nik, a nawet
drewno na opał i roz​pałka. Zabrano nawet krze​sło, na któ​rym sie​dział ongiś
pacjent Zgódki.

– Nie wiem, co się stało! – Dziew​czyna spoj​rzała na prze​słu​chu​ją​cego ze
sta​ran​nie przy​go​to​wa​nym wyra​zem nie​do​wie​rza​nia i nie​win​no​ści na twa​rzy.
– Przy​ja​ciółka obie​cy​wała, że będzie tu na mnie cze​kać!

– Scho​wała edykt w cha​cie czy wzięła ze sobą? – zażą​dał infor​ma​cji
męż​czy​zna.

– Skąd mam wie​dzieć? – odpa​ro​wała Zgódka.
– Prze​szu​kać dom! – roz​ka​zał woja​kom dowódca. – Posta​wię jed​nego

czło​wieka w oknie, a dru​giego posa​dzimy tam, na drze​wie, żeby pil​no​wali,
czy nie zbli​żają się kło​poty. – Żoł​nie​rze rzu​cili się zdzie​rać deski z pod​łogi,
dziu​ra​wić ściany i wty​kać kije w komin. – Nie pomiń​cie kro​kwi i strze​chy!

Dziew​czyna trzy​mała się bli​sko drzwi, ze wzro​kiem wbi​tym w pola,
wypa​tru​jąc naj​drob​niej​szego ruchu. Za ple​cami sły​szała trza​ski i huki, a co
jakiś czas prze​kleń​stwo. Upo​mnie​nia dowódcy, żeby zwa​żali na swoje „par​-
szywe języki”, brzmiały rów​nie opry​skli​wie co pada​jące wul​ga​ry​zmy.
Zgódka zdała sobie sprawę, że wszę​dzie, tuż pod powierzch​nią, czai się
gniew. Zdą​żyła się przy​zwy​czaić, że wyczuwa w powie​trzu jego smak.

– Wkrótce się zorien​tują, jakich bzdur im naplo​tłaś – szep​nął Symond
dziew​czy​nie na ucho. – Jak myślisz, co zro​bią, gdy dotrze do nich, że zmar​-
no​wa​łaś ich czas? Podaj mi jeden powód, dla któ​rego mie​liby cię nie
zastrze​lić zaraz tu, na podwó​rzu.

Miał rację. Czas był bli​ski wyczer​pa​nia.
Uwagę Zgódki przy​cią​gnęła uno​sząca się nad polem pustułka. Zapi​ko​-

wała do ataku, zatrze​po​tała skrzy​dłami nad żywo​pło​tem i dziew​czyna



ujrzała oczami wyobraźni malut​kie, nie​po​mne nie​bez​pie​czeń​stwa stwo​-
rzonko, które musiało poru​szyć się na ziemi. Jed​nak zamiast pomknąć
wprost w dół, dra​pież​nik pole​ciał dalej, pod sko​sem, jakby jego ofiara nagle
ucie​kła. W tej samej chwili Zgódka dostrze​gła dwa mniej​sze ptaszki zry​wa​-
jące się z tego samego krzaka i odla​tu​jące w prze​ciw​nym kie​runku.

– Coś tam jest – mruk​nęła pod nosem.
– Co? – Symond nie krył scep​ty​cy​zmu. – O czym ty mówisz?
Za ich ple​cami zadud​niły gniewne kroki i dziew​czynę gwał​tow​nie obró​-

cono twa​rzą do prze​słu​chu​ją​cego.
– Panno, obdar​li​śmy tę chatę do kości…
– Tam coś jest – powtó​rzyła Zgódka, tym razem gło​śniej. – Za tam​tymi

odle​głymi krza​kami, tam, przy wią​zówce.
– Nie słu​chaj​cie tej małej cwa​niary – prych​nął z pogardą Symond. – 

Znów kła​mie.
– Co widzia​łaś? – Męż​czy​zna w czerni zmarsz​czył brwi.
– Nic – odparła dziew​czyna. – Ale ptaki coś dostrze​gły. Coś je spło​szyło.

– Widziała, jak ostroż​ność wal​czy w prze​słu​chu​ją​cym z wąt​pli​wo​ściami
i poiry​to​wa​niem.

– Miej​cie musz​kiety w goto​wo​ści – mruk​nął do towa​rzy​szy. – Przy​go​-
tujmy zapal​niki!

Jeden z żoł​nie​rzy zajął się krze​mie​niem i stalą. Kiedy lonty już się tliły,
roz​dano je musz​kie​te​rom.

– Widzę coś! – zawo​łał straż​nik z drzewa. – Tam, przy wią​zie…
Roz​legł się dźwięk ude​rze​nia, a potem gło​śne łup​nię​cie, kiedy czujka

spadł z gałęzi z głę​bo​kim roz​cię​ciem z tyłu głowy. Obok niego poto​czył się
ciężki kamień.

– To zza domu! – zawo​łał ktoś, a na to nało​żył się czyjś krzyk: – Tam!
Jeden z musz​kie​tów wypa​lił z wiel​kim hukiem i izba wypeł​niła się

dymem. Jed​nak tuż przed wystrza​łem Niedź​wiedź zdą​żył coś zwę​szyć. Zna​-
jomy zapach, pły​nący z góry…

– Dach! – Wię​cej Zgódka nie zdą​żyła zawo​łać. Połowa jej kom​pa​nów
usły​szała ją i spoj​rzała wzwyż. Połowa nie. Ci dru​dzy nie mieli żad​nych
szans, kiedy Star​szy w ciele Kuby prze​bił się przez potar​ganą strze​chę
i wylą​do​wał pośrodku pokoju z wycią​gniętą sza​blą.

Był szybki jak wąż, bystry niczym jastrząb. Sko​czył, by prze​szyć musz​-
kie​tera, który nie strze​lił, prze​je​chał ostrzem po gar​dle kolej​nego żoł​nie​rza,
ciął w twarz jed​nego z męż​czyzn w czerni. Trzech woja​ków osu​nęło się na
zie​mię. Wylały się z nich cien​kie, lśniące duchy, które zami​go​tały i zni​kły.

Ostrze​gaw​czy krzyk dziew​czyny zepsuł per​fek​cyjny atak Kuby. Prze​słu​-



chu​jący padł na wznak, ale cię​cie, które miało go ośle​pić, strą​ciło mu tylko
kape​lusz. Jego towa​rzysz pod​jął roz​pacz​liwą próbę odpa​ro​wa​nia ataku.
Musz​kie​ter, który nie został ranny, prze​rwał łado​wa​nie, upu​ścił stem​pel
i odsko​czył w tył, odwra​ca​jąc w dło​niach broń, by mogła słu​żyć za
maczugę. W mię​dzy​cza​sie Symond ulo​ko​wał się bły​ska​wicz​nie za Zgódką.
Prze​ło​żył rękę ponad jej ramie​niem i z bli​ska wystrze​lił z pisto​letu w głowę
Kuby.

Palec Symonda nie naci​snął jesz​cze na spust, a Kuba już robił unik. Kula
minęła go, roz​pry​sku​jąc ścianę za jego ple​cami, ale on wark​nął, łapiąc się za
czer​wone opa​rze​nie na skó​rze przy oku. Dym z pisto​letu ośle​pił go na jedną
fatalną chwilę. Zgódka rzu​ciła się naprzód, sko​czyła na rękę, w któ​rej trzy​-
mał sza​blę, i wybiła mu ręko​jeść z dłoni. Musz​kie​ter ude​rzył go w twarz
kolbą, powa​la​jąc go na pod​łogę.

– Zabić go! – krzyk​nął Symond, cofa​jąc się o krok.
– Nie! – wrza​snęła Zgódka. Nad​szedł czas, by posta​wić wszystko na

jedną kartę. Spoj​rzała pro​sząco na prze​słu​chu​ją​cego. – Potrzebny nam żywy,
żeby naka​zał pod​dać się swoim ludziom! Poza tym… znam tego czło​wieka!
Nie jest cza​row​ni​kiem, ale opę​tał go demon, tak jak mnie! Lord Fel​l​motte
musi prze​pro​wa​dzić egzor​cy​zmy!

– Nie słu​chaj jej! – ryk​nął Symond.
– Lor​dzie Fel​l​motte! – wybuchł prze​słu​chu​jący, tra​cąc cier​pli​wość. –

Wygnaj ducha!
Symond spoj​rzał na dziew​czynę z nie​ukry​waną nie​na​wi​ścią. Odło​żył sza​-

blę, w zamian wyjął szkocki szty​let. Zbli​żył się do Kuby, sta​ra​jąc się, by
ostrze bez prze​rwy wyce​lo​wane było w więź​nia. Powoli, ostroż​nie kuc​nął
przy nim i poło​żył mu dłoń na ramie​niu.

Nagle, ku zasko​cze​niu wszyst​kich obec​nych i jego wła​snemu, prawa ręka
Symonda pod​sko​czyła dziw​nie i cisnęła szty​let w kąt izby.

Star​szy natych​miast chwy​cił Symonda za barki, by nie pozwo​lić mu
uciec, i sze​roko otwo​rzył usta. Chuch​nął mocno niczym miech i jedna
Zgódka dostrze​gła mgli​ste posta​cie zjaw wyła​nia​jące się z jego gar​dła
i mknące ku ustom mło​dego Fel​l​motte’a.

Symond zachły​snął się w szoku, gdy duchy wsą​czały się weń przez oczy,
uszy, noz​drza, usta. Potem jego twarz, na ogół nie​ru​choma jak maska,
zatrzę​sła się bez​rad​nie w ataku prze​ra​że​nia.

Zgódka wyco​fała się cicho pod ścianę, tar​gana dresz​czami. Mając do
wyboru na wpół ośle​pio​nego, uwię​zio​nego bękarta i świet​nie wyszko​lo​nego
dzie​dzica, zjawy bez waha​nia wyko​rzy​stały szansę doko​na​nia zamiany.
Mimo że dziew​czyna wła​śnie na to liczyła, widok i tak przy​pra​wiał ją



o mdło​ści.
Kuba puścił Symonda i upadł na wznak. Wyda​wał się zszo​ko​wany, oszo​-

ło​miony. Symond wstał chwiej​nie. Poty​ka​jąc się, prze​szedł przez izbę. Jego
ramiona drżały i dziw​nie podry​gi​wały.

– Mój panie? – Prze​słu​chu​jący wolną ręką szu​kał cze​goś w kie​szeni
i Zgódka była cie​kawa, czy usi​łuje zna​leźć Biblię. – Mój panie… czy
wszystko w porządku?

Symond schy​lił się, by pod​nieść szty​let, po czym się wypro​sto​wał.
Zachwiał się na nogach, więc męż​czy​zna w czerni wycią​gnął rękę, by go
wes​przeć. Szlach​cic bez waha​nia i z zatrwa​ża​jącą siłą zato​pił ostrze w jego
brzu​chu.

Dobył sza​bli ruchem szyb​kim jak bły​ska​wica i ciął musz​kie​tera w bok
szyi. Ostatni wojak zdą​żył jesz​cze tylko krzyk​nąć, zanim rów​nież został
prze​szyty ostrzem.

Na zewnątrz roz​le​gły się nie​równe kroki i ktoś gwał​tow​nie otwo​rzył
drzwi. Do środka wpadł Biały Wro​niec z mło​dym żoł​nie​rzem w fel​l​-
motte’owskich bar​wach u boku. Obaj natych​miast wyce​lo​wali broń
w Symonda.

– Och, odłóż​cie to! – wark​nął Star​szy w ciele mło​dego lorda. – Nie
widzisz, kim…

Padł strzał i Symond zesztyw​niał, jakby nasłu​chi​wał cze​goś uważ​nie. Na
jego czole poja​wiła się okrą​gła, ciemna dziura. Zgódka poczuła w noz​drzach
zapach dymu – meta​licz​nego, pie​kiel​nego dymu wystrzału.

– Dobrze wiemy, kim jesteś – rzu​cił mło​dzie​niec w mun​du​rze roja​li​stów.
– Ty zapluty zdrajco. – Wia​nu​szek dymu uno​sił się wokół lufy jego pisto​-
letu. Symond padł na zie​mię, a na jego obli​czu malo​wał się nie​zmien​nie
wyraz inten​syw​nego sku​pie​nia.

– Głup​cze! – wrza​snął Biały Wro​niec. – Mie​li​śmy poj​mać pana Symonda
żyw​cem!

– Prę​dzej zawi​snę, niż poża​łuję swo​jego czynu – odparł gor​li​wie żoł​-
nierz. – Mój brat zgi​nął przez niego w walce. – Tym​cza​sem inni wojacy
wbie​gli do izby, jed​nym rzu​tem oka pojęli sytu​ację i skie​ro​wali broń ku
Zgódce.

– Czyś bar​dzo ranny, mój panie? – Biały Wro​niec nachy​lił się nad Kubą.
Chło​pak posłał Zgódce mizerne, oszo​ło​mione spoj​rze​nie. I tak, to wresz​-

cie był Kuba, ten praw​dziwy. Gdy dostrze​gła, że jego dłoń powoli zaczyna
się prze​su​wać w jej kie​runku, nie​znacz​nie, lecz mocno potrzą​snęła głową,
modląc się w duchu, żeby zro​zu​miał.

Pod​niósł pół​przy​tomny wzrok na Bia​łego Wrońca i pokrę​cił głową.



– Lek​kie opa​rze​nie, nic takiego – wychry​piał. – Drobna nie​do​god​ność. –
Nie udało mu się ide​al​nie oddać głosu, jakim posłu​gi​wał się jako Star​szy,
lecz jego imi​ta​cja była wystar​cza​jąco bli​ska. – Jed​nemu z nich się udało…
na razie.

– Mój panie, pozwól, pomogę ci dojść do powozu – powie​dział Biały
Wro​niec, opla​ta​jąc Kubę ramie​niem. Pomógł mu wstać i wypro​wa​dził go
przez drzwi. – Weź​cie dziew​czynę – rzu​cił przez ramię.

Nikt poza Zgódką nie zwra​cał uwagi na ciało Symonda. Ludzie Bia​łego
Wrońca nie byli obda​rzeni darem. Nie sły​szeli cichych, wid​mo​wych wrza​-
sków, przy​po​mi​na​ją​cych skro​ba​nie paznok​ciami o umysł. Nie widzieli zjaw
wyle​wa​ją​cych się ze szlach​cica niczym brudna woda.

Jed​nak dziew​czyny była świa​doma obec​no​ści duchów, gdy cią​gnięto ją
ku drzwiom. Pod​no​siły się, mie​szały, wiły, rzu​cały się i krwa​wiły mgli​ście.
Do star​cia z tymi wła​śnie „wil​kami” przy​go​to​wy​wała ją matka. Wkrótce ją
wyczują – ją i bez​pieczną przy​stań, którą sta​nowi. Wtedy rzucą się na nią.

Nie mogła jed​nak odje​chać bez Mor​gan.
Dwa duchy znaj​du​jące się naj​bli​żej dziew​czyny były spięte w walce,

darły się nawza​jem na ulotne strzępy. Więk​szy z nich był już mocno potar​-
gany, być może z powodu ata​ków dra​pież​nego umy​słu Symonda. Mniej​sza
zjawa róż​niła się od pozo​sta​łych wyglą​dem i poru​szała się szyb​ciej i zwin​-
niej od nich.

Mor​gan.
Zgódka zasy​mu​lo​wała potknię​cie i upa​dła na pod​łogę, wyry​wa​jąc się

z rąk straż​nika. Sku​pia​jąc całą siłę woli, wycią​gnęła rękę, nie​mal doty​ka​jąc
zjawy Infil​tra​torki. Ta uwol​niła się z uchwytu dru​giego ducha i szyb​kim,
krę​tym ruchem wśli​zgnęła się w górę po ramie​niu dziew​czyny. Wal​cząc
z prze​szy​wa​ją​cym ją dresz​czem, Zgódka wcią​gnęła powie​trze wraz ze zjawą
mistrzyni szpie​go​stwa.

Gdy żoł​nie​rze pod​nie​śli i wywle​kli ją z chaty, drugi duch ruszył ku gło​-
wie dziew​czyny. Mignęła przed nią mgli​sta, bez​kształtna twarz. Przez
krótki, pełen grozy moment pociem​niało jej w oczach, bo upiór pró​bo​wał
wlać się w nią przez oczy.

Duch był jed​nak spa​ni​ko​wany i poszar​pany, nie​przy​go​to​wany na zasieki
umy​słu Zgódki, wzmoc​nione cmen​tar​nym czu​wa​niem. Nie był gotowy na
anioły jej myśli. Jed​nak przede wszyst​kim nie spo​dzie​wał się Niedź​wie​dzia.
Kiedy Zgódka znów przej​rzała trzeźwo na oczy, szczątki napast​nika uno​siły
się w powie​trzu jak ciemna paję​czyna.

Jesteś cała? Wszystko w porządku? – spy​tała szybko dziew​czyna, sta​ra​jąc
się wyczuć obec​ność Mor​gan w swo​jej gło​wie, pod​czas gdy żoł​nie​rze



pospie​szali ją, idąc ścieżką za Bia​łym Wroń​cem, pro​wa​dzą​cym Kubę.
Nic mi nie będzie – ode​zwał się zna​jomy, cierpki głos Mor​gan. Dawno

nikt mnie o to nie pytał.
Zgódka ner​wowo zer​k​nęła w stronę chaty, wypa​tru​jąc kolej​nych upior​-

nych prze​śla​dow​ców.
Będą nas ści​gać, ale są ranni – szep​nęła Mor​gan. No i wła​śnie stra​cili

Infil​tra​torkę.
– Jeśli się pospie​szymy – mówił wła​śnie Biały Wro​niec – dotrzemy do

Gri​ze​hayes przed posił​kami wroga i pod osłoną mroku prze​śli​zgniemy się
przez oblę​że​nie. Na szczę​ście lord Fel​l​motte jesz​cze żyje, a więc mamy
szansę dostar​czyć mu dziew​czynę na czas!

Kuba i Zgódka wymie​nili szyb​kie, prze​ra​żone spoj​rze​nia, lecz cóż było
robić?

– Pro​wadź – pole​cił chro​pawo Kuba.
Po tylu pla​nach, wal​kach i uciecz​kach Zgódki wyglą​dało na to, że jed​nak

wraca do Gri​ze​hayes. Przez chwilę miała wra​że​nie, że mroczne domo​stwo
cały ten czas cze​kało, obser​wu​jąc jej wysiłki, aż wresz​cie wysu​nęło długą,
leniwą kocią łapę, którą przy​du​siło ją do ziemi jak ran​nego ptaka.



ROZ​DZIAŁ 37

Dopiero gdy usa​dzono ją w powo​zie Fel​l​motte’ów przy Kubie, Zgódka
odwa​żyła się ode​zwać.

– Czy ktoś nas słu​cha? – wymam​ro​tała.
– Nie sądzę – odszep​nął Kuba. – Woź​nica na pewno nas nie usły​szy,

a cała reszta jedzie wierz​chem.
– Nie o nich mówię. – Dziew​czyna spoj​rzała bratu pro​sto w oczy i unio​-

sła brew.
Zajęło mu chwilę, zanim zro​zu​miał, o co jej cho​dzi. Spoj​rzał na sio​strę

żało​śnie i potrzą​snął głową.
– Już jestem sam.
– Pokaż, obej​rzę ci oko – pole​ciła Zgódka. Kuba odwró​cił się do niej,

uka​zu​jąc przy​pa​loną skórę policzka i bole​sną czer​wień oka.
– Nie widzę zbyt dobrze – wyszep​tał chło​pak z god​nym podziwu opa​no​-

wa​niem. – Wszystko jest roz​ma​zane…
Zgódka odbyła mil​czącą kon​sul​ta​cję z dok​to​rem.
– Oko się wygoi – oznaj​miła wresz​cie. – Za dzień lub dwa. Mój przy​ja​-

ciel twier​dzi, że widział już takie urazy. Zaleca też umyć i opa​trzeć opa​rze​-
nie, wtedy za kilka tygo​dni prze​sta​niesz wyglą​dać, jak​byś cier​piał na trąd.

– Przy​ja​ciel? – Kuba uniósł brwi w kon​ster​na​cji. – Zgódko, coś ty zro​-
biła?

– Ja? A ty, co uczy​ni​łeś? – Dziew​czyna nie potra​fiła się oprzeć i ude​rzyła
go mocno w ramię. – Wyko​rzy​sta​łeś mnie do ukry​cia edyktu! Ucie​kłeś beze
mnie! Cze​ka​łam w por​cie całe wieki! Myśla​łam, że zła​pali cię i powie​sili!

– Mia​łem zamiar wró​cić, naprawdę! Ale wszystko poto​czyło się tak
szybko. Symond miał plan – powie​dział, że użyje doku​mentu, by zagro​zić
rodzi​nie i zdo​być ich majątki, zanim oni zro​bią z niego lorda. Chciał zało​żyć
wła​sne gospo​dar​stwo, bez Dzie​dzic​twa i duchów, i spro​wa​dziłby tam nas
wszyst​kich. Gdy​by​śmy mieli edykt, nikt by na nas nie nasta​wał.

– Trzeba mi było powie​dzieć!
– Wymógł na mnie obiet​nicę, że nikomu nie pisnę słówka – powie​dział



Kuba. – Lepiej zgi​nąć niż zła​mać przy​rze​cze​nie.
– Cóż, zerwa​łeś umowę ze mną, kiedy sko​czy​łeś na główkę w tłum fel​l​-

motte’owskich duchów! – Zgódka uszczyp​nęła go, jakby byli o wiele młod​-
szymi dziećmi. Czer​pała gniewną radość z wyra​że​nia swo​jej fru​stra​cji.

– Prze​pra​szam! – syk​nął Kuba i zda​wał się mówić szcze​rze. – Gdy​bym
mógł cof​nąć czas, zro​bił​bym to! Gdy​byś tam wtedy była, zro​zu​mia​ła​byś.
Kiedy zna​la​złem sir Anto​niego wykrwa​wia​ją​cego się na ziemi, a on przy​wo​-
łał mnie gestem… Mia​łem wra​że​nie, że prze​ma​wia do mnie Opatrz​ność.
Jakby gwiazda, która roz​bły​sła przy moim uro​dze​niu, ukształ​to​wała mnie
wła​śnie na ten moment! To była oka​zja, ta jedna szansa, bym stał się kimś…
wiel​kim. I to było wiel​kie, Zgódko! Nie wyobra​żasz sobie, co potra​fi​łem,
gdy Dzie​dzic​two się doko​nało! Do głowy wsko​czyły mi języki obce, dosko​-
nale posłu​gi​wa​łem się sza​blą, a sprawy dwor​skie stały się jasne jak słońce!
Wyda​wa​nie roz​ka​zów, speł​nia​nych jak za dotknię​ciem cza​ro​dziej​skiej
różdżki, drzwi sta​jące przede mną otwo​rem, wachlarz wszel​kich moż​li​wo​-
ści…

– Pogoń za wła​sną sio​strą przez dwa i pół hrab​stwa – prze​rwała mu ostro
Zgódka.

Kuba objął ją ramie​niem i przy​tu​lał mocno przez kilka sekund, po czym
poca​ło​wał ją w czu​bek głowy.

– Wiem – wymam​ro​tał w jej cze​pek. – Byłem Kró​lem Zamętu, kró​lem
głup​ców. – Sądzi​łem, że pozo​stanę sobą i wszystko zmie​nię. Byłem jed​nak
tylko kukiełką. Fasolka w cie​ście – tak powie​dzia​łaś, prawda? Odda​łem
wol​ność za zabawę w wiel​kiego pana.

Wes​tchnął ciężko.
– I… było mi go żal – przy​znał zawsty​dzony. – Sir Anto​niego. Był jed​-

nym z tych dia​błów, ale kiedy tak leżał w kałuży wła​snej krwi, wyglą​dał na
prze​ra​żo​nego, jak każdy umie​ra​jący. Nie umia​łem odmó​wić. Wiem, to głupi
powód.

– Ow​szem. – Zgódka przy​po​mniała sobie wła​sne bez​radne pra​gnie​nie
ura​to​wa​nia roz​pa​da​ją​cego się ducha Dobrze​żyja. – Głupi powód. Ale
bywają gor​sze głu​pie powody.

Uści​snęła brata i rów​nież wes​tchnęła.
– Będziesz musiał dalej odgry​wać swoją rolę, kiedy dotrzemy do Gri​ze​-

hayes – powie​działa cicho. – Musisz się wcie​lić w Króla Zamętu z peł​nym
zaan​ga​żo​wa​niem albo oboje prze​pad​niemy.

– A ty? – Kuba przyj​rzał się jej z wyraź​nym zmar​twie​niem. – Co ty sobie
zro​bi​łaś, sio​strzyczko?

– Nie martw się. – Zgódka ści​snęła jego dłoń, szu​ka​jąc wła​ści​wych słów.



– Nikt nie nawie​dził mnie wbrew mojej woli. Zawar​łam tylko kilka nowych
przy​jaźni.

– Więc są w tobie duchy? – Chło​pak zma​gał się z tą wizją.
– Kubo. – Tym razem ona musiała przy​znać, że nie była z nim do końca

szczera. – Zawsze byłam opę​tana, od początku naszej zna​jo​mo​ści. Przy​wio​-
złam ze sobą do Gri​ze​hayes ducha i nikt nawet się nie domy​ślił. Powin​nam
ci była powie​dzieć. Bar​dzo tego chcia​łam. Ale mia​łeś rację, cza​sami jestem
tchó​rzem. Zaufa​nie prze​raża mnie bar​dziej niż ból. Jest moim przy​ja​cie​lem,
bra​tem, towa​rzy​szem broni. Jeste​śmy ze sobą sple​ceni. Pra​gnę, byś go zro​-
zu​miał, żebyś mógł pojąć mnie. Pozwól, że ci o nim opo​wiem.

* * *

Pod​czas dłu​giej, wyczer​pu​ją​cej podróży powóz zatrzy​my​wał się kilka razy
na zmianę koni, ale nie na dłuż​szy postój. Co jakiś czas dobie​gały
z zewnątrz próby zatrzy​ma​nia podróż​nych, przy​tłu​mione głosy, hasła
i odzewy, prze​ka​zy​wa​nie pie​nię​dzy lub doku​men​tów, cza​sem – odgłos
wystrza​łów.

Z poczu​ciem pew​nej nie​uchron​no​ści Zgódka obser​wo​wała, jak kra​jo​braz
się zmie​nia, staje się coraz bar​dziej zna​jomy. Bujne pola ustę​po​wały mocza​-
rom. Prze​mo​czone jagnięta podą​żały za czar​no​gło​wymi owcami pomię​dzy
kępami kol​co​li​stu. Wszystko było tak dobrze znane, że aż ści​skało serce.
Widoki i kolory oto​czyły umysł Zgódki niczym kaj​dany.

Tuż po zacho​dzie słońca kon​wój zatrzy​mał się w nie​wiel​kim zagaj​niku.
Woź​nica i jeden wojak zostali pil​no​wać powozu i koni. Biały Wro​niec,
Zgódka i Kuba poszli dalej pie​szo w obsta​wie pię​ciu innych żoł​nie​rzy w fel​-
l​motte’owskich bar​wach. Dziew​czyna roz​po​znała w nich miesz​kań​ców
sąsied​nich wio​sek i była pewna, że od jed​nego z nich kupo​wała nawet kie​-
dyś cho​chle. Jed​nak wojna dla wszyst​kich napi​sała nowy sce​na​riusz. Mieli
teraz nowe kostiumy i nowe role do ode​gra​nia.

Biały Wro​niec zna​lazł dla Kuby prze​pa​skę na oko z czar​nego mate​riału.
Na szczę​ście nikt nie ocze​ki​wał, że ranny i na wpół ośle​pły mło​dzie​niec
będzie pro​wa​dził oddział. Ina​czej ludzie szybko domy​śli​liby się, że ich
dowódcy bra​kuje umie​jęt​no​ści i wie​dzy Star​szego.

Gri​ze​hayes jawiło się już w oddali, cha​rak​te​ry​styczne wieże odci​nały się
na tle pur​pu​ro​wego bla​sku gasną​cego dnia. Posia​dłość nie była już jed​nak
samotna.

Na ponu​rych, ota​cza​ją​cych mają​tek prze​strze​niach – nie​gdyś pła​skich,
jało​wych zie​miach – wyro​sło nie​chlujne, roz​pa​da​jące się mia​steczko.



Wykwi​tły tam sku​pi​ska burych płó​cien​nych namio​tów, wokół któ​rych ogni​-
ska żarzyły się niczym roz​rzu​cone węgielki. Obo​zo​wi​sko uło​żyło się w pół​-
księ​życ, zawi​ja​jąc zwę​ża​jące się ramiona, by otu​lić Gri​ze​hayes. Nie ota​czało
jed​nak cał​kiem domo​stwa, pozo​sta​wia​jąc sze​roki pas mię​dzy pra​daw​nymi
sza​rymi murami a naj​bliż​szymi im namio​tami.

Zatem była to prawda. Gri​ze​hayes zostało oblę​żone.
Jeden z żoł​nie​rzy zato​nął w mroku, wyszedł​szy naprzód na zwiad, lecz

wkrótce powró​cił.
– Straż​nicy na Wdo​wiej Wieży spo​strze​gli nasz sygnał świetlny i odpo​-

wie​dzieli nań swoją latar​nią – powia​do​mił. – Wie​dzą, gdzie jeste​śmy, i będą
gotowi wpu​ścić nas przez bramę wypa​dową.

– Jeśli wróg zoba​czył sygnał z wieży, to wie, że dom komu​ni​kuje się
z kimś ukry​tym w mroku – zauwa​żył Biały Wro​niec. – Będą nas wyglą​dać.
Musimy być cicho jak myszy. Na pewno wysta​wili warty daleko poza obrę​-
bem obo​zo​wi​ska, z dala od ognisk, żeby oczy żoł​nie​rzy przy​zwy​cza​iły się
do ciem​no​ści.

Ostroż​nie skra​dali się przez mrok, omi​ja​jąc obóz i podą​ża​jąc za pro​wa​-
dzą​cym ich Bia​łym Wroń​cem. Nie​mal wpa​dli na grupkę wro​gich musz​kie​te​-
rów, ale w ostat​nim momen​cie ich zauwa​żyli dzięki cichemu brzę​kowi ban​-
do​lie​rów oraz iskier​kom zapal​ni​ków.

Zgódce prze​mknęło przez myśl, by chwy​cić Kubę za rękę, pobiec ku
obcym i się pod​dać. Oca​li​łoby ją to przed Gri​ze​hayes, lecz z dru​giej strony
wyglą​dało na świetną receptę na to, by dać się zastrze​lić.

Wresz​cie udało im się minąć czu​bek pół​księ​życa obozu i tylko mroczna
połać nie​rów​nej ziemi dzie​liła ich od odle​głych murów. Dziew​czyna
widziała już ciemny, zwień​czony łukiem zarys drzwi​czek u szczytu scho​-
dów.

– Bie​giem – roz​ka​zał Biały Wro​niec. – Nie zatrzy​my​wać się pod żad​nym
pozo​rem.

Rzu​cili się ku drzwiom ile sił w nogach, powo​du​jąc kilka okrzy​ków od
strony obo​zo​wi​ska. Roz​brzmiał jeden pełny nadziei strzał, ale kula
pomknęła ślepo w mrok. Dopiero gdy dotarli do spusz​cza​nej bramy, Zgódka
odwa​żyła się zer​k​nąć za sie​bie. Kilka ciem​nych postaci bie​gło ku nim od
namio​tów, lecz zatrzy​mały je rzu​cane z wieży kamie​nie.

Natych​miast otwarto bramę i wędrowcy szybko schro​nili się w wio​dą​cym
od niej tunelu. Kratę opusz​czono z brzę​kiem i chwilę póź​niej uchy​liły się
drzwi u wylotu kory​ta​rza, uka​zu​jąc Mło​dego Wrońca z latar​nią w dłoni.

– Witaj w domu, mój panie – powie​dział. – Twoje przy​by​cie z lady Maud
nastą​piło w samą porę. Jego lor​dow​ska mość gaśnie w oczach – rela​cjo​no​-



wał Młody Wro​niec, pospiesz​nie pro​wa​dząc przy​by​łych ku kaplicy. – Nie
prze​trwa nocy, a nawet, śmiem twier​dzić, naj​bliż​szej godziny.

Znów wie​dziono Zgódkę do lorda Fel​l​motte’a, by wypeł​nić jej ciało
duchami.

Nie wiem, co teraz będzie – ostrze​gła mil​cząco nie​wi​dzial​nych towa​rzy​-
szy. Nie mam poję​cia, czy Kuba ma jakiś plan. Wrońce mogą nas zwią​zać
i zalać falą fel​l​motte’owskich duchów. Moż​liwe, że trzeba będzie wal​czyć.

Cóż, przy​naj​mniej nasza prak​tyka w walce ze sobą nawza​jem nie pój​dzie
na marne – ode​zwał się dok​tor Szybki.

Jeśli zosta​wimy wro​gów w gor​szym sta​nie, niż ich zasta​li​śmy, należy
uznać, że to był dobry dzień – dodał lako​nicz​nie Dobrze​żyj.

Niedź​wiedź nie wydał z sie​bie żad​nego odgłosu, ale Zgódka czuła jego
obec​ność w swej gło​wie i dodało jej to sił.

Mor​gan rów​nież mil​czała. Dziew​czy​nie przy​szło na myśl, że jeśli
wywiąże się bitwa, mistrzyni szpie​go​stwa będzie miała oka​zję, by znów
zmie​nić front i dołą​czyć się z powro​tem do daw​nej kote​rii. Będzie, co będzie
– powie​działa do sie​bie. Na razie mam do niej zaufa​nie.

Po dro​dze Młody Wro​niec zda​wał szybki raport z prze​biegu oblę​że​nia.
Woj​sko przed tygo​dniem oto​czyło mają​tek. Wróg dys​po​no​wał jedy​nie

trzema dużymi dzia​łami – dwoma moź​dzie​rzami ciska​ją​cymi więk​szymi
gła​zami i pło​ną​cymi gra​na​tami i pół​ko​lu​bryną o dal​szym zasięgu. Stara
Wieża przy​jęła kilka cel​nych strza​łów i kilka wie​ży​czek wyglą​dało jak
wybite zęby. Nie​mniej jed​nak na razie grube mury Gri​ze​hayes sku​tecz​nie
odpie​rały więk​szość ata​ków.

– Rzecz jasna, nie raz już pro​sili, byśmy się pod​dali – opo​wia​dał sługa. – 
Tra​dy​cyjna pro​po​zy​cja – wszyst​kie kobiety, dzieci i cywile mogą opu​ścić
gospo​dar​stwo, a zasady rozejmu pod​le​gać będą nego​cja​cjom. Oczy​wi​ście za
każ​dym razem lady April udzie​lała odpo​wie​dzi odmow​nej.

A zatem lady April była w Gri​ze​hayes. To była bar​dzo zła wia​do​mość.
Zgódka miała nadzieję, że w domu nie będzie żad​nych innych Star​szych.

– Jak miewa się lady April? – spy​tał ostroż​nie Kuba. Naj​wy​raź​niej jego
myśli bie​gły tym samym torem.

– Och, wciąż docho​dzi do sie​bie po dozna​nych ura​zach. – Młody Wro​-
niec obrzu​cił Zgódkę krót​kim, zim​nym spoj​rze​niem. – Pozo​staje w łóżku,
chyba że jest potrzebna.

– A reszta rodziny? – badał Kuba.
– Sir Mar​ma​duke liczy na to, że uda mu się przy​pro​wa​dzić oddziały,

które roz​biją oblę​że​nie, choć Bóg jeden wie, czy dotrą tu, zanim wróg dośle
posiłki. Biskup jest na pół​nocy, pod​bi​ja​jąc serca i prze​ko​nu​jąc umy​sły do



naszej sprawy. Sir Alan pozo​staje na​dal w Lon​dy​nie, wal​cząc w sądach
prze​ciwko sekwe​stra​cji naszych ziem. – Zgódka sły​szała o tych potęż​nych
człon​kach rodu. Na szczę​ście byli bar​dzo zajęci gdzie indziej.

Dziew​czyna doznała nie​ja​kiej ulgi, słu​cha​jąc rela​cji Mło​dego Wrońca.
Skoro lady April spę​dza czas w swych kom​na​tach, a pozo​stali Starsi wyje​-
chali, może Kubie uda się unik​nąć spo​tka​nia z kimś, kto roz​po​zna, że mło​-
dzie​niec nie nosi już w sobie zjaw.

– Nasze lochy są dobrze zaopa​trzone w proch i poży​wie​nie na dwa mie​-
siące, a wody w studni mamy pod dostat​kiem. – Młody Wro​niec zeszczu​plał
i wyglą​dał mniej wytwor​nie niż zwy​kle. – Wieże są obsa​dzone lokal​nymi,
lecz wyszko​lo​nymi ludźmi, a także paroma naj​lep​szymi strzel​cami spo​śród
naszych łow​ców ptac​twa i leśni​czych. Ile​kroć rebe​lianci pod​cho​dzą zbyt bli​-
sko murów, obrzu​camy ich kamie​niami i pole​wamy wrzą​cym ole​jem. Wróg
wysta​wił sape​rów, by zro​bili okop bie​gnący od obozu ku naszej zachod​niej
ścia​nie. Zapewne mają nadzieję pod​ło​żyć ładunki wybu​chowe pod pod​stawę
muru, ale nie dotrą do niego przed przy​by​ciem odsie​czy sir Mar​ma​duke’a.
Gri​ze​hayes prze​trwało nie​jedno oblę​że​nie. Te mury ni​gdy nie zawo​dzą.
Rów​nie dobrze można obrzu​cać górę cze​re​śniami.

Zgódka czuła, jak pra​stare domo​stwo przy​gniata jej myśli swym cię​ża​-
rem, jak but dep​czący polne kwiaty. Czy naprawdę łudziła się, że to miej​sce
straci nad nią swą wła​dzę?

Drzwi kaplicy sta​nęły otwo​rem. Na przy​po​mi​na​ją​cym tron krze​śle sie​-
dział lord Fel​l​motte, jakby nie ruszył się stąd od odej​ścia Maud, jakby wciąż
na nią cze​kał.

Dziew​czyna zauwa​żyła ze zgrozą, że krze​sło obok było teraz wypo​sa​-
żone w meta​lowe kaj​dany, pozwa​la​jące przy​kuć nad​garstki i kostki sie​dzą​-
cego. Naj​wy​raź​niej nikt już nie zawie​rzał byle sznu​rowi i drewnu.

– Lady April pro​siła, aby powia​do​mić ją, gdy tylko wró​cimy – oznaj​mił
Biały Wro​niec, pospiesz​nie skło​nił się i wyszedł. Kuba i Zgódka wymie​nili
spa​ni​ko​wane spoj​rze​nia, ale nie mieli dobrego powodu, by go zatrzy​mać.

W kaplicy znaj​do​wał się Stary Wro​niec, ska​czący przy lor​dzie Fel​l​mot​-
cie, który wyglą​dał sza​rzej i mizer​niej niż kie​dy​kol​wiek. Miał bose stopy,
wsparte na zwło​kach dwóch gołębi, leżą​cych w kału​żach wła​snej krwi. Było
to stare lekar​stwo, sta​no​wiące ostat​nią próbę wydar​cia pacjenta cho​ro​bie,
i się​gano po nie, gdy uzna​wano, że śmierć jest już bli​ska.

Sługa pod​niósł wzrok na wcho​dzą​cych i łzy ulgi sta​nęły mu w oczach na
widok Zgódki i Kuby.

– Mój panie! Och, mój panie, masz ją! Natych​miast przy​niosę lekar​stwo!
– Nie! – wark​nął Kuba ostrym gło​sem Star​szego. Słowo ponio​sło się



echem po kaplicy, odbi​ja​jąc się od pozła​ca​nych ścian. – Nie ma takiej
potrzeby. Przy​wiąż dziew​czynę do krze​sła.

– Ale… – Sługa zająk​nął się, wymie​nia​jąc zna​czące spoj​rze​nie z synem.
– Dziewka nosi w sobie bestię! Poprzed​nim razem…

– Sły​sza​łeś, co powie​dzia​łem? – spy​tał Kuba tonem peł​nym groźby
i zim​nym jak lód.

Natych​miast wyko​nano jego pole​ce​nie. Zacią​gnięto Zgódkę do krze​sła
i popchnięto ją, by usia​dła. Chłód kaj​dan, w które wci​śnięto jej nad​garstki
i kostki, prze​szył ją dresz​czem, ale zwal​czyła nara​sta​jącą panikę.

– A teraz wyno​cha! – huk​nął Kuba, wyry​wa​jąc klucz z dłoni Mło​dego
Wrońca. – Wszy​scy!

Osłu​pieni Wrońce patrzyli na niego z kon​ster​na​cją. Dziew​czy​nie zda​wało
się, że dostrze​gła błysk podejrz​li​wo​ści w oczach młod​szego.

– Już! – ryk​nął Kuba.
Z wyra​zem szoku i zwąt​pie​nia Wrońce opu​ścili kaplicę, zabie​ra​jąc ze

sobą żoł​nie​rzy. Kuba natych​miast zaba​ry​ka​do​wał drzwi, pod​biegł do Zgódki
i trzę​są​cymi się rękami uwol​nił ją z kaj​dan.

– Wrońce zorien​to​wali się, że coś jest nie w porządku – mruk​nął pod
nosem. – Nie mogli odmó​wić Star​szemu, ale kiedy zjawi się lady April,
połą​czą z nią siły. Drzwi na jakiś czas powinny ich zatrzy​mać.

– Kubo – szep​nęła Zgódka, wyswo​ba​dza​jąc się. – Nie możemy tu zostać!
Lord Fel​l​motte lada chwila wyzio​nie ducha!

Zoba​czyła, jak mina brata zmie​niła się, gdy pojął kosz​mar sytu​acji,
w jakiej się zna​leźli. Gdy szlach​cic umrze, wyłoni się z niego sie​dem pra​-
daw​nych, zde​spe​ro​wa​nych zjaw, które zwę​szą dwa kuszące pojem​niki uwię​-
zione wraz z nimi w jed​nym pomiesz​cze​niu. Zgódka miała przy​ja​ciół –
duchy gotowe jej bro​nić lub przy​naj​mniej pod​jąć próbę ochrony jej gra​nic.
Jej brat nie miał jed​nak takiego atutu.

Kuba mruk​nął słowo nie​przy​sta​jące do kaplicy.
– Co my, u licha, zro​bimy?!
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Rodzeń​stwo patrzyło razem na zwiot​czałą twarz cho​rego i jego kipiące ze
zło​ści, wro​gie spoj​rze​nie.

– Musimy się stąd wydo​stać – rze​kła Zgódka.
Okienka z witra​żami były za małe. Nagle, gdy roz​pacz​li​wie roz​glą​dała

się wokół, przy​szedł jej do głowy pewien pomysł.
– Kubo, jest spo​sób, by stąd wyjść! – Zgódka wska​zała na pod​nie​sioną

gale​rię z tyłu kaplicy. – W głębi znaj​dują się drzwi! I kory​tarz, wio​dący do
kom​nat rodziny! Dasz radę tam wleźć, a potem spu​ścić coś z góry, żebym
i ja mogła się wspiąć? – Pamię​tała, jak zwin​nie poru​szał się po wieży, kiedy
pierw​szy raz go ujrzała.

– Nie zosta​wię cię tu na dole razem z nim! – Chło​pak wska​zał kona​ją​-
cego lorda.

– Jeśli duchy znów cię opę​tają – powie​działa ostro Zgódka – zwró​cisz się
prze​ciwko mnie. Trzy​maj się z dala ode mnie dla mojego dobra.

– Zna​jąc życie, będziesz pró​bo​wała wygrać każdą kłót​nię, mówiąc:
„A jak cię opę​tało”, prawda? – gde​rał Kuba, ale posłusz​nie wspiął się na sar​-
ko​fag, po czym ostroż​nie posta​wił stopę na wysta​ją​cej ze ściany mar​mu​ro​-
wej gło​wie. Uła​mała się pod cię​ża​rem śmiałka i ude​rzyła o posadzkę z gło​-
śnym hukiem.

Przed głów​nymi drzwiami kaplicy roz​le​gły się zdez​o​rien​to​wane głosy.
Naj​wy​raź​niej Dzie​dzi​cze​nie nie obej​mo​wało zwy​kle nisz​cze​nia sprzę​tów
czy wystroju. Uszu Zgódki dobie​gło wykrzy​czane przez Sta​rego Wrońca
pyta​nie. Potem nastą​piło gło​śne, natar​czywe łomo​ta​nie do drzwi.

Kuba zaklął, na​dal zwi​sa​jąc ze ściany.
Wzrok dziew​czyny wró​cił do zgar​bio​nej na tro​nie postaci. Widok dobro​-

tli​wej twa​rzy sir Toma​sza, tak bla​dej i wykrzy​wio​nej cho​robą, spra​wiał jej
nie​mal fizyczny ból.

– Przy​kro mi, sir Toma​szu – szep​nęła, choć wie​działa, że ma przed sobą
jedy​nie sko​rupę. – Lubi​łam cię. Przy​kro mi, że nie leżysz na praw​dzi​wym
łożu śmierci. Prze​pra​szam, że zosta​wiam cię w tym sta​nie. Wiem, że odda​-



łeś życie dla rodziny… ale muszę ich powstrzy​mać. Raz na zawsze.
Nagle uświa​do​miła sobie, że coś się zmie​niło w obli​czu szlach​cica. Zga​-

sło w nim świa​tło. Natych​miast zaczęła się cofać… I oto pierw​szy duch
wypły​nął niczym smuga dymu z kącika ust umar​łego.

– Kuba! – krzyk​nęła. – Już idą!
Chło​pak wła​śnie prze​ła​ził na gale​rię. Szarp​nął deko​ra​cyjną kotarę,

wiszącą na tyl​nej ścia​nie, mocno przy​wią​zał jeden jej koniec do barierki
i cisnął zasłonę w kie​runku sio​stry.

– Użyj tego!
Zgódka pod​bie​gła i chwy​ciła tka​ninę, po czym zaczęła się wspi​nać,

wyko​rzy​stu​jąc kilka zdra​dli​wych punk​tów pod​par​cia dla stóp. Za jej ple​cami
powie​trze gęst​niało od szep​tów.

Stała chwiej​nie na wąskiej półce, kiedy jakiś cień zapi​ko​wał w kie​runku
jej głowy. Poczuła, jak ją łasko​cze, niczym ćma pró​bu​jąca się wci​snąć
w kanał jej ucha. Lewa noga dziew​czyny stra​ciła opar​cie i tylko mocny
chwyt dłoni na mate​riale ura​to​wał ją od upadku.

Może ja przejmę wspi​naczkę! – syk​nął zaalar​mo​wany Dobrze​żyj.
Miał rację. Zgódka nie była w sta​nie wal​czyć i wdra​py​wać się jed​no​cze​-

śnie. Oddała woja​kowi wła​dzę nad koń​czy​nami, a sama przy​go​to​wała się do
boju.

Nie wie​działa, z kim ma do czy​nie​nia, kim jest Star​szy dobi​ja​jący się do
jej umy​słu. Kiedy ich myśli się ście​rały, dziew​czy​nie migały przed oczami
wspo​mnie​nia – grad tysiąca strzał prze​sła​nia​jący niebo niczym burzowa
chmura, pło​nące okręty, klę​czący biskupi, biblio​teka roz​mia​rów kate​dry.
Jego pew​ność ude​rzyła ją niczym taran i na chwilę wstrzą​snęła jej silną
wolą.

Co ona sobie wyobra​żała, odma​wia​jąc przy​ję​cia swo​jego prze​zna​cze​nia?
Jak mogła pra​gnąć, aby poszło na marne tyle wie​ków wspo​mnień? Miała
wra​że​nie, że ścina drzewo liczące sobie tysiące lat.

A jed​nak drzewo to miało korze​nie, które mogły zadu​sić na śmierć. Roz​-
pra​wiała się z prze​szło​ścią w samo​obro​nie.

Przy​kro mi – rze​kła do ducha Star​szego Zgódka. Dokąd​kol​wiek trafi
twoja dusza, obyś spo​tkał się z miło​sier​dziem. Nie​stety, ja nie mogę ci go
oka​zać.

Dziew​czyna zamach​nęła się w myślach na napast​nika i czuła, jak dok​tor
dodaje swoją wolę do jej ciosu. Wście​kłość Niedź​wie​dzia była jak piec.
A jed​nak prze​ciw​nik nie był byle zjawą. Był potężny i sprytny i Zgódka zda​-
wała sobie sprawę, że wsuwa szpony w szcze​liny jej obron​nego muru.

W tej chwili Mor​gan doko​nała wyboru. Wyło​niła się znie​nacka i bły​ska​-



wicz​nie zna​la​zła się u boku Star​szego, mie​sza​jąc swą siłę z jego mocą.
Dziew​czyna wyczuła, że tam​ten poznał damę, wybuch​nął eufo​rią, nagle jed​-
nak doznał szoku, gdy mistrzyni szpie​go​stwa roze​rwała go na dwoje.

Oto – zazna​czyła Mor​gan, gdy wrzesz​czące szczątki zjawy roz​ta​piały się
w nicość – sztuczka, która udać się może tylko raz.

* * *

Zgódka dosię​gła barierki i Kuba wcią​gnął ją na gale​rię. Pospiesz​nie otwo​-
rzyli drzwi i popę​dzili hal​lem. Powie​trze za nimi roz​brzmie​wało cien​kim,
melo​dyj​nym gwiz​dem, gdy coraz wię​cej zjaw wyła​niało się z ciała lorda
Fel​l​motte’a i ruszało w pościg. Rodzeń​stwo bie​gło labi​ryn​tem mrocz​nych
kory​ta​rzy, po czym wpa​dło do Sali Map, by zła​pać oddech.

– Musimy pomy​śleć! – Kuba przy​ci​snął knyk​cie do skroni i gło​śno
wypu​ścił powie​trze z płuc. – Nie wydo​sta​niemy się z Gri​ze​hayes, wszystko
pod klu​czem i strażą. Jeśli jed​nak będziemy bie​gli dość długo, pozo​sta​jące
luzem duchy roz​to​pią się. Wów​czas, nawet gdyby nas zła​pano, nie zosta​-
niemy opę​tani!

– Za to mogą nas zabić! – zauwa​żyła Zgódka. – Pozwo​li​li​śmy duchom
z lorda Fel​l​motte’a wykrwa​wić się w mgłę! Myślisz, że rodzina puści nam
to pła​zem?

– Jeste​śmy cen​nymi zamien​ni​kami, a do tego ty jedna wiesz, gdzie ukryty
jest edykt, prawda? – wysu​nął Kuba. – Możemy przy​naj​mniej nego​cjo​wać!
Fel​l​motte’om potrzebni są sojusz​nicy, nam rów​nież. Ota​cza​jąca dom armia
sta​nowi chwi​lowo naj​więk​sze zagro​że​nie dla nas wszyst​kich. Czy ci się to
podoba, czy nie… jeste​śmy po tej samej stro​nie.

– Nie, Kubo! – syk​nęła Zgódka z żarem w gło​sie. – Wcale nie!
– To jaki jest twój plan?
Dziew​czyna zebrała się na odwagę.
– Wdra​żamy w życie plan sape​rów – powie​działa. – Wysa​dzamy frag​-

ment zewnętrz​nego muru. Zmu​szamy Gri​ze​hayes do pod​da​nia się.
Przez kilka sekund Kuba patrzył na nią z nie​do​wie​rza​niem i prze​ra​że​-

niem.
– Nie! – szep​nął wresz​cie. – To zdrada! To już nie tylko nie​lo​jal​ność

wobec rodu, ale wystą​pie​nie prze​ciw kró​lowi!
– Nic mnie to nie obcho​dzi! – wypa​liła Zgódka. – Zależy mi jedy​nie na

miesz​kań​cach tego hrab​stwa!
Wzięła płytki oddech i z tru​dem pró​bo​wała ubrać myśli w słowa.
– Może sir Mar​ma​duke przy​bę​dzie i prze​ła​mie oblę​że​nie – powie​działa. –



Ale par​la​ment potrze​buje tej ziemi. Przy​śle inną, więk​szą armię.
– I co z tego? – wykrzyk​nął Kuba. – Widzia​łaś, jak silne są nasze mury!

– W jego gło​sie zabrzmiała wyraźna nuta dumy. Uwa​dze Zgódki nie uszło
też słówko „nasze”.

– Nastąpi dal​sze oblę​że​nie – cią​gnęła. – Dłu​gie. W Gri​ze​hayes wyczer​pią
się zapasy jedze​nia. Ludzie zaczną jeść psy, szczury, konie. Ota​cza​jące dom
woj​sko będzie brało jedze​nie z oko​licz​nych wio​sek, by nie umrzeć z głodu.
Nadej​dzie zima i już wszy​scy będą gło​do​wać. Zetną drzewa i zaczną się
walki o drewno na opał. Następ​nie ludzie zaczną padać z powodu febry obo​-
zo​wej. W tej chwili wróg czeka, żeby Gri​ze​hayes się pod​dało, co ozna​cza,
że wszy​scy mogą wyjść stąd żywi. Jaki los spo​tka kobiety, dzieci i star​ców,
jeśli się nie pod​damy, a mury i tak runą?

– Zrobi się… paskud​nie – przy​znał z gry​ma​sem Kuba. Nie wni​kał
w szcze​góły.

– Fel​l​motte’owie się nie pod​da​dzą – powie​działa Zgódka. – A na królu
wcale im nie zależy! Poświęcą każ​dego z tu obec​nych, byle zatrzy​mać Gri​-
ze​hayes. Bo Gri​ze​hayes to ich serce, Kubo! W które chcę wła​śnie zadać
cios.

* * *

Rodzeń​stwo ode​tchnęło z ulgą, gdy zna​la​zło w pobliżu nie​strze​żone schody.
Oboje zbie​gli po nich tak szybko i bez​sze​lest​nie, jak tylko potra​fili.
W mrocz​nych kory​ta​rzach wokół kuchni pano​wała cisza. W schowku na
opał, obok sto​sów drewna, zna​leźli sporo obie​cu​jąco wyglą​da​ją​cych beczek.

– Jesteś pewna, że umiesz to wysa​dzić? – szep​nął chło​pak, wyta​cza​jąc
baryłkę z pomiesz​cze​nia.

Widzia​łem przy​go​to​wa​nia sape​rów – poin​for​mo​wał Zgódkę Dobrze​żyj.
Żadna filo​zo​fia. Naj​trud​niej​sza część to dostać się w pobliże muru i nie dać
się zastrze​lić wro​gowi.

Dziew​czyna poki​wała głową.
– Żaden pro​blem – uspo​ko​iła Kubę.
– Te krót​kie chwile – odparł – kiedy wsłu​chu​jesz się w nie​sły​szalne dla

mnie głosy, są co naj​mniej iry​tu​jące.
Wspól​nymi siłami prze​tasz​czyli beczkę do piw​niczki z winem i posta​wili

ją przy fun​da​men​cie zachod​niej ściany.
Za radą Dobrze​żyja Zgódka wycią​gnęła korek z boku baryłki i wsu​nęła

w to miej​sce krótki zapal​nik.
– Musimy obło​żyć ją rze​czami – prze​ka​zała słowa wojaka. – Zie​mia,



kamie​nie, cokol​wiek cięż​kiego. – Poukła​dali więc wokół inne pełne beczki,
po czym prze​mknęli do kuchni w poszu​ki​wa​niu kolej​nych przed​mio​tów.

Dziw​nie było wró​cić do kuchni i zoba​czyć wszystko, co nie​gdyś wypeł​-
niało jej dni i zdzie​rało ręce. Psy jęły się łasić do niej, jakby ni​gdy nie
opusz​czała tego miej​sca. Niedź​wiedź był nie​spo​kojny. Wyczuł, że pomiesz​-
cze​nie pach​nie ina​czej niż za poprzed​niej jego byt​no​ści, i chciał potrzeć
ramie​niem o stół, by znów stał się zna​jomy.

Nie teraz, Niedź​wie​dziu.
Kuba i Zgódka zno​sili cięż​kie ron​dle, worki ziarna i wia​dra soli ze

schowka na mięso. Wszystko to ukła​dali w stos na baryłce, aż nie​mal znik​-
nęła pod spodem, cała z wyjąt​kiem wysta​ją​cego lontu.

Gri​ze​hayes musi upaść. Tylko w ten spo​sób Zgódka mogła zadać cios
strasz​li​wej pew​no​ści Fel​l​motte’ów. For​teca była ich aro​gan​cją wykutą
w kamie​niu. Dowo​dem wie​ków ich ist​nie​nia. Prze​ko​ny​wała ich, że są
wieczni.

– A teraz w nogi! – szep​nął Kuba. Pospie​szyli w górę po scho​dach, lecz
nagle zamarli na widok osób sto​ją​cych u ich szczytu.

Biały i Młody Wro​niec trzy​mali w dło​niach sza​ble. U boku mieli trzech
uzbro​jo​nych słu​żą​cych. Za ich ple​cami, niczym zatruty księ​życ, lśniła meta​-
licz​nie biała twarz lady April.

Jak nas zna​leźli? – zasta​na​wiała się Zgódka. Ponie​wcza​sie przy​po​mniała
sobie nie​po​kój Niedź​wie​dzia. Kuch​nia, a szcze​gól​nie stół, pach​niała ina​czej,
jakby stra​chem.

Oczy​wi​ście. Po ucieczce Zgódki musiano przy​jąć nową pomoc kuchenną,
która pil​no​wa​łaby ognia nocą. Jakieś dziecko leżało tam prze​ra​żone, pod​-
czas gdy intruzi pano​szyli się w kuchni, roz​pra​wia​jąc o pro​chu. Sko​rzy​stało
z pierw​szej oka​zji, by wymknąć się stam​tąd i donieść komu trzeba…

Wybacz, Niedź​wie​dziu. Zapo​mnia​łam cię słu​chać.
Kuba nie wahał się ani przez chwilę. Natych​miast się wypro​sto​wał, uno​-

sząc wład​czo brodę.
– Co to za wygłupy? – zażą​dał wyja​śnień, naśla​du​jąc w godny podziwu

spo​sób poiry​to​wany głos Star​szego.
– Jeśli pan pozwoli… Jeśli wyrazi pan chęć… pój​ścia z nami… – pró​bo​-

wał Młody Wro​niec tonem uni​żo​nym i agre​syw​nym jed​no​cze​śnie.
– Co zna​czą te sza​ble? – Kuba zmro​ził męż​czyzn wzro​kiem. – Jak śmie​-

cie kie​ro​wać ostrza na lorda Fel​l​motte’a?! – Wska​zał na Zgódkę.
– To nie jest lord Fel​l​motte – ode​zwała się zimno lady April.
Zaufasz mi, bym zabrała głos? – spy​tała Mor​gan.
Tak – odparła dziew​czyna bez chwili waha​nia.



Nie po raz pierw​szy czuła, jak Mor​gan przej​muje pano​wa​nie nad jej gar​-
dłem i używa jej strun gło​so​wych, ale tym razem odby​wało się to przy​naj​-
mniej za jej przy​zwo​le​niem, więc nie miała wra​że​nia, że się krztusi.

– Gala​mielu Wrońcu – zabrzmiał z ust Zgódki ostry ton szlach​cianki. –
Jeśli brak ci rozumu, by poznać wła​snego pana, to pie​nią​dze, które ofia​ro​-
wa​li​śmy twemu ojcu na twoją edu​ka​cję, są for​tuną wyrzu​coną w błoto. Czy
z rady, jaką dali​śmy ci w dniu twych dwu​dzie​stych uro​dzin, rów​nież posta​-
no​wi​łeś nie sko​rzy​stać?

Zgódka czuła, że zmie​nia się także jej mowa ciała. Jej syl​wetka zgar​biła
się nieco, przy​po​mi​na​jąc postawę Abdia​sza. Jej twarz przy​jęła obcy wyraz,
brwi zmarsz​czyły się, a usta poru​szały się ina​czej niż kie​dy​kol​wiek. Wra​że​-
nie prze​obra​że​nia było nie do opi​sa​nia.

– To jest jego lor​dow​ska mość! – zawo​łał Młody Wro​niec, opusz​cza​jąc
sza​blę.

– A ty, Myle​sie Wrońcu! – Mor​gan znów prze​mó​wiła przez Zgódkę. –
Zapo​mnia​łeś już, jak ręczy​li​śmy za cie​bie w Glad​don Beacon?

Biały Wro​niec zaczął obni​żać dłoń z bro​nią, lecz nagle zamarł ze wzro​-
kiem wbi​tym w małego pie​ska od rożna, który przy​truch​tał do stóp dziew​-
czyny. Bez namy​słu prze​su​nęła stopę, by dużym pal​cem podra​pać psiaka
pod brodą. Zro​biła to z przy​zwy​cza​je​nia, ale nie był to lor​dow​ski zwy​czaj.
Męż​czy​zna patrzył na Zgódkę oczami zamglo​nymi od wąt​pli​wo​ści i nie​zde​-
cy​do​wa​nia.

– Brać ich! – padł roz​kaz lady April.
– Nie! – Młody Wro​niec zasło​nił Zgódkę i Kubę. – Wybacz, lady April –

rzekł drżą​cym gło​sem. – Ni​gdy nie sądzi​łem, że kie​dy​kol​wiek się pani prze​-
ciw​sta​wię, jed​nak moja lojal​ność leży przede wszyst​kim po stro​nie lorda
Fel​l​motte’a.

– Bro​nić szczytu scho​dów! – zakrzyk​nął Kuba i dwaj słu​dzy posłusz​nie
dołą​czyli do Mło​dego Wrońca. Biały Wro​niec na​dal trwał w bez​ru​chu. Męż​-
czy​zna sto​jący u boku star​szej damy spró​bo​wał ode​pchnąć na bok sza​blę
Mło​dego Wrońca, co natych​miast wywo​łało potyczkę, ogra​ni​czoną bra​kiem
miej​sca. Ostrza ście​rały się z brzę​kiem, cio​sa​jąc iskry z kamien​nych ścian.

Korzy​sta​jąc z zamie​sza​nia, Kuba chwy​cił Zgódkę za rękę i pobiegł z nią
w dół piw​nicz​nymi scho​dami. Nie mieli innej szansy na wyco​fa​nie się.
Ukryli się w labi​ryn​cie beczek.

– Ile czasu nam zostało? – szep​nął Kuba. Nie musiał tłu​ma​czyć, że mówi
o tlą​cym się lon​cie.

– Nie wiem – odparła Zgódka. – Pew​nie parę minut. – Zamie​rzali odda​lić
się od pod​ziemi, zanim proch wybuch​nie. Mogliby jesz​cze zdą​żyć zga​sić



zapal​nik. Ale co cze​ka​łoby ich potem poza klę​ską i nie​wolą?
Nie wiem, jak potężna będzie eks​plo​zja – przy​znał Dobrze​żyj. Może roze​-

drzeć nas na strzępy. Ale i tak myślę, że warto zary​zy​ko​wać.
Napa​trzy​łem się dość na to pie​kielne miej​sce, żeby cię poprzeć – ode​zwał

się, ku wła​snemu zasko​cze​niu, dok​tor.
Mor​gan zaśmiała się, bar​dzo cicho i zło​wiesz​czo.
Nie​chaj pło​nie – powie​działa.
– Roz​nie​śmy Gri​ze​hayes w pył – posta​no​wiła Zgódka.
– No dobrze – zachi​cho​tał Kuba. – Jak umie​rać, to plu​jąc Złu pro​sto

w twarz!
Uci​chły krzyki i szczęk broni u szczytu scho​dów i dało się sły​szeć wyda​-

wane przez lady April komendy. Naj​wy​raź​niej poko​nała Mło​dego Wrońca
i jego ludzi, albo siłą fizyczną, albo siłą woli.

– Przyjdą po nas – szep​nął Kuba.
– Niech idą – syk​nęła dziew​czyna. – Im wię​cej, tym wese​lej, gdy proch

wybuch​nie. – Zga​siła latar​nię, pogrą​ża​jąc sie​bie i brata w kom​plet​nych
ciem​no​ściach.

Po sze​roko otwar​tych oczach chło​paka poznała, że ten zupeł​nie nic nie
widzi.

– Zaufaj nam – wyszep​tała.
– Sły​szy​cie nas? – zawo​łała w pod​zie​mia lady April. – Wyjdź​cie i się

pod​daj​cie albo poślemy po was psy!
Rodzeń​stwo zamarło. Kolejny raz w swym życiu zostaną poszczuci

psami z Gri​ze​hayes. Tym razem nie było jed​nak prze​strzeni mokra​deł, przez
którą można było ucie​kać. Byli przy​partą do muru zdo​by​czą.

Mimo to żadne z nich nie ode​zwało się ani sło​wem. Żadne nie wyko​nało
ruchu wska​zu​ją​cego na chęć kapi​tu​la​cji.

Sekundy wle​kły się nie​mi​ło​sier​nie, aż Zgódka usły​szała słaby stu​kot
pazu​rów na scho​dach. Dysze​nie, szorst​kie niczym wióry. Łopot obwi​słych
fafli.

Dziew​czyna znała zapach każ​dego z nad​cią​ga​ją​cych zwie​rząt. Oto
potężne bestie, mastiffy, ze śmier​tel​nym ści​skiem ogrom​nych szczęk. Wil​-
czarz o dłu​gich ścię​gnach tęsk​nią​cych do biegu za dużą zwie​rzyną. Charty,
zabój​czo zwinne, niczym jastrzę​bie na ziemi. Poso​kowce, upa​ja​jące się jej
stra​chem jak sma​kosz wybor​nym winem.

Zgódka sły​szała szum ich wzbu​rzo​nej krwi, wyczu​wała głód polo​wa​nia.
Kle​kot pazu​rów zbli​żał się do kry​jówki rodzeń​stwa. Jedno niskie szczek​nię​-
cie roz​brzmiało w ciem​no​ści, a po chwili kako​fo​nia uja​da​nia ponio​sła się
echem po pod​zie​miach.



– Ćśś! – Dziew​czyna wstała, choć serce waliło jej jak mło​tem, a skóra
cier​pła, gotowa na ugry​zie​nie. – Nero, Gwiazda, Łowca, Kalib! To ja, to
swój.

Roz​róż​niała w mroku ich posta​cie. Jeden z więk​szych kształ​tów rap​tem
zbli​żył się do niej. Wil​gotny nos trą​cił jej dłoń, a szorstki jęzor poli​zał palce.

Znały jej woń. To ona, czę​stu​jąca tłusz​czy​kiem. Może nawet czło​nek
stada. Była też bestią, któ​rej cier​pli​wo​ści nie nale​żało wysta​wiać na próbę.

– W końcu będzie​cie musieli wyjść – zawo​łała lady April.
– Po co? – odkrzyk​nął Kuba przez szczę​ka​jące zęby. – Mamy tu przy​ja​-

ciół i dość wina, by dobrze się zaba​wić. Może sobie pośpie​wamy.
– Albo zacze​kamy, aż wasi wro​go​wie przejmą jutro Gri​ze​hayes – zasu​ge​-

ro​wała Zgódka.
– Bzdury! – wark​nęła lady April. – Utrzy​mamy się choćby do końca

wojny, jeśli zaj​dzie taka koniecz​ność! Mamy dość zapa​sów i amu​ni​cji na
pełne dwa mie​siące.

Zgódka roze​śmiała się w głos.
– Myślisz, pani, że tyle tylko potrwają walki?
– Kró​lowa wró​ciła do kraju z pie​niędzmi, bro​nią i woj​skiem, goto​wym

ginąć za króla – oznaj​miła lady April. – Lon​dyn wkrótce upad​nie na duchu.
Rebe​lianci już się wykru​szają. – Jej pew​ność sie​bie była chłodna i monu​-
men​talna niczym mar​mur.

– Wcale nie! – zawo​łała Zgódka. – A Lon​dyn to bestia, moja pani. To
skłó​cony, cuch​nący dom waria​tów, lecz ma nisz​czy​ciel​ską siłę hura​ganu.
Nie obcho​dzi mnie, jaka jesteś stara i mądra. Jeśli twier​dzisz, że wojna się
koń​czy, jesteś ślepa.

– Jak śmiesz! – Lady April była wście​kła, ale dziew​czy​nie zdało się, że
wyczuwa też ślad innych emo​cji.

– Widzia​łam dziś śmierć dwóch Star​szych – oznaj​miła z mocą Zgódka.
Pełna szoku cisza roz​lała się niczym krew. – Duchy sir Anto​niego zawład​-
nęły Symon​dem, ale ten zgi​nął od kuli jed​nego z two​ich żoł​nie​rzy. A te
zjawy – takie świa​towe i wszech​wie​dzące – niczego się nie spo​dzie​wały.
Nawet nie zauwa​żyły tego żoł​nie​rza. Nie obcho​dziło ich, że stra​cił brata pod
wzgó​rzem Han​ger​don. Tym​cza​sem on strze​lił im pro​sto w głowę. Umy​kają
wam nie​które kwe​stie, i to bar​dzo istotne, bo nie zwa​ża​cie na ist​nie​nie pew​-
nych ludzi. Teraz jest już dla was za późno. Ta wojna różni się od tych,
które dotąd toczy​li​ście. Wasze doświad​cze​nie i prze​żyte stu​le​cia na nic się
nie zda​dzą. To coś nowego. To koniec świata, lady April.

– Dość! – wrza​snęła szlach​cianka. – Wyczer​pała się nasza cier​pli​wość!
Po stop​niach zaczęli ostroż​nie scho​dzić męż​czyźni, dwóch z nich nio​sło



świece, które pod​świe​tlały im twa​rze. Tuż za nimi podą​żała lady April,
uzbro​jona w dwa okrut​nie wyglą​da​jące noże.

Kuba deli​kat​nie pod​niósł nie​wielką baryłkę, zarzu​cił ją sobie na bark, po
czym cisnął nią w jed​nego z dzier​żą​cych świece sług. Beczułka tra​fiła męż​-
czy​znę w rękę, świeca ude​rzyła o ścianę i zga​sła. Towa​rzysz zaata​ko​wa​nego
odwró​cił się tak szybko, by spraw​dzić, co się dzieje, że powiew powie​trza
zdmuch​nął i jego pło​mień. Zapa​no​wały kon​ster​na​cja i zamie​sza​nie.

– Coś na mnie sko​czyło!
– Ja coś widzia​łem, zanim zga​sło świa​tło! Czer​wień pło​mie​nia odbi​jała

się w dzie​siąt​kach oczu! To… chyba nie wszystko były psy.
– Coś czai się w mroku! Sły​szę, jak war​czy!
– Skoro to sły​szysz, wiesz, gdzie się znaj​duje – wychry​piała lady April.
Źró​dło war​cze​nia prze​miesz​czało się jed​nak. Zgódka odprę​żyła się, odda​-

jąc stery Niedź​wie​dziowi. Opa​dła na kolana i ręce, bo tak było łatwiej, było
to konieczne. Jego noz​drza stały się jej nosem, jej oczy – jego śle​piami.
Pozwo​liła, by jej gar​dło wibro​wało głę​bo​kim, zło​wro​gim grzmie​niem.

Niedź​wiedź nie jest dziec​kiem, które muszę roz​piesz​czać. Nie jest Furią,
którą trzeba trzy​mać na łań​cu​chu. Nie muszę się go bać. Jest mną. Czym​kol​-
wiek jeste​śmy, teraz jeste​śmy jed​nym.

Pierw​szy męż​czy​zna padł bez czu​cia od poje​dyn​czego ciosu w bok.
Drugi mach​nął sza​blą w kie​runku pomru​ków Zgódki i został powa​lony na
zie​mię przez mastiffa i charta. Trzeci pró​bo​wał prze​biec do scho​dów, by
zdo​być jakieś świa​tło, lecz został pchnięty na stertę beczek.

– Mam chło​paka! – krzyk​nął nagle Biały Wro​niec. Roz​le​gła się sza​mo​ta​-
nina.

Zgódka rzu​ciła się ku gło​sowi, ale wtem silne, cien​kie palce chwy​ciły ją
za skro​nie, zła​pały pęczki jej wło​sów.

– Kun​dlu! – Szorstki głos lady April zazgrzy​tał w uchu dziew​czyny. –
Nie​wdzięcz​nico! – Zgódka wrza​snęła, gdy nagle sko​czył ku niej duch,
wgryzł się w mur obronny jej umy​słu, wciął się weń niczym ostrze sie​kiery.
Atak nastą​pił znie​nacka, nie zdą​żyła się przy​go​to​wać.

Dziew​czynę już wcze​śniej napa​dały zjawy, ale ich celem było zawsze
osie​dle​nie się w jej gło​wie. Tym razem było ina​czej. To było bom​bar​do​wa​-
nie i lady April nie dbała o to, jakich dokona szkód. Zgódka sta​wiła opór
i czuła, że wszy​scy jej tajni sprzy​mie​rzeńcy sta​nęli wraz z nią do walki.

Wszy​scy razem. Wresz​cie nauczy​li​śmy się wal​czyć jako dru​żyna. Nawet
wtedy, gdy sko​rupa jej umy​słu pękała, przez smu​tek prze​bi​jała pewna
radość. Dziew​czyna była świa​doma rosną​cej fru​stra​cji Star​szego. Prze​gry​-
wała, lecz o wiele wol​niej, niż ocze​ki​wano.



Wtem Zgódka poczuła zapach cudzego stra​chu i dostrze​gła cien​kie pęk​-
nię​cia zwąt​pie​nia bie​gnące przez mar​mu​rowe dusze lady April.

– Moja pani – zawo​łał z wyraź​nym nie​po​ko​jem Biały Wro​niec. – Coś tu
jest. Błysz​cząca czer​wona gwiazda. Wygląda jak ognik zapal​nika…

Atak na mózg Zgódki gwał​tow​nie ustał, gdy jej ciało ode​pchnięto na bok.
– Głupcy! – wrza​snęła lady April. – To proch! – Dziew​czyna widziała,

jak star​sza dama pędzi przez mrok niczym chart, chcąc dopaść jarzą​cej się
szkar​łat​nej gwiazdki żarzą​cego się lontu…

Wła​śnie ta jaskra​wo​czer​wona kro​peczka sta​no​wiła epi​cen​trum nasta​ją​-
cego końca świata.

Eks​plo​zja była ogłu​sza​jąca, a jej siła odrzu​ciła Zgódkę w tył, tak jak nie​-
ostrożna ręka nisz​czy domek z kart. Buch​nęła fala gorąca, a potem wiele
rze​czy zda​wało się prze​fru​wać obok dziew​czyny. Powie​trze było pełne
dymu i mąki. Zgódka usia​dła, zano​sząc się kasz​lem, w samą porę, by ujrzeć,
jak potężny, poszar​pany frag​ment ściany i sufitu zawala się i leci na płyty.

Spo​pie​lałe i zasko​czone niebo spo​zie​rało w dół przez wyrwę. Poty​ka​jąc
się, Kuba poko​nał rumo​wi​sko i pomógł sio​strze wstać. Kawa​łek dalej Biały
Wro​niec sie​dział oszo​ło​miony, pokryty pyłem. Szczątki lady April zostały
pogrze​bane pod gru​zami.

Kuba coś mówił – widziała to po ruchu jego warg. Zgódce dzwo​niło
w uszach, a głos brata był blady niczym duch, ale zda​wało jej się, że rozu​-
mie. Pospie​szyła za nim na górę po scho​dach, ostroż​nie prze​szła nad cia​łem
nie​przy​tom​nego Mło​dego Wrońca i przyj​rzała się pięk​nej szcze​li​nie
w murze.

Wystar​czyła, by dwoje ludzie wymknęło się przez nią na rosnącą na
zewnątrz trawę. Jesz​cze wygod​niej było towa​rzy​szą​cym im psom.
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Wiele godzin póź​niej, wcze​snym popo​łu​dniem, Kuba i Zgódka zatrzy​mali
się na odpo​czy​nek w zagaj​niku na szczy​cie wzgó​rza. Nie​gdyś był tam stary
fort, lecz został po nim jedy​nie dziw​nie ukształ​to​wany kopiec, z któ​rego
roz​ta​czał się roz​le​gły widok na oko​liczne zie​mie.

Rodzeń​stwo czuło się wykoń​czone na ciele i duchu i nie potra​fiło dłu​żej
tego ukry​wać. Chło​pak wciąż nie doszedł do sie​bie po gosz​cze​niu w sobie
pię​ciu aro​ganc​kich fel​l​motte’owskich dusz. Walki, które Zgódka sto​czyła ze
zja​wami Star​szych, spra​wiły, że była ona wycień​czona i pełna melan​cho​lii.
W jej pamięci wid​niała jesz​cze war​stewka ich wspo​mnień, niczym popiół po
spa​lo​nych ćmach, zasnu​wa​jący wszystko, na co dziew​czyna patrzyła.

Oboje mogli się pochwa​lić nie lada kolek​cją siń​ców, mie​nią​cych się na
skó​rze wszyst​kimi bar​wami tęczy. Co wię​cej, Zgódkę bolały ręce od nie​sie​-
nia pie​ska napę​dza​ją​cego ruszt, któ​rego łapki zmę​czyły się szyb​ciej niż nogi
pozo​sta​łych psów.

– Co to? – spy​tał Kuba.
W oddali widać było wysoki snop brą​zo​wo​sza​rego dymu. Był zbyt duży,

by mógł pocho​dzić z komina czy znad ogni​ska, zresztą nie przy​po​mi​nał
kolo​rem dymu z palo​nego drewna. Nie był to rów​nież sezon wypa​la​nia traw.

Zgódka wyjęła dyp​tyk i spoj​rzała na kom​pas. Spró​bo​wała sobie przy​po​-
mnieć mapy, które tak sumien​nie skła​dała, ale w głębi serca nie miała wąt​-
pli​wo​ści, co się pali.

– Gri​ze​hayes – wyszep​tał chło​pak. Zda​wał się zszo​ko​wany, wręcz spa​ra​-
li​żo​wany i Zgódka wie​działa, że ona też ma na twa​rzy ten sam wyraz odrę​-
twie​nia.

Nie​po​ko​nane Gri​ze​hayes. Wieczne Gri​ze​hayes, z set​kami lat obra​sta​ją​-
cymi je niczym pąkle. Gri​ze​hayes, nie​zmienny głaz w nur​cie świata. Ich
wię​zie​nie, ich wróg, schro​nie​nie, dom.

Gri​ze​hayes stało w ogniu.
– Czy to koniec świata? – wykrztu​sił Kuba.
Zgódka przy​su​nęła się do niego, oto​czyła obo​la​łymi ramio​nami i mocno



przy​tu​liła.
– Tak – odparła.
– Co robimy?
– Idziemy. Znaj​dziemy jedze​nie i noc​leg. Jutro – to samo. Prze​trwamy.
Zda​rza się, że świat się koń​czy. Zgódka miała już tego świa​do​mość.

Prze​ko​nała się o tym w noc zamie​szek i śmierci matki, kiedy jej wła​sny
świat doszczęt​nie się zawa​lił.

Jeden z psów zawar​czał na coś w zagaj​niku. Zgódka pode​rwała się na
równe nogi, lecz wtem ujrzała zarys zwie​rzę​cia masze​ru​ją​cego przez runo,
a po chwili spi​cza​sty pysz​czek z bia​łymi pasami. To tylko bor​suk, zajęty
swo​imi spra​wami, nie​po​mny ist​nie​nia kosz​maru wojen.

Dziew​czyna obser​wo​wała go z zapar​tym tchem. Pamię​tała, czego
nauczyła się na temat bor​su​ków z księgi zwie​rząt w Gri​ze​hayes. Bor​suk,
ina​czej jaź​wiec, ma nogi dłuż​sze z jed​nej strony, co pozwala mu zacho​wać
rów​no​wagę na pochy​łym tere​nie…

Tylko że łapy stwo​rze​nia wcale nie były nie​równe. Gdy zna​la​zło się
w pla​mie świa​tła, przyj​rzała mu się uważ​nie i oka​zało się, że wszyst​kie nogi
były skrom​nej, lecz jed​na​ko​wej dłu​go​ści.

Może żadna ze sta​rych prawd nie zasłu​gi​wała na to miano. Może nad​-
szedł czas, by nastał cał​kiem nowy świat, z wła​snymi zasa​dami. Świat,
gdzie bor​suki nie były kale​kie, peli​kany nie kar​miły piskląt wła​sną krwią,
w gło​wach ropuch nie było kamieni szla​chet​nych, a rodzące się małe misie
miały od razu niedź​wie​dzi kształt. Świat, gdzie for​tece mogły pło​nąć, kró​lo​-
wie – ginąć i nie ist​niały reguły, któ​rych nie dałoby się zła​mać.

– Prze​trwamy – powtó​rzyła Zgódka, tym razem bar​dziej sta​now​czo. –
Spró​bu​jemy wyli​zać ten nowy świat, nadać mu formę, póki jest miękki. Jeśli
tego nie uczy​nimy, zro​bią to za nas inni.

* * *

Sporo czasu minęło, zanim mieli oka​zję prze​czy​tać w biu​le​ty​nie całą histo​-
rię upadku Gri​ze​hayes.

Uznano, że za wybuch pośrodku nocy odpo​wia​dał proch prze​cho​wy​wany
zbyt bli​sko murów. Gdy nad​szedł świt, białe flagi zwi​sały z murów for​tecy,
sygna​li​zu​jąc goto​wość do roz​mów. Męż​czy​zna nazwi​skiem Wro​niec wyło​-
nił się, by nego​cjo​wać warunki kapi​tu​la​cji.

Dowódca oblę​że​nia daro​wał życie wszyst​kim cywi​lom, a nawet pozwo​lił
im zabrać część zapa​sów i dobytku. W cza​sie pokoju był dobrym czło​wie​-
kiem, a majątku nie oble​gał znowu tak długo. Jego wojenny zapał nie zdą​żył



się jesz​cze prze​ro​dzić w nie​na​wiść.
Siły par​la​mentu, które prze​jęły Gri​ze​hayes, ledwo zdą​żyły spu​sto​szyć

spi​żar​nie, gdy otrzy​mały wieść, że spory oddział roja​li​stów pod wodzą sir
Mar​ma​duke’a znaj​duje się o nie​cały dzień drogi od nich.

Dowódca oblę​że​nia sta​nął przed dyle​ma​tem, lecz bły​ska​wicz​nie pod​jął
decy​zję. Lepiej spa​lić dom, żeby do niczego się już nie nada​wał, niż ryzy​ko​-
wać, że siły króla użyją go jako twier​dzy, choćby nawet w mar​nym sta​nie.

Raport dono​sił, że gdy sir Mar​ma​duke ujrzał sie​dzibę swych przod​ków
sto​jącą w pło​mie​niach, „serce mu pękło”. Odmó​wiw​szy zało​że​nia ochron​-
nego koletu, popro​wa​dził atak kawa​le​rii, wal​cząc jak sza​le​niec. Obie strony
podzi​wiały jego męstwo. Cóż, łatwiej piać peany na cześć umar​łych niż
żywych.

* * *

Nie o wszyst​kich potycz​kach pisano w biu​le​ty​nie i tylko w nie​któ​rych wal​-
kach pełne armie sta​wały w rów​nych szy​kach pod okiem czuj​nych dowód​-
ców. Mijały mie​siące, a pokój nie nad​cho​dził. Cza​sem miała miej​sce bitwa,
o któ​rej mówiono, że wresz​cie prze​są​dzi losy wojny, lecz jakoś ni​gdy nie
mogło to nastą​pić.

Ludzie to dziwny gatu​nek, który przy​zwy​czai się do wszyst​kiego, choćby
było to trudne lub pozor​nie nie​moż​liwe. Z cza​sem to, co nie​wy​obra​żalne,
staje się rutyną.

Miesz​kańcy jed​nej z leśnych osad z rado​ścią powi​tali kogoś, kto potrafi
opa​try​wać rany. Zostali napad​nięci przez uzbro​joną bandę prze​pa​sa​nych
szar​fami żoł​nie​rzy. Padły strzały, syp​nęły się ciosy. Wresz​cie osad​nicy
zaba​ry​ka​do​wali się w kościele, skąd obrzu​cali napast​ni​ków kamie​niami, aż
tym znu​dziły się próby pod​pa​le​nia budynku i odje​chali. Nikt nie był do
końca pewien, czy byli opła​co​nym oddzia​łem, zor​ga​ni​zo​waną bry​gadą czy
grupą gra​su​ją​cych dezer​te​rów.

Wie​śniacy mogli odwdzię​czyć się Zgódce i Kubie za opiekę, ofe​ru​jąc
jedy​nie schro​nie​nie, posiłki i kości dla psów, ale wszystko to było aku​rat
bar​dzo mile widziane. Roz​mowy pro​wa​dził głów​nie chło​pak. Miał auto​ry​tet,
nawet jako włó​czy​kij.

Kiedy tak pomy​ślę o staw​kach, jakie nie​gdyś pobie​ra​łem za moje usługi – 
wes​tchnął dok​tor Szybki, kiedy ostatni pacjent Zgódki wyszedł ze świe​żym
opa​trun​kiem na gło​wie. Nie​mniej jed​nak lekarz od jakie​goś czasu coraz rza​-
dziej poru​szał podobne tematy. Być może zamożni klienci prze​ja​wiali
mniej​szą wdzięcz​ność niż ledwo wią​żący koniec z koń​cem gospo​da​rze. Jak



zwy​kle, rzą​dzą tobą uczu​cia.
To zdrowy roz​są​dek, nie sen​ty​menty – oznaj​miła Zgódka, myjąc ręce.

Potrze​bo​wa​li​śmy dachu nad głową na kilka dni.
Mia​łaś dobre, zdrowe powody, żeby pomóc tym ludziom – powie​dział

dok​tor. Zawsze takie znaj​du​jesz. Opo​wia​da​łem ci kie​dyś o pew​nym chi​rurgu,
któ​rego zna​łem przed wojną? Był wscho​dzącą gwiazdą, obsłu​gi​wał naj​lep​-
szych klien​tów. Zda​rzyło się jed​nak, że pod jego nożem umarło dziecko,
córeczka jego naj​bliż​szego przy​ja​ciela. Od tego czasu nie było dla niego
nadziei. Nagle nikomu nie potra​fił odmó​wić. Wypru​wał sobie żyły, bio​rąc
każdy przy​pa​dek, nawet gdy nie było szans na zapłatę. Zawsze też potra​fił
podać świetne, sen​sowne przy​czyny, dla któ​rych opła​cało mu się tak pra​co​-
wać. Ni​gdy nie przy​znał, że pró​bo​wał ura​to​wać wszyst​kich, żeby ukoić ból
pły​nący z faktu, że zawiódł, nie umie​jąc oca​lić tego jed​nego dziecka.

Czy kie​dyś odna​lazł spo​kój? – zacie​ka​wiła się Zgódka. Dosko​nale wie​-
działa, co suge​ruje lekarz.

Kto wie? Z tego, co wiem, jesz​cze żyje. Może wresz​cie znaj​dzie speł​nie​-
nie. Tym​cza​sem, głu​piec, ratuje straszną masę ist​nień.

Napi​szemy dziś coś jesz​cze? – spy​tała Zgódka.
Jeśli mamy na zby​ciu kartkę i czas.
Dziew​czyna zdo​by​wała papier, gdy tylko miała ku temu oka​zję. Zwy​kle

nie był tani, zazwy​czaj czę​ściowo zapi​sany, ale pozwa​lał dok​to​rowi spi​sy​-
wać obser​wa​cje i teo​rie na temat medy​cyny pola walki.

Wkrótce po upadku Gri​ze​hayes Zgódka napi​sała też dwa listy. Adre​sa​tem
pierw​szego była Dobro​czyna Tyler z Nor​wich, któ​rej prze​słała modli​tew​nik
jej brata i wieść o jego śmierci. Poin​for​mo​wała dziew​czynę, że Dobrze​żyj
pra​gnął pogo​dzić się z kuzy​nem i zakoń​czyć dzie​lący ich spór, a także prze​-
ka​zała, że całym ser​cem kochał sio​strę. List wspo​mi​nał rów​nież, że żoł​nierz
znacz​nie przy​czy​nił się do zdo​by​cia twier​dzy roja​li​stów i zakoń​cze​nia oblę​-
że​nia, które mogło pochło​nąć wiele ludz​kich ist​nień. Prze​mil​czano szcze​gół,
iż boha​ter​skiego czynu doko​nał pośmiert​nie.

Zgódka prze​czu​wała, że Dobrze​żyj wkrótce ją opu​ści. Stał się ostat​nio
bar​dzo wyci​szony. Wie​działa, że pew​nego dnia zbu​dzi się i znaj​dzie
w swym umy​śle dziurę – puste miej​sce, jakby z dzią​sła wypadł ząb.

Wypo​le​ro​wa​łem duszę naj​le​piej, jak potra​fi​łem – oznaj​mił nie​dawno.
Jeśli zatrzy​mam się tu na dłu​żej, tylko ją znów zary​suję.

Drugi list powstał przy udziale Mor​gan. Był zaadre​so​wany do Heleny
i sta​no​wił nudny trak​tat o dzie​ciach zapa​da​ją​cych na odrę. Na odwro​cie
znaj​do​wała się jed​nak nie​wi​dzialna wia​do​mość, zapi​sana sokiem z kar​czo​-
cha.



 
Heleno!
 

Na pewno dotarły do Cie​bie różne dziwne wie​ści na mój temat, jed​nak wierz mi, prawda jest
jesz​cze bar​dziej nie​zwy​kła. Kiedy się pozna​ły​śmy, nie byłam w służ​bie Fel​l​motte’ów. Pra​co​-
wa​łam dla Two​ich wro​gów. Pozo​staję jed​nak Twoją przy​ja​ciółką, czego niniej​szym zamie​-
rzam dowieść.

Edykt, któ​rego szu​kasz, znaj​duje się w Whi​te​hol​low. Symond Fel​l​motte ukrył go pod
wyściółką sekret​nych drzwi w głów​nej sypialni. Prze​su​nę​łam doku​ment, lecz bar​dzo bli​sko.
Jest na​dal pod tą samą tka​niną, ale w gór​nym rogu drzwi, przy​pięty pinezką. Powie​dzia​łam
Symon​dowi, że zmie​ni​łam scho​wek, i podej​rze​wa​łam, że wsu​nie rękę w stare miej​sce, by
wyczuć, czy rze​czy​wi​ście usu​nę​łam pismo. Zało​ży​łam, że nie zna​la​zł​szy edyktu w pier​wot​nej
kry​jówce, nie prze​szuka pozo​sta​łej czę​ści drzwi, tylko prze​trzą​śnie w szale resztę domu. Naj​-
ciem​niej jest wszak pod latar​nią.

Jak Bóg da, spo​tkamy się jesz​cze, a jeśli tak się sta​nie, mam nadzieję, że na​dal będziemy
przy​ja​ciół​kami.

Judyta-jak-daw​niej
 

Zgódka pamię​tała błysk w oku łowcy cza​row​nic, gdy dowie​dział się o edyk​-
cie z kró​lew​ską pie​czę​cią. Będzie lepiej, jeśli roja​li​ści znajdą i po cichu
znisz​czą doku​ment. Nie była w sta​nie wyple​nić ze świata ludzi polu​ją​cych
na wiedźmy, ale nie było też potrzeby dostar​czać im pożywki. Nawet nie​-
wiel​kie doświad​cze​nie, jakie miała, pod​po​wia​dało jej, że to krwio​żer​cza
rasa.

Poza tym dziew​czynę cie​szyła wizja Heleny, która wymie​nia chłodne,
mdłe uprzej​mo​ści z niczego nie​spo​dzie​wa​ją​cym się okrą​gło​gło​wym mężem,
w ręka​wiczce mając ukryty liścik, a w gło​wie plan wymknię​cia się nocą, by
prze​ży​wać przy​gody i szpie​go​wać na rzecz króla.

Chciał​bym też spi​sać moje obser​wa​cje doty​czące duchów – powie​dział
dok​tor. Choć oba​wiam się, że mogli​by​śmy skoń​czyć na sto​sie jako here​tycy.
Zasta​na​wiam się cza​sem, czy twój ród nie padł ofiarą kolo​sal​nej pomyłki. Im
wię​cej widzę duchów, tym mniej mam pew​no​ści, czy jeste​śmy tymi samymi
duszami co za życia. Kto wie, może nasze praw​dziwe dusze wędrują szczę​śli​-
wie do Stwórcy, a nas zosta​wiają tutaj? Wydaje mi się cza​sem, że my, zjawy,
jeste​śmy… wspo​mnie​niami. Echem. Wra​że​niami. O, tak, potra​fimy myśleć
i czuć. Żału​jemy prze​szło​ści, boimy się przy​szło​ści. Ale czy naprawdę jeste​-
śmy ludźmi, za któ​rych się uwa​żamy?

A czy to coś zmie​nia? – Było za późno, by Zgódka ujrzała w swych wid​-
mo​wych sprzy​mie​rzeń​cach kogoś innego niż przy​ja​ciół.

Sam nie wiem – powie​dział dok​tor Szybki. Nie ukry​wam, że cio​sem dla
mojej próż​no​ści jest wizja, że nie jestem niczym wię​cej niż kłęb​kiem myśli,
uczuć i wspo​mnień, napę​dza​nym do życia przez cudzy umysł. Choć z dru​giej
strony, tym samym jest książka. Gdzie moje pióro?

Zgódka uży​czyła mu do pisa​nia swo​jej ręki. Nie po raz pierw​szy przy​szło



jej na myśl pyta​nie, czy i lekarz pew​nego dnia odej​dzie, gdy poczuje, że
wypeł​nił się sens jego życia po śmierci.

Tylko co do Niedź​wie​dzia nie miała wąt​pli​wo​ści. Ni​gdy się z nim nie
roz​sta​nie.

Nie widziała żad​nego miej​sca spo​je​nia, żad​nej gra​nicy, gdzie koń​czyła
się ona, a zaczy​nał on. Przy​pusz​czała, że pod​czas ich pierw​szego, nie​zdar​-
nego zde​rze​nia dusz sple​tli się na wieki. Cokol​wiek by się wyda​rzyło, gdzie​-
kol​wiek by zawę​dro​wała, Niedź​wiedź miał być z nią na zawsze. Kto​kol​wiek
ją pozna, polubi czy poko​cha, będzie musiał zaak​cep​to​wać zwie​rzę.

Potra​fiła nawet poko​chać troszkę samą sie​bie – dzięki świa​do​mo​ści, że
jest Niedź​wie​dziem.

Przez kilka dni po swo​jej śmierci Hanna była bar​dzo zdez​o​rien​to​wana.
Na front zawio​dły ją w rów​nej mie​rze miłość i roz​pacz. Wspa​niale, że

Tomek wyru​szał z armią hra​biego, ale jeśli zosta​wiał ją samą z dziec​kiem
w dro​dze, jak miała kupić jedze​nie, gdzie miała się podziać? Spa​ko​wała się
więc i też poszła na wojnę, mimo że coraz bar​dziej pęcz​niał jej brzuch.

Hanna nie była osa​mot​niona. Żoł​nie​rzom towa​rzy​szyła cała masa kobiet
– żon, kocha​nek i innych – wszyst​kie poma​ga​jące w goto​wa​niu, pie​lę​gno​-
wa​niu ran​nych, usłu​gi​wa​niu. Hanna lubiła je, a przy​naj​mniej wiele z nich.
Marsz odby​wał się w trud​nych warun​kach, po błot​ni​stych dro​gach, ale była
młoda, a cała wyprawa miała cza​sem coś z sza​lo​nej, eks​cy​tu​ją​cej waka​cyj​-
nej przy​gody. Jej śpiewny głos, tak czę​sto wychwa​lany w kościele, brzmiał
jesz​cze lepiej przy ogni​sku.

Ale pew​nego dnia doszło do wybu​chu wozu z pro​chem i Tomek zgi​nął.
Szok, który prze​żyła Hanna, przy​pra​wił ją o atak, będący przy​czyną poro​-
nie​nia. Po tym wszyst​kim nie potra​fiła wró​cić do swego mia​steczka. Nie
miała już domu. Tylko dokąd miała pójść? I co miała jeść, nie mając żołdu
Tomka?

Jakaś kobieta pod​szep​nęła jej, że gdyby prze​brała się za męż​czy​znę
i zgła​szała na ochot​nika do naj​gor​szych wart, mogłaby się „zacią​gnąć”
i sama pobie​rać żołd. Kilka dziew​cząt radziło tak sobie w obo​zie, a ofi​cer
przy​my​kał na to oko.

I tak Hanna została Harol​dem. Była zbyt drobna, by trzy​mać szyk z piki​-
nie​rami, więc nauczono ją sztuki obsługi zamka lon​to​wego i dołą​czyła do
musz​kie​te​rów.

Pod​czas wiel​kiej bitwy, gdy szyk musz​kie​te​rów został zła​many, sły​szała
krzyki, że wróg ata​kuje tabor. Przez dym wystrza​łów i chaos pobie​gła na
tyły obozu, gdzie ujrzała jeźdź​ców ści​ga​ją​cych kobiety i sie​ką​cych je sza​-



blami. Wystrze​liła do jed​nego z nich, dru​giego zra​niła sza​blą, lecz wtem
zadane od tyłu cię​cie poło​żyło kres jej wysił​kom i jej życiu.

Nie! – pomy​ślała, umie​ra​jąc. Nie! Nie! To za wcze​śnie! To nie​spra​wie​-
dliwe. Wła​śnie odkry​wa​łam nowe życie i byłam w tym dobra!

Ta jedna myśl towa​rzy​szyła jej przez kilka kolej​nych dni. Ota​czał ją
mrok. Ciem​ność była dziwna, ale cie​pła i Hanna miała wra​że​nie, że nie jest
sama.

Co jakiś czas ktoś do niej zaga​dy​wał. Był to głos mło​dego męż​czy​zny
i z początku sądziła, że może Tomek pro​wa​dzi ją do nieba, ale głos się nie
zga​dzał i akcent też był nie taki jak trzeba.

Wresz​cie wró​cił jej wzrok. Na widok błę​kitu nieba doznała takiej ulgi, że
omal nie zapła​kała. Oka​zało się jed​nak, że nie jest w sta​nie. Zda​wało jej się,
że idzie, ale nie miała żad​nej kon​troli nad swo​imi nogami. Nie tylko była
ubrana w męski strój, ale i jej ciało nale​żało do męż​czy​zny!

– Widzisz? – spy​tał ostroż​nie ten sam natar​czywy głos. – Sły​szysz mnie?
Jestem Kuba.

Co się stało? – zapy​tała. Gdzie jestem?
– Jesteś bez​pieczna – odparł. – To zna​czy… w zasa​dzie… nie żyjesz, ale

jesteś też bez​pieczna… w pew​nym sen​sie. Zgódko, może ty z nią poroz​ma​-
wiasz? Ja nie jestem przy​zwy​cza​jony.

Osoba, przez któ​rej oczy Hanna patrzyła na świat, odwró​ciła się, by spoj​-
rzeć na swoją towa​rzyszkę, dziew​czynę o kilka lat młod​szą od niej. W swym
wybla​kłym weł​nia​nym stroju i lnia​nym czepku mogła być byle dziew​czyną
z targu, ale w jej wzroku kryła się powaga i wie​dza, jakby miała przed
oczami całe życie Hanny.

Na policzku nie​zna​jo​mej Hanna dostrze​gła dwie blade bli​zny po ospie,
tak małe, że mogły być śla​dami po kro​plach desz​czu. Przy​po​mniały jej dwa
duże piegi, które Tomek miał na policzku nie​mal w tym samym miej​scu,
i wzięła to za dobry omen. Mimo ogar​nia​ją​cej ją roz​pa​czy cie​szył ją każdy
taki znak.

– Nie musisz tu zostać, jeśli nie chcesz – powie​działa dziew​czyna
nazwana Zgódką. – Ale jeśli tylko masz ochotę, zapra​szamy cię do wspól​nej
podróży. Wie​rzymy w dru​gie szanse dla ludzi, któ​rzy na ogół ich nie
dostają. Jesteś wśród przy​ja​ciół, Hanno. Jesteś w domu.



PODZI​ĘKO​WA​NIA

Pra​gnę podzię​ko​wać mojej redak​torce, Rachel Perry, za jej nad​ludz​kie
pokłady cier​pli​wo​ści i spo​koju w chwi​lach, gdy ja odcho​dzi​łam od zmy​słów
z powodu moich wła​snych opóź​nień, oraz za pomoc w wywa​bie​niu Niedź​-
wie​dzia z cie​nia. Beo, Kat, Cathe​rine, dzię​kuję Wam i wszyst​kim w Mac​-
mil​lan za Wasze wspar​cie, poczu​cie humoru i sta​nie zawsze po mojej stro​-
nie. Wyrazy uzna​nia kie​ruję do Nancy za jej mądrość i roz​są​dek, a do Mar​-
tina za to, że wytrzy​mał naj​bar​dziej sza​lone mie​siące mojego pisa​nia i reda​-
go​wa​nia i doku​czał mi tylko tro​chę, gdy pra​co​wa​łam do czwar​tej czy pią​tej
nad ranem. Rhian​non, dzię​kuję za pomysł na kra​jo​braz. Dzię​kuję San​drze za
to, że zabrała mnie na wystawę poświę​coną sir Tho​ma​sowi Browne’owi
w Royal Col​lege of Phy​si​cians, a Amy Gre​en​field za poka​za​nie mi Cha​stle​-
ton i jego wspa​nia​łej tajem​nej kom​naty. W swo​jej pracy wyko​rzy​sta​łam też
zna​jo​mość zam​ków Ham House, Boswell Castle, Old War​dour Castle oraz
lite​ra​tury: The English Civil War: A People’s History pióra Diane Pur​kiss;
The King’s Smug​gler: Jane Whor​wood Secret Agent to Char​les I autor​stwa
Johna Foxa; The Weaker Ves​sel: Woman’s Lot in Seven​te​enth-Cen​tury
England Anto​nii Fra​ser; Family Life in the Seven​te​enth Cen​tury: The Ver​-
neys of Clay​don House pióra Miriam Sla​ter; Women in Early Modern
England, 1500–1700 autor​stwa Jacqu​eline Eales; Her Own Life: Auto​bio​-
gra​phi​cal Wri​tings by Seven​te​enth-cen​tury Engli​sh​wo​men w redak​cji
Elspeth Gra​ham, Hilary Hinds, Ela​ine Hobby i Helen Wil​cox; 55 Days
Howarda Bren​tona; The History of England Volume III: Civil War autor​stwa
Petera Ackroyda. Skła​dam też gorące podzię​ko​wa​nia lady Ele​ono​rze
Davies, zgryź​li​wej samo​zwań​czej pro​ro​kini, która grała na ner​wach dosłow​-
nie wszyst​kim, głów​nie dla​tego, że zwy​kle miała rację.

Chcia​łam rów​nież ser​decz​nie prze​pro​sić króla Karola I za zmu​sze​nie fik​-
cyj​nej wer​sji jego osoby do pod​pi​sa​nia wysoce nik​czem​nego edyktu. Mam
nadzieję, że mi wyba​czy i powstrzyma się od poszczu​cia mnie wid​mo​wymi
spa​nie​lami.
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